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ROZPRAWY. 



o autorze i wydaniach dzieła 

„Ustawy prawa polskiego" 

supisał 

Dr Zygmunt Cellchowski. 



Wyliczać zalety dzieła p. Dra K. Estbeicheea 
p. t „Biblijograflja polska XV — XVI stólecia" i do- 
wodzić wielkićj jego wartości i użyteczności, byłoby 
rzeczą. Jak sądzę, zupełnie zbyteczną. Dziełem tćm 
oddał autor wielką przysługę biblijografom i wszyst- 
kim, co się dawną polską zajmują literaturą. Jeżeli 
zaś tu i owdzie zachodzą w niem niedokładności, na- 
leży pamiętać o Ł6m, że w dziele, w^ którem autor 
musiał się opićrać na wskazówkach licznego zastępu 
współpracowników, niedokładności te były rzeczą nie- 
uniknioną. Od miłośników biblijografii zależy teraz 
przyczyniać się do sprostowania drobnych usterek, 
do wyjaśnienia zachodzących wątpliwości i do przy- 
sporzenia przez to materyjałów do drugiego popraw- 
nego wydania. 

Wydas. filolojp. T. V. X 
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w tym celu postanowiłem rozebrać szczegół pe- 
wien, który, jak we wszystkich dawniejszych biblijo- 
grafijach i historyjach literatury, tak iw Biblijografii 
p. EsTBEicHEBA ule dośó dokładnie jest przytoczony i 
wyjaśniony. Mam tu na myśli dzieło znane pod tytu- 
łem: „Ustawy prawa polskiego.** Kilksfc było jego wy- 
dań, lecz przez nikogo nie były dotychczas dokładnie 
opisane, a co do autora — zupełna panuje niejasność. 

Pomijam dawniejsze opisy, jak Bentkowskiego, 
W. A. Maciejowskiego i innych, a przystępuję zaraz 
do Biblijografii p. Estbeicheba. 

W pierwszój części chronologicznej przytacza 
autor piórwsze wydanie z r. 1561 i ostatnie wydanie 
z r. 1579 bez nazwiska autora pod tytułem: „Ustawy", 
przy wydaniu z r. 1563 kładzie nazwisko J. Poirę- 
TOwsKiEGo, ale ze znakiem zapytania w nawiasie, 
przy wydaniu zaś z r. 1569 oznacza stanowczo Po- 
NĘTOwsKiEGo jako autora, — przy wydaniu wreszcie 
z r. 1565 przypisuje autorstwo Hebbubtowi a prze- 
kład na język polski Janowi Piwce. W części tej wi- 
dzimy tedy niejasność i wahanie się we wyborze au- 
tora, zkąd mógłby czytelnik wyciągnąć wniosek, iż 
trzy są odrębne układy tychże Ustaw: bezimienne, 

PONĘTOWSKIEGO i HeBBUBTA CZ. PiWKI. 

W części drugiśj alfabetycznej wspomina wpraw- 
dzie autor jeszcze Ustawy pod Ponętowskim (str. 181), 
przechyla się jednakże na str. 205 do przypuszczenia; 
iż wszystkie wydania Ustaw są tylko odmianami 
tego samego dzieła, które przypisuje Janowi Piwce. 

Przejdźmy kolejno wszystkie 6 wydań, które 
przytacza p. Estbeicheb pod wyrazem: „Ustawy." 
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\) ^Ustawy prawa polskiego dla pamięci hrółho 
wypisane (według Hebbubta przerobił J. Piwko. 
Tenże układ co w Ustawach i Obronie J. Tab- 
NOwsKiEGO) b. m. dr. i r., 1561, 4. K. W. Św. 
Piśrwsze to wydanie in folio, którego piękny 
egzemplarz posiada biblioteka Kórnicka, ma ty- 
tuł na lsz6j karcie: y^Ysławy Prawd PolsJciego. 
Dla pamięci krotko wypisane. 1561." Pod tytu- 
łem powyższym orzeł w tarczy, z koroną królew- 
ską, z cyfrą Zygmunta Augusta na piersiach. 
Druk gocki, bez paginacyi, folijów 40 z sygna- 
turami A— Kin. Rozdziałów 38, z których 
piórwszy „O Królu," ostatni „O Zydzyech," — 
w końcu: „St&tutft Seymu Wśrszewskiego : Roku 
P&ńskiego: 1557." Wydanie to opisał Bent- 
kowski (T. II, str. 140) według egzemplarza bi- 
blijoteki Warszawskiej a przypisał je Hebbubtowi 
mówiąc: „Mniemam, że Hebbubt jest autorem 
tego nieznanego dzieła.^ 

Jak wyżój widzieliśmy, przechyla się na stronę 
Hebbubta także p. Estbeicheb, który w swym 
opisie popełnia i tę niedokładność, że nazywa to 
wydanie in 4to, kiedy ono jest in folio. Dodatek : 
^^bez roku^ uważam za prosty błąd drukarski, 
gdyż obok podany jest rok 1561. 

2) n Ustawy prawa polskiego najpotrzebniejsze, krótko 
z łacińskich wybrane na polski język przełożone. 
J. P.(iwKA?) b. W. m., 1563, 4. Gd. T. (jest 
także po biblijotekach przerys, zrobiony kosztem 

T. DZIAŁYŃSKIEGO)." 

Dokładny tytuł tego wydania, którego egzem- 
plarz oryginalny oprócz biblijotek Gdaóskiój i To- 



rnńskiój posiada także biblijotdka EArni^ka, Jest 
następujący : „ Ystdwy Ttdnod Polskiego nąpołrge- 
bnieysze^ krotko g łacińskich ttybranćy na Polski 
ięzyk dla tosselkiego csłowieka prostego, d prd- 
ujo wiedzieć potrsebuiącego ^ preetoione. J. P. 
Boku Pdńskiego 1563J^ Drak gocki, be2 pagi- 
nacji, kart in 4to 79 z sygn. A — V m. 
Rozdziałów 37, z których pićrwszy: „O Królu," 
ostatni: „O Zydzyech.« Na pićrwszćj karcie 
tekstu (A II.) znajduje się przed rozdziałem 
lyin napis, którego braknie we wydaniu z r- 
1561: y^Trawd Polskiego. Wybranie Statutów Pol- 
skich. Boku Pdńskiego. 1569. " Widziiny więc 
jnź ztąd, że układ tych Ustaw starszy jest od 
pierwszego znanego dotychczas wydania z r. 1561. 
Na końcu dzieła — tak samo jak w wydaniu 
z r. 1 561 — znajdują się : St&tut& Seymn W&rszdw- 
skiego. Boku Pańskiego 1557. Nadmienić mi 
jeszcze wypada, że przerys, o któr3rm wspomina 
p. Estreicher, wykonany został W dwudziestu 
kilku egzemplarzach przez A. Pilińskiego a na- 
kładem właściciela biblijoteki Kómlckiój ś. p.hr 
Tttusa DziAEYNSKiBGO, który na jednym z egzem- 
plarzy .Kórnickich zrobił ttWagęr „Zbiór ten, 
wydany za staraniem Jakóba PsZYZiUsitiEć^o, na- 
leży do najrzadszych pomników prawodawstwa 
Polskiego." 
3) yfUstawy prawa polskiego najpołrzebfiięjsge, z łac. 
na polski język przehione B. P. 1565, 4. (na 
egz. Bibl. Ossol. dopis. To była próbka Statu- 
tów Hebbusta, jego podręczny Jah Piwko ukła- 
dał). HEBBtJBT w liście do Kbcmiiba pisze o 
Piwku. O. Św.« 




Pierwszy ^ o ile mi wiadomo ^ opisał to 
wydanie uczony W. A. Ma.ciejow8ki w III to- 
mie Piśmiennictwa Polskiego na str. 6, i to we« 
dług egzemplarza Biblijoteki Ossolińskich. Zga- 
dza się ono zupełnie z wydaniem z r. 15Ś3. O 
autorze tak się wyraża p. Macibjowski : „Podzie- 
lił go bezimienny nkładacz (J. P., Jan Pokę- 
TowsKi?) na 37 kapituł i t. d." Zdaje się, iż p. 
Maciejowski dowolnie przypisał układ tego zbioru 
PouflTOwsKiEMu, który jeszcze w Iszśj części 
Biblijografii p. Estbeicheba ważną odgrywa rolę. 
Rzecz dziwna, ' iż uczony autor Piśmiennictwa 
nie zwrócił uwagi na dopisek o Piwce, o któ- 
rym się dopióro od p. Estbeicheba dowiedzie- 
liśmy. Ważną było rzeczą dowiedzieć się, z któ- 
rego czasu ten dopisek pochodzi; zapytałem się 
o to kolegi mego p. dra Ki^tbzyńskiego^ kusto- 
sza Biblijoteki Ossolińskich, który mi łaskawie 
następującćj udzielił informacyi: 

„Na karcie tytułowój stoi: To była próbka 
Hbbbubta statutów. Jego podręczny Jan Piwko 
układał. O tjnm Piwku Heebubt w liście do 
Kbomeba pisze. Niezmiernie rzadkie. — Osta- 
tnia uwaga tą samą ręką uczyniona pokazuje 
już, że pisarz nie mógł żyć w XVI wieku. 
Charakter tego pisma nie jest zbyt wyraźny, 
może być, że należy jeszcze do XVII, ale być 
może także, że z XVIII wieku pochodzi." 
Późne pochodzenie odbiorą trochę wiarogodności 
owemu przypiskowi, — list ów Hebbubta rozjaśniłby 
może wątpliwość, wyznać jednakże muszę, iż niewia- 
domo mi, gdzie listu tego szukać. 

4) « — Toż. b. m. dr., 1569, 4- W,** 
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O tóm wydania wspomina W. A. Maoisjowski 
we wskazanym wyżśj miejscu, mówiąc: „Drugie wyda- 
nie jego b. m. i r., tudzież łr zecie z r. 1569^ obadwa 
w ćwiArtce, znajduje się w Warszawie." Nie mam bliż- 
szego opisu wydania z r. 1669, lecz ta okoliczność, 
iż autor sam bliżój go nie opisuje i nie podaje cech 
odrębnych, każe się domyślać, iż wydanie to jest 
wiernym przedrukiem wydań poprzednich 

Przy tój sposobności zwrócić należy uwagę na 
wspomniane przez p. Maciejowskiego wydanie bez 
wyrażenia miejsca i roku, którego p. Estreicher 
w swój Biblijografii wcale nie uwzględnił. 

W braku szczegółowego opisa powyższych dwóch 
wydań niepodobna mi rozstrzygnąć, czy defektowy 
egzemplarz Ustaw znajdujący się w biblijotece Kór- 
nickiej jest jednćm z owych dwóch, czy tóż innóm 
dotychczas nieznanóm wydaniem. Egzemplarzowi temu 
brakuje karty tytułowśj i piórwszych cztćrech kart 
tekstu, — zresztą jest kompletny. W układzie całym 
zgadza się on zupełnie z wydaniami z r. 1563 i 1565, — 
zawióra jednakże pewne drobne typograficzne odmiany, 
z których kilka tutaj wymienię — w nadziei, iż po- 
służą one innym badaczom do porównania tego egzem- 
plarza z wydaniami przytoczonemi przez p. Maciejow- 

SKIEOO. 

Wyd. z r. 1563 i 1565 k. B. II. w. 1 od góry: 
ią I iedno cż^Aery Arthykuły wy^^e^szey napisane 
egz. defekt, ią | iedno o cztery Arthykuly wy^siszey na- 
pisane. 

Wyd. z r. 1563 i 1565 k. T. III. w. 1 od góry: 

siągszy iż tak | tedy ftędźie. Item | żydów o 

wsze?aA;i, egz. defekt, siągszy iż tak | tedy ;8;będźie. 



Item I źydow o wsze- Wydania z r. 1663 i 1565 ró- 
żnią się dalćj tćm od Kórnickiego egzemplarza defe- 
ktowego, iź na początku ustępów nie mają żadnych 
znaków, kiedy ten ma na początku każdego ustępu 
powszechnie znany znak J. 

Różni się wreszcie bardzo ostatnia karta. We 
wydaniach z r. 1563 i 1565 nie ma ta karta sygna- 
tury ł ma odwrotną stronę czystą, — w Kórnickim 
defekcie tymczasem -jest na ostatnićj karcie sygna- 
tura V III, — na odwrotnśj zaś stronie tój karty drze- 
woryt przedstawiający w owalnćj obwódce rękę wy- 
chodzącą z obłoków, ^trzymającą serce z koroną^ z na- 
pisem w otoku : Cor contritum et humiliatum deus non 
despiciet. Psalmo 51. anno 1560. Wszystko to w ob- 
wódce floresowój, wokoło której drugi napis: Cor Re- 
gis in manu Domini. Proverbi: XXI. W owśj ob- 
wódce floresowśj wyryta po lewój stronie litera S. po 
prawśj pochylone M., — owe litery każą się atoli 
domyślać, że obwódkę floresową należy odwrócić, 
wskutek czego otrzymuje się dwie kształtne litery: 
S. W. 

Nie umiem rozstrzygnąć, co znaczą owe litery i 
dokąd odnieść należy cały drzeworyt, — pozwalam 
sobie tylko zwrócić uwagę na wyrażony w otoku rok 
1560 i zestawić go z rokiem 1559, który spotykamy 
na Iszój karcie tekstu we wydaniach z r. 1563 i 1565. 
5) „ -^ Toż p. t. Ustawy prawa ziemskiego polskiego, 
z przydatkiem o obronie koronnej pana Jana Tab- 
NOwsKiEGO. Kraków, Łazarz, 1579. Glog. (wydane ra- 
zem z Groickim i jakby kontynuacyja dzieła jego). 
Ó. Czar. Dz. K. Św. W.« 

Egzemplarz Kórnicki znany jest w literatu- 
rze z dzieła Mikosaja Malinowskiego o Stanisz^awis 
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Łaskim ^^ — biblijoteka Kórnicka liczy go niestety 
do swoich strat bolesnych ; nie znajduje się na pół- 
kach biblijotecznych i niewiadomo; gdzie się dzisiaj 
znachodzi. Wypisuję tytuł z dzieła M. Małinowskisgo 
(str. 211): „Ustawy Prawa Ziemskiego Polskiego dla 
pamięci lepszą krótko y porządnie, z Statutów y z Con- 
stiłucyi zebrane, Z przydatkiem o obronie wąjennęf 
y o sprawie y powinności Urzędników Wojenny/sh. 
Jego Mści Pana Jana Tarnowskiego niekiedy Ko* 
sztdana Krakowskiego etc. etc. etc. temi czasy By" 
cerskiemu Stanowi bardzo potrzebne. Cum graUa et 
privilegio S. B. Majestatis. W Krakowie 1579.^ 
Autorstwo Ustaw przypisuje M. Malinowski sarnenu 
Taenowskibmu, mówiąc na str. CLXn Wstępu : » Jak 
Tabnowski, dla własnćj wiadomością ze statutów 
i praw koronnych poczynił był w pewnym porządku 
wypisy dla podręcznego użycia. Zbiorowi temu daf 
nazwę Ustawy prawa ziemskiego polskiego^ Zdaje 
się, źe tych wypisów za życia swojego do druku nie 
podawał. Dobrze już po jego zgonie ktoś bezimienny, 
przepisawszy je i dołączywszy wyżój wymienioną 
pracę Consilium rationis bellicae, razem w świat pu- 
ścił pod następną nazwą: Ustawy i t. d." Nie Enał 
snąć Malinowski pićrwszycfa wydań UstaW; kiedy 



^) Stanisława Saskiego Wojewody Sieradzkiego prace 
naukowe i dyplomatycane. Wydane z rękopiem6w 
muzeum Wileńskiego, z przedmową Micosaja Mai^* 
KoWfiKisoo, oraz z dodatkiem dzieł Jana Tarnow- 
SKiBOO z jedynego egzemplarza Biblijoteki Kórnickiej. 
Wilno, nakładem i drukiem J6zbfa Zawadzkisoo. 
1664, 0tr. CŁXni i 315. 



mówi; że wyszły z druku dopiero po śmierci Tarnow- 
skiego (um. r. 1571), a w przypisaniu autorstwa Tar- 
nowskiemu dflkl się uwieść jak sądzę, tytułowi wyda- 
nia z r. 1579. W tytule tym odróżnić należy dwie 
rzeczy : Ustawy i Obronę wojenną, — otóż tylko o 
tej drugiej części powiedziano tamże, iż jest pióra 
sławnego hetmana, który nie byłby się wstydził kłaść 
swego nazwiska na piórwszych wydaniach Ustaw, 
jak się nie wahał położyć go na wydanóm przez sie- 
bie Consilium rationis bellicae. 

Otóż szereg znanych wydań: 5 przytoczonych 
przez p. ESTREICHERA; 6te wspomniane przez p. 
Maciejowskiego, wreszcie niedostatecznie zdetermi- 
nowany przezemnie defektowy egzemplarz Kórni- 
cki. W żadnóm z nich nie wspomniany autor wyra- 
źniój, niż początkowemi literami J. P. ; żadnemu tóż 
z domniemywanych układaczy, ani Herburtowi, ani 
PoNJCTOwsKiBMU , aui Przyłuskiemu , ani Tarnow- 
skiemu, ani wreszcie Piwce, nie można przyznać 
pierwszeństwa na podstawie znanych drukowanych 
wydań. 

Zobaczmy teraz, czy nam się autora na innej 
nie uda wyśledzić drodze. Oto piśrwszy krok do roz- 
wiązania naszój zagadki biblijograficznćj znajdujemy 
w Historyi prawodawstw słowiańskich W. A. Macie- 
jo^KiEGo, który w I. tomie drugiego wydania pisze 
na str. 234 — 235 co następiye: „Wyznaczane deputa- 
cyje objawiały drukiem swe prace od r. 1632 począw- 
szy, obok których praciigąc, też częścią z własnego 
natchnienia; częścią od rządu zachęceni do tego pry- 
watni mężowie, albo ogłaszali drukiem swe dzieła, 
albo je w rękopisie zostawili. Szereg piśrwszych (!) 

W^dz. filolog. T, V. 2 
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rozpoczynają Statuta Królestwa polskiego r. 
1565 przez Jakóba Pałczowskiego zebrane 
i w poczcie rękopisów bibliotekę Ossolińskich we 
Lwowie zdobiących znajdujące się." 

Na prośbę moją przysłał mi dr. Kjętrzyński na- 
stępujący opis tego rękopismu: „Wspomniony rękopis 
ma liczbę biblioteczną Nr 54; jestto foliant opra- 
wiony w skórę niegdyś czerwono farbowaną; stronic 
(nowa paginacya) jest 160 — a starej paginacyi fo- 
liów LXXIX. Dwa są tytuły: pierwszy na str. 1, 
w środku której herb: czarny orzeł bez głowy 
w polu zielonem, z literami w około J. P. Z. P.; 
tytuł taki : Statuta Regni Poloniae Impensis Propriis 
Nobilis ac Generosi Domini Jacobi Palasowski 
de Palceowice et in Smolice protunc Yicecapitanei 
Zatoriensis etc. per NobUeni Lucam Drzewieceki 
in Librum hunc Articulatim nunc lucidius descripta et 
congesta cum Articulis in marginibus additis In Anno 
Domini 1565. — Drugi tytuł na str. 3: Statuta To 
yest Ystawy Ptawa Polskiego Dla pamięasi krothko 
na Polskie wyłożone. L. D. In Anno Domini Millc' 
simo guingentesimo ąuinąuagesimo octavo. — Na str. 
159 czytamy: Finis huius operis continuatus ac de- 
scriptus feria tertia antę Dominicam Bamis Palma- 
rum per me Lucam Dbzewieczki de Drzewicza ca- 
stri Zatorien. pro tunc Notarium. Anno Doimni 
MDLXV. — Cały rękopis wraz z tytułami jest je- 
dną ręką XVI wieku (a więc Dezewieckiego) pisany. 
Pismo ładne i czytelne. Napisy i notatki na margi- 
nesie czerwonawym atramentem pisano, tekst zaś 
czarnjrm. PalczOwski zdaje się być tylko nakłiadeą. 
Spisu roz l2^iałów pierwotnego nie ma, spis taki spo- 
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rządził w tym wiekn ktoś, który wyliczył 37 rozdzia- 
łów. — Początek rękopisu : O graniczach. " 

Ażeby dojść do pewnych ostatecznych wyników, 
należałoby rękopism mięć w ręku i porównać go szcze- 
gółowo z przytoczonymi wyżój drukami. Jednakże 
już z powyźszój udzielonćj mi łaskawie informacyi 
dra. Kętbztńskiego okazuje się bliskie powinowactwo 
druków z owym rękopismem. Okazuje się ztąd dalćj, 
że rękopism pisany jest przez Drzewieckiego i to ko- 
sztem Jakóba Palczowskiego , że przepisany był 
w r. 1 565, że jednakże zbiór ten istniał już wt. 1558. 
Ozy zaś Jakób Palczowski był autorem zbioru, czy 
tóż tylko Dbzewiecki z polecenia Jego i jego ko- 
sztem rękopism ten z innego rękopismu przepisał, na to 
daje nam odpowiedź rękopism będący własnością Ks. 
W£ADTS£AWA CzABTOBYSKiEGo a zapisauy w katalogu 
manuskryptów pod liczbą 1427. 

Jestto rękopism papiórowy o 177 kartach w 4ce, 
w oprawie nowoczesnój. Pismo z połowy 16go wieku. 
Na lój karcie następujący znajduje się tytuł: 

Ystawy prawa Polskygo Dla pamięczy krołhko 
napissane y viloz<me popolshi przes Jana Pale z o w- 
ssTcygo sbrzesnicze na then czasz Dworzanina krula 
Jego Md. Polskygo Zigmątha Augustha- Jan Pal- 
czowsky swwla(sną^) ręką. L(ata pańskiego odnjaro- 
dzenya sina {bożego) pana naszego 1555. 

Na odwrotnej stronie karty tytułowój i na kar- 
cie Sgiój znajduje się spis rozdziałów, który tu dla 
porównania z drukowanemi wydaniami Ustaw powtó- 
rzyć sobie pozwolę. 



^) Miejsca włożone w nawias są w rękopismie uszkodzone. 
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O Krulu Capat I. 

O Wojewodach ^ II. 

O Stharosthach : „ IIL 

O Dachownich ^ IV. 

O Gwalczyech ^ V. 

O Czlye „ VL 

O Soli . . • „ vn. 

O graniczach „ Vin. 

Posthępek prawa około granycz. ... „ IX. 
O panyech sądowych i Duchodzyech 

przyssyjdnych „ X. 

O procurathorzech „ XI. 

O pozwanych y o posswyech .... » XTT. 

O wosnym y wyezowanyu „ Xin. 

O swyathkach ^ XIV. 

O sinyech czo chcza myecz maczyerzy- 

sthe y o Dzyewkach y o rozdzyale „ XV. 

O Opyekunoch „ XVI. 

O Wdowach „ XVn. 

O myeszczanych y o kmieczyach . • ^ XVin. 

O młynarzu czo ma wyeli panów . . , XIX. 

O sługach „ XX. 

O slacheczsthwie ......... » XXI. 

Kto slye wczynj srosskazania czyego » XXn. 

O slodzyeyach „ XXin. 

O priuileyach „ XXrV. 

O sapissie dzyedzyczsthwa „ XXV. 

O Dawnosczyach dzyedzyczssthwa . „ XXVI. 

O Eokach y odwłokach „ XXVn. 

O kxiegach zyemskych „ XXVni. 

O skassnyach y prawach „ XXIX. 

O Rekoyemssthwye „ XXX. 
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O Długach Caput XXXI. 

O czyązey, yinach y danyach . . „ XXX TL 

O pospolitim bidlie y szkodach . . „ XXXin. 

O psyech y o myslywczach ... ^ XXXIV. 

O tych czo wlyeszyech czynya szkodę ^ XXXV. 

O Glieyczyech „ XXXVI. 

O pyenyadzach „ XXXVn. 

O Rzekach] „ XXXVni. 

O sprawye woyeney „ XXXIX. 

O zabiczyu y o ranach „ XL. 

O Zydzyech „ XLL 

Od karty 3 — 106 ciągnie się tekst Ustaw, które 

tylko liczbą i następstwem rozdziałów różnią się od 

znanych drukowanych Ustaw. 

Reszta rękopismu' następujące zawiśra rzeczy : 

K. 107 V. — 108 r. Manifest króla Zygmunta tyczący 
się Księstw Oświęcimskiego i Zatorskiego, — 
dokument niekompletny, dopisany późniój inną 
ręką. 

Karty 109—111 czyste. 

K. 112 — 124: Łetha Bozecho Tisiczeho pyeczystheho 
dwanaczteho w wtureho po swatem Martine: 
na snyemu obecznym poYolenim a rosskazanim 
nayasnyenszeho knyezetha a pana pana Wladi- 
sława Wcherskiho Czesskiho etc. krala, akrale 
Łudwyka ych Mti. panów naszych namylosczy- 
wyey szych pro zemsky dobre a obranu swo wol- 
nych lvdzy Lanffryd a srzyszemy toto yczynyejio 
gest sprauiedliuost abj kassdemu odewrzena bila 
a ke slemu aby żadnemu przyczyna dana nye- 
bila. 
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E. 1S5: wykbA miar długości i powienchni — łn- 

cioski i polski 
K 126 — 129 czyste. 

K. 130 — 136. Uniwersał Zygmunta Ł tyczący się kss. 
Oświęcimia i Zatoru — iio łacinie. Dat CSraco- 
nie fena qaarta in yigilia assnmptionis gloriose 
yirginis Marie A. d. 1532, regni yero nostri 
a. 26. 
Ł 137 — 139. Potwierdzenie powyższych przywilejów 
przez Zygmunta Augusta. Dan w Cracowie we 
czwartek po wielkiej noczy K. B. 1550. 
K 140—143 czyste. 

Na k. 144 tytuł: Articuli inferiys scripti synt eon- 
firmati a Seren. ac inyictiss. Sigismundo Augu- 
sto Eeg. Pol. M. D. K etc. A. Dni. 1549, regni 
eiusdem yigesimo. 
Od k. 145—161 : Privilegia dvcatwm Oswieczimensis 
et Zathoriensis — (z lat 1454, 1456, 1467, 1502, 
1508, 1532, 1540;. 
K. 162 czysta. 

E. 163 — 168: kilka dokumentów tyczących się także 
kss. Oświęcimia i Zatoru, z lat 1523 — 1549; 
ostatni dokument niedokończony. 
W końcu znajduje się jeszcze 9 kart niezapisanych 
(k. 169—177;. 

Z powyższego opisu okazuje się, że rękopism ten 
był własnością Jana Pałczowskisgo z Brzeźnicy, że 
pisany był w r. 1555 ręką tegoż Palczowskiego, 
który był zarazem autorem zawartych na k. 1 — 106 
Ustaw prawa polskiego. Świadczą o tem wyraźnie za- 
warte w tytule słowa: dHa pamięci hrótko napisane i 
wyłożone po polsku przez Jana Palczowskiego. Po- 
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nieważ zaś niniejsze Ustawy w ścisłym zostają związku 
tak z rękopismem biblijoteki Ossolińskich z r. 1558 — 
1565, jako tóż z wydaniami z lat 1561 — 1579, wycią- 
gam przeto wniosek, iż pierwotnym autorem czy ukła- 
daczem wszystkich tych Ustaw był ten sam Jan 
Palczowski, i że początkowe litery J. P. na wy- 
daniach z r. 1563 i 1565 jego właśnie oznaczają. 
Upada przeto zdaniem mojem autorstwo wszystkich 
dotychczasowych pretendentów : Herborta, Ponętow- 
8K1EG0, PRZYZiasKiEGO, PiwKi, TARNOWSKIEGO. Za je- 
dnym Janem Palczowskim przemawia wyraźnie świa- 
dectwo • współczesne. 

Praca Jana Palczowskiego rozeszła się praw- 
dopodobnie po kraju w odpisach, z których jeden, jak 
widzieliśmy, był zrobiony przez Drzewieckiego nakła- 
dem Jakóba Palczowskiego, a z których inny mógł 
był posłużyć za podstawę wydań drukowanych — 
ogłaszanych nie wiadomo przez kogo, czy przez aut 
torą samego, czy tóź przez jakiego przedsiębiorcę za 
zgodą lub tóź i bez upoważnienia autora. Pytania 
te pozostaną niezawodnie na zawsze zagadką biblijo- 
graficzną, — nie kuszę się tśż bynajmniój o jej roz- 
wiązanie, zadawalniając się przyznaniem autorstwa 
Ustaw Janowi Palczowskiemu. 

Należałoby mi się tylko jeszcze podać bliższe 
szczegóły o tśj nieznanój dotychczas w literaturze po- 
stacie — zadanie to jednakże muszę pozostawić bada- 
czom mającym przystęp do archiwów mieszczących 
w sobie materyjały do historyi księstw Oświęcimskiego 
i Zatorskiego. Palczowscy bowiem, jak widzieli- 
śmy, pochodzili z owych stron i tam t6ż bliższych 
o nich wiadomości szukać należy. O naszym Janix; 
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wiśmy tylko, iż się pisał z Brzeźnicy i że r. 155S 
był dworzaninem króla Zygmunta Augasta, — ze 
Zródłopism do Dziejów Unii Korony Polskiej i W. 
Księstwa Litewskiego dowiadujemy się próez tego, 
że na sejmach r. 1562 i 1564 posłował z Księstw 
Oświęcimskiego i Zatorskiego i że piastował wów- 

r 

czas godność sędziego Zatorskiego (Zródłopisma, Część 
II, Oddział I, str. 28 i 268). Nie godzi się jednakże 
wątpić, że autor' Ustaw, które kilku doczekały się 
wydań; okaże nam się z czasem w jaśoiejszóm świe- 
tle, na co niewątpliwie zasługuje. 



Kórnik dnia 6. Stycznia 1876 r. 
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P przyimkacll 

w językach, starosłowieńskim , ruskim i polskim 

przez 

Dra Emila Ogonowskiego. 
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Niniejszą rozprawę o przyimkach w języku sta- 
rostowieńskim , rnskim i polskim starałem się opraco- 
wać ze stanowiska językoznawstwa porównawczego, 
opierając się mianowicie na dziełach Aug. Fryd. 
Potta i Franciszka Miklosicha. Większą część 
przyimków zestawiłem z dotyczącym źródłosłowem 
sanskryckim, i tylko w takim wypadku, gdzie sans- 
kryt nie podawał mi w mojśra badaniu żadnego opar- 
cia^ porównywałem przyimki spokrewnionych języków 
indo-europejskiego czyli aryjskiego szczepu mowy, oso- 
bliwie zaś przyimki familii litewsko-słowiańskiśj, i 
przeto postawiłem nieraz taką hypotezę^ która ponie- 
kąd nie zgadza się z twierdzeniem uczonego Potta. 'Ą 

Wyd. filolog. T. V. 3 
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(Porówn. n. p. rzecz o przyimkach bx3i, ita4'b, o6b). 
Po badaniu etjoDologicznóm rozprawiałem następnie 
o używaniu dotyczących przyimków i każde twier- 
dzenie udowodniałem odpowiedniómi przykładami. Przy 
tćm zestawieniu starałem się według możności wyka- 
zać związek wewnętrzny pomiędzy rozmaitemi zna- 
czeniami przyimka i odnieść je do znaczenia pierwo- 
tnego. Również wnikałem w znaczenia wyrazów, zło- 
żonych z przyimkami, wszelako nie mogłem tćj części 
badania przedstawić wyczerpująco, gdyż w takim razie 
rozprawa niniejsza przybrałaby rozmiary nader obszerne 
i ze względu na to, że Miklosich opracował ten tra- 
ktat jak najgruntowniej , byłaby tylko powtórzeniem 
rzeczy według podanego wzoru. 

Przede wszystkićm winienem oświadczyć, iż w obec 
znakomitych badań Potta^ Miklosicha i innych filolo- 
gów na polu językoznawsta porównawczego, nie zdo- 
łałem wprawdzie skromnemi mojemi siłami wyjednać 
dla lingwistyki zdobyczy nowych, jednak starałem się 
skupić materyjał rozrzucony w dziełach tych mi- 
strzów i w przedstawieniu popularnćm uzupełnić go 
niektóremi mojemi uwagami. Mianowicie tuszę, iż 
w zakresie języka ruskiego wykryłem takie właści- 
wości, na które dotychczas mało kto zwracał uwagę. 
Chociaż więc z badania na polu językoznawstwa sta- 
rosłowieńskiego i polskiego nie wiele przedkładam po- 
glądów nowych, to bodaj samoistnćm opracowaniem 
przyimków ruskich chcę zwrócić uwagę filologów fa- 
chowych na obfity zasób wyrazów i zwrotów w tym 
tak niedostatecznie znanym języku. Z tój krótkićj roz- 
prawy zmoże każdy bezstronny badacz przekonać się, 
iż w języku ruskim, który od wielu patryjotów nazy- 
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wany bywa ukraińskim , znajdują się starożytniejsze 
konstrukcyje, aniżeli w rosyjskim. Z tego t6ż powodu 
zaprzestaną może niektórzy jednostronnie uczeni twier* 
dzić, że język ruski jest tylko narzeczom, lub że nie 
posiada warunków ku dalszemu rozwojowi. Język bo- 
wiem o głoskach pełnych^ które w połączeniu wza- 
jemnym tworzą miłą harmoniję, — język o fleksyi 
samoistnej, jako tćż o składni wykazującój wiele kon- 
strukcyj uwagi godnych^ zasługuje zaiste, by go już 
raz traktowano bez uprzedzenia według słuszności, 
którą w obecnóm stuleciu oddać należy każdćj naro- 
dowości, chociażby ona w skutek zbiegu okoliczności 
niepomyślnych przez jakiś czas zostawała upośledzoną. 

Cytując wyrazy i przykłady ruskie przestrzega- 
łem pisowni ściśle etymologicznej. W interesie więc 
tych, którzy nie są zupełnie obeznani z tym sposobem 
przedstawienia dotyczących głosek, winienem nadmie- 
nić, iż dla wyrażenia miękkiój głoski i używa się nie- 
tylko t (które na początku zgłoski wymawia się jak 
ji), ale tóż e, fi, 6; n. p. Bct = wsi, t4y=jidu; -8641= 
lid, sejieufi = zełeni, KÓHb = kiń. Zresztą przypominam^ 
iż ruskie u nie wymawia się grubo, jak u Rosyjan, 
lecz znacznie miękcój, gdyż brzmi prawie tak samo 
jak polskie y; n. p. cHHx = syn. 

Następnie oświadczam, iż względem nazwy ję- 
zyka starosłowieńskiego zupełnie się zgadzam z Mi- 
klosichem, iż więc za ojczyznę języka tego uważam 
ziemię panońską, a bynajmniój bułgarską. Orzekając 
tedy, że język cerkiewny u Słowian w IX stuleciu 
nie był bułgarski, lecz panoński, a więc słowieński, 
pozwalam sobie jeszcze zauważać, że żyjący język 
słowieóski, którym mówią mianowicie w Krainie i 
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Karyntyi, jest spadkobiercą dawnego narzecza karyn- 
tyjskiego^ które za czasów apostołów słowiańskich 
Cyryla i Metodego było gałęzią języka słowieńskiego 
w Panonii. Ten to język starosłowieński zaaklimaty- 
zował się bardzo prędko na Rusi, równie jak w Ser- 
bii i Bułgaryi; czśm bowiem dla piśmiennictwa śre- 
dniowiecznego w zachodniśj Europie był język łaciń- 
ski, t6m był na Rusi język cerkiewny, czyli zni- 
szczony język starosłowieński. W tym języku pisarze 
ruscy, począwszy od XI wieku spisywali swe dzieła, 
bądźto duchownój, bądź świeckiej treści. Jednak 
autorowie pomników świeckich, mianowicie kronika- 
rze, czerpiąc wiele wiadomości z ustnych podań lu- 
dowych, wnosili w dzieła swe mimo woli formy i 
zwroty żywśj mowy ludowój, w skutek czego pomniki 
pisane w Kijowie lub t6ż gdziekolwiek indziej w po- 
łudniowej Rusi bardzo wiele zabytków języka staro- 
ruskiego w sobie zawierają. Chociaż więc nie mamy 
pomników pisanych czysto -ruskim językiem, jednako- 
woż owe szczątki dawnego piśmiennictwa, pomimo to 
że wyłoniły się z cerkiewszczyzny, służą niezaprze- 
czenie za źródło do badań w dziedzinie języka sta* 
roruskiego. 

Ostatecznie powtarzam jeszcze raz, że celem ni- 
niejszój rozprawy nie było wykazanie nowych wypad- 
ków z badań na polu językoznawstwa porównawczego. 
Chciałem tylko zebrać w streszczeniu poglądy etymo- 
logiczne badaczów sławnych, mianowicie Potta i Mi- 
klosicha, wszakże nie wahałem się wyrz6c t6ż ms 
własne zdanie o zaczątku niektórych przj^imków. 
Jeżeli mi się tedy udało, zastosować badania tych 
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światłych mężów do języka ruskiego i polskiego, to 
bez wątpienia osiągnąłem mój cel, i zaiste winien 
będę dzięki tym filologom, którzy zechcą me zapatry- 
wania sprostować uwagami słusznemL 

Pisałem we Lwowie, dnia 6 grudnia 1874. 
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KyjŁ 3anHC. 3anHCKH o ioskhoh PycH H34aji'b U. Ky- 
Mmb. ToM-B I H II. C. neiepóypri 1856, 1857, 
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Kyi. XMejbH. Xiceji»Hitimuia, nctopa^uie onoBi^aHaii IŁ 
Kyjuma. IferepdTprB 1861. 

ItTOn. EtiOS. K)»HOpyCCKlfl iłTODflCH OTKpUTUa H 

H34aHHUH H. BtjosepcKHMi. 4acTb I. KieBi 1856. 
Itr. FycTHH. IIpHÓaBieflie irs HnarieBCKoM lironRCH. 

rycTHHCKafl ATonucb (IIoiHoe coópaHie pyccKixi 

iiTonHcefi. Ton II. C. Ilerepójpri 1843). 
JltT. HnaT. JtTonHCb no HiiaTCKOiiy cnoCKy. Hs^aHie 

apxeorpa<»nqecftoii KOiiifUcciH. C. ITerepćypri 1871. 
HaKC. yKpaHHCKifl Hapo4uufl ntcHH usAaHHua MHxaHion 

MaKCHfliOBHqeiii. 4acTi» I. MocKsa 1834. 
Malin. Kryt. Gram. Krytyczna gramatyka języka 

polskiego ks. Fr. Ksaw. Malinowskiego. W Po- 
znaniu 1869—1870. 
Małec. Gram. Gramatyka języka polskiego wię- 
ksza przez dra Antoniego Małeckiego. Łw^w 1863. 
MoTj. Hapo4HUfl iOHCHopyecKifl ntcuH; H34aBie AMBpocifl 

MeTJEHHCKaro. Kieai 1854. 
Mick. P. Tad. Pisma Adama Mickiewicza. Lipsk 

1862. Tom IV: Pan Tadeusz. 
Miklos. Lautlehre. Yergleichende Lantlehre der 

slayischen Sprachen von Fr. Miklosich. Wien 1852. 
Miklos. Eadic. Radices linguae sloyenicae yeteris 

dialecti. Scripsit Franciscus Miklosich. Lipsiae 

1845. 
Miki. Vergl. Gramm. IV. Vergleicliende Gramma- 

tik der slayischen Sprachen von Fr. Miklosich. 

Vierter Band. Syntax. Wien 1868—1874. 
Miki. Chrest. Chrestomathia palaeosloyenica, ed. 

Fr. Miklosich. Vindobonae 1854. 
Miki. Lexic. Lexicon palaeosloyenico - graeco - lati- 

num emendatum auctum edidit Fr. Miklosich. 

Vindobonae 1862—1865. 
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HecT. n. C. HecTopi. IIoiHoe coópaHie pyccKHAi jtTO- 
niceit. Ton I. JaspenTieBCKafl itTOOHCB. C. IleTep- 
óyprB. 1846. 

H o M. yicpaHHCbKd npHKasKH, npHCJÓBbfl H TBKe Hfline. Cno- 
py4iiBi M. HoMHCi. C. nerepóyprB. 1864. 

Ocfl. OcHOBa, loacHO-pyccKiM 2HTepaTypH0-yqeHufi b^ct- 
HHKi Ha ro4'B 1861, tomb I — XII. IleTepóyprb. 

OcTp. 6b. OcrpoMHpoBO GBBHreiie 1056 — 1057 ro4a, 
HBAaHHoe A. BocTOROBUMib. C. IlerepóyprE 1845. 

n. C. IIoiHoe coópanie pyccKHxi jtTonHceii. 

Pott, Etym. Forsch. Etymologische Forschungen 
auf dem Gebiete der Indo - Germanischen Spra- 
chen, unter Berucksichtigung ihi er Hauptformen, 
Sanscrit, Zend-Persisch, Griechisch, Lateinisch, 
Łitaniscb-Slawisch, Germanisch und Keltisch von 
Aug. Friedr. Pott, Dr. Zweite Auflage in Yollig 
nener Umarbeitung. Erster Theil: Praepositionen. 
Łemgo u. Detmold. 1859. 

IIpaB. IIpaB4a, dhcbmo HayKOBe h jHTepaTypae. Pomhhki 
I— ffl. jfbBÓBi. 1867—1869. 

lip aa. Pyo. TeKcn PycbCKofi IIpaBAU na ocHOBaniH tie- 
Tupexi cDHCKOBi pa3H£ixi pe4aKmii, HSAajii H. Ka- 
la^oBi. MocKBB. 1847. 

Psałt. Małg. Psałterz królowśj Małgorzaty, wydany 
staraniem Stan. hr. Danina Borkowskiego. Wie- 
deń. 1834. 

Rej. Wiz er. Wizemnek własny żywota człowieka 
poczciwego^ w którym jako we zwierciadle sna- 
dnie każdy swe sprawy oględaó może. Zebrany 
z filozofów i z różnych obyczajów świata tego. 
1558 r. 

Wyd. filolog. T. V, 4 
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Rej. Zwierzyn. Zwierzyniec, w którym rozmaitych 
stanów ludzie źwićrząt i ptaków kształty, przy- 
padki i obyczaje są właśnie wypisane. — Na 
rok od narodzenia Pańskiego 1562. 

Py4MeHK0. Hapo4HUfl ioxcHO-pyccKifl cKasKH. ICieei 
1869—70. 

CÓOpH. CÓOpHHKl naMflTHHKOBl HapoAHafo TBop<iecTBa 

BI ctBepo-3aiia4HOii'B Kpat. BunycKi I. Bubna. 1866. 

Skarga, Kazania na niedziele i święta całego 
roku. W Krakowie. 1602. 

Skarga, Kazania sejmowe. Kazania o siedmi sa- 
kramentach kościoła Św. katolickiego. Do któ- 
rych są przydane kazania przygodne... Kazania 
sejmowe, str. 273—327. W Krakowie. 1600. 

Cjobo o nojKoy HropoBt. Yydal Martin Hattala. 
V Praze 1858. 

Supraśl. Monumenta linguae palaeoslovenicae e co- 
dice Suprasliensi edidit Pr. Miklosich. Yindobo- 
nae. 1851. 

Śaf. Pamś.t. hlah. pis. Pamatky hlaholskeho pi- 

semnictyi yydal P. J. Śafafik v Praze 1853. 
IIIeBq. Iloesiii Tapaca IIIcB4eHKa, tomi I. II. JbBÓBi 

1866—1869. 
Tan. J. Koch. Jan Kochanowski w Czarnolesiu. 

Obrazy z końca XVI wieku przez Klementynę 

z Tańskich Hofmanową. Warszawa 1857. 
Thmk. JtTonHCb HecTopoBa, no 4peBHtftiueiiy cnHCKy 

MHHxa JaRpcHTifl. Il34aHie npo4»eccopa THMKOBCKaro. 

MocKBa 1824. 
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O i$tocie i zaczątku przyimkćw. 






§. 1 . Zapatrując się na przyimki ze stanowiska 
językoznawstwa porównawczego nabywamy tego prze- 
konania, iż one właściwie nie są dźwignią rządu przy- 
padków. Są to bowiem słówka podrzędne, które głó- 
wnie ku uzupełnieniu i większemu uwydatnieniu przy- 
padków służą (Porówn. Aug. Friedr. Pott, Etymolo- 
gische Forschungen, I. Theil str. 23; Georg Curtius, 
Grundzuge der griech. Etymologie, III. Aufl. str. 
406 i Fr. Miklosicli, Yergleichende Grammatik der 
slav. Sprachen, IV. Band, str. 197. b). Istotnie nie- 
podobna uwierzyć, ażeby służebna część mowy zdołała 
owładnąć pojęciem przedmiotowem ! Zresztą znajdują 
się w językacli greckim i słowiańskicli takie przyim- 
ki, które przed trzema rozmaitemi przypadkami mogą 
być postawionymi, a w języku litewskim przyimek 
po może się łączyć nawet z czterema przypadkami, 
t. j. z drugim, trzecim, czwartym i szóstym (Ob. Aug. 
^chleicher, Handbuch der litauiscben Sprache, I, str. 
291). Czyż godzi się więc przypuszczać, ażeby nie- 
pokaźne partykuły zmieniały tak często wpływ swego 
rządu i aż w cztćrech rozmaitych kierunkach były 
niejako władzcami podrzędnego pojęcia przedmiotowe- 
go? Nie dziw tedy, że w starszym sanskrycie przy- 
padki najczęściśj nie są zawisłśmi od przyimków, i że 
wysoce wykształcony język łaciński nie posiada ża- 
dnych przyimków^ któreby się łączyły z przypadkiem 
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trzecim. Nawet w językach słowiańskich przypadek 
trzeci achyla się poniekąd od związku z przyimkami. 
Przeto czytamy w pomnikach raskich ^ xo4hth Ua pió- 
ro p 04 oy chodzić ku Carogrodowi, hth 40110BH iść 
do domu (obecnie rth Aou6Bh)j h40xi IlepeflciaBiio 
o TUK) poszedłem do Perejesławia ku ojcu (IIoiHoe co- 
6paHie pyc. itTonnceS, I, 103^ 9), hth port czyli sa- 
xo4HTH port składać przysięgę, dosłownie: iść ku 
przysiędze. Spostrzegamy także, że w językach sta- 
rosłowieńskim, staroruskim i w żyjącym ruskim przy 
oznaczeniu miejsca i czasu nawet czwarty przypa- 
dek może poniekąd stać bez przyimka; n. p. a) ozna- 
czenie miejsca: st. słów. niioy Hcdyce Mopi (=iuoy 
Hcoyci ^f'h^^ Mope). płynął Jezus morzem (Monumenta 
linguae palaeosloyenicae e codice Suprasliensi, ed. 
Miklosich; str. 321, wiersz 10); — st.rus.: Poctnckabi.— 

« 

noieii*L SREHOY cBOio Nj^E Oyrpu (= mji^t b*l Ovr|»u) Ro« 

ścisław pojąwszy żonę swą poszedł na Węgry (Jltro- 
UHCb no HnaicKOMy cnncKy, C. IleTepóypri 1871; str. 
631, 6); — rus.: nofflOBi Kosani CBtri aa oqH (= n6- 
moB% KosaKi BI cBtri sa o^h) poszedł kozak w świat 
po-za oczy. (IIIeB^eHRo). Porówn. łac: Italiam fato 
profugus Lavinaque venit li torą (Yergilius). — 
b) oznaczenie czasu na pytanie kiedy? st rus.: 
HanAĄDuiii Hoi|ib HA iliii?ry (waryjant: hoi|ihm) napadli 
w nocy na Lachów (Jtr. HnaT. 538, 16); ĄanNAiNBA- 

cHiibKo npHĄouia BEnpoY BEHi|i*L Daniel i Wasylko przy- 
szli wieczór ku rzece Wieprzowi (Jti. Hnar. 603, 30); 
porówn. grec. ?va xp^vov w jednój chwili. Podobnie i 
przypadek siódmy przy oznaczeniu miejsca i czasu 
znajduje się tu i ówdzie bez przyimka; n. p. st. słów. 
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tXth ClX|»HHiHll ROCTN HAUIA CCMk MftCTft (=88 CeMb Ui- 

cTł) zachowane są kości nasze na tćm miejscu (Su- 
praśl. 60, 17); st. rus : Hi uoroy c% toboio srmtn oam- 
HOMk M«cT« nie mogę z tobą żyć na jednćm miejscu 
(JtT. HdaT. 367; 32); rus.: ocb raKi, cuąh kóhuh croia 
jiłpRyio, ra4aio (kShiih ctojb = HpH kShum CTOia) otóż 
tak siedząc u końca stołu rozważam i myślę (lUeB^eH- 
KO, n, 26, 13, 14); — st. pol. Adamie — siedzisz u 
Boga wiecu (Pieśń Bogarodzica); — st. słów. k^homk 
Mae« w jednym czasie (Supraśl 320, 5) ; st. rus. toml 
K«T«w t6m lecie, tomk iitcniiH w tym miesiącu, i^Hut 

w zimie, BiCH« na wiosnę, Kt,Tk w lecie (Hecropi); rus- 
TSKi BttfHóit naMflTH óyBBJo tak za dawnój pamięci 
bywało (KoTiapeBCKYft , EHeH4a, IV ciop. 157); porówn. 
bułg. 3 HM* w zimie, itrt w lecie, yipt rano; (st. słów. 
OYTp« Supraśl.); st. pol. jutrze (Zabytek dawnśj mo- 
wy polskiej; wydanie Działyńskiego). Widzimy więc, 
że dawnićj pojedyncze przypadki mogły się obejść bez 
pomocy przyimków; atoli w mowach żyjących indo- 
europejskich liczba tychże pomnożyła się bardzo znacz- 
nie. Tak n. p. w językach romańskich , które utra- 
ciły prawie wszelkie formy przypadków, zawisły sto- 
sunek w zdaniu oznacza się li tylko za pomocą przy- 
imków. W zaczątkach rozwoju tych języków poja- 
wiały się wprawdzie jeszcze przyimkl obok odpowie- 
dnich przypadków, późnićj jednak formy tychże mogły 
ubywać a nawet zupełnie zatracić się, gdyż ich zna- 
czenie przez owe partykuły zostało zastąpień 6m. Słu- 
sznie możemy tedy twierdzić, że przyimki nie wywie- 
rają właściwie żadnego wpływu na składnię rządu 
(Porówn. K. W. L. Heyse, System der Sprach^issen- 
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&chaft, str. 412; Grammatik der polnischen Sprachd 
von C. W. Smith. Zweite Auflage str, 206). Ich 
przeznaczeniem tedy jest indywidualne i dobitniejsze 
przedstawienie ogólnych stosunków miejsca, czasu i 
innych umysłowych względów (Małecki, Gram. jęz. 
pol. str. 258—260). Wychodząc z tego stanowiska 
możemy pojąć, dla czego Symonides napisał £v la^iAoT 
t. j przypadek siódmy z przyimkiem zamiast samego' 
przypadku siódmego bez przyimka (Porówn. Ahrens, 
de dialecto dorica, Gott. 1843, §. 44). Również prze- 
konywamy się z pomników starosłowieńskich . że przy 
słowach wyrażających bojaźń, przypadek drugi, którym 
one rządzą, bliżej bywa okrśślonym za pomocą przy- 
imka oti^; n. p. RonTN CA oTi M&KTi bać się mąk ; po- 
równ. łac. średniowieczne: liberare aliąuem ab aligua 
Te. Ztąd wynika, że przyimki uzupełniają i rozsze- 
rzają te pojęcia, które przez fleksyję nie całkiem do- 
kładnie bywają oznaczone (Porówn. Jac. Grimm, Deut- 
sche Grammatik, IV. Theil, str. 766). Prawdy tego 
twierdzenia już z tego powodu nie można zaprzeczyć, 
ponieważ pierwotnie były przyimki przysłówkami 
wyrażającymi kierunek („Richtungsadyerbien*). (Po- 
równ. J. A. Hartung, Lehre von den Partikeln der 
griech. Sprache, I. Theil, str. 1 9. ; Heyse, System der 
Sprachwissenschaft, str. 412; Curtius, Grundziige der 
griech. Etymologie, str. 38 ; Miklosich, Yergl. Gramm. 
d. slav. Sprachen, Syntax, str. 197, b.). Jak tedy 
przez właściwe przysłówki słowo lub imię bliżej okre- 
ślonśm być może, tak też i za pomocą przyimków sto- 
sunek jakiś oznacza się dobitniej i dókładniśj. Należy 
tóż na to pamiętać, że nawet u wielu niewłaściwych 
przyimków słowiańskich zaczątek polegający na imio- 
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nach ta i ówdzie nie da się udowodnić (jak n. p. 
u przyimków Haj^i, iipi;), w skutek czego'one jako wła- 
ściwe lub przysłówkowe przyimki traktowane bywają. 
Nie udało się wprawdzie dotychczas nikomu wykryć 
przysłówkowy zaczątek większej części właściwycli 
przyimków (n. p. :ca, no, oti i I), wszelako nie można 
zaprzeczyć^ iż przyimki w ogóle a mianowicie w wyra- 
zach złożonych rozmaitym przeobrażeniom podlegają, 
i że przeto ich charakter przysłówkowy poniekąd bywa 
zatartym. Zaspakajamy się atoli w tym względzie 
tą okolicznością, że przyimki w wyrazach złożonych 
często mają znaczenie przysłówkowe (n. p. rus. no- 
TflWKiii trochę ciężki, str. 170; pol. przy-trudniejszy = 
cokolwiek trudniejszy, Rej), i że mianowicie w naj- 
dawniejszych pomnikach sanskryckich i greckich przy- 
imki oddzielnie od słowa, a więc jako rzeczywiste 
przysłówki istniały. 

§, 2. Codo etymologii właściwych przyimków 
badacze języków nie mogą się w swoich zdaniach 
ze sobą pogodzić. Tak mniema Franciszek Bopp 
(Yergleichende Grammatik, III, str. 487)^ iż wszystkie 
właściwe przyimki („echte Prapositionen") swoje osno- 
wę w zaimkach mają, podczas gdy Hugon Weber 
(Indische],Studien , II, 406) ich zaczątku w pierwiast- 
kach słów czasowych poszukuje. Równie i Franci- 
szek Miklosich jest tego zdania, że przyimki wła- 
ściwe z większóm lub mniejszóm prawdopodobieństwem 
dadzą się odnieść do zaimków (Vergl. Gramm. IV, 
196). Jakoż istotnie trudno nie przyznać, że tak przy- 
imki jak i zaimki podobny mają typ formalny. Pott 
atoli sądzi (Etym. Forsch. I, 63), iż przyimki właściwe 
po większej części są „sui generis", t. j. że one są 
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przeważnie samoistne, że się przeto nie utworzyły 
ze zaimków^ gdyż mają racyję bytu obok nich. 

Zastanawiając się nad początkiem przyimków 
musimy przedewszystkićm zgodzić się z Miklosi- 
chem, który obecnie niezaprzeczenie jest pićrwszym 
badaczem na pola porównawczego językoznawstwa. 
Kategorycznie bowiem nie możemy twierdzić, że wszyst- 
kie właściwe przyimki mają swój zaczątek w zaim- 
kach, gdyż niektóre przyimki, jak n. p. ao^ ia co do 
swój genezy rzeczywiście są zagadkowómi. Potta 
zaś zdanie jnż dlatego nie możemy uznać za uzasa- 
dnione, ponieważ przyimki jako stówka podrzędne nie 
mogą mieć prawa do egzystencyi samoistnćj. Należy 
następnie nadmienić, że także owo zdanie Webera 
nie ma ugruntowanój podstawy. O tćm przekonywamy 
się mianowicie w języku starosłowieńskim, w którym 
wyjąwszy jeden przyimek uhuo (mimo) %aden inny do 
pierwiastka słowa czasowego nie da się odnieść. 
Nareszcie orzekamy, że przyimki właściwe są wspól- 
nóm mieniem tak słowiańskich, jako też wszystkich 
indoeuropejskich języków, że przeto należą do czasów 
najodleglejszych w rozwoju językowym. Niewłaściwe 
bowiem przyimki; będąc bez wyjątku imionami, za- 
wdzięczają swą egzystencyję czasom późniejszym i na- 
wet nie wszystkie z nich są wspólne wszystkim ję- 
zykom słowiańskim. 

O przyimkach w szczególnoścL 

A, Przyimki nierozłączne. 

§. 3. Właściwe starosłowieńskie przyimki są 
następujące : bi, biu^i, ao, :;», yact^ kil, hs, oc^ ots, ho. 
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ptKCL, Cl. One używały się pierwotnie, a poniekąd 
ożywają się nawet teraz jako przysłówki; późnićj 
zetknąwszy się ze słowami czasowemi przyjęły chara- 
kter przybranek (praefixa) i aż w późniejszych cza- 
sach zaczęły łączyć się z odpowiednićmi przypadkami 
(Miki., Vergl. Gramm. IV, 197, b.). 

Nie podlega wątpienia, iż tak zwane przyimki 
nierozłączne mogły pierwotnie być nżywane także roz- 
łącznie. Tak w języka łacińskim partykuła sine jest 
jeno modyflkacyją zastarzałego se-, n. p. se-caras= 
sine cara (Porówn. Pott, Etym. Forsch. I, 63. 358. 
391). Można nawet wnosić, że i przyimek nierozłączny 
re- niegdyś samoistnie krom połączenia z inną częścią 
mowy mógł się nżywać. Na to wskaząją mianowicie 
wyrazy złożone reciprocas (jakoby od reqae+pro- 
qae; porówn. snsąae deąae) i retro (porówn. nitro, 
citro; Pott, Etym. Forsch. I. 190). Możebnśm jest 
przeto, że także w językach słowiańskich przyimki 
nierozłączne miaty niegdyś byt samoistny. Za przy- 
kład niechaj nam posłuży przyimek we z- albo w z-, 
który w języku polskim wprawdzie jako partykuła 
nierozłączna używa się (n. p. wez-brać, wz-nosić), je- 
dnak w języku starosłowieńskim i staroczeskim byt 
także samoistnym (§. 41), jakoż i obecnie w języku 
ruskim i s^bskim ten przyimek we formie ysi (ys) 
rozłącznie od imion i słów może być postawionym. 

Oprócz wfjęk (8t. czes. w z) znajdujemy w języku 
starosłowieńskim jeszcze następujące przyimki nieroz- 
łączne: nil-, n^s-, npiL', ptą-, ex- i x; n. p. ns-roYBs, 

ni^ii-Atg^i, npiL-f^%M,, |^aa(-A«iiHTH, ca-cka^, a-aoiii. Wszyst- 
kie te przyimki spostrzegamy tćż w języku ruskim 

Wyd, filolog. T. V. 6 
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i polskim, a to w następającćj formie: ra& na-, opa-, 
nepe-, po3-, cy-, y-; pol. pa-, pra-, prze-, roz-, są-, 
ą-; n. p. na-ciKa pasieka, npa-4t4ifc pradziad, nepe-adai 
przewóz, P03-6Ó8 rozbój, cy-ci4% są-siad, y-B03% (st. 
ras.) wą-wóz. W językach mskim, rosyjskim, polskim 
i czeskim przyłącza się jeszcze do tych przyimków 
partykała wy- (§. 21). 

Każdy lingwista przyzna zapewne, że nieroz- 
łączne przyimki dadzą się zestawić razem z tśmi, 
które się rozłącznie używają; na (pa) albowiem, jako- 
tóż B^A są oczywiste modyflkacyje przjdmków bo (po) 
i Bi^o (pro); npiL (prze) zaś służy za osnowę rozłącz- 
nym przyimkom npvck (przez) i n^tAi^ (przed), pod- 
czas gdy Ok (są) i a albo b& (ą, wą) za pierwotwór 
późniejszych przyimków ci (s = z §. 112) i bi (w, §. 
54) uważane być mogą. Względem p^- (roz-) po- 
zwalamy sobie twierdzić, że ono ma w pss^-^^ (oprócz) 
zastępcę w dziedzinie przyimków rozłączonych (po- 
równ. §. 32). Zresztą w języku słowieńskim używa 
się raz podziśdzień jako przyimek samoistny, ozna- 
czając rozłączenie lub oddalenie od jakiego przedmiotu 
(Miki. Vergl. Gramm. IV, 242). Przyznać atoli na- 
leży, że względem bu- (wy-) nic pewnego w tym 
względzie orzec nie możemy. Porów. §. 21. 

B. Przyimki rozłączne. 

§. 4. 1. Z jednym tylko przypadkiem łączy 
się większa część przyimków. Wiele z pomiędzy nich 
są właściwie imionami, (mianowicie rzeczownikami), 
przeto nie dziw, że się kładą z przypadkiem Ilgim. 
Bównież w języku arabskim łączą się przyimki z przy- 
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padkiem dragim, albowiem po największej części są 
one rzeczownikami. Podajemy tedy przegląd tych 
przyimbów, które się łączą z jednym przypadkiem; 

«) w językn starosłowieńskim: 

^^1%, BANl^b, BflljCOY, HlkT^fk, BlNl, BlNt, BUUIE, ^MBHt, f^O, 

A«iiH, A^ŁiikMa, i^AAi, h:;i, OKpiCT^E, OKf^ftn, ki, MHMO, 

Bl-M«CTO, OTl^, nOClIt, npN, n^O, nf^OMC, pA^N, ptilE%j CBIlHie, 
CKBOS;«, Cll«Al, C|^«A'K, CTpANh, OTSN, OY, ATf^b. 

ij W języku ruskim: 
6631, Óufl, ÓJBSbKO, no-Ód^b, no-y3i cno-y3'B-65qb), no- 
Bepxy, Bucme, B3406HCb, (B)3rifl40Mi, 04i-4aaeKH, aah, 40, 

61-384%, H31 (C^b), Kpaił, Ha-BX-XpeCTl , Ha-Bl- Kpy FH , 0- 
KpyfH, O-ROilO. Kp63b, Kpdfll, O-KpÓM^b, KI (KO, HKl), 38- 
MtCTO (3a-lltCTb), B^-UUd%y RBSOHTB, HH3ine, 04'B (6041), 

nócjH, no-nepeKi, npii, npo, npoTH, pa4H, no*cepe4'b, no- 
CTopoH^, Ha-3ycTptMb, y, BHyrpb, Mepesi. 

<^) W języku polskim: 
bez, blisko, bliżej, najbliżój, o-bok, w- brew, dla, po- 
dług, po-dle, we-dług, we-dle, wzdłuż, do, względem, 
miasto, za-miast, koło, o-koło, na-około, krom, o-krom, 
ku, po-przek, w-prost, na-prost, poniżej, od, prócz, 
o-prócz, przeciw, przeciwko, na-przeciwko, przez, przy, 
wśród, po-śród, u, we-wnątrz, ze-wnątrz, k-woli (gwoli), 
po-wyż6j, po-wyż, wz-wyż. 

2. Z dwoma przypadkami łączą się: 

a) w języku starosłowieńskim: 

BI, K|^OMt, NA, HOĄl, O, OBI, nOftl, nO-A^^I"^ npOTNBA, 

N^«A^, nptsRAE, npfi^i, np^KO, ii|i«mo, Mpti^i. 

b) w języku ruskim: 

pi (y), MHMO^ Ha, 0841, o, o6i, nd4'B, nepe4'B, no-npn. 
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e) w języka polskin: 
między, pomiędzy, mimo, po-mimo, iia> nad, o, fo^ 
pod, na-przeciw, na^przeciwko, przed, w, z ('^ z i s). 

3. Z trzema przypadkami łączą się: 

a) w języku staroslowieńskim: 
i^s, MESKAOY, no, Cl. 

b) w języku ruskim; 

sa, meymn (Me»i>, npo-MejKb), no, ci (31, h3i). 

c) w języku polskim: 
za. 

W niniejszćj rozprawie opierać się będę na przy* 
imkach starosłowieńskich, gdyż w nich przedstawiają 
się nam formy pełne, podczas gdy w językach żyją- 
cych takowe mniój więcój nadwerężone zostały. Zresztą 
przykłady wyjęte z pomników starosłowieńskieh są 
bardzo pouczające, albowiem wykaząją nam, jak roz- 
maite odcienia nadają przyimki znaczeniom dotyczą- 
cych przypadków. 

Przystępując więc do opracowania rzeczy o przy- 
imkach winienem nadmienić, iż niechcąc nad miarę 
rozszerzać objętości tój rozprawy nie mogłem uwzglę- 
dnić takich przyimków, które albo rzadko się uży- 
wają (jak n. p. st. słów. cstnie, c2itAi)» albo tóż ^ie 
nastręczają żadnych osobliwszych spostrzeżeń (n. p. 
polskie w-brew t. j. Bi-B|^iBk). 



rmmmrmm-wt^^ 



1 

1 



87 



Rzecz o przyimkach , 
łfczącyoh się z jednym przypadkiem. 

I. Przyimkj z przypadkiem drugim. 

1. 8t. słow. Bfs^i, ras. óeai, pol. bez. 
(grec. (£veu; łacin, sine; niem. ohne, sonder). 

§. 5. Przyimek be^ji, bez, łączy się z przypad- 
kiem Ilgim, ponieważ tą składnią wyraża się tutaj 
właściwie pojęcie oddalenia lub rozdziału. W języku 
litewskim przedstawia się nam ten przyimek we for- 
mie b e, która prawdopodobnie jest pierwotną' i najda- 
wniejszą. Ees^i byłoby tedy jeno rozszórzonćm ee, i 
miałoby analogiję w przyimkach hh-i^j, i np^-i^^L, które 
przyrostkiem -ici od hn (§. 25) i n(»t utworzone zo- 
stały. Dziwić się przeto należy, dlaczego Pott 
(Etym. Forsch. I^ 390) najprzód twierdzi, że słowiań- 
skie bez jest prawdopodobnie tylko rozszerzonym li- 
tewskićm be, następnie zaś (I, 719) w zwiątpieniu 
pyta się, azali słowiańskie bez nie jest może przyim- 
kiem złożonym (be + z). Przytóm należy zauważać, 
że Pott, badając pierwiastek przyimka tego, po- 
mimo sw6j nadzwyczajnśj erudycyji i bystrości w po- 
mysłach przedłożył takie koąjektury, które oczywiście 
utrzymać się nie mogą. Tak mniema uczony ten badacz^ 
że be pochodzi od litewskiego abbhn (znacz, oba), 
wszelako wyraża oraz swe niezadowolenie z takiego 
zestawienia, pisząc co następuje: „Łeider dnickt der 
Begriff beide gerade das Zusammen einer Zwei- 
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heit ans und nicht das Eins von Beiden (alter- 
utrum) in der Getrenntheit" (str. 719). W obec 
takiego obłędu Pot ta postąpimy sobie bez wątpienia 
najpraktycznićj, jeżeli zadowolimy się litewskićm be 
jako formą najdawniejszą i zaniechamy w tym wzglę- 
dzie głębszych badań etymologicznych. 

Kb^i^ (bez) znajduje się t6ż w językach rosyjskim, 
polskim, czeskim, serbskim i bułgarskim. W języku 
słowieńskim używa się brez, i .ta forma znajdąje się 
obok bez nawet w serbszczyźnie, w ruszczyźnie atoli 
jest ona rzadkićm zjawiskiem (Porówn. HcTopn^ecKifl 
fltcHH Majopycc. Hapo4a ci oóiflcneHiaiwH Bj. AHTOflOBa^a 
H M. 4paroMaHOBa, T. I. Kieei 1874; str. 43). Owo 
EpB^i, jest tedy nicz6m innem, jak tylko nieco zmody- 
fikowanym przyimkiem npt^j, (przez), jakoż podziś- 
dzień prosty lud polski pomiędzy przyimkami bez i 
przez często nie robi żadnej różnicy. 

Uwagi godnem jest, że w języku staropolskim 
przyimek przez pojawia się tu i owdzie w znaczeniu 
bez; n. p. przeczyesz przes mego wyedzenya 
uczyekł (przecz-eś przez mego wiedzenia uciekł)? 
Biblia Zofii, str. 35. — Tu należą t6ż wyrazy złożone: 
przeszpyecznye (prześpię cznie) t. j. bezpiecznie, BibL 
Zof. 32; syostra przezdzatkynya (siostra przezdziat- 
kinia) siostra bezdzietna albo niepłodna. Bibl. Zofii 
str. 33. 

Przyimkiem tym wyraża się więc dobitnićj przy- 
padek ligi ujemny, oznaczający osobę lub rzecz, od 
którćj stronimy, którą chybiamy, którśj się pozby- 
wamy, albo którój osiągnąć nie możemy; n. p. st. 
słów. cirptuiH^i nf^t^ABi Kp-LBh REi^i BHHii zgrzeszyłcm, 
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zaprzedawszy krew bez winy. Supraśl, str. 268, 
wiersz 6; st. rus. Poych lecTk BEccAkE nHTkE, he mokeui 
BEs^i Toro RiiTH Rusi jest wesele i picie, bez tego 
się obejść nie moźem. Hecropi, Ilojuoe coópauie pyc- 
CKHxi jtTonHcetf, TOM-B I, Cip. 36^ 21; rus. xTo»cb moh) 
roiOBOHbKy óesi reóe cxoBa6 któż mię po śmierci po- 
chowa, jeżeli ciebie nie będzie. Ulesy. I, 112; pol. 
królestwo bez sprawiedliwości jest rozbój stwo. 
Skarga, Kazania na niedziele i święta, str. 44. — 
brama sterczy bez wrót, ogrody bez plo'ta. Mickie- 
wicz, Pan Tadeusz, str. 161. 

Tą konstrukcyją może tćż oznaczyć się sposób j 
n. p. rus. KHHyjiocb yce BóilcbKO óeai oyeił yrtKaTH 
całe wojsko poszło bez rozwagi w rozsypkę. KyjHuib, 
XMejbHHmHH8, str. 65. — pol. tu wieczność bez odmiany. 
Skarga, Kaz. niedz. 122. 

§. 6. W wyrazach złożonych przyiraek resji 
dość często w języku starosłowieńskim bywał używany. 
Mianowicie łączył się z rzeczownikami i przymiotni- 
kami albo tćż z takiemi słowami, które są denomina- 
tiva; n. p. BE:;'BoashHHKi» bezbożnik, grec. ci^to^^ be:;- 
Mti^bHi niezmierny de[X3Tpoc, bei^-obpa^^htn zeszpecić (złóż. 
z BEi^i i oB(»a:;i»). Owe imiona odpowiadają najczęścićj 
takim greckim wyrazom, które złożone są z partykułą 
dv-, dc- (privativum). W języku ruskim i polskim bez 
w połączeniu ze słowami r^^adko kiedy napotykamy. 
Zato w związku z przymiotnikami dla wyrażenia 
ułomności cielesnych bez w jęz. rus. używa się dośó 
często; n. p. rus. 6e3-XB0CTbift, ócc-peópuS, Óes-naruil, 
6e3-H0Cbifi, óes-pyKiil, óes-ayóMii; porówn. pol. beze-brwi, 
bez-oki, bez - języczny, bez- wąsy, bez -ustny i t. d. 
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Następnie należy podnieść tę okolicmoGĆ, im w da- 
wniejszej polszczyźnie przyimek bez łączył się mia- 
nowicie z lakierni przymiotnikami, kttee oznaczają 
własność. Dzimaj atoli na miejsca taki^;o bez kła- 
dzie się często zaprzeczająca partyknta nie; n. p. 
bez-śmiertelny, bez-spokojny, bez- szczęsny, 
bez-ważny, bez-zywy, bez-zgodny, bez-wdzię- 
czny^ bez- wierny i t d.; porówn. tćź rzeczowniki 
bez-rządy bez-rozam. Zresztą jest wiadomo, iż 
mianowicie w języka polskim tworzą się tym ^osobom 
przymiotniki, wyrażające brak jakiój rzeczy, lab ogo- 
łocenie z czegoś; n. p. bez-grzywy, bez-cb marny, 
bez-cienny, bez-cielesny, bez-jarzemny, bez- 
słnżby, bez-wilgi. Ta należą tćż niektóre rzeczo- 
wniki, jak: bez-dzietność, bez-królewie, bez-pra- 
wie i t. p. — Niekiedy łączy się bez z poprzedzają- 
cym 2 { = mick), w skatek czego orabia się słowo ozna- 
czające, stan dokonany jakiegoś ogołocenia; porówn. 
poL z-bez-cześcić, st rns. ■a^-Bci^-eYMaTii en, zapełnię 
utracić rozam, okazać nadzwyczajne zdziwienie. 

§. 7. Urabiając takie złożone wyrazy w języka 
starósłowieńskim a poniekąd i w staroroskim należy 
uwzględnić niektóre ważne prawidła z dziedziny gło- 
sowni. Tak odrzuca się n. p. i; od u^ wtedy, gdy 
draga część wyrazu złożonego zaczyna się na i;, c, 4« 
Mianowicie odrzuca się a; (razem z i^) z grapy :(U(, 
^;tx, ^h; n. p. Be^BROH^NiL, ucfici^uii, crmcniis zam. 

UKCmBOMKkWkj Sil^Cf EB|^kHl , BE!(l<HI€llk«%. Goduą UWOgl 

jest ta okoliczność, że to a^ nawet wtedy się odrzaca, 
kiedy E&ck jest samoistnśm, a więc z przypadkiem Ilgim 
^ię łączy; n. p. bc^mbu, becuna, Bc^imiA zam. em^c^ 
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2(iiiOfiu, Bcs^i cUHa, B£9;i HNHA. — Prócz tego należy za- 
uważać, że i od BEi^i staje się podobnćm następują- 
c6j spółgłosce mocn6j, t. j. że przechodzi w s; porówn. 

BfCKOHCHkHl, BEC HiMAilH, Zam. BEl^lKOHEMbHIt, BE2^'L flEHAilH. 

Gdy więc ic przed m zamieni się w c, to cm spływa 
w i|i (t. j. iuh), które w najdawniejśzycli pomnikacli 
staroslowieńskicli brzmiało jak uit; n. p. BEuiTAAHie 
grec. diTsxv(a, zam. ee:;i + maani6 = becha;^hi6; porówn st. 

ras. EEI|INC1IEH0 UNOSKkCTBO Zam. BECMHCAEHO MNOflikCTBO, 

BB-i|iHAA zam. BE^i HMcua (Nestor). Co się tyczy upo- 
dobienia (asymilacyi), nie można przeoczyć przecbodu 
spółgłoski i od ee:;^ przed następającćm miękkióm ji 
w sK, poczćm i stojące po as odrzuca się; n. p. be» 
NEfo HNSECoasE HE BucTi bcz uiego nic się nie stało. 
Ewang. Asseman. Jan. I, 3. Nakoniec trzeba jeszcze 
o tćm nadmienić, że pomiędzy :; (od be;;!.) a p dla eu- 
fonii wstawia się a; porówn. BEi^-^^-pA^ocTbHi. Chcąc 
zaś być konsekwentnymi, pisarze pomników starosło- 
wieńskich wstawiali to a nawet, wtedy, kiedy bes^i 
przed przypadkiem drugim było położonem; n. p. 
BEa;-A-pAHi zam. Bpa^ik p^un, (Porówn. Fr. Miklosich, 
Vergl. Lautlehre der slav. Sprachen str. 211 — 216). 
§. 8. Pomiędzy wyrazami złożonemi znajdują 
się tćż takie przysłówki oznaczające sposób; n. p. 
st. słów. BEc-nptcTAHH nieustaunie (złożone z bei^-l i nie- 
używanego rzeczownika nptcTAHb). W dzisiejszój ru- 
szczyźnie mówią óes-nepeciaHy, óea-nepeciaHKy (a na 
Ukrainie nawet Óea-flepecTaHut). Do takich przysłów- 
ków zaliczamy tóż 6e3-jtm> bez liczby i óes-atHb za- 
bez-cen; pol. bezmała = prawie. Koch. 

Wyd. filolog. T. V. 6 
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2. na^^ ras. ójbuo, p9L bliska 
(grec. i^i|a{oy, Ue. prope; »em. nabe eb). 

§. 9. Pnsyimek ten jest wiaśdwie pnyirt&widem 
i riwBie jak gredcie tcXij(j{ov, I^tóc łąeay ^ a ptay- 
pftdkiett ngim. Zaniasft Bun^k Bżywal» si« w ję^kE 
starostowieńskim Bims^iiy; perówii. st pol. błisa, b. p^ 
Mian boi^esieh se wgo zbawene iega (Uin bąją*- 
^€k się jege sbawienie jeg9) Psatten Małgorzaty, 
słr. 49. To BMi^oY jest pn^adkiem Yllmyia oi umąŁ 
(por6wR. ciia»y) (por6w&. CT«iia o 6jaa&y e«6e. Ilojni. 
€o6p. |K ji. ly^ 41, 97), SM^ zaś nozre być simźcmą 
fNmą przypadka TUgo bxv;« (por6wa< fas*), któren 
w dA¥raycłi pomikteii ^Iko jako przjnsdbftwtk jest 
naiiy; porftwii. pray^ówki: nMYiik ^SlqprasŁ I0ł) 
aam% runmi^oceck zam. ocim (HecTops^ R CI, 4. 21). 
Prawdopodobni^ je&ak jest owo umęk Faecaownikiom 
rodaa|a żeńskiego w pnypadlni lYtjm (poriwiL rosa 
taBb, laaGZ. Uiskość)* 

W języku mskim znaiyjest tći przyinek 6iBaa; 
caoki&j jednak używa sŁą 6iiaHKo (poróWB. poL bliska 
t. > Beatnoa od przymiotnika^ 6msh«i. W serbszczya- 
ai# aaa znajdujemy 6jaaQ w zmLtzenlfli przyimka. — 
łBardza rzadko stoi ósaab po iaouemiłf poriwn. st ma 
^pn^iii BiNCL Utsko drzwi (DtjoiwH6& Aaaaia MuDBa, 

9. ifamr, r«s^ sosepni (lae. super, m^n. obei^aJb). 

§. 10. Bj^^ucaY jest oczywiście rzeczownikiem 
W przypadku VIImym (porówn. aoaoy; rof») i używa 
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fAą przedewBzj8tkl£m jako przjsłówek; n. p. fit ałow^ 
UMHBHim. ttJMCA ttii KOfui «f «]tor u»wi dala mą- 
Gzeaników pływały po powierzchni (wo^) jakoby 
statki. Saprasl. 48; 19. Zresztą spusey utywa aię tćdl 
jako przyimek i ozaaeza przedmiot, na którym odby- 
wa się rnch. W języka ruskim mamy Bepxi i no-eepui 
(Ł j. no + acc. &g. Bepxi) i Ha-Bepxi; n. p. mo6:6 reóo 
B3fljo Ta noHecjo noBepxi Aepesa oby cię porwało i 
poniosło powyźćj drzew. HoflH(rB, IIpHcjiSBbflf 3669. 



4. BiNi (grec 1^(0 ; łac. foras; niem/liinans); 
E%n. B%HOY(grec. Igo); ICco^ey; łac foris ; niem. dranssen, 

aasserhalb). 

§.11. Zastanawiając sią nad zaczątkiem tych 
przyimków, naieiy uwzględnić następujące twierdze- 
nie Grimma: »In den Prilpositionen Hegen nocfa Bciiwe- 
re B;9.thsel, und wer die rechte Witterung yon ihnen 
hat, wird auf Nominalbegriffe und leibliche Substan- 
tiya stossen" (Deutsches Worterbuch yon Jac. Grimm 
nnd Wilh. Grimm^ Leipzig 1854, I^ B. Ł.). Zaiste 
zagadkowymi są tćż wyźćj przytoczone przyimki i 
tylko z ich zakończenia możemy wnosić, że w nich 
przedstawiają się nam rzeczywiste imiona, bmby* 
łoby tedy przypadkiem lYym, bmi zaś i binoy przy- 
padkiem yilmym w liczbie pojedynczej. Poriwn. st. 

SłOW- fl»CA^H**M HM (nSHfHHROUll) BlElll f ^ II )( S CBITIIH 

naKbKi OYMOim c«Mhfx, MKO ^zi NcYAHniiniH n^tm^B me 
0Tc«ii'iiftTii gdy obaj męezenicy wyszli za miasto, pro- 
sił św, Paweł kata» by Juliami najprzód głowę Bciąl. 
SRpraid. 10, SS, 33; — : mmvtęm hb iw npncn cifi- 
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nikomn niechaj uie będzie nieznajomćm przjjście pań- 
skie, ażeby nie był zamkniętym zewnątrz przybytka 
weselnego. Saprasl. 235, 12. 

Km i BikNt mogą się też łączyć z następującym 
po nich właściwym przyimkiem oti: nn orL, bin« 
oTi^. Trafia się też nieraz, że bihi przyłącza się do 
poprzedzającego ii:;i, poczćm ni^ibini kładzie się 
z przypadkiem Ilgim. 

W żyjącym języku ruskim bohi i ant nie uży- 
wają się prawie nigdy. Również i polskiemu języ- 
kowi te przyimki nie są znane. Zamiast bohi stoi 
w języku ruskim no-aa lub aa z przypadkiem IVtym, 
albo też hsi z przypadkiem Ilgim (pórówn. pol. za, 
po-za), a zamiast bh^ kładzie się nb-sa lub sa z przy- 
padkiem yitym (w jęz. pol. z a z przypadkiem VItym 
lub zewnątrz z przypadkiem Ilgim). 



5. pncME, rus. B544aieKH. 
(grec. xoppa)TŚpG); niem. fem von). 

§. 12. J^^^BHB jest neutrum od AMCMk, które po- 
dziśdzień w języku ruskim jako rzeczownik rodzaju 
żeńskiego (w znaczeniu „dalekość") bywa używanóm. 
Obok AAHEHE znajduje się w dawnych pomnikach nie- 
kiedy i A2I2IEKO, t. j. rodzaj nijaki od ąaaek'^ łac. lon- 
ginąuus : lecz podczas gdy w języku starosłowieńskim 
tak AaniHc jak i ^^aheko ma znaczenie przysłówka, uży- 
wa się jako przyimek zwykle tylko askehe. Porówn.: 

y«CA(kk npH/^C, A BONNl fi^^BHf BON XO!KAAAIUE przySZOdt 
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naczelny wódz, a żołnierz cbadz.ał opodal od wojska. 
Supraśl. 383, 7. 

W języku ruskim służy 4ajeqe, a mianowicie 
AajcKO za przysłówek i za przyimek. Należy jednak 
zauważać, że chociaż obydwie te formy jako przy- 
imki — mianowicie w dawnój ruszczyźnie — bezpo- 
średnio przed Ilgim przypadkiem stać mogą, to częś- 
ciśj jednak łączą się one z następującśm ©^.(bOai), 
poczóm '4ajieK0 boai (pol. daleko od) z przypadkiem 
Ilgira bywa stawianym. 

Często kładzie się w języku ruskim bOai przed 
ABJieuo i tym sposobem tworzy się złożony przyimek 
B544ajeKH, 0448 jeKH, B644ajeK'B. Względem formy 044a- 
jieKH należy zanotować, że ona właściwie 04 + 4aj[eKa 
(t. j. 04 z następującym przypadkiem Ilgim od 4aaeKo) 
wygłaszaną być winna. Bez potrzeby więc odbyła 
się tutaj zmiana głoski a na i, podczas gdy we formie 
044aj[ŚKi końcowa ta samogłoska została odrzuconą, 
w skutek "czego ścieśniona samogłoska e (między ji a k) 
zamieniła się na i (e). W języku staroruskim używano 
tćż przyimków no-^^iiit, o-^aiib ="pol. o-po-dal; porówn. 
R« KCKkift lero (cTapi|Ki) noA2i2i« iie^kbe cela jego znaj- 
dywała się opodal od cerkwi (Heciopi, IIojh. Co6p. 
I, 83, 9); o^Mh Topo^Ji opodal od miasta (Jtr. Hnar). 
Owo no-pxi: jest złożonćm z no i rzeczownika pub 
(rodź. żeń.) w przypadku VIImym, podczas gdy o-^iiiih 
powstaje z o + A^iiib w przypadku IVtym 1. pojed.). 

W pomnikach starosłowieńskich znajdujemy nie- 
kiedy przed A2I2IEME przyimek hs^i lub ot-l, i tak zło- 
żony wyraz (h^^i aaiiehe, oti puehe) ma znaczenie przy- 
słówka. 
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6. ras. no*4Jii, nd«>tifl) n6sn^ 66ih^ B6r>uff» BO-Aił^ BOaJii; 
pol. i¥e-dle, we-dla, po«dle, po-dl^, 

§. 13. Przypadkiem Ilgim połączonym z tśmi 
przyimkami oznaeza się przedmiot, podle którego 
znajduje się inny, lub wedle którego odbywa się 
odpowiednia czynność. "Wszystkie te przyimki ma- 
ją swą osnowę w nieużywanym imienia pie (znacz* 
długość) i są złożone z właściwćmi przyimkami no, 
Bik, Bisji (Miki. Vergl. Gramm. IV, 518). W przyim- 
kach no-4Ji* (po-dle), bo-/u* (we-dle) i Boaat (= EOi^f^At) 
mamy tedy przypadek VIImy w liczbie pojedyńczćj; 
mianowicie no4Jit, B04Jit, Bosat stoi zamiast no4JH, bo- 
4IH, B03IH stosownie do wymowy ruskiej, przy cz6m 
nie wahamy się twierdzić, że we formach n64iH, n5iH, 
Óojfl i Be4ifl końcówka t została przeistoczoną w fl; 
porówn. st. słów. on^-KOAt i st. rus. n9-c-ii« z ruskióm 

B04-Kdlfl, no-c-jH. 

W języku ruskim używa się najczęściój 66ih 
(óua), które jest modyfikacyją przyimka n64ifl. Wi- 
dzimy tedy w 6óia zmianę głoski n na 6; porówn. st 
słów. cTiiiai i CT2IIBI, rus. npHcna i npnsbóa. Nie jest 
więc w tóm nic dziwnego, że 6 stoi zamiast n; łatwo 
tóż wykryć przyczynę , dla której 4 przed jl tak w tym 
przyimku, jako tóż w nó-iH h w Boait wypadło. Wia- 
domo jest bowiem, że w językach starosłowieńskim, 
bułgarskim, serbskim, słowieńskim, ruskim i rosyjskim 
A przed 1 wyrzuca się mianowicie w przyrostku amo 
w tych rzeczownikach rodzaju nijakiego, które ozna- 
czają narzędzie; porówn. st. stów. (0)1^21210, rus., ros- 
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serh, i bałg. pajo ; lecz w pol. ra-dło, czes. ra-dlo ; — grec. 
i^o-Tpov, łac. ara-tram. Wychodząc tedy ze stanowiska 
wyż przytoczonych obu prawideł głosowni możemy 
śmiało twierdzić, że óojm a nÓ4Jifl jest tym samym 
przyimkiem. U^/an bowiem znaczy podle- blisko 
przy; i takież znaczenie ma tćż przyimek 66jifl. Po- 
równ. rug. IIojiffKH óim rpergro nepexoXy cTaHOMi 
eraja Polacy stanęli obozem podle trzeciego broda. 
lI«ReMH)Mi%) yKpamcKifl Hapo^HUfl ntcHH; MocKsa 1834, 
MCTb I, cTop. 22. w języka staroraskim używano t6ż 
iio/^m w znaczenia teraźniejszego 66jff; n.. p. imaa* 
r^a^A iraARTif podle miasta chodzić (Ifer. Hnar.); porówn. 
serb. ROiB. Z przyimka no^Rt powstało tedy n54JiH tym 
sposobem, że o na podstawie znanćj głosowni ruskiój 
zamieniło się w i (d), przy czem tćż końcówka t na a 
została przeistoczoną. Po wyrzutni zaś głoski 4 przed 
I utworzyła się z nó-4ia forma 6d-ja (ói-jia). 



7. Ao> rus. 40, pol. do. 
' (grec. <Jxp^ ^'1^^\ **c. usąue ad; niem. bis zu). 

Pott odnosi ten przyimek do sanskryckiój par- 
tykuły adhi, która jako przyimek znaczy na, nad, 
^z, e ) (PorówB. Etym. Forsch. I, 274; Bopp, Glossa- 
riiim aanscritum str. 7). Według zdania Potta należy 
db owego adhi oprócz słowiańskiego 4 o także gotyc- 
kie dli, angielskie to i niemieckie z u. Nawet Bopp 
(YergL Gramm. III, 489) ' zestawia łacińskie ad ze 
sansduyckłćm adhi, wszelako przyznaje się otwarcie, 
żB.w t6m swoj6m badaniu nie doszedł do zadawalnia- 
j^eego rezultatu. Co do mnie, nie myślę wcale sło- 
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wiańskie 40 odnosić do sanskryckiego adhi, gdyż nie 
mogę pojąć, jakim tćż sposobem sanskryckie ad hi ze 
słowiańskiem 40 względem formy i znaczenia może 
być zestawionem. Spoglądając bowiem na formalną 
stronę tego przyimka, należałoby sądzić, że do ad hi 
raczej 041 (od) a nie 40 (do) odnosi się, ile że sans- 
kryckiej królkićj samogłosce S w słowiańszczyźnie od- 
powiada o. Nie wchodząc jnż w to, że w ad hi także 
końcówka i prawną ma egzystencyję, mnsielibyśmy 
koniecznie w siebie wmówić, że słowiańskie 40 za 
pomocą przestawki (metathesis) samogłoski a z adhi 
zostało ntworzonćm. Zresztą okazuje adhi takie zna- 
czenia^ które ze słowiańskiem 40 nie dadzą się pogo- 
dzić. Ztąd wynika że słowiańskie 40^ równie jak 
gotyckie du samoistnie się uformowało, nie mając ze 
sanskryckićm adhi żadnego powinowactwa. Przecież 
sam Boppuczyna miejscu wyżej cytowanóm, że adhi 
powstaje z zaimka ukazującego a i z przyrostka dhi = 
grec. 31 (porówn. ^3-31 zam. yi-31); więc adhi, prze- 
istaczając się w słowiańskie 4 o utraciłoby sam rdzeń, 
t j. zaimek a, w skutek czego słowiańskie 40 mu- 
siałoby być uważanćm za dziwaczną modyflkacyję 
przjTostka dhi. Taką genezę przyimka 40 pochwala 
niestety nawet Grimm (Deutsche Gramm. III, 2Sd), 
ucząC; że słowiańskie 40, podobnie jak gotyckie du 
(zam. adu) utraciło początkową samogłoskę. W obec 
takich twierdzeń tych lingwistów nie należy się tedy 
dziwić, iż ks Malinowski mniema, że z przyimka 
od przez przesuwnie powstał przyimek do, oznacza- 
jący symbolicznie odwrotny kierunek przyimka od 
(Krytyczna Gramatyka, str. 276). Atoli takie sub- 
telne kombinacyje nie przynoszą lingwistyce żadnćj 
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korzyści, gdyż dążąc do utrzymania powagi sanskry- 
ta w obec wszelkich innych języków indoeuropejskich, 
za mało samorodnśj twórczości przypisują młodszym 
tym siostrom mowy staroindyjskiśj. 

Rozprawiając o tym przyimku Pott dziwi się, 
że się łączy z przypadkiem Ilgim, pomimo to, że 
wyraża zbliżenie (Etym. Forsch. I, 731). Sądzimy 
jednak, że każdy język ma swe właściwości. Jakoż 
i w języku niemieckim przyimki sond er, ohne łączą 
się z przypadkiem IVtym, bez względu na to, że wy- 
rażają pojęcie rozłączenia. 

§. 16. Przyimek 40 znajduje się we wszystkich 
językach słowiańskich i używa się w znaczeniu roz- 
maitym. 

1. 4o (do) z następującym przypadkiem Ilgim, 
oznacza miejsce, do którego się coś rozprześcióra. 
W ogóle należy zważyć, że u przyimków właści- 
wych oznaczenie rmiejsca poczytuje się za pierwo- 
tne, o cz6m Pott bardzo trafnie tak się wyraża: „Der 
Mensch nimmt von seinem eigenen Korper die Haupt- 
bestimmungen der raumlichen Yerhaltnisse her, wel- 
che in den Praepositionen zu Tage kommen" (Etym. 
Forsch. I, 151). Oznaczenie miejsca służy więc za 
punkt oparcia dla innych znaczeń, które częstokroć 
logicznie z owćj głównej osnowy wynikają. 

Porówn. st. rus. BncHiibKOBik aoiiKik thauie Orri^u 

Ao cTAHOBi Wasylków półk gonił Węgrów aż do 
obozu (JI-fcT. Hnai. 512, 28); 

st. pol. prawda twoja asz do oblocow (prawda 
twoja aż do obłoków) Psałt. Małg str. 19. 

rus. óes-B Eora nń 40 nopora łac. diyini auxilii 
expers ne ad limen ąuidem peryenies. Homhcb Nr. 7. 

Wyd. filolog. T. V. 7 
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W dalszóm następstwie taką konstrakcyją bywa 
oznaczonćm zbliżenie się do czegoś; n. p. pol. ale 
to już blisko do twojego domostwa. Słowackie 
Balladyna, str. 89; — ptaszek zbudzony nie śpiówa^ 
otrząsnął piórze z rosy, tali się do drzewa. Mickie- 
wicz, P. Tadeusz, str. 198. Ztąd wypływa, że tym 
składem można też to wyrazić, czem się ktoś zaj- 
muje, lub około czego się krząta; n. p. tobie jutro 
trzeba wziąśó się ostro do tych malinek. Słów. 
Ballad. 38. 

W języku starostowieńskim wzmacnia się ao nie- 
kiedy za pomocą dodanej partykuły xe (=grec. ^i). 
Następnie aoxe wiąże się za pomocą spójnika n (i) 
jeszcze raz z ao, w skutek czego znaczenie zwyczaj- 
nego AO dobitniój się wyraża; porówn. łac. ad i us- 
que ad, pol. aż do, co do; n. p. spełnić podany sobie 
kielich co do kropli. Tańska. Zamiast aoxe n ao 
znajdujemy nieraz także ao»hh ao, albo tćż aaske n ao, 
AiiKE AO, w której to formie o zamieniło się w a. W po- 
mnikach serbskich czytamy ;iopH (dori) zam. aotre, 
gdyż według znanego prawidła głosowni serbskiój 
spółgłoska » (ż) pomiędzy dwiema samogłoskami w p 
(r) zamienić się może (Porówn. Śafaf ik , Serbische Łe- 
sekorner, str. 63). W języku ruskim kładzie się po 
takióm 40 przymiotnikowy zaimek caMuil^ który ze 
swoim rzeczownikiem zgadza się według prawideł 
gramatycznych; n. p. nómos-B ah^lokl 40 caiiuzi 
xHap'B, dym wzniósł się aż do obłoków. Kotj. £HeH4a, 
cTop. 47. Tu należą tóż wyrazy 40ch albo 40ceib 
(niem. bis hieher) i 40TH albo 40T5jib (bis dorthin), które 
skróciły się z 40+cejit i 40+TOjt, 
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Przypadek tlgi z przyimkiem ao oznacza nie- 
kiedy przedmiot, do którego ktoś zdąża (porówn. 
KI z przypadkiem Illcim; n. p. iść do ojca. Wsze- 
lako ruch skierowany ku jakiemuś przedmiotowi może 
wniknąć nawet w jego wnętrze, i w tym razie 
stoi Ao z przypadkiem Ilgim w języku ruskim i pol- 
skim niekiedy zamiast bi z przyp. lYtym; n. p. oM 
CKoqy fl 40 4yHaio, oj skoczę ja do Dunaju, Pieśń lud. 
Często wykazuje się tu tylko kierunek w ogóle; 
n. p. idę do lasu, gdzie będę sam. Slow. Ballad, str. 16. 

2. Przez połączenie przyimka ąo z przypadkiem 
Ilgim oznacza się często czas, a mianowicie kres 
czasu, aż do którego czynność lab stan jakiś 
sięga; n. p. 

St. słów. n|^HCK|^lBbHA KCTb ĄOYUIA MOR ĄO ClkMjlbTH 

smętna jest dusza moja aż do śmierci. Supraśl. 
284, 6; 

st. pol. u Łabana bil gesm w goszczynye aze 
do dzyszeyszego dnya (u Łabana był jesm w goś- 
cinie aż do dzisiejszego dnia) Bibl. Zof. str. 36, rozdz. 

xxxn; 

rus. 04i Eor4aHa 40 HsaHa ne óyio rerbiiiaHa, po- 
cząwszy od Bohdana (Chmielnickiego) aż do Iwana 
(Mazepy) nie było dzielnego hetmana. Homhcb, 666. 

— MU He 04noqHBaeiii 40 caMon 40M0BHHU;my nie 
odpoczywamy w przeciągu całego życia aż do trumny. 
IIIeB<i. I, 51. 

Już w języku starosłowieńskim znajdujemy liczne, 
niejako stereotypowe zwroty dla oznaczenia czynności, 
która trwa aż do początku jakiegoś czasu. Tu M 

należą n. p. frazy: ;^o Ai^io^^bf Ao ALHEuihHeiro, ;^o nii- t^ 

- c^ 
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HfitMbHKiro do dzisiejszego dnia; ao no^A« do późna 
w nocy; /(O noAOYiłoqiH do północy, ao :;e|ih do jutrzenki, 
f,Q asATRiJ do początku żniw i t. p. 

W słowach czasowy cłi, które oznaczają trwanie 
czynności lub stanu aż do pewnego kresu, i które już 
złożone są z przyimkiem ao, może być opuszczonym 
przyimek a© przed Ilgim przypadkiem ; n. p. st. słów. 
AOHAo?ci cero ai^hh (= aohao?ci aq cero a^^hh), osiągnąłem 
ten dzień (właściwie: doszedłem do tego dnia). Su- 
praśl, 322, 15; 

st. rus. noKBMHxi Eora, h»se mia ch^i Ahebii rp«- 
innaro AonpoBAAH, pochwaliłem Boga, którenmię grzesz- 
nego do tych dni doprowadził. IIojh. Co6p. pyc. ati. 
I, 100, 10. 

Z powodu, że jakaś czynność lub też jakiś stan 
trwa aż do zaczątku pewnego okresu, można sobie 
poniekąd przedstawić, że się coś dzieje przed ozna- 
czonym czasem; n. p. rus. EHsaHTiilcKa npocBtTa iuh- 
pHjacb y HacB h 40 xpHCTiHHLCTBa, Bizantyjska oświata 
szśrzyła się u nas nawet przed przyjęciem chrześci- 
jaństwa. IIpaB4ii, III, 4. Przeto czytamy tćż: 40 0x04* 
coHua, przed wschodem słońca. UleBi. — Takie same 
znaczenie okazuje 40 nieraz i w wyrazach złożonych; 
porówn. rus. 40-Bapa3BKó qacu, czasy przed przyby- 
ciem Waregów. KyjHmt. A ponieważ zaczątek jakie- 
goś czasu często nie da się dokładnie oznaczyć, to 
niekiedy 40 znaczy tyle co około (ungefahr); n. p. 

st. słów. ApHMNH AO HETUf^lk A^CATl MLjlk npABO- 

Wi,^ BispbNiJH?rE ffp^LHKH ^i^pinsAiiiA, Aryjauie dzierżeli cerkwi 

^:- prawowiernych w swćm posiadaniu około czterdziestu 

lat. Supraśl. 148, 7. 
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3. Kierunek lub tóż ruch wymierzony ku pe- 
wnemu celowi może być uważanym także ze stano- 
wiska umysłowego; n. p. coś matce staruszce przy- 
szło do głowy. Słów. Bali. 36; — przeto do z na- 
stępującym przypadkiem Ilgim oznacza a) stosunek 
do osoby lub rzeczy; h) zakończenie albo naj- 
wyższy stopień czynności lub stanu; c) dążenie 
do czegoś. 

ad a) St. słów. auite hmauih hi^to /^o Bf^Arn cbo- 
lero, HCTpirHH rHtBii, jeżeli masz co do wroga swego 
(= co cię w nieprzyjazny stosunek do niego stawia), 
to wykorzeń twój gniew. Supraśl. 315^ 16; 

rus. rocno4b ójariti a o m e h e, pan jest łaskaw ku 
mnie. IlpaB4a III, 85. Tu należą t6ż ruskie zwroty: 
npHBHTaTHCŁ 40 KOTO, kogoś powltaó; mo MCH-b 40 Te6e? 
co mi do ciebie? (niem. ich habe mit dir nichts zu 
schaffen). Porówn. słowińskie: on je dobrotljiv do 
vsih styari, on jest dobrotliwy ku wszem stworze- 
niom ; 

pol. gorącośó chęci do zakazanych potraw. 
Skarga^ Kaz. niedz. str. 121; porówn. zwrot mowy: 
co mnie do tego. 

ad h) St. słów. BAUIA rOpj^UHH ĄO KOHhl|A OCAilBt, 

wasza pycha znikła zupełnie. Supraśl. 354, 3; 

st. rus. KiAo?coMi MKicA — H jiAt^Jk j^fi c U T H, je- 
dliśmy mięsa i chleba do sytości. Heciopi, JIojih. 
Co6p. I, 41, 5; 

rus. repna 4 0-3arHHy, cierp aż do tój chwili, 
w którśj czeka cię skon. IIIeBq. I, 119. — 6yao mo 
■fecTH H nHTH 40 He-xoqy, było co jeść i pić aż do 
przesycenia. Homhcb 11888. — Porówn. zwrot mo- 
wy: HHTH 40 4ypy, pić nad miarę; 
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pol. Kochanowski osobliwie^ gdy już wybiła 
przykra godzina rozstania — tkliwym się okazał a ż 
do zbytku. Tańska , Jan Kochanowski w Czamole- 
siu, str. 207. 

W starosłowieńskim atoli przykładzie pub tm 
AO nofti i|E€2i|^CTBA MOicro (EsaH. OcTp. MapR. 6^ 33) 
przyimek ao ma znaczenie przysłówkowe. 

ad c) Sus. Eory MOiHCb a 40 óepera rpeóicb, 
módl się do Boga i dąż śmiało do celn. Hohhcs 160; 

pol. kotwice do dna płynąc ledwe dostają. Rej, 
Wizerunek, rozd. I, list 3. — dążyć do wyniesienia. 
Małecki, Gram. 259. 

4. Połączeniem przyimka ;i^o z przypadkiem 
Ilgim oznacza się tóż cel lub przeznaczenie; n. p. 

St. słów. HHl^l naAE ClMf^bTb ^0 nOBtKAENHH, 

runęła śmierć, aby była pokonaną. Supraśl. 259, 25; 

pol. postem sobie czynim do czystości pomoc 
i straż. Skar. Kaz. niedz. 121. — w stodołach młó- 
cili proso do siewu. Tańska, J. Koch. 30. Porówn. 
człowiek do niczego; książka do nabożeństwa. 

Bardzo ciekawóm jest to zjSwisko, że 40 w ję- 
zyku ruskim nierś.z we formie 4'b pojawia się i naten- 
czas podobnie jak hki (^ri) z przypadkiem Illcim 
się łączy. Już w pomnikach staroruskiok napoty- 
kamy niekiedy obok przyimku ao przypadek lUci; 
porówn. BoHuiEAKi xe he mo»e aohth ;^o €BHT«iirofi«, 
Wojszelk zaś nie mógł dojść do świętśj góry. Itr. 
Hnar. 568, 4. W żyjącym atoli języku ruskim mamy 
przyimek 4'b, n. p. HasepraeTiifl 41 uepKst; zwraca się 
ku cerkwi. ($e4ŁK0BH%). Częściśj jednak używa się 
nAby które utworzonóm zostało tym sposobem, że o 
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W 40 odrzucono, poczem przed 4 postawiono h (i) ; po- 
równ. HTH 40 xaTiii i npocTyBaTn h4'b xaTt, iść do chaty 
i zdążać do chaty; — pók-b xHJiHBCH y^ce h4'b KónueBB, 
rok kłonił się już ku końcu. npaB4a, II, 534. Taka 
konstrukcyja i polskiemu językowi ludowemu nie jest 
zupełnie obcą; jednak Miklosich sądzi, że sposób mó- 
wienia do tobie jest fałszywy (Yergl. Gramm. III^ 

480). 

§. 16. W wyrazach złożonych okazuje przy- 

imek ao najczęściój swoje właściwe znaczenie, gdyż 
nimi oznacza się jużto kierunek do jakiegoś przed- 
miotu, jużto zbliżenie się do czegoś, jużto zakończenie 
czynności i t. p. porówn. st, słów. ao-hth, dojść do 
pewnego kresu; ji^o-KOHbHSTH; dokończyć, Ao-€THrNjftTH, 
doścignąć grec. icwysTjS-ai; — st. rus. ^o-KonATH €ei = 
niem.: mittels des Grabens zum ersehnten Ziele ge- 
langen;Ao-n2i«HHTN, (wojska nieprzyjacielskie) zupełnie 
zająć w niewolę; — rus. 40-4aTH, dodać; 40-carflyTH, do- 
sięgnąć; 40-TopKHyTHCb, dotknąć się; 40-ro4HTH, dogodzić; 
40-ptKaTH; ganić (właściwie: kogoś słowami aż do uprzy- 
krzenia nagabywać; porówn. ros. 40-TaiLiHBaTŁ, całkiem 
stapiać). Przytśm należy uwagę zwrócić na następu- 
jące złożone imiona: st. słów. Ao-ruAi^ (rus. 40'ra4'B), 
domniemanie ; Ao-roBOfii, umowa (niem. Yertrag = das 
bis zum Einigungspunkt Oesprochene) ; ao-boiiiiNi, za- 
do-wołony. 

Pomiędzy partykułami złożonemi ważnym jest 

st. słów. przysłówek aohiiae, łac. donec, pol. dopóki. 

Jest on złożony z przyimka a® + eufonicznego n + :^? 

zaimka ukazującego m (ji) + partykuły dodawczćj a^ 

(a© + H + M 4 ab). Oprócz AOHhAE mamy jeszcze następu- 
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jące formy : AONb^casc, aomae»:e, a^^hlskj^e, aom^^e. W tśmźe 
znaczenia używa się tóź AoiiieiiHnsE (t. j. AofH^ie+iiH+»:E). 



8. A*^Ki, ^'KiibMA, pol dla (grec. Sta, łac. propter). 

§. 17. Frzyimki te są rzeczownikami i należą 
do tego samego pierwiastka, do którego odnoszą się 
przjyimki, mające swą osnowę w nieużywanym rzeczo- 
wniku ĘMe (Porówn. Miki. Yergl. Gramm. IV^ str. 
254^ 526). Przeto mogły one niegdyś znaczyć wzdłuż 
(rus. Be4Jifl, B3Am^h), Ze znaczenia wzdłuż wynikło 
następnie blisko przy, podle (łac. propter), pocz6m 
w znaczeniu przenośnem awki mogło oznaczać przy- 
czynę (porówn. łac. propter). Auiiin jest bez wątpie- 
nia przypadkiem Ilgim liczby pojedynczej od nieuży- 
wanego rzeczownika A^^nb, któren ze względu na for- 
mę A^iibMA prawdopodobnie należał do deklinacyi czwar- 
tej (porówn. KocTb) i równie jak rocib (gość) w nie- 
których przypadkach przejść mógł do dęklinacyji Iszśj 

(przeto ^'i^iiKi zam. a^!ih). ^tiiibMa zaś co do formy jest 
yitym dawnego dualis. 

Tak A^nKi jako też A«iibiyiA w języku st. słów. i 
st. rus. stoją zwyczajnie po rzeczowniku^ do którego 
należą. Jeżeli zaś przy rzeczowniku stoi przymiot- 
nik lub zaimek, natenczas ^'kaki (czyli ^i^iibMii) kładzie 
sią pomiędzy obojgiem; n. p. ĄpiąojeL jłf^HCTiiknHTN 

Kil TEe« rOCOO^^M, TeOI6» ;^«ilM UMBpB M A'KBM1|A, 

ośmieliłem się przystąpić ku tobie panie, z przyczyny 
twój matki i panny, Supraśl. 291, 6. Jednak znaj- 
dujemy też takie miejsca, w których ^tiia nie kładzie 
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się pomiiodzy przymiotnikiem a rzeczownikiem, lecz 
aż po rzeczowniku; porówn. oKpkCTi €TO»iiiTAAro 
cero NAfioAa A«iiiiMA pvK%t to wyrzekłem z powoda 
naroda tego, który stoi naokoło mnie. Snpraśl. 227, 22. 

Porówn. st. pol. te go dl a wislaszal ies glos prosbl 
moiey {tegodla wysłuszał jes głos prośby mojćj) Psalt. 
Małg. str. 16, ps. 30. 

Zaimek pytajny 4hT0 kładzie się przy ;^tiiH zwy- 
czajnie nie w Ilgim przypadka lecz w lYtym; n. p. 
st. ras. bi^htc! hto a^ah i^cn nfiNfijKaiii, bracie! poco 
przyjechałeś? Jtr. Hnar. 

Zamiast a^kaki z przypadkiem Ilgim spostrzega- 
my w języku staroruskim także przypadek VIty bez 
przyimka; porówn. lecTb noYTb ao rof^ii t«x% NEnfioxoANMii 
nfkonACThMM, CNitroMb H A «€ o M b, znajduje się droga 
nieprzystępna do tych gór z powoda przepaści, śniegu 
i lasu. HecT. II. C. I, 107, 18. 

W języku ruskim i polskim nie używa się ani 
AtAiA ani A'BA>»MA lecz natomiast stoi mh^ dla, które mo- 
gło się utworzyć z a^^h za pomocą ściągnienia. Wsze- 
lako to 4Jia może być tćż używanóm za przypadek 
ligi dawnego rzeczownika j/i^m. Porówn.: Wżdy się 
dla pożytków w niewolą przedają, Rej, Wizer. rozd. 
7, list 104. Zauważać należy, że w języku polskim 
przyimek dla nie tyle oznacza przyczjmę, ile raczćj 
interes dla kogoś; n. p. piersi synów dostateczną 
dla matki obroną. Tańska, J. Kochan. 39. 

• Zamiast mu znajdujemy w języku ruskim dość 
często 3a-4iifl z następującym przypadkiem Ilgim. Na 
Ukrainie mówią zam. a^a tu i owdzie na (ze zmianą 
głoski 4 w r [g]); porówn. pol. ostygnąć zam. osty- 

Wyd. filolog. T. V. 8 
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tinąó, st. stów. A^ŁSKAŁ ł x^^r%. W dawnym języku ro- 
syjskim tiźywano' irftWet 4Ja-pa4H, t. j. flwa przyimki, 
które mają to samo znaczenie i tę sarnę konstrukcyję 
(względem pa4H porówn. §. 31); n. p. ^tifl pa4H po5K4e- 
HHH óoraTupcKaro, z powoda narodzenia bohatera (4peBH. 
pycc. cTMxoTBC(pef!i'fl). Eównież należy uwzględnić ro* 
syjską frazę ludową 4JH qero 4Jh, dla czego; w kfiiąi:- 
kowym zaś języku znajdujemy 4^ (podobnie jak nie- 
^yś 4i!iA) ^ołoiżone po^ imieEiu; n. p. iie^o aih <04iaH 
uacĄ B%. soBUa ' AOdTCNiojiM cyROfiflłiM Kflpei, dla iczege 
odziano nas w nowe sukienne kirei z cBugiemi pałami 
KatTKa* IlaHi Xi)lgBCi{)f8, stx. 151. 

91 M!?*, pol. Z, (grec. i^, !ac. ex, niem. aus, von). 

§. 18. Pietwiasfta przyimka ncł nikt dotyc^h- 
czas nie wyjaśnił zadowalniająco. Pott odnosi imcL do 
sanskryckiego przyimka yahis (znacz. łac. es), robi 
jednak uwagę, że z yahis nie całkiem konsekwentnie 
da «ię in^i wyprowadzić (Etym. Forsch. I, 6^14). Z tćm 
yahis atoli można słtmiańskie h^i jeno o tyle zesta- 
wić, -o ile W i5łoWiaószc«yźnie często % sanskryckiemu 
h odpowiada; pop6wn. st. słów, a^i i sanskr. siham. 
Tenże badacz zestawia tćż łacińskie ex, g i greckie 
i^ ze sanskr. vah i si, chociaż nie odważa się, swe do- 
mniemanie podnieść do stopnia pewności. Prawdopo- 
dobną jest jednak następująca konjektura Młklosicha: 
,,Das r9,thselhafte ii!^*l liMgt yielleicht mit lat in żu- 
śammen, wobei das -Aafgeben des Nasals anzuneli- 
men ware" (Vergl. Gramm. IV, str. 198). Wychodząc 
ź tego stanowiska wypadałoby w przyimek miji roz- 
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łoikyć na M Hh 91^ i w takim raei^ m^sieiibs^śwy :;i» uwą- 
im zft pr^yrprtęk. PwńwĄf 5<>pp, Vgl Granem, ni, 
str* 494. 

Przyimek 411'^ (iz) ?nąjdttW ^ifi t^^ w językach 
niskim, rosyjskim, słowiiąsMin^ sęrb^im, i Ipałgai^klm. 
W jeżyku litewskim używa sią is?5 zamiast i^ (po- 
r^w^. totysk^e i 3), a w pplskim i, czeskim mamy i 
(w którćm początkowe i wyrjaijcono). W języku rus-r 
kim stQi często c (s) zamiast 3 (=ii3ib); lecz podczas 
g^ c używa się zapiast hb^^ bywa tćż przeciwnie 
H9$, Hą^, 3'B zam. c% (§. 112) stawianym. W rusJ^i^ 
bowiem głosowni zachowuje się mianowicie to prawi- 
dło, że H3(i) i 3{^) wygłas^ się przed spółgłoskami 
słabemi i przed samogłoskami , c('b) zaś przed spół- 
g[łoskami moci^emi- Lecz pomimo tćj zmiany głosek 
można łatwo poznać ze związku myśli, w jakićm zna- 
czeniu takie H3i albo ci ptia się rozumieć. 

§. 19. Słowiańskie hsi, i^ (z) oznacza równie 
jak greckie eC, łac. ex: ruch pocho4zący z wnętrza 
przedmiotu. Przez połączenie przyimka fia:^ z przy- 
padkiem Ilgiip o^maoza się ted^: 

1. miejsce; n. p. 

St. słów. B^Łl^Ail, KA H7RB ftOYUlA M C T « 9 E C I H^BO^^HTb, 

łaknął ten, który dusze z ciał (t j. z wnętrza ciał) 
wywodzi. Supraśl. 254, 12. (O używaniu mc zain. mjci' 
porówn. §. 20); 

rus. bce Ansiioca fta xpecTS ^KrcOKYli rsi riopwu/ 
zawsze spoglądam na krzyiś wysoki z mego Więżie-' 
nia. meBq. I, 36; ^ 

pol. z głębokiego morza ukaże się ranna zo- 
rza. Kocfc. II, str. 6. —jeden sś teorbaiaa a racż^j* 
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z cytry dźwięki doby wał słodkie. Tańska, J. Kochan 19&. 

Ta należą tćż przysłówkowe zwroty mowy: hi;% 
AsiigHa z daleka; ras. 8i-3a4y z tyła, cnepe4y z przoda; 
por6wn. st. ras. sycTYniiTN n:;i KKsiiri, zzuó baty. 
naJOiuHRi 4HHHjia ]MrHHxa, str. 140, 2. 

W dalszym rozwoja pojęć oznacza się tą kon- 
strakcyją oddalenie od czegoś lab tćż oswobo- 
dzenie (porówn. oTi, od, §. 27. 1. a.): 

st pol. wiwedzesz me s sidła jesz s<^ mi scrili 
(wywiedziesz mię z sidła, jeż są mi skryli). Psałt. 
Małg. 16, 20. W tekście starosłowieńskiem stoi na 
na tćm miejsca oti a nie ni^i^; 

pol. chciej mię z rąk srogich wybawić. Eoch. 
n, str. 10. 

Następnie wyraża się tą konstrukcyją zmiana 
staną: 

ras. HO 4aii Eo^ce 3% HsaHa nafla, nie daj Boże, 
aby z Iwana (t j. chłopa) stał się pan. IIpHciósbe; ^ 

pol. z konfederata stał się stronnikiem kró- 
lewskim. Mick. P. Tad. str. 162. 

2. czas na pytanie kiedy? odkąd? 

st. słów. MC nfiikBa e« crobo, na początku było 
słowo. Sapraśl. 264, 16; porówn. mckohn (t, j. mi;i + 
KONH od nienżywanego rzeczownika KONh początek) łac. 
ab initio; n:;i AMbHK, z dawna; ras. 31 4aBHux'B-4BBejix, 
z dawien dawna; h3% orpo^Hau, a pneris; mi^ A^ThCKa^ 
od dzieciństwa; porówn. pol. z młoda do starości. 
Bej. — z młodości mojój. Skarga; ras. hs-b Majie^Hy^ 
31 MaiKy, 31 Maioro MaibCTBa^ od dzieciństwa, 31 eecKa- 
aaHiixi 4aBeHi, ci-npe4Ry-BtKy, od niepamiętnych cza* 
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sów, 3'B-po4y-BtKy, od urodzenia; 3% jBeuopa, z wieczora; 
81 m^n 40 Hoqff« od jednćj nocy do drugiój. 

3. zaczątek i pochodzenie; n. p. 

St. slow. B|^«MX HC KOptHB NCKOnATH NE«|bCTMI€, 

jest na czasie, bezbożność w jój zarodzie wykorzenić. 
Supraśl. 263, 26; 

pol- z gorącśj modlitwy post się zaczyna. 
Skarga, Kaz. niedz. 121. — rycśrz w bajce, co się ro- 
dzi z wielkiego króla. Slow. Ballad. 48. Porówn. 
lac. ex proYidentia timor, bojaźń pochodząca z prze- 
zorności. Sali. Jug. cap. VIL 

4. powód i przyczyna czynności: 

rus. ch KJionoTy rojoBa 6ojhtł, z kłopotu boli 
głowa. . HoMHci. 10038; 

pol. pan wnet <mię) ratował z litości swojśj. 
Koch. II, str. 17. ps. 18. — dziwy z wielkiśj octoty 
wyprawiał. Tan., J. Kochan. 201. 

"""Porówn. st. rus. n^h heboah, necessitatis causa. 
npaB4a PycBKaa II, 17. 

5. narzędzie czynności: 

st. słów. ni; OYCTli MAIIAEHHUlTh H CICAIUTHHICI 

ciB|^iuiN2ii I6CII mcHh Z ust dzleci i niemowląt zgoto- 
wałeś sobie pieśń. Supraśl. 239, 16. 

W języku ruskim stoi czasem ai z przypadkiem 
Ilgim zamiast przypadku Yltego bez przyimka; n. p. 

3^ pyKl BapOÓHTHCŁ, 31 HÓn HaX04HTHCb c= pyKaHH Ha- 

poÓHTHCb, HoraMH Baxo4HTHci>, rękami należy robić a no- 
gami chodzić. HoH. 4560. 

5. sposób, jakim się coś dzieje. Tu należą mia- 
nowicie niektóre wyrazy, mające znaczenie przysłów- 
kowe; n. p. st. slow. M^i 2iH^A grec. iv. iuepi7(7oi3 z obfi- 



tośei, podostatkiem ; h%^ ni^eeTii, po prostu; h:;^ thtc^i. 
z cicha, po cic&n, potajemnie; — st. rus. H:;HE:;ainu, nie* 
spodzianie; it^hoba, znown; h:^ hni|ki, obliqae intuens; 
~rus.8% jierKa, z lekka; si-Re-^eBb/i, znienacka ; Hs-nbHHa, 
po pijanemu; c'fi-npaB4ui cnpaB^t (zam. enpaB4i>i), isto* 
tnie; H2'b cHiiu, silnie; cb THxa, po cichu; 31 HOHapoKy, nie- 
umyślnie; porówn. czes. zhusta; pol. mówić z serca. 

7. materyja, z którśj się coś wyrabia. Taką 
konstrukcyję spostrzegamy często w żyjących mowach 
słowiańskich, wszelako tćź w języku starosłowirósklm 
znajdujemy m:ci z przypadkiem Ilgim, lub tśż przy- 
padek ligi bez przyimka, zamiast zwyczajnego oti 
z przyp. Ilgim; n. p. BpiTbni nc kamehe, H^tsisE XpH- 
cToci pAiRpKTb Cl, jaskinia z kamienia, w którćj się 
Chrystus rodzi. Supraśl. 340, 19; 

pol. skrzydła u nóg s pirza. Kej. Zwierz, roz. 
IV, list 114; — oto niech rankiem idą w las dziew- 
czyny, a każda weźmie dzbanek z czarnój gliny. 
Słów. Bali. 97. — tam na pułkach stoi parę skrzynek 
z perłowśj macicy. Tańska. 

We zwrocie mowy: chrzczony z wody wyraża 
się nie tyle materyja ile raczej sposób. 

8. Tą konstrukcyją może tśż być wyrażonym 
przypadek Ilgi udziałkowy (partitiyus) ; n. p. st. 
pol. nye poymuy zoni s dzewek Chananeyskych, 
(nie pojmuj żony z dziewek CLananejskich) Bibł. Zof. 
str. 31 — porówn. rus. e4eH'L 3% rpoMa^H, łac. unus 
e plebe; eAeu-b z% MHorHX'B, unus e multie* 

9. tJwagi godnym jest następujący ruski «posób 
wyrażenia: 6yA& b-b MOHe, dość tego dla mnie; 6yAe 
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CL refie i t. d. porówn. ros. AkBum^ rman mstb &e6fl 
ifipacaBHaa; — łac. aliąuid est e re mea, coś jei^ w moim 
interesie; e re publica, przynosi korzyść państwu (Zumpt, 
iLat. Gramm. 11. Aufl. str. 261). Zresztą ważne są 
jeszcze następujące zwroty mowy: 31 chjiu BuóHBaTHCb, 
U^acić siły; noacyflyTiicb aai rj!y34y, utracić rozum; 36iit« 
Koro 3:b naHTejHKy zbić kogoś z terminu; 3* poayiiy 
3B04ii'Mi, batamucić i t. p. 

Uwaga. W żyjących mowach słowiańskich łą- 
czy się Hal (iz, z) często z innómi przyimkami, które 
jego wpływem doznają poniekąd znaczmśj modyfikacyi 
^wego znaozeni^. Mianowicie 'W języku ruskim i czes- 
kim spostrzegamy takie połączenia dwóch a nawet 
trzedti przyimków w jedno; n. p. rus. nsi-sa zza, 
ai^^iewB (t. j. H3i Mex4oy), pomiędzy; ai^^ua^fB, z^nad, 
ci-ndyTB, z pod; cb-^no-ue^b, z pomiędzy, 3i-nO'Ha4i, z po* 
nad; CB-^o-nÓĄJB, c%-no-nepe4i ; — czes. z medzi albo 
z 'po-medzi; z-nad albo z-po-nad, z-^pod albo z*po^pod> 
z^pred i z-po-pred, z-pri i z-po-pri. 

porówn. st. rus. bs PorEsojioAi npHiuKii hs^i ^h 
M4^{^'k n, Kogwołod przyszedł zza morza. HeeT. II. C 
I, a2, S2; 

ros. H3x-3a rop u xiiapa BiiCTynae,zza góry wzno- 
si się chmura. MaKc. I, 22. 

— Pyciiai 3i»Ha4% 4HicTpa, Busin mieszkający 
nad Dniestrem i 2 tamtąd pochodzący. 

. st. .pol. gospodne z sa rana yslisz glos moy, 
(go^podnie z za rana usłysz głos mój) Psałt. Małg. 
str. 3, ps. 6. 

Takie skupienie przyimków jes^t właściwe póź- 
niejszój dobie rozwoju językowego (porówn. franc. de- 
vant z łac. de+ab+ante); dawniśj bowiem takie kom- 
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binacyje nie były znane (Pott, Etym. Forsch. I, 45). 
Tak w języku greckim i łacińskim podobne skompli- 
kowane połączenia przyimków pojawiają się tylko 
w wyrazach złożonych; porówn. grec. u7r-ex-xpo-3.ś(o 
(== niem. ich laufe darunter heraus und yorwarts, ich 
laufe vor); łac. saper-im-posłtus (= niem. der auf ei- 
nem Gegenstande oben aufgelegte). 

§. 20. W wyrazach złożonych przyimek h3i 
używa się bardzo często. Składając je w jedno, *na- 
leźy przedewszystkióm przestrzegać tych zasad, które 
mają być wtedy zastosowane, kiedy końcówka s (od 
MSI) zetknie się z początkową głoską słowa następu- 
jącego : 

1. W grupie głosek sic i 3im, 3'Ba i ^^^ odrzuca 
się 3 (odHsi), n. p. HcuxaTH zam. H3:bcuxaTH, wysychać; 
nmhĄi zam. H3imb4x, łac. qui exiit; MutiHTH zam. n3i- 
utjHTH; uzdrowić; imp-BiiaTH zam. H3i<]pxnaTB, wyczerpać. 
Taka sama zmiana głosek ma tćż w tedy miejsce, 
kiedy przyimek hsi stoi przed przypadkiem Ilgim; 
n. p. st. słów. HHpMA zam. H2;i hp^ba; st. rus. h-s^a- 
iiopkiA zam. H:;i-3^A-M0pkBi, z-za morza (Hecrop, h34. Thmk. 
str. 45), N-ćEro zam. ns^i CEro (Hecr. Thmk. 63); H-cBOiero 

ropoAA zam. n^tt cBoiero ropo^A, ze swego grodu ([Ipas. 
Pyc. II, 35). 

Przed 4 może być jc (od Ha;^) zamienionśm w c* 

po czśm grupa cm przechodzi w głoskę ium = i|i (st. 

słów. uit); n. p. NuiTA^^HK lub HipA^Hie (Ostr.) zam. hcha- 

ANie z Hi^iHA^Mie, łac. progenies. Również spostrzegamy 

nieraz taką zmianę głosek także przy połączeniu przy* 

imka z przypadkiem; n. p. Hqip«BA zam. h%% MptsA; 
Hi|iExx zam. mil, Hbicl (.Ht. JlaBp). W latopisie Nestora 
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(wyd. T^ymkowsklego, str, 63) czytamy ii-i|ifiEBa[ (po- 
równ. §. 7 str. 13). Podobnego rodzaju jest zmiana 
spółgłoski :; w SR przed miękkim n; n. p. mm Hiero 
zam. fiii% HKro; porówn. słowieńskie ź njega. 

2. Następującym spółgłoskom mocnym staje się 
I (od H^>) tym sposobem podobnćm, że się zamienia 
w c; n. p. HCTpirniKTM zam. N^^LTp^LrHftiN) wyrwać. Na- 
wet przed i| przechodzi :; w c: Mci|tAMTN zam. ms^iiii^- 

KiiTH, uzdrowić (także mii-kantn). Takaż zmiana ma 
miejsce nawet przy połączeniu zaimka z przypadkiem 

swoim ; n. p. nc kamehe zam. m^i kamehe, mc npiBA zam. 
M^i HpiBA. Jak więc ch (od ^im) w języku starosło- 
wieńskim przechodzi w kombinowaną głoskę uit (i|i), 
tak też i 151 (od m^-e) razem z m słowa następującego — 
a więc ?i» — zamienia się w głoskę as^, używaną 
w najdawniejszych pomnikach starosłowieńskich ; n. p. 

HSK^EiuTH zam. H^^EKEuiTN, wypalić. 

3. Jeżeli się ?'(od mjci) z głoską p następują- 
cego słowa lub imienia zetknie, natenczas pomiędzy 
I SL p wstawia się eufoniczne ^, i to nie tylko w wy- 
razach złożonych, ale nawet wtedy, kiedy przyimek 
stoi przed przypadkiem Ilgim ; n. p st. słów. h^-a-peuitn 
zam. N:;i-pEiuTH wyrzec, h^-a-Wi^hi zam. m^i-^aai^hi^) 
szczególny; h;<a-|M)B2i zam. m^i pobk, z rowu, hs^- 
A*(^jiiKOY zam. N^i pftKOY. Porówn. pol. z- d -rada zam. 
z*rada. Takje właściwości w dziedzinie głosowni są 
bez wątpienia serbizmami. (Śafaf. Serbische ŁesekSr- 
ner, str. 62). 

Następnie podajemy pogląd na niektóre wyrazy 
złożone z przyimkiem h^i: 

Wyd. filolog. T. V. 9 
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1. Pierwiastkowe znaczenie ,z' wewnątrz" słu- 
ży za osnowę następującym słowom: st. slow. M^-B|iiiTN, 
wybrać (z pośród obieralnych), h^-becth, wyprowadzić, 
M?-HTM, wyjść (n. p. z wnętrza domu), m^c-hoskmtm, wyło- 
żyć (n. p. treść — jądro — dotyczącego przedmiotu), 
i t. d. 

2. Nieraz przedstawia się przez taki wyraz 
znaczenie więcej ogólne, którem uwzględnia się nie 
tyle ruch z wnętrza przedmiotu, ile raczej dalszy 
rozwój czynności i tśjże skutki; n. p. st. słów. 
N^-roHii, ex-pulsio; M^-rpcTM, wygrzebać ;H?-»ołiHTH, z-ła- 
mać; M^i^KicHNTN, wyjaśnić; porówn. rus. ns-BepriiBaTb, 
wyrzucać. 

3. Poniekąd uwzględnia się rezultat czyn- 
ności lub stanu (porówn. Pott, Etym. Forsch. I, 
625); n. p. st. słów. m^-fkectm, z-gnieść, zdeptać; m?- 
rHMTN, z»gnić; Ns^-tiptTH, wymrzeć; h:;-kiaatn, z-jadać; n;- 
MBMTM wyjawić (n. p. wypadek głosowania). 

4. Ztąd wynika, że przez złożenie przyimka m^i 
z dotyczącym wyrazem oznacza się stopniowanie 
albo zupełne zakończenie czynności; n. p. st. słów. 
M^-MouiTH, wzmagać się w sile, stawać się silnym, wiel- 
kim; M:;-oYMtTH, umieć doskonale; m^-oyhhtn, wyuczyć, 
łac. edocere; porówn. ros. H3-.itHHTbCfl. być bardzo le- 
niwym, łac. e-meritus wysłużony. Pott, Etym. Forsch. 
I, 625. 

Jednak badania o znaczeniu przyimka m^i w wy- 
razach złożonych nie można w każdym razie usku- 
teczniać na podstawie wzmiankowanej analizy, gdyż 
Mic-K (równie jak inne przyimki) może być używanem 
ku tworzeniu słów dokonanych (verba perfectiva). 
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w słowiańskich bowiem językach jest mało takich 
pierwotnych pojedynczych słów, któreby używały się 
w znaczeniu dokonanym; jeśli one tedy mają się stać 
dokonanemi, to trzeba je złożyć z przyimkiem. Z po- 
wodu więc, że słowa dokonane ni« wyrażają trwania, 
nie mogą one w żyjących językach oznaczać czasu te- 
raźniejszego, — formą tego czasu wyrażają one przy- 
szłość (Porówn. Schleichera artykuł: Das Futurum 
im Deutschen und Slawischen; Kuhn's Zeitschrift 
IV, 187 — 197); przeto: st. słów. beą«, duco, m^-be;^m, 
edncam, iiotihift, frango; M^-^oiihift, frangam. 

§.21. W języku polskim, czeskim, ruskim i ro- 
syjskim zamiast m:c^ (iz) używa się nierozłączny przy- 
imek bm- (wy-). W dawnych pomnikach starosłowień- 
skich tego przyimka wcale nie znajdujemy, równie 
nie jest on znany w języku bułgarskim i serbskim, 
w których zamiast btj- używa się m:c('ł). To btj- mió- 
wa tedy takie same znaczenie co i mi^i; porówn. rus. 
Bu-FHaTH, wy-gonić; Bu-KaiU/iroBaTH, wy-kaszliwać; bw- 
c^yHCHTB, wy-służyć; Bw-cyuiHTH, wy-suszyć; BŁi-qepnaTH, 
wy-czerpać; — bh-xó4'b, wy-chód; Bu-roBop-B, wy-mowa; 
BM-roHi, wy-gnanie. 

Etymologija tego bxi- nie jest jeszcze rozjaśnioną, 
trudno albowiem zgodzić się ze zdaniem Potta, który 
nie tylko bxi-, ale nawet y-, b- w wyrazach złożonych 
do sanskryckiego pierwiastka ava odnosi. Otóż to 
ava jako przyimek znaczy wprawdzie z (niem. von- 
weg), przeto możnaby jeszcze co do znaczenia bxi- 
do ava odnieść, lecz żadną miarą nie godzi się y-, 
B- z owym sanskryckim przyimkiem zestawiać. Zresztą 
trudno sobie wyobrazić, jakim sposobem sanskryckie 
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ava ze słowiańskióm bu- względem formacyi gtosek 
stoi w związku, gdyż owemu przyimkowi w słowian- 
szczyźnie raczśj obi (ów) aniżeli bu- mogłoby odpo- 
wiadać. (Porówn. Bopp, Gloss. sanscr., str. 20). Ró- 
wnie bez realnej ifodstawy jest zdanie ks. Malinow- 
skiego, jakoby wy- powstało z przyimka u przez przy- 
branie nasuwki w i przez zwykłe osłabienie u w y 
(Kryt Gram. str. 277). Takiemu bowiem zestawieniu 
sprzeciwia się przedewszystkióm znaczenie obu tych 
partykuł, gdyż przyimkiem wy- wyraża się ruch po- 
chodzący z wnętrza przedmiotu, podczas gdy u służy 
do oznaczenia bliskości przy jakimś przedmiocie. Z re- 
sztą przybranie ow6j nasuwki może być usprawiedli- 
wionćm w języku górnołużyckim^ na który w tym 
wypadku ks. Malinowski się powołuje, ale byłoby 
podejrzanśm w innych językach, jak w rossyjskim, 
czeskim, polskim, w których przydech przed samo- 
głoską mało kiedy jest mile widzianym. — Ostatecz- 
nie należy nadmienić, że Geitler przyimek bv do 
sanskryckiego ut odnosi (Litauische Studien. Prag 
1875; str. 50). Oprócz wątpliwości, wywołanych owóm 
twierdzeniem ks. Malinowskiego, zachodzi atoli tutaj 
jeszcze ta okoliczność, że spółgłoska t (od ut) nie mo- 
głaby bez wszelkiój racyi być odrzuconą. Przecież 
Miklosich był dawniój tego zdania, iż słowiański przy- 
imek Bii^i (wez-, WZ-) w tómże sanskryckióm ut 
(znacz, do góry, niem. aufwarts) ma swoje osnowę. 
(Eadices linguae sloyenicae yet dial, p. 13). 
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10. rii8. Kpatt (lac. iuxta. secundum, niem. nabe 

bei, laDgs, an). 

§. 22. KpaA jest rzeczownikiem w przypadka 
IVtym i w języku ruskim stoi często zamiast przy- 
imka npH (z przypadkiem Yllmym). Wszelako ma 
Kpalt z przypadkiem llgim więcćj ogólne znaczenie. 
aniżeli npH z przypadkiem Yllmym, gdyż KpaM (=łac. 
margo. niem. Band) ziiaczy właściwie wzdłuż; n. p. 
pooTR, 4j6e, Rpaft 4oporH rojbejfib na 40JHHy, rośnij, o 
dębie, przy drodze konarami na dół. Mbkc. I, 60; 

porówn. białoruskie: no Kpaii 4y6poBaHbKH mjio 
rpR 4apoaceBbK0, krajem dąbrowy szły trzy drogi. C6op- 
HKTE o«H. Hapo4H. TBopq. str. 2; 
— serb. Rpafi Mopa=: łac. iuxta marę. 

W języku starosłowieńskim używano upni tylko 
w związku z przyimkiem Bik:;i: B'E€-Kpnji, i ten złożo- 
ny wyraz łączono z przypadkiem Ilgim. W dawnych 

pomnikach znajdujemy tóż ntKpk (zam. BicKpaii). To 
Hcnph jest właściwie przysłówkiem (znacz, „blisko 
przy") i będąc rozszśrzonóm przez przyrostek -bHb 
przedstawia się nam jako przymiotnik HCKpbHb (=pro- 
ximus). 

11. oiBpicT*b, oH(^«ri, 0K02I0, pol. koło, około, naokołO; 

(łac. circum, niem. ringsum). 

§. 23. Te trzy przyimki są rzeczownikami 
w przypadku IVtym liczby pojedyńczśj, które przy- 
łączają się do poprzedzającego przyimka o (§. 69). 
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W języku ruskim mamy następujące formy: Kpecri, 
Ha-B-KpecTi; Kpyii, Bi-upyr-B, o-Kpyra, Ha-B-KpyrH; kojo 
OK040. 

Porówn. st. słów. oBiiaKi u MpaKi oKpi^cTi lero, 
obłok i mgła naokoło niego. Miki. Chrest. 29, 28. 

st ras. MHMM RO KOH-K BAtl^UlE MS^OMpOllia, NHNM »E 
OKOAO OrHKI CIA-KI^UICCKI N MlftCO KI OYCTOMl RpNĄttBIUE 

oYMNpaxoY, niektórzy włazili we wnętrze koni i tam 
pomarli, inni zaś przyczołgali się w okq.ło ognia i 
przybliżywszy mięso ku ustom umiśrali. J^t. Unar. 

rns. 4tTn cbhtoh BOjt Kpyr'B CMepTHoro tbofo 
04pa nocTan^^Tb, dzieci świętój wolności staną naokoło 
śmiertelnego twego łoża. UleBM. I, 43. 

Niekiedy owe przyimki znaczą tyle co przy 

(niem. bei); n. p. mu 6y4eM0 koi o ero CTapuxi jH)4efi 

4ep»caTH, postawimy przy nim (przy boku jego = w jego 

otoczeniu) starych doświadczonych mężów. KyiHiub, 

% XMedibHBmHHa, str. 114. 

Ze wszystkich tych przykładów okazuje się, że 
wyż przytoczone przyimki mają znaczenia lokalne. 
Tylko oKojo, około, używa się w języku ruskim, pol- 
skim i serbskim (tutaj oko) także dla oznaczenia cza- 
su; n. p. mój bićdny syn budzi się zawsze około 
dwunastśj. Krasiński, Nie-boska komedyja^ I^ str. 
148; porówn. serb. oko óownta, około Bożego naro- 
dzenia. 

W języku polskim używa się około także dla 
1; wyrażenia względów umysłowych; n. p. czytamy 

^ i o świętych patryarchach, jakie około dziatek fra- 
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12. BiMtCTo, pol. miasto, zamiast 
(łac loco, niem. an der Stelle, anstatt). 

§ 24. Przyimek bi^ii^cto był używany w języku 
starosłowieńskim i staroruskim. Złożony on jest z wła- 
ściwego przyimka bi i rzeczownika mucto (miejsce) 
postawionego w przypadku I Vtym liczby pojedynczej ; 
przeto Bi-MtcTo znaczy w miejsce (niem. in die Stel- 
le, in den Ort hinein); co zaś wchodzi w jakiś 
przestwór, to może też zastąpić miejsce wypartego 
przedmiotu. Porówn. st. słów. bi BECTbiiiHiJHjicik 
MtcTo TbnuHHK npMOBfiAiuTiR^ zamiast nieskazitelności 
odziedziczę zgniliznę. Supraśl. 125, 11; 

W tym przykładzie widzimy, że b-ł-mi^cto rozło- 
żonóm zostało w swe składowe części, i że przypadek 
ligi stoi pomiędzy niemi. Taka składnia była pra- 
wie zawsze przestrzeganą w pomnikach starosłówień- 
skich i staroruskicb ; porówn. st. rus. JxmB OYBHioTb orHH- 

l|lSHHHa OY KitTM, TO OYBMTH B^E nCiX IHsCTO, jeŚU 

gospodarz zabitym zostanie przy swśm domostwie/ tó 
winowajcę należy zabić jako psa, (właść. : na miejscu 
pSa) npaB4a PoycŁCKaa, I, 20. 

W dawnych pomnikach znajdujemy tśż mcto 
zam. Bi-MtcTo (t. j. przypadek IVty bez przyimka) 
Porówn. serb. mjccto, pol. miasto; n. p. st. rus. ^ahmaii 

nOCRARl BKIUIE, CEBE M^KCTO, BM^UBOY CBOICrO KoRMOBb- 

cKoro Mbaha, Daniel posłał był zamiast siebie Chełm- 
skiego biskupa Jana. Jltr. Mnar. 

W języku ruskim używa się tśżM-bcio; częścićj 
jednak kładzie się aa Mtcio (porówn. pol. zamiast); 
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z9jAcih lab laMicab przed przypadkiem Itgim. fi,ó- 
wnież w polszczyźnie miasto lub zamiast kładzie 
się przed imieniem; n. p. karty, szachy, warcaby 
miasto lepu stoją. Rej, Wizer., rozd. 7, list 103. 

13. rus. B-H031, HH30MI; st slow. Htiasi, rus HH»me. 

§.' 25. Przytoczone tu partykuły należy odnieść 
do imienia hh3'b (rus. hr3i = nizina), z którego za po- 
mocą przyrostka k% utworzono przymiotnik luam, 
nizki. Co się tyczy zaczątku imienia hrsi^ nikt nie 
zaprzeczy, że jego pierwiastkiem jest aa (sanskr. ni» 
nadót, niem. niederwarts), i że 3i jest przyrostkiem 
przyłączonym do tśj osnowy. Forówn. st. niem. ni- 
dar = nieder. HH-3'i stanowi tedy kontrast do przyimka 

vhzh (§. 40), i równie jak ni\, stoi w języku st» słów. 
i 8t. rus. przy przypadku IVtym. W języku zaś rus- 
kim łączy się BHgai i mona (przyp. sasósty od M9ą%) 
z przypadkiem Ilgim, gdyż jest istotnie rzeczowi* 
kiem i jako taki domaga się, by zależny od niego wy- 
raz był postawiony w przypadka Ilgim. Starosłowień- 
skie zaś Hnast jest formą wyższego stopnia, należącą 
do NNCii, i z powodu znaczenia porównawczego rządzi 
przypadkiem Ilgim. Temu NWi odpowiada w j^yku 
ruskim Bflsiue lub Hsme. MNasi zaś jest przeciwległóm 
wyrazowi wwm (ras. sucme lub nume), który stcgąc 
w stopniu wyższym należy do stopnia równego wm»m. 
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14. oTi, rus. 041, BÓ41, pol. od (st. pol. ot) 
(grec. dwcó; łac. ab; niem. von-weg). 

4 

§. 26. Jedynie ten przyimek można stanowczo 
odnieśó do pierwiastku sanskryckiego. Tym ij^' 
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wiastkiem jest zaimkowy źródłosłów a, od którego 
przez dodanie przyrostka tas tworzy się przysłówek 
a-tas, który znaczy ztąd i używa się dla oznaczenia 
miejsca. Przeto orzekł już Bopp (Vergi. Gramm. III, 
493), iż on słowiańskie ot-e, co się tyczy formy, uwa- 
ża za identyczne ze sanskryckićm a tas, gdyż sło- 
wiańskie i, równie jak łacińska końcówka -u s często 
się stawia na miejscu sanskryckiego -as. Krótkie a 
zaś (tutaj źródłosłów zaimkowy) przechodzi w języku 
st. słów. w o; więc skr. atas = słów. oti. Takiego 
zupełnie pojedynczego zestawienia nie pochwala Pott, 
który słowiańskie oti do sanskryckiego ad hi w zna- 
czeniu na, nad (niem. oben auf, dariiber hinauf) nie 
waha się odnosić (Etym. Porsch. I, 275). Lecz zna- 
czenie słowiańskiego oti (niem. yon-weg) ze znacze- 
niem sanskryckiego adhi niema wcale żadnego powi- 
nowactwa. Zresztą uczony ten badacz, równie jak i 
ks. Malinowski, zestawia nawet przyimek ^o z owóm 
adhi, pomimo to, że ao w stosunku do oti zupełnie 
przeciwne ma znaczenie. Tu należy jeszcze nadmienić, 
iż sanskrycki przyrostek -tas (słów. tł), równie jak 
łaciński -tus wyraża oddalenie. Porówn. łac. coeli-tus, 
radici-tus. 

§. 27. Przyimek oti (ot, od) używa się w języ- 
kach słowiańskich w znaczeniu bardzo rozmaitym. 
Zastępuje on nawet nieraz miejsce innych przyimków 
i kładzie się czasem w tym celu , ażeby dobitniój uwy- 
datnić przypadek ligi zawisły od słowa. 

W języku staroruskim pisano ten przyimek w tój 
formie co i w starosłowieńskim, wymawiano jednak 
ot (st. słów. otii); w językach serbskim, słowieńskim, 
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polskim i czeskim mówią i piszą od (sŁ. pdi. ot), 
w teraźniejszej mszczyźnie 04 lab 604(1), t j. 04 
z przydechem b, poezem na zasadzie głosowni ruskiej 
o pomiędzy dwiema spółgłoskami b a 4 zamienia się 
w o — i. Również i w wymarłym języka połabskim 
wymawiano vat (t. j. wit)., podczas gdy w języka 
dólno-łażyckim piszą i wymawiają wot 

Przyimek ten ażywa się: 

1. dla oznaczenia miejsca i wszelkich moż* 
liwych stósanków lokalnych. Przeto oznacza wf%i 

a) oddalenie, jażto w ogóle^ jożto z bliskości 
jakiegoś przedmiotu w większą odległość od niego ; n. p. 

St. słów. Ql\ HECECE HS l^EUUft, Ql\ ^EUkH 

iMA^L ^Euu& £Qrk H^iKcoAHTk, Bóg przychodzi z nieba na 
ziemię, z ziemi pod ziemię. Snpraśl. 338^ 16, 17. 

st ras. nM9«|« iiĄ9YTik Qi\ AoHi, Połowcy przy- 
chodzą od Donu. Cjobo o nojncoy Hropest. 

pol. wyście od dziadowskiej i pradziadow- 
skiej dawnej a ntartej wiary Chrystasowój od- 
stąpili. Skarga, Kaz. niedz. 44. 

b) oddalenie może też być przedstaińonćm jako 
stan nwolnienia: 

st. słów. B'ECTilHII CUIAH li nCK^kCHH OtOu^LYBU- 

H?n, powstań ty co śpisz i wstań z martwych. Supraśl. 
356, 6. 

st pol. wytargn od gnewa bosze dasz^ moi^ 
(wytargń od gniewa boże duszę moje) Psalt Małg.;19,81. 

rus. cjo6o4a Hama ocsiaceHa bhcoro y 4aBHJl vim 
04% Bopora TarapHHa, nasza wioska była w dawnych 
czasach wysoko osadzona dla ochrony od wroga Ta- 
tarzy na. MapKo BoB^oRS. 
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e) często oznacza się tą konstrukcyją czynność, 
odbywająca się w pewnym porządku, mianowicie 
tym sposobem, że ruch odbywa się od jednego 
miejsca do drugiego; n. p. rus. xo4hth 04% xaTu 
40 xaTH, chodzić od chaty do chaty; 

pol. o świcie zjawił się w Dobrzynie konny po- 
słaniec; biega od chaty do chaty. Mick. F. Tad., 
162. 

porówn. czes. 6Am od domu źebrat, od domu do 
domu żebrać. 

d) przedmiot może być od miejsca zaczątku 
swego nie daleko oddalonym; przeto oti stoi czasem 
w znaczeniu przyimka npH (przy): 

St. rus. M2IAAH CTOKIXOY OTlk ECpEFA, Stali (pod- 

czas chrztu w Kijowie) przy brzegu (t. j. cokolwiek 
od brzegu oddaleni). Heci. n. C. I, 60. 

e) nareszcie pojęcie oddalenia może być zupeł-- 
nie wykluczonćm, mianowicie przy tych słowach, które 
oznaczają stan spoczynku; natenczas oti stoi za- 
miast .innych przyimków: 

sł. słów. i^bMNKi BMCNTb 0Tb poYKbi lero, Żmija 
wisi z ręki jego (porówn. ci §. 115). Apostolus e cod. 
monasterii Śiśatoyac; ed. Miki; str. 45, 4. 

f) zwroty mowy dla oznaczenia miejsca: st. 
siow. OTi BkciftAOY, zewsząd ; ot'e rihiihiAoy, z zewnątrz^, 
on iHAAOY, zkąd inąd; oti ka^^oy, zkąd; on cMkji^% on 
C&AOY, ztąd; oTi oHiR^i^oY, ztamtąd; — st. rus. on bcio- 
A«y; OTL cioAOY, oti^ cioaA) hinc; oTik toya«, illinc; — 

rus. BÓ4'B-K$JI» i BÓ4KH, takŻO B04'B-Kdjlfl 1 3l-B64'B-R5lfl; 

zkąd; B$4i-ceji», bÓ4Cb, 3i-BÓ4%-c6ifl, ztąd; Bd4i-T6ib, 
^4Mi HB!B*B04'B-TÓiB, ztamtąd; 3'B-B64'B-ycK)4u, zowsząd; 
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o4'B-cTopoHi^9 na ustroniu i t. p. porówn. ros. oTcio40Ba, 
OTKy^OBa. 

2. dlawyrażenia względów umysłowych; n.p. 

st. słów. n:;babh hu ot^e iiiRKABaAro, zbaw nas 
ode złego. Ocip. Eb. 

st. pol. daleco od zbawena mego słowa zgrze- 
szena mego (daleko od zbawienia mego słowa zgrze- 
szenia mego). Psałt Małg. 11. 

8. dla oznaczenia tej osoby, od którćj kto 
czegoś prosi, żąda, lub czegoś sobie życzy: 

st. słów. ler^A ^OTita^A HbTo on iiiero oymhtn ca, 
:;h2imehmki o Tl iiiero npouiaA^A, jeżeli (arcykapłani) clicieli 
czego od niego się nauczyć, to prosili od niego zna- 
ku. Supraśl. 363, 8., 

st. pol. szivota prosił jest od czebe y dal ies 
iemu (żywota prosił jest od ciebie i dał jes jemu). 
Psałt. Małg. 11. 

4. oTi z przypadkiem Ilgim kładzie się tćż 
zamiast tegoż przypadka bez przyimka, ażeby ozna- 
czyć to, czego się ktoś boi, albo czego się ktoś 
wstydzi; 

st. słów. HE OYBOMTE CA OTl O Y B H R Att lUT H Hxi 

T-KiiECA, nie bójcie się tycb, którzy ciała zabijają. Su- 
praśl. 55, 1. 

W tśm miejscu i w podobnych jemu przykładach 
zdaje się on być zbytecznśm, gdyż przypadkiem Ilgim 

(tutaj OYBHBAHIilUTHM^li) IZądzi słowo (OYBOHTE Ca); loCZ 

pomimo to stoi przyimek ot-ł w tym celu, ażeby ten 
przypadek bardziój uwydatnić (porówn. §. 1). 

5. dla porównania pomiędzy sobą dwóch przed- 
miotów; oddalenie bowiem jednego przedmiotu od dru- 
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^ego daje nam możliwość, takowe pomiędzy sobą po- 
równać; 

St. słów. TOilHKO E«aUIE — CilABkHUH fp^Ji^h, K1K0»C 

. R*KTO|k*KH ciioBttuiE ot*kI|«ca|^ki rpA/^A, mlasto było tak 
dalece sławnom, iż słynęło jako drugie po Carogrodzie 
(t. j. drugie w porównaniu z Carogrodem) Supraśl. 41,7. 
Mianowicie wyraża się tą składnią porównanie 
przy stopniu wyższym; n. p. szabla i rusznica 
droższe i poufalsze mu były od pióra, koń milszy 
od książki. Tańska, J. Kochan. 38. 

6. dla oznaczenia pochodzenia od czegoś. 

st. słów. HaSE OTl H^EMIIA, OT*K ^^EMIIA KCTk, H 

OTi :;em2ia riiaroiiETk, który z ziemi jest, z ziemi jest, i 
z ziemi mówi, 

t. j. kto wskutek naturalnego zapłodzenia z zie- 
mi pochodzi, ten jest jeno zmysłowym człowiekiem. 
OcTp. Eb. Io. 3, 31 (BocTOKOB-B, str. 10). 

st. rus. Et pi\Th oTi llEHEHtrik, wyszła zawie- 
, rucha od Pieczjmgów. Hect. II. C. I, 52^ 19. 

7. dla oznaczenia powodu i przyczyny. 

st. słów. IhCOYCI TI^OYaSAIk ^^ OTl nftTM c«/^tauiE 

TAKO m cTiRAEHk^H, Jozus tedy spracowany z drogi, sie- 
dział tak nad studnią. Es. Ocrp. Io. 4, 6 (Boctok. str. 30). 

st. rus. BERMKA BUBAICTk nOIU^A OT*K OYHEHkKI 

KHHasHoro, wielka bywa korzj^ść od nauki. HecT. II. 
C. I, 65, 32. 

st. pol. zam^cylo se iest od roserdza oko moie 
(zamąciło się jest od rozsierdzia oko moje), Psałt. 
Małg. str. 3. 

rus. roiOBa 041 Kjonoiy TptnuiTB. Hom. 10044 (po- 
równ. 31 Kionory roiOBa óojihtł, z kłopotu głowa boli. 
HoJi. 10038). 
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pol. upadła od swojój bajności żniwa nie do* 
czekawszy. Koch. Treny, I, 101, 

porówn. ruski zwrot: ho bo4ł loro, n. p. bóhł 
He 8041 Toro, on Jest za tćm = nie jest temu przeciwny. 

Powód lub przyczyna wyraża się w mowach sło- 
wiańskich zwyczajnie przypadkiem VItym bez przy- 
imka, przeto spostrzegamy nieraz w tóm samom zda- 
niu przy oznaczeniu przyczyny jużto on z przypad. 
Ilgim, jużto przypadek VIty bez przyimka; n. p. 

T0|^qH IIOMI^OUIA BUraiOHH, EO»hHMl FH^KKOMk rOttNMN, OIN 
OTl I^HMU, A|^0Y:;MH SBE rAa^OMk, HHH XE IIO|IOMIk H 

coYAOMk BosRkHMk, Torcy wyginęli na ucieczce, ści^ 
gani bożym gniewem, jedni od zimna, drudzy zaś 
z głodu, a inni od moru i dopuszczenia bożego. Hecr. 
n. C. I, 70, 23. 

W jeżyku starosłowieńskim powód przy słowach 
biernych lub zwrotnych oznacza się przyimkiem on 
z przypadkiem llgim; porówn. grec. 6x6 z genit; łac. 
ab z ablat.; n. p. haoysmta ma, ahite hiiTO anbiiiio otil 
H2ioB«Ki ciTBoi^EHo BucTi, uauczcie mulO; czyli co 
dziwnego przez ludzi uczyniono było. Supraśl. 362, 7. 

Taką same konstrukcyję mają w języku staro- 
słowieńskim także słowa nieprzechodnie, które przyj- 
mują znaczenie bierne, pomimo to, że co do formy są 
słowami czynnćmi; n. p. /iiotamh MiRKAUH oYUki^iK oti 
X|iHCTOca, auiTE — nosRik|iiR Btcoui HcsHcraHMi, okro- 
pnemi mękami będę ukarany od Chrystusa (właśó.: 
umrę w skutek mąk; które od Chrystusa będą mi za- 
dane), jeżeli biesom nieczystym przyniosę ofiarę. S^- 
praśl. 119, 11, 
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Ś. dla oznaczenia środka i narzędzia czyn- 
ności: 

St. słów. OTl IIATH ;C2l«El IIATk TUCiRIUTIk ^0 

cuTH HAKi^iMH , pięciu cblobami nakarmił pięć tysięcy do 
sytości. Supraśl. 254^ 7. 

st. ras. Nrofiik Eiąpt na cstTiioie €0XHqE n bhaii 
0T% Miro Tkifoio BkCKi BOM n|^HK|^iiTa Igor spojrzał na 
światłe słońce i widział od niego ćmą wszystkie 
swoje woje przykryte. CiOBO o nojiKoy Hrop. 

st. pol. od owocza szita, wina y oleia swego 
rozpłodzili s^ se (od owoca żyta, wina i oleją swego 
rozpłodzili są się) Psałt. Małg. st. 3. ps. 4. 

porówn. rus. MOjBiea 041 rpa4y, modlitwa od gra- 
du = modlitwa służąca za środek dla odwrócenia gradu. 

9. dla oznaczenia czasu^ mianowicie dla ozna- 
czenia okresu, od którego czynność sięga w dal- 
szym swoim rozwoju: 

st. słów. qtca|^ikCTBOBa CLui^kTik oti flAKua ao 
MoNccn, panowała śmierć od Adama aż do Mojżesza. 

st rus. noskHEifL noBiLCTk chio oti CTa|^aro B/is- 
ĄHMMi^a Ao HUH^KuiHKiro Nro|^i!i poczniemyż powieść na- 
szą od Włodzimierza starego do niniejszego Igora. 
CiOBO o n. Hrop. 

pol. już od trzech tygodnia od miesiąca, 
słowa nie rzekłeś do mnie. Krasiń. Nie-boska kom. 
I, 126. 

Tu należy st. słów. oti ^tTkCKs, a pueris (porówn. 
ki^ A«kCKa, str. 31) ; oti (ioaa niem. yon der Geburt an. 

Początek czasu oznacza się nieraz tylko przy- 
bliżająeo, przeto oti znaczy niekiedy około, ku, 
niem. onge&hr: 
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st. rus. BoHKiKi ii|kiiA< t% HoftOBqli n\ Kuieidi^, 
BI Hf Atiiw oTi 8gMg|ia, Boniak przyszedł z Potowca- 
mi pod Kijów w niedzielę, ku wieczorowi. Heci. II. 
C. 98, 23. 

Przysłówkowe wyrazy dla oznaczenia czasu: 
st słów. oTi KO/iH H oTi NOAt, rus. 604% KoiH, od kiedy ; 
oTi CC21M N or% ct^% rus. Bd4%-cgib; od tój chwili; on 

TOXH H OTL T02l«, greC. ex. t6t6, rUS. Bd4%-Tdjlb} B64%-T04t9 

od tego czasu. 

10. dla oznaczenia sposobu, jakim się coś 
dzieje ; st. rus. o t i ruta naathth, płacić w terminach. 
Ilpas. Pyc. II, 50; — rus. ciarH 041 cohuh, stanąć 
przeciw słońcu. Mapico BoBq. — oti qacTH częścią. 

pol. (Podlodowski) wskoczył od razu na ko- 
nia. Tań. 

11. dla oznaczenia posiadania: 

st. słów. ler^A naroAKTik mous,, oti cbohjtl rnaro- 
2ti6Tii (grec. lx. Twy llim XaXsT) gdy mówi kłamstwo, 

z własnego mówi. Ocip. Es. lo. 8, 44 (Boctok. str. 33). 

• 

12. dla oznaczenia materyi, z którćj się coś 
wyrabia. Otl może tu być zastąpion6m przyimkiem 
h:(i, jednak taki sposób wyrażenia rzadko ma miejsce, 
gdyż mowy słowiańskie mogą materyję trafnie ozna- 
czyć innómi zwrotami; n. p. BtHikqik oti TfiibHMiii^ 
BitHbqik T |i Ib H « H i albo BiiHikqik t |i i h o b ib, wieniec cier- 
niowy. — porówn. st. rus. noTHi^h oTk ;^f»araaro na- 
MEHE, kielich z drogiego kamienia. Legendę y. heiL 
CyrUl, 25, 19. 

13. dla oznaczenia pojęcia udziałkowego* 
Całość wyraża się przypadkiem Ilgim, postawionym 
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po przyimku oti, przy cz6m część całości niekoniecz- 
nie potrzebuje być wymienioną: 

sł. słów. KAMHik o Tik BAci npt/^scTik MA, jedcn 
z was zdradzi mię. Supraśl. 302, 26. — BicnoHTE hami 
oTi n^cHMH cMOHkcKiJHicL; zaśpiówajcio nam (nieco) 
z pieśni syjońskich. Chrest. Miki. 31, 25. 

St. rUS. BUBAUIE MHOaSkCTBO OTl MnCl, OTl CKOTA 

H O Tl :;|s«|^MHij, było mnóstwo mięsa, bydła i zwie- 
rzyny. HecT. n. C. I, 54, 19. 

W starożytnych pomnikach przypadek ligi udział- 
kowy znajduje się i bez przyimka; n. p. st. słów. kito 
BA Cl BU icoTiLiiik — no Ho:;iL UTM HCOYCOB^ któż Z was 
chciałby objąć nogi Jezusowe. Supraśl. 336, 7. 

W języku ruskim przypadek ligi udziałkowy 
kładzie się jużto z przyimkiem hs^b, 3i-Me»(Ł, si-no-Me^cb, 
jużto bez przyimka. 

§. 28. Wyrazy złożone. 1. W wyrazach zło- 
żonych z przyimkiem ot-l oznacza się mianowicie od- 
dalenie i rozłączenie; porówn. słowa st. słów. 
ot-mtm, grec. aTu-śp^eO^^? ode-jść; ot-mmatm, od-jąć; ot- 
I^^ATM, ode-rznąć; rus. 04-4tjrHTH, od-dzielić; 04-KHHyTH, 
od-rzucić; 04-npaBHTn, od-prawić. — rzeczowniki st. 
słów. OTi-rHAiiHK;, od-pędzcnie; OTi-iioasEiiMic, od-łożenie; 
0Tik-2iiikHEHHi€, od-łączenic; ot-P'Kuiehhi€, uwolnienie; rus. 
B64-KJHK1, odwołanie; — pol. od-lot, od-pór, od-prawa. 
— przymiotniki: OTi-METkni, ten co zostajó odrzuco- 
nym; oTi-noYCTkHi, dotyczący rozłączenia; OTi-cT«inkHi, 
buntowniczy. 

2. Pojęcie oddalenia służy za osnowę także 
tym wyrazom, które oznaczają odpowiedź, odda- 
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wanie; porówn. słowa st. słów. ot-biluitatm i ot-peuitm, 
od-powiadaó; oTi-j^aTM, od-daó; — rus. 04-BtTyBaTH, 
od-powiadać; 04-4a^HTH, od-wdzięczyć się; boąo-mcthth, 
zemścić się; rzeczowniki: ot-b-łti, odpowiedź; oii-p- 
HMie, zwrócenie; OT^Ł-nHCb, łac. rescriptum; — rus. 04- 
roMOHŁ, i 04 -lacKH, echo; 048*11 i BÓ4no-Bt4b, od-po wiedź. 

3. Odpowiedź może też być wyrażoną jako 
sprzeciwianie się; n. p. st. słów. ot^l-fobopmtm, sprze- 
ciwić się; rus. 04-uypaTHCb, wyrzec się. 

Tu i owdzie przyimkiem ottł w złożeniu ozna- 
cza się powtarzanie; porówn. st. słów. ot-po;kj^ehmi€, 
odrodzenie (die Wiedergeburt); st. rus. koiiktł otbucki 
EoHKiKOY, wilk odwył Boniakowi. Heci. 

4. Oddalenie może się nam przedstawić jako 
uwolnienie, otworzenie, n p. st. słów. oti-b^ilctm, 
ot-worzyć; OTi-nEMumiM, od-pieczętować; OTi-nonco- 
BATM, rozwiązać pas; — rus. B64-KonaTH, od-kopać; B64- 
nyiaTH, rozpętać, 

5. Niekiedy pojęcie oddalenia przedstawia się 
szczegółowo tym sposobem, że przyimkiem ot-l bywa 
oznaczony a) początek, 1) rozwój i c) koniec ru- 
chu lub odpowiedniśj czynności; n. p. 

ad a) OT-poKi, właściwie ten który zaczyna mó- 
wić = dziecię, niemowlę. Miklosich zaś w sw6m sło- 
wniku (lexicon palaeoslovenico-graeco-latinum, str. 529) 
objaśnia to słowo tak: „vere est qui fari nequit = 
pol. niemowlątko. 

ad h) st. słów. oT^L-HEiiarATM i ot^l-iiemouitm, coraz 
bardzićj tracić siły; 

ad c) st. słów. oTi-nMTM, przestać pić; OTi-nEHa- 
KOBSTM, przestać smucić się; 0T'L-niłTM, przestać śpió- 
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wać; — orL-KiAEHMie, koniec objadu; — porówn. ros. ot- 
pa6oTUBaTi>, robotę zakończyć; OT-uB-tTaiB, od-kwitnąć; 
pol. od-gniewaó się, (przestać gniewać się); od- 
dzwonić, (ukończyć dzwonienie). 

6. Tu i owdzie słowo złożone z przyimkiem 
oTi wyraża pojęcie zupełnie przeciwne temu, któ- 
rśm nacechowane jest słowo pojedyncze; n. p. st. 
słów. OTik-sainTM , rozpaczać, utracić nadzieję (hakitn 
czekać^ spodziewać się). 

15. nocx«, rus. (noc-^t), uocah, pol. po; 

(łac. post; niem. nach). 

§.29. Ilocu* jest właściwie przysłówkiem i zna- 
czy potćm, niem. hernach. Składa się z no-ł-cb-ł-nt 
(t. j. z przyimka no, z zaimka wskazującego ck i przy- 
rostka a*) i powinno brzmieć nocEAti ; porówn. st. słów. 

W języku staroruskim używano nocu* jako przy- 
imek (w znacz, po), mianowicie przy oznaczeniu czasu. 
W języku ruskim mamy formę nocia; n. p. Hapo4HBca 
nocjfl Moro ^ojio.BtKa, narodził się po śmierci mego 
męża. MapKO Bobm. — nócja llAJihE HexaH poft cH4HTb 
Ha rojiJiŁH, po Św. Eliaszu niechaj rój siedzi na ga- 
łązce. HoM. 477. 

16. iipoME, rus. o-npo4b, pol. o-prócz, 
(łac. praeter; niem. ausser). 

§. 30. llpoME jest przymiotnikiem rodzaju nija- 
kiego w przypadku lYtym liczby pojedyńcz6j (przy- 
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padek Iszy rodzaja męskiego: mfOHk) i stoi w związku 
z rzeczownikiem if oki (znacz, reszta). Jako przysłó- 
wek znaczy zresztą (niem. ubrigens). W języku rus- 
kim o-npd«ib t. j. o-npoqe) jako przyimek rzadko się 
używa i zastąpionśm bywa przyimkiem o-Kpon, KpoMi 
(§. 59). Porówn. poL prócz (zam. procze); n. p. rus. 
H-x bKasasi Baii'b, mo6i bu hskopo hc cjjxajui, onpó<ii> 
Meae^ ja wam przecież mówiłem, ażebyście nikogo 
nie stachali oprócz mnie. Py4*łeBKo. 

Przyimek hj^ohe znajduje się tylko w pomnikach 
staromskich^ gdzie łączy się z przypadkiem Ilgim; 

n. p. NNuii KHGU^k NE B^O^Ntll Bt VL I^EMSIO AlIJ^bCKOT TOAK 

rsoYKOKO, nfiOHE KosoANME|ia BESNKsro, Żaden inny 
książę nie wkroczył byt w ziemię Łecłiitską tak głę- 
boko, jeno Włodzimierz Wielki. Itr. HnaT. 505, 28. 

Niekiedy ofioHk ma znaczenie (precz) z, niem. 
von-weg; n. p. ilAEKCiiHA|^*K noN^E nf^oib rasNiti, Ale- 
ksander poszedł (precz) z Halicza. Jtr. Maar. 514, 12. 

Wlatopisie Hipackim czytamy raz ua-npoqb z na- 
stępującym przypadkiem Illcim (Haapo^ib ptitt KanKt. 
n. C. 164, 22). Według mego zdania oznacza tutaj 
ta konstrukcyja to samo, co onpo^e (pol. krom) z przy- 
padkiem Ilgim. 



17. p^^n; 
(grec. oia, £V£xa; łac. causa, propter; niem. wegen, 

um-willen). 

§.31. Przyimek ten jest właściwie rzeczowni- 
kiem i ma takąż konstrukcyję co i przyimek Ątsa lub 
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A«iiikM2i. Oprócz (lA^H używano tćż pn^hu^ (porówn. 
koctłma), zkąd można wnosić, że obydwie te formy 
należs^y pierwotnie do przypadka Iszego p^ji^h — a 
więc do deklinacyi IVt6j. 

Pa/^M znajduje się w języku starosłowieńskim, sta- 
roruskim, ruskim i serbskim (serb. pa4H, aa-pa^n, no- 
pa4H) i równie jak ^^^^ kładzie się po Ilgim przy- 
padku, do którego należy. Tylko w żyjącym języku 
ruskim stoi pa4H najczęścićj przed Ilgim przypad- 
kiem. Jeżeli przy rzeczowniku stoi wyraz przymiot- 
nikowy, to w jęz. st. słów. i st. rus pjiji,)/! stawia się 
pomiędzy oba te imiona; n. p. 

st. słów. HiLCTk MHSbTOaSE TAKO BOrOY 2II0B0, MKO 

i€»E OBkuiTaaro p^Js,y| oYcniLica khth, nic nie jest 
Bogu tak miło, jak życie dla wspólnego dobra. Su- 
praśl. 280, 25. 

— mHoTA pKAM /^OCTOMHl l€CH aSHBl BUTM, H |^ A B A f,0- 

Ef^aro MAH M K|^oTocTH z wielu przyczyn jesteś 
godzien zostać przy życiu, mianowicie z powodu twe- 
go dobrego usposobienia, jako tóż z powodu twój ła- 
godności, Supraśl. 98, 18. W tym przykładzie stoi 
drugie paah "wprawdzie aż p o przymiotniku złączonym 
ze swoim rzeczownikiem, jednak tutaj inne połącze- 
nie słów nie mogło nastąpić, ponieważ inaczój przy- 
imka pa^H nie możnaby odnieść do rzeczownika Kpo- 

TOCTM. 

W przykładzie następującym spostrzegamy sztucz- 
ną budowę zdania; mianowicie kładzie się wprawdzie 
paĄM pomiędzy wyrazem przymiotnikowym a rzeczo- 
wnikiem, jednak wstawia się jeszcze pomiędzy paah 
a rzeczownikiem wyraz przyimkowy; n. p. st. słów. 
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HXE BkCllK& TBAfk CITBOI^IIKUH KUBlklllilArO ^AA" "0 OB|k<l- 

2(oy TBOKuoY HAOBtKs, Ty COŚ wszelką istotę stwo- 
rzył dla człowieka, który według obraza twego został 
stworzony 82, 23. 

W staroslowieńskim równie jak i w dzisiejszym 
serbskim języka dodaje się też pnAN do przyimka :;>. 
W dawnych pomnikach wstawiano pomiędzy ^^ a poAH 
to słowo, na którem spoczywał nacisk; porówn. ^j 
CEro po^^H. Glag. Cloz. 

Jeśli fkA^N następuje po zaimka pytajnym (ibto), 
to kładzie się często tenże nie w Ilgim lecz w lYtym 
przypadka. Taka konstrukcyja była używaną miano* 
wicie w języka staroraskim; n. p. m^nni, €Ta|iEqk ini^Auia, 
<iTO fAAN B'KHE B1I.10, pewicn starzec pjrtal się, po co 
odbył się wiec ludowy. Hecr. II. C. I, 55, 6. 

18. pm^t 

(grec. xX'i^^v, eTtTóc; łac praeter; niem. ausser, ausge- 

nommen). 

§. 32. p^Bt jest właściwie przysłówkiem i stoi 
w związku z nierozłączną partykułą px^-. To p^s^- atoli 
może być zestawionem ze sanskryckim pierwiastkiem 
rab (w znacz, opuścić), gdyż słowiańskie ^ odpo- 
wiada sanskryckiemu h, i nawet znaczenie tego pier- 
wiastka ze znaczeniem przyimka p^'3^- (i p^^-Bt) da 
się pogodkić. 9xcl znaczyłoby tedy pierwotnie „opu- 
szczony od", „różniący się od", i z tego znaczenia mo- 
gło się wytworzyć pojęcie rozłączenia czyli wydziele- 
nia czego z jakiej całości. Otóż ten przyimek mógł 
niegdyś nawet samoistnie być używanym. Za dowód 
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prawdziwości tego twierdzenia służy słowieński przy- 
imek raz, który podziśdzień samoistny wiedzie żywot. 
Składowe części tego przyimka są tedy pa:;- i źródło- 
słów zaimkowy va. 

Miklosich twierdzi, iż właściwśm, t. j. przysłów- 
kowem znaczeniem przyimka pa^i jest „wszędy, w każ- 
dym kierunku'', niem. „nach allen Seiten"; porówn. 
pol. roz-sypaó. Jako przy branka (praefixum) atoli 
oznacza pa^i według jego zdania najczęściój rozdzie- 
lenie lub rozłączenie; n. p. rus. po3-kojoth, posMtJHTH, 
pol. roz-łączyó (Vergl. Gramm. IV, 242—245). We- 
dług mego zdania jednak można i tamto znaczenie 
(„wszędy, w każdym kierunku") wysnuć z pojęcia roz- 
łączenia. 

PaicBt jest przyimkiem w językach starosłowień- 
skim, staroruskim i rosyjskim. W języku ruskim nie 
jest ono znanem, w słowieńskim atoli oprócz raz znaj- 
dujemy też formę razun. 

Porówn. st. słów. lecik bope ha nESECM, h p^^E^ 

T o r o hhk'łto»:e mhi, jest Bóg na niebie, i oprócz niego 
niemasz innego, Supraśl. 114, 5. 

19. Cp'Kj^'K, rus. cepe4'B, no- cepelii, pol. wśród^ pośród 
(łac. in medio, inter; niem. mitten in, unter). 

Cpij^t jest niezawodnie przypadkiem VIImym 
od cp%jij\, środek, i używa się nie tylko jako przysłó- 
wek^ ale tćż jako przyiraek. Oprócz cptj^t istnieją je- 
szcze następujące formy w znaczeniu przyimków" no 
cpis^^iL, cp-K^^H, cp'KAb, no-cpiLA^ ci^t^OY, "^ cpK^oy. 
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Fonny cpt^H, rf^t^h, no cptAi» niogą być odniesione do 
przypadka pierwszego cpij^b, podczas gdy no cp«j^iB, 

cp^ji^OY, no cp-Kj^oY bez wątpienia do rzeczownika cptA'^ 
należą. Przeto mielibyśmy tutaj trzy do różnych de- 
klinacyj należące formy przypadka pierwszego, — zja- 
wisko wcale nie rażące, gdyż analogię takiego two- 
rzenia przypadka pierwszego znajdujemy w następu- 
jącym przykładzie: st. słów. iiia'ł trucizna, 121^^ potra- 
wa, rus. t4a (st. słów. inaj^a t. j. aA-j-a) potrawa. 
W języku staroruskim znajdują się formy no-cpE^H, 

cpEA*^ cEpEAM, a w żyjącym ruskim: cepeAi, nocepeAi, 
a niekiedy tóż y-cepcAi, Ha-cepeA*. Porówn. serb. 

no-c|^EA; słowien. sred, po-sred; bułg cpti; pol. śród, 
po-śród. 

Zwyczajnie stoi cptA* przy Ilgim przypadku ; in- 
ne konstrukcyje, jak połączenie tego przyimka z przy- 
padkiem Illcim należą do wyjątków; porówn. no cptAt 

sKHBiHMi H MpiTBiHM-E, pośród ży wych i umarłych. Glag. 
Cloz. I, 875. 

Cpt^Aii miśwa najczęściej znaczenie lokalne; 
w języku ruskim i polskim służy ono tśż dla ozna- 
czenia czasu: 

st. słów- Bpari Bicm ni'KBES'L nocpit^^nbuiEHM^iii, 
nieprzyjaciel nasiał kąkolu między pszenicą. Eb. 
Ocip. Maro. 13, 25. 

rus. HfixTO He 3Hae tofo 4HBa, mo iBopHiua cepe4'B 
Ho^iH, nikt nie zna tych dziw, które dzieją się wśród 
nocy. IIIeBq. 

pol. żegnam cię wśród skał, pomiędzy któremi 
znikasz. Krasiń. Niebos. kom. I, 145. 
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— sercem zgadzali się i pasowali do siebie, tak 
samo w pośrodku życia, jak niegdyś w dniach buj- 
nśj młodości. Tańska, J. Kochan. 37. 

W języku polskim wśród służy t6ż dla wyka- 
zania innych stosunków: porówn. wśród wątpli- 
wości. Małec. Gram. 259. 

20. DY, rus. y, pol. U; 
(grec. ETTi, Tćapa, TCpóc; łac ad^ apud; niem. bei, an^ zu). 

§. 34. Co się tyczy etymologii tego przyimka, 
żaden z lingwistów nie wyrobił sobie w tym wzglę- 
dzie stanowczego sądu. Tak zestawia Pott przyimek 
OY ze sanskryckiem a v a (w znaczeniu polskiego przy- 
imka z; niem. von-weg, herab), będąc spowodowanym 
do tego przypuszczenia prawdopodobnie znaczeniem 
wyrazów złożonych ^ujmować, uchodzić" i innych 
(Etym. Forsch. I, 606). Lecz uczony ten badacz od- 
nosi do owego sanskryckiego ava nie tylko słowiań- 
skie OY, ale nawet bi* (§. 54) i nierozłączny przyimek 
BU-, którego w jęz. ruskim, rosyjskim, polskim i czes- 
kim używa się zamiast mici (iz) w wyrazach złożo- 
nych. Wychodząc atoli z tego stanowiska, że oy ozna- 
cza bliskość przy jakimś przedmiocie, nie możemy 
odnieść tego przyimka do sanskryckiego ava, które 
wyrażając oddalenie od przedmiotu, wręcz przeciwne 
ma znaczenie. Chętniśj zgodzilibyśmy się na to, by 
słowieńskie oy zeeUwić z zendskim wskazującym za- 
imkiem ava (łac. hic)^ którego nie masz w sanskry- 
cie, chociaż wyraz sam w przyimku został zachowa- 
nym (Ob. Bopp, Yergl. Gram. II, 192 i Glossarium 
sanscr. str. 20). Jednak postąpimy sobie oględnićj, 

Wyd. filolog. T. V. 12 
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jeżeli zostawimy na ubocza nie tylko sanskryckie, ale 
nawet zendskie ava, gdyż w przeciwnym razie mn- 
sielibyśmy wraz z Boppem do aya nie tylko słowiań- 
ski zaimek ovl (ów), ale nawet przyimki oy, i • od- 
nosić. Przeto nie pozostaje nam nic innego, jak tylko 
orzec, iż słowiańskie oy (u) co do etymologii swojćj 
istotnie jest zagadkowćm. 

W języka ruskim zamienia się y bardzo często 
w BI. Już w języku staroruskim taka zmiana głosek 
nie należy do rzadkich zjawisk: wszelako odnośny 
przypadek nie zostaje bynajmniój pod wpływem takiój 
zmiany głoskow6j. Przyimek y zamienia się tedy 
we formę (B)'b mianowicie przed samogłoskami 
słowa następującego, w skutek czego pozbywamy się 
rozziewu (hiatus); n. p. ei otua zam. y 0Tii>i, u ojca. 

§. 35. 1. Przyimek y z przypadkiem Ilgim kła- 
dzie się zwykle tylko przy oznaczeniu miejsca, przy 
kt6rćm się coś znajduje lub dzieje: 

st słów. cToaTN OY Tf^^BHUTo, stać U ołtarza. 
Supraśl 316, !!• 

st. rUS. ai|IE OYBIklOTk TATII ha CBOKUk ĄEOf% AlOSO 
OY KRtTH, NAM OY jCm^BA, TO TOJl OYSHTl, jeŻOli ktO 

zabije złodzieja na swoim dworze, lub przy pomiesz- 
kaniu^ lub przy stajni, to należy go uważać za zabi- 
tego (t. j. wtedy nie trzeba zarządzać żadnych poszu- 
kiwań z powodu tego zabójstwa). UpaB. Pyc. — ■ono- 

SHina FaI&BA oy B^ATA CBOKTO EOf NCR oy l|BfNBE CRH- 

TAro BACHSkKi, położyli Glieba blisko przy bracie Bo- 
rysie przy cerkwi świętego Bazylego. Hecr. II. C. 
I, 59, 29. 
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poL (Kochanowski) w końcu uwiesił ma się u 
szyi, i nie chciał go wcale puścić. Tań. J. Koch. 207. 

2. W dalsz6m następstwie wyraża się tą skład- 
nią nie tyle bliskość przy czómś, jak raczśj przeby- 
wanie u kogoś, lub istnienie jakićj własności, 
jakićj władzy u pewnej osoby; porówn. sŁ pol. 
a czebe iest studna szywota (u ciebie jest studnia 
żywota). Psałt. Małg. 20, 35. 

3. Z powoda zaś, że oy oznacza bliskość przy 
czómś, może ono w dalszćm następstwie wyrażać przy- 
łączenie się do jakiejś par ty i; n. p. st. ras. 

KUniCk fAUBlk N Af^OYSKMHA lerO H^OIIIil N Cnuia OY leUN- 

c K o n o, a AioAbic bcm haoiha :;a bosjcba* książę Glieb i dru- 
żyna jego stanęli po stronie biskupa, podczas gdy 
wszystek lud poszedł za czarownikiem. Hecr. U. C. 
I, 77, 30. 

4. Niekiedy jest oy (u) zbytecznśm i stoi 
w tym celu, ażeby odnośny przypadek ligi dobit- 
niej przedstawić. Tak kładzie się mianowicie oy 
obok przypadka Ilgiego przy słowie ni^ochtii prosić; 
n. p. st. słów. npocAmTOYMOY OY TE BE A^M, kt6ry cię 

prosi, daj mu. Śafaf. Pam&t.. blah. pisem. 51, 15. 

pol. lećcie u zorzy prosić purpury — pereł u 
róży, szafiru u chmury. Słów. Bali. 88. 

§. 36. Bardzo często pojawia się oy w złożo- 
nych rzeczownikach, przymiotnikach, przy- 
słówkach i słowach. Należy jednak przedewszyst- 
kiśm wyznać, iż niektóre wyrazy złożone mają takie 
znaczenie, które ze względu na obie ich części nie da 
się odpowiednio wyjaśnić. Tu należą osobliwie słowa t 
st. słów. 0Y-Btr«TH, u-ciec, au-fugere, ent-fliehen; oy- 
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■oAMTii, u-wodzić, ab-dncere, weg-fahren; oY-intmii, 
abs-trahere, weg-scUeppen; — porówn. pol. u-nieść, 
u-prowadzió, u-skoczyć; — a-lot, n-jazd (= odjazd), 
n-stęp i t p. W tych słowach oznacza oy raczej 
rozłączenie, aniżeli zbliżenie, przeto nie dziw, że 
Pott słowiańskiemn oy w ogóle znaczenie »yon-weg, 
herab" przypisał. J^eśli atoli słowu oY-KeAMTii, (pol. 
a-wodzić) bliżej się przypatrzymy, to wprawdzie zna- 
czy ono najpierw kogoś obok pewnego przedmiotu pro- 
wadzić, jednak to pićrwotne znaczenie ntraciło swą 
cechę lokalną, i podczas gdy n-wodzic (niem. weg- 
fahren, entfuhren) wyraża jeszcze oddalenie od miej- 
sca, to w znaczenia z-wodzić (yerfilbren) przechodzi 
ono już zupełnie w zakres pojęć umysłowych. Przeto 
i w takich wyrazach złożonych piórwotne oznaczenie 
miejsca jest istotnie widocznśm. Zresztą to oy jest 
nader elastycznym, i nadaje tym wyrazom, które się 
z niśm łączą> rozmaite odcienia w znaczenia. Sądzę 
więc iż piórwotne znaczenie bliskości przy czómś 
w następujących wyrazach widocznie na jaw występuje: 
st. słów. oY-noKOMTN CA, u-pokolć się, ac-quiescere, bei 
etwas Euhe finden; oy-aai^ntn, aMigere, uderzyć, an- 
schlageu; oy-vk|^*lantii, umocować coś przy czem albo 
do czego; — rus. y-K-iacTH ca, położyć się przy czemś, 
B-oMHHTH, (Ł j. y-nHHHTH), hamować i. t. p. 

Bliskość przy czemś może się nieraz przyczynić 
w odpowiednej mierze ku spotęgowaniu jakiójś czyn- 
ności (porówn. łac. praesens deus u Wirgilego = po- 
tens deus). Przeto wyraża się tym przyimkiem wy- 
nik albo też dokończenie czynności lub stanu; n. 
p. st. slow. 0Y-B«Ai^TM, cognoscere, poznać (BtA'KTN wie- 
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dzieć); porówn. łac. ad-discere i discere; oY-racMiM, 
zupełnie ngasić; oY-KOHbH^TM, zakończyć; oy-mo(»mth, 
umorzyć; oy-antnic, opilstwo (ahtmic, picie); oy-t(»oyahtn 

CA, utrudzić się aź do znużenia; st. ruB. oy-fohhtn, do- 
gonić; rus. y-rje4tTH, conspicere; y rocTnm, ugościć; 
y-nopaiHCB = niem. mit der Arbeit fertig werden ; y to- 
Ma, utrudzenie; — pol. u-płakać', (= płaczem sfaty- 
gować), u-poić, u-straszyć; — u-lewa, u-kwap, 
(= zbytnia kwapliwość) i t. p. 

Ztąd wynika, że przyimek oy może tśż posłużyć 
ku tworz.eniu słów dokonanych z niedokonanych; 
porówn. st. słów. kokitm ca, bać się i oy-bokitm ca, prze- 
straszyć się; — rus. jobhth, niem. im Fangen be- 
grifiFen sein, fangen^ y-jioBHiH, niem auffangen. 

Uwagi godnćm jest to, że niektóre przymiotniki^ 
służące dla oznaczenia jakości barwy, bywają złożone 
z przyimkiem oy, w skutek czego wytwarza się niż- 
szy stopień czyli ubywanie pierwotnego przymiotu; 
n. p. st. słów. i st. rus. oy-b21'Kanri», blada wy, niem. | 

ziemlich blass; oy-:;ei^eni», zielonkowaty, nieco zielony. 
Wszelako nawet w takich przymiotnikach można do- '^ 

strzedz pićrwotnego znaczenia, gdyż n. p. barwa biała- | 

wa istnieje tuż obok białćj („die griinliche Farbę 
ist bei-nahe die grune". Pott). Takie ścieśnienie zna- 
czenia bywa też skutkiem złożenia z przyimkiem no. 
Obacz §. Ul; str. 170. — Porówn. łac. sub-niger i 
ob-niger, niem. schwarzlich; sub-viridis, zielonawy, 
niem. grunlich („was unterhalb der griinen Farbę ist, 
was den YoUgrad der griinen Farbę nicht erreicht". 
Pott). 
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Ostatecznie zaslugąje jeszcze na uwagę polski 
rzeczownik u-granicze, w którym przjrimek u od- 
powiada starosto wieńskiema bil^, a raskiema 73(1); 
porówn rus. y3-rpaH8qbe= pogranicze (porówn. §. 43, 5)- 

21. Kl^V 

(łac intra; niem. mitten in). 

§. 37. £T|^k należy widocznie do tego samego 
źródtoslowa, do którego się tóź łacińskie intra od- 
nosi, t. j. do źródłosłowa zaimkowego a n a, z którego 
w sanskrycie tworzy się antara = łac. interior i 
antar = łac. inter. W języka staroslowieńskim jest 
ATi^h rzeczownikiem rodź. żeń. i w polskim znaczy 
w-n-ętrze (niem. das Innere); porówn. grec Tb tm- 
pov poL w-n-ętrzności. Ono odpowiada tedy sanskry&- 
kiemu antra, które z antara za pomocą wyrzntni 
głoski a powstało (Ob. Pott, Etym. Forsch. I, 328). 
To 4jLT|^k używa się najczęściój jako przysłówek (po- 
równ. łac. intus); jako przyimek zaś nie okazuje się 
ono samoistnóm, lecz przyłącza się do poprzedzającego 
B^L albo ^icky poczóm przed Kt^v^ mianowicie po po- 
przedzającóm bi, z przyczyny usunięcia rozziówu (po- 
między i a &) jeszcze głoska h bywa wstawioną; 
Bi-H-&T|^ii. Porówn. ruskie: B-H-yipŁ, HSi-B-H-yTpb. 
Ze rzeczownikiem «|^ii w języku polskim stoją w związ- 
ku przjdmki: we-w-n-ątrz i ze-w-n-ątrz. 
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II. Przyimek z przypadkiem trzecim. 

KI, pol. ku 
(grec. ex{^ xpóc; łac. ad; niem. zu). 

§, 38. Pott powiada (Etym. Forsch. I, 858), iż 
pewnego powinowactwa pomiędzy łaciński6m cnm, 
eom-, celtycki6m com, niemieckićm ga-, a słowiań- 
ski6m VL niepodobna zaprzeczyć. Przeciw temu twier- 
dzenia nie mamy wprawdzie nic do zarzucenia, jednak 
tmdno uwierzyć, ażeby słowiańskie Kik ze sanskryc- 
kićm s&kam (w znaczeniu razem) mogło być zesta- 
wionym. Pott bowiem stawia odnośnie do etymo- 
logii przjrimka ki następującą proporcyję: słów. ki 
(ad): łac. cum (sansk. sakam?) = ci (cum): sanskr. 
sam. Otóż owo s&kam ma wprawdzie to same zna- 
czenie co i słowiańskie Kik, jednak co do formalnej 
strony mogłoby jemu w słowiańszczyźnie racz6j caki, 
aniżeli ki odpowiadać. Opićrając się atoli na sans- 
kryckićm sakam należałoby przypuścić, że pićrwsza 
zgłoska sa została wjrpuszczoną , poczćm z kam sło- 
wiańskie KI łatwo mogłoby się utworzyć. 

W obec tego obłędu Potta najstósownifej sobie 
postąpimy, jeżeli za przykładem Wszewołoda Millera 
odniesiemy przyimek k% do zaimkowego pierwiastka 
KA (Ob.: Beitrage zur vergl. Sprachforsch. von A. 
Kuhn. Vin Band; str. 101—107). Pićrwotną formą 
tego przyimka byłoby tedy kam, t. j. przypadek IVty 
licz. pojed. (porówn. sanskr. sam i słowiańskie c%); 
wszelako słowiańska forma k^ nie przechowała się sa- 
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moistnie (porówn. c*, n. p. w c«-ct^i», są-siad), a tkwi 
tylko w przysłówkach k&-aa> ka-;^oy, ka-ą-k; porówn. 
Tft-As, T&AOY, TiŁ-A« (gdzie TA jcst przypadkiem lYtjnn 
od Tl). Jeżeli tedy polskie ku ze starosto wieńskićm 
KI porównamy, to się przekonamy, iż ku, utworzone 
w skutek utraty nosowego brzmienia z owego k&, jest 
dawnićjszą formą, aniżeli st. stowieńskiQ ki. 

W języku ruskim przyimek ten używa się nie- 
koniecznie często. Tu brzmi on k(i) albo tóż hk(x), 
t j. K, przed którćm dla łatwiejszśj wymowy posta- 
wiono H (i). Porówn. pol. ku, czes. k, (ke, ku), serb. 
k, ka, słowiń. k. 

§. 39. Ki» stawia się przy przypadku IHcim 
w celu wyrażenia kierunku ku miejscu, jako tśż 
dla przybliżającego oznaczenia czasu. Często wyra- 
ża się też tą składnią stosunek do osoby lub 
rzeczy. 

1. Oznaczenie miejsca, do którego się ktoś 
zbliża: 

st. słów. HCOYCE BMA'KB1» CMOKliBE n^N^E K MEN, Jo- 

zus ujrzawszy drzewo figowe przyszedł ku niemu. 
Supraśl. 258, 9. 

st. pol. i^zik moy prziln^l iest ku czelus- 
czam mogim, (język mój przylnął jest ku czeluściam 
moim). Psałt. Małg. 11, 21. 

rus. ^H He npH6y4e hk'b Ham uamb ntmitfi wbKO- 
THHeub, czyż nie przybędzie do nas nasz pieszy wojo- 
wnik. Kyj. 3an. I, 40. 

pol. Kochanowski zwrócił się ku dworowi. Tan. 

W języku starosłowieńskim i ruskim, a miano- 
wicie w staroruskim przy oznaczeniu miejsca kładzie 
się przypadek Illci nawet i bez przyimka. Porówn. 
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st. słów. i st. rus. aomobh otmtn (= ki j^omobm otmtn 
§. 1)^ odejść do domu; ras. 40mobb hth; — st. słoWi 
A o 21 o Y ci»xoANTM, schodzlć na dół; st rus. aoaobi, rus. 
40JÓBB, (z odrzuconą końcówką h); — st. słów. ropt 
Bii-KiuTM, wl6c na górę; st. rus. mtn poT« i i^i^coamtn 
poTt, składać przysięgę; — st. rus. i^aboamtn kofo 
KpECTOY, prowadzić kogoś do złożenia przysięgi; — 
st rus. Kopomo cki ^omoy moiemoy, powrócę do domu^ 
mego (HecTopi, II. C. I^ 122, 20); — st rus. npH^t 
BoiioANMEpi cik BapKiru HooYropoAOY, Włodzimiórz 
przyszedł ze swemi Waregami do Nowogrodu (Hecr); 
^— uji^oyh HEpEKiciiaBiiio oti|io, poszedłem do Pere*- 
jasławia ku ojcu (MoHOMaxx, IIojh. Co6p. I, 103, 9). 

2. Oznaczenie czasu; n. p. st. słów. ki behe^oy, 
ku wieczorowi, wieczór. Niekiedy czas określa się 
nie całkiem dokładnie, i przeto ki» znaczy około 
(niem. ungefahr um): 

st. słów. llpMXOAMTb HAMl CilOBO KI ^ECATOYOY- 

UOY HscY A^HM, przycłiodzi nam słowo około dziesią* 
t6j godziny dnia. Supraśl. 328, 3. 

st rus. KI noAOYAHMK)j około południa. Cjobo o 
n. Mrop. 

rus. cno4'i^Baiłcfl Meuc kx nepKÓil IIpeMBcrdii, 
spodzićwaj się mnie około Wniebowzięcia Matki bos- 
kićj. MeT2HHCKi'&, HapoAuua io»CHopyccKia ntcuH, str. 25. 

pol. zabierało się ku zmroku, — ku połu- 
dniowi. KJrasic. Doświad. 

3. Oznaczenie stosunku do osoby lub rzeczy: 

st. słów. OBpATHTE Cp:LAI|A BAlUil KI HA^OMl CBO- 

Mui, obróćcie serca wasze ku dzieciom swoim. Su- 
praśl. 239, 20. 

AVyd. filolog. T. V. 13 
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st. pol. ku tobe wolały y zbaweni s^ (ku to- 
bie wołali i zbawieni są) Psałt. Małg. II, 21. 

Bardzo często znajdujemy w pomnikach staro- 
ruskich następującą frazę: ki^ecti^ iimobatm kj, b^athn, 
całować krzyż, ażeby upewnić bracią o obopólnśj 
przyjaźni. 

4. Oznaczenie celu: 

SŁ słów. BMAMTE HNBU, l&KO HIIABII C&Tb U% »ATB« 

oYSKE, przypatrzcie się krainom, żeć już białe są ku 
żniwu. Es. Ocrp. lo. IV, 36. 

pol. z tej przyczyny przystoi to pięknie każde- 
mu, by swe szlachetne sprawy zawżdy wiódł k lep- 
szemu. Rej, Wizer. rozd. I, list 1. 

Tu należy polski wyraz kwoli lub gwoli (t. j. 
ku woli), niem. zu Gunsten, zu Oefallen; n. p. po- 
wstań panie I a wynieś rękę swą kwoli niewinnćj krwie 
ubogiej. Koch. II. 11. 

5. oznaczenie rzeczy, do kt6rćj się coś do- 
daje; n. p. rus. Kb TOMy = niem. obendrein; st. pol. 
k temu. 

Uwaga. Za pomocą tego przyimka nie tworzą 
się wyrazy złożone; polskie bowiem wyrazy gwoli 
(=k woli, ku woli) i grzeczny (przymiotnik utwo- 
rzony od ku rzeczy) uformowane zostały w skutek 
zbliżenia czyli zlania przyimka ze swoim przypadkiem. 
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III. Przyimki z przypadkiem czwartym. 

1. Bi^i; ras. yai, b3- pol. wez-,wz- 
(grec. ava, xapa, a^ni; łac. sarsum, secundam^ pro; 

niem. hinauf, langs, fur). 

W badaniu istoty tego przyimka etymologowie 
nie doszli do zadowalniającego rezultatu. Tak domyśla 
się Pott (Etym. Forsch. L 390, Anm.), iż słowiańskie 

Bo:;^ służy za osnowę słowu bec-tm, łac. yehere. Mia- 
nowicie wyrazy boi^pactoy (wyrosnę), Bo:;(»ac]ib (lato- 
rośó) sprowadzają go na myśl, azali bo:;^ nie da się 
zestawić ze sanskryckióm vah (łac. yehere) w obec 
tego zjawiska, że słowiańska głoska :; zwyczajnie sans- 
kryckiemu h odpowiada. Następnie robi więc taką 
uwagę: „Ich erach te es fur eine nicht unerhorte ToU- 
ktihnheit unsere Partikel voz ais in zwei Halften 
zerfallend anzusehen, dereń die erste skr. ava (von- 
weg; dem Gebrauche nach oft, entgegen der jetzigen 
Forderung: hinab, nach unten) sein mochte, die 
zweite i z (ex). Obacz Etym. Forsch. I, 616. 

Chociaż szanujemy gruntowność badań tego lin- 
gwisty, możemy jednak śmiało orzec, iż to zestawie- 
nie niema żadn6j podstawy. Jeżeliby hipoteza Potta 
była możliwą, to mielibyśmy w słowiańszczyźnie wła- 
ściwy przyimek stucznie utworzony, któren w swym 
składzie łączyłby dwa różuorodne znaczenia, t.j. na- 
dół + z wewnątrz (niem. hinauf + von Innen aas). 
Trudno więc odgaduąć^ jakim sposobem z takiój mie- 



• "r 



100 

szaniny dałoby się pierwotne znaczenie przyimka k^?* 
wyprowadzić. Wprawdzie raamy we francnzczyźnie 
takie partykuły, które polegają na dziwnćj kombina- 
cyi wyrazów łacińskich. Tu należą mianowicie avant 
(==ab+ante), deyant (=de+ab-|-ante), dans (=de+in- 
tus) i t. p. Takowe zaś kombinacyje wraz z modyfiko- 
wanym znaczeniem można tym sposobem objaśnić, iż 
pomiędzy okresem rozwoju mowy łacińskiej a nastę- 
pnem ukształtowaniem języków romańskich wytworzy- 
ło się zamącenie poczucia mowy, w skutek czego bu- 
dowa tójże nie mało ucierpiała (Curtius, Grundziige 
d. griech. Etym. str. 32). Atoli w językach słowiań- 
skich nie należy przypuszczać możliwości takiego skon* 
binowanego składu przyimków pojedynczych, ponieważ 
w słowiańszczyźnie zamącenie poczucia mowy nigdy 
nie miało miejsca. Zresztą mowa starosłowieńska jest 
tylko starszą siostrą — a bynajmnićj matką reszty 
mów słowiańskich, przeto przy dotyczącem badaniu 
etymologicznem należy uwzględnić wszystkie narzecza 
owego jednego języka wszechsłowiańskiego, który za- 
ginął w czasach przedhistorycznych. 

Najprzód tedy twierdzimy, iż ki»:ci» ze sanskr. 
źródłosłowem ava wcale żadnego niema powinowactwa. 
To ava wprowadziło niestety już nie jednego badacza 
w zamęt pojęć, jakoż nawet sławny Bopp nie wahał 
się, przeczącą grecką partykułę o u odnieść do owego 
ava (Glossarium sanscr., str. 20). 

Jeśli więc rozważymy, iż w języku łotyskim znaj- 
duje się przyimek us (wymawia się u z), któren pra- 
wie to-samo oznacza co i słowiańskie eiici (porówn- 
Pott, Etym. Forsch. 1, 616), jeśli uwzględnimy, iż w jęz. 
ruskimi serbskim starosłowieńskiemu bi:^^ (bułg. m^^ 
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odpowiada yicC-ł): to można przypuścić, że oyici było 
najdawniejszą formą tego przyimka. Że zaś w języku 
starosłowieńskim bi» zamiast oy, i przeciwnie oy zam. 
BI może być położonym, wiadomo jest każdemu, kto 
się tylko obznajomił z głosownią języka starosłowieńskie- 
go; porówn. Bi-ro^HTM zam. oY-roAHTH; oy-ctoki zam. 
B i-cTOK%. w pomnikach ruskich czytamy oy^-bpathacki 
(w waryjancie; — w tekście BcninTN^icKi (IIojih. Co6p. pyc. 
itT I. str. 108); OYC-xoHETb (Cmo^ieHCKaH rpaMuora 31 
1229 r.) Przecież sam Pott przyznaje, że łotyskie us 
co do formy i znaczenia zupełnie odpowiada starosło- 
wieńskiemu voz (= e%^1i), gdyż łotyskie smiśwatćż 
brzmienie słowiańskiego :c. Robi nawet uwagę, iż 
litewskie uź (równie jak i łotyskie us) kładzie się przy 
IVtym i Ilgim przypadku, i że oprócz swego piśrwot- 
nego znaczenia za, po- za (hinter, jenseits, dariiber 
hinaus) także w znaczeniu zamiast (flir, anstatt) u- 
żywać się może. To ostatnie zaś znaczenie ma tćż sło- 
wiański przyimek bi^i. Że atoli nawet pićrwotne zna- 
czenie do góry (hinauf, auf) litewskiemu uź przyzna- 
nćm być może, wnosimy ze złożonego słowa uź-kurru, 
niem. ich baue auf (Pott, E. F. I. 627). 

Miklosich był dawniój tego zdania, że słowiań- 
skie aiici ma swoje osnowę w sanskryckiśm ut (lub 
ud) =niem. aufw^rts (Radices linguae slovenicae ve- 
teris dialecti, str. 13). Podobnie twierdzi Malinowski 
(Krytyczna Gramatyka, str. 378), że przyimek bi?^ 
zdaje się być w etymologicznym związku ze sanskryc- 
kióm ut i niemieckim aus. Atoli Pott powątpiewa' 
azali takie zestawienie jest możliwśm, gdyż słowiań- 
skie ^ prawdopodobnie nie odpowiada sanskryckiemu t. 
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Jakoż i Miklosich zmienił obecnie dawniśjsze swe za- 
patrywanie w tym względzie, i uczy w Składni języ- 
ków słowiańskich, że sii^i stoi w związku z przyim- 
kiem «h, do którego przyłącza się przyrostek i^i, 
któren pićrwotnie brzmiał ci i odpowiadał greckiemu 
c(«> i -(Te w partykułach eioro) (zam. ey-ao)), icóds i eic 
(zam. ev-Qre). Zdanie to Miklosicha nabićra tćm wię- 
kszego prawdopodobieństwa, jeżeli K%sck porównamy 
z przjdmkiem nni^i, który jest jego antypodem co do 

znaczenia i składa się z hn (= sanskr. ni) + snff. i^^l. 
§. 25. 

Oprócz wyrażenia kierunku do góry (niem. 
hinauf, empor), ma ten przyimek także znaczenie: 
„wzdłuż'' (Jangs) i .zamiast'' (fur, anstatt). 

1. Ki:ci» w znaczeniu do góry, wzgórę, porówn. 
czes. w z -hor u (Polyglotta kralodyorsk. rukop. vyd. 
Hanka, str. 4, 12, 22, 24, 42, 46, 48. 54, 66, 80, 80) 
= niem. den Berg hinauf; wz-ramena (str. 24), na 
ramiona; wz-chlumek (str. 26), na pagórek, niem. 
den Hiigel hinauf; -^ serb. ya ÓpAO do góry; 

porówn. pol. jako postąpić wzgorę (=st. słów. 
Rii^ii ropx) mam, a ja słaby. Skarga, Eaz. niedz. str. 
123; — wzgorę wynieść. Rej. Wizer. 

2. Ki:;^ w znaczeniu wzdłuż: st. słów. kic k|^2im 
»c Btauc Ki^EpA BAiia pxmji^tniBViJky wzdłuż (brzegu) jezio- 
ra była łaźnia rozpalona. Supraśl. 57, 4. 

rus. pocTe nannpycB yai óo^oto, wzdłuż bagna 
rośnie (cybora) prapapier IlpaB. III, 56. 

W tćmże znaczeniu znajdujemy tóż no-ysiz na- 
stępującym przypadkiem drugim; n. p. no-yai ta- 

KHXl Haiip03yMHtlUHXl jlI04eit OnHCyiOTbaA BI KflH)K- 
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Kax'B 31046 noncoBanA, obok takich bardzo światłych 
mężów miówają w książkach swój życiorys także lu- 
dzie zepsuci. (4c-mo npo cBtri óohcIh) 

3. vijąi, w znaczeniu zamiast: st. stów. oti 

McnKiHKNNn lero mu KhCM nf^MMcoMi, EAaroj^'KTh Bi:; B2ia- 
roAtTh, z pełności jego mychmy wszyscy wzięli, i 
łaskę za łaskę. Assem. Ev. Jo. I, 16. (Śafaf. Pamdt 

hlahol. pis. 43, 25).. 

— (aSEHU) BlC TOKNKO np^BUBANHIC npHKMb- 

KŁTh oTiASHMie, nlcwlasty przyjmą nagrodę za taką wy- 
trwałość. Supraśl. 335, 22. 

W dawnych latopisach znajdujemy nieraz zamiast 

Bo:^^ formę bo^h* (ob. §. 13.). Przyimek ten łączył się 
zwyczajnie z przypadkiem IVtym^ a poniekąd też 

z przypadkiem Ilgim ; n p. DyrpM b-kskaiiie bo:;2i« Cahi 
OY ropoY, N cnNXAXOY ApOYri ApOYrn, Węgrzy uciekali wzdłuż 
Sanu w górę, i ztrącali jeden drugiego w rzśkę. Heci. 

n. C. I. 115, 19; — BO^iiii z przyp. ngim: boi^hh Bncau, 
wzdłuż Wisły. Jti; Hnai. 565, 13. 

porówn. rus. no-ya z przyp. Ilgim, Na uwa- 
gę zasługuje st. rus. Bo:^-BE|>;rE z przyp. Ilgim: n. p. 
Bo:cBEpxi p^Ku SocHU. JItT. MoaT. 

§. 42. Wyrazy złożone. Najprzód zasługują 
na wzmiankę takie wyrazy^ które uważane bywają za 
partykuły. Tu należą: 

a) st. słów. BicnATh (z bi:^^ i nam pięta), na- 
zad; n. p. BikCHATh siitiKiii CA, wlokę się w tył; 

b) BikCKAift, łac. quam ob causam, cur? Tę formę 
należy rozłożyć w bt^ici + kabł, przy czóm uzupełnia 
się rzeczownik w przypadku IVtym liczby pojedyn- 
czej BNHiii, łac. causam Tu więc mamy zaimek pytajny 
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(kum, k««i, kok jaki), który w przypadku IVtym liczby 
pojedyńczćj do przyiinka biici przyłącza się. To eiici 
znaczy tedy właściwie za^ zamiast. Zamiast bick&k 
znajdujemy tu i ówdzie sic HhTo; n p. biiC skto 
MbCTMTM xoiuTETE BoroBM, po CÓŻ chcecie bogu zemstę ch 
kazać? Supraśl. 288, 14. 

c) Bii^NSKi na-wz-nak, łac. supinus (właściwie 
imię złożone z bi:;^ i nieużywanego haki); n. p. st. sł. 

ilEXMTb Blkl^HAKl BlCKp-filUENHIC BhC-fiMl, leŻy UaWZUak 

ten, co jest zmartwychwstaniem wszystkich ; porówn- 
bułg. bii^hak; — st pol. poloszisz ie wznak (położysz 

je wznak), Psałt. Małg. str. 11. 

d) rus. Ha-ysi-óoMB, obok, niem. seitw&rts; n. p. 
uay365iib YKpaHHU Bupocia CHia khhs^bt^ J[htobckhxi, o-* 
bok Ukrainy wzmogła się potęga książąt Litewskich. 
Kyi* XMeiBH. 13. 

§.43. Następnie przytaczamy takie imiona i 
słowa, które złożone są z tym przyimkiem. Naj- 
liczniój w tój kombinacyi są reprezentowane słowa. 
Znaczenie takiego złożonego wyrazu bywa rozmaicie 
modyfikowane wpływem przyimka; wszakże nie tru- 
dno dostrzóc, iż pierwotne znaczenie wzgórę (hinauf) 
najczęściśj wyraźnie się uwydatnia. Rozprawiając atoli 
o takich wyrazach musimy przedewszystkiśm zwrócić 
uwagę na owe zmiany głosek, które w języku staro" 
słowieńskim mają miejsce przy złożeniu przyimka biicł 
z odnośnym wyrazem. Tak a) w grupie głosek icisj, 
i^ic i ii,m odrzuca się :^ (od bi:;^); n. p. Bi^i^BaTN zam. 
ują^L-^EMU, wezwać; Bicni^oBiiTM, zam. biici-ch^aobiitm, 
postępować za kim; BiuikCTBMie zam. bii^i - uihcTBHie; 
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h) przed spółgłoskami mocnemi przeistacza się ij 
(od Bii^ik) w skutek asymilacji w c: bictp&bntn zam 
B'E:^'E>Tp£BHTM, zatrąbló ; 

c) jeżeli druga część wyrazu złożonego zaczyna 
się na as, kładzie się na miejscu grupy głoskowćj iciw 
kombinowana zgłoska h:a: Bikas^Eii-KTU, zam. Bi^i-asciiiLTN; 

d) jeżeli druga część wyrazu złożonego zaczyna 
się na p, to pomiędzy :c (oi bi:^^) a p wstawia się ą: 
Bi^:;-;^-paAOBaTM ca, zam. Bii^i-paj^oBaiN ca (Ob. §. 20). 
(Miklosich, Vergl. Lautlehre der slav. Sprachen, str. 
211, 216). 

1. Piśrwotne znaczenie przyimka bi:^^ okazuje 
się w następujących słowach złożonych : st. słów. bi^- 
BECTM av-aYeiv, st. rus. bo:;-bectn, niem. hinauf-f iihre n 
Bii^-j^BNrH&TN, dźwignąć do góry; bij^-mtm, iść do góry; 
BTkic-iiETtTii, lecieć do góry; bii^-hocmth, avaij;^pstv, nieść 
do góry; bic-kp^chtm, wskrzesić i t. p. Porówn. rus. 
(B)3ieTtTH; pol. wez-brać, wez-drzeć, wz-nosić. — 
Takież znaczenie ma bi^i i w złożonych rzeczowni- 
kach i przymiotnikach; n. p. st. słów. Bi^-ABNasEHNie, 
niem. das Aufrichten; Bic-Kp-suiEHMie, wskrzeszenie, st* 
czes. Yzkreśenie; B'Łc-K(i'KckN'L, dotyczący wskrzeszenia; 
Bic-TOKik, wschód, st. czes. vz-chod, rus. (b)cxo4i; — 
st. rus. Boi^-BOAHUN MocTi, niem. Zugbriicke. JtT. Hnat. 

2. Pierwotne znaczenie przyimka bi^t* okazuje 
się cokolwiek zmodyfikowanym w takich wyrazach 
złożonych, które służą dla oznaczenia dźwięku. Po- 
nieważ tedy dźwięk nie tylko w górę, ale od punktu 
powstawania fal głosowych nawszystkie strony w równćj 
mierze się rozprzestrzenia, to można ztąd wnosić^ że 
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Biucii W wyrazach tego rodzaju znaczy ^^w każdym 
kierunku, na wszystkie strony**, n. p. st. slow. 
Bi:;-rpEM«TN, grzmieć (niem. nach allen Richtungen 
donnern); Bii^-r^iauiATN, ogłaszać (niem. die Stimme al- 
lenthalben yei-nehmen lassen); porówn. Bi^:;-Aoyxi^, po- 
wietrze. 

3. Znajdują się wprawdzie także wyrazy zło- 
żone, w których pierwotnego znaczenia przyimka kiici 
na pierwsze wo jrzenie wcale nie można dostrzedz (porów, 
st. słów. Rii^-BaiiMTN, przywalić; sii^-rpASKAi^Tii, założyć, 
budować; B%:;-M»NTN, zamącić i t. p.), jednak przy u- 
ważnóm badaniu znaczenia tych słów przekonywamy 
się, iż nawet tutaj w oddalonój perspektywie piórwot- 
ne znaczenie przyimka jest widocznóm. 

4. W niektórych wyrazach złożonych spostrze- 
gamy tóż oznaczenie wzmagania się jakićjś czjrn- 
ności lub jakiegoś stanu. Tak oznacza n. p. moidtii 
(piśrwiastek uor) módz, a wh^-n^TMu, wz-magać, niem. 
an Kr3.ften zunehmen; hiobntn, lubić^ miłować a bi:^- 
aioBHTN, serdecznie umiłować; bi:;-iiiobiikhii, adamatus 
(Pott, Etym. Forsch. I, 615). Jednak częściój używa 
się przyimek bt^ici w celu tworzenia słów dokona- 
nych. Tak n. p. biic-ui^iitntm, grozić, na pierwsze wejrzenie 
nie wiele się różni od pojedynczego słowa hp-etntm. Wsze- 
lako pomiędzy bic-hi^iitntn a npuTMTN zachodzi ta waż- 
na różnica, że Bic-nptTNTN w czasie teraźniejszym (bilc- 
n|^«iii») ma znaczenie czasu przyszłego, podczas gdy 
czas teraźniejszy od np«TiiTN (npnuiA) zatrzymuje swe 
właściwe znaczenie. 
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W języka serbskim łączy się przyimek ya (=st, 
słów. eucl) ze słowem niedokonanśm dla oznaczę* 
nia sposobu idealnego w czasie przyszłym; n. p. 
ano y34ajeM, jeślibym dat; przy słowach zaś dokona- 
nych stoi tylko spójnik hko; n. p. aKo AiiWi jeślibym 
dał. To ys dodaje się bez wątpienia w tym celu^ ażeby 
ze słowa niedokonanego utworzyć dokonane. 

5. Znaczenie wzdłuż można dostrzedz w ńiektó 
rych imionach ruskich, złożonych z przyimkiem yi^il; 
porówn. st. rus. yi^-buuienle, yi^-hecehlb (Jtr. Hnar. crp. 
174); rus y3-rpaHH«Jbe, pogranicze, t. j. kraj leżący 
wzdłuż granicy); jra-ptMbe, porzecze. Tu należy t6ż 
pol. wez-głowie. 

6. Nakoniec należy zauważać, iż eijcl w nie- 
których wyrazach złożonych znaczy lóż za, zamiast; 
porówn. Bii^-AAaTii, wypłacić się (właśc. dać coś za- 
miast czego ^ Bii^-AaiiiNMic i sii^-Mk^AMie, zapłata; si:;- 
uk^kHi, dotyczący zapłaty. 

2. MMMo, pol. mimo, pomimo 
(grec. icapa; łac, praeter; niem. an-vorbei). 

§. 44. Ten jeden tylko przyimek możemy śmiało 
odnieść do pićrwiastka słowa (Verbalwurzel),t.j. do uh (§• 
2), z którego st. slow. mm-hx-tm^ ruskie mn-jiy-Tn, polskie 
mi-ną-ć, mi-j-ać zostało utworzonćm. Porówn. łac. me* 
a-re chodzić. Przeto wyraża się tym przyimkiem taki 
ruch, który się odbywa mimo (=po-przy) jakiś przed- 
miot. Zwyczajnie łączy się MMMO z przypadkiem lytym 
i tylko w żyjących mowach słowiańskich, n. p. w rtts- 
kiój i polskiój, kładzie się ten przyimek także przy 
ngim przypadku. 
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Porówn. st. pol. b<)dzeszly ti Jacobye myeczmee 
dzewky, czyly gjn^ zonę poymyesz mymo moy() dzew- 
k<) (będzieszli ty Jakóbie mieć me dziewky, czyli 
jiną żonę pojmiesz mimo moje dziewkę) Bibl. Zof. str. 
36, rozd. XXXI. 

rUS. fl MHMO TBOjg BOpÓTeMKa GHBUMl KOBeMl 

txaBx, mimo twe wroteczka jechałem na siwym konia. 
MeTj. 9. 

W języku polskim służy mimo także dla wy- 
rażenia względów umysłowych; n. p. niedźwiedź, 
mimo powagę, wraz z lisem kolegą natychmiast bie- 
ga. Krasie. Bajki (Lew chory). 

— jest to drukarz, który mimo wiadomości 
autora przedmowę napisał. Krasie. Doświad. 

W nielicznych wyrazach złożonych oznacza 
się zwykle ruch, odbywający się mimo jakiś przed- 
miot; porówn. st. slow. Imiona: mnmo-^oai^) mimo-chód, 
uNMO-xoAkH'L, idący mimo CO; — słowa: mnmo-mtm, uhuo- 
HECTN, MNMO-TEuiTM, mimo-ciec; porówu. pol. mimo pław, 
mimo-droźny, mimo-bieżny, mimo-wolny. 



3. npo; rus. npo 
(grec. T.pó; łac. prae; niem. vor). 



§. 45. I. Względem etymologii tego przyimka 
różnią się Bopp i Pott w swoich zdaniach. Bopp ( VergL 
Gramm. III, 499) uważa bowiem sanskryckie pra, 
ściągnięte z p ar a, za osnowę słowiańskiego npo, i mnie- 
ma, że para-s w skutek wyrzutni powstało z apara-s 
(znacz inny), które znów odnosi się do przyimka apa 
(= łac. ab). Pott zaś zestawia wprawdzie też słowian- 
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skie npo ze sanskr. pra-, uważa atoli to pra- za for- 
mę stopnia wyższego, i wywodzi je ze sanskr, pi, t. j. 
api (= grec. £7:0 + ra. Zdanie Potta ma oczywiście 
więc6j realnśj podstawy, gdyż słowiańskie ^po co do 
znaczenia jest bliższśm sanskryckiemu api, postawio- 
nemu w stopniu wyższym, aniżeli owemu a p ara s, któ- 
rego orędownikiem jest Bopp. Zresztą polega słowiańs- 
kie npo niezaprzeczenie na piórwotnśm pra, jakoż i w 

słowiańskich imionach złożony h przyimek npuL napo- 
tykamy. 

§. 46. 1. Jeżeli słowiańskie npo z łacińskiśm 
pro, greckiem Tupó, litewskiem pra- porównamy, to 
przekonamy się, że ono pierwotnie oznaczało przed 
(niem. vor; porówn, Curtius, Grundziige d. gr. Etym, 
267). To znaczenie jest widocznem jeno w niektórych 
wyrazach złożonych; n. p. npo-BM^iHMie, pro-videntia, 
Vor-sicht; npo-^piTM, pro-spicere, pol. przed- widzieć; 

npo-poKi, pro-rok. W ogóle należy zauważać, iż n(^o 
używa się samoistnie tylko w jęz. ruskim, rosyjskim 
i czeskim. W pomnikach starosłowieńskich znajduje 
się npo tylko w wyrazach złożonych. 

2. Lokalne znaczenie przed rozwija się tedy 
we względzie etycznym dla oznaczenia ochrony, o- 
pieki i znaczy przeto w obronie, dla; porówn. rus. 
npomy cy4a — newa cy4bH npo Mene, proszę sądu, nie- i^ 
ma sędziego dla mnie (któryby stał w mój obronie). 
IIpaB. III, 67; — łac. pro aliąuo stare, stać po czyjćj 
stronie, kogoś bronić. 

3. Równie jak w języku łacińskim, tak tóż i 
w ruskim rozwija się z owego znaczenia (w obronie, \ 
dla) znaczenie więcój ogólne: z powodu, względem, 
co się tyczy; n. p. st. rus. KHKijch BACN/ikKO mah^i AOYM^iTb 
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Bil GOBt npo ropoAib» książę Wasylko począł plany 
układać względem miasta. JltT. Hnar. 662, 30. 

Ta należy ruski wyraz : npo Meue ! = niem. (thu^es) 
meinetwegen ! 

Porównaj czeskie: pro boha, dla Boga! litew- 
skie pro d^wa; — giec. [Ai/eaai icpb 7uvaix(i)v Iliad. 
4, 156. 

4. Znaczenie z powodu przedstawia się nam w 
dalszćj modyflkacyi jako o (= łac. de), za, jeżeli ma 
się wyrazić powód czynności; n. p. 

st. rus. HAsaiuA khiii:;h nf^o mksoic, ci BiSMKOic, 
uoiiBMTN, poczęli książęta za rzecz małą wielkie sobie 
rzeczy mówić Cjobo o n. Hrop. porówn. ros. npo (ito, 
dla czego; npo to, dla tego. 

rus. cntsaM »e hmi, móH rojyóe, npo Ct«ib, npo 
nor HI U) śpiówajże im, mój drogi, o siczy i mogiłach. 
IIIeBq. I, 199. 

' — 4e-nio opo CBtTi óoiKiił. nieco o świecie bożym. 

6. Nareszcie może npo wyrażać zamianę i zna- 
czy przeto za, zamiast. To znaczenie znajdigemy tóż 
tylko w złożonych wyrazach; n. p. h^o-aatn, przedać 
(właśc. coś dać zamiast ceny), npo-MtHA, zamiana, npo- 

u«HiiiTii, zamieniać. 

§. 47. W licznych wyrazach złożonych tru- 
dno ustanowić pewny system, gdyż npo dotyczącym 
imionom i słowom tak rozmaite nadaje odcienia, że 
nieraz niepodobna wykazać przechodu jednego zna- 
czenia do drugiego. Przedewszystkićm zaś należy za- 
uważać, iż w języku polskim używa się prze- zam. 
pro z wyjątkiem słowa pro-wadzić i wyrazów od 
niego pochodnych; porówn. prze-pro-wadzić. 
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1. Pićrwotne znaczenie przed okazuje się w nie- 
wielu wyrazach; obacz str. 74, §. 46. 

2. Z pićrwotnego znaczenia tego rozwija się na- 
stępnie wyjawienie przedmiotu naprzód obmyśla- 
nego; n. p. st. słów. apo-EKog^oBATii, wymówić; npo- 
raaroiiATN, wy-rzec; npo-sikC-TpsfiiiTii, wy-trąbić;porówn. 
rus. npo-MOBiiTH, prze- mówić. 

3. Nim o innych wyrazach złożonych ważnićjsze 
przytoczymy przykłady, nadmieniamy najprzód, że npo 
niekiedy kładzie się zamiast nierozłącznego zaimka 
o|»t^i że ono przeto znaczenie prze(z) (łac. per) wy- 
kazuje (§. 48); n. p. o(»o-BocTH i ni^o-ENTN, prze-bić, 
łac. per-fodere (porówn. rus. upo>6hth,opo-koioth), npo- 
BOANTN, prze-wodzić; o^o-spiiTtTN, prze-wiercieć; n^o- 
KOHATM, prze-kopać. h^o-^oahtm, prze-chodzić; porówn* 
st rus. npo-MTH noporu (Hecr.) — rus. npo-CTpoMHTH, 
niem. hindurchstecken; npo-3opulł, przezroczysty, niem. 
durchsicbtig. 

Pośrednio należą tu także następigące słowa: 
nf^o-Nri^Tii, prze-grać ; n^o-DAAKATii, opłakiwać, npo-a^aTN, 
zniszczyć i t. p. 

4. Jeśli weźmiemy za punkt oparcia przytoczone 
n#0-BO€TN, (przebić), to możemy zauważać, iż owe przez 
służy za przechód do oznaczenia dążności na dół 
(niem. herab^ binab). To znaczenie spostrzegamy n p. 
u słów następujących : npo-BMHTii zwalić na dół^ (niem. 
herabw&lzen), n^o-mcm, (właśc. upaść na dół) prze- 
paść, zginąć i t. d. 

5. Z owego zaś przed rozwija się znaczenie na- 
przód, precz; n. p st stów. Hf^o-suriuLTN, rus. npo- 
6ti uyTH, biegnąć naprzód, uciekać; npo-rHarH^ gonić na- 



I 






» 



112 

przód, odpędzać; npo-roHi, prześladowanie; npo-H3-HocHTH, 
ze środka miejsca pewnego coś (precz) wynieść, pod- 
nosić i t. p. Pośrednio należą ta także wyrazy: npo- 
cTHpaTH, przescićrać, npo-cTop:B, obszar. 

6. W dalszćm następstwie oznacza n^o zupełne 
zakończenie czynności lub stanu; n.p. ststow. npo- 
rHECTM, zgnieść (niem. herabdrucken, yemichten); npo- 
asEUTN, spalić; npc-ciioYm, stać się sławnym; — rus* 
npo-nRTH, przepić, zmarnotrawić coś przez pijaństwo. 
Słowem nfio-i|B«cTii, (łac. ełflorescere, puUulare, germi- 
nare) oznacza się tak początek, jako tćż koniec 
kwiecia: zaczynać kwitnąć i odkwitnąć. 

7. Równie jak npt-^ tak tóż i npo przybiorą tu 
i ówdzie znaczenie łacińskiego dis-, n. p. n|»o-p«^ATN, 
dissecare, przerżnąć, niem. entzwei schneiden. 

8. W niektórych wyrazach złożonych spostrze- 
gamy tóż dawniójszą formę tego przyimka t.j. npa. 
To npA służy do oznaczenia stopni powinowactwa 
n. p. npa-EaBA, pra-babka, npa-A^i, pra-dziad, łac. pro- 
avus; — porówn. rus. npa-BHyicB, prawnuk, npa-n^yp-B, 
pra-pra-dziad; pol. pra-szczur, praprawnuk. Znajdujemy 

nawet st. słów. npa-c2iaBkH'E, z dawien dawna sławny; 
porówn. czes. pra-mlady, pra-stary, — iw takim ra- 
zie npa ma znaczenie przysłówka. 

Porówn. grec. icpo-Tcarwp, przodek, xp6-TCa7cxoc, pra- 
dziad; — chorwac. pre-ded, pre-baba. 

§, 48. II. Z porządku rzeczy wypada nam na 
tóm miejscu przypatrzyć się bliżćj przyimkowi nft. 
W tym względzie robi Pott następującą uwagę: Das 
insep. slay. pre- lasst sich latein. am besten durch 
per, trans wiedergeben, und wird daher wohl im 
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Wesentlichen mit lat«perdas gleiche Etymon haben 
(skr. para alius):pr6lomiti diffringere, pre-playati 
pernayigare etc." (Etym. Forsch. I, 480). Bopp jednak 
nie może się zdecydować, dojakićj właściwie osnowy 
należy odnieść słowiańskie prS. Mniema tedy^ że ono 
do sanskryckiego p ar a^ które znaczy nazad, precz 
(zuriick, weg, fort), odniesionym być może; wszakże 
wyraża możliwość zestawienia przyimka tego ze sanskr. 
para ;,brzeg przeciwległy" (porówn. grec. irśpay), lub 
tśż ze.sanskr. pra (§. 45) w znaczeniu przed (Vergl. 
Gramm. HI, 501). 

Nie podlega wątpliwości, iż słów. npt stoi w pew- 
nśm powinowactwie ze sanskr. para („brzeg przeciw- 
legły"). Tak n. p- h^ie-bpectm, (rus. nepe-6pecTH) znaczy 
przebrnąć na tamten brzeg rzśki; hp^-biai^th, czu- 
wać przez noc; up^t-Kjj^-nocHTHy kogoś nad miarę wy- 
nosić; nfkiE-BiiaashHi, niem. iiber die Maassen glucklich; 

— rus. npc-xHTpHft, ultra modum astutus, per-astutus. 
Jednakże to powinowactwo ze sanskr. para dotyczy 
się tylko znaczenia, gdyż co do formy tak npo (§. 45), 
jak i np« do tego samego źródłosłowa należy odnieść. 
Sądzimy, że się nie omylimy, jeżeli npt, uważać bę- 
dziemy za formę przypadku siódmego od npo (porówn. 
łac. prae = locąlis gen. fem.), która należy do osno- 
wy sanskryckićj pra. Pierwotne znaczenie przyimka 
prze- okazuje się w następujących polskich wyrazach: 
przejść, prze-łknąć, prze-płynąć, prze-wiercić; 

— prze-jazd, prze-smyk, prze-wiew. 

§. 49. Znaczenie ^nad miarę" (niem. liber die Gran 
ze, uber das Maass hinaus) służy za podstawę formacyjom 
następującym: st. słów. npiL-oBpai^NTM, prze-kształcić, 
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■ff-f«fsn» sitt-zeciwiać mą w mowie (tak, i» gitBfea 
przyzwoitości zostaje przekroezoną); o^-nof ntm, prze- 
mienić; — ms. nepe-cnaTH, przespać. Ta nideżj tći 
st. słów. npt-csoYUATH, niesłachać; — poL prze-noco- 
wać, prze-być, prze-inaczyć, prze-istoczyć. 

Również w tćm znaczeniu słaży npt dla tworze- 
nia stopni wyższych; n. p. st. słów. n^t-Eoran, per- 
diyes; npt-BCKMKi, per-magnas; porówn. poi. prze-bo- 
gaty, prze-hardy, prze-nabożny, prze-świetny, 
prze-na-dostojniejszy. W języku mskini npewtśm 
znaczeniu rzadzićj się używa; n. p. npe-CTapesHuity bar- 
dzo stary, npe-xHTpuM, per-astutuS; npe-cBtTjmS, prae- 
ciarus. 

W niektórych wyrazach złożonych nj^t nie zna- 
czy po za, po za granicę, lecz przy (granicy), 
między (granicą); porówn. st. słów. np«-rpaANTii, ras 
neperopo4HTH, przegrodzić; ogrodzić; st. rus. UBp^-wtn, 
prze-chwycić. W dalszóm następstwie znaczy więc nę% 
pośród, przez. Tu należy np«-p«i;2iTM, rus. npo-ptsaTu, 
dis-secare. Miklosich uważa to znaczenie przyimka pre 
za właściwe, piórwotne (Vergl. Gramm. IV, 257). 

Ilpt- kładzie się nieraz zamiast npo; porówn. st 
słów. n|kt>u«NaTM i upo-u^nmuk. Mianowicie w języku 
ruskim stoi nieraz nepe (= st. słów. n^t) zam. npo; n. 
p. nepe-ptsaTH i npo-ptsaTH, npo-óysaTH i nepe-óysarH, 
npo-DHTH i nepe-DHTH. — W piórwotnóm zaś znacze- 
niu przyimka opo okazuje się prze- w następigących 
wyrazach: prze-powiedzieć, prze-rzec; porówn. rus. 
npo-peuH. 

Oprócz tego spostrzegamy, że w dawnych pom* 
nikach w używaniu przyimka npiL nie zachowywano 
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stałśj zasady. Tak stoi ni^t nieraz zamiast przyimka 
nfiH (§• 51.); n. p. np«-0A«TM zam. n(kM-0A«TM, przyodziać, 
oi^^-cKpiBkHik zam. ii|kii-cK|iibSkirE, smutny; — r'2adko kie- 
dy stawiano npt- zam. inkiAii; porówn. nf^t-cTOKiTii zam. 

ni^tĄlb-CTOIlITM. 

W dzisiejszo polsziszyćnie samoistny przyimek 
prze utraciłprawo obywatelstwa (porówn. prze-bóg); 
dawnićj używano go najczęściej dla wyrażenia po- 
wodu lub przyczyny; n. p. 

st pol. nawedzi me na stdz^ praw^ prze ne- 
przyaczele moie (nawiedzi mię na stedzę prawą 
prze nieprzyjaciele moje). Psałt. Małg. 14, 26. 

pol. karz je panie! prze ich zdrady. Koch. II, 7. 
porówn. przecz (= prze co) dla czego. 

Ezadko kiedy tą konstrukcyją wyrażano czas: 
tu bil spal przenocz (tu był spał prze noc). Bibl. 
Zof. str. 37. 

Obecnie używają Polacy przez zam. prze, t. j 
przyimek prze, rozszórzony przyrostkiem ?!» (z); po- 
równ. nn:^ z HM + ^i. To przez jest tedy późniejszśm 
od prze i używa się mianowicie dla oznaczenia miej- 
sca. (§. 90). 

Przyimek prS (prze) istnieje obecnie tylko w jęz. 
polskim, górno- i niżno- łużyckim i w narzeczu sło. 
wackióm. W języku polskim służy on dla tworzenia 
wyrazów złożonych i łączy w sobie znaczenia staro- 
slowieńskich przyimków np« i npo. 
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4. CKBo;«, ras. (c)Kpd3i» 
(grec. M; łac. per; niem. mitten dorch). 

§. 60. Porównywając cKBo;« ze starosławieński&m 
Hp^l^L, z rnskićm cRpósb, polskiśm skróź, czeskióm skrź 
i z litewskióm skersaj (znacz, na-poprzek), stawiamy 
hypotezę, źe piórwotną formą przyimka tego było 
cnpoi^. W dawnych pomnikach starostowienskich znaj - 
dajemy obok ckbo:;« także cKpo:;t i cko:;« (porówn. słów. 
skoz i skozi). 

1, a. Jako przyimek ma ckbo;« w JQz. st slow. 
i st rus. tylko lokalne znaczenie. Mianowicie wy- 
raża się przez połączenie przyimka cnboi;« z przypad- 
kiem lytym to miejsce, przez które odbywa się 

ruch od jednego krańca do drugiego. Porówn. Hpvck 
§. 94. 

st. rus. O ĄHtnfki ciiOBoyTyqio ! ni npoBMiiik kcm 

KAMEHHlJa rO|IU CNBOi;« I^EMillO IIOIIOBB^NOYIO, O 

Dnieprze słowuteciu! ty przebiłeś kamienne góry środ- 
kiem ziemi połowieckiej. Ciobo o n. Hrop. 

b. Niekiedy wyraża się taki ruch, który się od- 
bywa po przestrzeni we wszelkich kierunkach: 

st. słów. T«KECa CBATUH^Ib HOUlAiDUft CACNBOi;« BOA4k9 

ciała świętych pływały skróź po wodzie. Supraśl 48, 24. 

2. W języku ruskim tą składnią oznacza się 
nawet czas (porówn. wptai, str. 143); n. p. ntseBb 

Kp$3I> HO^b 38 CBOHNl Xa3flHM0NX nOÓHBaeTŁCfl, kOgUt 

pieje przez noc czuwając nad mieniem gospodarza. 
HoM. 10262. 
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W jQz. raskim i rosyjskim stoi (c)Kpd3ii (ckbosb) 
nie tylko przy IVtym, ale niekiedy nawet przy Ilgim 
przypadka; n. p. ras. Kpo3B 3ig3x ue BH4tTH H^(]oro=: 
ros. CKB03Ł 01631 HO BH4tTB HH^orO; prao lacńmis nihil 
yidere. 



IV. Przyimek z przypadkiem siódmym. 



npN, przy 

(grec. iizi^ luopa; łac. ad, iaxta; niem. bei). 

§. 51. Nikt podobno nie zaprzeczy, że przyimek ten 
stoi w związka z np« (§. 48). npn wyraża bowiem w 
znaczenia lokalnóm przybliżenie do jakiegoś przed- 
miotu i może być przeto zestawionóm ze sanskr. nie- 
rozłącznym przyimkiem p r a, który okazuje formę stop- 
nia wyższego i znaczy blisko do czego (Pott^ Etym. 
Forsch. I> 541). Z tćm pra zestawiliśmy słowiańskie 
np« i npo we względzie formalnym. Ponieważ tedy 
npt w wyrazach złożonych obok npN miśwa miejsce? 
ponieważ w języku litewskim pri i prie oznacza 
bliskość (Pott, I, 566), to można oczywiście nie tylko 
słowiańskie np« i npo, ale nawet i npn do sanskr. pra 
odnieść. Jakoż i Pott domyśla się, że npn może być 
modyflkacyją sanskryckiego pra. Nie ważymy się jed- 
nak twierdzić z Malinowskim, iż npn prawdopodobnie 
jest rodzicem przyimka np«i wktóiym « powstało przez 
stopniowanie końcowego n (Krytyczna gramatyka, str* 




2T6). OraMkftmy jene w og^, iż nfii e ii^o i nf^t ety- 
mologicsznie jert epokrewnioiióm (Porftwn. ICikl. Y. 
Gramm- IV, «7«). 

PrEyiiftek ten znany jest wszystkim językom rfo- 
wiańskim; porówn. ras. ros. serb. batg. npH; czes. pfi; 
pol. przy, slowin. pri i per; górnołuż. pśi, dólnolaż. 
pśi. W języka st słów. st. ras. i pol. kładzie się on 
tylko z przypadkiem Yllmym, w raskim zaś łączy 
się nieraz nawet z przypadkiem Illcim; zaaważać a- 
toli należy, że przypadka Illgo liczby mnogiśj przy 
tym przyimka nie ażywa się. Przypadek IIEci stoi 
w języku raskim przy tym przyimka mianowicie wte- 
dy, kiedy dotyczący rzeczo wnik połączony jest z wy- 
razem przymiotnikowym; n. p. Hpi T0vy wioBtROBH , 
przy tym człowieka. Również często łączy się npH 
z przypadkiem Illcim zaimka w liczbie pojedynczo j; 
n. p. cH4HTi» HpH oMy, siodzl przy nim. 

Przyimek lero, położony przy Yllmym przypad- 
ka oznacza: 
1. a^ miejsce, przy którómsięcoś dzieje; n. p. 

st. słów. CTOiyCS SBE n(»M NfllCT^ IcOYCOBt UATH 

i€ro N cECTpA MSTipc Kro stały zaś przy krzyża Je- 
zusowym matka jego i siostra matki jego. Jo. 19. 
Śafaf. glag. str. 50^ 10. 

ras. iipii roT0B$8 K0Ji04at 4o6pe oroHb KiacTH. 
Przysłowie. 

pol. on przy mnie stoi, abych z żadnćj strony 
nie był wzruszony. Koch. II, 15. 

b) lokalne przy wyraża tóż bliskość przy ja- 
kiej osobie i znaczy w przytomności, łac. coram; 
p(ff6wn. przed §. 81. 
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St-SfOW; MSRS <mB|»l»ETIi Cl Ifff NS lt^« YHOB t l|«X%, 
TO N ai^l OTlEfkiraiL CA Kro npM OTkl|ll MOieUb HKEE' 

cbTtMb, któryby się mnie zaprząc przed ludźmi, za- 
prze się go i ja przed ojcem moim, który jest w nie- 
biesiech, Supraśl. 190, 1, 2. 

c) bliskość przy czśm przedstawia tśż niekiedy 
w znaczeniu przenośnśm; n. p. 

pol. poty słuchać doktorów będę, póki przysło- 
wie bożym stoją. Skarga, Kaz. na niedż. i św. str. 45. 

porówn. przy talencie wszystko fetwo. Małfec. 
Gramm. 259. 

2. czas w zaczątku albo tćz w trwaniu: Czę- 
sto wyraźra się tym sposobem to, co się w dłuższym 
okresie, n^p. za panowania władzcy jakiegoś wyda- 
rzyłb. Niekiedy oznacza się tśż czas^ w którym się 
w ogóle eoś dzieje; n. p* st. słbw. n-pir b»«i'»|^« lecn, 
ma się ku wieczoru; Eb. Ocip. .^k. 24, 29. rus. iipir 
2Hxdit roAHHt, w meszczęsnój godzinie. 

— Bi;icn npn KnsBhAiiM keczi|i«j za panowania' 
Elaudjyusza. Apost Śisat Act: XI, 28. 

st; rus. cero he BVBM(r kcti^ e% PoYCki»ii ijEnknit, 

cnKoro ?»«, takiśj zgrozy nie bywało w ziemi ruskiśj 
ani za dziadów naszych, ani za ojców naszyefr. Heer. 
Hi G. liU, 28; 

rus. 7hL B9€/h jsjusiemb noiwiryTH upn HamdiicTah 
pocTH, ty myślisz nas porzucić w starośoi naszćj. 
OeH. I, 6. 

pol. JUdas Maefaa^euse miał wielką pracę, mm 
je wykorzenił, prz;y których żadnega pc^oju swoj^' 
cijezyźnie obmyślić nie mógŁ Skarga^ Eaz. sejm^ I^ 275. 
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3. sposób, jakim się coś dzieje; n. p. 

ras. cu/anh Mhma ipai bSkohuh opii BeiiKÓKi 
cMjTRj, siedzi dziewczyna przy okienku w wielkim 
smatko. Men. 41. 

pol. zawarszy wszystki bnrdy przy pokoju zo- 
sti^. Rej^ Zwierzyn, rozd. III, list 108. 

Na nwagę zastngaje ta okoliczność, iż np iw po- 
łączenia z poprzedzającem n o w języku ruskim nie 
tylko z przypadkiem Yllmym, ale niekiedy nawet 
z lytym bywa stawianćm; n. p. xoaitk no-npH ptiiit 
i no-npM pt^Ry. 

§. 53. W wyrazach złożonych oznacza się: 
Przybliżenie do jakiegoś przedmiotu. Porówn. st słów. 
n^n-uNsoTN, przy-bliżyć; ■^■-nriftTH, przy^biegnąć; 
■^■-uoHNTii, przy-kłonió; a^ii-Hoain, przy-nosić; apM- 
KOĄHTHy przy-chodzić; rus. npi-6iHxaTH« npi-ótrsyTH, 
nps-KioiniTH, npa-HOCMTH, npN-xo4iTi i t. p. 

2. Przybliżenie może być już dokonanćm, i 
przeto zapomocą takiego złożenia wyraża się t6ż spo* 
czynek lub przebywanie przy jakićm miejscu;n.p. 
st słów. n^N-rfoAHK, przy-grodek (właściwie miejsco- 
wość położona w pobliżu miasta; porówn. rus. 1164- 
ropo4b6), ■^N-AUN^o, pol. przy-łUca (ailkii poL łeb), 
n^N-MopHK, pomorze; HpH-iftTkHm, przy-drożny, położony 
przy drodze ; n^M-ciiiia, rus. npH-cna, przy-spa, (przyzba) 
grobla, właść. to co przy cz6mś jest nasypanćmi tp. 

3. Przybliżenie można sobie t6ż wyobrazić we 
względzie umysłowym; n. p. st słów. n^N-BNA^niiK, 
niem. Yision (t j. co ktoś w pobliża duchem swym 
widzi); ■^N-HAONknii, podobny (właśc. ten który się do 
czegoś kłoni, porówn. przy-chylny); nfN-itsaTii^ leżeć 
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ptzj cz4in, wytrwać; hi^h-ciioyuiatm, słuchać; — porówn. 
ras. opK-ciyxyBaTHCb, przy-słachiwać się; n^N-nTkiiik, 
przy-jemny (właść. ten który u kogoś dobrze zostaje 
przyjętym). 

4. Jeżeli tedy podmiot znajduje się w pobliżu 
jakiegoś przedmiotu, to może się on przyczjmić ku roz- 
szśrzeniu przestrzeni jego i przeto n^n (przy) mićwa 
poniekąd znaczenie dodawania do czego (niem. biu- 
zu); n. p. st. słów. n^M-BUTH, rus. npH-óyrH, być doda- 
wanym, przybyć, urosnąć; npii-RoynHiH, jeszcze dokupić, 
więcśj kupić, zyskać. 

5. W pewnym względzie takie dodawanie może 
się t6ż przyczynić ku stopniowania pojęcia; n. p. 
st słów. n|iii-upi»arHi&TM, (rus. npH-MepsnyTH i nepe-ireps- 
HyTD) przemarznąć; n^H-ui&HMTM, rus. flpH-jiyqHTH, podbić, 
właśc: kogoś męczyć do upadłego; n(kH-ocKiiiA«TN, cho- 
dzić za żebranym chlebem (ockaa^tm, mieć niedostatek); 
npii-u|kiiR*E, ciemność (mpaki, mgła); npii-iiiftTkiii, bardzo 
mętny; npM-TpoYAMTN ca, bardzo się utrudzić i t. p. 
porówn. pol. przy-kurzyć, przy-potężnić. — Tu na- 
leżą tćż następujące wyrazy dla oznaczenia usposo- 
bienia wewnętrznego; n. p. st. slow. npN-iiioBMTN, 
kogoś bardzo miłować, npN-cKpiBhHi, bardzo smutny; 
porówn. npiL-cKpi^BhNi, w tćm samćm znaczeniu;— npH- 
cTpACTNie, namiętność (cT^ACTh, cierpienie); npM-cTpAUkHi, 
per-territus. W takich wyrazach ma ten przyimek 
widocznie znaczenie przysłówka. 

6. Może się wszakże stać, że ktoś tylko dąży 
do wyższego stopnia jakiójś własności; ale jego nie 
osięga. Także w takim razie npN ma znaczenie przy- 

Wydz. filolog. T. V. 16 
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słówkowe; n. p. fp%A% znaczy hardy, pyszny, a^ii- 
r^iAi zaś trochę lub cokolwiek pyszny; n^n-r^iirŁ 
(ros. DpH-ropKYti) gorzkawy; pol przy-glinkowaty^ 
przy-gniły, przy-długi, przy-płaski; porówn. 
przy-trudniejszy (= cokolwiek tradniejszy). Rej, 
Zwierc. rozd. III, list 100; — n^N-ro^tTN, przy-gorzeć, 
adari; n^ii-T&niiTii, (ras. npE-rynaTH) przy-tępić. 

7. Wyjątkowo stoi n^ii zam. n^-kĄi (§. 85); n. p. 
n^N-cTABHTii, przy czómś postawić, zrobić kogo prze- 
łoźonjrm. 

8. Przyimek n^ii może złączyć się z dotyczącym 
wyrazem nawet za pośrednictwem innego przyimka 
a niekiedy trafia się, że pomiędzy npn a jego słowem 
wstawione bywają dwa przyimki. W takowym atoli 
wypadku każdy z tych przyimków przyczynia się ku 
dokładniejszemu uwydatnienia dotyczącego znaczenia; 
n. p. st. słów. npN-no-ciitAOBATii, naśladować, t. j. po- 
stępować przy kim po drodze wskazanćj którędy- 
kolwiek; n|^ii-ci-Bi-KOYniiTii, połączyć, właściwie: w pew- 
ne miejsce wnieść nowy przedmiot, który się przy- 
łącza do przedmiotów tam znajdujących się, poczćm 
on z niemi w jedno się spaja. 
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Rzecz o przyimkach, 
łączących się z dwoma przypadkami. 

1. Ki; rus. BI, b6, y; pol. w, we 
(grec. ev, eic; łac. in; niem. in). 

§. 54. Pićrwotną formą przyimka n jest «, 
B&^ które odnosi się do san skry ckiego an w an-tar 
(= łac. intra), t. j. do źródłosłowa a na (= pol. on). 
Miki. Lexic. palaeosl. graec. lat. str. 79, i VergL 
(Porówn. Gramm. IV, str. 198). Do tego samego źró- 
dłosłowa należą tóż: grec. ev{, ev; łac. in; pras. en; 
got. in. W słowiańskióm ba uważamy przeto r za eufo- 
niczny przydech, a zaś za właściwy przyimek. To 
& znajduje się istotnie w niek tórych st. słów. wyra- 
zach złożonych; n. p. A-^^oiii^, s^-eoi^l. W polskim 
atoli języku zachowało się w tychże imionach owo ba 
(wą): wą dół, wą-wóz. — Względem tego b«- robimy 
uwagę, że ono równie jak ca (§. 112) używa się 
w wyrazach złożonych zamiast późniejszego bi, i że 
w takim samym stosunku stoi do bi, w jakim się znajduje 
CA do Cl (Porówn. Hattala, De mutat. contiguarum 
consonantium in ling. slay., str. 64). 

Starosłowieńskie bi utworzyło się tedy z ba tym 
sposobem^ że w ba (= WQ) samogłoska a, utraciwszy 
brzmienie nosowe, za pośrednictwem samogłoski o 
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osłabioną została w i, poczśm ri ze swego przygłosn 
I już z tego powoda nie mogło być ogołoconym, po- 
nieważ % nie mogłoby mieć brzmienia samoistnego. 
Owo zaś Ro, naktórćm polega st. słowieńskie s^ uży- 
wa się podziśdzień w języku rossyjskim. Co się zaś 
tyczy ruskiego języka, to nie podlega wątpliwości; iż 
tutaj brzmiało niegdyś « jak ii, z którego w skutek 
utraty nosowego brzmienia utworzonćm zostało u (po- 
równ. st. słów. c& a rus. cy). Przeto ruski przyimek 
y (= u), którego niekiedy używają zamiast b(i), nie 
jest niczćm innćm, jak tylko owym starożytnym przy- 
imkiem &, odnoszącym się do sanskryckiego an. (Po- 
równ. serbski przyimek y w takićm samćm znaczeniu). 
W niskiem y nie masz tedy przygłosu b, i przeto 
mniemają niektórzy, iz to y jest przyimkiem oy ' (§. 
34], któren w skutek zamiany kładzie się zamiast b(%) 
wtedy, kiedy następujący wyraz zaczyna się dwoma 
lub trzema spółgłoskami; n. p. y JbBoet, y CrparuBt. 
Zasługuje tóż na uwagę ta okoliczność, iż w języku 
ruskim przyimek y (= bi) niekiedy podwaja się, i 
przedstawia się we formie yB(i) (t. j. bi+bi), miano- 
wicie przed następującą samogłoską; n. p. ysi oAewh 
TOMOCh saKpHHaTH, jeduogłośnie zakrzyczeć. — Porówn. 

bułg. BM (= Bl + BX) i ChC (= CX + CX). 

Inaczćj zapatruje się Malinowski na etymologiję 
tego przyimka. Według jego zdania zgłoska an za 
pośrednictwem ą przemieniła się w u, które ze spół- 
głoskowało się w w. Oprócz tego twierdzi uczony ten 
badacz, iż do sanskryckiego an należy odnieść nie 
tylko w, ale nawet przyimek rozłączny u i złączny 
wy (Krytyczna Gram. str. 277). 
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Zestawienie przyimka tego ze saaskr* an (w an- 
tar) jest tak nataralnóm i przekonywąjącćni; iż wcale 
nie możemy zgodzić się z Pottem, który^odnosi si do 
sanskr. ava, gdyż ani st. słów. ba, pol. wą, ani tćź 
grec. dv (st prus. en, łac. i niem. in) z tym sanskryc- 
kim przyimkiem nie da się porównać. 

I. BI z przypadkiem czwartym. 

§. 6B. W ogóle wyraża słowiańskie bi z przyp. 
lytym ruch skierowany w środek jakiegoś miejsca 
(die Bewegung in etwas hinein). Z tej tedy osnowy 
dadzą się wyprowadzić znaczenia najrozmaitsze. 

1. a. oznaczenie miejsca: 

st. słów. nhUIEHIII|A ClSf piTE B^E aiNThHNI|A MOlft, 

pszenicę zgromadźcie do gumna mojego. Asseman. Ev. 
Mat. 13, 30. 

st. rus. OYrpN b^skaiiie E0^^^ Cah^e oyfo^oy, n 
cHMjciUKoy Ąp^^rk A|»oYfx» Węgrzy uciekali wzdłuż Sanu 
w górę i ztrącali jeden drugiego w rzókę. Hecr. U. 
C. I, 115, 19. 

rus, flOTeKJP KI 04H0 Mope caaBflHCbKin ptKH. 
ffleBq. I, 206. 

pol. barzobrną we błoto a chybiają brodu Rej; 
Wizer. rozd. VII, str. 100. — ów król północny za- 
szedł w nasze żyta. Słów. Bali. 11. 

Ten przypadek IVty stoi czasem zamiast VIIgo 
(z przyimkiem bi), wyrażając ruch skierowany w ja- 
kieś miejsce, podczas gdy należało wyrazić spoczynek 
w czemś; n p. 

st. słów* BI eTkMNH* CBOlft HE MOSKAAIUE OYM|k«TN, 

nie mógł umrzeć w ojczyźnie swojśj (właść- nie mógł 
umrzeć tęsknąc za ojczyzną). Supraśl. 106, 23. 
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Porówn. ta otKaJe Tcó^ew zam. Ti oikot ^o^eTy. Kru- 
ger, Griech. Sprachl. 50, 8, 18. 

St. ras. CME^THN KCMU, JI^HECik KURU, ^ l^AKT^A B^E 

r 1^ O B I, jesteśmy śmiertelni, dzisiaj żyjemy, a jutro 
spoczywamy w grobie. Mohom. U. C. I, 102, 22. 

rus. T04t fl Teóe 3a6y4y, hki inTiny bi Horniy, 
wtedy zapomnę ciebie, gdy spocznę w mogile. Mew. 62. 

Uwagi godną analogiję z taką konstrukcyją ma- 
my w języku nowogreckim, w którym z wyjątkiem 
niektórych starożytnych formuł (n. p. h Taurćo, lv xatptj)) 
przyimek ev zatracił się, i v,q nawet do oznaczenia 
spoczynku służy; n. p. ^aToitó się Tbv )t^Trov, mieszkam 
w ogrodzie (Pott, Etym. Forsch. I, 320). 

Takaż składnia służy tćż niekiedy do wyraże- 
nia względów umysłowych; n. p. pol. nie leź pod 
sieć w nadzieję nabycia więtszego. Rej, Wizer., rozd. 
VII, list 106. 

Przyimek ri w języku staroruskim i w żyjącym 
ruskim może być niekiedy opuszczonym; porówn. §. 1. 
str. 27. 

b. Ruch skierowany w środek jakiegoś miejsca 
może być tak zmodyfikowanym, jakoby się odbywał 
w kole utworzonóm przez wiele indywiduów; przeto 
wychodząc z tego stanowiska* przypisujemy przyimku 
BI znaczenie pomiędzy; n. p. 

st. słów. N:;NAE CilOBO CE BI BfiaTNMi, MKO OYMEHNKlk 

Tl HE OYMhpETh, gruchuęła tedy ta mowa między bra- 
cią, iż on uczeń nie umrze. Ee. Ocrp. lo. 21,23 (Boc- 
TOK. 53, 23). 

c. czasem wyraża się tylko dotykanie powierz- 
chni jakiegoś ciała; 
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st. słów. niOANic npmzpitkromŁ ca bi tk^iaun 
KAMEHk, homines illidebant in duro lapide. Sapraśl. 
338, 3. Porówn. przyimek o z przypadkiem IVtym. 
§. 70, str 119. 

pol. skrzydełkami czarne jaskółki biją w jezio- 
ro. Słów. Bali. 17. 

d. wychodząc ze stanowiska lokalnego spostrze- 
gamy, że ruch skierowany w środek przedmiotu od- 
bywa się nieraz w tym celu, ażeby przedmiot wpro- 
wadzony w ruch wstąpił na miejsce innego, który 
przezeń został wyrugowanym. Takim zaś sposobem 
uskutecznia się zmiana czyli przeistoczenie jed- 
nego przedmiotu w drugi: 

st. słów. nEMMLBAuiA BI pA^ocTb ciftASTk, smutek 
wasz w radość się obróci. Eb Ocip. lo. 16, 20. (Boc- 
TOK. 50, 20). 

st. rUS. BO:;'BOAKlii OBilAKN OT KOHEI|b l^EMilN, MOA^HNIil 

BI AomAi" BMNHN, sprowadzając obłoki od końców zie- 
mi, zamienił gromy w deszcz. CKopuHa. 

pol poczciwą a złotą wolność w nieposłuszeń- 
stwo i we "wszeteczność obracają. Skarga, Kaz. 
sejm. I, 275. — wino poszło w ocet. Krasie. Bajki. 

e. tą składnią oznacza się odzienie, w które 
się ktoś ubićra; n. p. pol. ubierz się w klejnoty i 
w kosztowne szaty, jeśli cnoty nie będzie, toć na 
pawie pióra. Rej, Wizer. rodź, 7, list 100. 

2. oznaczenie czasu: 

st. słów (HcOYCl) Bh ;^bHb CiKEOTbHyN HKOBtKS 

NiiftAN, Jezus uzdrowił człowieka w dzień sobotny, 
Supraśl. 295; 2, 3. 
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ras. fit Ty 4ajieiiy ctapofiHHy tójiiKO Ha4'B 4Hi- 
npoMi Haiuil yKpaaHut cejaiiB h rpoHa4aMH CH4tjH, w o- 
wych dawnych zamierzchłych czasach mieszkali nasi 
Ukraińcy tylko nad Dnieprem w siołach i grodach. 
Kyji. XMejbH. 7. 

st. pol. chwaliczb^d^ gospodnaw kaszdy czas 
(chwalić będę gospodna w każdy czas) Psałt. Małg. 
18, 3. 

— w ty głuche zapusty, w mięsopusty. Rej. — 
w czasy gorące. Krasie. 

Często używają się w języku st. słów. następu- 
jące zwroty: e% :;o|kA, o świcie; k% ro^i, w sam czas; 
vk B^tMA, W czasie; bi b^ki, na wieki; bi KOYporiiawEHiiK 
w czas piania koguta; bi Hoi|ib, w nocy, bi oyt|^«n 

ji^LHL, nazajutrz; bi ApoYru, następnie (Supr. 401, 12); 
porówn. rus. b-b 4eHb, niem. am Tage; 4eub-y-4CHb, co 
dzień; B-B HOMb h 4eHb, w dzień i w nocy; y-ncpme, po 
piśrwsze, piórwszy raz; y-4pyre, po drugie, drugi raz 
i t. d.; BI ocTauH6, nakoniec; Bi-pfl4bi-ro4M, rzadko, 
niekiedy. 

Przyimek bi przy oznaczeniu czasu w takim ra- 
zie niekoniecznie jest potrzebnym; n. p. pol. 
wieczór = niem. Abends, porówn. rus. BeHÓp%. 

3. oznaczenie sposobu, jakim się coś dzieje — 
mianowicie w języku ruskim. W języku st. słów. stoi 
często przypadek VIty bez przyimka zamiast przy- 
padka lytego z przyimkiem bł: 

st. ałOW. CUftlHTNN CAbl^AMN BI ^AA^^Tb AOSKiNATk, 

ci którzy łzami sieją, żąć będą w radości. Supraśl. 
269, 12. W tym przykładzie mogło by też stać ^aaoctnh, 
odpowiednio do konstrukcyi c/ibi^aMN. 
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wody w miarę (= miernie). Heci. U. C. I, 82, 26. 

rus. yct yBi-OAHHi rojiocb 3aKpHqa.iif, wszyscy 
zakrzyczeli jednogłośnie. Koct. Ilepefłcji. iio^b, str. 8. 

pol. nic nie trudno, kto zacznie co w twe święte 
imię. Rej, Wizer., rozd. 1. list. 3. — z końcem każ- 
dćj zwrotki stają (kosiarze), ostrzą żeleźca i w takt 
kują młotki. Mick. P, Tad. 148. — król dobrodziśj 
w dobre chrapie. Słów. Bali. 90. 

Tu należą następujące zwroty: st. słów. bi hiska 
KAATM €A, fałszywio przysięgać; bi npaKk^^iK, zaprawdę; 
BI TBf^i^^ik, na seryo, bi ciiacTb, iq8ś(«)c; bi i^akmi ptn, 
mutuum dare; — st. rus. bi RtnoTOY, przyzwoicie 
(porówn. Cl AtnoTu §. 116, 4.); bi nfiABj^oY, zaprawdę, 
słusznie; bi mnhi moabntn, przyzwoicie mówić; — rus. 
y-BOJH), dosyć, do woli; Rpn^aiH y kphki i KpH^aTH bi 
roioci, głośno krzyczeć; KHHyTHCB bi pocieHŁ. pójść w 
rozsypkę; yiSKaiH Bi-iuaBx, uciekać w-pław przez rze- 
kę; y-ipH-KOHb, trójką; y-poBCHb, razem; bi ja^i, po- 
rządnie, Bi-cMBKi, smacznie, paa-y-pasi, raz- w -raz. 

4. oznaczenie celu: 

st. słów. AA KpkCTNTE CE KkaS^O BACb Bk NIIE NNCOY 

?c^NCTOBo Bk oTknoYipEHNie rpt^oBk, niech ochrzczon 
będzie każdy z was w imię Jezusa Chrystusa na od- 
puszczenie grzechów. Apost. Śiśat. Act. II, 38. 

st. rus. Hropk nj^e bi ^e^eba b i a <x h k, Igor udał 
się w kraj Derewlanów dla poboru daniny. HecT. U. 
C. I, 23. 

W języku ruskim żyjącym zamiast bi z przyp. 
ly tym kładzie się w takim razie często 3a-4i[H z przyp* . 
Ilgim. 

Wyd. filolog. T, V. X7 
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Tu odnosi się przypadek lYty z przyimkiem ii 
przy słowach Bt^oBam^ oypi|.batn; porói^Pt st. słQW. 
Bt^oYMM BI H € r o, — HE oYMi^ETb vh BtKi, kt6ry wie- 
rzy w niego, nie umrze na wieki. Sapraśl. 258, 7. 

st. poi. crol pwa w gospodna (król pwą w gos- 
podna). Psałt. Małg. str. U. 

5. oznaczenie podobieństwa jednego przedmio- 
tn z drngim; n. p 

st. słów. TOY CIBAI^AHIJN HCABl, ClBl^AHUN j^^EBAW 

oTk SLb^mua BI npu€iocoE% OBpMi\, tu znajdajo się 
związany Jzak^ związany niegdyś od Abrahama, jako 
typ (obraz) Chrystusa. Supraśl. 348, 11. 

6. oznaczenie powodu czyli przyczyny (bardzo 
rzadko) : 

st. słów. loCHi^l BI A^IS^HOBEHNK I6»E BI HmAATOY 

noyBAKtui, Józef jest godzien pochwały z powodu śmia- 
łości ku Piłatowi. Supraśl. 342, 19. 

pol. ja w nadzieję łaski twój będę spał bez- 
piecznie. Koch. 11^ 6 (porówn. str. 

7. oznaczenie środka lub narzędzia czynności. 
W takim razie bi z przypadkiem lYtyw stoi często 
zamiast przyp. Yltego bez przyimka; n. p. st. słów. 
cAiiBiaxoY te^NHk KkasAO Bb CBOM i6:;MKt riiaroiiiQi|iE HjPk 
(ftRocTOAii), każdy słyszał je swym językiem mówiące. 
Apost Śiśat. Act II, 6. 

8. zwroty mowy: 

st rus. Hi^HTN n oyui == łac. sapiere; B€toY»NM 
OY AioBOBi BI KouoY, zawrzóó z kim przjgaźń; xoj|mtn 
BoiioY BI i^aYBOY, komuś być pomocnym; rtn en e\ kamho 
cE^Aifis == niem. eintr^rchtig sein; — 
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ras. B6ttBaTH ca y GHiy^ wzfftstać w siłę; feh Horn 
nacTH KOMy, komaś upaść do nóg; hth b% KosaRH, bi 
BfiftcbKO, stać się kozakiem, żołnierzem; nocrpRtiHCH bi 
^eniit, stać się mnichem; ndiiiH Hd-namó, stać się nie- 
dołęgą, zostać nicponiem; doStr b^-tckh, uciekać; aat- 
xaTa 40 KOFO Bi-rocrt, jako gość do kogoś zawitać; 
porówn. MOCKOBmflHa bi TffMKy M 4ajac}i: moskiewskie 
zwyczaje i obyczaje dobrze ona zapamiętała. Miem. 
I, 122. 

II. «i z przypadkiem siódmym. 

§. 66. 1. a. Oznaczając miejsce bii z przypad- 
kiem yilmym stoi mianowicie przy słowach położyć, 
kłaść, stawić. W językach niesłowiańskich w takim 
wypadku znajduje się odpowiedni przyimek z przy- 
padkiem lytym. 

St. słów. HOCN^^E flOKOiKN K (T«ilO NCOyCOBo) B% 

HOBtieuh CBOKMŁ r^0£«, .Józcf położył je W no- 
wym grobie swoim; niem. Joseph legte ihn in sein 
neues Grab. Eb. Ocrp. Mar. 27, 60 (Boctok. 202). 

Słowianin, kładąc bi, ma w takim razie na my- 
śli ostateczny wynik dotyczącego ruchu, lub t6ż 
spoczynek, i używa chętniój bi z przyp. Yllmym, 
aniżeli z przyp. lYtym. 

st. pol. ty gospodne osobne w nad z egi postawił 
ies me (ty gospodnie osobnie w nadzieji postawił jes 
mię) Psałt. .Małg. 3* 

b. BI z przypadkiem Yllmym oznacza w ogóle 
czynność lub tóż przebywanie w pewnóm miejscu: 
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St. słów. OTikqN H2IIUN nOKnOHNIHA (ca) BI ropt €EM, 

ojcowie nasi chwalili na tćj górze. Assem. Ey. Jo. 4, 

20 (Śafaf. Pam. hlah. pis. 45). 

rus. B:b IIoKyTTi, no no40Jt, no Boiuhh Bci ropo4U 
noBusBOJflaHCb , na Pokuciu, Podolu i Wołyniu wszyst- 
kie miasta wydobyły się z niewoli. EpeM. FajKa. 

pol. rady zasięgnąć warto u człowieka, który 
się kryje w tój zaciszy leśnój. Słów. Bali. 7. — 
(Wojski) dmie znowu: jakby w rogu były setne rogi. 
Mick. Tad. 108. — porówn. białorus. b qHCT0M noit 

ropOACU CTOHUŁ. CóopH. 

Uwagi godnym jest zwrot st. slow. aoma cbą^tn, 
rus. 40Ma cH4tTH, (siedzieć w domu), gdyż tu stoi przy- 
padek ligi bez przyimka zamiast przypadku Yllgo 
z Bil. Porówn. pol. doma (Rej, Koch. Skar.^, czes. do- 
ma, słów. dom^. 

c. równie jak bi z przypadkiem IVtym niekiedy 
łacińskiemu Inter co do znaczenia odpowiada (§. 55. 
1. b.), tak też bi z przyp. VItym służy dla wykaza- 
nia przebywania pomiędzy czemś; n. p. 

st. rus. Hf CKOTl BI CKOT^KI^ KOl^a, A HE IJBfpb BO 
ICBtptKl^ tSR%, HE pjIM BI pUBA?Cl 0aKl, HE nTHI|a BI 

iiTN 1121X1 HOTonuph, pomiędzy bydłem koza nie jest 
bydlęciem, a pomiędzy zwierzętami j6ż nie jest zwie- 
rzęciem, pomiędzy rybami rak nie jest rybą, pomiędzy 
ptactwem nietoperz nie jest ptakiem. SaToiH. (XpecT0M. 
Tojiob. 289). 

rus. 6y4k macMBa b ^ny}Rnx% jk)4hx'b, bądź szczę- 
śliwą między cudzymi ludźmi. IIleBq. I, 112. 

Porówn. łac. Thales sapientissimus in septem 
fuit. Krttger, Lat. Gramm. §. 336. 
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d. przebywanie w czemś, cokolwiek zmodjrfiko- 
wane, przedstawia się nam niekiedy jako przebywa- 
nie razem z czómś: 

si rus. nocuRE OiiErx BI maa-k a^y»nn«, — u oaba 

OYTEHS, Oleg uciekł z małą garstką drażyny i ledwie 
ocalał. HecT. n. C. I, 86, 24. 

e. przenośnie używa się ta składnia dla wyra- 
żenia względów umysłowych; mianowicie dla ozna- 
czenia tego, w czćm kto ufa; n. p. 

pol. ufaj w panu Bogu. Skar. 

Uwaga. Bil przy oznaczeniu miejsca niekoniecz- 
nie jest potrzebućm, a więc może tćż stać przypadek 
Yllmy bez przyimka. §. 1. 

2. BI z przypadkiem Yllmym wyraża niekiedy 
środek lub narzędzie działania: 

St. słów* CIBhpABl CA MNOri HApOj^l BI OpASRNH 

noNAouiA HAHh, Zgromadził się lud tłumnie i z orężem 
poszedł przeciw niemu. Supraśl. 37, 2. 

rus. MepseflBii Phmi cb HepoBOM'& bi nacKy4HUxi 
ofńnxh KOBSBi, obrzydły Rzym wraz z Neronem konał 
w bezecnych orgijach. UleeM. I, 38. 

3. niekiedy wyraża się tą konstrukcyją cel dzia- 
łania : 

st. słów. BI MECOMh rilB«AL CN MOYpbHAM BUCTh, 

na cóż się stała ta utrata olejku, grec. dą t{ ł^ diTuó)- 

X£ia To5 jxupou YiY<5vev? Ocip. Eb. MapK. 14, 4 (Boctok. 230). 

4. tu i ówdzie uskutecznia się tóż porównanie 
jakiejś osoby lub rzeczy z inną dla wykazania podo- 
bieństwa obustronnego; n. p. 

st. słów. BI SpEBt AAkCTt^Kllh AE9RNTh HOHA BI OB^A- 

7^%x% KpNCTocA B«HkHAAro, W odcbłani leży Jonasz 




jako typ (óbraż) Chrystusa wiecsnego. SbpraśL 
348, 19. 

4. a. KI z przypadkiem yilmym oznacza czaSy 
w którym się coś dzieje: 

ISti słów. ftl|l6 UlTO XOAMtik BI ^hHlBy HEnOTkKHETik GA, 

jeżeli kto chodzi w dzień, nie potknie się. Ocrp. Ea. 
lo. 11, 9. 

sl ras. BI CE RtTo npecT^BN en Kłn, — bi cta^ctu 
MacTNT-k, tegoż lata umarł Jan "— w sędziwi stAhróci. 
HecT. n. C. 120, 1. 

Z teg:o przykładu przekonywamy się, że ^zy ozna- 
czeniu czasu poniięd^y konstrukcyją przyimka ri z 
przyp. IVtym a takąż z przyp. Vllmym niema pta- 
trie żadiiój różnicy. Przeto mógł t6ż Nestor tutaj 
BI cEMh iitTt napisać, — i przeciwiiie, odpowiednia 
konstrukcji bi ci Kvto byłoby takżie ki ćTii|iocTb mitctiitoy 
na swojóm miejscu. 

st. pol. we dne y W noczi Yczt^szila «e iest 
nademn^ r^ka twoia (we dnie i w nocy nciąźyła się 
jest nademną ręka twoja) Psałt. Małg. 17, 31. — pol. 
moja Orszula =^ musiała w ranem umrzeć lecie. 
Koch. Treny. 

rus. qepBOHte hki KBtro^Ka Bi-panat dóai pocoR), 
wygląda rumiano jak kwiatek rano z pod rosy. IIIeBq. 
I, 121. 

Często znajdujemy w języku starosłowieńskim 

następiq'ąr^ zwroty mowy: bi nouith, w nocy; k\ 
miilOYHoorTM, o północy; bi cKopt, wkrótce; — porówn. 
rus. BI pauut paHo, bardzo rano ;B%-Beqepł, w wieczór; 
Bi-iiTKy^ w lecie i t. p. 

b. czas porzedstawia się tćź w swóm trwaniu; n.p. 
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st. słów. AA Ni a^aiiAiTik c]iiHki|i i% rutit isbieml^ 
niechaj nie zachodzi słońce w gniewie waszyo). Su- 
praśl. 263. 25. 

pol. świeckie roskoszy kiedy on chce w godzi- 
nie by wiatr plewy spłoszy. Rej, Wizer. rozd. 7. list 107. 

isii przy przypadka Yllmym niekoniecznie jest 
potrzebnym przy oznaczeniu czasu; n. p. st. słów. 

KAhnOUt «IAC« (= BI KALNOMb HACt) SupraŚl. 320, 5; OYTpt, 

rano, noiioYHouiTN, o północy; — st. rus. csub ntTt, w 
tćm lecie, toul m-kckii|ii, w owym miesiącu; toml j^hn, 
w owym dniu; iinu% w zim ie, RscHt, na wiosnę i t. p. §. 
6. BI z przypadkiem VIImym wyraża sposób 
czynności: 

st. słów. C%EMLl^fiH BUBIUIE nONAOIUS BI HE MS A fi 

MHo;;« N BiTft:;«, gdy zostali związani odeszli w wiel- 
kim smutku i w tęsknocie. Supraśl. 42, 8. 

rus. npiiiuuo hx'b tucamb bi ca 638X1, przyszło 
ich tysiące we łzach. lIIeBq. I, 45. 

pol. drzewa się roskwitają w pięknśj zieloności. 
Rej, Wizer. rozd. 1. list 3. 

Zamiast bi z przypadkiem Yllmym i»*zy ozna- 
czeniu sposobu może tćż stać przypadek Ylty bez 
przjdmka; n. p. st. rus. Rokoammepi b« srnba ci khmi^n 
OKOiikHUMN MN po Mil, Włodzimićrz żył z książkami są- 
siednimi w spokoju. HecT. U. C. I. 54, 25. 

Dla wyrażenia sposobu używają często następują- 
cych zwrotów mowy: st. słów. bii KpaT'Eqf;, n um% 
w krotce; bi Koynt, razem; bi mho!;«, dostatkiem; — 
st. rus. cYnEpEĄN, naprzód, B^&Boik:;*]^, bi bo^s^s, na pręd- 
ce; i t. p. — rus. y-4B6fi34» y-ABoxi, dwójką, w parze, 
obadwa razem; y rpont (== no crt4y), w pogoni. 
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§. 57. W języka ruskim bi (y) łączy się nawet 
z przypadkiem Illcim liczby pojedyńczśj. Taka atoli 
składnia nie jest czysto ruską, ale serbską: 

y HamoMy poAy HCHa nepeso^y, nostro generi 
nulla macula inVaeret Hom. 9345. — 4o6pa raKoro, ae 
aaae ai «i0My ■ cxo4hti»9 ma tyle majątku, iź nawet 
nie wi6, jak go użyć. Hox. 1349. 

Uwagi godną jest ta okoliczność, że w takim 
razie często tylko przydatek (attributum) stoi w przy- 
padku Illcim, podczas gdy rzeczownik zatrzymuje 
formę przypadka Yllmego n. p. 6jyRaemb y ^ptHy- 
MOHy itct, błąkasz się w gęstym lesie. KetiKa. 

§. 68. Także w wyrazach złożonych zprzy- 
imkiem ki oznacza się 1.) miejsce: miąpowicie: a), ruch 
skierowany do wnętrza przedmiotu i b), przebywa- 
nie albo spoczynek w jakim miejscu; n. p. st słów. 
n-cNTN, wbić; ki-bectn, wprowadzić; ii-AtcTu, wićźć; 
n-xo;^V wchód; — ii-AsasATN, gdzieś leżeć; ii-nKOTNTii 
CA, w czćmś być poczętym; n-cMiiTa ca, gdzieś za- 
mieszkać; n-niiiHiHNK, Wojsko ustawione w szyku bo- 
jowym; n-MtGTk», ten który w sobie coś zmieścić 
może. 

2. W słowie n-a^ocMTH, pytać się vk znaczy 
między, t j. szukać czego pomiędzy czćm; porówn. 
łac. inter-rogare. 

3. Buch dotyczący może się rozprzestrzenić tyl- 
ko do powierzchni ciała, nie wnikając w jego wnę- 
trze; przeto znaczy n. p. ki-w>av nie tylko wchód, lecz 
także przystęp (Miki. Łex. 133). Tu należy tóż n^- 
HHGAiiTN, adnumerarO) wliczyć i doliczyć. 
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4. Przez połączenie zprzyimkiem ki słowo sta- 
je się sposobnśm oznaczać cel; n. p. bii-aiith, na coś 
dać, wydać, wystawić. 

6. W słowach Bii-opiRXHTH, zbroją opatrzyć, uz- 
broić, Bik-nćpHTH, pierzem pokryć, spostrzegamy, że za 
pośrednictwem przyimka kt* oznacza się środek lub 
narzędzie. §. 56. 

6. Niekiedy stoi bt* zam. biłjc^e i znaczy wzgó- 

rę, zamiast; n. p. b'e-xo;^hth, (właśc. iść do góry) 
wchodzić (Miki. Lex. 113), B*L-c*UH0B2iieHHi€, przyjęcie 
kogoś na miejsce (zamiast) swego dziecka, usynowienie; 

7, Oprócz tego służy tśż bi dla utworzenia 
słów dokonanych; n. p. b*l-k^ighath, wykisnąć, niem. 
den Gahrungsprocess beenden; — lecz KucHi&TH, kisnąć, 
im Gahren begriffen sein. 

Zresztą jest wiadomo, że już w języku st. słów. 
używano bii zam. oy; porówn. Bii-ro/^HTH zam. OY-roAHTN, 
rus. B-ro4HTH, dogodzić, podobać się. §. 34. 

2. KpoM«, rus. RpóMi, pol. krom, 
(grec sATÓc, ^Cw, xtiipi<;; łac. extra, praeter, sine; niem. 

ausser). 

§. 59. KpoMii jest przypadek Yllmy od nieużywa- 
nego imienia Kpouii, i w tćj formie używa się jako przy- 
słówek i przyimek. Również Malinowski zauważał, 
iż przyimek krom prawdopodobnie jest jednego i tego 
samego pierwiastku co zdrobniały rzeczownik krom- 
ka a zatćm zostaje w etymologicznym związku z nie- 
mieckim die Krumme (Kryt. gram. 651). 

Wyd. filolog. T. V. 18 
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W języku ruskim używa się Kpójiii i o-Rpdm. 
To KpÓM'B nie jest nic innego jak przypadek Ylliny 
(z odrzuconą końcówką «), t. j. Hfou% ; porówn. rus* 
mmh zanit ue^a. 

W języku st. słów. kładzie się KpoM« także za 
wyrazem, z którym stoi w połączeniu. (§§. 17. 31); np. 

ĄNUKOHIk TliOITHTb CA, ĄK BOm MA KfkOMIl C^TBOpNTk, 

djabeł stara się usilnie o to, by postawić mię krom 
obcowania z Bogiem. Supraśl. 247, 5. 

Wszelakoż zwyczajnie stoi K|kOM« przed dotyczą- 
cym wyrazem. 

st. rUS. ranHHAHE BCK KĄNHIIUH OYCTU KAHKHOYUia: 

„HE xoHĘMo NHoro KpoM« TEBE , Haliczauie wszyscy 
jednogłośnie krzyknęli: nie chcemy innego krom cie- 
bie. JI*T. rycTHH. n. C. II, 338, 19. 

pol. na każdy dzień okrom święta poszcząc. 
Skarga, Kaz. na niedz. i święta, str. 121. 

Jeżeli się coś krom jakiejś osoby dzieje, tedy 
odbywa się to bez wątpienia nieraz w jśj nieobec- 
ności, — bez nićj, n. p. st»rus. mn^obii kcml cotbo- 
pNKik CL ilosoBf^bCKUuH khki:;h be:;^ OAHoro 20, n npH 
OTqH NK|kOM« 0Ti|ii, Z Połowieckimi książętami za- 
warłem pokój dziewiętnaście razy, tak przy ojcu jako 
tćż w nieobecności ojca. Mohom. U. C. I, 104, 27. 

Jeżeli tedy ktoś znajduje się w jakimkolwiek 
ruchu krom przedmiotu^ to oczywiście może od tegoż 
oddalić się i przeto Kpoun znaczy tćż od (niem. von — 
^^S)'^ porówn. st. rus. uieauie Kpout mehe, Ha|iibi(«Tc, 

ICrO XOqiETi, K|kOM'KABOIO Bf^ATOY, HuKOAll N llrHATA, 

idźcie ode mnie i nazwijcie mnie jednego, którego 
chcecie, oprócz dwóch braci, Mikołaja i Ignacego. 
HecT. n. C. I. 80, 9. 
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3. HK pol. na, 
(grec. etę, ev, sTri; łac. in, yersus; niem. an, in, auf, 

bei, zu). 

§. 60, Przyimek hi stoi bez wątpienia W zwią- 
zku z grec. ava, a mianowicie z got. a na. Nawet Pott 
zeznaje (Etym. Forsch. I, 307), iż z greckióm dtvi i 
niem. an zgadzają się słowiańskie formy ha, nuji,!,, kt6« 
re z przodu są skrócone (Porówn. Grimm, Deutsche 
Gramm. III, 282). Tak greckie ivi, jako tóż gotyc- 
kie ana odnosimy do sanskr. ana, litew. ana-s czyli 
an-s (= pol. ów) (Porówn. Bopp. Glossar. ser. 8). 
To ana jest ułomnym źródłosłowem zaimkowym i 
względem swego znaczenia nie jest jeszcze dokładnie 
zbadanśm. Niemieckie zaś an odróżnia się od słowiań- 
skiego HA o tyle, że w niem. an samogłoska a z tyłu 
została odrzuconą, podczas gdy w słów. h« wyrzucono 
a z przodu. Nawet w języku staropruskim istniał 
przyimek na, który prawie takie same miał znacze- 
nie, co i słowiańskie na. Do sanskryckiego ana odno- 
simy pomimo oporu Potta (Etym. Forsch. I, 314) na- 
wet greckie ev (porówn. Benfey, Griech. Wurzellexi- 
con II, 48) i poznajemy w końcówce i przyimka lv{ 
przyimek ukazujący i. W greckiśm ev odpowiadałoby 
tedy e krótkiemu początkowemu a od sanskr. ana; 
samogłoska końcowa zaś mogła była być odrzuconą. 
Mielibyśmy tedy taką proporcyję: grec. ava : £v = słów. 

HU : Kil. 



140 



I. Ha z przypadkiem czwartym. 

§61. 1. a. Podczas gdy ki z przypadkiem 
lytym wyraża ruch skierowany we wnętrze przed- 
miotu, oznacza się przez połączenie przyimka Ha z 
przyp. IVtym taki ruch, który rozpościśra się jeno 
na powierzchni przedmiotu, nie wnikając w jego 
wnętrze. 

St. słów. (MapHEl) H^ETb HA rpOBIk, A^ HilUHETb CU TOY, 

idzie do grobu, aby tam płakała. Ocip. Eb. Io. 11, 31 
(BocTOK. 139). 

st. pol. wlosz^ na twoy ołtarz czelót (włożą 
na twój ołtarz cieląt) Psałt. Małg. 29. 

pol. wyszedłeś na brzeg puszczy, gdzie się las 
przerzedził. Mick. Tad. 104. 

b. następnie przyimek na z przyp. IVtym ma 
znaczenie więcćj ogólnie i wyraża kierunek któ- 
rędykolwiek: 

st. rnS. OYTRB BEpnSE CGL ĄhBIi HA :; EM ii 10, jUŻ Się 

rzucił Dziw na ziemię. Cjiobo o n. Hrop. 

pol. (Sława) trąbę dzierży w gęby, trąbiąc na 
wsze strony. Rej, Zwierz, rozd. 4, list 114. 

c. ruch skierowany do powierzchni przedmiotu 
przedstawia się jako dotykanie tegoż: 

st. słów. (flepHilHKIHl) nOREIlt H T& (H0Y2IHKIHHI&) 
npNBA^^aTH K'L ^P^BOY H CB'KUITA rOp&UITA npNHEGTH HA 

iiHi|E KH, Aurelian kazał też i tę do drzewa przy- 
wiązać, i świece gorejące przybliżyć do jej oblicza. 
Supraśl, 10, 1. 
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rus. iia 6ije Kamiabe hó^cku CBOfl KOsaiiŁKiH noct- 
Kae, na białych kamieniach rani kozak swe nogi. Manc. 

d. taka konstrukcyja ma t6ż miejsce w znacze- 
niu przenośnem u tych słów, które wyrażają po- 
kładanie w kim ufności; 'n. p. 

St. słów. BbCb OYn'ŁBAHH HarOCnO^S HE nOCT^I^HTk 

CA, każdy który ufa w Panu nie będzie zawstydzon. 
Supraśl. 272, 10. 

e. kierunek ruchu ku miejscu może się okazać 
nieprzyjacielskim i przeto na znaczy niekiedy 
przeciw: 

st. słów. pziTb TEOf^ATh HA Borzi, poduoszą rokosz 
przeciw Bogu. Supraśl. 313^ 14. 

st. rus. Oyfph HiiHauiA BoieRATh HA f p E K U, Wę- 
grzy zaczęli wojować przeciw Grekom. Hecr. n. C. 1, 11. 

pol. z natury swey każdy heretyk na katoliki 
jadowity, jako wilk na owce. Skarga, Kaz. sejm. V, 302. 

f. ponieważ zaś ekstremy ze sobą nieraz się 
stykają, to na przybiorą tśż takie znaczenie^ które 
owemu (przeciw) jest przeciwległe, t j znaczy dla, 
na (na korzyść), ku, niem. fiir, łac. pro. 

st. słów. HOYAECE ^'^21121 CHXh OBpMJkTh CA Cpii^i^MA 

OTi|EM'L H 21 4 A Ą a, Z powodu tych cudów obrócą się ser- 
ca ojców ku dzieciom. Supraśl. 236, 12, 13. 

st. rus KHiA^io! xoHOY iia Tia hmth, książę! piję 
na zdrowie twoje! Heci. II. C. I, 71, 34; porówn. 
zwrot mowy: rus. aa s^opoBba! pol. na zdrowie! 

rus. BÓ46yBaTH BdAÓyrim aa Kaasa, odbywać robo- 
ciznę na korzyść księcia. Meia II, 145. 

pol. nie wiem, czy na mnie jagody łaskawsze? 
Słów. Bali. 38. 
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g. w obec tego wszechstronnego używania przy- 
imka ha nie dziw, że on znaczy tćź w przytomności, 
w obec, przy: 

st. słów. HA KH^^ ynch b^ckohh bi w^cf^o, w ich 
przytomności skoczył w jezioro. Supraśl. 58, 19. 

h. niekiedy wyraża się tą składnią dzielenie 
całości na części: 

st. rus. (kACTOYnH en so/ia h a a R o le, woda rozdzie- 
liła się. HecT. II. C. I, 40^ 34; — (iiiOANw) (ki^A^AHiiiA 
CM HA ĄB0I6, lud rozdzielił się na dwa stronnic- 
twa. HecT. n. C. I, 77, 29. 

pol. (królestwo) rozdzielone na części ginąć mu- 
si. Skarga, Kaz. sejm. V, 302. 

i. ruch skierowany ku miejscu nie zawsze by- 
wa wykonanym, lecz tylko pomyślanym: 

st. słów. leAEHb KEAAieTb HANCTOHbHHKU BOĄb- 

HiiH, jeleń pragnie do źrzódł wodnych. Psalm 41, 
Miki. Chrest. 27, 6. 

pol. to są dziwnie szkodliwi ludzie^ którzy swo- 
je potraciwszy na cudze patrzą. Skarga^ Kaz. sejm. 
I, 275. 

k. szczególny kierunek ruchu okazuje się na- 
tenczas, kiedy tenże nie tylko do powierzchni ciała 
rozprzestrzenia się, ale wyjątkowo nawet w jego 
wnętrze wnika (§. 55.), poczóm na miejsce tego ciała 
wskutek przemiany inny przedmiot wstępuje: 

st. słów. OYMUUlAieHHHIIb K/^bHSUb BO/^ft HA BHHO 

npuTBopH, jedynie swoją wolą przemienił wodę w wi- 
no. Supraśl. 254, 9. 

Tu należy w języku st, rus. fraza jurydyczna: 

OYTiATH HA cME^Tb, głowę ucląć. IIpaB. Pyc. II, 24. 
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1. przeto stoi na z przypadkiem lYtym przy sło- 
Mrach, wyrażających zmianę lub tśż zamianę: 

rus. Caraił4a^HiaH npoMtHflBi HcduKy na tiotiohi ^a 
jiioJbKy, Sahajdaczny zamieniał żonę za tytoń i fajkę. 

MłiKC. I, 105. 

m. w pojedynczych wypadkach na z przypadkiem 
lYtym równa się greckiemu accusat. relat. (beż przy- 
imka): ras. ua BupdcTi h na CHjy h aa js[HqKO y 6aTb« 
Ka B4aBca, podobny jest do ojca co się tyczy wzrostu, 
siły i oblicza. MapKO BoBq. 

2. Czynność skierowana ku jakiemuś przedmio- 
towi odbywa się często dla wyrażenia celu czyli za- 
miaru. W języku poJskim wyraża się tą składnią 
także przeznaczenie: 

St. ^OW. M S C e OYMLpuy^ N BlCNpiCHXX*L, ^ M SKHB*KINMH 

M upbTKUHMN 0B2i2ipift, U a to Umarłem i zmartwych- 
wstałem, ażebym władnął żywymi i umarłymi. Supraśl. 
357, 2, 3. 

st. rus. 2II||E BOy^ETk KOHeS^KIil TATb, TO BU^IITH N 

KHKi:^iQ HA noTo KI, jeżeli złowią złodzieja koni, to wy- 
dać go księciu w celu wygnania z kraju. UpaB. Pyc. 
II, 30. 

pol. zjachaliście się — na opatrowanie niebes- 
pieczności koronnych. Skarga, Kaz. sejm. I, 273. — 
szedł Jaś na gruszki. Krasie. Bajki. 

— kiedyś stworzeń na dudka^ bądź dudkiem nie- 
bożę. Krasie. Bajki. 

3. Połączeniem przyimka ba z przyp. lYtym 
wyraża się czas w trwaniu lub powtórzeniu; nie- 
kiedy oznacza się pewny termin lub pewny okres 
czasu: 



^ 
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St. slow. aUlTE (ikAlCBOMHHKl) H HA KJ^HHl H2IC«E 

muki^L BiicTii, HI AOBp« ciiA^itA, choclaź złodziej tylko 
na jedne godzinę (w winnicy pańskiej) został na- 
jęty, to jednak dobrze załatwił swą robotę. Supraśl. 
319. 27. 

rns. cojHae sce saTŁMR^iocH aa 4Bi roĄHEhiy słoń- 
ce zaćmiło się zupełnie przez dwie godziny. Iti. 
Etjio3ep. 24. — HpocjiaBi na hohb oywpe, Jarosław 
umarł w nocy. Jti. Hnai. 207, 4. 

st. pol. spowadacz czi se b^d^ tobe na wek 
(spowiadać ci się będę tobie na wiek). Psałt. Małg. 
29, 51. 

pol. pan bowiem sprawiedliwych na wszelki 
czas broni. Koch. II, 4. — byłam u Ojca Benjami- 
na, obiecał mi się na pojutrze. Krasiń. Nie-boska 
kom. I, 125. 

Tu należą wyrazy: st. słów. ha oytpnki; st. rus- 
m OYTpHKi, HA OYTp'KKi i HSGYTptie, rauo; HA BECHOY, na 
wiosnę; ha a%to, w lecie, na lato; ha ocehl, w jesieni, 
na jesień; ha :;hmoy, w zimie, na zimę; — rus. na 
BejiHK'B-4eHi», na Wielkanoc; aa-BiKi, wiecznie; Ha-BX- 
KOHeub, nakoniec, Ha-ece, na zawsze; porówn. grec. 
się ad; — pol. na ten czas, na wieki, na każdy 
dzień i t. p. 

Uwagi godnym jest zwrot mowy rosyjskiśj: 
Ha nHTHHuy uom>io (= z czwartka na piątek). 

4. W języku ruskim i rosyjskim — a niekiedy 
i w polskim — na z przyp. IVtym używa się w zna- 
czeniu po: rus. nHTH B04y na óapannHy, pić wodę 
na baraninę czyli po baraninie; ros. hhtb mto 
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iui6yM ita MOJOKO, tfą ittiitycTyi pić cokolwie]p bądź 
po mlóko, po kapuście. JPorówn. Ęycjrąesi, H^Topą^. 
rpaH. II, 274. 

5. Tą składnią wyraża się Uż sposób^ jakim 
się coś dzieje. Tu należą mianowicie następujące wy- 
razy ruskie: Ha-Bib-BumKH, (acc. pi.) wysoko; aa-sib- 
A0v6vhj o zakład; Ha-Bi-Kpyrn, naokoło; Ha-ei-ieHca^KH 
(pierw. 3cr) leżąc; na-oy-Ntpi, miernie; aa cHjy, na si- 
łę^ ledwie; Ha-mB-cnpa^RHBe (pierwiast nptif), na seryjo; 
Ha-Bi-npocTeim Ha-Bx-npHiieab, prosto; aa-Bi-maHHKH, spi- 
nając się (cnHfla niem. der Nacken); aa-Bi-CTOfl^KHy 
stojąc, na stojączki; Ha-sy-CTptiiB (pierw, ptr), naprze- 
ciw; aa-aa-Ksari, o zakład; aa-mHpo, szczerze; na-ai- 
xpecr&, na krzyż; Ha-Bx-4ora4i, Ha-Bx-]iaHH, na domysł; 
HE-Bib-T^KH, uciekając i t. p. 

porówn. st. rus. ha nf^oMb, z resztą; — st. pol. 
na godę = przypadkiem (Bibl. Zof.); poł. na nowo, 
na ślepo, na poły (Rej); 

poł. często dzi6weczka do samego wesela nogą 
nie ruszyła, ckyba na żart. Tan. 

6. Przez połączenie przyimka ha z przyp. lYtym, 
npóaAawieie z przypadkiem lYtym zaimka pytajnego 
w yoda. lijakim \kz. pojed. wyraża się w jęz. rukim 
i polskim pow6d lub przycs^yna ozynno^ci: 

8i rqi. «« «^fQ iMH mw «M>raiiiHi, maooście mię 
m^W«biU. HecT. H C, I, U6. U- 

fOB. ^a-iąos^b m n&Ę^ noifąA»ęm, la cAż ty 
mnie porzucasz. |Ien. 14« 

%. Naresizcie naaprzyp. lYtyia stoi w języku 
mii^iw, oziLseiaD^ zamiast aa z pryyp^ Ylloo^m przy ^t 
zi|ąc«e9iu pewnego wcjsca; ». p. 49 ip^T^e 11040 

Wyda. filolog:. T. V. 19 
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CTSffh k6hi> cnoTUKSTbcfl zam. na tpeTen aojiH, na trze- 
cićm polu zaczął koń potykać się. MeTi. 17. 
8, Zwroty mowy: 

st. ras. OBpiTNTN cm ha B«ri i oyctpemntmcki nu Eun^ 

puścić się w ucieczkę; ąoymath ha Koro, przeciw komu 
coś złego knuć; 

rus. asecTHCb hź Ha mby stać się niedołęgą ; hth na 
BTłKaMa albo nycTHTHCb aa BitRaia, uciekać; nycTiTHCb 
Ha HyrnA citnaHKH^ puścić się manowcami; HaB^iaTH Koro 
Ha Bce 4o6po, nauczać kogo wszelkiej cnoty; aa CMepTb 
3acy4HTH, osądzić na śmierć; ótcon ua Roro 4Hbhthcb, 
być nieprzyjaźnie względem kogo usposobionym; Kpa- 
qaTH Ha bbccb poTi, krzyczeć w niebogłosy; i Ł p. 
porówn. pol. na głowę porazić. Skar. 

II. NA z przypadkiem siódmym. 

§. 62. 1. a. Ha z przypadkiem Yllmym służy 
przedewszystkićm dla oznaczenia miejsca, w któ- 
rym się coś dzieje lub znajdige; n. p. 

st. słów. HA pil|« KABOYSONbCTt TOY CtAOJCOM 

N nxAKA]coiii ca, na rzćce Babilońskiój tam sie*- 
dzieliśmy i płakaliśmy. Supraśl. 313, 1. 

st. rus. rAANMNllii OcUOMUCHf Kl|kO€SAHE! HUCOKO Ct^N- 
lUH HA CBOICMb IJAATOKOBANOUb CTOSft, Halicki OŚ- 

miomyśle Jarosławie! wysoko siedzisz na swoim 
złotokowanym stolcu. Ciobo o n. Hrop. 

pol. na złej roli zawżdy wzrostą pokrzywy. 
Bej, Zwierzyn, rozd. 3. list 111; — na falach morza 
tęcza przed tobą pędzi i rozdziela mgły. Erasiń. 
Nie-bos. kom. I, 119, 
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b. Następnie stoi hs z przyp. Yllmym przy sło- 
wach znaczących coś postawić, położyć, na czśm 
wspiórać się. 

st ras. MbCTHCKKBi noxoiKN TO HK Ko:;ft, Mści- 
sław położył nfhość w Bogu. I^t. UaaT. 

ms. XTO noca4HTi» Ha mofhj^ ^efBOEy mjmny, kto 
posadzi na mogile czerwoną kalinę. UleB^i. I^ 113. 

pol. nie wspićraj się na mądrości swojćj. Skar. 
£az. sejm. I, 274. 

Porówn. łac. collocare in mensa (nie: in men- 
sam); tu bowiem wyraża się proleptycznie ostateczny 
reznltat ruchu, gdy przedmiot po swśj wędrówce spo- 
czywa już na pewnćm miejscu (Pott, Etjrm. Forsch. 
I, 173). 

c. Jeżeli coś się dzieje na pewnćm miejscu, to 
można tćż uwzględnić blizkość przy jakim przed- 
miocie, i przeto hi oznacza niekiedy przy: 

st rus. BosoANu^pi ijmoskh roftoA^ hu fiikOĄC 
TO II Ii, N HAficME H nE|kEacxiiK2ib, Włodzimlćrz założył gród 
przy tym brodzie i nazwał go Perejasławiem. Heci. 
n. C. I, 63, 17. 

Tu należą zwroty mowy: st rus. ha oBtĄ^ 
ciA^TN, przy obiedzie siedzieć (Heci. U. C. 108, 29); 
si słów. NU BCME|kHH BiijREaBATH, przy wieczerze leżeć, 
Supraśl. 249, 28. 

d. W dalszóm następstwie z na, przy wytwa- 
rza się znaczenie bi (w): 

st. ms. Mm^IIIIRI BcEBOilOANMIi HK KuiBBft RHIUBHTIi, 

Michał syn Wszewołoda jest księciem w Elijowie. 
OpHÓaBa. Al. Bnai. II. G. II, 338, — porówn. pol. pan 
na Krzemionkach, 
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W62ekko :^omi^ży stowtańskióli lit a Hu za- 
tskadźi ^odobtaa różnica, J^k^ istnieje pomiędzy tAh- 

mieckićm in a anf (an); porówn. n rikSAc, nu cesi; 
in der Stadt, ^nf dem Łande, „"^reil dort Yerschlnss, 
hier kelner", t^ott, Etym. t^btsch. I, 171. 

2. t^ołącziiHiem przyimka na ż przypii^iem 
yitmym wyraża się czas. ¥aką k(mstmkcy|Q tttótt 
rzadko znajdajem^ nawet w najdawniejszych pomilikach 
słowiańskich, a mianowicie w raszczyźnie nie jest ót)ti 
cżęi^o nżywaną. Podczas gdy ptzez ti& z t>^zypatlkiem 
tVtym ^przedstawia się czas w trwanin i powt6rżetilYI 
lah t§ż w pewnym jakim okresie, to w nżywatiiń 
pt*zyhnka ^a ż przypadkiem Ytimym nie mofcnA wy- 
kazać żadnój stałój zasady. Tak n. p. st sIoW. ka 
pis^t, znaczy pdźnićj, po dingim czasie^ przez 
długi czas. W pomnikach st. ruskich wyraz ten zna- 
czy p6źnI6j (IIpaB. Pyc. II, 33) i za dttigo (tteci. 
A. C. ł, 6Ś); por6Wn. !rtis. Ha-4aji^, dafój; ts 3tffij na 
żórży; «A 4*0*, ńk cżftBiś; -^ pol. ta jako żtbte hh 
zorzy ttidHci. Słb#. BnU. »4. 

3. W języku st. ruskim za poiiliocą prfeyiiiikft 
Nk t prłfjrp. YIBńyfti inożeriiy niekiedy Wjrr^ySifó za- 
lkii4r; ^. ^. 

cKoieio HABCEH RioBBft, Bościsław, ifyn Sśdl^lMK 
eafóWtt! z tnr^cią fiwoją kt^yż W tym feliiiniajtóev ażeby 
z nimi żyć w zgodzie i miłośel Mt. Hru); 333^ 9^ 

4. Beadko oznaeza się spes^b działania, gdyż 
w iym Knehgi używa się zWyide przypiMlku Ylgo łHM 
pra^riteka; n. p. st słów. ha HiKKw^ podsttp^iti; wiMms^ 
bardzo, usilnie; — st rus. na cop^%» Ha fSieiśf^ sa {^ęd^* 
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tee. «^ ms. ut pjteftt, równie; ra paAOid[axi^ radując 
*iC;"-pol. n-a prędce, Kia pogotowiti. W wyrazach 
rilŚ nk^msikiRf (prędko), b«*>qeKii, (na poczekaniu, ostro* 
żnie), Ha-n6-*anKH, m na-TeMKii. (po-ciettikn) prżyimelt 
ffa (Wzifłędtie fta-m)) łączy słę z przypadkiem tllcim 
Wcźtiy p^dyńczAj. Ńałeży ziiuważći^ że w wyrazach 
m^m^-iiiiiUtH^ Aa^fró-TeMKH, końcowe y W A (i) zattfe* 

t. Połączenie pfzyicika m z przypadkiem YII 
w.jęą^bi 8t słoW. 8łn«gr ti6 oz^attczenia ceay^ n. p. 

€iftt^iiti(%, pns0cz tego olejku ftie przedano za tfóysta 
groseyi iekst greo. StJtrCtoOto tb {j£óf»v oun Itpd^^ tpnofJb^ 
ohnY lv]y<xpfcdV) tdcfit łejG. wttłgaty: 4«łd&i koc angiieft* 
tam trecentis denariis yenditnm est? Eb. OcTp. lo. 
10^ ». <BecH»K. 143) i SapraśL 316, 2S. 

W języka si stow. ceoa wyra;iBa się takte z prcy*> 
padkttai Yityta bez przyimka: a^hciia citoua 
€i|ifK|»iiNHKi YiitBN Nc AOBiiK^iat^ NMi, ^% dwieAcid |;ti>* 
fii|^ eiileba nic dosyó im będzie, tiki* gtec: StdeKo<T((t)v 

^Ipim %di oux iptAUvi <^oT<;. Eft. Octp. lo. 6, 7. <9o- 

W języka rmfcim otnai^a st^ denik »a iNittOoą 
prz^ka BS t pnsp^ iyt^» tob tM praj^klMKi 
Y&sfiai bte pnyimka. 

«. Ku temtt ^esobowi wytikzainia eety pray^ 
łąeeają «ię tćż tadtie zwroty mowy, kt6r« otftu^ują 
małżeńskie połączenie z oisobą rodeajn żeiskłego* 
ibkkie Wyrazy znaj*dują się w języka st rasidn i ro- 
syjskim, i^adko zaś w żyjącym jęz. rodcbn:; ik p. 

ras. EpyxoBeaK¥fi oHceHuca na MocRst, Brzacbo- 
wiecki ożenił się z moskiewką. Ut, BU09. 31. 



150 

— He aceHicii na Óararfiii, 60 BUjRCHe ci xaTif, se 
aceuicfl aa y6or$fi', 60 ae 63r4emB cnaTB, nie żeń siQ 
z bogatą, bo cię z chaty wygoni; nie żeń się z nbogą, 
albowiem spać nie będziesz. IIIęBq. Jiyu, 1, 239. 

— porówn. ros. aceHHTbCfl aa KOMib, ceaTarBca aaKom 
i KI Koiiy. W języka staroraskim słowo asaHHTH (ci 
rządzi niekiedy przypadkiem Yllmym bez przyimka; 

n. p. J^IOfirH nOBCRC MbCTHCKKSOY, CUHOKH CBOKUOY HOBt- 

roj^OA^ BBEHHTHcn Het^obnoio Mhkurobhho, J6rży ka- 
zał synowi swema Mścisławowi w Nowogrodzie oże- 
nić się z córką Piotra Michałkowieza. Itr. Hnar. D. C. 
II, 79, 1. — Taka konstmkcyja używa się w języka 
starosłowieńskim wyłącznie; n. p. bbehhh cb noTbB<- 
r o iK n|»«iiiosii TBO(iHTb« ktoby opuszczoną pojął, cudzoło- 
ży. OcTp. Eb, MaT. 19, 9. 

7. Nareszcie można tą^ładnią niekiedy i przy- 
czynę czyli powód czynności wyrazić; porówn. pol* 
rzeczpospolita na takim wojska chramać nie ma. 
Skarg £az. sejm. Y, 304. 

§. 63. W języka ruskim przjrlmek a a stoi. bardzo 
często z przypadkiem nicim imion i zaimków w licz- 
bie pojedynczo]. Dziwn6m jest w takim razie zjawisko, 
iż rzeczownik kładzie się w przypadku Yllmym, pod- 
czas gdy jego przydatek (attributnm) może stać w 
przypadku Illcim. Wszelako mamy tćż takie przy- 
kłady, w których tak rzeczownika jako t6ź przydatek 
wykaząje formę przypadka Ulgo; n. p. aa 4Błnpd- 
BOHy Hb3b. IIpaB. H, 1. 

porówn. ae aaóy^yrb b Teóe aa ceMy całilj nie 
zapomną i ciebie na tym świecie. Katt. I, 2. 
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— HaRoaaROBB maTU 4opork, na kozaka drogie 
szaty. Same. I, 15 (§. 57). 

§. 64. W wyrazach złożonych okazuje się 
dość często pierwotne znaczenie tego przyimka, które 
jest jemu właściwym przy połączeniu z przypadkiem 
lytym; n. p. st. słów. HK-KCTH, wprowadzić, sprowadzić, 
HK-BOAkHNTH, nawodnić, wpnścić wody w jakie miejsce; 
NA-Bm, insidiae (k«ti pactum). To atoli znaczenie^ które 
ma przyimek na, gdy się łączy z przyp. Yllmym, spo- 
strzegamy tylko w niewielu wyrazach; n. p. ha-^bh^hk, 
właśc: to co się dzieje wieczorem^ n. p. modlitwa 
wieczorna, wieczór; Ha-BiAikTN, właśc. czuwać przy czóm 
= strzódz i t p. Niekiedy tworzy się dokonane sło- 
wo z niedokonanego; n. p. bukiuiith, uczyć się, ha-buk- 
NUH (rus. Ha-BUKByTK), nauczyć się, na-wyknąć. 

Na wielką uwagę zasługiije przeznaczenie tego 
przyimka, tworzyć stopień najwyższy. Procedura 
w tym względzie jest następująca: Najprzód dodaje 

się do NA spójnik h (porówn. aosren zam. ąosm usąue) 
poczóm HAH — wymawiane hah (naj) w celu zapobie- 
żenia rozziewowi) — stawi się przed stopień 
drugi; n. p. st. słów. han-bbuk, pol. naj-więcój 
(Pott, Etym. Forsch. I, 308). Owo piśrwotne na (bez, 

h) znajdtgemy istotnie w pomnikach języka polskiego, 
porówn. na-świętszy, na-wyższy. Możemy bez waha- 
nia orzec, że ten sposób wyrażania stopnia najwyż- 
szego jest wcale stosowny. To na bowiem, będąc tutaj 
przysłówkióm, wyraża nadwyżkę w analogii owemu 
HA, które w językach słowiańskich wstawia się po- 
między te liczebniki, które się tworzą zapomocą do* 
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d»v«wa; y»r6wn. ^mn ii« KHVin, jed«« nad dzie- 
sięcią = jedenaście; a^bs h o^ Afcąrc, iwanaśieie i i it 
W ję9yk« r^Bkm tworzy się catasem stopień naj- 
wjr^y tym sposobem, ae naft kładzie si« przed 
Sitopaiejm równyci; n. p. fa«QKi» 6jrB:». wmgk — zata- 
cHuK z lemuit — zaiiTefliuii, ran^ był bardzo jay- 
ny i ciepły. Mapi^o Bozi. 

4 MAA^y pol. nad 
(grec źic(> ii^źp; tefi- ^mjęr; niw. 41|ec)- 

§. 65. Przyimek Hvi^% utworzony został przez do- 
danie przyrostka ^% do hs; por6wn. ^,^^% (z i^ą+a^)* noĄi 
(z no+A^y) i n|^«A^ (z n|k«+A^)- Ponieważ tedy nf^ft^^ i 
lJi^% są obecnie rzeczownikami (:{iia^, poł. zad, der 
Hintere; ms. nepe4%, przód die Fronte): to zapomoeą 
analogii można wnosić, że także hoai i haa^ mogły 
niegdyś mieć znaczenie rzeczowników. Jakoż pozwa- 
lam sobie twierdzić, iż w ruskim rzeczowniku nd^i 
(pid = znacz, strych, t. j. miejsce zmagające się pod 
daebiesai) nM^y zab^ytek istotnie rzeozownego zaczątki 
przyjimka noA%. -^ Względem przyrostka ą% rabi uirógę 
Mikloi^iieh (liexic. 308X ^ tenże mógł powstać 9 |d^ 
wiaią^a A« (wacz. kłai§ć, stawiać, pofówn. grac. i^ą% 
któregQ samogłoska tudzieiK w iąnyck wyra?saeh ^ch 
stała odrwconą; ». p. q(.-A% łac. 9»w)^nw. (sp^ z 
pi-sgómka C9k ^ łac; oam i pi^^rwiastfeca ««; =^ to ęa 
jei^t ^łożonóm. P(Hr6w9. SCiklosikob, Wnr;}^ de^ Alt* 
slayaaiachen str. 9l Prfl»t<^ a9Ai jest I^O; eo ^a Q»6ia 
jest y^astawionóm. Nie oo^^epiy przeto zgodnie aię a 
Pottep, który i z. nad zestawia ze sansk^- %dbi» 
gdyż w takim razie n^k, n^t^% i t. d. byłoby złożo- 



1^ 

Fótti^ ^Mii^ m^tąh' ^iińbk ifłi jMiif ómm 

do sanśkr. -rfdliT. (Etydi. Fótseh'. I, 2B7)i Tśnł" ńltflfej 
^^aUy się ż' M&liiibWskiifai tśń' baliacż tibWiem 

kowi na\ t jl że n a^ póWsttlło' z ń'ad' i(i*'^ćż ódci^dtó' 
kdńeoWeg^' d. (Ei^t. Gńirii. 277). 

I. HK^i Z przypadkiem czwartym. 

§. 66. I. a. We wzgl^dzib lokalnym oznacza 
siQ przyimkiem haa^ z przyp. lYtym ten przedmioty 
ku którema jest skierowany ruch z góry: 

^t. slow. OY:;h|^MTC Hfe^CCn OTlSptCTA HSHAieSU eOSKEli 

Bien^j^tHn ir HRi^OAKiiiTj^ na^^ ciarHa haobiths^ ujrzy- 
cie niebo otworzone i anioty boże wstępujące i zfstę* 
pąjące na Syna człowieczego. Assem. Ey. Jo. 1, 51 

(ŚaŚ^; FatriAt. Mali. pfe.). 

b. Niekiedy wyraża się ruch tylio "^ o^óTeJ' 
j&ii ożnay^zając kierunku z góry; ń. p! st. rus. haa^ 
MC|^TBcqiii Mji;%Tc, idźcie do utnarłegio, by na'd ń'ini' 
si^ ^olilócllló. MoHóM. ił. C. t 102, 35. 

2. W j^^yku ruskini i polskim dzy Wa się'' niiAi, 
ndd (nó-riślAi^y dla óznaczóńijBL pi^órwśz^ńśtWa jednego 
itfźJŚdińiotu pi^żed drugim; n. p. rilś. no-naii caaBy'' 
Eei)i AÓiśpa BI lUHpoKOMy OBti*, po-ńa^d' sław^ me- 
lAa^ż dóbira vt szćrókim ś^inecie. $eAbK0Biiqb. IipkB. III, 4S; 

st. pol. omyiesz me y nad zneg ybiślón b^d^^ 
(difa^esż mi<$ i nad! śnieg ubiełon łiędę). Fsal^t. ilM^. 
291 50. 

Wyd. filolog. T. V. 20 
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3. Przy stopniu wyższym za pomocą tćj kon- 
strukcyi wyraża się porównanie dwóch przedmiotów 
pomiędzy sobą; porówn. łac. abl. comparat: 

ras. He dóarnemb npeMy4pocTH óojkoh, 6o riHóma 
Ha4i 6e30AHK), nie zbadasz mądrości boskićj^ albo- 
wiem jest głębszą niż przepaść. IIpaB. Ul, 55. 

pol. głośniśj nad strzały ryknął niedźwiedź. 
Mick. Tad. 106; — wróbel rozumiał, iż nad niego 
piękniejszego natura wydać nie zdoła. Krasie. Bajki. 

II. m^^ z przypadkiem szóstym. 

§. 67. 1. W połączeniu z przyp. VItym miśwa 
HA^i najczęściój znaczenie lokalne. Mianowicie ozna- 
cza się tu osoba lub rzecz, która po-nad przedmio- 
tem jakim jest czynną, albo tóż nad nim w jakimś 
stanie przebywa. 

St. słów. BlCKABMMl HA^l BhC«UN CJkOITMrO EOra» 

uwielbiajmy Boga, który jest nad wszystkimi Su- 
praśl, 289, 17.r 

st. pol. glos boszi nad wodami (głos boży nad 
wodami). Psałt. Małg. 15, 28. 

pol. (Kochanowski) postał trochę nad rolą, któ- 
rą przekładali na len i na kapustę. Tań. 

2. Z lokalnego nad rozwija się oznaczenie star- 
szowania we względzie umysłowym. Przeto stoi 
HA z przyp. yitym przy słowach, które znaczą pa- 
nować, władać, wzmagać się, kogoś krzywdzić, 
ciemiężyć i t. p. Właściwie przy słowach, ozna- 
czających panowanie, powinien stać przypadek VIty 

bez przyimka; n. p. kito baum ciBKOA^Th, któż będzie 
nad wami starszował. Supraśl. 26, 27. 
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V 

St. ras. KEHOY CBOIO HIOBHTE, HO HE A^MTE HMl HKA^ 

c O E 10 BKscTM, mitigcie żonę wasze, lecz nie dajcie im 
wtadzy nad sobą. Mohom. I, 102; 36. 

pol. tyś mię wybawił i nad ziemskiemi naro- 
dy głową postawił. Koch. II, 18, 19. 20. 

3. W języku polskim, ruskim i rosyjskim uży- 
wa się przyimek Ha4'B z przyp. VItym dla oznaczenia 
powodu przy słowach wyrażających afekt duszy; n. p. 

pol. chciej się teraz nademną troskliwym zmi- 
łować. Koch. II, 5; — proszę cię, nie bolej nad mo- 
j6m szczęściem. Słów. Bali. 47. 

4. Oznaczenie czasu należy do rzadkich zjawisk; 
n. p. pol. coraz chłodnićj nad rankiem. Krasiń. Nie- 
bos. kom. I, 125. 

§. 68. W wyrazach złożonych przyimek hoai^ 
rzadko okazuje znaczenie lokalne; porówn. st. słów. 
HOA^-KKONMTN CA, uakłonić się ku czemu; uAA^-cTHrHJkTH 
rus. Ha-CTHrHyiH, dokąd przybyć; Ha4--ieT4TH, nad-le- 
cieć, Ha4-njiuMyTH, nad-płynąć; — naA^-nHcaTM, umieścić 
gdzie nadpis; MaA'^-rpoEhHi, znajdujący się na nagrobku. 
Porówn. polskie imiona: nad-morski, nad-rzeczanin, 
nad-ziemny i t p. 

Znaczenie lokalne rozszerza się do umysłowego 

w słowie H2IAI-21CSKŚTN, grec. dxix6t(73ai, leżeć nad cz6m> 
komu zagrażać; porówn. pol. nad-sługiwać; nad-używać. 

W. słowie H2IAI-1IHB21TH, uadlćwać, mamy przy- 
Jdad« że to co miarę należytą przekracza (= co jest 
nad miarą) jako rzecz zbędna zostaje usuniętóm. To 
słowo znaczyłoby tedy w języku niemieckim „die 
FuUe einer Flussi^keit aber den Band ansgiessen*", 
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Tu należy juskie Ha^-suiuKa, pol. nad-wvżka; ros. 
Ha4-nopa4oqHutt, nadzwyczajny; — pol. riad-ważyó, 
nad-sadzić. W słowie H2^i-K0My;rM, n^ad-lamaó, iOZ|ia- 
cza się przyfimkiem jhkj^i^ nsunięcie kąwaU^ą, kt6^7 sta- 
nowi niezbę^ą .częśó jakiśjś całości, podczas g^y y 
jjj^i-f^Bji^, .FJiraż?. się usyj(iięcjie .tegp; co jest niepo- 

^ ^ol^|[ji6p ^fd-gnijty jn^t ^ten przyin^e^ zna- 
•95W? ^r2y:8ł^Wk^; ,U9,i;6,Yrn. ąt. ^^w. m^^^m^h 
czerwonawy, nieco czerwony, jni^m. ?;i/3RM^ ^^^' 
5ir ^(pjcif^ zą^ś jxad,er ^^yinoiek na,^ ni^a znaczenia 
^W*^?' g^y/ż ^a^ef ^'e^t yyraz sk^ócc^gr, jcaip. 
nad miarę. Eównieź w niektórych pol^k^ch f ^i^j^ski^K^ 
stowa^ch okazaie nad zna^czenie przys^ó^ka; n. p. 
na^-p|łow^ąć (= nicco przepiłować), nad-psc^fi.p 
(= trochę popso waó), pad-r«jbać, ^r^jis. Ha4TŁ-p^6aTH, nad- 
WĄtlió (= trochę o^alt^ić) i t. jp. 

Narei^zcie należy nadmienić; iż w rzeczowiuka 
nad- wnuk przyimek~ nad zastępuje miejsce przyimka 
pri- (§. 47). 

5. lUft, .0 pol. JO 
i(gĘcc. .%e^l; kłap. JWCRW; wąip- ringsujp, jm). 

§. ,fiB. Przyimek ten ^^staroiapiy ze sanskryckióm 
.A(b,hi, kt^on znaczy k}i, dJit, o (niam. zu4ier, zuJłin, 
^gąn, ipr^ w<egep, uber). tĘoniaważ zaś ą]:(X7iańskie i» 
.mc^6m iunóm nie jeat, j^ tylko przj^imkiem ob*ł (wslaś- 
o\W3 saą^) — gdyź;zostało .urobionć]g[i z ihkl odrzuciwszy 
głoskę e{%) — to oczywiście i słowiańskie o ma swą 
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izić z ^otpm^ Wątki G;;a»p. W -'^9^), W^iy M- 

jPAtt?. «di4p§ć iBCisłSłfS * .AP .m?^- >va. jCe^^ifaftP 

.91)6, ,9b .(^^li^tapmą^t l^i^ ztt (9 ,r^ng;8,am, jip, .daji 
aioJlW8<*e ^ ,(= yqp) ^u 7ei;we«|Ji§elp, ,yeVj|vą? ^cm.|^. 
ava (weg, ab-, her^b) gj^ch^cftflmnt. ^.z C. ^^bjy^ó 
herabscblagen (z B. Obst yom Banme); allein obić 
(st. ob-bió) beschlagen] (mit Eisen)." Etym. Forsch. I, 
585, 586. Jednak każdy myślący słowianin może się 
łatwo jpr^ekonać, rjn takie stuczne wywody nip mają 
żadnśj' podstawjr, i że pi:zeto tak 6l?ijać, jako tóż 
obić ten sam przyimek ob (= sanskr. abhi) we swśj 
osnowie wykazują. Miklosich nie zaprzecza wprawdzie 
zdaąia w ogóle przyjętego, że obi ze sanskryckićm 
abhi jest spokrewnionem, domyśla się jednak, że przjr- 
imek ten należy odnieść do tego wyrazu sanskryckie- 
go, który znaczy oba (beide), jakoż istotnie śanskr 
abhitaś ma znaczenie po obu stronach i ze wszech 
stron, naokoło. Uczony -ten badacz robi .tę uwagę, 
że już w sanskrycie z tego znaczenia wyrobiło się 
z czasem znaczenie przy, a to dla .wyrażenia bliz- 
koica- *Mikl* y. 3ranUn, W, .^76; porówn. MaUnow- 
Bki, Krytycz^ Gr^mat. 27^. 

Słowiańskiemu ob odpowiada greckie ^(ij$(, ła- 
cińskie ambi (n. p. ambi-dens, ambio, ambag^), st 
iiiefld- .]Lmbi=.um. -We j«:sz3i^tkąoh .tyofa founaoh głos- 

k» m isoai^ła jfataji^doiią ^ jK^8l6^<w i$iiif<uiiQKX)«ali- 

Tylko greckie %( co do isnac^n^ me .zupałUie ,adr 
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powiada słowiańskiemu osi, gdyż £|Af ( wyraża tylko 
otoczenie z obu stron (t. j. z praw6j i z lewćj), a 
bynajmniój nie oznacza zupełnego okrążenia. Stowiań- 
skie on bowiem znaczy pićrwotnie naokoło (rings- 
nm^ um), n. p. st. rus. HoBropiOAk^M ctsuia tbcpao o k h b- 
IH PouaH%, mieszkance Nowogrodu skupili się wy- 
trwale naokoło swego księcia Eomana. Itr. Hob- 
ropo4CKa, 1, 15. Porówn. BycjaeBi, HciopHi. Tpaii. II, 
275. To atoli znaczenie okazuje się niedwuznacznie 
jśno w wyrazach złożonych. §. 73. 

I. OBI, o z przypadkiem czwartym. 

§. 70. 1. a. Oznaczenie miejscowości w języ- 
ku starosłowieńskim okazuje się mianowicie w wyra- 
zach OB^Ł oHi HOlii, OBI ohjk cTpAHjii, Z tamtój strouy, 
jenseits. W obu tych wyrazach obi oznacza tylko je- 
dne stronę, podczas gdy w greckiem a[i.<p( obydwie 
strony przedmiotu zostają wyrażone. Owe wyrazy mo- 
gą się przedstawić jeszcze w następujących zwrotach: 
st słów. o AECHJkGB cTpAHJk, po prawćj stronie; st rus. 
OBI CIO cTf^sHOY, Z tśj strouy; porówn. czeskie ob on u 
s tranu, z tamtój strony. 

st. słów. ASUSAI" HAUS, AA KAHHl A^CHfttt fCBi, 
H KJ^NHl O SSBAlft TEBC CA^^Bt VL CKABl TBOIBM, daj Uam 

abychmy siedzieli, jeden po prawicy twój, a drugi po 
lewicy twój w chwale twojój. Es. Ocrp. MapK. 10, 37» 
(BocioK. 135). 

st. ms. CTA Bo2ioAMuc|^'Ł OBiOHi non% rO|kOAiI BI 

2IHMENM, Włodzimierz stał z tamtój strony grodu W za- 
toce. HecT. n. C. I, 46, 81. 
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w języku stai^ofuskim ,on% przed przypadkiem 
rytym może tćż być opuszczono m; n. p. (Cbhtokositl) 
yi%nAB n^oTMBOY AiochHio, o hi no Kik ĄnunoA, Świętopełk 
wyszedł naprzeciw do Łubecza z tamtój strony Dnie- 
pru. HecT. n. C. I, 61, 17. 

W języku starosłowieńskim wyrazy o AscHjkis 
cT|k2iH&, o KKBJkift cT|^aHJk, są tak dalece stereotypowe, że 
rzeczownik cTpanft, może nawet być opuszczonym; 

n. p. HIBN CA AMHBOAl O AS<^H^>& Af^liKA MhHh, O A«Bfttt 

sKE i^uMM, okazał się diabeł dzierżąc w praw6j ręce 
miecz, a w lewćj żm\ja. Supraśl. 66^ 24. 

b. Wszelako nawet owo lokalne oki bywawswo- 
j6m znaczeniu jeszcze bardzićj ograniczonym; gdyż w 
połączeniu z przyp. IVtym oznacza nieraz to miejsce, 
którego się dotykamy; n. p. 

St. rUS. TOY CU CaSKKIUl nOTpOYHilTN O Ul C KO MU 

lIosoBc^Kuiii, tu rospryskują szable o hełmy poło- 
wieckie. Cjobo o n. Hrop. 

rus. KojoBCB, cep4emHiiifi, o6x repERBy, bićdak 
kłuł się o ciernłnę. Kotj. EHOH^a. 

pol. Gerwazy siadł na ziemi, oparł się o ścia- 
nę. Mick. Tad. 146. — (Filip) śpiewał, podrygując 
w sali i uderzając piętą o piętę. Tań. 

Ezadko stoi w t6m znaczeniu przypadek VIImy 
przy przyimku o; n. p. śt. słów. (ihoamk) noTiKoiuA ca 
o HSKOBAXhH% HEnoB^AMutuiii, ludzio potkuęli się 
o kowadło niewzruszone. Supraśl. 338, 5. 

c. o z przyp. IVtym kładzie się w jęz. rus. i pol. 
w znaczeniu przenośnćm przy słowach; które znaczą 
prosić kogo, pytać się o coś, dbać o coś. 
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omem i^ókrtf; tie ti^eba ff^A^ Bbgk^ 6' d^ó^^ó/" 

bi^eś2^f<^mis^ ki%dy zaczniesz kosić siamy/Hoii. 089* 
pot (fblii!]^6]r dzisiejszy) nsóczają'^ panów i ltr6^ 
łów, aby o religią, i dotrźymf^nite, i dbron^ wiBf 
ry k katolicki^ i o fa^żki^ z;bawie*irre niedbali, 
fflcar. Kaz. sejm. I, 274; — o }edno słowo cię^ pro- 
szę — o jedne obietnicę tylko. Krasiń. Nie-bos. kom. 
I, 127. 

2. Bardzo rzadko służy takowa składnia dla 

oznaczenia czasu; porówn. st. słów. HacTaskHNMi, ob 
Hoi|ih Bkcft Tf^oYiiAkiiK er HNHicosKE HE «0Mv nauczy- 
cielu, przez całą noc pracroąc niceśmy nie ułowili. Ev. 
OcTp.- JyK. 6, 5. CBocT. 90). 

— czes. ob noc, ob den (Hattala, Sror. mluyn. 45);* 

— grec. i\ufl Tbv p(oTov, przez całe życie. Pindar. 
st. rus. o cB«Ti i^aoYTf^s, o świcie rano. Hecr. 

ń. Ć. I, 64. 

W teraźniejszój ruszczyźnie taką konstrukcyję 
nie często napotykamy; porówn* o ndBH6qb, o północy. 

3. Połączeniem przyimka o z przypadkiem IVym 
wyraża się to, co zostaje przedsięwziętćm odnoś- 
nie do jakiego przedmiotu; n. p. 

gl. śt(fw. o M ST ni; Ul MON ifETaiu& sfiBiiii, O suk- 
nię moję^ rzucali los. Jo. 19, 24 (Śafaf. Pam&t. hlah. 

pol. O królestwo targować. Skar. Kaz. sejm. 1, 275. 

— wojna o Polskę. Mick. Tad. 153. Porówn. st. 
pol. ocz = o co. 

4. Do tego przyłącza się oznaczenie przyczy- 
ny; n. p. 



Ul 

st ms. OYr|kE fiMmacM o iioctii co Koaoammc^oui 
it Aamhsoui, Węgrzy walczyli o most z Włodzimtó- 
rzem i Daniłem, Itr. HnaT. 

pol. nie o jabłko je skarano i nas w nich, ale 
o Bieposłaszeństwo. ';Skar. Kaz. niedz. 121; — 
jakąż bitwę widziałem? z chłopami o miedzę! Mick. 
Tad. 145. 

5. Zwrot mowy: ras. xo4iiTfc o Ba»Hy cnpaBy, 
chodzi o ważną sprawę ^ łac. agitur de re magni 
momenti. 

Uwaga. W pomnikach starosłowieńskich i sta- 
rcNTUskich nży wa się wyraz o-tsm, potajemnie, dla ozna- 
czenia sposobu; porówn. st, słów. o-nsKu, przeciwnie. 
Supraśl. 296. 

— W żyjących językach słowiańskich, mianowicie 
w polskim, oznacza się takową składnią niekiedy mi ai- 
ra; n. p, twoja piękność przenosi o całe niebo pię^ 
knośe t£j ziemi. Erasiń. Nie-bos. kom. I, 131. por6wnr 
o włos = um ein Haar. 

n. otti, o z przypadkiem siódmym. 

§. 71. 1. a. o z; przypadkiem Yllmym oznacsw 
przedmiot, który naokoło czómś otoczony jest; np. 

st słów. (HoAHi Mutam) nonci^ oycnuKiiii i^ Hf^t- 
CAt^i cbohy^ Jan miał pas skórzany około biodr 
ftWOick. £b. OcTp. MaT. 3^ 4. (Boctok. 254). 

st. ms. o%€TayiHiiiiei€H o hnxs ropu iio2ioYn<ii|iiruKi, 
TOKMO H6 cTOYHMuiftea O Hit^i rof^u nil 12 iioKOTi^, ob- 
atąpiły ich wokoło góry północne, i nie obstąpiły ich 
wokoło tylko na 12 łokci. Hecr. U. C. 107, 25. 

Wyi filolog. T. V. 21 
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b. Przedmiot jakiś może być otoczonym j6no 
pewną częścią koła; przeto słowiańskie o znaczy 
tć2 tyle co przy; n. p. 

St. słów. HątpO BK, o neMhSKE N r|kIIAl ClTBOf^fHl 

BUCTi, było jezioro, przy któróm tćż gród był zbu- 
dowany (gród był więc prawie naokoło jeziora zbudo- 
wany). Supraśl. 67, 6. 

c. Objęcie przedmiotu może być tćż przedstawio- 
ne w znaczeniu umysłowćm, przy cz6m wytwarza 
się pojęcie panowania: 

st. słów. q«Ca|^hCTBOBA CLUphTh OT^Ł &AAUS AOSKNN ĄO 

MocBA N HB O cmr|i«iBNBiiuNN;Ki, pauowała śmierć 
począwszy od Adama aż do Mojżesza nawet nad ty- 
mi, którzy nie byli zgrzószyli. Supraśl. 7, 21. 

d. Równie jak na z przyp. Yllmym używa się 
zamiast ha z przyp. lYtym w tym celu, ażeby nie- 
jako proleptycznie wyrazić to miejsce, na którćm przed- 
miot po odbjrtym ruchu spoczywa: tak tóż i przyimek 
o z przypadkiem Yllmym kładzie się w znaczenia 
proleptycznóm; porówn. st. słów. ch KCTh oTUf^iriN 

BU OTl HBBBClCttUNICL MftCTl, H O ^EMN HOCMB^ teU Cl 

jesty który was oderwał od niebieskich ; przybytków i 
posłał ku ziemi (= ażebyście byli na ziemi). Supraśl. 
353,22. 

2, W języku st. słowiańskim, ruskim i polskim 
przez oBik, o z przypadkiem Yllmym oznacza sięczas, 
w którym się coś dzieje. Przytóm ma się na uwadze 
mianowicie pićrwotne znaczenie przyimka obi, o =o- 
koło, niem. ungef&hr um, łac. circa. 

rus. o-nÓBHoqH neue 36y4HiH AKdcb kphkh, o pół. 
nocy zbudziły mię jakieś krzyki. EpcN. TaiKa, 
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porówn. o IleTpt, na św. Piotr; o P634Bt, na Bo- 
że Narodzenie. 

pol. one (zające) zwykły do gajów wracać o świ- 
taniu. Mick. Tad. 148. 

3. Za pomocą tśj składni w języka st. słowień* 
skim wyraża się przyczyna lab powód czynności; 

n. p. CBATUM Hmcmm npiTpint o Aocpt^Mb McnoBt 
AANMM XpNCTocoBt, ŚW. Nizyjusz stał się męczenikiem 
z powodu dzielnego wyznawania Chrystusa Pana. Su- 
praśl. 34, 5. 

4. Przypadkiem VIImym z przyimkiem bi wy- 
raża się tćż środek lub narzędzie czynnności: 

st. słów. HCOXil%B« leAHHOMb ^MBl BiKAETh HKO- 

BtKi, nie samym chlebem żywię człowiek. Eb. Ocrp. 
Hae. 4, 4. — (eon) citbo|im hoyaeca opaB* CBOKMb 
JI^AHMMiit, Bóg tworzył cuda przez sługę swego Da- 
nijela. Supraśl. 120, 21. 

porówn. pol. chodzić o kiju. 

5. Eównież wja*aża się tą składnią mianowicie 
usposobienie wewnętrzne (jak radość, smutek, 
staranie, kłopot): 

st. słów. o MbHt HucThTptiEt n/iAKATM CA, O muie 
nie potrzeba płakać. Supraśl. 76, 27. 

st. rUS. lApOCMBl nCHMCHl BUCTI o 0TI|M MO 

ApoYSRMN«, Jarosław smutny był po ojcu i po dru- 
żynie. HecT. IL C. 61, 8. 

rus. 4eci» MÓii MueflbKiii o6o MHt saóyBi, mój dro- 
gi o mnie zapewne zapomniał. Merj. 

6. Przeto stoi o z przyp. Yllmym przy słowach, 
które służą dla zewnętrznego wyrazu usposobie- 
nia wewnętrznego; n. p. 
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St. ^OW. KITO jKOiniiTk o JOUk nUTATN HOYSj^ CA 

kto chce o t6m pytać się trwożliwie? Supraśl. 249, 17. 

st pol. mowylgesm o swadectwech twogych 
przed kroimy (mówił jesm o świadectwiech twoich 
przed królmi). Psałt. Małg. 74, 118. 

pol. biada byó musi tój rzeczypospolitej^ o któ<- 
rej niezgodni z sobą w wierze radzą i obmyślają. 
Skarga, Eaz. sejm. Y, 302 ; — kiedy sie o tym py- 
tasz co jest poczciwego, nie opuścić Bóg nigdy ta- 
kiego żadnego. Rej, Wizer. rozd. 7, list 107, 

7. a. W dawnych pomnikach wyraża ^ę tą 
konstrukcyją stosunek do przedmiotu; n. p. st słow. 

(nRflkKl) BSHrOA<TN CŁnOĄOBN Cl O B«C«Xl M O BOHt- 

IHBK^k Khc^^^x^^ Paweł stał się godnym łaski co się 
tyczy wypędzenia biesia i uzdrowienia wszelkiej nie- 
mocy. Supraśl. 129, 29. 

b. Stosunek do osoby lub rzeczy może być przy- 
jaznym albo nieprzyjaznym^ i przeto o z przyp. 
ynmym znaczy niekiedy przeciw; porówn. np^hCTM 

ĄflBiiA^ CsaTonoAKs m hshacta j^ohumh o BacNSkKft, 
podszedł Dawid Świętopełka i odtąd byli obaj nie- 
przyjaźnie usposobieni przeciw Wasylkowi. Heci. n. 
C. I, 109, 35. 

porówn. łac. ob Bomam noctu legiones ducere 
coepit (ob == contra). Enn. 

8. W języku st słowieńskim i st ruskim znaj- 
dujemy często wyraz o ceb« w znaczeniu rozmaitćm; 

o cEBt bowiem znaczy: 

a) sam z siebie, swoją siłą; st słow. caui 
on iiHora BRCftHiiB Hi iioansiiiB o ceb:« puoT B&^ptsm* 
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z przyczyny długiego wiszenia nie mógł sam z sie- 
bie ręce (przy modlitwie) podnosić. Saio^aśl. 108, H. 

b) z wlasnćj woli, sam od siebie, dobro- 
wolnie, łac. sua sponte: st. słów. o ceb% km cf rnaro- 
swiiiM, H«H NHM pcKOttiA TfBt O u%H%^ sam od siebie 
to mówisz, czyli inszy powiedzieli o mnie? Eb. Ocrp. 
lo. 18, 34 (BocTOK. 182). 

c) sam, osobno, solas: st. słów. IlABkiioKN DOSi- 
2i«H0 BucTh O cEBt iKMTM, Pawłowi dopuszczono mle- 
szkaó osobno; tekst Wulgaty: Paulo permissum est^ 
nt solus maneret. Apost. Śiśat. Act. XXVIH 16. 

d) o sobie; de se, %tp\ outou; st. słów. cbmi b^- 

j^^Aci% NMATk, cAMi Q c c B t rjiArosieTh, ma lata, niecb sam 
o sobie powiś. Eb. Ocip. lo. 9, 21 (Boctok, 39). 
9. Zwrot mowy: 

st. słów. n^lBUBSTN O K%p% ^CpNCTOCOBt, WytTWaÓ 

we wierze Chrystusa. Supraśl. 12, 20; — nfktBuiuTH 
o NcciŁTocTN, być ciągle nienasyconym. Supraśl. 80, 87. 

pol. pościć o chlebie i wodzie; żyć o ła- 
twym chlebie. Mick. Tad. 159. 

W tych i podobnych im frazach wyraża ^ią 
trwanie, ciągły pobyt w jakiemś miejscu. 

§. 72. W języku ruskim łączy się o6x, o Uki^ 
z przypadkiem Ulcim imion i zaimków w liczbie po- 
jedyńczój. Tu atoli spostrzegamy nieraz taką konstru- 
kcyję, która używa się tćż przy połączeniu przyimków 
bs, Ha z przypadkiem rvtym liczby pojedyńćzój (§. §. 
57, 63.); n. p. o cbhtomj MBKOiat, na święty Mikołdj. 
Satiac. I, 11. 
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§. 73. W wyrazach złożonych przyimek obs, 
o służy przedewszystkićm do uwydatnienia znaczenia 
naokoło; porówn. st. słów. ob-bectm, ob-wieść, cir- 
cum-dare; ob-aaitł (t. j. oei<baani), obłok = coobwle- 
ka jakąś rzecz naokoło, niem. das Umhfillende; ob- 

KSMMTM, oblec; OB-ANBATM, OblĆWaĆ; OBl-MOCMTM, Ob-UO- 

sić; OBi-cNsiTN, o-promienić ; o>toki, o-cTpoBi, wyspa 
(= das rings Umflossene); — st. rus. o-cTOYnMTM, ob- 
stąpić; OB^Ł-t^ATM, ob-jechać; — rus. oó-ropnyTH, o- 
garnąć; o6-xonMTH, ob-jąć; oóóMth, obejść; pol. ob- 
łów, ob-rąb, ob-rączka i t. p. 

Następnie wyraża się tym sposobem zakończe- 
nie czynności lub stanu; n. p. st. słów. oBi-roBO|kiiTii, 
wyczerpująco o czćm mówić; ob-aiobmtm, = ad-amare; 
OBi-OTHHTM, ob-uczyć = Jomaudeu eingehend belehren; 

st. rus. o-npATN, (n p. copoHKOY), koszulę czysto wy- 
prać; — rus. oó-HOMOBaTH, ob-nocować, per-noctare; pol. 
ob-łuplć, ob-rachować; — ob-czytany. Tu należą 
też słowa st. słowieńskie: oE-oYEoasATM, zejść na żebra- 
czy chlćb; 0B"0YUM|^ATM, ob-irc diem, occumbere. — 
Wszelako w każdćj działalności można łatwo prze- 
kroczyć miarę, i przeto obi oznacza nieraz prze- 
ciwną stronę czyli przeczenie czynności lub stanu; 
n. p. o-cKOYmATM, być nieposłusznym; porówn. nf^t- 

CAOYIUATM §. 49. 

Lokalne znaczenie (naokoło) przekształca się 
czasem w wyraz objęcia we względzie umysłowym; 
porówn. st. słów. 0E>xirATM, o -kłamać; 0'BO!rntm, o- 
bóstwiać; oB-^iBrATM, wyszydzać; oE-i^iBHATH, ślubować) 
oBtn (t. j. 06i>BtTi), ślub; oBtuTATH, obiocać, ślubo- 
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WAĆ; .0B>AAA2ITH,(tj. 0K-BAaA9TM), paDOWaĆ; OfiMCTk (piĆF- 

wiastek bma) potęga; — pol. ob-jawić, ob-wołać. 

Przyimek o kładzie się tćź przed niektóremi 
słowami złożonemi z przyimkiem Bcąi w tym celu, 
ażeby pojęcie zupełnego ogołocenia uwidocznić; 
n. p. o-Bsą-oYMAfiiTM = eiueu zum kompletten Narren 
machen; o-be^-ahtmtm, ogołocić kogo ze wszystkich 
dzieci; obechectmtm, zbeszcześcić. 

W języku polskim i ruskim ma ob niekiedy zna- 
czenie przysłówka, n. p. ob-rzedni (== cokolwiek 
rzadki); Jitci o6-pt4Hufi; ob-grubszy (= cokolwiek 
grubszy); ob-łożny (= ciężko chory). 

6. noAi, rus. nÓ4'B, pol. pod 
(grec. uicó; łac. sub; niem. unter). 

§. 74. Ho^ii zostało utworzonćm z no za pomo- 
cą przyrostka a*^, któren właściwie jest skróconym 
pierwiastkiem At (znacz, położyć). O etymologii przy- 
imków HAA*^ i n|ktAi^ i o ich znaczeniu obacz §§. 65, 
82. 

Nie możemy więc zgodzić się z Pottem z tego 
powodu,. że rozkłada pod w pod t. j. w po + od); 
taki bowiem wywód etymologiczny niema realnśj pod- 
stawy i stoi w sprzeczności ze sposobem tworzenia 
przyimków ha+a*^, nikt+A*^. Również nie możemy po- 
chwalić zdania Malinowskiego; sądzi on bowiem, iż 
od przyimka pod przez odsuwkę końcowego d po- 
wstał drugi przyimek po (Bjpyt. Gram. 276). Porówn. 
§. 107. Wszelako podnosimy z uznaniem tę okolicz* 
Bość, iż ten badacz w przyimku pod dostrzegł za- 
czątek rzeczowny; nadmienił bowiem, iż przyimek 



po4 %dii« się być jednegfo i^ćrwiastku z imionwii 
spOd. 9PQ4n) i t. d. 

L BOĄ% z przypadkiem czwartym. 

§. 75. 1. W tćm połączcuiia oznacza upai miej- 
sce, pod które ruch dotyczący jest skierowanym: 

st słów. ąaNAc Bori caih^i noftl^ i^uhm, B6|; 
podobnie słońcu zaszedł pod ziemię. Supraśl. 338, 9. 

rus. cosa xoqi» 6u jitrajia 00-11041 He6eca> to 
coKOJOMi HdKOiH HO 6y4e, chociażby sowa latała po- 
pod niebiosa, to jednak sokołem nigdy nie zostanie. 
HoM. 3214. 

pol. bujny orzeł lata pod obłoki. Bej, Wizer. 
rozl 1, list 6. — suchym okiem pod chorągiew* 
krzyża wylataj. Skar. Eaz. niedz. i Św., str. 44. 

Często nie uwzględniamy ruchu, lecz mamy na 
uwadze ostateczny jego wynik — czyli tśż spo- 
czynek; n. p. ćma nieprzejrzana ogromna pod nogi 
j^^^o była posłana. ]S[och. 17, 18. 

Lokalne znaczenie może być przenośnie nżyt^ 
4l4i wyr^;^enła innych st^sunkO^w; n.p. rus. n 6epy 
TBono cum nOA*^ noip on$Ky, biorę twego syM poĄ 

o^piekę maję. 

2. Nawet w zakresie czasu da^ię wyrazie po- 
zostawanie poniżćj ogółu zeszłych lat in^Uk 
Drunterbleibeu unter der Zeitsumme'') porów-, rw* 
ą6Ą^ crapocT^^ y AoarYS SHiiiuiii se^opi^, w starości, 
w długi, zimowy wieczór. Oca. IJ, 2ł. 

Przy oznaczeniu czasu można mieć na wiiglę- 
dzie nie tylko pozostawanie poniż^ ogMu zeszłych 
lat^ ale nawet kierunek ku pewne w u okresowi; 



^ 
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n. p. ras. nÓ4'B TetfHuft T0xiii se^iepOKi; porówn. lac. sab 
yespemiD. 

3. Zwrot mowy: ras. ceia nd4'B hoirh nosaiłiia- 
TH, sioła pozajmywać w celu kwateranka wojska. 

II. noAi z przypadkiem szóstym. 

§. 76. 1. a. Oznaczenie miejsca, pod którem 
się coś dzieje. W języka litewskim w tćm znaczenia 
ażywa się po; n. p. po solu, pod ławką; po kalnu 
pod górą (Pott, Etym. Porsch. I, 665). To litewskie p o 
wskazuje nam, źe słowiańskie no^^^ istotnie z iio po- 
wstało. 

St. słów. nptSRi AA^E HEKlI^rAACM TEBE ^pNillinik, 6«l|ia 

noA^ cMOKOKbHMifEift, BMAt^ii TA, plórwój uiż cię 
Filip wezwał, gdyś był pod figą, widziałem cię. Ocip. 
£b. Io. i, 48. 

st. rus. HO|kHa li^EMiiiii noĄik Konuiii KOGTbMN suną 
nocunHii A K|^0BHio noAhi&Ha, czarna ziemia pod kopyty 
kośćmi była posiana, a krwią polana. Ciobo o n. Hrop. 

st. pol. pod czenem zkrzidł twogich zaszczicy 
me (pod cieniem skrzydł twojich zaszczyci mię) Psałt. 
Hałg. 8, 16.. 

pol. nad strumieniem mostek pod mojćm zała- 
mał się kołem. Słów. Bali. 31. 

W języku ruskim przed 0641 stoi często przy- 
imek 00 (§. 75), któren tóż wywiera wpływ na zmo- 
dyfikowanie znaczenia; n. p. 00-0641^ ropoio, no-nd4i^ 
seieHOH) KoaaKH H4yTF», po-pod górą zieloną idą ko- 
zacy. MaKc. I, 105. Tu wyraża się więc przyimkiem 
n54'B, iż pochód odbywa się pod górą, podczas gdy 

przez po oznacza się kierunek wzdłuż góry. 
Wydz. filolog. T. V. 22 
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W językach słowiańskich stoi niekiedy no^i z 
przypadkiem Yltym zamiast konstrukcyi przyimka 
noA*E z przyp. IVtym, mianowicie przy słowach, które 
znaczą kłaść, stawić, postawić. §. 62, 1. Zdarza 
się nawet, iż no^i kładzie się z przyp. VItym przy 
słowach, które znaczą iść, chodzić, — i w tym wy- 
padku uwzględnia się tylko ostateczny wynik ruchu; 
n. p. st. słów. TEBE psAM CU np^BuuikM HEBECi npiiAo;ci 
Hx i^EMkift MnoA*^ :;EMhieift, dla ciebie przyszedłem 
na ziemię i pod ziemię (właśc: przyszedłem na zie- 
mię i przebywam pod ziemią), chociaż przewyższam 
niebiosa. Supraśl. 355, 19. 

b. Znaczenie lokalne przyimka noĄi^ staje się 
często środkiem dla używania tegoż przyimka w zna- 
czeniu przenośnem; mianowicie oznacza się tą skład- 
nią ten, któremu coś podwładnem jest: 

st. słów. (ĄaBMĄIk) Blt^^t^UlE tUB-fi, KIKO IftCRpb CU 
nOA1» BHaCTMIft leCTh IftCApOY MUbSRE HHKIkTOSRE IftCApkUh 

BnAAETk, Dawid poznał dokładnie, iż on będąc królem 
stoi pod zwierzchnictwem owego króla, którym 
nikt nie włada. Supraśl. 266, 14. 15. 

st. rnS. CE p^ttlA rpklfH, iIkCTKlHE HO^l POYCblO, 

tak rzekli Grecy, mając względem Rusi chytre za- 
miary. HecT. n. C. I, 29. 

pol. każdy brat podchwyta i dół pod drugim 
kopa. Skar. Kaz. niedz. I, 274. 

§. 77. W wyrazach złożonych okazuje się 
przeważnie znaczenie lokalne; n. p. st. słów. hoai-bectn 
(riis. no4-BecTii), wieść pod coś;noA'L-Bp'Lrii, pod-rzu- 
tek; noA'k-ro|^Mi€, (rus. n54-r6pi>e), pol. pod-górze t. y 
kraina położona pod górą; hoai-aatm, pod-dać; no/^i* 
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MHONIITM ("ras. nd4-KJI0HlfTil), pod-kłoniĆ; nOj^l-KAHTM, 

pod-łożyć; noAl-HosRMie, pod-nóżek-, hoai-hsaatm, pod- 
padać; noAi-nHCAHMic (ras. D64-iiHCb), pod-pis; noAi- 
CTABA, pod-stawa; noA^^-HMHKiTH, zrobić kogo podrzęd- 
nym; noAi-npEMkHMKik uTuo^u^ioc, ten który pod jarz- 
mem chodzi. 

Pośrednio okazuje się piśrwotne to znaczenie 
mianowicie w wyrazach następujących: noAi-rHtuiTATM, 
pod-niecać, właśc. ogień pod paliwem poddmuchi- 
waó; noAl-KpsAATM ca (rus. n64-Kpa4aTH ca), pod-kradać 
się; noAlk-cMitTCL, uśmiech, porówn. sub-ridere; — pol. 
pod-słuchiwać, pod-sycić. Przeto przyimek ten ma 
też nieraz znaczenie przysłówka; porówn. rus. 064- 
nHTug, pod-piły = stark berauscht; no4-KH4aTH, pod- 
rzucać, =hinauf werfen; n54-ro4yBaTH, pod-karmić, 
nieco otuczyć; pol. pod-pląsać (= nieco popląsać), 
pod-solić (= nieco posolić). 

7. HfkOTMBA, rus. npoTH(B'B), pol. przcciw 
(grec. TcpoTf, xpóc, xaTa; łac. versus; niem. gegen). 

§. 78. Według mego zdania jest npoTNKiK rze- 
czowną formą przymiotnika rodzaju żeńskiego w przy- 
padka IVtym liczby pojedyńcżśj. Przy niśm należa- 
łoby tedy dopełnić rzeczownik w przypadku IVtym 
cTf^AHft, w skutek czego npoTMB« (ct^ah^), znaczyłoby 
„w przeciwną stronę". npoTMsi., -a, -o byłoby tedy 
starszą formą przymiotnika, który został rozszerzo- 
nym za pomocą przyrostka -lhi. (Porówn. npoTHBi, 

nflOTHK-hHl z npMn^HMBlk, npHKi:;HHB-hHl), Obok npOTHBA 
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używa się jedftak także ri^otii w tćm sarnim znacsee* 
nin. Ponieważ tedy nie tylko w sanskrycie znajduje 
się prati (= łac, contra, versus), ale nawet w języ- 
ku greckim przyimek xpoT( ma swe miejsce^ to można 
słusznie wnosić, że słowiańskie ni^oTH było najdaw- 
niejszą formą dotyczącego przyimka. Z n|M>TM został 
więc za pomocą przyrostka -nbi przymiotnik h^othr^ 
utworzony, któren we formie niezależnego przypadku 
lytego (npoTNBi.) jako przysłówek był używany. To 
ni^oTMBi. jest tedy tylko modyfikacyją formy npoTNB&, 
w którśj końcówka o, (od npoTMso; porówn. st. pol* 
przeciwo) została w i osłabioną. Względem sanskryc* 
kiego prati należy jeszcze zauważać, że ono złożo- 
nym jest z pra (grec. -lupó) i ati (= niem. binwarts). 
Porówn. rus. npoiH, npoTHBi i cy-npoTHBX; ros. 
npoTHB'B, npoTHBy; pol. przeciw, naprzeciw, naprze- 
ciwko; słowin. proti, prot; serb. npoiHB; czes. pro- 
ti, protiy. 

I. npoTHBik z przypadkiem trzecim. 

§. 79. 1. Konstrukcyja z przypadkiem IHcim 
jest zupełnie regularną, gdyż tu wyraża się miano- 
wicie kierunek przeciwny ku pewnój osobie lub 
rzeczy; n. p. st słów. he ciutsissNTE ohmio cm npoTMBs 
HCTHH«, nie przymrużajcie ócz waszych przeciw 
prawdzie. Supraśl, 239, 21. 

Kierunek ruchu przeciw czemu okazige się nie 
tylko w znaczeniu nieprzyjaźnśm, ale tćż w przy- 
jaźnóm; porówn. łac. adyersus. 

a) w znaczeniu nieprzyjaźnem: 
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8t. ras. noHAP H^ncMEik ci Anoti, Bcikohoai »i 
noHAi ni^OTHBOY MMOY, IzjEsław poszedł z Lachamit 
Wszewołod zaś wyruszył naprzeciw niemu. Hesr. 
n. C. I, 85, 26. 

st. pol. nechaycze molwicz przecywo bogu li- 
choty (niechajcie mółwió przeciwo bogu lichoty). Psałt 
Małg, 42. 

b) w znaczeniu przyjaźnóm: 

st. ms. m:;hae npoTHBOY I6M0Y BECb ropofti, ca- 
ły gród wyszedł przeciw niemu (by go powitać). 
HecT. n. C. I, 86, 27. 

st. pol. (Laban) wibyegl przeczyw gemu (La- 
ban wybiegł przeciw jemu). Bibl. Zof. 32. 

Zdarza się poniekąd, że npoTHsoY jest zbytecz- 
nym, gdyż już słowo złożonóm jest z tym przyimkiem 
i rządzi przypadkiem Ulcim; porówn. st. rus. aHreiiM 

RfkOTHBOY BOSKhlO nOBEKlHklO HE UOrOYTk n|^OTM- 

B HTM cm, aniołowie nie mogą przeciwió się rozkazom 
boskim. Heci. II. C. I, 122; 29. 

Z przyjaznego kierunku wynika tóż znaczenie 

StÓSOWnOŚCi; n. p. st. słów. npOTMB« C«ANHaMl hokoskn 

M pss^YOMA, okaż tóż rozum, któryby był odpowiedni tw6j 
siwiźnie. Supraśl. 35, 6. 

Tu i ówdzie z przeciwstawienia umysłowego po- 
wstaje uwzględnienie czegoś, w skutek czego npoTHBi 
znaczy ze względu na: 

st. słów. KAHHl OTI^ HMCIIEHE OCilABtBI^ npOTMB& 

ii 10 TUM Mik BtsRABi OTM^E, jedcu Z liczby męczenników 
upadł na duchu, mając na względzie okrutne męki i 
oddalił się spiesznie. Supraśl. 68, 28. 




i 
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n|ioTMii& z przyp. Illcim rzadko kiedy oznacza 

czas; porówn. st. ras. hi^othboy ckutoy, przed świtem. 
HecT. 

U. npoTHBi z przypadkiem drugim. 

§. 80. Składnia ta używa się w językach rus- 
kim, rosyjskim, łużyckim i serbskim, oznaczając 

1. miejsce: 

rus. XaHi TArnyii uanpoTHs^b XMeibHHaKaro, 
Chan wyruszył przeciw Chmielnickiemu. Jltr. Etioa. 
str. 25. 

2. czas: 

rus. npoTH 4MA 6pexHfl, npora nomu apasza, 
przeciw dniu kłamstwo, przeciw nocy prawda. Hom. 

3. cel: 

rus. a HamoraKOH cnyrHOH cutBaB'B? npoTH ^0TO 
cntBaBi TaKOH? na co śpićwałeś tak smutną pieśń? 
w jakim celu śpiśwałeś takową? Och. I. 34. 

4. porównanie; 

rus. 4HB'B eMy rocno4b baboc npoTH roro^ mó bóhi 
iiaBi, dał mu Fan wdwójnasób w porównaniu z t6m, 
co posiadał. Ilpas. III, 99. 

§. 81. st. rus. CKOBO npoTNBOY CKOBA. IIpaB. Pyc. 

8. np^ji^h, rus. nepe4'b, pol. przed 
(grec. Tcpó; łac. antę, coram; niem. vor). 

§. 82. n|k«Ai tworzy się z przyimka np% za po- 
mocą przyrostka -at» (§. 74). Co się tedy tyczy za- 
czątku przyimka tego, możemy stanowczo twierdzić. 



J 
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iż on ma ten sam pićrwiastek co i n^H (§. 51). (Porówn. 
Pott, Etym. Forsch. I, 568). Słowiańskie bowiem npM 
oznacza, równie jak greckie £tu(, przybliżenie do 
przedmiotu, podczas gdy przyimkiem npiĄi bywa wy- 
rażony ruch, odbywający się blisko przed dotyczą- 
cym przedmiotem. 

Porówn. rus. nepe4i; ros. npe4'B; pol. przed; 
czes. pfed; słowin. pred; serb. npe4; bułg. npei. 

I, nptAi^ z przypadkiem czwartym. 

§ 83. npij^i używa się przedewszystkiśm jako 
przysłówek w znaczeniu naprzód; jako przyimek 
zaś w połączeniu z przyp. IVtym oznacza on miej- 
sce, przed które skierowany jest ruch: 

St. słów. n^MUlEĄlUlE HETUpHIC AECATH CTAUIA n|k«;^li 

B 16 B O A &, czterdziestu męczeników przyszło i stanęło 
przed wojewodą. Supraśl. 51^ 27. 

st pol. pr(J>czye wlozyl we zlobi owczaw y ba- 
ranom przed oczy (pręcie włożył we żłobi owcam i 
baranom przed oczy). Bibl. Zof. 33. 

pol. płacz sprawiedliwy i skargę moje przypuść 
przed świętą obliczność swoje. Koch. 

II. n^^tji^h z przypadkiem szóstym. 

§. 84. W takióm połączeniu oznacza nptj^i nie 
tylko miejsce, ale także czas, przed którym się coś 
dzieje : 

1. miejsce: 

st. słów. OCTABH TOY AAfbl TBOH flptAI^ 02l1^Ta|^EMl 
N UlEAli nptaSAE CIMMI^M GA ci B|bAT|bOMli TBOHUl, ZO" 
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staw tam dar twój przed ołtarzem, a idź pierwćj 
zjednać się z bratem twoim. Mat. 5, 24. (Śafaf. Fa- 
mat. hlah. pis. 50, 20). 

Lokalne przed może być bliżćj okróślonóm^ 
w skdtek czego np^Ąi, znaczy w przytomności, 
przed, łac. coram. 

St. słów. M'UIOrA MHK S^HAMBHNKI C*ETBO^M InCOYCI 

np^Aik oYMEHMKu cBOHMN, wieleć i innych znaków 
uczynił Jezus przed oczyma uczniów swoich. lo. 
20, 30. OcTp. Eb. (Boctok. 11). 

st. pol. mowyl gesm o swadeczstwech twogych 
przed krolm]y (mówił jesm o świadectwiech twojirh 
przed kroimy. Psałt. Małg. 74, 118. 

rus. HHMH rop4¥H Bja4UKH n,efeAf» cbatumi ero 
KpecTom, pierzchlipyszni włodarze przed świętym 
jego krzyżem. UIcbs. 

Niekiedy stoi iijuai z przyp. VItym tam, gdzie 
właściwie nptAi z przyp. IVtym należało postawić. 
Wszelako zachodzi różnica pomiędzy oba tómi kon- 
strukoyjami. Bo podczas gdy npuAi z przyp. IVtym 
oznacza ruch, skierowany po-przed jakiś przed- 
miot, to npiA* z przyp. VI tym wyraża wynik tego 
ruchu, a więc spoczynek przed dotyczącym przed- 
miotem; n. p. st. słów. MOKHTKU TB0I6 H MMKOCTNHIC TBOie 

BkąuAOY Bb nAMGTh HfitAk BOTOMb, modlitwy twoje 
i jałmużny twoje wstąpiły na pamięć przed oczyma 
bożómi, Apost. Śiśat. Act. X, 4. 

2. czas (porbwn. str. 23, 2). 

st. słów. ifB^Tbiib nptAiBapiiieTb np^Ai^OBOUiTEUb^ 
kwiat poprzedza owoc. Supraśl. 28, 24. 
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St. mg. ipnCtm ^MAa UMA*^ l^Of^mllK RI H0I|IN, 

trzęsła się ziemia przed świtem w nocy. Heci. U. C, 
I, 120, 26. 

porówn. pol. przed laty. 

3, powód wynikający ze znaczenia lokalnego: 
n. p. przed bydłem muszą zające powracać do domu, 
Mick. O^ad. 148. 

§. 85. W wyrazach złożonych stoi npt^^i zwykle 
w sw^m właściwóm znaczeniu; n. p. st. słów. nptAi- 
B^ATMie, przed-sionek, podwórze; npitAik-rpAAHic, przed- 
mieście ; np'fiA'^-KArATH , przed-kładaó ; npt;^i-HA-nMCiiT m ^ 
przepisać; nptj^i-iiEuiTN, przepowiedzieć; nf^tAi-c^AATEiik, 
przewodniczący; hp^kai-teha, przesłaniec i t. p. 

W wyrazach ruskich i polskich nepeĄ-b (przed) 
rzadko się używa; porówn. nei^e4-cKa3yBaTii, prze-po- 
wiedzieć. Często ruskie nepe4:Ł stoi oddzielnie, przy- 
łączając się do poprzedzającego na; n. p. htii ua nepe4'B 
= st. słów. nptA-MTM, łac. prae-ire; porówn. i prae, se- 
quar = praei, seąuar. Terent. Andr. I, 1, 141. 

Tu i owdzie w wyrazach złożonych znaczy nptA'^ 
w przytomności = przed; cf. np«;^i-cTOKiTH, stać w 
przytoińności czyjój, stać przy czśm^ przewodniczyć. 

Znaczenie lokalne może być przeniesionćm do za- 
kresu umysłowego; n. p. np*A- hóhmiath, poczytywać ko- 
go przed drugim, wyżej kogo cenić. 

Niekiedy stoi np«Ait zamiast npii-; n. p. np«A'L- 
orkfKciitM = tac. adomare, zam. np«*0YKp2icHTM. 
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9. n^tmuś 
(grec. xpi; niem. vor). 

§. 86. nptmj^B jest widocznie formą stopnia wyższego, 
będącą w związku z przyimkiem nf^tA*^. Nie podlega 
tedy wątpliwości, że nptA^ jest co do znaczenia stop- 
niem równym w stosunku do n|k«aBAc. Zresztą ma 
n^«sKAE znaczenie porównawcze i z tego względu łą- 
czy się z przypadkiem Ilgim. 

Forma nptsRj^c jest prawdopodobnie przypadkiem 
lytym liczby pojed. rodzaju nijakiego; przypadek Iszy 
mógł więc mieć taką formę: n|i«sRAh, np«KAiii, nf^tsKAie 
(czyli nptsRAE); porówn. i^aaii i ąasisAb. W języku st. ru- 
skim używano często nEpssKE, a w żyjącym mamy oe- 
pEĄSKE lub HEpEAdiE. Joduak to nE|kE/(SRE służy obecnie 
tylko za przysłówek. 

I. npt»Ai z przypadkiem drugim. 

§. 87. W tćm połączeniu wyraża uptK^i^ ^i^ 
no wicie czas, przed którym się coś dzieje. W jęz. 
ruskim i polskim stoi w takim razie ns^B^ii, przed, 
z przypadkiem VItym: 

st. słów. BtCTh OTb^hBAlO HXiKB TptB0YI6TE n|klXAI 

n|boiiiEHH« KAuiEro, wi6 ojciec wasz^ czego potrze- 
bujecie, piórwój niżbyście go prosili. Mat. 6, 8. As- 
seman. Ey. 

st. rUS. CE XOMIO CKAa^ATN, IHSKE €2lllUlilXl npB»ECM]C% 

4 MLT% teraz zamierzam powiedzieć; co słyszałem 
przed tćmi cztćrema laty. HecT. n. C. I, 107, 9* 
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porówn. n|ktsRAE imuu, przed zimą Apost. Śiśat. 
— npwmf CBUTS, przed świtem. Jti. Hnar. 

Rzadko kładzie się np«xAE po tóm słowie, z któ- 
róm syntaktycznie jest połączonym, n. p. st. słów. 
(ilAaM<&) ciBAa^AHUN Bbct;^ MiioRiKi op^sRAE, Adam 
był związany przed wszystkimi ludźmi. Sapr. 354, 19. 

II. ni^tsKAE z przypadkiem szóstym. 

§. 88. Jeżeli nie mamy na względzie znaczenia 
porównawczego przyimka np\mfi^B, a wychodzimy tylko 
ze stanowiska znaczenia jego, które się wcale nie 
różni od np\Ę%y to uznamy za stosowne wyjątkowe po- 
łączenie przyimka tego z przypadkiem VItym. W po- 
łączeniu z tym przypadkiem oznacza tedy np^stsAc, ró- 
wnie jak nikt^ii, tylko czas, przed którym się coś 
dzieje; porówn. h^iskab uHorMun ntTii, przed wielu laty 
(Miki. Łexic. str. 728, i Vergl. Gramm. IV, str. 758). 

§, 89. W wyrazach złożonych np^mji^B rzadko 
się używa; porówn. st. słów. nptsBAE-c^AAHMie, piórwsze 
miejsce w zgromadzeniu (Ocip.); ros. npe»4e-BpeMeH- 
Hutt, przedwczesny. 

10. npta^ii, przez 
(grec. Bta, ux^p, Tcopat łać. per, praeter; niem. iiber). 

§. 90. W najdawniejszych pomnikach starosło- 
wieńskich przyimka tego wcale nie znajdujemy. On 
został utworzony z dawniejszego n^« za pomocą przy- 
rostka CŁ (§. 25). To apt = prze znajdigemy 'istotnie 
w pomnikach polskich, jakotóż w pismach autorów 
z wieku złotego. 
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Iti^iii^ii (st. rus. ofE!^, bułg. spec, pol. przez) łą- 
czy się z przypadkiem lYtym^ BiianowiGie dla ozna- 
czenia miejsca, przez które odbywa się rucb, o któ- 
rym mowa. 

st. ras. TftTAfE Bt^Bf^ATMoiacKi s^i Oyr^aKi ii#i)(i 
^¥kMHo^wlB^M», Tatarzy powrócili z Węgier pr z ez 
polską ziemię. .Itr. TycTHn. IIoih. Co6p. II, 340; 10. 

pol. ? tamtąd było widać — cienisty lasek ja- 
worowy, — przez który czysty strumyk przebiegał. 
Tańska, J. Koch. 31. — (niedźwiedź) wylewał stru- 
mień krwi przez chrapy. Mlek. Tad. 108. 

W języka polskim słaży prziBz nie tyłko dla 
oznaczenia miejsca, ale nawet dla oznaczenia czaso, 
przyczyny, sposobu i środka czyli pośrednictwa. 

a) oznaczenie czasu: 

st. pol. przes dzen sloneze ne b^dzę szecz oż^, 
any mes^cz przez noc (przez dzień słońoe nie będzie 
sióc cię, ani miesiąc przes; noc). Psałt. Małg. str. 71. 
P9. 120. 

pol. grobowy wieniec splata sobie przez oałę 

życie. Kjrasiń. Nie-bos. komed. I, 120; — por6wn. 

« 

przez rok = łac. per annum. 

h) oznaczenie przyczyny; n. p. grz6ch wziąw- 
szy przyczynę przez przykazanie, zwiódł mię, i 
przez nie zabił. Bibl. Wujka, List do Rzym. 7, IL 

c) oznaczenie sposobu; n. p. (Ewa) czasem tyl- 
ko jakby przez zapomnienie podskoczyła lekko. 
Tańska. J. Kochan. 201. — zwrotem zaś wino prz.es. 
połowę wyleciało (Krasie. Baj.) wyrato się nit 
tyle sposób, ile raczej i^iara. 



181 

d) oznaczenie środka czyli pośrednictwa; n. 
p. poganie radzili aię bogów swoich przez kapłany 
awoje. Skar. Kaz. sejm. I, 273. 

Uwaga. Wyrazem przez się oznacza sięjuź* 
to środek, jaźto sposób. 

IPolączenie przyimka H^ta^i z przypadkiem Ilgim 
jęst rzadkióm i nie używa się w językach żyjących. 
(Porówn. Miki. Lex. str, 729, Vergl. Gramm. IV, 563), 
Uwagi godnćm jest, że w języku st. polskim przez 
łącząc się z przyp. Ilgim stoi zamiast przyimka be?; 
n. p. 

zacon gospodnow przez zakała obraczai^czy 
dusze (zakon gospodnow przez [= bez] zakała obra- 
cający dusze). Psałt. Małg. str. 10, ps. 18. — przecz 
yesz przes mego wyedzenya uczyekt (przecz jes 
przez mego wiedzenia uciekł). Bibi. Zof. str. 35. 

Zamiast npEi^i. używają na Ukrainie niekiedy 
npo:;^; porówn. serb. npos. Zresztą stoi zamiast npvą;L 
w jęz. st. słów. Hpt^-K (lub cKsoi^t) a w ruskim zwy- 
czajnie ^pesi łub CKpósb. §. 50 i 93. 

11. nptH^; rus. HO-^ępcKi; pol. po-pr^ek 

(niem. quer durch; gege%). 

§, dl. H^iKKo polega na osnowie Npt» z której za 
pomocą przyrostka ki został utworzony przymiotnik 
n^iHi w znaczeniu przeciwny = łac. transy ersus9 
contratfius. Przeto nf^tKo jest właściwie przymiotnikiem 
w piFsiysadku IVtym liczby pojedynczej rodzaju nya- 
kiegO) i w późftiejls^ych ponmikach okaząje się jużto 
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jako przysłówek, jużto jako przyimek. Jako przyimek 
łączy się n|iftKo z przypadkiem Ilgim, rzadko z przy- 
padkiem lytym. W języku raskim stoi uo-nepeici; a 
w polskim po-przek tylko przy Ilgim przypadka. 

Oprócz n|itKo istnieje jeszcze n|iiiKu. Oo do for- 
my jest n^ftKu przypadkiem lYtym liczby mnogiój od 
niiftKi. W połączenia z ri (ri n|»tKu) znajduje się 
n^tKu w dawnych pomnikach w znaczenia przysłów- 
ka. Wi^latopisie Nestora stoi n|iEKu wyjątkowo z przy- 
padkiem trzecim w przykładzie następującym: Roxo- 
ANUB|i*& noRBSft KOHATN n|»EKu Ti^cYBAu^ Włodzimlórz 
kazał kopać w poprzek rur wodnych. Hecr. II. C. 1, 4 7 

12. n|»tuo; rus. npaHo 
(łac. 6 regione, antę, coram; niem. yor, gegenuber). 

§. 92. Także np%uo należy odnieść do partyku- 
ły n^t, od którćj utwarza się za pomocą przyrostka 
-u\. Up^uo jest właściwie przysłówkiem w znaczeniu 
prosto, naprzeciwko, lecz używa się tóż jako przy- 
imek i łączy się z przypadkiem drugim i trzecim 
(Miki. Yergl. Gramm. IV, str. 564 i 635). 

W połączeniu z przypadkiem drugim odpowia- 
da ruskiemu npoTH z przyp. Ilgim (§. 80), albowiem 
npflHo w żyjącym języku ruskim ma jóno znaczenie 
przysłówka. 

Porówn. st. rus. Apui ct^c n|»Kiu:o (iam, Adam 
osiedlił się naprzeciw raju. Hecr. U. C. I, 38, 11. 

Częściój kładzie się n|i«uo z przypadkiem Illcim; 
n. p. st. słów. (l€|iEUNKi) ni^ftuo sniioy skn^ou^ł |ibhi, 
Jeremiasz rzekł w obec żydów. Supr. 260, 18. 
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Również w języku serbskim npeiia (znacz, na- 
przeciwko) łączy się z przypadkiem trzecim. 



13. Mfits^i; ras. ^epes^B 
(grec. xipav, uTTśp, Tcapi; łac. ultra, trans, per; niem. 

durch). 



§. 93. Starosłowieńskie HpiLii, (ras. ^lepesi) stoi 
bez wątpienia w związka ze st. stów. ckros^h (§. 50) 
To cKRo:(t zaś polega na dawniśjszój formie cK|io;;t 
porówn. ras. cKposb i Kposb, pol. skróź, czes. skrź, serb 
Kpo3. Jeśli tedy porównamy jeszcze litewskie skersaj 
(znacz, poprzek) i greckie v.dpc\.oq ze st. slow. hp^tcl^ 
to nabiera prawdopodobieństwa ta hypoteza, że po- 
czątkową spółgłoską tego przyimka było k (nie h). 
Zresztą nie możemy ta zapaszczać się w dalsze bada- 
nia etymologiczne, gdyż san skry t co do zaczątku 
przyimka tego nie nastręcza nam żadnego pankta o- 
parcia. Co się tyczy znaczenia^ możemy słowiańskie 
Hp^\ Z łacińskiem per zestawić. Basłajew w swój 
gramatyce historycznśj robi awagę, że podczas gdy 
cRB03b oznacza rach odbywający się środkiem przed- 
miota, przyimkiem lepesi wyraża się właściwie ruch 
na powierzchni przedmiotu. (Forówn. Hctoph^i. TpaM. 
n, 280). 

Co do formalnój strony przyimka tego należy 
zauważać, że właściwie trzeba go pisać Hi^iifE a nie 
H|ktc*E (Porówn. Eattala^ de mutat. contig. cons. in 
ling. slay. str. 90). Chociaż więc często napotykamy 

•iptcv to spółgłoska € została spowodowaną wpływem 
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początkowej mocnćj spółgłoski słowa tiMt^njącego, 
Nestor w swym latoplsie uiywa jużto ^pe^^,f ^epest^ 
jużto qpecx, ^epecŁ (qepoci Vita S. Meth. 16, 19); 

porówn. słowiń. ćrez i oez. 

* 

I M|i«:(ii Z przypadkiem czwartym. 
§. 94. W tśm połączenia oznacza się przyimkiem 

1. miejsce; przez które przedmiot dąży od je- 
dnego kresu do drugiego; n. p. 

St. rUS. BklOTh CM rOKOCM HI^EIJI UOpt ĄQ KlUCHA, 

płyną głosy przez morze do Kijowa. Cjobo o n. Hrop. 

ras. ycfl nepub daKpn^aia h TopoujcHń KH4ajHCk 
qepe3i óojoto nepexo4y myKETH, wszystek motłocłi 
zakrzyczał i w pośpiecłiu rozpierzchli się, by szukać 
przejścia przez błota. Kyji. XMejibH. 93. 

porówn. zwrot mowy: lepeai roioeu nji:oe, pluje 
w sufit. HoM. 2464. 

W następującym przykładzie opuszczono ^efe^^ 
przy oznaczeniu miejsca; n. p. t4yTb bohh nojie (=t- 
4yTB BOHH qepe3i nojie), jadą oni przez pole. Mera. 17. 
Porówn. §. 1. str. 27. 

2. czas w trwaniu od początku aż do końca: 
st. rus. HE|iBa^ik HOHb ro|»OAi» cro|ii BECk» przez 

noc spłonął gród cały. Jti. Hnai. 

porówn. łac. per hanc noctem, perdius, pemos. 

W dawnych pomnikach w takowóm określeniu 
czasu używano tóż osb z przyp. lYtym §. 70, str. 1$8 

3. powód i przyczyna: 

rus. Tbi wepeai Hnuiy Mene noKH4a€mb, ty chcesz 
mię porzucić dla innej. Men. 59. 
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4. środek 

ras. 6aram>K0 KpHcriflHCbKHKi ropo4dB'B noBuseoifl- 
iHCb qepe3i Hene, wiele miast chrześciańskich zo- 
stało przezemnie oswobodzonych. Epew. TajKa. Ilepcfl- 
ciaB. H6qb. 41.; — porówn. lepeai CBaTuxi 40 Bora, 
przez świętych do Boga. Hoh. 146. 

5. Wszelako zakres ten, do którego kto dąży, 
moży być łatwo przekroczonym. Przeto przyimkiem 
sptai z przyp. lYtyra można tśź oznaczyć granicę, 
po-za którą odbywa się w mowie będący ruch; n. p. 
poójio qepe3i owy, pracuję nad siły. Och. IV, 25. — ■ 
porówn. ross. iepe3x-qypi = iiber die Massen. 

II. Hp^l^, z przypadkiem drugim. 

§. 95. Z tym przypadkiem znajduje się np^i^L 
jeno w pomnikach starożytnych. Miklosich przytacza 
w swoim słowniku (str. 1126) niektóre przykłady, 
w których oznacza się: a) czas, b) przekroczenie 
miary. W języku ruskim takiój konstrukcyi nigdzie 
się nie spotyka. 

§. 96. Mfit^ik służyło poniekąd do tworzenia 
wyrazów złożonych w języku starosłowieńskim i sta- 
roruskim; w żyjącym atoli języku ruskim takowa kom- 
pozycyja wcale nie jest znaną; porówn. st. słów. Mpt^ci- 
HAKArATM, obciążyć, t. j. nałożyć komu brzemię^ które 
przewyższa siły obarczonego; Hpt^^L-ĄkHkCTKOBATM, prze- 
pędzić dzień; Hpta^i ^akohlhi, :rapi-vc(JLoc, przeciwny pra- 
wu; — ros. Mepea-MtpHufi, nader wielki ; — porówn. 
tac. per-odi nienawidzę bardzo. 



I 

1 1 



Wyd. filolog. T. V. 24 




Id^ 



Rzecz o przyimkachy 
łączących się z trzema przypadkami. 

1. n^; ras. 3a; pol. za. 

§. 97. Zaczątku przyimka tego jeszcze żaden 
etymolog dostatecznie nie wyświćcit. l^a znajduje się 
we wszystkich językach słowiańskich, niema wszakże 
powinowactwa z żadnym przyimkiem innych języków 
indoeuropejskich. Pott robi uwagę (Etym. Porsch. I, 
618), że a^A służy za osnowę litewskiemu uź (znacz, 
za, po-za, zamiast), wszakże nie zapuszcza się da- 
Ićj w badania etymologiczne. Połączenie przyimka i^ 
z trzema przypadkami, jako tćż jego wszecl stronne 
używanie naprowadza nas na domysł, iż on należy do 
rzędu najdawniejszych przyimków słowiańskich. W da- 
wnych bowiem czasach, mianowicie w początkach roz- 
woju mowy ludzkiej mógł taki wyraz, który już otrzy- 
mał prawo obywatelskie^ stać się zastępcą w ozna- 
czeniu pojęć spokrewnionych, gdyż nie było jeszcze 
materyjału leksykalnego. Że przyimek ten jest bardzo 
dawny, poświadcza też używanie jego w znaczeniu przy- 
słówkowym; n. p. za stary = z u alt; za mało,=allza 
wenig. 

Wychodząc z tego stanowiska^ nie możemy po- 
chwalić zdania Malinowskiego, według którego przy- 
imek za powstał z przyimka zad przez odcięcie koń- 
cowego d (Kryt. Gram. 277). Porówn. §. 65. 



187 



I. i^oi z przypadkiem czwartym. 

§. 98. 1. a. Tą składnią oznacza się najprzód 
przestrzeń, po-za którą odbywa się pewien ruch. 
Tenże może za tą przestrzenią albo dalćj trwać, albo 
tćż przejść w spoczynek; n. p. 

st. ras. no EoHai|« roHMxoMi ^n Pocb, Boniaka 
goniliśmy aż za Roś. Mohom. II. C. I; 104, 14. 

rus. ndii4y aa pt4eHbKy9 sa óucrpyio BOAy^^ 
pójdę za rzóczkę, po-za wodę bystrą. Meu. 23. 

pol. Fodlodowski wskoczył od raza na konia, i 

mszył za wrota cz wałem, nawet nie oglądając się. 
Tańska, J. Kochan. 207. 

b. Buch odbywający się przez jaką przestrzeń, 
czasem nie dokładnie oznacza się; n. p. ras. b545X- 
nuH K03aqeHKH bo4'b ceja sa hhiio, oddalili się kbzacy 
ode wsi prawie milę. Men. 20. 

c. Lokalne znaczenie ma tóż miejsce przy sło- 
wach, które wyrażają: czegoś się dotykać, coś ude- 
rzyć, czegoś się jąć; n. p, 

st. słów. (KpMCTOCl) RlHEI^A I^A OYXO OYftAI^EHIk BU- 

BMWE, ^■'"■'Ck !RE AAcsbCKOK asMAHuiTE BkieTk, Chrystusa 
wczoraj policzkowano (bito za uszy), dziś zaś jest on 
pogromcą przybytków piekielnych. Supraśl. 339, 3. 4. 

rus. yHUBailcA, moihca, Ta 3a xI'h6^ óepHca, umyj 
się, pomódl się i weźmi chleba. Hom. 14114. 

pol. że go przyjmuję grzecznie, chce mię za nos 
wodzić. Mick. Tad. 152. — powiązani za skrzydła, 
za nogi. Rej. Wizer. rozd. 7, list. 103. — weźmi 
mię Panie Jezu Chryste za rękę. Skar. Eaz. niedz. 
123. 



A, 
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porówn. zwrot mowy: ras. BxonHTHCb aa nocno- 
iHTe pymeHbe. 

d. Lokalne znaczenie ma poniekąd też zwrot 
mowy: st. słów. mth s^a uAsisb (ras. hth sa iiyjRb) albo 
nocArHATM :;a M«xb (st. ras. nocnrHOYTN :ca Moyasb), pójść 
za mąż. 

Porówn. st. ras. hommm Aip^i^b moio a^ s cuha cro- 

lero, weźmi córkę moje za żonę synowi twema. Itr. 
Hnar. 

pol. która więcój malin zbierze, tę za żonę pan 
wybierze. Słów. Bali. 36. 

ros. BuiiAH 38 MeHH saniyHCb, wyjdź za mnie za mąż. 

e. Przeto a^s może tóż słażyć do oznaczenia za- 
miany i zapłaty; n. p. 

st. ras. BOIIOAHUEI^I R^ACTb %ll R«HO TpEROU^b Ko|^- 

coYHb, Włodzimiśrz oddał Grekom Korsań za wiano 
(dla greckićj księżniczki). HecT. II. C. I. 50, 11. 

st. slow. OKO ;S OKO M ^ikE^k 3^ A I^iftBl, okO Za 

oko, a ząb za ząb. Mat. 5; 38 (Śaf. Pam&t. blab. pis. 
51, 10). 

pol. w stajni kolczaga wielka nad żłobem roz- 
pięta i pierścieniasty pancerz słażą za. drabinę. Mick. 
Tad. 161. — baława mu tśż stoi za rodzoną ciotkę. 
Rej, Wizer. rozd. 1, list 4. — za nocleg nic płacić 
nie każą. Rej, Wizer. rozd. 7, list 105. 

f. Konsekwentnie tą składnią wyraża się cena: 
ras. 3a sojoto npcMy^pocTH ho Kynamb, za złoto 

nie kapisz mądrości. ITpaB. III. 80. 

pol. ale najsmaczniejszego wina i za najdroż- 
sze zdrowie pić ciągle nie można. Tań. 
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f. Następnie wyraża się tćż interes dla osoby 
lub rzeczy, albo t6ż ustużność względem kogoś: 

St. slow. MOANTE (ca) ^21 TROpAUlTAH BAMIk MAnACTh* 

módlcie się za prześladujące was. Mat. 5, 44. (Śaf. 

Pamń.t hlah. pis. 51. 20). 

g. Na uwagę zasługuje wyraz ruski sacb (t, 
j. 38 ca = st. słów. i^ ca) i pol. za się; właśc. łac. 
post se; n. p. Toót AO neHe 3acb czyli aaca; a sacBl 
wara! zasię tobie do mnie! — 40 Mopa, sHaere, eaiii 
3acb, wiedźcie; że do morza nie macie prawa. Kon. 
EHeH4a, 5. 

st. pol. gdisz sy(> zassy^ wroczyla, podka y^ 
onto sługa (gdyż się zasię wróciła, (s)potka ją on-to 
sługa). Bibl. Zof. 28. 

2. a. Interesującem jest oznaczenie czasu. Jeś- 
li bowiem wyjdziemy ze stanowiska znaczenia piór- 
wotnego, to się przekonamy, że sa z przyp. IVtym 
właściwie ten czas oznacza, po-za którego okres 
wpada jakieś zdarzenie; n. p. rus. caraio^H aa worup- 
Ha^aflTufi BtK'B y cTapocBtiuHHy, KHHTKHa uayKa H Bce 
DHCBMeHbCTBo cB^AOfiA 6yiH TÓibKO 4yxoBHUMi; slęgając 
po-za cztśrnasty wiek w staroświecczyznę przeko- 
nywamy się, że nauka i cała literatura tylko przez 
duchowieństwo była pielęgnowana. Kyji. Kmejihu. 16. 

Do takiego sa w języku ruskim dla większój do- 
kładności można jeszcze dodać Ha3a4'B, n. p. nncana 
naMHTL Hama sa rucawy poKOBi Ha3a4ib carae, piś- 
mienne nasze pomniki sięgają wstecz tysiąc lat* 
Kyji. XfiLejLhE. 7. 

b. Często wyraża się tą konstrnkcyją czas w 
swem trwaniu: st. ras. 2ii|ie en he baacti, MMSMb ctoiatm 
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rus. 6yio 3 a 4CHi> 4o6pe HHflt B^enumm CBoin 
nycTOTOK), bywało w przeciągu dnia dość ini dokuczy 
swoją swawolą. Och. IV, 21. — toąob^ aa abb, w dwóch 
latach. 

c. Rzadko wyrażają się tym sposobem pojedyn- 
cze momenty czasu w następstwie bezpośred* 
nióm; n p. ^aci aa qac^, a kl BC^opy 6iH»qe, doba 
za dobą mija skoro, a do wieczora życia coraz bliżśj. 
Och. i, 90. 

d. Przysłówkowe wyrazy: aa-si-AaieroAie, 
naprzód, zdaleka, w same porę; no-sa-BMopa, onegdaj; 
aa-paai^ zaraz; 3a-64Ho, ciągle; c^-no-sa-paHOKi, po ju- 
trzence. 

3. W dawnych pomnikach oryginalnśm jest ozna- 
czenie powodu i przyczyny. Ono rozwija się z po- 
ęcia miej scowości; albowiem pobudka stawia się nie- 
jako za pojęcie przedmiotowe i wywiera na nie wpływ 
bezpośredni; n. p. 

st. słów. rocnoAk HAuik Hcoyce K^nctoci :;a uho- 
riftift BiiarocTb n|ioKa»EHUH ohhuitaauie, Pan nasz 
Jezus Chrystus z powodu swój mnogiśj dobroci trę- 
dowatych oczyszczał, Supraśl. 366. 22. 

st. rus cyHOY! i^a nEpscYio nioBORbHE uoroy 
HA Hb Roi^cTSTH, syuu! Z powodu uaszój dawniejszej 
przyjaźni nie mogę przeciw niemu podnieść rokoszu. 
J4t. Hnar. 489, 30. — OyrpE uho^^m Hi^BbieHH buuia ?« 
TH^Ki, wielu Węgrów wycięto w pień z powodu 
rozjątrzenia Jlti. Hnar. 534, 30. 

4. W języku ruskim i polskim wyraża się tą 
składnią niekiedy sposób czynności. Tu należą mia- 
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nowicie niektóre wyrazy przysłówkowe; n. p. aa- 
rypri, razem; aa-Maao^ za raało, prawie; 3a-MHoro, aa- 
óoraio, za wiele; porówn. pol. za prawdę. 

Tu należy t6ż zwrot w języku ruskim: Hfi-sa- 
BÓmo Korocb Harn, kogoś za nic nie mieć = kogoś 
nisko cenić. 

5. Oznaczenie porównania jest właściwem tyl- 
ko duchowi języka ruskiego; n. p. semny SOpasoei 
66;ikma sa Mtcimb, ziemia pięćdziesiąt razy większa od 
księżyca. 4e-mo npo cb-Łti 6o5k. 

6. Również duchowi języka ruskiego właści- 
we są niektóre wyrazy dla oznaczenia przymiotu. 
Tu należą mianowicie: sa-Bi-óójibnjKH, wielki; sa-Bi- 
BuniKH, wysoki; sa-rpyóuiKM, gruby; sa-Bi-AOBmKH, dłu- 
gi; aa-Bi-TOBuiKH, gruby; sa-B^-uiHpmKii, szóroki. Te 
wyrazy są przymiotnikami w przypadku IVtym licz- 
by mnogiej zależnśmi od przyimka sa. Przedewszyst- 
kiem należy zauważać, iż i e formy oryginalnie są u- 
tworzone; ich osnową bowiem są stopnie wyższe 6ójb- 
miJł, większy; Buuinjifi, wyższy; rpyćuiifi, grubszy; 4ob- 
luifi, dłuższy; TOBciuiYłi, tłuściejszy, grubszy; miipiiiiil, 
szćrszy; — i dopiśro od tych stopni wyższych zostały 
urobione wyż przytoczone monoptota. Przyimek zaś 
BI, który wstawiony jest pomiędzy sa a dotyczący 
przymiotnik, przypomina niejako inne swe przezna- 
czenie. Mianowicie przypomina wyrazy bi-aobhcł 
wzdłuż; Bi-mHpmb, szśroko i t. d. i stoi tu niepotrze- 
bnie pomiędzy sa a formacyją przymiotnikową; porówn 
saayjfl óysae saBÓóibrnKn, hk^ rypKasKa, kukułka by- 
wa tak dużą jak turkawka. IIpaB. II, 179. 

7. Zwrot mowy: noHia cBiii sa omh, pójść 
W daleki świat. 
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II. a^A z przypadkiem szóstym. 

§. 99. 1. a. We względzie lokalnym oznacza 
się ten przedmiot, za którym coś się dzieje lub znaj- 
duje; n. p. 

st. rns. Mh^ahuIi RcEBOKOAOBHHk noREnt hs^bmin no- 

CROBlk EATftieBUt'^, 21 CAU'L BtHSA ^S CyHOMk CBOHUk 

PocTHCKSBouk BO OYtpn, Micłiał; syn Wszewołoda, roz- 
kazał pozabijać posłów Batego, a sam uciekł do Wę- 
gier za synem swoim. Jti. TycTHn. IToiH. Co6p. II, 
339, 6. 

rus. jIhxh yctma uuAxaMH Ha34ordH'B 3a KoaaKaMH 
KHHyjHCb, Polacy rzucili się na wszystkie strony w po- 
goń za kozakami. Kyj. XMejibH. 96. 

pol. żałosne ubiory moj6j córy? poco me smutne 
oczy za sobą ciągniecie? Koch. Treny, I, 98. — pod- 
komorzy najwyższe brał miejsce za stołem. Mick. 
Tad. 130. 

Wcale interesującym jest następujący przykład, 
w którym sa łączy się z poprzedzającym no4'B: rus. 
Ahtohi, cy4YH 6HepajibHufi KOsauKiH Boesajii ropo4U 0041 
3a BflCiioH), Antoni, generalny wojskowy sędzia koza- 
ków, wojował przeciw grodom, położonym za Wisłą 
(t. j. wojował przeciw grodom, które znajdywały się 
w kraju podwiślańskim i to z a rzśką). Jtr. Etj03. str. 25. 

b. Lokalne znaczenie służy tśż za osnowę wy- 
razowi następującemu: 6ym 3a i^yTRem; n. p. ifOAe 
KajKyTb, H6 6uTb Meat 3 a T3601O; mówią ludzie, że ja 
za ciebie się nie wydam. Mer^. 27. Ztąd wynika, że 
3a służy do oznaczenia pożycia wspólnego miano- 
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wicie w stadle małźeńskićm; porówn. ros. ae yMtia tu 
HCHTb 3 a xy4UM'b HjDReM-B^ iile potrafiłaś żyć, będąc 
żoną ubogiego męża. Eyciassi, Hcrop. FpaH. II, 270. 

2. Rzadkićm jest oznaczenie czasu. W języka 
ruskim i polskim wyraża się przez sa z przypadkiem 
VItym ten okres czasu, który po upływie pewnćj 
doby następuje; n. p. rus. 3a MaiuMi Macom roro- 
bA J[axH 40 BoiiHu, po upływie krótkiego czasu byli 
Polacy do bitwy gotowi. Kya. XMeibH. 

pol. jedna pociecha czekała go za powrotem 
do domu. Tań. J. Koch. 41. 

porówn. ros. aa homłid, gdy noc minęła. Byci. 
HcTop. rpam. II, 270. 

3. W języku ruskim i polskim wyraża się ta- 
ką konstrukcyją przyczyna i powód. To znaczenie 
rozwija się z pojęcia lokalnego; n. p. rus. 3a TyqaHH 
rpoMOBUHP coHCMKO He cxo4HTb. MeTi. 51. — sa 4pd^ 
ÓHUMH cj[§30HkKaMH CBtTOHbKa HC óa^y, Z powodu łez 
nie widzę świata. Mera. 21. 

pol. małe pociechy płacę wielkim żalem swoim, 
za tóm nieodpowiednóm pożegnaniem twojóm. 
Koch. Treny, I, 101. — (Bóg) za modlitwą waszą 
serce ojcowskie zmiękczy. Skar. Kaz. niedz. 44. 

4. W pomnikach staroruskich służy ta składnia 
do oznaczenia sposobu; n. p. ;a mhaoml ei& he ao- 
uiESik IjtipiirpAAa, już był nie daleko od Oarogrodu. 
(= omal że nie dobił się do Carogrodu). Heci. n. C. 
30, 20. 

5. Zwroty mowy polskiej: za kim mówić = zu 
Gunsten Jemandes sprechen; — być za dekretem 
= sein Anstellungsdekret haben. 

Wydz. filolog. T. V. 25 
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III. a^s z przypadkiem drugim. 

§ lOO. W tem połączenia używa się przyimek ?« 

1. dla oznaczenia miejsca, wszelako w znacze- 
nia niewłaściwym, gdyż a^A w takim razie znaczy 
to, co łacińskie pro, niem fflr; n. p. 

St. słów. (HcOYCl) TtOTMk HflOMlICllHTH ^9 CROierO 
ClTBOpEHkEl, BkCE nOCT|^SAA HACIk ĄtAkUA, JeZUS ChCąC 

okazać swą opatrzność względem stworzenia swego, 
poniósł za nas wszelkie męki. Sapraśl. 369, 21. 

2. dla oznaczenia czasu, w którym coś się dzie- 
je; n. p. 

st. słów. 0A0A«iftTii Huik npABNN 3^ s O Y T |^ A, sprawic- 
dliwi wezmą nad nimi przewagę z jutrzenką. Miki. 
Chrest. 28, 2I. 

W języku starosłowieńskim używa się w tśm 
znaczeniu często ów zwrot s^a cyt^a, rzadko a^A oyt^a 
pAHO, (Supraśl. 137, 11); porówn. sŁ rus. :;ab*łt|ia, st. 
pol. za jutra (nazajutrz) Bibl. Zof., rus. saorpa; — sa 
4Hfl, za dnia; sa-cetria, za światła, póki jasńo;(H3i)- 
sa-MoaoAy* za młodu; sa-paHHH, zranią; — porówn. st. 
słów. ;a npbBA, najprzód. Supr. 382, 5. — pol. za cza- 
su. Koch. I, 157. 

W jęz. rus. i pol. oznacza sa z przyp. Ilgim 
przeciąg czasu za panowania jakiego; porówn. npH 
z przyp. Yllraym; n. p. rus. ce KUHSKKa npo nopa4Ky 
Ha BKpaHHt sa rerbMana Xtfe.ibHimKoro, wtćj książ- 
ce znajduje się opis zdarzeń za hetmana Chmiel- 
nickiego. Ky;1. XMC.1bH. 
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pol. by! w swych zacnościach za swych cza- 
sów sławny. Rej, Wizer. rozd. 1, list 1; — za Ma- 
chabeaszów; za naszych wieków Skar. 

3. dla oznaczenia przyczyny i powodu: 

St. słów. (kAl^AI^PA CA OnOMA, N OBHA&EHA 6110121 llpikKlR^E- 
NAM :;« |»EKIIiasrO XpNCTS, CE, OCTSKhieHIk EURMTl 

K^u% AOiiiL Rsuik noYCTi, zasłona została rozdartą a 
świątynia obnażoną, ponieważ Chrystus powiedział: 
oto dom wasz będzie spustoszonym. Supraśl 371, 8. — 

RhCH OYHEHNI|H pAI^BtrOUlA CA l^A €TpA;VA HIOACHCKA. 

Supraśl. 369, 3. 

4. dla oznaczenia sposobu w wyrazie rus. aa- 
nÓBiMapHa; pol. za pół darmo. 

W języku polskim łączy się z a do poprzedzają- 
cego zaimka co i stoi z następującym przypadkiem 
piórwszym. Taka konstrukcjya jest widocznie ger- 
manizmem; n. p. cóż-to za zjawienie? = Was ist 
das fur eine Erscheinung? — porówn. co za zdra- 
dy. Bej. Cóż za pożytek z tych takich utrat i pra- 
cy sejmowej i trudzenia swego macie? Skar. Kaz. 
sejm. I, 276. 

Pomiędzy wyrazami złożonómi należy prze- 
dewszystkióm zwrócić uwagę na te, które wykazują 
oznaczenie miejsca; porówn. st. słów. :;s-ro|iHie (rus. 
3a-iópi>6), za-górze, t. j. kraina położona za górą; 
;s-MopHie, kraj za-morski; ^a-nsAi, zachód; — ^a- 
RAi^ATH (rus. 3a-Ba3aTH), za-wiązać; :;a-mtm (ras. aailTH), 
zajść; :;a-c«cTM, (rus. aa-cbcTH), robić zasadzkę, czy- 
hać; — pol. za-lesie, za-płocie, za-pole. 

Następnie przytaczamy te wyrazy, w których 
pićrwotne znaczenie przyimka ;a nie jest już wi<- 
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docznóm;n p. :;a-rskhtm, za- walić; i^A-rnsTn, za-pę- 
dzić; ;(i-r|isAHTM , (rus. 3a-ropo4HTH). za-grodzić; :c«- 
KonATH, za-kopaó; ^^a-k^utm, za- kryć; :;x-m2i:(atm, za- 
mazać; ^A-npAuiTH, (rus. 3a-npflrTn, 3a-npflqH), za-prządz; 
i^A-KOf^ti, za-suwka; :;A-KKEn'L, wiezienie; i^a-ka^i, kry- 
jówka; ^^A-MiKik (rus. 3a-M0K'B), za-mek; i^a-tmumk, za- 

• 

cisze: :;a-cT«nkHHKi (rus. sa-^rynHHKi), za-stępca; t. J 
stojący za kim. Ten rzeczownik służy za dowód, że 
s^A w wyrazach złożonych może tćż znaczyć zamiast. 
W tym względzie pozwalamy sobie przytoczyć nastę- 
pujące słowa Potta: „Wahrend griech. -lupó lat. pro, 
franz, ponr, deutsch fiir bei der Stellvertretung und 
bei dem Thun im Interesse Jemandes von einem raum- 
lichen Yor ausgehen, hat der Slawe umgekehrt in 
dem za sein Augenmerk gleichsam auf den Hinter- 
mann geworfen, der, im JFalle der Yordermann seine 
Schuldigkeit nicht mehr thun kann, in dessen Stelle 
(fiir ihn) einriickt. Der Substitut steht ja gleichsam 
hinter dem, welchem eigentlich die Handlung obl&- 

ge." Etym. Forsch. I, 617. Porówn. i^a-aath, = prius 
dare; rus. 3a-4aT0Ki, za-datek. 

Ztąd wynika tóż, że wyraz złożony z przyim- 
kiem sa może oznaczać zamianę; n. p. 3a-KjaA:b, za- 
staw; 3a-MtHa, za-miana; 3a-HMaTH. pożyczać. 

W zł .żonych wyrazach tego rodzaju zauważamy 
tćż onaczenie najwyższego stopnia czynności lub 
stanu; n. p. st. słów. ^^a-kaath, (rus. aH-KMTH), zakląć, 
przekląć; a^A-nHRATH ca, (rus. 3a-nnBaTH ca), za-pijać 
się, pić nad miarę; ^a-^oahth ca, (rus. 3a-po4HTH), za- 
rodzić; st. rus. :^A-|iATMTHCb, zawikłać się z kim w za- 
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targi (HecT.); rus. 3a-t34HTH, n. p. koha, za*jeździć 
(podpalić) konia; ros. sa-ryjATHCb, hulać bez opamięta- 
nia. — Widocznóm jest tedy^ iż aa może t6ż być na 
to nżytóm, by tworzyć dokonane słowa z niedoko- 
nanych; porówn. uecTH, nieść i sa-HecTH, za nieść: 
FHHTH, gnić, 3a-rHHTH, zgnić i t. p. 

Bywa niekiedy, że ktoś wprawdzie dąży do sto- 
pnia wyższego, jednak tegoż nie osięga, w skutek 
czego wyraża się niekiedy sam początek dotyczącćj 
czynności; porówn. st. stów. i^-upsacL, rus. aa-Mopoai i 
aa-Mopoab = niem. Beginn der Eisbildung, Frost (st. 
słów. upxch, rus. Mopoai, mróz); st. stów. a^s-cuNUTN ca, 
rua aa-cMtflTH on, zaśmiać się, iSlcheln, sub-ridere 
(cunutn ca, śmiać się, lachen); pol. za-drzymać, za- 
dzwonić, za-gorzknąć^ za^-ziewnąć i t. p. Ztąd wynika, 
iż przyimek ten miówa tćż znaczenie przysłówko- 
we; porówn. rus. aa -4ypHTH, za-durzyć (= nieco odu- 
rzyć), aa-rptTH, za-grzać, (= cokolwiek ogrzać); za- 
gnić (= trochę zgnić); zagnity (= nieco zgnity). 

Przy skupieniu kilku przyimków w wyrazach 
złożonych zachowi\je każdy z nich swoje znaczenie, 
wszakże dzieje się zwyczajnie, iż w takióm połącze- 
niu jeden przyimek otrzymuje przewagę nad dru- 
gimi, n. p' 3a-npo-4aTi, z'a-prze-dać, wtaśc coś za 
marną nagrod<^ (npo) dać po-za obrąb swój działal- 
ności (aa); — rus. aa-nponacTHTH, za-prze paścić. 

2. uc^A^Y rus. MBHCH, Moscb, pol. uiiędzy 
(tac. inter; niem. mitten unter, zwischen). 

§. 102. Ścisły bez wątpienia stosunek zachodzi 
pomiędzy t3^m przyimkiem a rzeczownikiem uiSRAA 
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(rus. Me»a. pol. miedza), jednak nie podobna dzisiaj 
twierdzić, że ue»,^oy jest przypadkiem tego rzeczow-* 
nika. Prawdopodobnie jest ucas^oY przypadkiem siód- 
mym (monoptoton) i ma za osnowę ten sam pierwia- 
stek co i ucsK^A ("znacz, środek) t. j. ukj^ ; porówn. łac 
med-ius, grec. {jlśs-io; = [asijoc ; got. midjis (Miki* 
Łexie. 365). Raskie zaś meiKu jest oczywiście przy- 
padkiem yilmym od rzeczownika Me»a. Słusznie 
więc Malinowski powiada^ iż pol. między z wsuwką 
n, tkwiącą w samogłosce ę. jest tego samego pier- 
wiastku i znaczenia, co sanskryckie madh w madjas 
(pośredni). Porówn. Kryt. Gram. 275. 

Zamiast ueskaoy używa Nestor często ueskio. W 
żyjącym języku ruskim znane są następujące formy: 
Me»ii, no-MesKH, MeaKb, npo-HesRii, Hs-MisKAO. W języku 
polskim nosowe ę jest nieorganicznym^ wszakże w daw- 
nych pomnikach polskich znajdujemy regularną formę 
miedzy; porówn. czes. mezi, ros. MesMy, mcmch, Me»i, 
flpo-Me3K4y) serb. meŁy, słowien. med, mej; bułg. Me»4y. 

I. MESji^oY z przypadkiem czwartym. 

§. 103. I. Meskaoy z przyp. lYtym, oznaczając 
miejsce, wykazuje ruch, który jest skierowany po- 
między pewne przedmioty; n. p. 

pol. między góry uciekaj conadalśj, jako ptak 
prędkopióry. Koch. II, 12. 

2. Z lokalnego oznaczenia ruchu, skierowanego 
pomiędzy przedmioty rozwija się wzajemność pomię- 
dzy dwoma osobami: 

st rus. cLTBopM uMpi BoAOANUEpi Cl Eoxrapii, N 
poTt iKKo^nmik MEsisió coB«, Włodzimiórz zawarł po*- 
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kój z Bułgarami, któren obie strony przysięgą stwier- 
dziły. HecT. a C. I. 36, 9. 

ras. K03aKH oxo<id caiid Me»b-ce6e uopny pa^y 
Aepicaji, kozacy mió wali chętnie między sobą tak zwa- 
ną czarną radę. Kyj. XvLejLbH. 92. 

3. Składnia ta słaży tóż do wyrażenia innych 
względów: 

pol. ostatniego nędzarza jęk policzon między 
tony harf niebieskich. Krasin. Nie-bos. komed. 1, 120. 

II. MEas^oY z przypadkiem szóstym. 

§. 104. 1. a. Oznaczenie miejsca: 
st. słów. nponacTk kct ubtr^oy bauh n haum, 
przepaść jest między wami a nami. Supraśl. 276, 15. 
st. rus. CBnTonoRKi cToniuc messm abi^ma oi^t- 

pOlU^y M BCIO HOI|lk UHM, Et Cl APOI^MHOIO CB0I6I0, Swię* 

topełk stał między dwoma jeziorami i pił całą noc 
ze swoją drużyną. Heci. II. C. I. 61, 23. — porówn. 
pol. być między młotem i kowadłem. 

b. Oznaczenie miejsca może tóż być przeniesio-> 
nćm do wyrażenia stosunków osobistych: 

st. rus. Eon npoMcaRN hamm BOYACTk, Bóg bę< 
dzie pomiędzy nami. UecT. II. C. I, 98, 13. 

rus. XT0-cb MexcH HaMH BejuK'i'ii rptx:b Ha co6t Mae, 
ktoś między nami wielki ma grzóch na sobie. MaKC. 
I, 45. 

st. pol. postarzał iesm medzy wszemi neprzi- 
aczoli mogimi (postarzał jesm miedzy wszemi nie- 
przyjacioły mojimi). Psałt Małg. str. 3. ps. 6. — mye- 
dzi sobę mowyly (miedzy sobą mówili). Bibl. Zof. 
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ppl. różność wiar odejmuje prawą przyjaźń mię- 
dzy ludźmi. Skar. Kaz. sejm. Y. 302. 

porówn. zwrot mowy: st. i*us. k^uth ^iitk MKasw 
coBOw, rozpocząć z kim wojenne zatargi. Hecr II. C. 
I, 112, 10. 

2. Oznaczenie czasu: 

st. słów. MCSK^IO CNMl MOX«aXiK N OYHEHNąM KrO, 

rAsroAi&iiiTE: oyhnterio, «xa*l, tjrm czasem prosili go 
uczniowie, mówiąc: Babbi, jedz. Ey. Assem. lo. 4, 

31. (Śafaf. Pam. hlah. pis. 46, 11). 

m. UK»AOY z przypadkiem drugim. 

§. 106. Taką składnię mamy w języku ruskim, 
i to w znaczeniu lokalnóm. Przypadek drugi stoi 
prawdopodobnie z powodu, zawisłości od rzeczownika 
(Me)KH);n. p. MCJKR 6tjuxi xaT0Ki UBtre Bumna pHcna, 
między pobielonćmi chatkami kwitnie rzęśna wiśnia. 
MapKO BoBMOKi. Och. I, 9. 

Porówn. ros. dpothbhhki ero Haft4eHi He»4y Mep- 
TBuxi Ttii^ przeciwnik jego znaleziony został po- 
między ciałami poległycli. By vi. Hcrop. Tpaii. II, 272. 

§. 106. Nie wiele mamy wyrazów takich, któ- 
re złożone są z przyimkiem mesraoy; porówn. st. słów. 
UK3KĄ0Y - MtcAMMK, czas pomiędzy ostatnią a piórwszą 
kwadrą księżyca, czas ten, w którym księżyc nie 
świści; MKXA0Y-p«MNi6, rus. M'3KH-ptqbe, grec. [Asco-rcra- 
\kioL\ — st. rus. MESK^oY-coBNiiA, .wojua domowa, właśc. 
zatargi pomiędzy dwoma osobami lub stronnictwami; 
rus. Me»ii-Hapo4Huil, między- narodowy. 
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3. no; rtts. no; pol. po. 

§. 107. Ilo odpowiada sanskryckiemu u pa, które 
jako przysłówek znaczy dotąd (niem. hinzu, herzu), 
jako przyimek zaś z przypadkiem IVtym k u (zu-hin). 
Sanskryckiemu u pa odpowiada tćż łacińskie sub, 
greckie 6x6, st. niemieckie uf (= auf). Porówn. Pott, 
Etym. Forsch. I, 213, 643, 646; Bopp, Vergl. Gram. 
III, 493. — Przyimek ten znajduje się we wszyst- 
kich językach słowiańskich, a nawet w językach li- 
tewskim, staropruskim i łotyskim (łotys. p a). Widocz- 
nćm jest tedy, że w slowiańszczyźnie, jako tćż w jęz. 
litewskim i st. pruskim początkowa samogłoska (sanskr. 
upa) wyrzuconą została, poczem końcówkę a w o 
zamieniono. Język łotyski zatrzymał pa, podczas gdy 
w jęz. starosłowieńskim^ ruskim i polskim pa okazu- 
je się tylko w niektórych wyrazach złożonych. Zdaje 
się nam więc, iż nie ubliżymy powadze ks. Malinow- 
skiego tśm, że się z jego zdaniem o zaczątku przy- 
imka no nie zgadzamy. Nie możemy bowiem pojąć, 
jakimby sposobem z przyimka, widocznie przez przy- 
rostek rozszerzonego, mógł powstać drugi za pomocą 
odsuwki końcowego d. Jeżeli uczony ten badacz twier- 
dzi, iż przez powstało z prze i z, to przecież mógł 
on ten sposób tworzenia zastosować też do pod, które 
powstało z po, ale nie odwrotnie. Zresztą ks. Mali- 
nowski niepotrzebnie oddziela p o od p a we względzie 
etymologicznym, mniemając, iż przyimek złączny pa, 
wspólny polskiemu i litewskiemu językowi, prawdo- 
podobnie spokrewnionym jest z litewskim pas, na co 

Wyd. filolog. T. V. 26 
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go naprowadził wyraz paznogieó „za pasnogieć.'' 
Wiadomo bowiem, iż w wyrazie paznogieć głoska 
z jest wsuwką eufoniczną (porówn. boja-ż-ń, pa ź-dzie- 
rze); a więc pa — ^ nie pas — jest pierwotną formą 
tegoż złącznego przyimka (Kryt. Gram. 276, 278). 

I. no z przypadkiem trzecim. 

§. 108. 1. a. W tśm połączeniu oznacza się naj- 
przód to miejsce, po którćm wszeclistronny odby- 
wa się rucli, albo na którśm przedmiot jaki spoczy- 
wa; n. p. 

St. słów. BlklCARlKA, NSRE HO H^HAUlk BRlHkHlJNMl 

yoAN, łaknął ten, który cliodził po falacłi wód. Su- 
praśl. 254, 11. 

rus. noMopHOmy Mopio cynpoTHBHaa XBHjfl bcte- 
Bae, po morzu czarnóm podnoszą się bałwany ze stro- 
ny przeciwnśj. MaKc, I, 15. 

pol. głosy lecą po światu o jego zacności. Rej. 
Zwierz, rozd. 4, list HŁ 

Jednak już w języku st. słowieńskim, mianowi- 
cie w pomnikach późniejszych, znajdujemy w takim 
razie przypadek VIImy zamiast ligo. 

b. Wychodząc ze stanowiska lokalnego wyra- 
żamy przenośnie także podobieństwo; porówn. st. rus. 
pil^Mik no OHOMOY paicbomhmkoy: mu aoctomhaki iaskc 
cA«Ki;voiiii npNKi^oMii, mówmy podobnie jak ów łotr: myś- 
my zasłużoną zapłatę za nasze czyny otrzymali. Hecr. 
n. C. I, 95, 23. 

c. Następnie wyraża przypadek Illci z przyim- 
kiem iio ten przedmiot, któremu inny jest odpowie d- 
nym czyli stosownym: 
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St. słów. pEME HNilATl nOMMUTE NB1JNnO!{ilKO- 

HOY BAuicMOY c«kj^NTE KMOY, weźmljcie ^0 wy, a we- 
dług zakonu waszego osądźcie go. En. Ocrp. Jo. 18, 
31 (BjcTOK. str. 182) i Supraśl. 324, 25. 

rus. no TBofimy eeJitHHio xo4flTb 3opA, według 
twego rozkazu krążą gwiazdy swoimi torami. IIpaB. 
in, 97. 

2. Oznaczenie powodu i przyczyny ma tu- 
taj często osnowę lokalną; porówn, rus. fl-«b no to 6 1, 
M06 ccpuo, HKi rojyóKa ry4y, ja zaś grucham za tobą, 
me kochanie^ jakoby gołąbica. Meu. 45. 

st. rus. no koyhaiiii z powodu zapłaty pieniężnej. 
IIpaB. Pyc. II, 23. 

Zamiast przyimka no z przyp. Illcim stoi w jęz. 
rosyjskim a niekiedy tćź w jęz. ruskim no-npHMHnt 
z następującym przypadkiem Ilgim; n. p. no npH^HH* 
6oji3Hfl, z powodu choroby. Bycji. Herop. FpaM, II, 277. 

3. W języku ruskim i rosyjskim tą składnią 
wyraża się czas, po upływie którego coś się dzieje; 
n. p. no 3axo4y cohub, po zachodzie słońca; no TOMy, 
potem; no ceiay 4HeBH, po tym dniu; porówn. ros. no 
Be«łepy, no yipy. Bycj. Hciop. FpaM. II, 277. 

4. Rozmaite są wyrazy dla oznaczenia sposo- 
bu, jakim coś się dzieje; n. p. st. słów. no skCEMOY, 
zupełnie; no unoroY, wiele; no np^unoroY, bardzo wiele; 
no npofkOHkCKOMOY, po prorocku; no pi^oY, rzędem; no 
CKAĄOY, skąpo; no tosnkoy, o tyle; no krnkoy, o ile; 

st. rus. no-BEXMKOY, bardzo, wcale; no-MAxoY, mało; 
no Ni^oENiiNio, obficie; ho-tohkoy, oszczędnie, skąpo; — 
rus. no-BejHKy, no-MajenbKy, no-4yJKy; no lereHtKy, le- 
dziutko; no 4aBH6'My, po dawnemu, no-SHaKy^ wiadomO; 
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no-MaJiy maiy, po-mału; no-M06My, według mego życze- 
nia lub zdania; no-namoMy, no-Bamoiiy; no-flXHejiy, we- 
dług icli zdania, woli; no rpome^^Ky; no THX0HbKy, po- 
cichutku; no-HKOMy = ąuomodo, Hfi-no-aKoiiy, neąuiter; 
|v porówn. zwrot: ne no-eny eta pt«JB 6yja, stało się to 

S nie po jego woli. — pol. po jednemu, po jakiemu, 

I po bożemu, po naszemu, po waszemu, po swoje- 

I mU; po pańsku; porówn.: do widzenia po trzeźwu! 

fi Mick. Tad. 140. 

|; Z wyrazami: ,,po polsku, po pańsku* i t. p. na- 

leży porównać ruskie: no-noibCKH, no-^ecKH, no puuapcKH, 
— formy, w których końcowa samogłoska y (h) za- 
mienioną została w h (i). W jęz. st. słowieńskim i 
st. ruskim kładzie się w takim razie dotyczący wy- 
raz w przyp. yitym liczby mnogiej bez przyimka^; 
n. p. rpiHkCKij, po grecku; poyuhCKiJ, po rzymsko; 
i|«cjifkkCKij, po cćsarsku i t. p, 



II. no z przypadkiem czwartym. 

§. 109. Składnia ta służy 

1. a. do oznaczenia miejsca — najczęściej tylko 
w żyjących mowach; n. p. rus. no cefi óóki Kapnaii, 
po tym boku Karpat; no cio cTopoay, po tej stronie; 
no TÓfl 66ki 4HtcTpa, po tamtśj stronie Dniestru. 

b. Mianowicie wyraża się to miejsce, aż do 
którego przedmiot sięga; n. p. ^ynaaiiHa no Koiina, 
żupan po kolana. Merj. 38. — re caMe ft na ^pyroMy 
6oui 4H'bnpa a»cb no caMuft Awhcrefh crajoca, to sa- 
mo działo się i na drugim boku Dniepra aż po sam 
Dniestr. Kyj. XMejbH. 61. 
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Wyrazy dla oznaczenia miejsca: no-AaicKH (t. J. 
noMajieKo, -~ końcówka o zamieniła się w i; po- 
rówB. TdibKO i tOałkS) daleko; no-nepe4'B zprzodu; no- 
uefeKh, poprzek; no-njgib (powst. z no-njeMH), plecy 
o plecy, n p. nonjgqb cB4iTH, siedzieć w natłoka, 
tak, że plecy opiśrają się o plecy drugiego; — porówn. 

st. rus. no-AAAi') o- po -dal (HecT.). 

2. do oznaczenia czas a: 

st. słów. no T(iN ccYBory ctbikaiik et c mumii 
oTk KMitrfc, przez trzy szabaty rozmawiał z nićmi z pis- 
ma. Apost. Śiśat. Act. XyiZ, 2, str. 34. 

pol. nie darmo Bóg sprawiedliwy po w&zystki 
wieki dynie. Koch. II, 10. — nad wielkim stołem 
— otoczony księgami, papiórami (Kochanowski) po 
kilka godzin przesiadywał z lubością. Tańska. Jan Ko- 
chan. 33. 

Porówn. wyrazy: st. słów. no Bua x«Ta, każde- 
go roku; no blca alnm, codzień; — st. rus. no Bcn 
oYTpii, każdego poranku; rus. no-stKi; na wieki, wiecz- 
nie; pa3i-no-pa3i, ustawicznie. Wszakże ten ostatni 
wyraz służy tćż do oznaczenia sposobu; porówn. 
pa3Ł-y-pa3i, raz-w-raz. str. 92. — łac. post Fagnitu- 
dinem nominis Romani. Salust. 

3. dla oznaczenia przyczyny w niektórych 
stałych wyrazach; n. p. st. słów. no HkTo (rus. no-mo)9 
po co, Bi3( t(; no he (t. j. no ic ze wsuwką eufoniczną 
h; porówn. Hattala, De mutat. contig. cons. str. 100), 
ponieważ. — Tu należy odnieść no z przyp. IV ja- 
ko przedmiotem dalszym (obiectum remotius) przy sło- 
wie nociiKATii; porówn. niem.n ach demArzte schik-, 
ken (um ibn zu bohlen); n. p, st. rus. cTAfisąK nocAj^ 



206 

no cTSf^tMiHHiiii rpa^kCKun, starzec posłał po 
starszyznę miasta. Hecr. II. C. I, 55, 7. — rus. kth 
BO B04y, iść po wodę; — białorus. caMH ctje bcmc- 
paiiH, Hene sucia^if no B0 4y, sami siedli do wieczerzy, 
mię zaś wysłali po wodę. Cóope.; — porówn. niem. 
nacli Milch gelien. 

4. do oznaczenia cela: 

pol. mamy jechać dzisiaj po różne sprawunki. 
Erasin. Nie-bos. Komed. I, 123. 

5. do oznaczenia dotykania lub uchwycenia 
przedmiotu; porówn. st rus. uthcu n o c e» jąć się te- 
go. Charakterystycznym jest mianowicie zwrot w po- 
mnikach st. ruskich: kumch no AAHk, zobowiązać się 
płacić daninę. Hecr. 

6. do wyrażenia stosunku udziałkowego. 

n. p. st rus. Bi^nm KOYf^i n o a b o le na ^cnk, wziąć kur 
po dwie na dzień. Ilpas. Pyc. I, 42. 

m. no z przypadkiem siódmym. 

§. 110. 1. a. Podczas gdy no z przyp. IVtym 
mianowicie to miejsce oznacza, aż do którego sięga 
przedmiot, wyraża się przez no z przyp. VIImym 
takie miejsce, na którem odbywa się ruch w każ- 
dym kierunku, albo na któróm przedmiot po doko- 
nanym ruchu spoczywa; n. p. 

st. słów. KITO BU OYBO BEĄE nO nOYCTlIHn, ktÓŻ 

was prowadził po pustyni? Supraśl. 326, 25. 

rus. CJOBO npaB4U noHecjH no acett aeinH TBOń 
anocToiu, słowo prawdy roznieśli po całym świecie 
twoi apostołowie. IIIeBq. I, 41. — kwiateczki się roz- 
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trząsły po szyrokiśj ziemi. Rej, Wizer. rozd. 1. — 
psy nurtują po puszczy, jak pod morzem nurki. Mick. 
Tad. 105. — porówn. zwrot ruski: uo Bc4xi-y<^i04ax'B 
6y4emb tu, ubicunąue terrarum yagaberis. Względem 
tego przykładu należy zauważać, że przysłówek ycio4u 
używa się jako rzeczownik deklinacyi Illciśj w przy- 
padku Illcim lub Yllmym. Jest to właściwością ję- 
zyka ruskiego, używać form nominalnych jako przysłów- 
ków i przyimkó w, i przeciwnie, przysłówków jako imion. 
Tak n. p. przysłówek Ky4a (kędy, gdzie) i Ty4a 
(tędy, tam) przyjmuje przypadek VIty liczby poje- 
dynczej: Ky4oio, Ty4oio. Te formy znajdujemy tóż w na- 
rzeczu białoruskióm. 

b. Ruch bywa tśż skierowanym do pewnego 
miejsca: 

St. słów. nOKMlUIH flABk/ia OYHEHMI|M KFO HOI|IMIO 

N^bco^Miuc H ckB«Giiuic nocTCHiL Bk KouiHMi|M, uczniowie 
wziąwszy go w nocy, przez mur wypuścili go, spu- 
ściwszy w koszu. Apost. Śiśat. Act. IX, 25. 

pol. (dwóch śpiewaków Serbów) pochyliwszy 
głowy ciągnęli długiśmi smyczkami po skrzypcach. 
Tańska, Jan Koch. 195. 

c. W wyrazie st. słowieńskim rpA^M no Mut 
(Assem), idź za mną no znaczy za, łac. post. Wła- 
ściwie znaczy ten wyraz: idź blisko mnie (przy mnie); 
porówn. sanskr. upa §. 107. Jeśli zaś ktoś przy mnie 
postępuje, to musi on oczywiście zająć stanowisko za 
mną, gdy jestem przewodnikiem; porówn. st. rus. 
no EoHKii|« roHHjcoiii^ i^jn Pock, za Boniakiem goniliś- 
my aż za Roś. Mohom. IIoih. Co6p. I, 104, 14. — pol. 
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nie ma żalu po tobie w naturze. £rasin. Nie-bos. 
Komed. 1^ 145. 

d. Nie dziw więc, że no z przyp. Yllmym zna- 
czy tćż po stronie, obok; n. p. 

rus. MorHjia iipaBui nepKOBt 6o»Hio cb seiHKHirB 
npHataKaHHeMi, Maiomi no co6t Kpojifl 6ia4HCiaBa, Mo- 
hyła zarządzał kościołem bożym z wielką troskliwo- 
ścią, mając po sw6j stronie królaWładysława. ji*T. 
Etao3. str. 16. 

' pol. ty masz po sobie onego hetmana, przez 
którego już ona (śmierć) dawno zwojowana. Rej, Wi- 
zer. rozd. 7, list 106. 

e. Ztąd wynika, iż no z przyp. Yllmym może 
t6* znaczyć za (= niem. fftr, łac. pro); n. p. 

st. rus. ai|iE, NHnasc, sfiATkn, hawa NctMciiA coyTk, 
MOSKUi no TOB t BopoTH, chociaż nasi bracia, książę, 
polegli, możemy jednak walczyć za ciebie. Hecr. II. C. 
I, 61, 11. — ^EBMOBATN HO NAD A « Xli, być gorliwym 
w interesie bałwochwalstwa. Hecr. D. C. I, 39. 

f. Następnie używa się no z przyp. Yllmym 
dla wyrażenia towarzystwa, stronnictwa i t. p. 

st. słów. NSKB HtCTk HA BU, HO B A C I KCTk, ktO Uio 

jest przeciwko wam, za wami jest (grec. uxłp u(xd>y. 
łac. is yobiscum facit). Eb. Ocrp. MapR. 9, 39^ (Boctor; 
249). 

g. Lokalne znaczenie przyimka bo może być 
niekiedy przeniesionem na wyrażenie innych sto- 
sunków, — mianowicie umysłowych: 

pol. nic milszego nie ma być człowieku po ła^ 
sce Pana swego nad sławę poczciwą. Bej, Wizerun. 
rozd. 1, list 3. 
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w języka rnskim takie no ma poniekąd zna- 
czenie polskiego według, wedle; n. p. bi noiCKdn 
RopojieBCTst HaftcTapmHMi ceuaTopoMi ójbi ho B06BO4a9 
He reTbMJjux, a apxHenHCKoni, ^h no-HKi apiinÓHCKyn 
(no-m według ich tytulatury). Kyi. XMejibH. 16. 

h. Składnia ta służy tóż do porównania dw6ch 
przedmiotów pomiędzy sobą i t6m samom wyraża po- 
dobieństwo; n. p. 

St. słów. no UNROCTNKttUl N K (I E M H H Of^O- 

1^ O i| t orn K Biicro^t ca bi «TpoB« Kro, w jego wnętrzu 
zapałał ogień, podobnie jak w bogumiłym Jeremijaszu 
Supraśl. 141, 28. 

2. a. Z lokalnem znaczeniem przyimka no stoi 
także w związku oznaczenie czasu. Tu bowiem 
wyraża się to co odbywa się po upływie pewnego 
okresu; n. p. 

rus. 43B0HHB1; fl no MarepH — a xto no MoSit 
rptmHÓtt 4yuiH 3a43B0HHTb, dzwonił ja po matce (=5 
po śmierci matki), a któż zadzwoni po mojój śmier- 
ci? Och. m, 17. 

b. Oznaczenie czasu może tćż nie mieć żadne- 
go stosunku do stanowiska lokalnego; n. p. 

st. słów. no Tpii^E AkHHjKi BicTAHiK, zmartwych- 
wstanę po trzech dniach. Supraśl, i Ey. Ostr. 

pol. po dziesięci dni = niem. nach Yerlauf von 
zehn Tagen. Skar. — po smutnój porze nastały 
zorze. Krasie. Bajki. 

c. W języku ruskim i polskim wyraża się także 

taki czas, który przez jakąś czynność zupełnie jest 

zajętym; porówn. rus. ytiHTHCb no utjiiixi ^hhsi, 

uczyć się po całych dniach = całómi dniami; łac. 

per totum diem discere. 

WycL filolog. T. y. jg7 
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a. no z przyp. Yllmym wyraża przyczyn^, 
jako tćż wszelki afekt duszy, stający się powo- 
dem czynności lub stanu: 

St. rUS. UATEIIC HOAI^ nMKA^OYCK HO HHM, — AKII 

no ui^TBE^H, matki dzieci tych płakały za nićmi, 
— jakoby za umarłśmi. Hcct. n. C. 51, 10. 

rus. cnpoTa Mecnoro po4y, no 6t4H0CTHH BZHWb 
tro, sićrota rodu zacnego; z powodu ubóstwa przyją- 
łem go do siebie. KstTKa. 

pol. cóż po takich ludzioch niedbałójkoronie? 
Bej, Zwierz, rozd. 2. str, 80. 

porówn. ros. OTcyrcTBOBarb no óojtsHH («= no 
npHqHHt 6ojit3HH), być nieobecnym z powodu słabości. 
Eycj. HcTop. TpaM. II, 277. 

4. We wszystkich językach słowiańskich wy- 
raża się tą składnią sposób czynności, i to w ta- 
kich wypadkach, w których Niemiec zwyczajnie przy- 
słówków używa: 

st. słów. aUlTE HVtO nOMUETk TAHO C M s « nonk|iNniTE 

K/^NHO, N/^N cb HNUb fti^Bt, a ktoby cię kolwiek przy- 
muszał na tysiąc kroków, idź z nim drugie dwa (na 
cNftt = niem. gewaltsam). Mar. 5, 41. Śafaf. Pam&t. 

pis. glag. 51, 14. 

Tu należą wyrazy st. słowieńskie: no boan, 
chętnie; no ncTNHt, no n|iABbAt, za prawdę, no uaiit, 
wkrótce; — st. rus. no hoy»n, nędznie; — rus. no-He- 
B04H, mimo woli; nonpaB4t, według słuszności; no-ratt- 
M, potajemnie; — porówn. pol. po- woli. 

5. Tą składnią oznacza się tóż cena kupna: 
pol. a po czemuś Włodarzu bracie sprzedał ży- 
to. Rej, Zwierz, rozd. 4, list 137. 
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6. Ta i ówdzie stoi no z przyp. VIImym w zna- 
czenia adziałkowem; porówn. st. ras. (noraHNN) kmhii- 
x5y pHb no Btut oTik ABopa, poganie wjbićrali dań 
po wiewiórce od dwora. Cjiobo o n. Hrop. 

§. Ul. Bardzo często ażywa się no dla arobie- 
nia wyrazów złożonych. W nich okazuje no mia- 
nowicie te znaczenia, które przy połączeniu prżyimka 
tego z odpowiedniómi przypadkami zostały skonstato- 
wane. Tak n, p. st. słów. i ras. ntn znaczy w ogóle 
iść, a no-HTH (ras. ndiiTH) iść do pewnego miejsca, 
pójść; UETATH, rzucać^ no-uETATH, po-miataó, niem. 
hin-werfen; epccTH, brnąć, no- epECTH, brnąć ta i ówdzie; 
roptTH, gorzeć, no-roptTH, po-gorzeć. Zresztą nie mo- 
żna zawsze dokładnie wykazać właściwego znaczenia 
prżyimka tego, gdyż on często słaży do utworzenia 
słowa dokonanego. Tak n. p. prawie wszystkie wyż 
przytoczone słowa (jak no-NTH, no-roptTn) są oraz do- 
konane; porówn. żółknąć, po- żółknąć. 

W wyrazie no-BEHcpnie, nabożeństwo wieczorne, 
oznacza no to, co dzieje się po upływie pewnój czyn- 
ności (właściwie: modlitwy po wióczerzy). 

W niektórych słowach wyraża się trwanie lub 
powtórzenie; jeżeli bowiem na jakim miejscu odby- 
wa się ruch we wszelkich kierunkach, to nie może 
on zakończyć się w jednój chwili; n. p. rus. no-óHBaiH, 
kogoś dłuższy czas czyli często bić; no-óAparn, brać 
często albo po trochu (Pott, E. P. I, 674), no-MBiaiH, 
kogoś ustawicznie czcić, uwielbiać; porówn. serb. no- 
6ojjeBaTH, po-bol6wać. 

Jeżeli zaś jaka czynność lub stan dłużej trwa 
albo tćż powtarza się^ to można łatwo w tym wzglę- 
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dzie dojść do stopnia najwyższego; n. p.rQs. TBiia, 
ćma^ ciemność, nd-TbMa, najwyższy 8t4>pień ciemności 
=: niem. pechschwarze Nacht; porówn. st. słów. no- 
KHiiANTii Cl, bardzo marznąć. W języka mskim taka 
modyfikacyja znaczenia bywa tćż osiągniętą przez po- 
dwoje nie przyimka no; n. p. no-no- tcTH, łac. satiari, 
sich satt essen; ao-no-rysRaTK, nader tęsknić; no-no- 
uaKaTH, napłakać się. 

Na uwagę zasłngnje ta okoliczność, iż niektóri* 
mi wyrazami złożonćmi oznacza się nie tylko powtó- 
rzenie i spotęgowanie, ale nawet i zmniejszenie 
czyli ubywanie. Ho bowiem znaczy tćż ha (na) = 
niem. auf. Eównie tedy jak na skali znajdują się 
oznaczone stopy nie tylko nad zerem ale tćż pod 
nićm : tak i na skali znaczeń przyimka no da się wy- 
kazać jużto posuwanie się do góry, jużto spadanie. 
(Fott, Etym. Forsch. 1, 185; 674). Zmniójszenie w zna- 
czeniu okazuje się więc w słowach następujących: 
st. słów. no-BtiitTH^ po-blednąć; no-BiA«TN, cokolwiek 
czuwać; no-cKOMNTN, po-skakiwać (porówn. ckomhtii 
skoczyć); rus. no-ASBOHHTH, po-dzwonić (trochę dzwonić); 
no-TepnłTH^ cierpieć krótki czas; — pol. po-kaszli- 
wać = niem. httsteln. — Takie ubywanie w znacze- 
niu okazuje się tćż wtedy, kiedy no złączonćm jest 
z niektórćmi przymiotnikami; n. p. st słów. no- 
AKi^roBATi, po-długowaty; rus. no-Tfl»B¥ft, cokolwiek cięż- 
ki; ros. no-Kocufiy trochę ukośny. W języku czeskim 
oznacza się tym sposobem stopień barwy; n. p. po- 
belavy, białawy; po-zelenaly, zielonkowaty; po-źlau- 
tly, żółtawy; po-ćernaly, czarniawy (Pott, E. P. I, 
188). Porówn. grec. u7có-yXuxu(;, słodkawy, łac. sub-dul- 
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cis; sub-niger, czarniawy; sub-yindis, zielonko waty; 
— sab-dolas, nieco chytry; snffrigidns, trochę zimny; 
sub-dorus, cokolwiek twardy. 

W języka rosyjskim, polskim, a mianowicie w 
ruskim stoi w niektórych wyrazach na (forma daw- 
niejsza) zamiast no; n. p. st. ras. nA-BEME|ikHn , modli- 
twa wieczorna; ns-BHAKA czyli nn-BoiioKK, droga matę* 
rjya tkana; nn-roYBK, zguba; nn-ssHTb, łąka, pasza; ns- 
i^-AEi^i, paździerze; — ras. na-»Hpb, dziczyzna; na-MO- 
MOAh} latorość; na-poil, pa-rój; na-py6oKi, pa-robek; na- 
clKa, pa-sieka; na-cKy4H, pa-skuda, brzydka istota; 
na-TOKa, pa-toka (miód oczyszczony od wosku) i t. d. — 
pol. pa-rów, pa-rostki, pa-sierb i t d. — Już 
w języku st/słowieńskim znajdujemy: nn-uAn, pa-mięó 
zam, no-uATk (pierwiast. ułh), lit pa-mineji. 

4. c%; rus. ci, 3d, hsi; pol. z. 

§ 112. Najznakomitsi badacze na polu lingwi- 
styki twierdzą jednogłośnie, że słowiańskie ci (s, z) 
należy zestawić ze sanskryckiem sam (znacz. niem. 
mit, łac. cum). Porówn. Bopp, Vergl. Gramm. III, 
507; Pott, JEtym. Forsch. I, 618, 802, 814; Curtius, 
Grundzuge der griech. Etym. 365; Miklosich, Lexi- 
con 907. Zresztą znajdcgemy w jęz. łotyskim sen, 
w litewskim s ą- (piśrwotnie san), s a-, s u-, — przy- 
imki wyrażające to samo znaczenie (= łac. cum). Sło- 
wiańskie cb (s, z) łączy się więc w tćm znaczenia 
z przypadkiem Yltym^ (instrumentalis czyli sociatiyus) 
i w stosunku do przylmka h3i (z) ma znaczenie wręcz 
przeciwne, gdyż m^ kładzie się z przypadkiem Ilgim 
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i oznacza rozłączenie. Należy atoli zadważać, te 
st. słów. Cl utworzonćm zostało z dawnićjszego ca 
(§. 54.) tym sposobem, że a (= o) utraciwszy nosowe 
brzmienie, za pośrednictwem samogłoski o osłabiło 

• 

się w i. Ponieważ zaś w języku ruskim ca brzmiało 
niegdyś prawdopodobnie sil, to w skutek utraty noso- 
wego brzmienia powstało późniejsze cy (porówn. cy- 
0*41, sąsiad), i dopióro z cy przez odrzutnię koń- 
cowej samogłoski zostało uformowanym 0(1). W języ- 
ku greckim odnosi się do sauskryckiego pićrwiastka 
sa- (sam) przybranka (praeflxum) a- i łączące d-; po- 
równ. &-7cac = uiem. mitsammen; d-Xoxo(;, żona = ta 
co ma prawo do wspólnego łoża małżeńskiego. 

Przyimek ci znaczy atoli także to. co łacińskie 
de „z góry na dół/ niem. yon oben herab, i łączy 
się z przypadkiem Ilgim Względem tego ci robi u- 
wagę Pott (Etym.-Forsch. I, 814), iż zaczątek jego jest 
mu nieznajomym, wszelako różni się ono bez wątpie- 
nia od owego Cl, które kładzie się z przypadkiem 
yitym. Według zdania mego między obu temi ci co 
do etymologii wcale żadnćj niema różnicy. 

§. 113. W języku ruskim niema konsenkwencyi 
w pisowni przyimka tego. Tak piszą obecnie jużto 
3(1), równie jak w języku polskim, jużto, stosując się 
do zasad fonetycznych, ci przed spółgłoskami mocne- 
mi; a 31 przed spółgłoskami słabemi i przed samo- 
głoskami; n. p. Cl T06010, z tobą; 31 HaMH, z nami; 
31 (H3i) o4HOio, z jcduą. Wychodząc z tój zasady pi- 
szą dziś Cl nawet zamiast si, h3i; porówn. ci riia 
zam. 31 (b3i) Ttjia, z ciała. Co się tyczy tego 31, które 
odpowiada st słowieńskiemu ci, należy jeszcze zau- 
ważać, że w tym wypadku, kiedy główny wyraz za* 
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czy na sią kilkoma spółgłoskami, zamiast 3x także 30 
lub u3i uźywanem być może; n. p. 30 mhom) lab nsi 
MHOH), ze mną. Zresztą nadmieniamy, że Kulisz w naj- 
nowszych czasach pisał nawet lu ^ojioBiKOMi^ % hcohko- 
K); jednak ta pisownia nie znalazła u nas zwolenni- 
ków. Porówn. serb. uMy4MH, z ludźmi, uihhm, z nim; 
słowien. źnjim. 

I. CE z przypadkiem szóstym. 

§. 114. 1. a.) ch łącząc się z przyp. VItym ozna- 
cza najprzód towarzystwo i przebywanie pospo- 
łu z osobami lub rzeczami; porówn. cum z abl. i (juv 
z dat. 

St. rUS. AWT% rpa^OY TOMOY, RI HEUbnSE KHKi:;b oyhi, 
KIOBKlii RNHO RHTH C I TO Y C A b M H N Cl M A A^^U M H ClRlLT- 

HNKu, biada miastu temu, w któróm panuje książę 
młody, lubiący wino pić przy gęślach z młodymi do- 
radcami. HecT. n. C. I, 60, 32. 

rus. iiSLAb B04OK) Btiept rne wb eepóoio lepeony 
KajiHHy, nad wodą zgina wiater z wiśrzbą czerwoną 
kalinę Ulesą. I, 200. 

st. pol. s sw^tim sw^t b^dzesz, a s miszem 
bezwinnłm bezwinni b^dzesz (s świętym święt bę- 
dziesz, a s mężem bezwinnym bezwinny będziesz). 
Psałt. Małg. str. 9, ps, 17. 

W języku ruskim takie cb (hsi, st) okrśśla się 
niekiedy bliżój wyrazem nopy^B, który stawiamy przed 
przyimkiem. Również i w języku polskim kładzie się 
przed z lub po niem nieraz pospołu: 
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ras. H4y nopy^b hss Marep^io, idę razem 2 ma 
tką, właściwie: idę obok matki (no pyat) i razem z 
nią (H3i = (rb).. 

pol. bogaty szwiec z ubogim pospołu miesz- 
kali. Rej, Apophtegmata. — kłosie mój jedyny! — 
pospołu z tobą grzebę i nadzieję. Koch. Treny 1, 101. 

b. Tu należy tóż wyraz ci Borouik, z Bogiem; 
porówn. grec. ouv Atf. Pott, E. F. I, 141. 

Uwaga. W dawnych pomnikach przy lokal- 
nym oznaczeniu towarzystwa znajdujemy tu i ówdzie 
przypadek VIty bez przyimka ci mianowicie w wy- 
razach wojskowych; n. p. st. słów. HoyaKAA kmoy 
BMuiE NTN BOH {=ck bon), łac. dobuit proficisci cum 
militibus. Supraśl. 157, 26. — porówn. łac. legione 
— militibusque — murum fossamque perducit. Caes. 
beli. Gall. 1, 8. 

c. W następującym przykładzie polskim widzi- 
my, że lokalne oznaczenie towarzystwa styka się tćż 
z oznaczeniem czasu; n. p. ze słoneczkiem stanę 
w Dobrzyńskim zaścianku. Mick. Tad. 146. 

2. Z owóm wyrażeniem towarzystwa stoi w zwią- 
zku wykaz narzędzia: 

st slow. (a^XNI6|IEN H ^A^NCEN) OyTB|l1kANUIl HEHA' 

TutBiuiE r^oBi cbCTfiAKbMN, arcykapłanie i faryzeusze 
zapieczętowali grób i obwarowali go strażą. Supraśl. 
331, 12. 

st pol. se slzami mogimi losze moie smocz^ 
(se słzami mojimi łoże moje zmoczę). Psałt. Małg. 
str. 3, ps. 6. 

pol. z radością i nadzieją zmieszana bytaża- 
łość ona. Skar. Kaz. niedz. 45. 
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2. Następnie służy ta konstrukcyja do wyraże- 
nia sposobu czynności: 

St. słów. Hl^N/^OCTA H^ r|IOBX Cl CT|iaXOIIb N|IA- 

AocTNift, wyszli z grobu ze strachem i radością 
Supraśl. 335, 16. 

* st. rUS. J^AHNUO N BACHKbKO HOHAOCTA Cl TN;COCTblO 

HA B|iAHb (c% TH;cocTbio = cicłiaczem). JtT. HnaT. 533, 8^ 
pol. szedł z wielką radością, z wesołą po- 
stawą. Rej, Zwierzyn, rozd. 1. — dlaczegóż teraz 
z taką białą twarzą? Słów. Bali. 47. 

porówn. łac. hostes cum detrimento sunt depulsi. 
Tu należy wyraz st. słów. ci BbCKub, rus. so- 
BctMi, zupełnie; porówn. st. rus. ci noKopiub, pokor- 
nie. (Vita S. Method. 12, 21). 

3. Przjrimkiem ci z przyp. VItym oznacza się 
tśż czas: 

pol. Kochanowski wstał z jutrzenką; — bu- 
dził się z ptaszkami. Tańska, J. Kochan. 30. — to 
co oczy widzą, wszystko z czasem minie. Rej, Wi- 
zer. rozd. 1, list 1. 

rus. Tpoxa 31 ro4oiii, trochę późniśj. Py4'i. 1,93. 



II. Cl z przypadkiem drugim. 

§. 115. Cl z przypadkiem Ilgim służy 

1. do wyrażenia miejsca w znaczeniu z góry 

na dół = niem. von oben-herab; porówn. łac. de. 
st słów. AHrcAi rocno/^bHb ciuib/^i ci hebece 

n^MCTAnNBi OTiBMH KAMu oTi /^Bb^HH rpoBOY, auloł pański 

Wyds. filolog. T. V. 28 
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zeszedł z nieba i przystąpiwszy do grobu odwalił 
kamień od wchoda. Supraśl. 334, 17. 

st. rus. llEpoyHA noKEnt npNBis^aTN kohekn ki^ xboctoy 
N BKEi|iH c% rop U no Eo^HMEBOY HA poYMAN, PoruDa ka- 
zał przywiązać koniowi do ogona i wlśc z góry przez 
Boryczewo do ruczaju. Heci. II. C. 50, 14. 

rus. npHJieTtB:E opejii ex «iopHOH XMapŁi, przyle- 
ciał orzeł z czarnej chmury. Merj. 107. 

st. pol. wisluszal me (gospodzin) s gori sw^tey 
swoiey (wysłuszał mię s góry świętej swojśj). 
Psałt. Małg. str. 2. ps. 2. 

pol. gołąbek spuścił się z wiórzchołka drzewa. 
Krasie. Bajki. 

Często atoli wyraża się przez ci z przyp. Ilim 
tylko zwykłe oddalenie od przedmiotu, w skutek cze- 
go przychodzimy na domysł, czyli takie cl nie jest 

może przyimkiem h:;^, i%, w którym więc i(%) za- 
mieniłoby się na c(i); n. p. Mopnun toymki cł Mopn 
N/^oYTb, czarne tucze z morza idą. Ciobo o n. Urop. 

2. do oznaczenia względów umysłowych: 

pol. nie baczym, że to z twćj łaski nam pły- 
nie. Koch. Treny, I, 105. 

3. do oznaczenia czasu na pytanie kiedy? od 
kiedy? 

st. słów. Cl. BEiEj^a, z wieczora. (Supraśl 25, 
22); porówn. rus. 3*5 eeiepa; 

st. pol. z yutra (Bibl. Zof. str. 33); rus. ci 
TOH HOMH, od tśj nocy; 31 Beiopa 40 cBłia, od wie- 
czora do świta. 



J 



r 



219 

l*aS. 31 COpOKa CBflTiaXl copoKi V0p03dBX ty&€^ 

począwszy od cztśrdziestu męczeników będziemy mie- 
li jeszcze czterdzieści mrozów. Hom. 415. 

Te przykłady dają nam skazówkę, że za pomo- 
cą przyimka ci z przypadkiem Ilgim oznacza się 
czas juźto w swym początka, jużto we trwaniu. 
— Porówn. H3i z przyp. Ilgim^str. 60, i oii z przyp. 
Ilgim, str. 79. 

3. do oznaczenia sposobu czynności: 

st. słów. Cl AtnoTu, należycie, Supraśl. 272, 291, 
307 i t. d. ; Cl n|iocT^, zupełnie; porówn. st. rus. ci 
n|iocTA, HsÓopH. Cbht. 31 1076 p. 



III. Cl z przypadkiem czwartym. 

§. 116. W tóm połączeniu oznacza się a) miej- 
sce czynności, b) ilość i c) czas. Przy wyrażeniu 
ilości i czasu ci znaczy około, prawie^ mniej- 
więcćj. W języku ruskim to znaczenie okazuje się 
tćż przy określeniu miejsca; n. p. 

ad a) st rus. ni^MCTCYnniua ki rojio^oY co sen 
cTepoH« (= €TO|ioNii), przystąpiU ku grodowi ze wszech 
stron. JtT. HnaT. 589, 2. 

rus. npoilTH rondsi 3i 4Boe, minąć pra'wie dwa 
zagony. Kotj. Eh. 86. 

ad 1) rus. khm3i» EopHÓyri BEniHeBeuBKiil EpeMa 
4ep»aBi opp coół rpomoBore BoitcKa tuchmii nsi (=ci) 
m6cTB, książę Jerem^jasz Eorybut Wisznio wiecki 
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utrzymywał na swe usługi około sześciu tysięcy woj- 
ska najemniczego. Kyj. XMejibH. 59 

pol. ztamtąd zbiorę ze trzystu wąsatych szla- 
chciców. Mick. Tad. 146. — dobrzeby choć ze troje 
starszych cielątek od macierzy poodsadzać. Tań- 
ska^ Jan Koch. 30. 

porówn. czes.: dal mu s hrst to 1 ar &, dał mu 
niemal garść talarów. 

ad €) rus. ^iHTaio mo-4eHi> 3o rpn ro4HHU, czy- 
tam codzień blisko trzy godziny. — porówn. czes. dal 

mi penize s jeden tyden dał mi pieniędzy mniój 
więcśj na jeden tydzień. 

§. 117. W nader licznych wyrazach złożonych 
okaznje ci najprzód znaczenie z góry na dół; po- 
równ. st. słów. ci-BECTN, rus. 3-BecTH, sprowadzió Z gó- 
ry = niem. herab - filhren; gi-khagtn, z-łożyć, ci-ntcTii, 
rus. aitcTfi, z-leść; ci-hectn, rus. s-hocth, z-nieść(na 
dół); ci-xoAHTH, s-chodzić; cl-h-ntnk, zejście, spot- 
kanie; st. rus. co-xoAi, xaTi-Paffic, (Jti. Hnai.); porówn. 
pol. zejmować (czapkę) Rej; z-bość, ze-pchnąć. 

Względem drugiego znaczenia społem z niem. 
mit^ łac. cum; które w połączeniu z przypadkiem 
yitym uwydatnia się, zauważał Dobrovskij (Instit. 
ling. slay. 408, 409), iż ci w wyrazach złożonych co 
do znaczenia równa się 1) łacińskiemu com-, (2) ła- 
cińskiemu u na, simul; grec. (76v. Jednak obie te mo- 
dyflkacyje głównego znaczenia (pospołu z = niem. 
mit) stykają się ze sobą tak dalece, iż owo rozłącze- 
nie jest prawie niepodobnóm; porówn. st. słów. ci- 
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CfCftAOBATN, mówić z kim i razem mówić; cil-ciiovxiitn, 
razem z kim służyć i t. p. — pol. z-bić, ze-brać 
z-mowa. 

Często nie dostrzegamy w przyimku ci żadnego 
ze zmiankowanych głównych znaczeń, gdyż on służy 
tóż do utworzenia słów dokonanych (§. 26); n. p. 
ci^-r|^«ioiiTii, z-grzćszyć = grz6ch popełnić (ri^tiuiiTii, 
grzćszyć); ci-;c|^aiiiitii , zachować, uchronić (x|^aniitii, 

chronić); porówn. rus. a-^taiH (t. j. ci-a^mtn), dokoń- 
czyć (Atnm, czynić). 

Frzyimek cl łączy się niekiedy z wyrazem, zło- 
żonym już z innym przyimkiem; n. p. st. słów. cl- 
Bi^-KOYnNTN, złączyć t. j. rozmaite przedmioty w jedno 
(bi^) razem (ci) skupić; ci-n|^ii-M«ciiTii, z czem prze- 
mieszać i t. p. 

W niektórych wyrazach starosłowieńskich i pol- 
skich zachowaną została starożytna forma ca-, są-; 
n. p. cii-c^A*^, są-siad; pol. są- pierz, rus. cy-nepHHKi; 
porówn. cii-MfSKANie, miedza; ciR-M|»A*łiiie ciemność; ca- 
MLHiHNie, powątpiewanie; CA-niiiLra, małżonka; ciL-n|iiLri) 
zaprząg, małżonek; cA-ciRAi, naczynie i t. d. Tema 
CA odpowiada staroruskie coy. albo ci, porówn. coy- 

ct^i, coY-n|>oYn, ci-coyai. Także w żyjącym języka 
ruskim znajduje się cy (czyli sy), n. p. cy-ct4i, cy- 
npyri, cy-KpoBHim, ny-UHHHTH (= ci-uhhhth, przeszko- 
dzić). Tu i ówdzie odpowiada cy (ny) starosłowieńs- 
kiemu ci; porówn. cy-npoTiiBi (sŁ słów. ci-npoTNKi), 
naprzeciwko, ny-c-T-pt^L (st. słów. ci-|iiTiNiiie), spot- 
kanie. 
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W polskich wyrazach ztożonycb stoi często $ 
ze względa na następującą spółgłoskę mocną; porówn. 
s-tworzyć, s-chować, s-konaó -— zboczyć, z- 
gotować, z-dzicz6ć; a w kilku wyrazach spostrze- 
śyamy nawet so, su^ sz, ś, zu; n. p. so-jusz (ros. 
co-ioai), so-bor, so-wity, su-mienie, sz-czyniać 
ciąć, zu-pełny. 



- * 



Poczet chronologiczny 

prac drukowanych i rękopiśmieiiiiy<^h 

Grzegorza Piramowicza. 

Przez ' 

Dra Władysława Wisłockiego. 



Główną podstawą wiadomości naszych o życiu 
i pismach „sekretarza Komisyi edukacyi narodowćj, 
w Towarzystwie do ksiąg elementarnych* jest zaw- 
sze jeszcze Pochwała Grzegorza Piramowicza 
czytana przez Stanisława Potockiego dnia 15 maja 
r. 1802, na posiedzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk 
warszawskiego, wydrukowana następnie w Roczni- 
kach Towarzystwa, tom II str. 1—82, i wkrótce po- 
tśm po dwakroć przedrukowana: r. 1802 w osobnej 
odbitce z Roczników *), i r. 1816 w zbiorowśm wy- 
daniu Pochwał mów i rozpraw St. Potockiego, w War? 
szawie, tom I str. 155—264. 



*) Pochwała Grzegorza Piramowicza, miana w Zgroma* 
dzeniu przyjaciół naak dnia 15 maja 1802 r prsoz 
Stanisława Kostkę Potockiego, tegoż Zgromadzenia 
członka. W Warszawie, w drukarni Pijarów, 1802| 
W 8ce| Btr, 82. 
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Mimo mistrzowskiego jednak układu pod wzglę- 
dem retorycznym, grzśszy Pochwała różnego rodzaju 
dotkliwymi brakami. Najważniejsze szczegóły, które 
należało podać w formie wydatniejszśj, zbył Potocki 
pięknómi tylko ogólnikami: „Piramowicz — powiada 
on w jednćm miejscu — ma najsłuszniejsze prawo do 
sławy, którą Komisyja edukacyjna dkryła wszystkie 
czyny swoje, a raczej nikogo niema więcej nad niego"; 
albo nieco niż6j : „Ustawy Komisyi dyktował geniusz 
i doświadczenie, a króśliła je ręka Piramowicza"; 
lub: „posiadał on równą łatwość w pisaniu wierszem 
jak prozą, ojczystym i łacińskim językiem", „był re- 
daktorem Statutu Komisyi edukacyi, był i Instytutu 
społeczeństwa elementarnego", i t. p. Potocki nie wy- 
zyskał nawet należycie listu Ignacego Potockiego, 
pisanego z Puław 28 grudnia r. 1801, w którym mu 
brat starszy, od lat przeszło 30 serdeczny przyjaciel 
Piramowicza, posłał różne wiadomości do Pochwały, 
a razem pozostałe po zmarłym autorze rękopisy i dru- 
ki. Między innemi n. p. do listu tego, którego odpis 
mam obecnie pod ręką, było dołączone także dziełko 
Piramowicza nO Komisyi edukacyjnćj zaraz po jój 
ustanowieniu", ale Stanisław nie wspomniał o nióm 
ani słówkiem. Do jakiego zaś stopnia posunął piękne 
ogólniki, dowodzi najlepiój sposób, w jaki podał czas 
śmierci sekretarza Komisyi. Nie wiedział on, kiedy 
właściwie umarł Piramowicz, ale zamiast postarać 
się o wiadomość pewną o dniu śmierci autora, którego 
miał chwalić, wolał raczój, ponieważ list brata dato- 
wany był dnia 28 grudnia r. 1801, ratować się w Po- 
chwale mimochodem rzuconą uwagą: „Umarł Piramo- 
wicz w Międzyrzeczu ostatnich dni r. 1801, pocho- 
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Wany w Karawie obok matki, w miejsca od siebie 
wybranem". 

Po Potockim pojawiło się kilka obszerniejszych 
artykułów o „gruntownie uczonym sekretarzu". Pisali 
o nim mianowicie: r. 1803Fr.X. Dmochowski: „Wia- 
domość o życiu i pismach Grzegorza Piramowicza", 
W Nowym Pamiętniku warszawskim, tom X str. 238 
— 245, przedrukowana późniśj r. 1826 w Warszawie 
w jego Pismach rozmaitych, tom I str. 221—228; 
wkrótce potem r. 1828 KI. z Tańskich Hofmanowa 
w Rozrywkach, tom IX Ner 51, i w Życiorysach po- 
rządkiem chronologicznym ułożonych, w najnowszem 
wydaniu jej Dzieł, tom VI str. 210—252; r. 1833 
ks. I. Chodynicki w Dykcyjonarzu uczonych Pola- 
ków, tom II str. 306—315; r. 1856 ks. Sadok Barącz 
w Żywotach sławnych Ormian w Polsce, str. 259 — 279 ; 
r. 1862 ks. J. Brown w Biblijotece pisarzów asysten- 
cyi polskiój Towarzystwa Jezusowego, str. 318—320; 
r. 1865 Fr. M. Sobieszczański w Encyklopedyi po- 
wszechnej Orgelbranda, tom XX str. 760—761 ; r. 1871 
ks. Wilczyński pod imieniem Romana z Pawłowic, 
w odczycie mianym w Paryżu: „Pogląd na czasy i 
prace Grzegorza Piramowicza", drukowanym we Lwo- 
wie w odcinku Gazety narodowej i osobno odbitym, 
w 16ce str. 1 — 59 ; i r. 1872 Stanisław Sobieski na 
czele przedruku Piramowicza Powinności nauczyciela, 
str. I— VII. 

Żaden jednakowoż z wymienionych pisarzy nie 
dorzucił wiele nowego do podanych w Pochwale szcze- 
gółów, ani nie starał się sprostować widocznych w niśj 
myłek i niedokładności. Większa część ich artykułów 
jest nawet pisana żywcem wyjętćmi z Pochwały 

Wydz. filolog. T. V. 29 
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zwrotami, a na domiar wszystkiego, Uzupełniając niby 
ogólnikową datę Potockiego, zapewniają wszyscy pra- 
wie jednogłośnie: ^Piramowicz umarł tknięty apople- 
ksyją dnia 29 grudnia r. 1801"! 

Brak tśż pozytywnych i dokładnie okrśślonych 
wiadomości o gruntownie uczonym sekretarzu", jak 
go powszechnie dzisiaj mianują, a którego nie waham 
się nazwać najznakomitszym pedagogiem swego czasu, 
zwłaszcza zaś brak pewnych danych o większój po- 
łowie dzieł jego, daje się czuć coraz bardziój i częściśj. 
Dziwić się temu zresztą nie można, Piramowicza bo- 
wiem prace są tak ściśle splecione z losami Komisyi 
edukacyjnćj i założonego z jój ramienia Towarzystwa 
elementarnego, że bez należycie zaokrąglonego obrazu 
o jego dziełach, i dzieje Komisyi i Towarzystwa chro- 
mać muszą. Zdaniem nawet mojóm, wszelkie trudności, 
w jakich się często znajdujemy: czy mianowicie Ko- 
misyja edukacyi narodowćj rozpoczęła reformę ustroju 
szkolnego zaraz w r. 1773 czy dopiśro r. 1776, czy 
Towarzystwo do ksiąg elementarnych zostało założone 
w r. 1776 czy r. 1779, lub w jaki sposób powstały 
Ustawy Komisyi z r. 1783, ile razy obchodzono uro- 
czyście rocznicę ustanowienia Towarzystwa elementar- 
nego i t. p., dadzą się stanowczo usunąć tylko przez 
zestawienie wyczerpującego obrazu wszystkich jego 
dzieł bez wyjątku. 

Zadania tego podjąłem się też obecnie, i w tym celu 
daję niżśj w porządku chronologicznym^ Ner I— LXVII, 
wiadomość szczegółową o wszystkich pracach Pira- 
mowicza, drukowanych i rękopiśmiennych, o ile się 
dochowały, z przytoczeniem z każdój wszystkiego, co 
tylko ważniejszy lub bezpośredni związek mieć może 
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jnżto z osobą autora, już z rozwojem Komisyi lab 
Towarzystwa. Z natury rzeczy wypadło, źe chronolo- 
giczny ten Poczet objął i listy jego własnoręczne, 
o ile się dotychczas także dochowały, pisane w ró- 
żnych czasach do: Ignacego Potockiego, ks. Adama 
Czartoryskiego, posła Zaleskiego i Hugona Kołłątaja^ 
z których podobnież ważniejsze ustępy daję w całości, 
inne w wyjątkach. 

Odsyłając zatem do tego wykazu, pozwalam so- 
bie jeszcze tylko w tóm miejscu, na wstęp niejako, 
załączyć kilka sprostowań do niektórych mylnie o nim 
w Pochwale podanych wiadomości, i uzupełnić bijogra- 
flJQ jego kilku innómi rysami autentycznymi, które 
Potocki i jego następcy całkiem pominęli: 

MNIĆJ ZNANE SZCZEGÓŁY 

z ŻYCIA PIRAMOWICZA. 

Trzy najgłówniejsze szczegóły z piórwszćj poło- 
wy życia Grzegorza Piramowicza podają dobrze jego 
bijografowie : urodził się we Lwowie z familii ku- 
pieckiój „narodu ormiańskiego*' dnia 25 listopada 
r. 1735, wstąpił do Jezuitów 10 sierpnia r. 1754, li- 
cząc lat 19, złożył zaś wymaganą ustawami Towa- 
rzystwa Jezusowego profesyję cztórech ślubów w 15 
lat póżniśj, dnia 15 sierpnia r. 1769. Daty te zga- 
dzają się z ówczesnćmi Katalogami Jezuitów, druko- 
wanćmi p. t. „Catalogus proyinciae Poloniae Minoris 
Societatis Jesu", który ck roczniki in a. 1766, 67, 68, 
70, 72 i ex a. 72 in a. 73 są mi znane. 

O jego stosunkach familijnych przytacza Po- 
chwała tylko kilka ogólników : rodzice jego byli ,,ma- 
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jętni*^, opiórali się nawet wstąpienia syna do Jezui- 
tów, Potocki znal jeszcze jego matkę ^^sędziwą^, 
a z opowiadania także ojca, którego „dobroć i gościn- 
ność miata być przyczyną uszczerbku majątku**, do 
czego przyczynić się mogły zresztą i „starania podej- 
mowane o dobre wychowanie licznych dzieci**. 

Nic więcćj nadto nie podają i inni bijografowie; 
z różnych dzieł jednakowoż ks. Barącza o Ormianach 
i Dominikanach polskich, jako tćż i z innych źródeł Oi 
dadzą się zebrać do familii Piramowiczów we Lwowie 
wcale ciekawe szczegóły. Była to rodzina od dawna 
w tóm mieście osiadła, pisała się różnie: Pirumo- 
wicz, Pieremowicz lub Piramowicz, od lat wielu 
zajmowała się nie tylko samćm kupiectwem, a dla za- 
możności swojśj i wpływu zażywała wielkiego miru 
w „nacyi ormiańskiśj**. 

Pićrwsza Wzmianka o Piramowiczach znajduje 
się już za Zygmunta III: w r. 1630 toczy spór przed 
sądem jakiś Jakub P/rumowicz z Szymonem Warte- 
resowiczem. Odtąd coraz częścićj z nimi się zdybujemy: 

Około r. 1646 znany był we Lwowie z wpływu 
swego i znaczenia między tamtejszymi Ormianami 
ks. Grzegorz Perumowicz, „biskup Tatiewski i legat 
Filipa, patryjarchy ormiańskiego, przy dworze pol- 
skim**; zastępował on od r. 1649 piórwszego unicko- 
ormiańskiego arcybiskupa, ks. Torosiewicza, który 
w tym czasie właśnie wyjechał był do Rzymu. 



») Żywoty Ormian w Polsce, str. 279, 460 i 452; Ryl 
dziejów ZsUconu kaznodziejskiego w Polsce, II 453; 
Bys dziejów ormiańskich, str. 122; Pamiątki miasta 
Żółkwi, drugie wyd., str. 179 — 180; Wypisy ręko- 
piśmienne z Archiwum ormiańskiego we Lwowie. 
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W latach 1666—1689 ^żył w t6m mieście Ja- 
kub Pzrumowicz, „secretarius Regiae Majestatis^. 

W marcu r. 1695 obrany został Jakub P/rumo- 
wicz sędzią praw ormiańskich we Lwowie. 

Na tę sarnę godność wyniesiony został w marcu 
r. 1725 Piotr Piercmowicz; podobnież w marcu r. 1731 
Piotr Pirwmowicz; po Trzech królach r. 1734 i w r. 
1735 Piotr Piramowicz. Będzie to prawdopodobnie 
jedna osoba z Piotrem Pirumowiczem , którego list 
z r. 1740 ma się znajdować w zbiorze autografów 
książąt Czartoryskich. 

Roku 1739 dnia 28 stycznia umarła w klasztorze 
Ormianek lwowskich Helena Aniela P/ramowiczó. 
wna w 86 roku życia, przeżywszy w zakonie lat 48- 

Dnia 28 czerwca r. 1741 umarła tamże Helena 
Piramowiczowa, wdowa ; która przed śmiercią także 
profesyję zakonną uczyniła. 

W kwietniu r. 1745, dnia 24, złożyła Anna 
z Piramowiczów Szymonowiczowa 1*388 złp. do banku 
ormiańskiego, na utrzymanie kapłanów i ubogich. 

Dnia 25 listopada r. 1755 umarła we Lwowie 
Katarzyna z Nikorowiczów Peramowiczowa w 36 
roku życia, mąż Michał złożył w katedrze ormiań- 
skiej portret j6j „w ramy srebrne oprawiony", a w ko- 
ściele 00. Dominikanów wmurować dał na kurytarzu 
tablicę czarną z napisem, zredagowanym prawdopodo- 
bnie przez młodego Jezuitę, Grzegorza: 

D. O. M. 

Jest ta Piramowicza Michała złożony 
Drogi serca depozyt nkochanój żony, 
Z domu Nikorowiczów imię Katarzyny 
Noszącej, tercyjarką będąc z tój przyczyny; 
Jak sercem przywiązana aż do życia zgonu 
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Była do Dominika świętego zakonu: 
Tak tu serce zamknęła w różańca ogrodzie, 
jTako centnryjanka w stokrotnćj nagrodzie. 
Za skarb miała Maryją, gdy na świecie żyła, 
Przy tym skarbie i serce po śmierci złożyła; 
By prędsze twarzy boskićj mieć mogła widzenie, 
Uprasza o serdeczne za sobą westchnienie. 

Tenże Michał, wdowiec po Katarzynie i „sekre- 
tarz króla Jegomości", był w 10 łat późniój, r. 1765, 
starszym prawa ormiańskiego we Lwowie. Równocze- 
śnie zaś z nim żyli i inni Piramowicze lwowscy, zaj- 
mowali zaszczytne stanowisko nie tylko w „narodzie 
ormiańskim", ale i w społeczeństwie polskióm, a kilku 
z nich nawet dobijało się już o klejnot szlachectwa 
polskiego. 

Podług Katalogów powyższych wstąpił do Je- 
zuitów dnia 15 sierpnia r. 1762 o 10 lat młodszy brat 
Grzegorza, Stanisław P/rcimowicz, urodzony 17 li- 
stopada r. 1745 , a ponieważ nie złożył był jeszcze 
profesyi cztśrech ślubów, został po kasacie Towarzy- 
stwa Jezusowego księdzem świeckim, i otrzymał od Po- 
tockich probostwo w Uhrynowie '). 

W r. 1768 na sejmie warszawskim przypuszczeni 
zostali do szlachectwa, bez uwolnienia wszakże od 
skartabelatu, rotmistrz piórwszśj straży wojsk koron- 
nych Piotr P/ramowicz, i Mikołaj i Wincenty 
Piramowicze. Odnośny ustęp z Konstytucyi sejmow^Sj ') 
brzmi: „Nobilitacyja zasłużonych osób. Nagradzając 
zasługi ludzi rycerstwem, mądrością i innómi cnotami 



') W Bełskićm niedaleko Sokala w archidyjecezyi Iwow- 

skiśj. 
•) Yolnmina legum, wyd. Ohryzki, VII 373—374. 
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w tśm królestwie dystyngwujących się, onych za zgodą 
wszech stanów do klejnotu szlachectwa polskiego, cum 
prole utriusque sexus nata et nascitura; przypuszcza- 
my, salvo jednak scartabellatu, i onymże diploma 
z kancelaryi koronnśj, gdzie przed Wielmożnymi pie- 
czętarzami super fidelitate Reipublicae jurament wy- 
konać będą powinni, wydać rozkazujemy: Urodzonym 
Piotrowi Piramowiczowi, rotmistrzowi piśrwszój straży, 
Mikołajowi i Wincentemu Piramowiczom. Ktoby zaś 
z uszlachconych dopiero osób uwolnionym a scar tabel - 
latu być żądał, na sejmie pluralitate votorum tój łaski 
dostąpić może^. 

Żył także w tym samym czasie ks. Piotr P/ra- 
mowicz Zakonu kaznodziejskiego, św. teologii dr, praw- 
dopodobnie rodzony brat naszego Grzegorza^ był 
w r. 1788 przeorem Dominikanów w Żółkwi, i starał 
się mocno o zachowanie tego konwentu; umarł dnia 
3 czerwca r. 1807. 

W r. 1796 obrana została Wiktoryja Wero- 
nika P/ramowiczówna, widocznie także bardzo bliska 
krewna naszego autora, ksienią Panien Ormianek 
we Lwowie*); umarła r. 1827. 

Żyli wreście księża: Andrzśj, urodzony w r. 
1739, wyświęcony r. 1763, Kazimierz i Maryjan 
Piramowicze, piśrwsi dwaj rodzeni, ostatni cioteczny, 
bracia Grzegorza; żył i brat jego, nieznany z imienia, 
który był umieszczony przy zarządzie dóbr w Kuro- 
wie. O ks. Maryjanie niesie nawet podanie według 
Romana z Pawłowic, że był proboszczem w Maciejo- 
wicach. 



^) Fabisz, Wiadomość o kościele ormiańskim w Polsce, 
3tr. 31 i U. 
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Bozrodzona więc bardzo była familija Piramo- 
wiczów lwowskich w XVintym w., a i rodzice se- 
kretarza Eomisyi edukacyjnej, których Potocki nie 
nazywa po imieniu — matka zwała się Anna i umarła 
r. 1789, licząc lat 74, o cz6m niżój — mieli liczne 
potomstwo. Ilu właściwie było braci i sióstr, wyśle- 
dzić mi się nie udało; to pewna wszakże, że jedna 
siostra umarła już w r. 1793 lub nieco przedtóm, że 
r. 1801 nie żył już także ks. Eazimiórz i brat nie- 
znany z imienia, a w chwili zgonu Grzegorza Pira- 
mowicza, jak to niebawem zobaczymy, byli jeszcze 
przy życiu: bracia rodzeni Andrzój, Stanisław, 
Piotr, siostry Zofija, Weronika, Genowefa, Ry- 
psyna^ i brat stryjeczny Maryjan. 

W najgorszym zatśm razie mieli starzy Piramo- 
wicze co najmniej 11 dzieci, i z tśj przyczyny praw- 
dopodobnie nie bardzo się opiórali wstąpieniu syna 
Grzegorza , a późniój także Stanisława do Jezuitów, 
Piotra do Dominikanów, Andrzeja zaś i Kazimió- 
rza na księży świeckich. Na to, żeby był Grzegorz, 
jak Dmochowski powiada: „ciągniony od Jezuitów do 
Towarzystwa", lub żeby uległ był ich „słodkiemu 
przywabieniu", jak się wyraża Potocki, nie znalazłem 
dowodów ; i owszem Piramowicz nigdy tego w później- 
szóm życiu nie żałował, przeciwnie nawet uważał so- 
bie za zaszczyt należenie do Towarzystwa Jezusowego, 
po jego zaś kasacie, rozstając się w r.' 1773 z Jezui- 
tami, zapłakał serdecznie nad zniesieniem zakonu: 
„matki swojój", którśj „wszystko był winien". 

Lecz przystępuję do innych szczegółów z pićr- 
wszćj połowy jego życia, mniój więcój do października 
ji listopada r. 1773. 
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Bijografowie jego podają prawie zgodnie: „że 
uczył szkoły gramatykalne w Żurowicach, łiumaniora 
tamże, w Łucku i we Lwowie; że był kaznodzieją 
w Łucku, a sławny będąc z wymowy i nauk, wyzna- 
czony został od przełożonych na nauczyciela braci 
Kajetana, Pawła i Jana, synów Józefa Potockiego, 
kasztelana lwowskiego O, z którymi zwiedził obce 
kraje, a szczególniej Francyję i Włochy; że bawił 
z nimi od r. 1767 do 1770 w Rzymie w seminaryjum 
tamtejszym, gdzie uczniowie jego uczyli się teologii, 
on zaś wykładał nauki moralne, a powróciwszy do 
ojczyzny, był we Lwowie profesorem filozofii i kazno- 
dzieją archikatedralnym ; że wreszcie r. 1772 zwiedził 
po raz drugi Włochy z chorym Adamem Rzewuskim, 
opatem wągrowieckim, który zakończył życie w po- 
dróży, jakoż oddawszy mu ostatnią przysługę, jeszcze 
tego samego roku powrócił do Lwowa, a gdy rozbiór 
Polski i kasata Jezuitów nastąpiły, udał się do War- 
szawy**. 

Wiadomości te nie ze wszystkiśm dadzą się po- 
twierdzić ; szczegół nawet co do drugiśj jego podróży 
do Włoch |W tym czasie, nie może być już choćby 
tylko z tego względu całkiem prawdziwym, że Adam 
Rzewuski, opat wągrowiecki *), umarł dopiero r. 1776, 
i Piramowicz nie mógł mu już r. 1772 oddawać osta- 
tniśj posługi. Inaczćj przedstawiają się tśż i te inne 
wiadomości o nim z tego czasu, przy pomocy Katalo- 
gów jezuickich i prac, które w latach 1766—1773 
drukiem ogłosił. 

*) Umarł r. 1764. 

') Krasicki w Niesieckim, VIII 225 ; Kossakowski, Mo- 
nografije historyczaogenealogicznei II 298. 
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Podług Katalogu na r. 1766 był on w kolegijum 
krzemienieckiem, zapisany tam, jak następuje: „Pater 
Gregorius Piramowicz, concionator in festis, dominicis | 

et ąuadragesima , praefectus congregationis diyinae 
providentiae, professor et resolvit casus conscientiae, 
exhortator alternus, operarius*. Pełnił więc w tym 
roku w Krzemieńcu głównie obowiązki kaznodziejskie, 
jakoż na ten czas przypadają dwie najpiórwsze jego 
prace: przekład polski wierszyka Carmen nuptiale 
(7), drukowanego r. 1766 w Podhorcach, który w imie- 
niu kolegijum krzemienieckiego ofiarował Jezuita tam- 
tejszy^ ks. M. Fr. Leśniewski, Janowi Chodkiewiczowi 
i Ludwice Rzewuskiej ; i jego Dwa kazania domo- 
we (IZ), drukowane na początku r. 1767 w Przemyślu, 
jedno tłómaczone z włoskiego, drugie oryginalne, miane 
w Krzemieńcu dnia 14 marca i w czerwcu r. 1766. 

Od jesieni r. 1766 do jesieni r. 1767 bawił Pi- 
ramowicz, według Katalogu na r. 1767, w Jarosławiu 
w dyjecezyi przemyskiej, gdzie się znajdował „domus 
tertiae probationis" Jezuitów małopolskich, i gdzie na 
mocy reguły Towarzystwa Jezusowego każdy kapłan, 
już po ukończeniu studyjów zakonnych i po otrzyma- 
niu święceń kapłańskich, musiał jeszcze przez rok 
cały odbywać nowy i ostatni nowicyjat, tak zwaną 
„trzecią probacyję". Tu tśż bawiąc, postarał się autor 
najprzód, w styczniu r. 1767 u władzy duchownej 
w Przemyślu, o aprobacyję dla swoich Dwóch kazań, 
które zaraz wydrukował, tu tćż bawiąc, wydał latem 
we Lwowie r. 1767 Fedra Bajki wybrane (Ii/), 
dedykowane *niby przez ucznia swego, kasztelanica 
Jana, bratu Ignacemu Potockiemu, staroście kaniow- 
skiemu; starszemu synowi kasztelana Józefa. Wydanie 
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to dowodzi, że Piramowicz był już przedtśm nauczy- 
cielem domowym kasztelaniców Potockich, jest jednak 
i z innego jeszcze względu ważnćm: Bajki Fedra są 
piśrwszćm znaczniejszym dziełem naszego autora, i 
świadczą nader pochlebnie o wysokiem już wtenczas 
jego wykształceniu i uzdolnieniu pedagogicznem. 

W Katalogach na r. 1768 i 1770 niema Piramo- 
wicza w żadnem kolegijum małopolskiśm ; zanotowano 
owszem przy nim: „P. Gregorius Piramowicz extra 
regnum Romae", a prawdopodobnie znajduje się podo- 
bna uwaga przy jego nazwisku także w Katalogu na 
r. 1769, którego nie znam. Podanie więc, że bawił 
w tych latach w Rzymie, potwierdza się; w Rzymie 
widocznie złożył on nawet, i to prawdopodobnie oso- 
biście w ręce samego generała zakonu, profesyję czte- 
rech ślubów, dnia 15 sierpnia r. 1769. Mieszkał on 
tam z uczniami swoimi, Kajetanem, Pawłem i Janem 
Potockimi, w seminaryjum jezuickiśm czyli kolegijum 
nazareńskióm , gdzie dwaj piśrwsi sposobili się do 
stanu duchownego % on zaś wykładał teologiję mo- 
ralną, i gdzie równocześnie bawili także trzój inni 
Jezuici małopolscy: Dominik Kaznowski, Jan Hule- 
wicz i Ksawe y Krasicki. Ważniejszym jednak stał 



*) Kajetan, dziedzic Buczacza, został już w r. 1774 ka- 
nonikiem gnieźnieńskim i krakowskim, t dnia 24 kwie- 
tnia r. 1814; Paweł zaś kanonikiem łuckim. Ob. 
Kandyda Ostrowskiego dedykacyJQ przekłada ks. Ja- 
cka Cyruty Przestrogi duchowieństwa francu- 
skiego, wydanego r. 1774 w Warszawie, i Wierz- 
choczewskiego P. Wiśrsz żałosny z okoliczności 
zeszłego z tego świata Kajetana Potockiego, ofiaro- 
wany Pawłowi Potockiemu, drukowany we Lwowie, 
w 8ce str. 15. 
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się dla niego na przyszłość takie równoczesny pobyt 
w kolegijam nazareńskiem ^) ISletniego Ignacego Po- 
tockiego, syna zmarłego dnia 22 lutego r. 1768 w War- 
szawie Eustachego, generała artyleryi litewskiój. Ignacy 
urodzony w r. 1751 w Podhajcach, przeznaczony był 
przez zmarłych rodziców a potom opiekunów na księ- 
dza, i uczył się w Rzymie teologii ; pomiędzy nim tćż 
a Piramowiczem zawiązała się odtąd szczćra, serdeczna 
przyjaźń, którćj nic już aż do końca życia nie zakłó- 
ciło: nasz autor przypominał sobie zawsze z rozrze- 
wnieniem „miejsca święte", gdzie po raz piśrwszy 
poznał Ignacego, Potocki zaś pozostał na zawsze wdzię- 
czny nauczycielowi za odebrane w kolegijum naza- 
reńskióm nauki. Na szczególniejszą pochwałę Piramo- 
wicza zasługuje wszakże jeszcze inna okoliczność. 
Młody Ignacy sposobił się do stanu duchownego, Pi- 
ramowicz starszy od niego o lat 16, mógł był łatwo 
talentem swoim i przewagą umysłową wpłynąć nań, 
ażeby został w rzeczy samej księdzem a nawet Jezu- 
itą, a jednak tego nie uczynił: Ignacy za powrotem 
do Polski, nieczując w sobie powołania do stanu du- 
chownego, zrzucił habit, przywdział suknię świecką, 
i licząc zaledwie lat 22, ożenił się r. 1773 z Elźbićtą 
Łubomirską, córką marszałka W. koronnego Stanisła- 
wa Lubomirskiego i Elż bioty Ozartoryskiśj , wojewo- 
dzianki ruskiój '). 

*) St. Potocki, Pochwały, mowy i rozprawy, I 380. 

') Na początku maja r. 1774 miał już syna półrocznego 
Stasia. Zabawy przyjemne i pożyteczne, X 4 — 6. 
Za przykładem Ignacego poszedł w r. 1776 także 
brat jego młodszy Stanisław Potocki (ar. r. 1752), 
autor „Pochwały Grzegorza Piramowicza** , i pojął 
za żonę młodszą siostrę Eiżbióty, Aleksandrę Labo- 
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Czy autor nasz zostawał w Rzymie takie w roku 
następującym, 1771, czy tśż powróciwszy do swojśj 
prowincyi, przydzielony już był do którego kolegijum 
małopolskiego, zapewnić nie mogę, Katalog bowiem 
na r. 1771 nie jest mi znany. W każdym razie w je- 
sieni roku tego znajdował się już we Lwowie, a w szcze- 
gólności bawił tu już w czasie, gdy nadeszła wieść 
o porwaniu króla przez konfederatów w Warszawie, 
w nocy dnia 3 listopada r. 1771. Pod wpływem tóż 
przerażenia, jakióm przejął wszystkich niesłychany 
w dziejach polskich wypadek, napisał wićrszem dwie 
Ody do króla {IV) na rocznicę jego koronacyi, dnia 
25 listopada r. 1771, a równocześnie w kościele kate- 
dralnym lwowskim, we środę dnia 13 listopada, na 
wotywie spićwanśj za zachowanie króla, miał Kaza- 
nie (F), które na początku r. 1772 w Warszawie 
drukiem ogłosił. Kazanie to z Odami zapewniło mu 
odtąd na całe życie szczególniejszą łaskę króla Ponia- 
towskiego, zatarło bowiem wrażenie przykre, jakie 
chwilowo spowodował był we Lwowie tamtejszy ka- 
znodzieja katedralny, Jezuita Janiszewski; który na 
wotywie dziękczynnej za uratowanie króla, w niedzielę 
dnia 10 listopada, zamiast naganienia królobójstwa, i 
owszem, jak się wielu zdawało, doradzał je i pochwalał. 

Podług Katalogu na r. 1772 przebywał stale 
w kolegijum łwowskiśm: „P. Gregorius Piramowicz, 
professor logices in philosophia a. I, praefectus eon- 
gregationis bonae mortis, operarius^, ale kaznodzieją 
archikatedralnym nie był. Na ten rok zresztą przy- 



mirską; powiada nawet w Pochwale, że „Piramowicz 
pobłogosławił tym dozgonnym związkom^. 
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pada tylko Kazanie jego poprzedzające, wydrukowani 
w Warszawie, dokąd je widocznie razem z Odami 
posłać musiał, i nowy jego Wiśrsz {VI) z okoliczno- 
ści imienin króla dnia 8 maja. 

W Katalogu wreszcie z r, 1772 na r. 1773 za- 
pisany jest autor także w kolegijum Iwowskiśm: „P. 
Gregorius Piramowicz, concionator nostri templi (t. j. 
we własnym kościele 00. Jezuitów), exliortator do- 
mus, operarius". Nie był więc i w tym czasie kazno- 
dzieją katedralnym, a nawet wątpię, żeby roku tego 
przebywał był jeszcze stale we Lwowie. Prawdopo- 
dobnie zaraz po dokonanym rozbiorze Polski, najpóżniój 
w marcu r. 1773, opuścił kolegijum lwowskie, i prze- 
niósł się do Warszawy, gdzie go Ignacy Potocki 
szczćrze i z otwartemi rękami przyjął. Przemawia za 
tóm Wiersz (VII) jego wcale udatny na Psalmy 
pokutne wojewody i hetmana Wacława Rzewuskiego, 
który Piramowicz tylko w Warszawie bawiąc, na po- 
czątku kwietnia t. r. ułożyć mógł. W lewfe zresztą 
r. 1773 przebywał u wód w mieście belgijskićm Spaa, 
dokąd się dla poratowania zdrowia udał był, i zkąd 
wiśrszem list Do Ignacego Potockiego {VIII) 
napisał, a za powrotem w jesieni do Warszawy nowy 
mu wi6rsz ofiarował: Na ogród pod Warszawą (IX), 
darowany Ignacemu przez Stanisława Szczęsnego Po- 
.tockiego, starostę bełskiego. 

Ważniejszą dla historyi literatury w ogólności, 
dziejów zaś szkolnictwa polskiego w szczególności, 
jest druga połowa życia naszego autora, od paździer- 
nika i listopada r. 1773, t. j. od kasaty Jezuitów i 
ustanowienia Komisyi edukacyjnśj, do jego śmierci. 



TL Towyrzystwem Jezusowym, po ogłoszeniu buli 
Klemensa XIV „Dominus ac redemptor" , rozstał się 
Piramowicz dnia 5 listopada r.. 1773 rzewnym Wiśr- 
szem (XJ), w którym szczśrze nad zniesieniem jego 
zapłakał. Rzadkiemi jednak były już odtąd drukowane 
jego płody poetyczne, które razem wziąwszy, poczci- 
we są wprawdzie, ale nie bardzo szczególne. Z wy- 
jątkiem tóż kilku wierszy jego z lat 1774—1776: 
Z okoliczności oddanej buławy Sewerynowi 
Rzewuskiemu (XJn), Do Elżbiety Potockiój 
(XIV), Do Mikołaja Piaskowskiego (XVI), 
Ta okoliczności imienin ks. Czartoryskiśj 
(XF//), i Listu do ks. Adama Czartoryskiego 
(XXX/), nie dochowały się inne ślady, przynajmniej 
nie udało mi się ich odszukać, żeby był i nadal zaj- 
mował się pisaniem poezyi. Choć jednak nie czuł 
w ^sobie widocznie w wyższym stopniu natchnienia 
poetyckiego, a nawet sam swoje Muzę nazywał „bo- 
jaźliwą", nie rozłączał się całkiem z tśm zajęciem, 
pojmując je owszem ze strony poważniejszśj i talento- 
wi swemu właściwszej. Otrzymawszy bowiem w r. 
1774 od Ignacego Potockiego probostwo w miasteczku 
Kurowie, o dwie mile od Puław, dokąd po śmierci 
ojca matkę Annę i całe rodzeństwo swoje ze Lwowa, 
o ile jeszcze nie było zaopatrzone, sprowadził, i otrzy* 
mawszy w dwa lata p6źni6j od książąt Czartoryskich 
drugie probostwo Końskowolą, w połowie drogi mię- 
Kurowem i Puławami, tłómaczył Piramowicz dla swo- 
ich parafijan Pieśni nabożne z języka łacińskie- 
go (LXF), a co ważniejsza, zbierał dla nich pieśni 
ludowe, okrzesywał je „z pićrwszych wiórów", druko- 
wał te Piosenki dla pociechy ludu {JLXLY) i 
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rozszórzał je. Lecz właśnie z tych druków jego, oprócz 
wzmianek niewyraźnych, nie dochowały się żadne inne 
ślady, czego, zdaniem mojóm, bardzo żałować należy. 

Na zarzacenie zresztą pisania wierszów przez 
Piramowicza wpłynęło także bardzo ustanowienie na 
sejmie pod laską Adama Ponińskiego, z początkiem 
października r. 1773, Komisyi edukacyi narodowój, 
której były Jezaita małopolski oddał się duszą i cia- 
łem, i która drzemiący w nim talent pedagogiczny 
sprowadziła na właściwe pole popisu. 

Autor nasz powróciwszy ze Spaa, był właśnie 
w Warszawie „obecny", gdy przygotowywano projekt 
ustanowienia Komisyi, i cieszył się bardzo „z tak 
zbawiennego zamysłu"^ a gdy do Komisyi obrany zo- 
stał także przyjaciel jego Ignacy Potocki, wziął przy 
jego boku zaraz od najpiórwszej chwili przeważny 
udział we wszystkich jśj czynnościach. Pierwsze 
posiedzenie odbyła nowa magistratura edukacyjna 
„dnia 11 Octobris r. 1773** ^), a już dnia 24 miesiąca 
tego i roku ogłosiła osobny Uniwersał (X) do na- 
rodu, zredagowany przez Piramowicza, w którym 
między innemi zawezwała także ,, wszystkich nauka- 
mi zawiadujących'^, do udzielania sobie rad i uwag co 
do nowego urządzenia szkół polskich. Nie mniój wa- 
żnóm było i drugie dziełko autora: List do przy- 
jaciela o Komisyi (XI/), datowany zaraz nazajutrz 
po rozstaniu się z Jezuitami^ dnia 6 listopada r. 1773^ 
w którym szerszą publiczność uwiadamiał o nowej 
magistraturze i właściwym jej celu, jakim miało być: 
„wychowanie dobrych ludzi społeczności powszechnój 



*) Dyjaryjusz sejmu r. 1776, str. 344, 
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i dobrych obywatelów ojczyźnie". Ważne te słowa, 
wypowiedziane przez Piramowicza w piśrwszych dniach 
listopada, przyjęła też świeżo ustanowiona Komisyja 
za swoje, jakoż przyświecają one odtąd, aż do jśj znie- 
sienia, wszystkim j6j czynnościom na polu reformy 
ustroju szkolnego. 

W piśrwszych zresztą tygodniach odbywali ko- 
misarze edukacyjni posiedzenia sami. Na jednćm z nich, 
dnia 21 lutego r. 1774, uchwaliła nawet Komisyja: 
porządek swych sesyj, sposób ich zwoływania, kom- 
plet potrzebny do uchwał, które czynności mają być 
„unanimitate" a które „pluralitate votorum" rozstrzy- 
gane, uprosiła Andrzeja Zamojskiego, aby „trzymał 
kasę i rachunki", a najmłodszego z pośród siebie, li- 
czącego lat 23 Ignacego Potockiego, „dopiorą". Zapadły 
na t6m posiedzeniu i inne ważne uchwały *), ale bądź 
co bądź czynności z każdym dniem rosły, a ani Za- 
mojski nie miał ochoty wielkiśj „trzymać kasy i ra- 



*) Gazeta warszawska Ner 17 i 18 ze środy dnia 26 lu- 
tego i ze środy dnia 2 marca r. 1774. Na sesyi dnia 
21 lutego uchwaliła Komisyja także: urządzić i utrzy- 
mywać cztćry „Uniyersitates'', w Krakowie, Wilnie. 
Poznaniu i w Warszawie, i przeznaczała jako „ex- 
pensy" dla nich: na Akademije krakowską, wileńską 
i poznańską po lOOOÓO fl., a tylko 70 000 fl. na 
„Akademiją w Warszawie scientiarum et artium, do 
którśj szlachta z wojewódzkich szkół lepićj się ucząca 
przechodzić będzie, i doskonalić się do wszelkich 
usług i departamentów cywilnych Rzeczypospoiitćj". 
Uchwaliła dalśj płace dla: rektora, prefekta, kazno- 
dziei^ kapelana, doktora i cyrulika, i profesorów szkół, 
i oznaczyła liczbę profesorów przy każdćj szkole. 
Przyjęła za pieczęć dla siebie herb Rzeczypospolitćj 
z herbem panującego we środku i napisem w otoku: 
„Collegium praefectorum publicae institutioni'', i t. p. 

Wyd. filolog. T. V. 31 
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chunków**, ani Potocki „pióra^. Wciągu zatómr. 1774, 
zaradzając złemu, zanim przyszło późnićj do organi- 
zacji formalnćj kancelaryi, utworzyła Komisyja prze- 
dewszystkiśm przy swoim boku dwie posady sekreta- 
rz6w: jednego „do ekspedycyi krajowycli", drugiego 
„do ekspedycyi zagranicznycli" ; piórwszą posadę otrzy- 
mał tćż szambełan Joachim Gintowt Dziewiałtowski, 
drugą zaś, która wymagała wielkiśj biegłości w języku 
łacińskim, ex-Jezuita ks. Grzegorz Piramowicz *). 

Niebawem jednak stanowisko naszego autora 
wobec Komisyi przybrało kształty wyraźniejsze, stał 
się on po prostu osobą dla nićj niezbędną. Uniwersał 
z dnia 24 października zredagowany przez niego, 
a przez Komisyję edukacyjną publicznie ogłoszony, 
wielce poskutkował; jakoż z różnych stron udzielano 
teraz komisarzom edukacyjnym rad i uwag, jak szkoły 
polskie zorganizować należy, a niektóre z nich nawet 
drukiem ogłoszono. Uczynił to mianowicie Franciszek 
Bieliński, pisarz W. koronny i starosta czerski, który 
w szeregu listów bezimiennych, od października r. 1773 
począwszy, przedłożył Komisyi „Sposób edukacyi", 
jak ją pojmował '). Uczynił to także Pijar ks. An- 



^) Grolla Almanach politiąue de Pologae poar Tan. 1775; 
Pijarów Kolęda warszawska na r. 1775 i 1776. 

') Sposób edakacyi w XY listach opisany, które do Ko- 
misyi edukacyi narodowśj od bezimiennego autora 
były przesyłane. (Warszawa), 1776, w 8ce, karty 4 
ni. i str. 244. — Na piórwszy list otrzymał autor 
podziękowanie od Komisyi w Nrze 87 Monitora z dnia 
30 października r. 1773 i w Nrze 87 Wiadomości 
warszawskich ze soboty dnia 30 października t. r.; 
na list zaś szósty podobne podziękowanie w Nrze 6 
Gazety warszawskiej ze środy dnia 19 stycznia r, 
1774. Dzieło wyszło zresztą w Warszawie w dra- 



^ 
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toni Popławski, i w marca r. 1774 „imieniem kongre- 
gacji Pijarów" przedłożył również „Projekt", wypra- 
cowany nawet w najdrobniejszych szczegółach '). Uczy- 
nił to wreście i drugi Pijar ks. Adolf Kamieński, 
który także drukiem ogłosił swoje zapatrywania, jak 
„Edukacyją obywatelską" pojmować, i jak ją w pra- 
ktyce co do szczegółów urządzić należy *). 

Autorowie projektów i uwag różnili się wpraw- 
dzie w wielu punktach od siebie, ale co do jednego 
zgadzali się zupełnie, że opracowanie i wydanie po- 
trzebnych dla szkół książek elementarnych w języku 
polskim, których właśnie nie było, należy powierzyć 
mężom uczonym i „do tego zdatnym", którzyby „wzory 
i układy książek początkowych podawali, napisane już 
roztrząsali; i zdania swoje o nich dawali Komisyi, od 
której ostatnia aprobacyja i decyzyja dependować" 
powinna. Zdaniem ich należało tych mężów: „zachę- 

karni Mitzlera, który w Nrze 13 Gazety warszaw- 
skiej ze środy dnia 15 lutego r. 1775 ogłosił, że 
^uczonym ludziom i tym, którym to dzieło może być 
pożyteczne, będzie od pana dra Mitzlera de Kolof 
gratis rozdawane"*. 

') Popławski otrzymał od Komisyi także podziękowanie, 
a wziąwszy je za „rozkaz", ogłosił pracę swoje p. t. : 
O rozporządzeniu i wydoskonaleniu edukacyi obywatel- 
skiej Projekt, Prześwietnej Komisyi edukacyi narodo- 
wćj korony polskiej i W. ks. litewskiego w marcu 
r. 1774 podany. W Warszawie, 1775, w drukarni 
Pijarów, w 8ce małej, 4 karty ni. i str. 184. — 
Projekt jego wyszedł zresztą o kilka dni wcześniej 
od dzieła Bielińskiego, a Gazeta warszawska dała 
znać o jego wyjściu już w Nrze 8 ze soboty dnia 
28 stycznia r. 1775. 

*) Edukacyją obywatelska, przez A. K. W Warszawie, 
1774, nakładem GroUa, w 8ce małej, 6 kart ni., 
str. 186 i 1 karta. 



244 

ció do tego nagrodą pewną", aby tworząc „stowarzy- 
szenie uczonych" pod okiem Komisyi, byli dla ni6j 
„znakomitą pomocą" *). 

Myśl, przyznać należy, jak na ówczesne stósanki 
bardzo szczęśliwa i jedynie praktyczna, ale nie nowa, 
i dlatego właśnie przyjęła się w krótkim czasie. Towa- 
rzystwo bowiem podobne mężów uczonych istniało już 
przedtćra w Warszawie od lat kilkunastu pod nazwą 
„Towarzystwa literatów", a choć było prywatne, miało 
cele rozmaite i utrzymywało się tylko ze składek 
swoich członków: zajęło się było także między inne- 
mi właśnie opracowaniem niektórych książek szkol- 
nych w języku polskim dla założonśj r. 1766 szkoły 
kadetów, i ze skutkiem wcale pomyślnym wydało ich 
kilka nakładem swoim ') w latach 1766—1768. 



*) Bieliński, str. 228 (przez pomyłkę 212) — 229; 
Popławski, str. 132; Kamieński, str. 94. 

*) „Nakładem Towarzystwa literatów w Polsce ustano- 
wionego" wyszły dla szkoły rycerskiej : Carlancas X, 
Historyja nauk wyzwolonych, r. 1766; Wojna P., 
Pantheum mithicum czyli bajeczna bogów historyja, 
r. 1767 i 1768; Edling, Początki krajopisarstwa, r. 
1768 ; Fookowicz Pr., Nowy sposób uczenia języka 
łacińskiego, r. 1768. „Z dyspozycyi Towarzystwa li- 
teratów" napisał także r. 1767 W. Szylarski Grama- 
tykę języka polskiego po polsku. Oprócz tego wyszły 
jeszcze w latacłi 1765 — 1769 „nakładem Towarzy- 
stwa literatów w Polsce ustanowionego", podobnie jak 
i poprzedzające dzieła, w Warszawie w drukami 
Mitzlera: Auzonijus D., Epigramata, nagrobki i edy- 
lija, tłóm. przez J. E. Minasowicza, r. 1765; Przy- 
jaciel białycli głów, z francuskiego edycyja droga, 
r. 1766; Marmontel, Małżeństwo Samnitów, r. 1767; 
Jaworski St. S. J., Specimina literaria („impeosis 
Societatis literariae Poloniae''), r. 1767; Załuski Józ., 
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Chodziło wiQc teraz o utworzenie Towarzystwa, 
złożonego z mężów specyjalnie uzdolnionych, któreby 
działając z ramienia Eomisyi i pod jśj opieką, wsparte 
przy tern hojnie funduszami ze skarbu Rzeczypospolitej, 
rozwinęło wszechstronną czynność na polu reformy 
szkolnćj, dostarczyło szkołom narodowym w czasie ile 
możności krótkim potrzebnych książek elementarnych, 
i zajmowało się w ogólności wszelkiemi sprawami, 
jakie mu Komisyja przydzielać będzie. Założenia ta- 
kiego Towarzystwa^ zwłaszcza po działalności wszech- 
stronnśj i nader korzystnój w owocach, jaką niedawno 
rozwinęło było w tym zakresie „Towarzystwo litera- 
tów**, domagała się niejako teraz w Warszawie, mó- 
wiąc po dzisiejszemu, opinija publiczna. Jakoż Ignacy 
Potocki, wsparty radami sekretarza „do ekspedycyi 
zagranicznych*, który otrzymał od niego probostwo 
w Kurowie, wystąpił na posiedzeniu Komisyi z wnio- 
skiem utworzenia „Towarzystwa do ksiąg elementar- 
nych" % Komisyja edukacyjna przyjęła tśż wniosek 
bez trudności, zamianowała Potockiego przewodniczą- 
cym Towarzystwa, Piramowicza zaś, któremu poleciła 
wypracować Statut, „sekretarzem Komisyi edukacyi 
narodowej w Towarzystwie elementarnóm". Statut 



Ludzkość litająca się czyli obraz nędzy ludzkiej, r. 
1768; Józef starozakonay, tragi-komedyja w pięcia 
aktach, przełóż, przez J. Minasowicza^ r. 1768; 
Filozof indyjski, albo sposób uszczęśliwienia rodu 
ludzkiego, z francuskiego przełóż, przez J. E. Mina- 
sowicza, ed. draga, r. 1 769, Ob. Dodatek do „Szko- 
ły- lwowskiej z r. 1869, I 121—137, 206—216 i 
225—242. 
^) Ignacy Potocki do brata Stanisława, z Puław 28 gru- 
dnia r. 1801. 



246 

wygotował nasz autor niezwłocznie, Komisyja przyjęła 
go i zatwierdziła na sesyi dnia 10 lutego r. 1775, za- 
mianowała przyt6m 10 członków nowego Towarzystwa, 
i kazała je uroczyście otworzyć. 

Otwarcie Towarzystwa do ksiąg elementarnycli 
nastąpiło tóż (w czem dzisiaj tak często błądzimy, 
przyjmując r. 1776 lub 1779), we wtorek dnia 7 marca 
r. 1775 w publicznój biblijotece Załuskich, w obecno- 
ści trzech członków Komisyi edukacyjnej, prawie ' 
wszystkich właśnie co zamianowanych członków. To- 
warzystwa, i wielu gości na uroczystość tę zebranych. 
Zagaił ją w imieniu Komisyi Ignacy Potocki krótką 
przemową, i odczytał uchwalony Statut, imieniem zaś 
nowego Towarzystwa odpowiedział z wielkim zapałem 
Piramowicz, zapewniając Komisyję o najlepszych chę- 
ciach członków Towarzystwa do wypełnienia jśj za- 
miarów patryjotycznych. Akt cały ogłosił nawet autor 
niezwłocznie w dodatku do Gazety warszawskiej: 
Ustanowienie Towarzystwa do ksiąg elemen- 
tarnych (XVIII), 

Zamianowanie Piramowicza „sekretarzem Ko- 
misyi edukacyi narodowój w Towarzystwie do ksiąg 
elementarnych", gdyż tak się nazywał stale urząd jego, 
zmieniło a raczśj ustaliło raz na zawsze pozycyję jego 
i stanowisko: był on odtąd na mocy powyższego Usta- 
nowienia, po prezydującym, najgłówniejszym członkiem 
Towarzystwa, które tylko za jego pośrednictwem z Ko- 
misyja znosić się i od niój dalszych postanowień ocze- 
kiwać mogło. Okoliczność ta stała się tćż tćm ważniej- 
szą dla niego, że mu z jednćj strony zapewniała stałą 
przewagę na przyszłość w nowóm „Towarzystwie 
literatów", jak je początkowo w Warszawie po da- 
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wnenia zwano, z dragiój zaś polepszyła znacznie byt 
jego materyjalny. Już jako „sekretarz do expedycyi 
zagranicznych" w r. 1774 i w styczniu i lutym r. 1775 
pobiśrał on prawdopodobnie pewne wynagrodzenie pie- 
niężne, teraz zaś, gdy po ustanowieniu Towarzystwa 
elementarnego obowiązki jego się zwiększyły, otrzy- 
mywał aż dwie płace z funduszów edukacyjnych: 
jedne jako członek Towarzystwa, na które Komisyja 
w piórwszym roku w ogólności 15-075 złp. przezna- 
czyła *), i z czego na Piramowicza najmniej dziesiąta 
część, t. j. przeszło 1-500 złp. przypadało; drugą jako 
powołany przez Komisyję sekretarz, obowiązany brać 
stały udział we wszystkich j6j sesyjach *) z głosem 
doradczym. Ile ta druga pensyja w pićrwszym roku 
wynosiła, niewiadomo, w kilka lat późnićj, r. 1779 i 
1780, pobićrał autor tytułem zasiadania w Komisyi 
edukacyjnćj 100 czerw. zł. rocznie, t. j. także przeszło 
1-500 złp. 

Polepszenie to jednakowoż pod względem mate- 
ryjalnym połączone było także z pewnemi stratami 
dla niego. Piramowicz musiał, z wyjątkiem miesięcy 
letnich, w których Towarzystwo elementarne miało 
feryje, brać udział co piątku w biblijotece imienia Za- 
łuskich albo w pałacu Ignacego Potockiego, we wszy- 
stkich posiedzeniach Towarzystwa, które bez niego 
sesyi nawet odbywać nie mogło, a oprócz tego być 



^) Dyjaryjusz sejmu r. 1776, str. 388: ^Tabela okazu- 
jąca liczbę osób przez Komisyję edukacyjną płaconych 
i utrzymywanych**. Przez pomyłkę podaje Tabela 
w rubryce : „Towarzystwo do układania i napisania 
ksiąg elementarnych" tylko „osób 8", zamiast 10, 

^) Ignacy Potocki do brata Stanisława, j. w* 
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obecnym na posiedzeniach Komisji. Pełnić wśród ta- 
kich okoliczności osobiście i z wszelką akuratnością 
obowiązki proboszcza w mieście Kurowie i sąsiedniśj 
Końskowoli, którą przy końcu roku 1776 od Czarto- 
ryskich otrzymał, a nawet przebywać w parafijach przez 
dłuższy czas w jesieni, zimą i wiosną, było prawie 
niepodobieństwem. Zastępować go tam musieli od 
czasu do czasu w duszpasterstwie bracia Andrzćj, 
Kazimićrz i Stanisław, ale gdy to nie wiele poma- 
gało, postarał się autor o stałe dla siebie zastępstwo : 
młodszy brat Stanisław, były Jezuita, jak powiada 
Pochwała, zrzekł się „zamożnego probostwa** w TJhry- 
nowie, i przyjął u brata Grzegorza obowiązki stałego 
wikarego *). 

Bądź jak bądź z końcem r. 1773, a bardziój je- 
szcze od założenia Towarzystwa do ksiąg elementar- 
nych dnia 7 marca r. 1775, rozpoczęła się nowa epoka 
w życiu naszego autora, a zaczęła się, za czćm różne 
okoliczności przemawiają, pod wróżbą bardzo pomyślną. 
Tak Pijarzy, którzy od czasu Konarskiego zajęli byli 
tak wybitne stanowisko w kierownictwie wychowania 
w Polsce, jak przeciwnicy ich Jezuici, którym wy- 
chowanie młodzieży z kasatą zakonu całkiem z rąk 
się wymykało, przyjęli wiadomość o powierzeniu Pi- 
ramowiczowi przez Komisyję tak ważnego urzędu 



*) Nastąpiło to w każdym razie dopiśro w drugiej po- 
łowie r. 1777. Dnia 8 czerwca r. 1777 miał ks. 
Stanisław Piramowicz jeszcze jako „proboszcz uhry- 
no wski^, kazanie w Tartako wie pod Sokalem, podczas 
ogłoszenia cudów tamtejszej Maryi Panny, drukowane 
w dziele: Kostkiewicz A. ks., Opisanie historyczne 
obrazu Niepokalanego poczęcia N. Maryi Panny w ko- 
ściele parafijalnym tartakowskim^ b. r., str. 301 — 356. 
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z niekłamaną radością. Z Pijarami utrzymywał autor, 
zawsze ,,bardzo uczynny i uprzejmy uczony **, jak go 
współcześni nazywają *) , już przedtóm przyjacielskie 
stosunki, czego wyrazem był pochwalny jego List 
do tłómaczów księgiTyssota(XF), pisany w sty*- 
czniu r. 1774 do warszawskich Pijarów. Jakoż pośpie- 
szyli teraz, powinszować „sekretarzowi Komisyi edu- 
kacyi narodowój** otrzymanój godności, i wyrazić mu 
z tej przyczyny swoje radość. ^ W kilka dni po uro- 
czystym otwarciu Towarzystwa, dnia 14 marca r. 1775, 
ofiarował mu Pijar, ks. Marcin Eysymont, wcale miły 
Wićrsz przyjacielski *). 

Biegły w drogach prawdziwej nauki Grzegorza, 
Jedna z pereł w bezkalnóin znalezionych morzu, 
Słuszny wybór szczepiących mądrość w polskim świecie 
Chciał, byś jój tajemnice w twym trzymał sekrecie. 

Cieszysz mię, gdy pod Wielkim tak słyniesz pisarzem ^), 
Którego ja wspaniałym nauk zwę ołtarzem, 
Duszą umiejętności, wielką lecz nie dumną, 
I trwalszą od doryckiój narodu kolumną. 

Poczciwy Pijar podnosi i w dalszych zwrotkach „do- 
broć i mądrość przyjaciela słodkiego": 

Łgrnież każdemu do serca, dobroć wmawiasz w ludzi, 
Jnżeś zgadł to, w czśm inny aż w rok się obudzi^ 
W czystój myśli i zdaoiu pięknyś nieuroczkiem. 
Nie żartuj, że cię ktoś tam Muz nazywa oczkiem. 



^) Dmochowski; Bernoulli, Eeisen in den J. 1777 und 
1778, YI 234. 

*) Zabawy przyjemne i pożyteczne, XII 325 — 336 : «Do 
Jegomości ks. Grzegorza Piramowicza, sekretarza 
Komisy i edukacyi narodowćj, Wićrsz przyjacielski dnia 
14 marca 1775''; z podpisem na końcu: „Marcin Ey- 
symontt S. P.". 

') Ignacym Potockim. 

AVydz. filolog. T. V. 32 
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Podobnćj treści wierszyk w języka łacińskim na- 
pisał ma przy tej sposobności także dawny towarzysz 
jego z kolegijnm krzemienieckiego, któremn w r. 1766 
tJómaczył „Carmen naptiale^ dla Chodkiewicza i B^e- 
waskiśj. Były Jezaita ks. Leśniewski *) tak składa 
życzenia swoje sekretarzowi Eomisyi: 

Quod taDtos, bonę Gregori! fayores 

Ule amplissimns, ille gloriosus, 

Ac ona pladdissimns patronas, 

Immo yero pater tnns menBąne, ' 

In te largior nsąue et nsgne confert, 

Istnd, quam tibi gratuler inihiqae, 

Non nllis licet expllcare yerbis. 

Coelos yertice me ferire credo! 

Coelos yertice te ferire mando! 
Sed ąuidnam tibi, quid snbit precari? 

Te tanto iąsinnem nt magis patrono? 

Noli te precor. Impetrare qaidyi8 

A me tu potes, hoc nego et negabo. 

Dnm tantum fayet hic tibi clienti, 

Qnantam ta mihł gloriaris nitro, 

Felicem pnto me^ pnto beatnm; 

Qaod8i plns tibi fayerit, yerebor, 

Ne fiam miser, inyidere. poBsim. 
Ambi (nil yeto), gratiosns ambi 

Yel snmmos mediocrinm fayores: 

Tantng cni aliqnid fayet patronns, 

Mnltnm, credito, gratnlanda res est, 

Moltam, si fayet, inyidenda res est. 

Z tern wszystkiem jednakowoż sprawa reformy 
nstroja szkolnego, który dotychczas spoczjrwał na in- 
nych podstawach w szkołach p\jarskich, na innych 



^) Fr. M. Lesnieyii, inter Arcades Deipbili Ismariensis, 
Łyrica, elegiae et epigrammata selectiora. Łeopoli, 
1790, str. 161—162: ,,Ad Gregorinm Piramoyicinm 
e Societate Jesu^. 
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W szkołach jezuickich , na innych w kolonijach Uni- 
wersytetów krakowskiego, wileńskiego, i zamojskiego^ 
na innych wreście w innych szkołach polskich, a kt6* 
rym teraz należało nadać jednolite urządzenie, sprawa 
ta, gdy przyszło zabrać się do niój radykalnie i szcze- 
gółowo, i opracować ją we wszystkich kierunkach, 
nie okazała się tak łatwą, jak się zdawać mogło. 
Zdania pod tym względem były już bardzo podzielone 
między autorami projektów z r. 1773 i 1774, a i 
w łonie samom Towarzystwa elementarnego, jak wno- 
sić należy z rękopiśmiennych prac Piramowicza i 
innych członków Towarzystwa, nie panowała bynaj* 
mniój w piórwszych latach zgoda. Różnice między 
członkami wystąpiły na jaw już zaraz w piórwszych 
chwilach r. 1775, gdy układano Uwagi o sposobie 
prowadzenia nauk (XZX), a nie były usunięte 
nawet jeszcze w r. 1777, gdy na porządku dziennym 
była mowa O ułożeniu książki elementarnój 
na szkoły wiejskie {XXXIII). Ani wątpić^ że 
najtęższy po Piramowiczu pedagog w Towarzystwie, 
Pijar Popławiki, bronić musiał z początku uporczy* 
wie głównych zarysów Projektu swego, przedłożonego 
„imieniem kongregacyi Pijarów^ Komisyi edukacyjnój 
w marcu r. 1774. Mógł mieć jednak za sobą tylko 
jednego jeszcze Pijara zasiadającego w Towarzystwie, 
ks. Narbutta, przeciwko sobie zaś w r. 1775/6 Pira 
mowicza i cztórych innych Jezuitów, liczących przy* 
tóm na poparcie ze strony Ignacego Potockiego, który 
jako przewodniczący Towarzystwa miał w nióm za 
wolą Komisyi aż dwa głosy. 

Najgłówniejsze tóż zarysy zewnętrzne z Projektu 
Popławskiego, nadające ton właściwy organizacyi 
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szkolnćj, upadły, a Piramowicz jako sekretarz, po 
dyskasyi wyczerpującćj na posiedzeniach Towarzy- 
stwa i sesyjach EComisyi, zredagował i ogłosił w jej 
imieniu r. 1775 i 1776 cały szereg Obwieszczeń i 
Przepisów, które z grabsza nadawały wszystkim szko- 
łom polskim kieranek jednolity, i organizowały je na 
nowych podstawach, zawsze według godła, wyrzeczo- 
nego dnia 6 listopada r. 1773, że celem ednkacjri być 
powinno: ^wychowanie dobrych ludzi społeczności 
powszechnćj i dobrych obywatelów ojczyźnie'*- Były 
to zaś następujące druki, do których autorstwa i re^ 
dakcyi przyznawał się sam późniój: Obwieszczenie 
względem napisania książek elementarnych 
r, 1775 i 1776 w języku polskim i łacińskim (XX), 
Układ nauk w szkołach wojewódzkich r. 1775 
(XXZ), Układ nauk na szkoły powiatowe r. 1775 
{XXII)y Wzór raportów o naukach r. 1775 
(XXILr), Przepis na szkoły wojewódzkier.1776 
(XXV), Przepis dla rektorów r. 1776 {XXVI), 
Przepis dla prefekta r. 1776 {XXVII), Przepis 
dla dyrektorów r. 1776 {XXVIII), i Przepis 
do szkół parafijalnych r. 1776 (XXZX). Wszy- 
stkie zostały ogłoszone przez Piramowicza w ciągu 
r. 1775 i 1776, dnia 18 października r. 1776 zdawano 
już z nich sprawę publicznie sejmowi, a gdy się 
przeciw nim z różnych stron podniosły zarzuty, nie 
bardzo uzasadnione, zabrał autor przy końcu tego 
roku głos w ich obronie, w osobnem pisemku: Uwagi 
o nowym instrukcyi publicznej układzie (XXX). 
Nie były to jednakowoż jedyne prace sekretarza 
Komisyi edukacyi narodowej w Towarzystwie do ksiąg 
elementarnych z pierwszych lat istnienia Towarzystwa. 
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Rozwinąt on w tym czasie niezmordowaną czynność i 
w innym kieranka : wziął znaczny ndziat w ulożenin 
Wypisów na klasę I i II, wydanych r. 1777 
(XXX1V)^ i opracował w r. 1779 obszerniejszą ksią- 
żkę dla szkół narodowych, Dykcyjonarz staroży- 
tności {XXXVI); stosując się zaś do Statatn Towa- 
rzystwa elementarnego, zdawał pnblicznie w rocznicę 
otwarcia Towarzystwa, w obecności króla i licznych 
dostojników państwowych, sprawę z czjmności Komi- 
sy! i Towarzystwa w Mowach nader świetnych: 
dnia 7 marca r. 1776 {XXIV)y 8 marca r. 1777 
{XXXII), 7 marca r. 1778 {XXXV), i 8 marca 
r. 1779 {XXXVII). Wszystkim tóż pracojącjrm około 
reformy ustroju szkolnego oddaje w nich autor wielkie 
pochwały, o swoich wszakże zasługach milczy. 

Od lipca r- 1779 do połowy września w r. 1780 
nastąpiła przeszło całoroczna przerwa w bezpośrednich 
pracach Piramowicza w Komisyi i w Towarzystwie. 
Na prośbę Ignacego Potockiego, ponieważ posiadał 
język włoski i znał dobrze stosunki rzymskie, wyje* 
chał autor z żoną jego Elżbiótą, i ze Stanisławem i 
Aleksandrą Potockimi, na dłuższy czas do Włoch i 
Francyi. Komisyja edukacyjna skorzystała także z tśj 
sposobności, i dała mu ustną i piśmienną Instrukcyję 
do załatwienia w jej imieniu różnych spraw za gra- 
nicą, a przede wszystkićm poleciła mu, usposobić do- 
brze umysły uczonych we Włoszech i Rzymie dla 
prac Komisyi. Wykonać wszystko pomyślnie nie po- 
wiodło się wprawdzie Piramowiczowi, ale jego Listy 
z podróży do Włoch, pisane do Ignacego Po- 
tockiego (XXXrziI), i List do ks. Adama Czar- 
toryskiego (XXXIX) z tego czasu, dostarczają 
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W każdym razie nader cennych przyczynków do jego 
biografii. Z podróży tój dochowała się i inna jego 
praca rękopiśmienna: Wiadomość o bagnach pon- 
tyńskich (XL); najważniejszjrm jednak epizodem 
z tego czasn dla niego było otrzymanie w czasie prze- 
jazdu przez Kraków, dnia 7 sierpnia r. 1779, stopnia 
doktora obojga prawa w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
o czim w Listach do Potockiego wyczerpującą zdaje 
sprawę. 

W czasie pobytu Piramowicza za granicą spotkid: 
go także inny, nie mniój ważny dla niego zaszczyt: 
otrzymał godność katedralnego kanonika kamienie- 
ckiego ^), choć niewiadomo, czy połączone z nią były 
dla niego także jakie korzyści materyjalne. Za powro- 
tem wszakże swoim do Warszawy w połowie wrze- 
śnia r. 1780 znalazł w Komisyi i w Towarzystwie 
stosunki nieco na swoje niekorzyść zmienione. Ks. Po- 
pławski, który go zastępował przez czas niebytności 
w urzędzie sekretarza, a którego z autorem naszym 
już od piórwszćj chwili ustanowienia Towarzystwa 
elementarnego łączyła, a razem dzieliła pewna, chwa- 
lebna zresztą emulacyja^ niezrażony upadkiem Pro- 
jektu swego z marca r. 1774, skorzystał z nieobecno- 
ści przeciwnika i przedłożył Komisyi wypracowany 
przez siebie plan Ustaw szkolnych. O księdze podo- 
bnćj, któraby w organicznój całości obejmowała wszy- 
stkie, od samego początku przez Komisyję edukacyjną 
ogłoszone Przepisy luźne i Układy, ze zmianami ną- 



*) Po raz piśrwszy nazwany jest Piramowicz „kanoni- 
kiem kamienieckim^ w Kolędzie warszawskiój na 
r. 1781. 



D. . • 
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taralnie, jakie się z czasem koniecznemi okazały, i któ- 
raby wszystkie szkoły polskie spoiła jednym, w catóm 
tego słowa znaczeniu silnjrm węzłem^ a razem nadała 
rzetelny wjrraz całema od lat kilka zreformowanemu 
ustrojowi szkolnemu, myślała Komisyja już przed wy- 
jazdem Piramowicza za granicę. Popławski byłby go 
tóż prawdopodobnie ubiegł w wypracowaniu najwa- 
żniejszego dzieła, jakiśm Komisyja edukacyi narodo- 
w6j imię swoje potomności przekazała, gdyby był 
posiadał więc6j talentu i zręczności. Przemówił z niego 
jednakowoż, jak ze wszystkiego wnosić należy, wię- 
cćj P\jar, jak członek Towarzystwa elementarnego, 
pracujący w imieniu Komisyi, przemówił przytćm bez 
właściwego życia, plan tćż wygotowany przez niego 
upadł i tjrm razem, a Piramowicz^ autor i redaktor 
wszystkich dotychczasowych w imieniu Komisyi wy- 
danych Przepisów 1 Układów, otrzymał polecenie wy- 
pracowania Projektu Ustaw dla szktt narodowych. 
Sekretarz Komisyi edukacyjnśj zajął się tóż niezwło- 
cznie wygotowaniem potrzebnego dzieła, pracował nad 
jego układem bardzo gorliwie, wspomniał o nióm już 
w Mowie dnia 7 marca r. 1781 {XLI), a gdy wy- 
kończony Projekt Ustaw Komisyi edukacyi 
narodowo] (XLII) zaraz potom opuścił prasę, roze- 
słała go Komisyja na wiosnę i w lecie t r. wszy- 
stkim szkołom polskim z zaleceniem, żeby się odtąd 
ściśle do niego stosowały, a razem nadsyłały j6j 
wszelkie poprawki i dodatki; jakieby w Projekcie za- 
prowadzić należało, zanim za wolą Komisyi nabierze 
,»stałości udzielnych Ustaw*". 

Wypracowanie Projektu Ustaw, o których Sta- 
nisław Potocki bez przesady powiedział, że „dyktował 
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'? je geniusz i doświadczenie^^ opartych od początka do 

końca na wznio^ćj zasadzie < źe celem edukacyi jest 

I* „dać społeczności poczciwych i oświćconych ludzi, oj- 

czyźnie zaś dobrych oby watelów'^ , wymags^o natęże- 
nia wszelkich sił umysłowych. Piramowicz tóź, oży-' 
wiony na wskroś tak wielką zasadą, którą pierwszy 
jeszcze dnia 6 listopada r. 1773 wypowiedział, wypra- 
cował wprawdzie Projekt, w znaczniejszćj połowie na 
podstawie dawniejszych Przepisów i Układów^ i to 
stosunkowo w bardzo krótkim czasie, ale przypłacił 
go na razie bardzo ciężko. Najpiórwszą nagrodą za tę 
pracę, którą uważam za najważniejszą w liczbie wszy* 
stkich dzieł jego, była długa słabość, która go w dru- 
giśj połowie r. 1781 na łoże powaliła. Autor nasz 
zapadał już przedtćm często na oczy, na co Listy 
jego z podróży do Włoch aż nadto dostarczają dowo- 
dów, a będąc, jak go Niemcewicz opisąje ^) : „niskiego 
wzrostu, krępy i gruby^ z niezmierną głową i krótkie- 
mi nogami^, nie mógł się w ogólności pochwalić do- 
brom zdrowiem. To tóż teraz^ gdy po gwałtownym 
wytężeniu umysłowóm rozstroił się i organizm jego 
fizyczny, była choroba, w którą popadł, w całóm zna- 
czeniu długa, uporczywa, i nie pozostawiała przyja- 
ciołom jego żadnej nadziei ; rozgłoszono nawet po nie- 
jakim czasie, że Piramowicz umarł, a kapituła kra- 
kowska, do którój Kurów wtenczas należał, uwiadomiła 
na podstawie tój pogłoski urzędownie duchowieństwo 
dyjecezyi swojój ';, że Grzegorz Piramowicz, proboszcz 
kurowski, rozstał się z tym światem! 

^) Pamiętniki czasów moich, wyd. z r. 1848, str. 349. 

') Directorinm officii diyini pro dioecesi Oracoyiensi ad 

a. d. 1782, przy końcu w rubryce: „Elenchas cleri 
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Chory przebył jednak szczęśliwie przesilenie 
niebezpieczne, i podźwignąl się z łoża śmiertelnego. 
W Mowie dnia 7 marca r. 1782 {XLIT1) zdał więc 
zwykłym trybem sprawę z czynności całorocznych Ko- 
misy i edukacyjnej i Towarzystwa elementarnego, ald 
tym razem nie zataił już, że ogłoszony niedawno Pro- 
jekt Ustaw jest jego pracą. W lecie zresztą t. r. 
zwiedził imieniem Komisyi, jako wizytator generalny 
szkoły na Litwie, Podlasiu i Żmudzie z czego zostawił 
osobną relacyję na piśmie Wizyta szkół podlaskich 
i litewskich {XLIV)', w jesieni zaś wziął udział 
pod przewodnictwem Ignacego Potockiego w naradach 
umyślnie w tym celu zebranego komitetu, który za 
wolą Komisyi miał ułożony przez niego Projekt Ustaw 
rozpatrzyć należycie, poczynić w nim, jeżeliby tego 
potrzeba wymagała, zmiany i poprawki, i ogłosić go 
za powagą Komisyi w formie „Ustaw udzielnych". 
Narady komitetu trwały tóż w zimie r. 1782/3 przez 
6 tygodni, co dnia przez kilka godzin, ale z wyją- 
tkiem kilku zmian stylistycznych i niektórych mnićj 
ważnych odmian i poprawek, nie uczuli członkowie 
komitetu potrzeby, zmienienia istotnych części Pro- 
jektu. Obszerne z tych posiedzeń sprawozdanie podał 
autor w Mowie dnia 8 marca r. 1783 {XLV), po którśj 
niebawem wyszedł Projekt jego z r. 1781 w zmienio- 
nej już postaci jako Ustawy Komisyi edukacyi 
narodowej (XLVI), a razem jeden Eozdział z nich 
w osobnym przedruku, jakoExcerpt z Ustaw Ko- 
misyi {XLVII). 






dioecesis Cracoyiensis, qui. in Domino obierunt 1781", 
bez podania wszakże dn!a i miesiąca: „Gregorius 
Piramowicz, in Kurew praepositus" ! 

Wydz. laiolog. T. V. 33 
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Z tćm wszystkićm od czasn słabości w r. 1781 
nie dopisywało już zdrowie autorowi, liczącemu w chwili 
wydania Ustaw 48my rok życia. W marcu r. 1784 
ponownie zachorował mocno, dlaczego i uroczystość 
otwarcia Towarzystwa dnia 7 marca t. r. nie odbyła 
się wcale; w następującym Jednakowoż miał znowu 
Mowę dnia 10 marca r. 1785 (KLYIII). W ogól- 
ności po ogłoszeniu Projektu Ustaw w r. 1 781 i sa- 
mychże Ustaw r. 1783 osięgnął Piramowicz najwyższy 
szczyty do którego talentem swoim na ipolu pedago- 
gicznym dojść mógł; inne bowiem dzieła jego^ które 
wydał po roku 1783, choć górują także jeszcze bardzo 
wysoko i pomysłem samym i wykonaniem, są wszakże 
przeważnie prace, po części już przedtśm|rozpoczęte, 
w części zaś stanowią uzupełnienie zdań i poglądów, 
głoszonych przez niego już od najpiórwszśj chwili 
ustanowienia Komisyi edukacyi narodowo), i złożonych 
w całości organicznój w Ustawach. Za tak znakomite 
zasługi, położone około reformy ustroju szkolnego, na- 
leżało się też prawdziwie wynagrodzenie Piramowiczo- 
wi ze strony narodu, a przyjaciele jego pomyśleli 
o nićm teraz w rzeczy samój. 

Wynagrodzeniem tóm miało być przyjęcie sekre- 
tarza Komisyi edukacyjnśj, urodzonego z familii mie- 
szczańskiej narodu ormiańskiego, do klejnotu szlache- 
ckiego. Jak wiadomo, kilku Piramowiczów otrzymało 
już było szlachectwo, ale bez uwolnienia od skartabe- 
latu *), na sejmie r. 1768. Przyjaciele więc zasłużonego 



') Skartabela mógł nal)f wać dobra nieracbome i wcho- 
dzić we wszystkie ince prerogaty^iy szlacheckie do- 
pićro w trzecićm pokoleniu. 
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sekretarza nosili się teraz z myślą^ żeby owych Pira- 
mowiczów uwolnić od skartabelata, a zarazem dobro- 
dziejstwo to rozciągnąć także na Grzegorza Piramo- 
wicza, braci jego Kazimiśrza i Stanisława, i bliskieg^o 
kuzyna Michała. Wypracowali t6ż w tym celu projekt 
odnośny na przyszły sejm r. 1786, i ogłosili go dru- 
kiem już w kwietniu r. 1785. Brzmi on, jak następige ^): 
„Projekt titulo: Względy na zasługi Wielebnych 
i urodzonych Piramowiczów. Gdy sprawiedliwa rzecz, 
ludzi zacnjrmi przymiotami ozdobionych zaszczycać 
dowodem szacunku, a oraz stosując się do prawa 
r. 1768, wyrażającego łaskawe przyrzeczenie urodzo- 
nym Piotrowi, rotmistrzowi piśrwsżśj straży wojsk ko- 
ronnych, Mikołajowi i Wincentemu Piramowiczom, 
pod tytułem ,i„Nobilitacyja zasłużonych osób"**, mię- 
dzy innemi dane w słowach: „„Ktoby zaś z uszlachcio- 
nych dopićro osób uwolnionym a scartabellatu być 
żądał, na sejmie pluralitate yotorum tćj łaski dostąpić 
może""; przeto na fundamencie t$j Konstytucyi ur. 
Piramowiczów z ich potomstwem a scartabellatu uwal- 
niamy, i toż samo dobrodziejstwo prawa, tak co do 
nobilitacyi jako i co do uwolnienia a scartabellatu, 
na Wielebnych: Grzegorza Piramowicza, kanonika 
katedralnego kamienieckiego, sekretarza Eomisyi edu- 
kacyjnśj, Kazimiśrza i Stanisława Piramowiczów, 
tudzież Michała Piramowicza, sekretarza Jego król. 
Mości, z jego potomstwem rozciągamy". 

^) Saryjarz projektów do prawa i innyol) różnych pisni, 
uwag, myśli patryjotycznych, żądań województw, ziem 
i powiatów, pomiędzy sejmem a sejmem od senato- 
rów, posłów, gorliwych patryjotów, formowanych* 
Warszawa, u Dufoura, w 8ce, r. 1786, część IV 
(kwiecień) lU— 115. 
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Wynagrodzenie, oceniając je zwłaszcza ze stano- 
wiska ówczesnego^ bardzo szlachetne i wspaniałe, ale 
nie przyszło do skutku, choć przed zebraniem się sej- 
mu w Warszawie, w październiku r. 1786, autor 
nasz wydaniem: Nauki obyczajowśj dla ludu 
r. 1785/6 (ZLIX), Rad do udzielania Nauki oby- 
czajowśj (L), i ogłoszeniem Mowy mianśj dnia 
8 marca r. 1786 {LI), nowych kilka listków dorzucił 
do pięknego wieńca licznych zasług swoich. Sejm 
r. 1786, trwający od dnia 2 października do 11 listo- 
pada, odznaczył się w ogólności, jak powiada dzisiej- 
szy pisarz *), „gorącą obroną praw i przywilejów szla- 
checkich*. Sprawa o wojsko, w któróm się mieściło 
dużo oficerów „kondycyi miejskiój", i inne materyje 
wywołały długie i wrzawliwe rozprawy, wielu posłów 
żądało, ażeby oficerami była sama tylko „szlachta ro- 
dowita*; a jeden z nich, Adam Rzewuski, poseł bra- 
cławski, domagał się nawet '), na sesyi dnia 2 listopada, 
żeby prawo wzięło szlachtę w opiekę, i żeby wojsko, 
palestry trybunalskie, asesorskie, marszałkowskie i 
akarbowe juryzdykcyje „oczyszczono z tłumu cisnącój 
się do nich zgrai miejskiój kondycyi". Wobec tak wro- 
giego usposobienia sejmujących nie śmieli nawet przy- 
jaciele sekretarza Komisyi edukacyjnój, wystąpić z go- 
towym i dawno już wydrukowanym projektem jego 
nobilitacyi, ale woleli dać sprawę jego za wygraną. 

• 

Charakterystycznćm jednak bardzo pozostanie na za- 
wsze zachowanie się samego Piramowicza w ważnej 



') Kraszewski, Polska w czasie trzech rozbiorów, I 

382 i nn. 
') Zbiór Mów, głosów etc. na sejmie r. 1786. II 605—702. 
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t6j dla niego chwili. Podczas sejmu wyjechał on na 
krótko do Kurowa, i właśnie w dniach, kiedy w izbie 
poselskiój najgorętsze wrzały rozprawy o obronę przy- 
wilejów szlacheckich, nadesłał Gazecie warszawskiej *) 
następującą korespondencyję : 

„Z Kurowa dnia 30 października. Z okoliczności 
niepomyślnego do zbierania zboża z pól teraźniejszego 
roku, gdy ogłaszają sposoby, jak się obchodzić z mąką. 
z porosłego zboża robioną, oraz z pieczeniem z taki^jże 
mąki chleba, śpieszymy z oznajmieniem niezawodnego 
także sposobu, którego zawsze pomyślnie używa pewna 
tutejsza kobiśta, pieczeniem chleba bawiąca się i wię- 
kszy od innych odbyt w tóm mająca, gdyż zawsze 
u niej chlób jest dobry i należycie wypieczony, cho- 
ciaż z porosłego czasem zboża robiony. Sposób jćj jest 
następujący : Gdy się już ciasto wyrobi w dzićży, zro- 
bić trzeba dziurę aż do dna w środku ciasta, jak okrąg 
talśrza szóroką, w tę dziurę wpuścić kamień rozpa- 
lony aż na dno, i kawałkiem ciasta na dnie go okryć . 
Zostawić tak otwartą dziurę przez czas niejaki, aby 
para wrzuceniem rozpalonego kamienia sprawiona, 
a tem samom owa zaraźliwa wilgoć i zatęchłość, któ- 
raby z porosłego zboża została w chlebie, dobrze 
z ciasta wyszła. Jak para wyjdzie, okryć dzióżę su- 
knem, lub czem podobnśm". 

Sądząc zatśm ze wszystkiego, obojętnćm było 
dla Piramowicza otrzymanie lub nieotrzymanie szla- 
chectwa, a jeżeli nic nie miał przeciw zamiarowi 
przyjaciół wyrobienia mu tego klejnotu, chodzić mu 
mogło więcśj o bliskich krewniaków i ich potomstwo, 



') Ner 89 ze środy dnia 8 listopada r. 1786. 



^^^^w 
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jak o własną osobę. Więcćj tóź prawdopodobnie przy- 
jemności musiała ma w tych chwilach sprawić, ofia- 
rowana ma w tym czasie przez poetę Fr. D. Kniar 
żnina wcale miła „Oda^ ^\ jak nie mniój dedykowane inu 
jako „sekretarzowi w Towarzystwie literackióm" — 
tak bowiem po dawnemu nazywano w Warszawie na- 
wet jeszcze r. 1786 Towarzystwo elementarne —wy- 
dane w tym roku przez Pijara Konstantyna Bogu- 
sławskiego dzieło treści pedagogicznój ^0 doskonałóm 
prawodawstwie*^ '). 

Nieotrzymanie zresztą szlachectwa nie zraziło go 
bynajmniój do prac dalszych i skarbienia sobie nowych 
zasług. Przy końcu lutego i na początkn marca r. 1787, 
gdy król z dworem i licznóm gronem dostojników^ 
w których liczbie znajdował się także Ignacy Poto- 
tocki, wyjechał do Elaniowa dla widzenia się z Ka- 
tarzyną n, i gdy z tój przyczyny doroczna uroczy- 
stość otwarcia Towarzystwa do ksiąg elementarnych 
odbyć się nie mogła, napisał autor: Przestrogi dla 
czytający eh pisma historyczno-polityczne(IJI), 
wymierzone przeciw wychodzącemu w Warszawie Pa- 
miętnikowi historycznemu i politycznemu, za jego ar- 
tykuły o Włoszech i tamtejszych uczonych. W ciągu 
t r. wydał także przygotowywane od dawna Powin- 



^) Dzieła Fr. D. Kniaźnina, wyd. F. S. Dmochowskiego, 
I 116—117: „Oda XVn. Do kg. Grzegorza Piramo- 
wicza, kanonika kamienieckiego^. 

*) O doBkonalóm prawodawstwie (czyli o pożytkach wy- 
doskonalonej edukacyi narodowćj). Warszawa, I7t$6, 
w 8ce malśj, str. 2 ni. i 121 , z dedykacyją: „Do 
WImci ks. Grzegorza Piramowicza, sekretarza Ko- 
misy! edukacyi narodowćj w Towarzystwie litera- 
ckióm*. 
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BOŚ ci nauczyciela (LIII), które dzisiejsi pedago- 
gowie uważają za „najznakomitszą jego pracę''; ró- 
wnież wypracował na żądanie prymasa Poniatowskiego: 
Plan nank dla Seminaryjów w Kielcach i Ło- 
wicza {LIV)] na początka zaś roku następującego 
zdał znowu publicznie sprawę z czynności Eomisyi 
edukacyjnej i Towarzystwa w Mowie dnia 15 marca 
r. 1788 <ŁF). 

Była to zarazem ostatnia Mowa jego, miana na 
rocznicę ustanowienia Towarzystwa elementarnego. 
Wkrótce bowiem, dnia 5 października r. 1788, zebrał 
się sejm, zwany potćm cztćroletnim, w czasie którego 
„sprawy edukacyjne ustąpić musiały daleko ważniej- 
szym^ *), dlaczego tćż w tych latach i uroczystości 
otwarcia Towarzystwa do ksiąg elementarnych nie 
obchodzono już wcale. 

Sejm konstytucyjny ciężkim był zresztą w na- 
stępstwa także dla naszego autora. W lipcu r. 1789 
utracił Piramowicz w Kurowie „sędziwą^ matkę Annę, 
którćj pamięć w swojćm i rodzeństwa imieniu uczcił 
napisem na czamćj płycie marmurowój zewnątrz tam- 
tejszego kościoła *): 

„Annie Piramowiczowśj, Najukochańszśj i naj- 
lepszśj matce, dnia 24 lipca r. p. 1789, roku swego 74 
zmarłśj, Grzegorz, proboszcz tutejszy, syn jśj, swojśm 



^) Ignacy Potocki do brata Stanisława, z Polaw 28 gru- 
dnia 1801. 

*) Sierpiński S, Z., Do opisania Polski Nagrobki po ró- 
żnych miejscach: Kurów, Zamość, KoAskewoia etc., 
rękop. biblijoteki Jagiellońskiej, Ner 8079; Boniecki 
K., Opis dyjecezyi lubelskiej, rękop. Akademii umie- 
jętności, karta 2^7. 
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i rodzeństwa imieniem z żalem, Izami i modlitwami 
położył. Bogu miłosierdzia duszę jśj polecajcie" ! 

Nie przestawał wszakże być czynnym i nadal, 
a stronnictwo w sejmie patryjotyczne, na którego czele 
stali Ignacy Potocki, Kołłątaj i inni, choć Piramowicz 
nie był ani posłem ani urodzonym szlachcicem^ posłu- 
giwało się przy różnych sposobnościach jego talentem 
i wymową Dochowane tćż z tego czasu jego Listy 
do Michała Zaleskiego {LVI), nie mniój Listy 
do Hugona Kołłątaja (LVII), któremu okazywał 
zawsze największy szacunek, świadczą bardzo pochle- 
bnie o jego sposobie myślenia i stanowisku^ jakie 
w czasie sejmu zajmował. Na wezwanie patryjotów 
miał dnia 15 września r. 1791 Przemowę do woj- 
ska w obozie pod Gołębiem {LVIII), i wydał 
wkrótce potom od lat kilku już przygotowywane 
dzieło: Wymowa i poezyja dla szkół narodo- 
wych {LIX). Na żądanie stronnictwa patryjotycznego 
brał także z nićm udział w naradach domowych nad 
projektami do praw zasadniczych, wypracowywał 
Wstępy do Projektu praw {LX), tłómaczył na 
język łaciński Odezwy od sejmu i deputacyi 
spraw zagranicznych {LXI), a gdy Konstytucyi 
3go maja zagroziła Targowica, zredagował w imieniu 
Komisyi edukacyjnśj dnia 31 maja r. 1792: Uniwer- 
sał zachęcający młódź edukującą się w szko- 
łach do błaganiaBoga o odwrócenie nieszczę- 
ścia i klęsk od ojczyzny {LXII). 

Poparta jednakowoż obcemi bagnetami Targowica 
obaliła dzieło 3go maja, a naczelnicy stronnictwa 
patryjotycznego i główni jego twórcy, Ignacy Potocki, 
Kołłątaj, Niemcewicz i- inni, unikając zemsty, schronili 
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się za granicę, do Lipska. Piramowicz zatrzymał się 
wprawdzie na razie na miejscu, ale nie dłago mógł 
w nióm pozostać. Za poradą Kościuszki musiał także 
w lipcu parafiję opuścić, i to w sam dzień, gdy woj- 
sko polskie, chcąc się jeszcze raz z nieprzyjacielem 
zmierzyć, wytykało obóz pod Kurowem. Życie prawie 
tułacze w Puławach, Sieniawie i Łańcucie, rzadko 
zaś kiedy w Kurowie, i ponawiające się choroby śmier- 
telne, które go raz po raz na łoże obalały, były odtąd 
dla niego jedyną zapłatą za trudy całego życia i po- 
łożone na polu naukowśm zasługi. Cennym też przy- 
czynkiem do jego bijografli w tym czasie są jego Li- 
sty do Ignacego Potockiego {LXIII), pisane od 
dnia 2 sierpnia r. 1792 do 14 lutego r. 1794. Zaraz 
w piórwszym z nich donosi autor, że go Targowicza- 
nie za ostatni „Uniwersał Komisyi", a prawdopodo- 
bnie także za związki jego z patryjotami, zamieścili 
na liście proskrypcyjnej. Rzecz zaprawdę zastanowie- 
nia godna! Targowica, co na reakcyjnym sztandarze 
swoim wywiesiła między innemi także żądanie przy- 
wrócenia Towarzystwa Jezusowego w Polsce i odda- 
nia mu wychowania młodzieży *), ta sama Targowica 
prześladowała teraz najzasłużeńszego prawie z żyją- 
cych Jezuitów polskich, a do tego pedagoga w całem 
znaczeniu, którego każdy inny naród uważałby za 
najpiśrwszą swoje chlubę. 

W Sieniawie zresztą przebył autor w jesieni 
r. 1792 „ciężką i dosyć niebezpieczną chorobę", a po- 
dźwignąwszy się z niśj, wyjechał za poradą lekarzy 



*) Zbiór druków Konfederacyi targowickiśj, VIII 327— 
333. 



Wyd. filolog. T. V. 
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w maja r. 1793 w towarzystwie ks. Czartoryskiego 
do wód do Badena, zkąd w sierpnia i września zbo- 
czył na Drezno do Lipska , ażeby „aściskać przyja- 
ciela i dobroczyńcę". W października był jaż z po- 
wrotem w Łancacie, skąd znowa na Karów przy końca 
listopada zrobił wycieczkę do Lwowa, dla odebrania 
weksla po zmarłej siostrze; w stycznia zaś i latym 
r. 1794 przebył ponownie pięciotygodniową chorobę 
w Sieniawie. 

Jak się zachowywał Piramowicz w czasie po- 
wstania Kościuszki r. 1794, na to niema wprawdzie 
właściwych danych, ale w każdym razie stanowisko, 
jakie zająć musiał, nie zostawało z pewnością w sprze- 
czności z dotychczasowem jego życiem ; upadek wszakże 
powstania był dla niego bardzo smutny. Ignacy Po- 
tocki, oddawszy przy kapitulacyi Warszawy, dnia 
8 listopada, klucze miasta dowódcy rosyjskiemu, za- 
wieziony został do Petersburga, gdzie trzymany w wię- 
zieniu, dopiero po wstąpieniu na tron Pawła I, przy 
końcu listopada r. 1796, odzyskał wolność. W r. 1797 
powrócił też do Kurowa, ale niedługo zostawał tu 
w spokoju. Ówczesny rząd austryjacki, niewiadomo 
dla jakich przyczyn, uwięził go w Krakowie, a razem 
z nim, jak się wyraża Pochwała, musiał i Piramo- 
wicz „przymuszony odwiedzić Kraków", gdzie dzielił 
więzienie z przyjacielem, które cały rok trwało '), i 
do reszty nadwątlone zdrowie jego zniszczyło. Po od- 
zyskania zaś wolności nie było mu nawet dozwolone, 
pozostać do końca życia w Kurowie przy Ignacym 

^) Potocki 8t., Pochwały, I 363 ; Koźmian K.^ Ziemian- 
stwO; 8tr. 220, 
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Potockim, który w t3nn czasie, po śmierci jedynśj 
córki Krystyny*), złamany do reszty, tylko jednego 
Piramowicza przyjmował u siebie, i tylko od niego 
odbiśrał słowa pociechy. Ulegając, jak ze wszystkiego 
wnosić należy, naciskowi władz rządowych, patrzących 
niechętnie na pobyt w jednśm miejscu Piramowicza i 
Potockiego, „nad którym oczy podejrzliwe czuwać nie 
przestawały", oddał autor probostwo w Końskowoli 
ks. Franciszkowi Zabłockiemu, głośnemu niegdyś ko- 
medyjopisarzowi a teraz także złamanemu na duchu, 
Kurów zaś bratu Stanisławowi, i przeniósł sie sam 
w dalekie strony, na bogate probostwo w Międzyrzć- 
czu na Podlasiu, które miał sobie już dawno od Czar- 
toryskich przyrzeczone. W każdym razie nastąpić to 
mogło dopiśro na wiosnę r. 1800, po śmierci poprze- 
dzającego proboszcza międzyrzeckiego, biskupa kra- 
kowskiego Turskiego ') , i nie bez rzewnego nader 
rozstania się z mieszkańcami Kurowa, których do- 
tychczasowy ich pasterz całśm sercem miłował i ^ 
wspiśrał, i których właśnie r. 1799 po pożarze wiel- 
kim, jaki Kurów nawiedził, z własnej kieszeni hojnie 
był zapomógł ®). 

W ostatnich latach życia, i dla braku zdrowia 
i dla ciągłój słabości oczu, mało się już zajmował pi- 



*) Urodzona przy końcu marca r. 1778, liczyła umie- 
rając lat 22. Gazeta warszawska, Ner 26 ze środy 
dnia 1 kwietnia r. 1 778. — Żona Ignacego, Elżbióta, 
umarła znacznie dawniej, w ostatnich dniach kwietnia 
r. 1783. Gazeta warszawska. Ner 30 ze środy dnia 
30 kwietnia 1783 r. —Dwaj zaś synowie jego Staś 
i drugi nieznany z imienia, pomarli w dzieciństwie. 

*) Umarł 31 marca r. 1800. 

*) Baliński! Lipiński, Starożytna Polska, H 1107. 



^ 

•'!( 



268 

saniem ; w każdym razie jedaak na ostatnie dziesię* 
ciolecie w. XVIIIgo przypadają wzmiankowane już 
jego: Piosenki dla pociechy ludu (LXIV), Pie- 
śni nabożne z łacińskiego tłómaczone {LXV), 
i prace niewykończone, które zostawił: Książka 
użyteczna dla ludu {LXVI), i Do Książki po- 
żytecznej przykłady moralne iLXVJl), które po 
wykończeniu miały nosić napis: „Przestrogi dla ludu 
tak co do potrzeb fizycznych, jako i moralnych", 
i które były sekretarz Komisyi edukacyjnej składał 
„na grobie miłej ojczyzny". Przy końcu życia otrzy- 
mał jeszcze wiadomość, że świeżo zawiązane Towa- 
rzystwo przyjaciół nauk warszawskie, uważając w nim 
„więcój jak jednego męża, więcój jak jednego uczo- 
nego" *), zaliczyło go między najpiśrwszych swoich 
członków czynnych, ale nie długo już mógł się cie- 
szyć tą wiadomością. Po ciężkiój chorobie w r. 1781 
nie czuł on się już nigdy dostatecznie zdrowym, a ży- 
cie tułacze przez dłuższy czas od połowy r. 1792, 
wypadki smutne i więzienie całoroczne w Krakowie, 
odebrały mu resztki zdrowia i zgon jego przyspieszyły. 
Jak już wspomniałem, St. Potocki nie wiedział, 
kiedy właściwie Piramowicz życie zakończył, a mając 
przed sobą list brata Ignacego, datowany z Puław 
28 grudnia r. 1801, zapewnił w Pochwale, że Pira- 
mowicz „umarł w Międzyrzóczu ostatnich dni r. 1801". 
Inni bijografowie przyjęli natomiast za datę jego śmierci 
dzień 29 grudnia t. r., z tym dodatkiem, że „w oka 
mgnieniu tknięty apopleksyją, padł i umarł"! Dzień ten 



^) Słowa Albertrandego na posiedzenia Towarzystwa 
15 maja r. 1802. Roczniki, I 422. 
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podała, pićrwsza Hofmanowa, a nawet ubarwiła go 
piękną anegdotką, „powszeclinie — według niśj — 
znaną**, że „dnia 29 grudnia r. 1801 w godzinie po- 
rąnnśj**, gdy Ignacy Potocki zajęty czytaniem siedział 
w swoim gabinecie, „ptaszek szczególny i śliczny stu- 
kaniem dzióbkiem do okna**, dał znać „przejętemu 
nagłśm t6m wrażeniem** o śmierci przyjaciela, jak to 
między nimi umówione było. 

Wszystko to bajki tylko, Piramowicz umarł na 
6 tygodni przedtóm, po dłuższćj lub krótszój słabości; 
ale zawsze śmiercią zwykłą. Oto wypis dosłowny 
z Metryki umarłych międzyrzóckiej, prowadzonej 
wówczas podług rubryk i regulaminu austryjackiego : 

„Pies et mensis obitus: 14 Novembris 1801; 
Nrodomus: 97; nomen mortui: Gregorius Piramowicz, 
canonicus cathedralis Camenecensis, praepositus Me- 
derecensis; aetas: 66; status, morbus et ratio mortis: 
ordinaria**. 

Źe umarł w rzeczy samćj dnia 14 listopada, 
dowodzi także napis na marmurowćj tablicy czarnej, 
wmurowanśj zewnątrz kościoła w Kurowie, dokąd 
c^iało zmarłego na jego życzenie z Międzyrzecza przy- 
wieziono i gdzie je obok matki Anny pochowano ^): 

„Grzegorzowi Piramowiczowi, sekretarzowi Ko- 
misy! edukacyi narodowćj, kanonikowi kamienieckie- 
mu, proboszczowi międzyrzeckiemu, dnia 14 miesiąca 
listopada r. p. 1801, wieku swego 66 zeszłemu, bracia 
rodzeni: Andrzśj, Stanisław, Piotr, siostry: Zofija, 
Weronika, Genowefa, Rypsyua, tudzież brat stryje- 



^) Sierpiński, rękop. bibl. Jag:. 3079, i Boniewski K. 
.w rękop. Opisie dyjec. Inbelsk., k. 237. 
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czny Marjjan, by ojca drugiemu smutną i pobożną 
pamięć ze łzami składają. Oby żył ! Panie bądź wola 
twoja**. 

Siostra Genowefa kazała oprócz tego wymalować 
wizerunek nieodżałowanego brata proboszcza, i za- 
wiesić go na ścianie przy wielkim ołtarzu w kościele 
tamtejszym, gdzie się do niedawna jeszcze znajdo- 
wał; nieznani mi zaś bliżćj wykonawcy ostatnićj woli 
Piramowicza, T. E, i L D,, położyli na tym obrazie 
napis następujący '): 

„Grzegorz Piramowicz, sekretarz Komisyi edu- 
kacyi narodowój, kanonik kamieniecki, proboszcz ku- 
rowski, mąż w kościele i ojczyźnie wielce zasłużony, 
o oświatę młodzi polskiój najgorliwszy, parafiją sobie 
powierzoną najprzykładnićj rządził, szkółki w nićj 
przez czas dwudziesto-cztóroletniego probostwa swego 
w mieście i po wsiach utrzymywał, fundusz kościoła 
co do erekcyi odnowił, dom plebański i folwark i 
wszystkie zabudowania własnym kosztem wystawił, 
parafijanów w każdej potrzebie, a szczególniej uszko- 
dzonych pożarem w r. 1799 mieszczan hojnie wspićrał. 
Chcąc nakoniec cnót swoich pasterskich i prac mieć 
naśladowcę a probostwa nast;ępcę, toż bratu Stanisła- 
wowi zrezygnował, sam zaś na probostwie międzyrze- 
ckiem przykładnie życia dokonał, dnia 14 listopada 
1801 r., wieku 66. Nieśmiertelna jest pamięć jego, bo 
i u Boga znaną jest i u ludzi. Obraz ten Najukochań- 
szemu bratu siostra Genowefa odmalować, egzekuto- 
rowie zaś testam entu T. K. i I. D. napis położyć kazali^. 



^) Boniewski^ 1. c. k. 286 v. — • Bysunek obrazu tego 
posiada bibl. Jag. w zbiorze "Wizerunków X. Preka. 
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Po śmierci następcy Piramowicza w Końskowoli, 
ks. Zabłockiego, we wrześniu r. 1821, położyli zresztą 
także książęta Czartoryscy, na cmentarzu przy tam- 
tejszym kościele, prosty ciosowy kamień na mogile 
z napisem ^): „Uczonym Grzegorzowi Piramowiczowi 
i Zabłockiemu, tutejszym proboszczom". Osobno zaś 
uczciła pamięć jego ks. Izabela Czartoryska kamie- 
niem pamiątkowym w ogrodzie w Puławach, na któ- 
rym wyryć dała dwuwiersz z Goldsmitha: 

Nie straszył gniewnym Panem, mówił o łaskawym, 
Krśślił Boga, jakiego nosił w sercu prawom. 

Dwuwiersz ten, a razem nieco dłuższy wyjątek 
z Goldsmitha, znajduje się także na pomniku rysowa- 
nym na ćwiartce papiśru, w rameczkach drewnianych 
pod szkłem, zawićszonym w lokutorzu klasztornćm 
Panien Ormianek lwowskich. 

Pozostali bracia Grzegorza żyli jeszcze po lat 
kilka i kilkanaście: Piotr, były przeor Dominikanów 
w Żółkwi, umarł dnia 3 czerwca r. 1807; Stanisław, 
proboszcz kurowski, w r. 1814, pochowany w jednym 
grobie obok matki Anny i brata Grzegorza'); An- 
drzój zaś żył najdłużój. W r. 1820 mieszkał w Skwa- 
rzawie pod Żółkwią, licząc lat 81, ale ani pensyi 
żadnśj nie pobiśrał, ani nie pełnił już obowiązków 
kapłańskich. Umarł między 1821—1823 rokiem ^). 



*) i •) Sierpiński, 1. c. 

^) Directoriam diyini officii in archidioecesi Łeopoliensi 
ad a. d. 1821: ;,Andreas Piramowicz, nec officio qno- 
piam fangitnr, nec pensione gaudet, habitat in Skwa- 
rzawa^. W Directoriam na r. 1824 nićma jaż o nim 
żadoćj wzmianki. 
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POCZET PRAC 

PIBAMOWICZA. 

7. 

Carmen nupłiale Iłlustrissimis Excellentissi' 
misąue sponsis, Joanńi Chodkiewicz, senatorio Sa- 
mogiłiae praefecło ełc.^ et Ludovicae Rzewuska^ 
lectissimae palątini Cracoviensis , campestris copia- 
rum regni ductoris, filiae, sub auspicatissimas eo- 
rum nuptias dedicałum. Podhoreciiy a, d. 1766^ 
w 4cei kart 9 w?., bez sygnatury drukarskiej. 

Wiórsz łaciński z tłómaczeniem polskićm obok, 
złożony z 16 siedmio wierszowy eh zwrotek, ofiarowany 
Chodkiewiczowi i Rzewuskiej ^) imieniem kolegijum 
Jezuitów w Krzemieńcu. Część łacińska ma wewnątrz 
napis „Carmen nuptiale", polska tylko „Tłómaczenie* ; 
przy końcu łacińskićj podpisał się autor, ks. Michał 
Leśniewski S. J. : „Cecinit et applausit nomine col- 
legii Cremenecensis Societatis Jesu Deiphilus Isma- 
riensis, pastor Arcas", pod „Tłómaczeniem" zaś pol- 
skiśm położono: „Przełożył na polskie ks. Grzegorz 
Piramowicz Societatis Jesu". — Rzecz sama bardzo 
szumna i nader błaho ułożona, przekładowi wszakże 
dokładności i jędrności odmówić nie można. Wtórsz 
w tłómaczeniu zaczyna się: 

Muzo! miłości która nucisz pieniem; 
Która znasz wczesny rytm weselnym godom, 
Znajoma skrzypców, fletów, lutni brzmieniem 
Co dajesz tańców ochoczych zawodom, 
W które wraz wdzięki, wraz śliczne obroty 
Czynią radości z skrzydlastómi loty 
Ton już graniem, już głosem : 



^) Córce Wacława Rzewuskiego, wojewody i hetmana. 



Mów dytyfambem, które to Dyjonę 
Wieszczą nadzieje pabliczaego szczęścia 
Mocno wzbndziły, iż Rzewuską żonę 
Chodkiewiczowi przez prawo zamęścia 
Dać rada w wieczne pospiesza przymierze, ' 

Wzajemnśj serca obojga ofierze 
Nierozdzielnie ich wiążąc. 

Inną zwrotkę z Carmen nuptiale przytacza Bandt- 
kie w Historyi drukarń, tom II str. 60, przy opisie 
drakami Rzewuskich w Podhorcach, wsi położonój 
niedaleko Złoczowa w Galicyi. 

11. 

Dwa Tca&ania domowe do zakonników miane* 
B. w, m. i r. , w 8ce maleńkiej, 3 karty ni. tytułu 
i dedykacyi, str. 75, sygn. {2) —(8)^ A^—E^. 

Podług ks. Browna i innych naszych biblijogra- 
fów, miało to pisemko wyjść r. 1766 w Krzemieńcu, 
dlatego że autor dedykacyją łacińską ks. Łukaszowi 
Kantemu Lasockiemu, prowincyjałowi małopolskiemu, 
datował: „Cremeneci, pridie Kai. Julias 1766", i pod- 
pisał się pod nią: „Gregorius Piramowicz Societatis 
Jesu". Tak jednakowoż nie jest ; Dwa kazania domo- 
we wyszły z wszelką pewnością r. 1767 w Przemyślu, 
czego dowodem jest aprobata^ umieszczona na odwro- 
cie karty tytułowej, która tak brzmi: „Sacer uterąue 
sermo, domi habitus^ imprimatur. Michael Witosław- 
ski, decanus cathedralis et administrator generalis 
Premisliensis, die 26 Januarii a. 1767, m. p.". Pira- 
mowicz bawił od końca r. 1766 i przez r. 1767 na 
„trzeciej probacyi" w Jarosławiu w dyjecezyi prze- 
myskiej, ztamtąd tśż Dwa kazania odesłał do cenzury 
duchownśj w Przemyślu, i tam je wydrukował. Każde 

Wydz. filolog. T. V. 35 • 
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z tych kazań ma zresztą weWnĄtrź Swój osobny ty- 
tulik. Piśrwsze, tłómaczone z włoskiego, na str. 1 — 38 : 
„Kazanie domowe pierwsze, od ks. Antoniego Fran- 
ciszka Bellatego Towarzystwa Jezusowego w Bononii 
w kolegijum u św. Łucyi r. 1706 w wiliją św. Fran- 
ciszka Ksawerego miane, roku 1748 w Ferarze dru- 
kowane, z włoskiego na polskie r. 1766 pł^zełożone, 
O grzechach rozumu z fałszywego i zepsutego sumie- 
nia pochodzących". Drugie oryginalne, na str. 39—75: 
„Kazanie domowe drugie, od ks. Grzegorza Piramo- 
wicza Towarzystwa Jezusowego w Krzemieńcu r. 1766 
dnia 14 marca miane, O szkodliwóm w sprawie zba- 
wienia bezpieczeństwie, z urojonego fałszywego sumie- 
nia i z niedostatku bojaźni bożej wynikająrśm". Ułożył 
je kaznodzieja na temat z listu św. Pawła do Fili- 
pensów: „Cum mętu et tremore yestram salutem ope- 
remini. Z bojaźnią i ze drżeniem zbawienie wasze 
sprawujcie"; nie całe jednakowoż powiedział dnia 
14 marca w obecności ks. Lasockiego, jak w dedy- 
kacyi powiada, przy części bowiem drugiej, na str. 56, 
położył napis: „Część II, miana w czerwcu tego roku". 
Obydwa, tak przekład z włoskiego, jak kazanie 
oryginalne, pisane są zresztą polszczyzną bez maka- 
ronizmów, a drugie w szczególności odznacza się do- 
syć silną werwą kaznodziejską i rodzajem bezwzglij- 
dńości w wypowiadaniu zdania. Na str. 66 t)owiada 
ii. p. Piramowicz do zakonników, których był kazno- 
dzieją i exhortatorem w Krzemieńcu: „Niemaże się 
i to u nas częstokroć za nic czas drogi, a którego 
o! mój Boże, jakże my obficie wiele mamy, nędznie i 
niepożytecznie strwonić? Choćby się wedle przepisu 
Zakonu cały naznaczony duchownym ćwiczeniom czas 



I 



275 

zawsze dawał, jak jeszcze wiele zostaje godzin! Na 
cóż ten Bóg, który tyle nam czasu pozwala, chce, 
aby on od nas łożony był? Oto na zbogacenie się 
wszelaką ' iimiejętnością gruntowną rzeczy boskich i 
Indzkich, sposobnością służenia bliźnim, kiedy wola 
boska przez rozrządzanie starszych użyć nas do tego 
zechce, w kazaniach, spowiedziach, naukach, ćwicze- 
niu młodzi. Cóż za zawód tych, którzy nam poruczeni, 
z naszych rąk, że tak rzekę, wyglądają pokarmu 
cnoty i umiejętności? Ja nie wiśm, jak od śmiertelnśj 
winy wymówić tego zakonnika, który będąc szczegól- 
niejszym sposobem do pracowania koło siebie i koło 
drugich powołany, większą część życia próżnuje, czas 
na fraszkach, na rozprószeniu trawi, a tymczasem i 
sam ślepnieje i ślepym się drugich wodzem staje. Coeci 
et duces coecorum, Matthaeus, LI 14. A stąd wyni- 
kająca hańba Zakonu, pogarda całego zgromadzenia, 
odrzucenie jego od posług kościoła i Rzeczypospolitćj 
istotnych powołaniu, umniejszenie ku niemu poważe- 
nia i ufności, kiedy ten i ów wpośrzód tego oświóco- 
nego świata i wielu, albo takim się być mniemającego, 
wyda się z swoją nieumiejętnością, te, mówię, ztąd 
wynikające skutki, nie siiż krzywdą i szkodą ciężką 
a powszechną, która, nie wićm, kiedy jest lekkim 
grzćchem?". 

Piękny i bardzo starannie zachowany egzem- 
plarz Dwóch kazań domowych posiada biblijoteka hr. 
Tarnowskich w Dzikowie. 

IIL 

Fedra, Augusłowego wyzwoleńca. Bajki wy- 
brane po ładniej po polsku, po francuzhu^ przeło- 
żenie nowe z przypiskami. We Lwowie, w drukarni 
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akademickiej Towarzystwa Jezusowego^ rohi pań- 
skiego 1767, Za dozwoleniem star szychy w 4ce, kart 
5 ni, razem z tytułem, str. 1 — 171 i 3 str. ni. Błę- 
dów i Rejestru^ sygn. a — o,, A^ — X^, Na str. 1 
liczhowanej nowy tytulik w języku łacińskim, polskim 
i francuzkim : Phaedri^ Augusti liherti^ Fabulae se^ 
lectae; Fedra^ Augustowego wyzwoleńca, Bajki wy~ 
brane; Fables choisies de Phedre, affranchi cP Au- 
gustę. 

Na wydaniu tśj pracy nie położył Piramowicz 
nigdzie nazwiska swojego; dedykacyję Ignacemu Po- 
tockiemu, „staroście kaniowskiemu^, podpisał najmłod- 
szy brat jego Jan Potocki, „kasztelanie lwowski", 
uczeń naszego autora. Od Albertrandego jednak po- 
cząwszy *) uważają wszyscy słusznie Grzegorza Pira- 
mowicza za wydawcę i tłómacza tycli Bajek, a układ 
ich wcale udatny i praktyczny świadczy t6ż nader 
pochlebnie o wysokióm już wtenczas wykształceniu i 
uzdolnieniu pedagogicznóm 32 letniego nauczyciela. 
Na 5 pierwszych kartach ni. oprócz karty tytułowśj 
i owśj dedykacyi *) umieścił wydawca jeszcze dwa 
inne rozdziały: „Krótkie zebranie o apologu czyli 
bajce" i „Przestrogi", podzielone na 8 liczbowanych 
ustępów, w których rozkład. wydania swego, przezna- 
czonego „dla poczynających się uczyć łaciny i języka 
francuskiego" '), usprawiedliwił. Sam tóż tekst wybra- 
nych Bajek w trzech językach ułożył odpowiednio do 
tego, na str. 1—171, jak następuje: 



*) Jocher, I 38 Ner 311. 

') Dedykacyja ta jest przez pomyłkę datowana: „Dan 

we Lwowie w konwikcie księży Jezuitów dnia 16 lipca 

1721". Powinno być roku 1767. 
*) Mylnie utrzymują niektórzy, że tylko „dla ułatwienia 

młodzieży nauki łacińskiego języka^. 
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Po jeduśj, lewćj stronie karty, dał tekst łaciński 
wifirszem ; po drngiśj czyli prawśj , w dwóch kolum- 
nach, przekład ich polski i francuski prozą. Tekst ła- 
ciński od początku do końca opatrzył przytćm licz- 
bami według wzoru: 

8 9 7 6 10 

Aesopus anctor qnam materiam reperit, 

5 12 8 4 

Hanc ego polivi yersibns senariis, 

udając cyfrowaniem tćm łacińskich słów wiedzieć, 
jakie proste słów tych ułożenie porządkiem grama- 
tycznym czynić się ma w Bajkach względem francu- 
szczyzny*'. Przekład ich francuzki wziął z La Fontaina, 
„cudnego w francuzkim języku bajek pisarza**, podług 
edycyi w „Rotomagu" *) r. 1756, w obrobieniu jednak 
prozaicznśm „okrąglejszćm i wolniejszśm"; przekładu 
zaś polskiego Bajek, które ,^ dotąd dla polskich szkół 
na ojczysty język nie były wywrócone" (sic!), sam 
dokonał, miejscami „literalnie, bo polski język dość 
wiele przyjąć może kształtu łaciny", miejscami wolno, 
tam mianowicie, „gdzie się zdała rzecz albo potrzebna 
albo przyzwoita, dać sobie tę wolność", gdyż polszczy- 
zna „drugdy *) od łacińskiego języka odstępuje". 
Oprócz tego dał jeszcze dołem drugie tłómaczenie 
francuzkie, „literalne czyli dosłowne", i objaśnienia 
„po większśj części gramatyczne i takie, które się 
dziejopistwa, dawnój pogańskiej poetyckiój umiejętno- 
ści bajecznśj, czyli mitologii, i obyczajowo] nauki tyczą". 
W ten sposób też: w tekście łacińskim z cyfro- 
waniem, w przekładzie polskim własnym, w tłóma- 
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^) Francuskie miasto Rouen. 
') Drngdy = czasem, niekiedy. 
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czeniu francuzkiśm wziętśm z La Fontaina, dmgiem 
dosłownśm n dołu i objaśnieniami gramatycznemi i 
rzeczowemi, zebrał Piramowicz w wydaniu niniejszym 
następujące bajki Fedra: 

Z książki I: Przedmowa (Prologns) ; Wilk i ba- 
ran; Żaby napierają się króla; Sojka pyszna; Pies 
przez rz6kę z mięsem płynący; Wilk i żóraw; Jeleń 
własnómi rogami zawikłany; Liszka i kruk; Osieł i 
starzec; Suka ze szczeniętami; Lew przez starość 
słaby; Pies wierny; Żaba rozpukła; Liszka i bocian. — 
Z książki II : Przedmowa ; Człowiek i pies ; Orzeł, kot 
i dzik; Orzeł, wrona i żółw; Muły i rozbójnicy; Jeleń 
i woły; Zamknienie książki II. — Z książki HI: 
Przedmowa do Eutycha; Ryś i pastusi; Ezop i czło- 
wiek zuchwały; Pies i wilk; Brat i sios^tra; Słowa 
Sokratesa; Ezop igrający; Drzewa pod opieką bogów; 
Paw żalący się przed Junoną. — Z książki IV: 
Przedmowa; Łasica i mysz; Fedr na tych, co bajecz- 
kom przyganiają ; Liszka i smok ; Rozbicie się na mo- 
rzu Symonidesa ; Zamknienie książki IV. — Z książki 
V: Przedmowa; Fedr; Łysy i mucha; Człowiek i osieł; 
Liszka w niewiastę zamieniona; Lew i mysz; Zam- 
knienie książki V do Partykulona (Epilogus ad Par- 
ticulonem). 

Bajki Fedra w wydaniu Piramowicza, które 
w kilka lat później kosztowały w Warszawie w zwy- 
kłśm zbroszowaniu „alla rustica złotych 2 i pół" % 
cenił bardzo wysoko Dmochowski : „Trudno — powiada 
— wykonać co pożyteczniejszego i więcćj ułatwiającego 



') Wiadomości warszawskie, Ner 79 ze soboty dnia 
2 października r. 1773. 
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t>ocżątkową naukę języków, nad tę robotę. Źyczyóby 
trzeba, aby ta edycyja zbyt rzadka dzisiaj, powtórnie 
drukiem na widok publiczny wyszła, bo dzieł tak po- 
żytecznych nigdy nadto pomnażać nie można". 

IV. 

Do hróla Jegomości w dzień doroczny szczęśli- 
wej jego Jcoronacyi. Oda J, Ojczyzna do obywatelów : 
Zabawy przyjemne i pożyteczne z różnych autorów 
zebrane, Warszawa- 1771, w 16 ce^ tom IV str. 
383—388. 

W tejże materyi Oda IL Tamże, tom IV str. 
389—398. 

Dwa najpierwsze, o ile dójśó mogłem, oryginalne 
wiórsze polskie Piramowicza, ogłoszone drukiem przy 
końcu r. 1771 w Zabawach przyjemnych i pożytecz- 
nych. W „Poczcie" czyli spisie rzeczy do tego tomu 
redaktorowie *) Zabaw nazwali je w skróceniu: „Oda 
do obywatelów, Grzegorza Piramowicza" i „Oda druga 
w tśjże materyi przez tegoż". Pierwsza z nich składa 
się z 13 czterowierszowych zwrotek, druga zaś z ta- 
kichże zwrotek 36; obydwie napisane na pamiątkę 
koronacyi Stanisława Augusta (25 listopada) i pod 
wpływem wrażenia, jakie sprawiło w narodzie por- 
wanie króla przez konfederatów, w nocy dnia 3 listo- 
pada r. 1771. Pierwszą zaczyna autor: 

NajmUsze syny! mego rodu godni. 
Coście swej matce twierdzą i ozdobą, 

Dziedzice cnoty przodków nieodrodni, 

Wolność, poddaństwo, co łączycie z sobą; 



*) Adam l^aruszewicz, Jan Albertrandy i inni. 
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Zawsze swym panom wiernością chełpliwi, 
Od wieków ku nim wierności dowody 

Dając, powstańcie! rwijcie się skwapliwi, 
Przy święcie użyć dzisiejszśm pogody. 

Więcćj nastroju, mocy i polotu wyższego w pe- 
wnym stopniu widać w Odzie II. Płynie ona rymo- 
twórcy poważnićj nieco i silniśj: 

Noc była, jakiój tam nie znajdzie snadnie. 
Gdzie czarny Plnto rdzawćm berłem władnie, 
Ani tak próżen światła okopcony 

Dom Persefony: 

Kiedy wśrzód grubych takiój nocy cieni . 
Tam, gdzie swym nurtem Wisła brzegi pieni, 
Usiadł ApoUo, i gdy głowę skłoni, 

Tak w lutnię dzwoni: 

Sromotna łiańbo! niezatarty wstydzie! 
Postępku, godny być w wiecznśj ohydzie! 
Wzdrygną się na cię, choć to czas daleki. 

Potomne wieki. 

Obydwie pojawiły się równocześnie także w oso- 
bnem wydaniu, którego dobrze zachowany egzemplarz 
posiada biblijoteka im. Ossolińskich we Lwowie pod 
Nrem 61-495: 

Wiers0 w dzień dorocznej pamiątki korofiacyi 
Najjaśniejszego króla Imci Stanisława Augusta^ 
pana naszego Miłościwego^ powszechną ojczyzny ra- 
dość z ocalenia w nieszczęśliwym przypadlcu nieo- 
szacowanego całemu królestwu ^ycia oświadczający. 
Boku pańskiego 1771^ w 4ce^ kart 8 ni, razem z ty- 
tu>łem, sygn, A^ — B^, 

Wydanie jest bezimienne i bez wyrażonego miej- 
sca druku ; Oda piórwsza ma w ni6m napis : „Oda I, 
Ojczyzna do obywatelów", druga zaś oznaczona jest 
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tylko rzymską „II". W piśrwszśj easzła przytćm 
w zwrotce piątej dotkliwa pjmyłka. W Zabawach 
brzmi ta zwrotka: 

W którśj się kniei to brzydkie wylęgło 
Straszydło? lab gdzie krwawą lwicę ssało? 

Co po najmilszą głowę ojca sięgło, 
I wraz królestwo pogrześć z królem chciało. 

W przedruku zaś w wiśrszu ostatnim zamiast 
„pogrześć" położono „przegryśó"; spostrzeżono się je- 
dnakowoż zaraz, wyraz „przegryść" zalepiono, i na 
nalepieniu wydrukowano, jak jest w Zabawach, „po- 
grześć". — Oprócz tego dodano obydwom Odom w t6m 
osobnśm wydaniu jeszcze trzecią w języku francuzkim, 
także bez osobnego napisu i oznaczoną tylko rzymską 
cyfrą „III". Zaczyna się ona: 

Da Tontpaissant la main propice. 
Plus d^an fois combla le prócipice, 
Qai . . . 

Niepodzielona na zwrotki liczy takich wiórszy 
38; lecz wątpię, żeby była płodem Piramowicza. 
Autor nasz był wprawdzie biegłym w języku fran- 
cuzkim, ale w każdym razie nie posiadał go w tym 
stopniu, żeby się w nim aż publicznie drukowanemi 
odami popisywać. Będzie to prawdopodobnie utwór 
któregoś z Francuzów, barwiących wówczas w War- 
szawie, dodany do Od Piramowicza przez wydawcę 
warszawskiego, któremu autor wićrsze swoje ze Lwo- 
wa do ogłoszenia drukiem nadesłał. 

r. 

Kazanie na wotywie dziękczynienia Panu Bogu 
za zachowanie króla Imci z przypadku niesłychanego 

Wyd. filolog. T. V. 36 
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z Ania 3 na 4 listopada^ śpiewanej to katedralnym 
lwowskim kościele^ miane jrrzez ks. Grzegorza Pira- 
mowicza Soc. Jesu, W Warsza^me, 1772, w 8ce, 

Tak podaje tytuł tego Kazania drukowany Ka* 
talog biblijoteki Uniwersytetu kijowskiego pod Nrem 
37*675; nawiasowo i krócśj wspomina o ni6m także 
Jocher w Obrazie literatury i nauk w Polsce, tom II 
str. 351 Ner 4*235, na podstawie notatki z Katalogu 
ks. Dawida Pilchowskiego. Sam go nigdzie nie wi- 
działem; z różnych wszakże doniesień współczesnych 
wypływa^ że miał je Piramowicz w kościele katedral- 
nym lwowskim we środę dnia 13 listopada r. 1771, i 
to dla załagodzenia dosyć gorszących okoliczności. Na 
wiadomość bowiem o smutnym wypadku w Warszawie 
w nocy z dnia 3 na 4 listopada, urządziła zwierzchność 
duchowna we Lwowie dziękczynną woty wę zaraz w nie- 
dzielę dnia 10 listopada, ale nabożeństwo zamiast za^ 
do wolenia, wywołało w sferach wyższych zgorszenie 
niemałe > gdy ks. Antoni Janiszewski, Jezuita i od 
lat kilku kaznodzieja katedralny ^) , wystąpił z kaza- 
niem, w którśm zamiast naganie królobójstwo , i ow- 
szem zdawał się je doradzać i pochwalać '). Przerażona 



') Katalogi Jezuitów małopolskich; Brown, str. 204. 

) Niedmkowane, o ile mi wiadomo: „Kazanie ks. Ja- 
niszewskiego S. J., kaznodziei we Lwowie, na nie- 
dzielę XXV po Świątkach t. j. die 10 Noyembris", 
znajduje się w rękop. biblioteki Jagielloóskiój, zaty- 
tułowanym „Ciekawości anni 1771", pod Nrem 3-049 
str, 565 — 569. Bezimienny autor rękopisu, który 
skarg^ę na ks. Janiszewskiego uważa za ^ niesprawie- 
dliwą i złośliwą^, dodał przy kazania taką od siebie 
uwagę: „Przyczyna wpisania tego kazania. To ka- 
zanie i dlatego jest wpisane, że dla swej doskonałśj 
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też tern zwierzchność ducbowna, ażeby błąd naprawić, 
orządzita niezwłocznie we środę dnia 13 listopada drugą 
wotywę dziękczynną, na którćj już Piramowicz kazał. 
Ówczesne Wiadomości warszawskie zamieściły w kilka 
dni późnićj ^) o całćm tćm zajściu gorszącym bardzo 
dyplomatycznie zredagowane doniesienie: 

„Ze Lwowa dnia 13 listopada. Za przyby- 
ciem sztafety do Lwowa, uwiadamiającśj o nieprakty- 
kowanóm w narodzie wściągnieniu ręki bezbożnej prze- 
ciw Najjaśniejszemu królowi Imci, P. N..M., zwierzch- 
ność duchowna z gorliwości powinnój zaraz w nie- 
dzielę naznaczyła solenną wotywę, na dziękczynienie 
Najwyższemu panu za okazane dzieło Wszechmocności 
swoj6j w zachowaniu przy życiu Jego król. Mości, P. 
N. M.; wotywa odprawiona była przez Imci ks. Fe- 
liksa Antoniego Aleksandrowicza, kanonika i surro- 
gata lwowskiego. Aby zaś lud wszystek tćm więcej 
wysławiał Opatrzność i miłosierdzie boskie, oraz nad 
szkaradnością popełnionego grzćchu rozważając, gorącą 
modlitwą gniew boski błagał, wspomniona zwierzchność 



nauki godne jest nawet draka, ale tćż i przeto, że 
mówiącego one uczyniło godnym cierpienia za prawdę 
ewangelii; panowie albowiem Kicki starosta i Kory- 
towski komendant lwowscy, a daszą nie tylko ciałem 
partyzanci dworu warszawskiego i Moskwy , udali i 
oskarżyli pomienionego kaznodzieję do Warszawy, iż 
on rzeczonóm kazaniem naganiał zawartą przyjaźń 
króla Imci z Moskwą, i radził królobójstwo. Znalazła 
ta niesprawiedliwa skarga wiarę; zaraz bowiem po- 
słany z Warszawy ordynans do wzięcia pomienionego 
kaznodzieję w areszt, co wykonała Moskwa bez od*' 
włoki, a nadto ze Lwowa poprowadziła, piórwśj %(i 
batożkami zbiwszy, do Połonnego czyli do Kijowa.. ."* 
') Ner 93 ze środy dnia 20 listopada r. 1771. 
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duchowna chciała powtórzyć nabożeństwo w dnia dzi- 
siejszym, co się i stało. Imci ks. Samuel Głowiński, 
biskup hebroński, sufragan i proboszcz metropolitański 
lwowski, w kościele katedralnym śpiewał pontyfikalnie 
mszą Św. w przytomności Ichmościów ks. prałatów i 
kanoników, i wszystkiego duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego. Asystowało temu nabożeństwu znajdujące 
się we Lwowie państwo, tudzież magistrat z catćm 
pospólstwem, a po zakończonój mszy św. śpiówano Te 
deum laudamus, na dowód powszechnój radości z za- 
chowanego przy życiu i zdrowiu króla Jego Mości". 
Treść dosłowna kazania Piramowicza nie jest 
mi naturalnie znana, ale miarę jego właściwśj mocy 
i wartości wewnętrznśj dają dwie poprzedzające Ody 
autora, które równocześnie napisał, i obydwie w Za- 
bawach przyjemnych i pożytecznych i w osobnym 
przedruku ogłosił. Choć zresztą liióma na to dowodów 
pewniejszych, widoczna jednak, że Ody te a bardzićj 
jeszcze Kazanie niniejsze zaskarbiły na zawsze Pira- 
mowiczowi łaskę Stanisława Augusta. Król polubił go 
odtąd bardzo, nazywał poufale „Piramkiem", a nawet, 
jak ks. Barącz zapewnia, miał w sali jadalnej portret 
jego. przez Francuza Marteau pastelami robiony. 

VL 

Wiersz z okoliczności imienin Jego król. Mo- 
ści: Ojczyzna do króla Imci, Zabawy przyjemne i 
pożyteczne^ Warszawa, 177^, w 16ce^ łom V słr. 
315—826. 

Bazem 154 wierszy podzielonych na 17 nieró- 
wnych ustępów, ogłoszonych drukiem r. 1772 w Za- 
bawach, które wydawcy w Poczcie rzeczy do tego 
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toma nazwali: „Wićrsz z okoliczności imienin J^go 
król. Mości, Grzegorza Piramowicza''. Wiersz nie 
ustępuje w niczóm Odom autora z r. 1771: 

Króla mój! bo wspanialsze gdzież się znajdzie słowo, 
Jako król narodu, w którym jest wolność królową? 
Królu mój! bo tak Bóg chciał, co wyznaję z dzięką, 
Gdy cię palcem ukazał, a ochronił ręką. 
Królu mój! bo choć ojcem czyni cię twa wola. 
Ja kocham w króla ojca, a czczę w ojcu króla. 
Wśrzód wesołych okrzyków, w powszechnóm weselu, 
Gdy ci świadczy uprzejmość w szczególności wielu. 
Ja, co będąc Ojczyzną, imię noszę Matki, 
Dopnszczęż, by mię moje w tóm ubiegły dziatki? 
Nie królu! . . . 

Prawdopodobnie pojawił się równocześnie ten 
Wiórsz Piramowicza także w osobnym przedruku. 

riL 

Do JWielmoinego Imci pana Waclatua Rze- 
wuskiego^ wojewody krakowskiego, hetmana W. ko- 
ronnego^ Wiersz swój na siedm Psalmów pokutnych 
na światto publiczne wydającego. 1773. 

Wiersz krótki, złożony ze 6 cztórowiórszowych 
zwrotek, z podpisem na końcu: G. P. S. J. = Grze- 
gorz Piramowicz Societatis Jesu. Umieścił go autor 
na czele „Wiersza na siedm Psalmów pokutnych", 
napisanego przez Wacława Rzewuskiego w Kałudze i 
wydanego na początku r. 1773 w Warszawie u GróUa ^). 



*) Aprobata kościelna datowana jest w Wilnie 23 lutego 
r. 1773, ale dzieło samo, na którśm autor nazwany 
jest hetmanem Wielkim koronnym, nie mogło się po- 
jawić przed połową kwietnia roku tego; Rzewuski 
bowiem, przedtóm tylko hetman polny koronny, postą- 
pił na hetmana Wielkiego koronnego dopióro dnia 
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Z hetmanem łączyła go jaż od lat wiela bliższa zna- 
jomość, dla którego córki Ludwiki przełożył był je- 
szcze w r. 1766 Leśniewskiego łacińskie Carmen nu- 
ptiale. Wiórsz t6ż niniejszy Piramowicza, pisany wi- 
docznie pod wrażeniem cierpień, przebytych przez 
Rzewuskiego, i klęsk narodowych, które się z tćm 
wydarzeniem łączyły, należy co do toku, mocy wy- 
słowienia i treści swojój, do najlepszych jeszcze utworów 
poetycznych naszego rymotwórcy: 

Ciężarem zgięci i winy i kary 
Synowie Matki skołatanój smatni, 
Gdy im z twojego czynisz pienia dary, 
Świętą pociechę biorą od twój lutni. 

Izraelskiego króla i proroka 
Cny naśladowco mądrością i cnotą! 
Łzy z pokutnego drogie toczysz oka, 
Modlitwą służysz, radą i robotą. 

Sroga nawałność mało nie zanurzy 
Nieraz miotaniem okręt już nadpsuty; 
Ostatnią deszczkę wśród ostatnićj burzy 
W błagalnśj radzisz jęciu się pokuty. 

Z przykładem dzielna namowa nad miarę, 
Etórać Ojczyzno! od tego pochodzi, 
Co siebie z modły dając na ofiarę, 
Jak cię i cnotę ukochał, dowodzi. 

Bierz upominek wdzięcznie wiekopomny, 
Którym odmianę twego losu tuszy; 
I ten w pamiętny prześlij wiek potomny 
Znak niecnych czasów a cnój jego duszy. 

Kiedyście Nieba w tym mężu niezmierny 
Skarb cnót i zasług Ojczyźnie nadały, 
Sprawcie, nieszczęścia kończąc, by obszerny 
Plac jego chęci i nagrodę miały. 



9 kwietnia r. 1773. Bleszczyński, Spis senatorów i 
dygnitarzy koronnych z XVnigo wieku, str. 80 i n. 



.J 
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Równocześnie pojawił się w tym samym roku, 
1773, Wiersz na siedm Psalmów pokutnych Rzewu- 
skiego w trzech innych jeszcze edycyjach, każda 
w 4ce: we Lwowie w drukarni Bractwa św. Trójcy, 
i w Wilnie i Lublinie w drukarni Jezuitów; ale w ża- 
dnój z nich niema na początku wiórsza Piramowicza. 
Znajduje się on tylko w wydaniu warszawskiem z tego 
roku w 8ce, którego piękny egzemplarz nabyła r. 1871 
biblijoteka im. Ossolińskich we Lwowie *). 

VIIL 

Do Imci pana Ignacego Potockiego ze Spaa roku 
1773 j G. P. J. Zabawy przyjemne i pożyteczne^ War* 
szawa, 1773, w 16ce, tom VIII str. 80S9, 

Razem 120 wiórszy podzielonych na 8 nierównych 
ustępów, ogłoszonych r. 1773 w Zabawach. W Poczcie 
rzeczy do tego tomu dali utworowi temu redaktorowie 
Zabaw krótszy napis: „Do Imci pana Ignacego Poto- 
ckiego, Grzegorza Piramowicza". Napisał go autor 
ze Spaa, miasta w belgijskiśj prowincyi Leodium, 
głośnego licznemi źródłami mineralnemi, gdzie czas 
kuracyi trwa od 15 maja do października, i dokąd 
za poradą lekarską i prawdopodobnie na koszt Poto- 
ckiego, w tym roku udał się był dla poratowania 
zdrowia : 

Do Spaa świata sławnego źrzódłami zdrowemi. 
Zasłany wyrokami z Polski lekarskićmi, 
Chcę ci; zacny Potocki! moich myśli^ chęci 
Słodka zabawo, stałćj dać dowód pamięci 



f •. 



*) Dra Krzyżanowskiego Rocznik dla archeologów, nu- 
mizmatyków i biblijografów, III 273—276. 
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W krótkiej powieści: spaskie co za miejsce, życie, 
Gdzie się zewsząd, jak styszysz, gromadzą sowicie. 

Opisuje tóż „przyjacielowi** Potockiemu tak samo 
Spaa i źródła jego. jak życie i mieszkańców tamtej- 
szych, których liczbę wypełniają: 

I rześki Francuz, razem Anglik małomówny, 
Holender pełen ciała i złotem ładowny, 
Włoch obrotny i Niemiec ze szczerości znany, 
Polak od wszystkich dzisia słusznie żałowany, 
' I zimućj Moskwy mieszkaniec ... 

Serce jego szlachetne oburza się tylko na widok ko- 
stórstwa i gier azardowych, kwitnących tam w całśj 
pełni szkaradno] : 

A co jeszcze gnićw w sercn wznieca sprawiedliwy, 
Na co twój rozum równie obruszy się mściwy: 
Są to owe kostórów kupy wygłodniałe, 
Sprzysięgłe grom poświęcać dni i nocy całe, 
6mutne odrzutki darmo fortuny błaganój, 
Biegną co rok korzystać z sztqki wywołanój. 
Wszedłem w te sale, gdzie się gry straszydło leże, 
Siedm głów wkoło kręte otoczyły węże, 
Czarnemi skrzydły . . . 

Odwraca zatóm wzrok swój od tak niemiłego widoku, 
pragnie tylko odzyskać czómprędzój zdrowie nadwą- 
tlone, i radzi Potockiemu, żeby także , tak dla dobra 
własnego jak i ojczyzny skołatanej, szanował i swoje 
zdrowie: 

Ty zaś ozdobo Polski! rzadki przyjacielu, 
* Mych i całśj ojczyzny życzeń godny celu. 
Drogie zdrowie, na którćm pospolitój rzeczy 
Wiele zależy, w pilnój miój, pielęgnuj pieczy : 
Zdrowie grunt szczęścia, źrzódło wesela otwarte, 
Bez niego nic godności, nic skarby nie warte. 




IX. 

Na ogród JWielmożnego Potockiego^ pisarza 
Widhiego W. ks, litewskiego, Wiersz O. P. J. Za- 
hawy przyjemne i pożyteczne, Warszawa- 1773, 
w IGcCj tom VIII str. 195-'202. 

Wiśrsz złożony z 21 cztśrowiśrszowych zwrotek, 
drukowany r. 1773. W Poczcie rzeczy do tego tomu 
Zabaw nazwali go redaktorowie : „Na ogród J Wiel- 
możnego Potockiego, Grzegorza Piramowicza". Ogród 
leżał pod Warszawą: 

Wśrzód kwater, ulic i chłodników wzrosłych, 
Z głazu balasy ^) i dach śmiały wstawa, 

Tam gdy wyszedłszy wzrok oczu wyniosłych 
Rzucisz, wraz padnięć zniżona Warszawa. 

Jak autor w przy pisku objaśnia, został on: » da- 
rowany pisarzowi Wielkiemu W. ks. litewskiego od 
Potockiego '), starosty bełskiego". Zapewnia też zaraz 
na początku w Iszćj zwrotce: 

Nigdy szczęśliwiój ogrodzie wspaniały 
Nie mogłeś dostać daru losem pana, 

Jako któregoć i roztropne dały 

Względy dziedzica i przyjaźń z krwią wlana. 

Prawdopodobnie obydwa Wiśrsze VIII i IX 
pojawiły się były równocześnie także w osobnych 
przedrukach. 



^) Bałaś 1. mn. balasy = słupki, poręcze i t. p. koło 
balkonu, okien lub wschodów. 

')' Stanisława Szczęsnego. — Podług Fr. M. Sobieszczań- 
skiego, Ogrody w Warszawie i jój okolicach w r. 1784, 
str. 7 i n., były pałace familii Potockich w owym 
czasie bardzo liczne w Warszawie^ a ^P^^y każdym 
prawie mieściły się ogrody**. 

^Wydz. filolog. T. V. 37 



29d 

X 

Uniwersał ogłaszający ustanowienie Komisyi 
nad edukacyją młodzi narodowej szlacheckiej dozór 
fnającąj^ dan w Warszawie dnia 24 października 
r. 1773^ fol^ arkusz rozłożony. 

Do autorstwa i układa tego Uniwersału, którego 
tytuł posiada dr. Karol Estrejcher w Biblijografii pol- 
skiej XVIIgo i XVIIIgo w., przyznaje się Piramo- 
wicz w liście pisanym do Ignacego Potockiego, ze 
Rzymu dnia 1 stycznia r. 1780 (XXXVIII), gdzie go 
nazywa „pierwszym Uniwersałem Komisyi". Osnowa 
jego w dosłownem brzmieniu nie jest mi znana, z je- 
dnego z następujących dziełek Piramowicza (XXX) 
wypływa jednakowoż, źe Komisyja edukacyjna między 
innemi: „udawała się w nim także do wszystkich, 
którzy w kraju naukami zawiadowali, i zapraszała 
wszystkich mających oświecenie obywatelów, aby jśj 
rady swoje i ułożenia udzielali" co do nowego układu 
nauk w szkołach polskich i ich urządzenia. 

XL 

Przy rozstaniu st§ ze społecznością zakonną 
Wiersz. Zabawy przyjemne i pożyteczne^ Warszawa- 
1773, w 16ce, tom VIII str. 285—291. 

Zwrotek 19 cztśrowierszowych i 8 wiśrszy na 
końcu z osobnym nagłówkiem „Posłanie" i podpisem: 
„(r. P. dnia 5 listopada 1773", ogłoszonych drukiem 
w Zabawach r. 1773. Wydawcy Zabaw nazwali Wiśrsz 
w Poczcie rzeczy do tego tomu: „Przy rozstaniu się 
z społecznością zakonną, Grzegorza Piramowicza". 
Autor nasz, od lat 20 prawie członek Towarzystwa 
Jezusowego i szczórze przywiązany do niego, w tój 
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chwili zaś jaż ex- Jezdta, płacze ta serdecznie nad 
kasatą Zakona, swojćj matki, jak go nazywa : 

Pozbawion matki, pozbawion i braci, 

Dokąd się biódny obrócę sierota? 
Cóż mi na świecie tę stratę zapłaci? 

Żal, bojaźń sercem i niepewność miota. 

Tyś mię kochana matko! wykarmiła 

Praw z nieba danych i cnót słodkiem mlókiem, 

Ty chrześcijański na tok wykształciła, 

Ucząc skntecznie być poczciwym człekiem. 

Wszystko ; zapewnia też dalej, zawdzięcza tćj matce 
swojój, zniesionema Zakonowi, tak naukę, którą po- 
siada, jak i rozgłos, który jako pedagog w ćwiczenia 
młodzieży zyskał: 

Jeśli ćwiczenia zleconój młodzieży 

I inne prace szły ku mój ozdobie. 
Jeślim u piórwszych, acz w lichój odzieży, 

Wstęp łacny znalazł, wszystkom winien tobie. 

Pociesza się jednakowoż w tóm utrapienia, po stracie 
matki, że służąc ojczyźnie, znajdzie w królu Ponia- 
towskim łaskawego ojca: 

Matkę straciwszy, ojca (wszak on sam łaskawie 
Pozwolił litościwy) znajdę w Stanisławie! 

Jemn^ ojczyźnie służąc, od zgiełku daleki, 

Pewien się schronię pańskiój pod skrzydła opieki. 

Zal swój „rzewny" wystosował wreszcie w„ Po- 
słaniu" o 8 wiśrszach na końcu do „przezacnego 
Kossakowskiego", jednego ze współpracowników Za- 
baw *), wzywając go, ażeby z nim razem „rozsypywał 

*) W liczbie autorów Zabaw było podług ogłoszenia 
wydawców tego pisma aż dwóch pisarzy tego nazwi- 




292 

kwiat na matczynym grobie^. jWaćrs^ zreszt^k^iH^ 
się także równocześiiie w osobnóm wydaniu: 

Przy rozstaniu się sse społficmośdą zakonną 
Sociełatis Jesu Wiersz przedrukowany. JB. w. m. i 
r., w 4ce^ karty 2 ni j z podpisem na końcu: »(?. 
P. dnia 5 listopada 1773^. 

Egzemplarz tego przedruku oglądał i opisał, jak 
właśnie przytoczyłem, św. p. Cypryjąn Walewski, 
w swoich bogatych Notatkach biblijograficznych, które 
obecnie są w posiadaniu dra Karola Estrejchera. 

List do przyjaciela o Komisyi Bzeczypospoli- 
tej nad edukacyją narodową^ z Warszawy dnia 
6 listopada 1773 roku, W Warszawie, nakładem Mi- 
chała Grolla, Jego król. Mości biblijopoU, w Mary- 
wilu Ner 19 pod znakiem poetów, w dce mafęj^ str. 
20 razem z tytułem, sygn. A^ — B. 

Pisemko bezimienne i nader rzadkie; Bentkow- 
ski w Historyi literatury polskiój, tom II str. 59, 

* 

a za nim Jocher w Obrazie biblijograficzno -history- 
cznym, tom I str. 232 Ner 1*164, mylnie podają o nióm, 
że liczyło arkuszy 15. Opuściło zresztą prasę dopifero 
przy końcu stycznia r. 1774, a Gazeta warszawska 
zamieściła o nióm niezwłocznie ^) taką wiadomość: 
„Znajduje się w księgarni GróUowskiój List do przy- 
jaciela o Komisyi Rzeczyposp(ditśj nad ednkacyją na- 
rodową, w którym się daje wiadomość o ustanowieniu 
tójźe Komisyi , osobach ją składających , o jjśj celu i 






ska: Koasakowski Antoni Korwin, 8ekretiu*z Jego 
król. Mości, i Kossakowski Jakub Korwin. 
*j Ner 10 ze środy dnia 2 lutego r. 1774. 



i»8 

pa.włiu^94ciAcb^'. L^8t dpj^iał t6;ż zaraz pp &Fojćm ,po- 
jftiy4eQji,u sifi ^<*r^o pr^jęcjią, To^^upiow go prędko, 
i iMifi jpo ląilku tj^gpdniąch japusią]: księgiirz a rązęm 
cb^ijikjariis .war3zaw$kl ^ydać now4 jego, jiie^mieułc^ią 
zi;eisztą i tyl^p ^ rtytiile pr^ez opuszcs^iue przyimka o 
^Qffiy}^qJ^^^ fdęfio fidycyj^, diiftkowąną przytóBj mniej- 

it5< do przyjaciela Komisyi Bzeczypospólitij , 
nad edid^cyją narodową, z Warszawy dnia 6 U- 
stopąda 1773 roku, W Wąrszame^ mŃadem i Ąryi," 
kiąm Michała Groillę, k$ięgarz.a nadwornego J.ego 
Król. Moście w 8ce małej, str. 15 razem z kartą ty- 
łutową, sygn. )2( — )5(. 

Żądaniem Lista było, podać szer;8z6) publicz^io^ci 
w j^;rzyatępny ^o^ wiadomość o ustapowionój nie- 
d^icrjo/) Jj;opusyi edijjkacyjĄej, ,o ^tórej ijirprawdz^ie już 
Uniwersał osobny urzędownie zawiadcw^^ był na^^di 
ąlf. o Którćj na razie iiię W32;ęd;zie właściwe two^rzóno 
sobie pojęcie. Na Uiii,wer;?at ten powołuje sjie t6ż autor 
L^cttt, który był ^obecny w Wax'sza^ie, kie^y o tym 
ukłądz^ opaówić zaczgto, i nie jf^%\ niecies^yć ^ę z zą- 
niiysł^ t^ zbawiennego''; ,i ijidziel^ „uwiądpmienia o £9- 
migyi C^^ączypospolitój j;ią4 edu^Łacyją nąrpdową** j^ę, 
ź^d^^nie przyjacielowi. „Są okoiiiczpośici howie^ — 
oś.wiadczą mu zaraz na wstępie —r k4)óre mię stawliaj^ 
w większćj sposobności powiedzenia ci, co to jest ta 
Komisyja, co j6j za cel, czego się od niśj naród ma 
spodzićwać**. Wszystko to tóż, cjioć ,^nieząchowu]ąc 
porządku^', wyłuszczą mU; jak „wiiś i ^yśU'', jasno i 
po prostu : „Urząd czyli powinność , bo to jest jedno, 
t6j nad edukacyją narodową Komisyi, jest ułożyć, 
wykjpnać i utrzymać i^ąjdpskonalszy sposób edukacyi, 



^ 
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któraby dobrych ludzi społeczności powsżech* 
n6j, dobrych obywatelów ojczyźnie, jak naj* 
skuteczniej wydać mogła, z którśjby i osobista 
każdego w szczególności i powszechna towarzystwa 
szczęśliwość wynikała. Oto jest cel i zamierzenie tego 
postanowienia, tój Eomisyi: ludzie bardzićj objaśnieni, 
ludzie lepsi, a zatćm ludzie szczęśliwsi. Ktokolwiek 
co innego przez edukacyją rozumić, chybia celu*^. 
Z uznaniem podobnćm i pochwałami pisze i w dal- 
szym ciągu o Komisyi, i tylko jedne upatruje w nićj 
niedogodność : „Komisarze nad edukacyją narodową po- 
dług dzisiejszej ustawy co sześć lat lub odmieniani, 
lub potwierdzani przez Rzeczpospolitą być mają. Mo- 
żnaby się nad tóm zastanowić, czyby nie było poży- 
teczniśj a zatem lepiej, zostawić im urząd dożywotni, 
albo przynajmniej zostawić przy nich prawo obierania 
sobie następców*. 

Że autorem Listu jest w rzeczy samej Piramo- 
wicz , dowodzą tego dwie następujące okoliczności : 
i. Po śmierci Piramowicza Ignacy Potocki posłał 
bratu swemu Stanisławowi , w liście z Puław dnia 
28 grudnia r. 1801, między innemi także Piramowicza 
dziełko „O Komisyi edukacyjnój zaraz po jśj ustano-, 
wieniu**. 2. Autor Listu wyliczając osoby Komisyję 
składające ^), i dając każdśj krótką charakterystykę. 



') Ignacy Massalski; biskup wileński; Michał Poniatow- 
ski, biskup płocki; August Sułkowski, wojewoda gnie- 
źnieński; Joachim Chreptowicz, podkanclerzy litewski; 
Ignacy Potocki, pisarz litewski; Adam Czartoryski, 
generał ziem podolskich; Antoni Foniński, starosta 
kopajnicki ; i Andrzej Zamojski, były kanclerz W. ko- 
ronny. — Dnia 31 października r. 1776, po nchwale 
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tak się wyraża na str. 10 i n. (8 i n.) o Ignacym 
Potockim: „Ze stanu rycerskiego wchodzą w tę Ko- 
misyją: Potocki, pisarz W. litewski. Kiedy obiórano 
ludzi najzdatniejszych do tego urzędu, nie mógł ten 
młody pan być ominiony, którego niezwyczajna grun- 
towność przyrodzonego rozumu, dojrzałość rozsądku, 
porę wieku dawno uprzedzająca, i obszerna biegłość 
w nabytych umiejętnościach, smak w naukach; pra- 
r^wite niemi bawienie się, a z barzo pięknómi serca 
przymiotami, z szczćrem obywatelstwem zjednoczona, 
w oczach ojczyzny na pociechę, na wzór młodzieży 
wystawia. Boję się, żeby kto nie posądził wiadomój 
wdzięczności i przyjaźni mojej ku temu panu, 
jakoby się mieszać miała w urząd sprawiedliwości 
udzielającej pochwały: wolno się jćj o świadectwo 
u najobojętniejszych i u samych, jeżeli ich mieć może, 
nieprzyjaciół pytać". 

Piękny bardzo egzemplarz tego Listu o 20 str. 
posiada biblijotekarz hrabiów Branickich w Suchćj, 
dr. Franciszek Nowakowski, egzemplarz zaś wydania 
o 16 str. znany i zasłużony biblijograf i archeolog 
Żegota Pauli. 



sejmowój, ażeby Komisyja liczyła 12 członków, mia- 
nowat król komisarzami edukacyjnymi: Jędrzeja Mo- 
kronowskiego, marszałka sejmu; Jacka Małachowskiego, 
referendarza koronnego; Franciszka Bielińskiego, sta- 
rostę czerskiego, autora Sposobu edakacyiz r. 1773/4; 
i Stanisława Poniatowskiego, generał-lieutnanta w woj- 
skn koronnśm; po ustąpieniu zaś lub śmierci Anto- 
niego Ponińskiego w r. 1777, powołał król na jego 
miejsce do Komisyi Michała Mniszcha, sekretarza 
Wielkiego W. ks. litewskiego. Późniój, po roku 1780, 
weszły w skład Komisyi i inne jeszcze osoby. 



296 



Xllt 



Z okoliczności oddanej butawy polnej koron- 
nej J Wielmożnemu Sewerynowi Rzewuskiemu, sta- 
roście sttdeńskiemu, dolińskiemu etc.^ przy odjeździe 
jego z Warszawy do Stulna, Wiersz G. P. Zabawy 
przyjemne i pożyteczne, Warszawa, 1774\ tć 16ce, 
łom IX str. 151 -- 157. 

Zwrotek cztero wierszo wy cli 19, któro redakto- 
rowie Zabaw w Poczcie rzeczy do tego tomu nażWali 
w skróceniu: „Do Imci pana Seweryna Rzewuskiego, 
hetmana polnego koronnego, Grzegorza Piramowicza*. 
Rzewuski Seweryn, syn hetmana Wacława i brat Lu- 
dwiki, wydanej za Chodkiewicza ^ mianowany zostki 
hetmanem polnym koronnym dnia 8 lutego 1774 rokU ^), 
i na tę to uroczystość właśnie, przy odjeździe jel^o 
z Warszawy do Stulna •) ofiarował mu Piramowicz' 
Wićrsz swój: 

Ojczyzno! w czasach zbyt długo żałosnych/ 
W któreć nieszczęścia i błędy wprawiły^ 

Prawieś straciła pamięć chwil radosnych, 
Dziś się w twych oczach Widok wzhaWia' ńUj^. 

W tym tonie przemawia i dalćj autor do świóżo mia^ 
nowanego hetmana, a niedawno przedtem towarzysza 
niewoli ojcowskiśj: 

Wieleż łez rzewnych Polska zażałona 
Lała* RzeWnski \ na twą przykrą dolę, 

Z nieporównanym ojcem gdy z jćj łona 
Los cię iHrzeciwny odei^wał' w niewoleni 



^) UtesttzyństA, S|>i8 senfatol-Sw' i dy^fiit&rj^ykdrohnych 
z XVllIgo wieku ^ str. 81. ~ Zaraz tóż dhia' 8 lu- 
tego r. 1774 wykonał przysięgę przed królóili. Gazeta 
warszawska Ker 12 ze środy dnia 9 Idt^gb 1774 r. 

*) W ziemi chfełtnskićj. 
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Równocześiiie wyszedł Wiersz ten także w oso- 
bnem wydania ozdobnem , z obramowaniem i wi- 
nietkami : 

Z olcolicmości oddanej buławy polnej koronnej 
J Wielmożnemu Sewerynowi Rzewuskiemu, staroście 
stulenskiemu^ dolińskiemu etc., przy odjeździe jego 
z Warszawy do Stulna^ Wiersz G. P. B. w, m. i 
r., w icCj 3 karty nl.^ sygn. A — A^, 

Piękny egzemplarz tego wydania posiada biblijo- 
teka im. Ossolińskich we Lwowie, zapisany w In- 
wentarzu tamtejszym ksiąg pod Nrem 18-559. 

XI r. 

Do JWielmożnij Elżbiety Potockiej, pisarzowej 
Wielkiej W. ks. litewskiego , w dzień imienin przy 
ofiarowaniu książki; y^Dictionnaire historique des 
femmes celebr es^. Zabawy przyjemne i pożyteczne, 
Warszawa- 1774^ w 16ce, tom X str. 353, 

Wszystkiego 10 wiórszy, z podpisem na końcu: 
G. P. = Grzegorz Piramowicz. Wydawcy Zabaw 
w Poczcie rzeczy do tego tomu nazwali je tśż w skró- 
ceniu: „Do JWielmożnój Potockiśj, pisarzowej litew- 
skiej, Grzegorza Piramowicza". 

XV. 

List pewnego nauką znakomitego męża do tió- 
mączów księgi doktorskiej pana Tyssot, pod tytułem : 
„Rada dla pospólstwa względem zdrowia jego^, po 
wydanem dziele pisany die 25 Januarii 1774. Zaba- 
wy przyjemne i pożyteczne, Warszawa, 1774^ w 16ce, 
tom X str. 354—361. 

List pisany prozą, z podpisem na końcu: „Z naj- 
doskonalszym szacunkiem zostaję WWpanów najniż- 
Wydz. filolog. T. V. 38 
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szym sługą, G, P.^. W Poczcie rzeczy do tego tomu 
nazwali go redaktorowie Zabaw: „List do aatora 
(sic!) tłómaczącego księgi doktorskie pana Tyssot, 
Grzegorza Piramowicza". Wystosował go autor, jak 
się z jego treści pokazuje, do Pijarów warszawskich, 
którzy pod okiem swego rektora, ks. Ludwika Gór- 
skiego *), wydali byli właśnie r. 1773 w dwóch to- 
mach przekład dzieła Szymona Andrzeja Tyssota p. t. 
„Bada dla pospólstwa względem zdrowia jego", z de- 
dykacyją królowi Stanisławowi Augustowi. Piramo- 
wicz podnosi też bardzo zasługi Tyssota, „chwalebnie 
znanego w Europie" z pism popularnych lekarza fran- 
cuzkiego, i chwali Pijarów za ich gorliwość i „uczy- 
niony dar narodowi polskiemu wyśmienitego przeło- 
żenia". Równocześnie pojawił się List ten także 
w osobnym przedruku: 

List pewnego nauką znakomitego męża do tłó- 
maczów książki doktorskiej pana Tyssota pod tytu- 
łem: „Rada dla pospólstwa względem zdrowia jego*', 
po wydanem dziele pisany die 25 Januarii 1774. 
B. w. m. (w Warszawie, u Pijarów), w 4ce, karty 2 
ni, sygn, (1), 

Wydanie, z wyjątkiem liter i formatu, w niczśm 
niezmienione, kończy się jak w Zabawach : „Z najdo> 
skonalszym szacunkiem zostaję WWpanów najniż- 
szym sługą, G. P."; dobrze zachowane jego egzem- 
plarze posiadają: biblijoteka Jagiellońska w Krako- 
wie i biblijoteka im- Ossolińskich we Lwowie. — 



^) Oąsiorowski, Zbiór wiadomości do historyi sztuki 
lekarskiśj w Polsce, III 172. 
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W kilka lat późniśj, r. 1777, gdy Pijarzy *) nową 
©dyćyję dwutomowego przekładu Tyssota uskutecznili, 
ni6 omieszkali naturalnie Listu Piramowicza, tak po- 
chlebnego dla siebie, umieścić zaraz po dedykacyi kró- 
lewi Poniatowskiemu, 

Do J Wielmożnego Imci pana Mikołaja Piasków- 
skiego^ podkomorzego krzemienieckiego^ po szczęśli- 
wem z ospy ozdrowieniu J Wielmożnej podkomorzyny, 
małżonki jego^ Powinszowanie i rada ogólna szcze- 
pienia ospy, G. P. Zabawy przyjemne i pożyteczne^ 
Warszawa, 1774, w 16ce, tom X słr. 381—385. 

Razem 48 wiórszy, podzielonych na dwa nieró- 
wne ustępy, z przypiskami prozą i podpisem na końcu 
G. P. = Grzegorz Piramowicz. W Poczcie rzeczy do 
tego tomu nazwali tóż redaktorowie Zabaw ten utwór: 



*) Nazwiska Pijarów warszawskich, którzy r. 1773 
pojedyncze części dwutomowój Bady Tyssota przeło- 
żyli, nie są znane ; wiadomo tylko, że później , po r. 
1777, wyszło dzieło Tyssota kilka razy powiększone 
w trzech tomach, ale już według: przekładu i przerobie- 
bienia Pijara, ks. Kajetana Kamieńskiego. Zdaje się, 
że do liczby tłómaczów z r. 1773 należał także Pi- 
jar, ks. Joachim Karwowski, który w kilka miesięcy 
po ogłoszeniu Listu Piramowicza, r. 1774^ wydał 
w przekładzie polskim inną pracę Tyssota: „Bada 
dla literatów, sedentaryjnszów i tych wszystkich, 
którzy przywiązanemi do urzędu swojego pracami 
rozumu zdrowie swoje wycieńczają". Tłómacz dedy- 
kował ją Ignacemu Potockiemu, pisarzowi Wielkiemu 
W. ks. litewskiego i wówczas już komisarzowi * edu- 
katiyi narodowój; był bowiem przekonany, że „lite- 
rackie to dzieło, od wielkiego literata i dla literatów 
wydane, niepowinno było tylko literatowi być po- 
święcone^. 
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^Wiersz do Imci pana Mikołaja Piaskowskiego, Grze- 
gorza Piramowicza". Prawdopodobnie wyszedł był także 
w osobnym przedrnku, a treść jego jest wcale pochwały 
godną. Piramowicz daje w nim krótki obraz początku 
ospy i j6j straszliwych skutków, i doradza za przy- 
kładem innych narodów zaprowadzić ogólne szczepie- 
nie ospy. Środek ten, jak zapewnia, zmniejszy liczbę 
ofiar: 

Rodzicom wróci dziatwę równie liczną, 
Równie kochankę kochankowi śliczną, 
Kiedy ta rada w zwyczaj pójdzie wszędzie, 
I więcej ładzi i piękniejszych będzie. 

XVI I. 

Z okoliczności obchodu imienin dnia 23 gru- 
dnia na pokojach JOświeconej księżnej Jejmoid 
generałowej ziem podolskich danego^ G, P. Zabawy 
przyjemne i pożyteczne^ Warszawa, 1775^ w ISce, 
tom XI str, 33S4. 

Wiersz złożony z 4 czterowiśrszowych zwrotek, 
napisany na obchód imienin na pokojach księżnśj Iza- 
belli z Flemingów Czartoryskiśj , dnia 23 grudnia r. 
1774. W Poczcie rzeczy do tego tomu dali wydawcy 
Zabaw utworowi napis: „Wiśrsz do JOświśconśj 
księżny Czartoryskiśj, generałowśj ziem podolskich, 
Grzegorza Piramowicza*. 

XVIIL 

Ustanowienie Towarzystwa do ksiąg elementar- 
nych^ w 4ce, 3 karty ni., sygn, A — A^, Oazeta 
warszawska, Ner 19 Addytament. 

Tak podaje tytuł tego nadzwyczaj rzadkiego pi- 
semka Jocher w Obrazie literatury i nauk w Polsce, 
tom I str. 233 Ner 1177, niezanotowawszy przy nióm, 
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że stanowiło osobny Addytament czyli dodatek do 
Nru 19 Gazety warszawskiej ze środy dnia 8 marca 
r. 1775, wydane w kilka dni późnićj, i niepodawszy 
z niego żadnego wyjątku. Zawićra ono krótkie opi- 
sanie otwarcia dnia 7 marca r. 1775 ustanowionego 
przez Komisyję edukacyjną Towarzystwa elementar- 
nego, przemowę podczas tego aktu Ignacego Poto- 
ckiego, odczytany przez niego a przez Piramowicza 
ułożony Statut Towarzystwa, i odpowiedź uczonego 
sekretarza na przemowę Potockiego, z wyliczeniem 
oraz członków Komisyi i Towarzystwa, którzy przy 
otwarciu tśm byli obecni. Wszystko to są rzeczy, które 
tylko sekretarz Komisyi edukacyi narodowej w To- 
warzystwie do ksiąg elementarnych mógł Gazecie 
warszawskiej z piśrwszej udzielić ręki, i dlatego nie 
waham się autorstwa całego pisemka przypisać sa- 
memu Piramowiczowi. Brzmi ono dosłownie podług 
odpisu, udzielonego mi łaskawie przez prof. dra Jó- 
zefa Przyborowskiego z egzemplarza biblijoteki im. 
Krasińskich, jak następuje : 

„Ner 19. Addytament do Gazety '). 
„Na dniu 7 marca ') w biblijotece publicznśj Za- 
łuskich o godzinie 10 z rana odprawiła się piórwsza 
sesyja ustanowionego od Komisyi edukacyi narodowćj 



*) Warszawskiśj ze środy dnia 8 marca r. 1775. 

') Także w rękopisie współczesnym biblijoteki hr. Bra- 
nickich w Suchćj, jak mnie o tćm łaskawie zawia- 
domił dr. Fr. Nowakowski, noszącym tytuł: „Dzieje 
polskie czyli przypadki znaczniejsze za panowania 
Najjaśniejszego Stanisława Angusta"", tom IV str. 73, 
zapisane jest w krótkości otwarcie pićrwszój sesyi 
Towarzystwa elementarnego pod rokiem 1775 dnia 
7 marca. 
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Towarzystwa do ksiąg elementarnych, w przytomności 
wyznaczonych osób do tegoż Towarzystwa, trzech ko- 
misarzów ednkacyi, tudzież gości na ten akt zgroma- 
dzonych. Otworzyła się sesyja następującą przemową 
J Wielmożnego Potockiego, pisarza Wielkiego W. 
ks> litewskiego, prezydującego na tćm posiedzeniu: 

,,Przezacni mężowie! Komisyja edukacyi prze- 
konana o potrzebie książek elementarnych, od początku 
ustanowienia swego opatrzyć w nie szkoły narodowe 
zamyśliła ; ale różne roboty, które starania i siły na- 
sze dzieliły, i rozmaite przeciwności, które skutek 
tamowały, przyczyną są* iż zamysł uiszczony nie zo- 
stał. Wśrzód atoli trwających jeszcze zawad i prze- 
szkód, na sesyi 10 lutego ustanowienie Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych zdało nam się sposobem, przy- 
śpieszającym ułożenie i wydanie onychże. i w tćm 
to zamierzeniu Frzezacni mężowie wybrani, złączeni 
i wezwani jesteście. Winniście nam zaiste względy za 
ufność i czułość za szacunek. Ale czego wam winni 
nie będziemy, gdy dziełem wa^zem użytecznymi sta- 
niecie się ojczyźnie? Jakie wam w robotach waszych 
przepisane są Ustawy, chciejcie bacznie wysłuchać i 
powolnie pełnić: 

^Ustanowienie 
„Towarzystwa do ksiąg elementarnych '). 

„i. Komisyja edukacyi przyprowadzając do skutku 
użyteczny zamysł ułożenia^ egzaminowania i wydania 
dla szkół ksiąg elementarnych i ksiąg klasycznych, 



') Redaktorem tego Statutu nazywa Piramowicza St 
Potocki w Pochwale, na podstawie lista od brata 
Ignacego, z Puław dnia 28 grudnia r. 1801. 



i 



J 
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ustanowiła wybranym od siebie do tej pracy osobom, 
pewne sprawowania się przepisać reguły, a to nastę- 
piyące : 

yy2. Towarzystwo to uczonych ludzi składać się 
ma z dziesięciu osób głos mających; każdy atoli ko- 
misarz edukacyi, eo ipso że jest komisarzem, mieć ma 
wnijście i głos na sesyjach 

n3. Przy prezydującym od Komisyi dwie krćski 
będą; prezydującym zaś od Komisyi zawsze ma być 
jeden z komisarzów edukacyi ') 

„Ł Wybrane do ksiąg elementarnych i klasycz- 
nych osoby zgromadzać się będą w dni wtorkowe, na 
miejsce od Komisyi wyznaczone, o godzinie 10 z rana. 

„5. Żadna sesyja nie będzie mogła rozpocząć się 
bez prezydującego, w przytomności trzech osób, mają- 
cych wnijście i głos w tśm Towarzystwie. 

„6\ Na każdśj sesyi znajdować się mogą obce 
osoby, a gdyby co sekretnego przychodziło do trakto- 
wania, prezydujący na ustęp zadzwoni. 

„7. Wszystkich sesyi rezultata zapisywane będą 
w Protokole, który Protokół, równie jako i raporta, 
spisywane będą od jednego na to wyznaczonego, do 
czego nominowany jest Imci ks. Piramowicz. 

„8. Na Protokole i na raportach podpisywać bę- 
dzie rezultata prezydujący, podług zdania większością 
głosów otrzymanego. 

„9. Prezydujący od Komisyi proponować będzie 
materyje do traktowania, a to porządkiem jak naj- 



') W tym samym liście oświadcza Ignacy Potocki bratu 
Stanisławowi, że był za wolą Komisyi zawsze „ciągłym 
prezesem^ Towarzystwa. 
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większym. Materyje te propouowaae zawsze być mają 
ex resaltato Komisyi edukacyjnej; ani Towarzystwo 
do ksiąg elementarnych o innych materyjach będzie 
mogło traktować, oprócz tych, które od Komisyi wy- 
znaczone a od prezydenta podawane będą. 

y,10. Chociaż żadna materyja traktowana być nie 
może, chyba ex resultato Komisyi, gdyby atoli Towa- 
rzystwo do ksiąg elementarnych upatrzyło jaką mate- 
^y]^^ potrzebną do egzaminu na sesyjach swoich, 
wtenczas o niej awizować będzie raportem swoim Ko- 
misyją przez sekretarza wyznaczonego, i czekać re- 
zolucyi Komisyi. 

^11, Co miesiąc Protokół czynności tego Towa- 
rzystwa podawany będzie do egzaminu Komisyi edu- 
kacyjnćj; oprócz tego miesięcznego raportu, każdego 
czasu Komisyja sobie zostawuje wolność egzamino- 
wania Protokołu. 

„X2. Gdy materyja jaka przeciwności doznawać 
będzie na tych zgromadzeniach, tedy rezolwować się 
będziiB zdaniami na piśmie. 

»i5. Wakacyje Towarzystwa nie od prywatnych 
robót, któremi po gorliwości wyznaczonych osób spo- 
dziówać się należy, iż ciągle zaprzątać się będą, ale 
od schodzenia się na sesyje, wyznacza się a prima 
Maji ad ultimam Augusti. 

^IŁ Zostawuje sobie Komisyja wolność względem 
ustanowionych tych reguł przydania, poprawienia, od- 
mienienia tego wszystkiego, coby w skutku do zamierzo- 
nego użyteczności celu zdawało się być rzeczą potrzebną. 

„Datum w Warszawie dnia 10 Februarii. 

„Po zakończonćj przemowie prezydujący podał 
Qd Komisyi propozycyją następującą do traktowania: 
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„Propozycyja: Komisyja edukacyi narodowśj żąda 
programatów do ksiąg elementarnych, mających słu- 
żyć tym, co w szkołach wojewódzkich uczą się ; w roz- 
porządzeniu nauk zaleca pamięć na potrzeby ka- 
żdego jako chrześcijanina, jako człowieka^ jako oby- 
watela; w kłasyfikacyi nauk do ksiąg elementarnych 
zaleca porządek umiejętności ludzkich, przez Bakona 
ułożony a w Encyklopedyi ') z poprawami wydany. 

„Po przeczytanej i oddanej do Protokołu propo- 
zycyi Jegomość ks. Piramowicz, sekretarz Komisyi 
edukacyi do ksiąg elementarnych, imieniem Towa- 
rzystwa zgromadzonego w te słowa przemówił: 

„JOświśceni, J Wielmożni Mości dobrodzieje! 
Ustanowienie Towarzystwa do ksiąg elementarnych, 
niemające przykładu, a godne niśm być w każdym 
kraju, dowodem i skutkiem będąc mądrości opatrznój 
i nieosłabionćj żadnemi zawadami gorliwości Prze- 
świetnej Komisyi edukacyi narodowej, zaleci żyjącym 
i potomnym obywatelom winną jśj sławę, winną wdzięcz- 
ność. Wybór osób, któryście JOświeceni J Wielmożni 
komisarze uczynili do wykonania zamysłów waszych, 
do t6j publicznej a ważnśj usługi, do powolnśj usta- 
wom waszym w zamierzonćm dziele pomocy, wybór 
ten zaszczyca wezwanych w oczach swojego i obcych 
narodów, daje im jako najżywiój poczuwać obowiązki 
wdzięcznego uznania, zagrzćwa ich potężnie do wy- 
konania przepisanych powinności, i wkłada na nich 
miłe prawo odpowiadania żądaniom waszym, ufności 
narodowśj, oczekiwaniom nauczycielów i uczniów. Ma- 
my i mieć będziemy zawsze za istotny cel robót i prac 



'} Diderota i d*Alemberta« r. 1751 i nn. 

Wjrd, filolog, T. V, 39 
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naszych edakacyją obywatelską. To zamierzenie upo- 
minać nas w układania ksiąg elementarnych będzie, 
że oświecenie i okraszenie umiejętnościami rozumu 
kierowane być ma do zakochania cnoty , do niewzru- 
szonego sprawiedliwości zaszczepienia, do natchnienia 
szlachetnych- miłości ku ojczyźnie duchów. 

„Tak jest Przezacni mężowie, którzyście to zgro- 
madzenia naszego otwarcie obecnością swoją ozdobili: 
te są zdania i chęci nasze, to będzie prawidłem robót 
naszych, to najmilszą i uajpierwszą nadgrodą. Dajcie 
nam przed narodem świadectwo wasze, powiedźcie 
współobywatelom waszym, że obrane jest Towarzystwo 
ludzi poświęcających usługi swoje Rzeczypospolitej, 
które z ułatwieniem nauk łączyć będzie wykształcenie 
serc i obywatelów, które na to objaśniać usiłuje umysł, 
żeby umiał rzetehiie rozeznać między dumną podłością 
i wspaniałością, między roztropnością a chytrością, 
między pozorem talentów a zdatnością gruntowną, 
między prawdą a fałszem, żeby łatwiej było człowie- 
kowi kochać cnotę, a obywatelowi stało się niepodobne 
nie kochać ojczyzny! 

„Na tej sesyi zasiadali: 

„Komisarze: Ignacy Potocki, pisarz Wielki W. 
ks. litewskiego; Adam ks. Czartoryski, generał sdem 
podolskich; Andrzej Zamojski, kawaler orderu Orła 
białego ; 

„Osoby wybrane: Mr. Pflejderer, dyrektor nauk 
w korpusie kadetów Jego król. Moś(j| ; ks. Adam Ja- 
kukiewicz, prefekt szkół warszawskich; ks. Antoni 
Popławski, Pijar; ks. Grzegorz Eniażewicz, profesor 
matematyki; ks. Grzegorz Piramowicz, sekretarz Ko- 
misy! edukacyjnej do ksiąg elementarnych; ks. Jan 
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Albertrandy; ks. Eadmićrz Narbutt, Pijar; ks. Stefan 
Hołowczyc, proboszcz bież. *)". 

Wśród takich okoliczności odbyło się zatśm otwar- 
cie zawiązanego przez Komisyję Towarzystwa elemen- 
tarnego, o cz6m piszący a nas dotychczas o Eomisyi 
i Towarzystwie nie wspominają wcale, zbywając w ogól- 
ności piórwsze chwile istnienia Towarzystwa do ksiąg 
elementarnych byle czóm, i zadawalając się przytocze- 
niem krótkićj lecz fatszywój daty, że zostało ono otwar- 
te r. 1776, a nawet wedłng niektórych dopiero w r. 
1779! Piśrwsza więc sesyja Towarzystwa, które się 
miało składać z 10 członków, odbyła się w sali bibli- 
joteki im. Załaskich we wtorek dnia 7 marca r. 1775, 
i było na nićj obecnych tylko 8 obranych członków; 
nieobecni zaś byli: Hugo Kołłątaj i Józef Koblański. 

W trzy lata późniśj, r. 1778, pojawiło się całe 
powyższe pisemko Piramowicza, razem z przemową 
Potockiego i jego odpowiedzią, w przekładzie fran- 
cuskim: 

Ełablissement et Statułs de la Societe litłe- 
raire de Varsovie pour les livres elemenłaires. Jour- 
nal encyclopediąue par une Societe de gens de lettres^ 
Bouillon, w 12 ce^ zeszyt z dnia 1 maja r. 1778^ 
sir, 506— 51L 

Tłómaczenia dokonał przy końcu r. 1777 lub na 
początku r. 1778 Jan Dubois, ówczesny członek To- 



*) „Prób. Bież." = proboszcz biezuński? bieży wodzki? 
w Kaliskiśm. Podług Michała Balińskiego w Encyklo- 
pedyi Orgelbranda, XII 72, otrzymał był Hołowczyc 
w r. 1773 od prymasa Podoskiego probostwo w Kutnie, 
na początku zaś r. 1776 od biskupa Michała Ponia- 
towskiego probostwo w Osieku, 
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warzystwa elementarnego, poprzedziwszy je dla czy- 
telników francuzkiego czasopisma krótkim wstępem 
o ustanowieniu samejźe Eomisyi edukacyjnój. Zmiany 
w przekładzie pozwolił sobie tłómacz tylko mnićj wa- 
żnśj : opuścił n. p. cały 1 ustęp Statutu Towarzystwa, 
dlaczego tćź w jego przekładzie liczy on zamiast 14 
tylko 13 ustępów. Kilka ważniejszych myłek drukar- 
skich popełnił natomiast Journal '), podając przy usta- 
nowieniu Komisyi edukacyjnśj r. 1773, 1776 łub 1774, 
przy otwarciu zaś Towarzystwa raz rok 1774, drugi 
raz r. 1775; podobnież powiadając w ustępie 12 czyli 
Piramowicza 13, że „feryje Towarzystwa rozpoczynać 
się będą dnia 1 maja, a kończyć dnia 1 sierpnia^, 
zamiast „31 sierpnia** *). Przy ustępie tylko ostatnim, 
t. j. 13 czyli Piramowicza 14, wciągnął Dubois do- 
datkowo na końcu jedno późniejsze postanowienie Ko- 
misyi, uchwalone właśnie na podstawie tego ustępu. 
Brzmi ono podług Journala: 

»W skutek czego wyznaczyła Komisyja nagrody, 
jak to jest zwyczajem w różnych Akademijach euro- 
pejskich, pomnożyła o dwóch liczbę członków Towa- 



*) W dobrej wierze powtórzył wszystkie te błędy dru- 
karskie z Journala Bemonlli, Beisen, YI 234 i nn. 

*) Gazeta warszawska, Ner 75 ze środy dnia 20 września 
r. 1776 : „Dnia 12 miesiąca tego Towarzystwo wy- 
znaczone do ksiąg elementarnych, po wyszłych podług 
przepisów Ustanowienia swojego wakacyjach, odpra- 
wiło sesyją w biblijotece publicznćj Załuskich pod 
prezydencyją Imci pana Potockiego, pisarza W. litew- 
skiego ...''; tamże, Ner 72 ze soboty dnia 7 września 
r. 1776: „Dnia 3 września. Sesyje Towarzystwa do 
ksiąg elementarnych^ od Komisyi ednkacyi narodowćj 
wyznaczonego, rozpoczęły się po wyszłym czasie wa- 
kacyi podług Statutów Ustanowienia onegoż . , .*, 
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rzystwa, i postanowiła, ażeby w kaikdą rocznicę usta- 
nowienia Towarzystwa elementarnego sekretarz zdawał 
sprawę z jego czynności rocznych". 

Postanowienie to dodatkowe o nagrodach uchwa- 
lić mogła Komisyja dopiśro w ciągu r. 1775 lub na 
początku r. 1776, czego dowodem jśj Obwieszczenie 
względem napisania książek elementarnych, które wi- 
docznie tłómacz francuski miał na myśli, a o którśm 
niżej (XX) bliższą zdaję sprawę. Co się zaś tyczy 
liczby członków Towarzystwa elementarnego, tych 
wyliczył Dubois przy tśj sposobności w Journalu 
w rzeczy samćj aż 12: „Rzeczywiści członkowie To- 
warzystwa, panowie : Hugo Kołłątaj, kanonik krakow- 
ski; Józef Wybicki; Pflejderer, dyrektor szkoły kor- 
pusu kadetów królewskich; ks. Jan Albertrandy, in- 
tendant gabinetu historyi naturalno] i medalów Jego 
król. Mości; ks. Adam Jakukiewicz, prefekt szkół 
warszawskich i proboszcz z Szereszowa ; ks. Stefan 
Boussel; ks. Józef Koblański; ks. Jędrzśj Gawroń- 
ski, lektor królewski; ks. Józef Bogucicki ; Wielebni 
ojcowie Antoni Popławski i Kazimiórz Narbutt ze Szkół 
pijarskich ; i ks. Grzegorz Piramowicz; sekretarz Ko- 
misyi w Towarzystwie". 

Byli to naturalnie członkowie z samego końca 
r. 1777 lub początku r. 1778, nie zaś członkowie To- 
warzystwa piśrwotni. Skład zresztą członków Towa- 
rzystwa do ksiąg elementarnych ulegał i w piśrwszych 
latach jego istnienia i późniśj pewnym zmianom co 
do osób, ale w każdym razie nie był taki, jak go za- 
zwyczaj nasi pisarze przedstawiają ')• 

^) Według stałćj formułki, podanćj przez J. Łukasze- 
wicza: ^Członkowie Towarzystwa byli najnczeńsi 
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Podług urzędowych wykazów, drukowanych 
w Almanachu i Kalendarzu politycznym Gr51ła, jako 
tśż w Kolędzie warszawskiej Pijarów na r. 1776 i 
1777 należało do Towarzystwa elementarnego: pięciu 
Jezuitów: Jan Albertrandy, Adam Jakukiewicz ^), 
Grzegorz Kniażę wicz '), Józef Koblański'), i Grze- 
gorz Piramowicz, „sekretarz Komisyi edukacyjnśj 
w Towarzystwie do ksiąg elementarnych"; dwóch 
Pijarów: Antoni Popławski i Kazimierz Narbutt *); 
oprócz tego : Hugo Kołłątaj , Stefan Hołowczyc ■) i 
O. Pflejderer, dyrektor szkoły kadetów = razem 10 
członków. 

Od połowy r. 1777 do r. 1783 liczyło Towarzy- 
stwo według tych Kolęd i Kalendarzów 12—15 człon- 
ków: Albertrandy 78—79 i 81— 83, Józef Bogucicki 
79—83, dr. medycyny Paweł Czempiński 81— 83, Jan 



w owym czasie Indzie, n. p. Piramowicz, Kołłątaj, 
Hołowczyc, Sierakowski, Bogucicki, Kopczyński i 



* * IŁ 

mm" 



') Prefekt kolegijum Jezuitów warszawskich. 

^) Pisał się „matematykiem J Wielmożnego biskupa wi- 
leńskiego^ Massalskiego^. Brown, str. 219. 

•) Drukował wiśrszyki drobniejsze w Zabawach i tłó- 
maczyt niektóre Ody Horacego. Brown, str. 221. 

*) Autor Logiki wydanśj r. 1766 i 1769, póżniśj często 
przedrukowywanej. — Dlaczego zaś trzeci Pijar, Adolf 
Kamieński (t dnia 9 lutego r. 1781 w Nieświóżu), 
autor 'dzieła „Ednkacyja obywatelska przez A. K.^, 
wydanego w r. 1774, nie został członkiem Towarzy- 
stwa, niewiadomo. 

^) Zrazu wstąpił był Hołowczyc także do Jezuitów, ale 
jeszcze przed kasatą Towarzystwa w r. 1771. mając 
dopióro święcenia mniejsze, wyrobił sobie u władzy 
dnchownśj potrzebne pozwolenie, wystąpił ze zakona, 
i przeszedł na księdza świeckiego. 



I 
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Dubois 78 — 81, kanonik Andrzej Gawroński 78—83, 
Hołowczyc 79 i 81-83, Jakukiewicz 78—83, Ko- 
blański 78—83, Kołłątaj 78—83, Onufry Kopczyńr 
ski *) Pijar 81—83, Szymon Lhuillier 82-83, Jan 
Łojko 78—79, Narbutt 78—83, Pflejderer 78—82, 
Piramowicz 78—83, Popławski 78—83, ks. Roussel 
78—81, kanonik Sebastyjan Sierakowski 80—83, i 
Józef Wybicki 78-83. 

W Kolędach i Kalendariach na r. 1784—1791 
podzieleni są członkowie na „pensyjonowanych" i 
„niepensyjonowanych", czyli pobićrających płacę i nie 
otrzymujących żadnego wynagrodzenia. „Pensyjono- 
wani": Jakukiewicz, Gawroński, Franciszek Zabło- 
cki, Piramowicz, Koblański, Narbutt, Kopczyński, 
Hołowczyc, Lhuillier w r. 84, i Czempiński od r. 86 ; 
„Niepensyjonowani" : Popławski, Kołłątaj, Albertran- 
dy, Wybicki, Bogucicki, Marcin Poczobut rektor Uni- 
wersytetu wileńskiego, Czempiński w r. 84 i 85, Sie- 
rakowski, Pflejderer *), Lhuillier od r. 86, ks. Scypio 
Piattoli od r. 84; = razem członków 18—19. 

W Kalendarzach wreszcie na r. 1792—1794 wy- 
liczeni są członkowie Towarzystwa do ksiąg elemen- 



*) Po raz pierwszy wymieniony jest Kopczyński między 
członkami Towarzystwa w Kolędzie na r. 1781; nie 
należał więc do niego od samego początku, jak myl- 
nie powszechnie utrzymują. Mianowanie Kopczyńskiego 
członkiem Towarzystwa było właśnie nagrodą za jego 
Gramatykę dla szkół narodowych, którśj pićrwsza 
część na klasę I wyszła w marcu r. 1779, część zaś 
II i m w latach następujących. 

') Od r. 1782, podziękowawszy za urząd dyrektora 
szkoły rycerskićj, hyt profesorem w Tybindze, i nie 
brał bezpośredniego udziału w czynnościach Towa- 
rzystwa, 
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tarnych po dawnemu: Gawroński, Hołowczyc, Pira- 
mowicz, Jakukiewicz, Koblański, Narbutt, Kopczyń- 
ski, Czempiński do r. 93, i Zabłocki == razem 8—9 
członków. 

XIX. 

Uwagi rękopiśmienne o sposobie prowadzenia 
nauh 1775. 

Wspomina o nich w Mowie z r. 1776, mianój 
w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa do ksiąg 
elementamycli {XXIV), Uwagi takie złożyli podług 
niego na piśmie także inni członkowie Towarzystwa, 
i to każdy „z osobna" ; w piśrwszój zatśm cłiwili były 
zdania między nimi co do sposobu prowadzenia nauk 
podzielone. Tak przynajmnićj wnosić należy, zestawia- 
jąc słowa Piramowicza z ustępem 12 Statutu Towa- 
rzystwa elementarnego z r. 1775, który znamy już 
z poprzedzającego Nru, a który w przekładzie Jana 
Dubois dla Journalu francuzkiego stanowi ustęp 11, 
mianowicie: y^ll. Jeżeli w dyskusyi nad jaką kwe- 
styją zdania członków Towarzystwa będą podzielone, 
natenczas każdy z członków złoży swoje na piśmie^. 

Ohuieszczenie od Komisyi eduiacyi narodowej 
względem napisania książek elementarnych do szkót 
wojewódzkich. B. w. w. i r,, w 4ce, kart 6 ni. ra- 
zem z zatytułowaniem i półarkusz podłużny^ sygn* 
)a(-)hO 

Programma seu publica invitatio a Collegio 
praefectorum publicae institutioni facta omnibus^ 
libros scientiarum elementares pro pdlatinis gymnch 
fiii9 scripturis. B. w. m, i r., w 4ce^ kart 5 ni* ra- 
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ietU a gaiytutowaniem i pótarhusz pocUuiny, sygn. 

Na obydwóch publikacyjach , tak na oryginale 
polskim jak na przekładzie łacińskim, znajdują się na 
końcu podpisy członków Komisyi edukacyjnej : „Ignacy 
książę Massalski, biskup wileński, prezydent; Michał 
książę Poniatowski, biskup płocki; August książę Suł- 
kowski, marszałek Bady nieustającej; Joachim Chre- 
ptowicz, podkanclerzy W. ks. litewskiego; Ignacy 
Potocki, pisarz W. ks. litewskiego; Adam książę Czar- 
toryski; Jędrzój Zamojski, kawaler orderu Orła bia- 
łego". Ani Obwieszczenie ani Programma nie są 
wprawdzie datowane, obydwa wszakże musiały się 
pojawić już przed majem roku 1775; w lot bowiem po 
ogłoszeniu Obwieszczenia, na samym początku maja^ 
choć odnosiło się ono tylko do szkół wojewódzkich 
czyli gimnazyjalnych , nadesłał Komisyi jakiś „bezi- 
mienny autor Prospectum książki elementarnej dla 
szkół parafijalnych", o czem Gazeta warszawska O nie 
omieszkała publiczności natychmiast donieść, oddając 
w imieniu Komisyi edukacyjnej „przyzwoitą pochwałę 
dobrym intencyjom autora". Obydwa zresztą pisma, 
polskie i łacińskie, ten pierwszy owoc zbiorowy świeżo 
ustanowionego Towarzystwa do ksiąg elementarnych, 
redagował Piramowicz. Były one programem nie tylko 
dla chcących pisać książki elementarne, ale także dla 
samychże szkół wojewódzkich, które Komisyja podzie- 
liła na siedem klas, i przepisała, jakie nauki, i we- 
dług, jakich wzorów w każdej z nich mają być da- 
wane. Odpowiednio tóż do tego podziału na klasy i 



*) Ner 35 ze środy dnia 3 maja r. 1775. 
Wydz. filolog. T. V. 40 
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rozkłada nauk w każdćj z osobna, wzywało Obwie- 
szczenie tak Polaków jak cudzoziemców do napisania 
potrzebnycli książek , przyrzekając autorom „ksiąg 
aprobowanych"" stosowną nagrodę. Składało się ono 
z ośmiu rozdziałów: Artykuł I, Co się ma rozumieć 
przez szkoły wojewódzkie; II, Które nauki w szko- 
lacłi wojewódzkicłi będą dawane; III, «Iakim porzą- 
dkiem też nauki pójdą: IV, Do których nauk przez 
Obwieszczenie żądają się książki elementarne ^) ; Y, 
"Wyłożenie nauk, w których będą pisane książki ele- 
mentarne przez konkurencyją, i czego w tychże nau- 
kach i książkach żąda Komisyja, krótki opis ; VI, Prze- 
strogi potrzebne do pisania wszystkich książek ele- 
mentarnych; VII, Sposób przygotowania i przesłania 
Towarzystwu do ksiąg elementarnych Prospectuum 
książek, które do pisania kto brać zamyśla ; VIII, Na- 
grody *) — Półarkusz podłużny miał osobny napis: 

') Nie wszystkie książki potrzebne poszły na konkurs, 
napisania kilka podjęli się samiż członkowie Towa- 
rzystwa elementarnego, a tylko niektóre mieli w myśl 
Obwieszczenia wypracować pisarze polscy lab obcy. 
Artykuł IV opiewa: , Komisyja edukacyi zleciwszy 
wybranym od siebie osobom, z udzieleniem dokładnych 
żądań swoich, napisanie książek elementarnych: do 
Nauk chrześcijańskich, do Nauk moralnych; do Histo- 
rii dziejów, do Języka polskiego i łacińskiego,- ksią- 
żki O człowieka względem zachowania zdrowia; żąda 
teraz, ogłaszając wolną w Polsce i w obcych krajach 
konkurencyją, ułożenia elementarnych książek : do Hi- 
storyi naturalnćj, do Fizyki, do Arytmetyki, Algebry, 
Geometryi, do Mecbanlki, do Logiki, do Wymowy i 
poezyi**, 

'; Za Matematykę 100 czerw, zł., Historyję nafaralną 
50^ |książkę O gospodarstwie 150, Fizykę i Mecha- 
nikę 150, Logikę 60, książkę O wymowie ipoezyi 50, 
Wiadomości potrzebniejsze z nauk 100. 



■ 
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„Artykał III, Układ nauk i porządku między niemi 
w szkołach wojewódzkicli, dla piszących książki ele- 
mentarne^. — Końcowy ustęp artykułu VI oznajmiał 
przytćm, że ^ktokolwiek względem żądań Komisyi^ 
tyczących się książek elementarnych i układu nauk, 
obszerniejszego nad niniejsze Obwieszczenie będzie 
potrzebował oświćcenia w wątpliwościach swoich, udać 
się może do sekretarza Komisyi , Imci ks. Grzegorza 
Piramowicza w Warszawie, który nie omieszka daó 
sprawę, w cz6m zapytany będzie" ; Artykuł VII zaś 
żądał, żeby „Frospectus wraz z biletem zakopertowany 
nadsyłano do Imci ks. Piramowicza, sekretarza Ko- 
misyi edukacyi narodowej w Warszawie, i że to 
wszystko wygotowane i przysłane być ma koniecznie 
w miesiącu listopadzie roku niniejszego 1775". 

Mimo niepospolitą przezroczystość, ład i konse- 
kwencyję tak w rozkładzie nauk na pojedyncze klasy, 
jak w podanych warunkach co do napisania książek 
elementarnych, grzószyły niektóre żądania Obwieszcze- 
nia zbytnim pośpiechem. Towarzystwo elementarne łu- 
dziło się widocznie optymizmem, naznaczając ,ykoniecz- 
nie* listopad r. 1775 do nadsyłania Prospektów. Jakoż 
gdy się „dnia 12 września, po wyszłych podług prze- 
pisów Ustanowienia swojego wakacyjach'' zebrało na 
sesyję w biblijotece Załuskich pod prezydencyją 
Ignacego Potockiego, ujrzało z przykrością, że ża- 
dnego Prospektu „na szkoły wojewódzkie" jeszcze nie 
było. Nie pozostało tóż nic innego , jak czas do nad- 
syłania odroczyć i ogłosić ') publicznie, że „rozesłanie 



') Gazeta warszawska, Ner 75 ze środy dnia 20 wrze- 
ónia r. 1775. 
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rzeczonego Obwieszczenia do miejsc odleglejszych co- 
kolwiek się spóźniło, zaczćm termin do przesłania 
Prospectns odłożony jest do miesiąca przyszłego 
stycznia inclusiye, o czćm wszyscy o napisania ja* 
kiego dzieła elementarnego zamyślający ostrzegają się^. 

Z końcem grndniar. 1775 odbierało już wprawdzie 
Towarzystwo*) z różnych stron „dość liczne Prospectns", 
ale żaden z nich nie odpowiadał w całości warunkom 
Obwieszczenia. Na wniosek tśż Towarzystwa elemen- 
tarnego, gdy ^się okazał niedostatek i niedoskonałość 
Prospektów", musiała Eomisyja edukacyjna w marcu 
r. 1776 Obwieszczenie po raz drugi drukiem ogłosić. 
Egzemplarza polskiego tój nowój edycyi Obwieszczenia 
nie udało mi się nigdzie odszukać; łaciński zaś prze- 
kład jego wyszedł w tój samój niezmienionej w niczćm 
formie i pod tym samym tytułem , z dodaniem tylko 
jednćj kartki przy końcu z napisem: „Appendix Pro- 
grammati adjecta Idibus Martii 1776". Czas nadsyła- 
nia Prospektów żądanych odroczono w nim „ad diem 
ultimam Decembris anni praesentis 1776", i nazna- 
czono o 50 czerwonych złotych większą nagrodę *) za 
każdą książkę elementarną, jak w Obwieszczeniu z r. 
1775. 

Piramowicz jako sekretarz nie omieszkał natu- 
ralnie Obwieszczenia w łacińskióm tłómaczeniu roze- 
słać uczonym cudzoziemcom, zachęcając ich także do 
ubiegania się o nagrodę za napisanie najlepszych ksiąg 



*) Tamże, Ner 101 ze środy dnia 20 grudnia r. 1775. 

') Za Matematykę 150, Historyję naturalną 100, książkę 
O gospodarstwie 200, Fizykę i Mechanikę 200, Lo- 
gikę 100, książkę O wymowie i poezyi 100, Wia- 
domości potrzebniejsze z nauk 150. 
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elementarnych dla szkól wojewódzkich. Miarę dosta- 
teczną formy i treści tśj odezwy jego do zagranicznych 
nczonycb, daje tóż współczesny odpis łacińskiego listn ') 
z tego rokn, który wystosował do znakomitego filologa, 
profesora i sekretarza Uniwersytetu w Getyndze, Chry- 
styjana Gottloba Heynego*): 

„ Vir Clarissime ! Propositum anno superiore Pro- 
gramma sen pnblicam inyitationem , omnibus elemen- 
tares scientiarum libros pro palatinis gymnasiis scri- 
pturis factam, ad te ephemeridum litterariarum yia 
peryenisse, existimo. II, qui apud nos publicae jnye- 
num institutioni summa cum potestate praefecti sunt, 
Appendicem Programmati hocce anno adjungendam 
e re censuerunt. Libellum hunc tibi yir doctrinae 
laude Ornatissime! mittere, of&cii mei esse duxi. 
Tanta est nominis tui in Bepublica litteraria existi- 
matio, quam tibi et laboribus in ea diuturnis et scri- 
ptis eximiis comparasti, ut yehementer nobis gratu- 
landum sit, tuo litterarum commercio uti. Locus ille, 
quem in Unlyersitate celeberrima tenes, auctoritas, qua 
polles, modum tibi rationemąue perfacile suppetent, 
qua Programmatis hujus in proyinciis yestris publica- 
tionem procurare queas; juyentutis autem optime in- 
stituendae eoque ipso yerae hominum felicitatis pro- 
moyendae studium, cui tempus yiresque tuas impen- 
dis, spem nobis optimam facit, fore ut petitioni nostrae 
sis praesto. Bogo te yir Clarissime! persuasun^ ha- 
heas, Collegium praefectorum publieae institutioni, imo 



^) D. E. Friedleina 13 Katalog manuskruptów i auto- 
grafów polskich, Ner 614. 
•) Urodzony r. 1729 f w r. 1812. 
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patriam nodtram tinirersam acceptum tibi relaturam, 
qaidqaid operae ad ejus consilia hac in re esseąuenda ^ 
contnleris. Yale meąue beneyolentia tua complectere. 
Dabam Yarsayiae, pridie Eakudas Apriles 1776. 

Gregorins Piramowicz 

CommiBsionis educationis aa^eoslia 

secretarius. 

Z listem podobnój treści rozesłał sekretarz imie- 
niem Komisy i edukacyjnój Obwieszczenie i innym 
uczonym cudzoziemcom. Przyjęto je tćż — jak zape- 
wnia (XXXII) — „z powszechnśm we wszystkich pra- 
wie krajach pochwaleniem'', a sekretarz berlińskiej 
Akademii, Formey, odpisał nawet Piramowiczowi, dnia 
11 września r. 1775, w nader pochlebnych wyrazach*): 
^Bez wątpienia edukacyja gruntem jest szczęścia lub 
nieszczęścia ludzi i onych społeczności. Od dwudziestu 
lat rozmnożyły się liczne pisma w tśj mierze, prawie 
wszystkie wymyślne i do wykonania niepodobne. Mogę 
atoli szczćrze Wpana upewnić, że względem nauk, ich 
układu i porządku, nie widziałem doskonalszego nad 
Obwieszczenie Komisyi edukacyi o elementarnych 
książkach do szkół wojewódzkich. Z tego powodu na 
ostatnićj sesyi udzieliłem toż Obwieszczenie Akademii 
naszój berlińskiój, i starać się jeszcze będę, aby kopije 
onegoż w peryjodycznych naszych literackich pismach 
były rozmnożone. Proszę WMość pana, abyś oświad- 
czył komisarzom Prześwietnśj Komisyi edukacyjnej 
sentymenta moje głębokiego szacunku''. 



*) Podług G-azety warszawskiej, Ner 77 ze środy dnia 
27 września r. 1775, która tylko, jak oświadcza, 
składnie excerpt lista'', 
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Czy w rzeczy samej przekład niemiecki Obwie- 
szczenia drukowany był w ówczesnych pismach ber- 
lińskich, lub w ogólności niemieckich, nie umićm za- 
pewnić; niemam bowiem pod ręką żadnśj z tych gazet. 
Francuzkie natomiast tłómaczenie pojawiło się dopiśro 
w dwa lata później, r. 1778: 

Avis de la Commission d!education national 
en Pologne, relativement a la composition de Iwres 
elhnentaires pour les ecoles des palatinats. Journal 
encyclopediąue, BouHlon, w 12ce, zeszyt z dnia 15 
tnaja 1778, str. 117—126. 

Przekładu dokonał Jan Dubois, ówczesny czło- 
nek Towarzystwa do ksiąg elementarnych, i umieścił 
go roku tego w Journalu. 

XXL 

Układ nauk i porządku między niemi w szko- 
łach wojewódzkich, B, w. m, i r., półarkusz podłu- 
żny^ bez sygnatury. 

Jestto osobny przedruk półarkuszowej tablicy 
z poprzedzającego Obwieszczenia, z opuszczeniem tylko 
w tytule wyrazów początkowych „Artykuł III*, i koń- 
cowych „dla piszączch książki elementarne". Jest je- 
dnak większemi nieco drukowany czcionkami, i nie 
stanowi zwykłój odbitki. 

W podobnym formacie drukowane, takiemiż li- 
terami i na podobnym papićrze, wyszły równocześnie 
także: Układ dla szkół powiatowych i Wzór rapor- 
tów, które wprawdzie, jak i powyższe Obwieszczenie 
i Układ — każdego egzemplarz posiada biblijoteka Ja- 
giellońska — uważać należy za owoc wspólnój narady 
i decyzyi całego Towarzystwa elementarnego, wszy- 



t 
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stkich jego członków, ale który ostatecznie zredago^ 
wal Piramowicz '): 

XXII. 

Układ nauk na szkoły powiatowe, B. w, m. 
i r., półarkusz podłużny, bez sygnatury, 

XXIIL 

Wzór raportów o naukach. J5. w, m. i r., to 4ce, 
karty 3 ni. razem z zatytułowaniem, bez sygnatury. 

Wzór zaczyna się: „Szkoły powiatowe N. Ra- 
port półroczny do Prześwietnśj Komisyi edukacji 
narodowój o szkołach klasy N., dnia N. roku N.". 

XXIV. 

Mowa w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych, na sesyi dnia 7 marca roku 
1776 przez Imci ks. Piramowicza^ sekretarza Komi- 
syi edukacyi narodowej w temże Towarzystwie, miana. 
Zabawy przyjemne i pożyteczne. Warszawa, 1776, 
w 16ce, tom XIV str. 189—202. 

W Poczcie rzeczy do tego tomu nazwali ją wy- 
dawcy Zabaw tylko: „Mowa w dzień otwarcia To- 
warzystwa do ksiąg elementarnych**. Równocześnie 
pojawiła się ona także w osobnóm wydaniu pod tym 
samym napisem: 



^) W każdym razie do Obwieszczenia z r. 1775/6 i tych 
Układów nauk, które szkołom nadawały nową jedno- 
litą organizacyję , weszło najmniój pomysłów z Pro- 
jektu Popławskiego, przedłożonego Komisyi w maFca 
r. 1774. Popławski w imienia Pijarów proponował po- 
dzielić szkoły publiczne na „8 klas^, Komisyja zaś 
podzieliła je na wojewódzkie o „7 klasach** i powia- 
towe o „3 klasach a 6 latach"; Popławskiego Projekt 
nie obejmował nauki Fizyki, Komisyja zaś zaprowa- 
dziła ten przedmiot w klasie Y^ i t. p. 
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Mowa w deien rocznicy ołtoarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych^ na sesyi dnia 7 marca roku 
1776 przez Imci ks. Piramowicza, sekretarza Ko- 
misyi edukacyi narodowej w temze Towarzystwie^ 
mianem, W Warszawie^ w 4ce^ karty 4 nL razem 
tytułową, sygn, )a^(. 

Jest to pierwsza i najkrótsza Mowa^ miana przez 
Piramowicza w dzień pićrwszćj rocznicy ustanowienia 
Towarzystwa elementarnego, czyli jak je w pierwszych 
latach w Warszawie zwano, „Towarzystwa literatów". 
Zda! w niej sekretarz sprawę z czynności całorocznych 
i Towarzystwa i Komisyi edukacyjnój, które głównie 
zależały w obmyślenia planu i sposobu udzielania 
nauk w szkołach średnich czyli wojewódzkich. Każdy 
z członków złożył Towarzystwu w tśj mierze swoje 
myśli czyli Uwagi na piśmie: »Idąc środkiem — po- 
wiada Piramowicz — między ślepóm do starych zwy- 
czajów przywiązaniem a niebezpiecznóm nowości chwy- 
taniem, nieustępując od żywości w działaniu a niewpa- 
dając w nierozmyślną skwapliwo ść, zewsząd potrzebne 
światła z pewnością zabiórać, a na doświadczeniu, na 
poznaniu dziecięcia i człowieka wszystko zasadzać, 
mieliśmy sobie za powinność. Uwagi każdego z nas 
z osobna o sposobie prowadzenia nauk, który chby 
książki początkowe żądane b yć miały, na rzeczonych 
gruntach wsparte, zabierały pićrwszych posiedzeń na- 
szych robotę; złożone w Archiwie Towarzystwa, zo- 
staną pamiętnymi świadkami dojrzałości w roztrząsaniu 
i radzeniu. Wyniknął z takowego postępowania Układ 
ksiąg elementarnych, układ taki, w którym za grunt 
instrukcyi chrześcijańską i moralną na prawie przy- 
rodzonym zasadzoną naukę, przez wszystek bieg szkolny 

Wydz. filolojf. T. V. 41 
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dawać się mającą, założywszy, trzymano się wyboru 
umiejętności rzetelnie użytecznych". Owocem tych 
Uwag i Układu, wypracowanych przez wszystkich 
członków Towarzystwa, było zredagowane przez Pi- 
ramowicza Obwieszczenie względem napisania ksią- 
żek elementarnych, które Komisyja edukacyjna za- 
twierdziła i ogłosiła (XX). Jakoż powiada w Mowie: 
„Obwieszczenie względem ksiąg elementarnych, pismo 
od nas Prześwietnej Komisyi edukacyi narodowój po- 
dane a od tójże Komisyi pochwalone i powagą jój 
ogłoszone, składem jest myśli naszych i świadkiem 
naszego działania''. Nie omieszkał tćż przytóm wspo- 
mnieć z uznaniem o poparciu czynnem i moralnćm, 
jakiego Towarzystwo w pracach swoich doznało od 
dwóch członków Komisyi : „A mianowicie znamy być 
słodką naszą powinnością, z wyznaniem samejże Prze- 
świetnśj Komisyi łączyć sprawiedliwe oświadczenia, 
czyim staraniom, czyim radom podanie i prowadzenie 
tego dzieła się winno. Kiedy inne publiczne i naglące 
zabawy wielu z Prześwietnój Komisyi edukacyjnej nie 
dopuszczały zaszczycać posiedzenia nasze obecnością 
swoją, J Wielmożny Potocki, pisarz W. litewski, i 
JWielmożny Zamojski stawali na czele robót naszych. 
Okazywała tym zacnym osobom Prześwietna Komisyja 
wdzięczność swoje, myśmy z powodu świateł i pomocy 
ich korzystali. Zawsze wiele u współżyjących i u po- 
tomności ważyć będzie świadectwo Wielkiego w oj- 
czyźnie męża, JWielmożnego Zamojskiego, dane pisa- 
rzowi W. litewskiemu przed Najjaśniejszym Panem, 
świadectwo równą obojgu przynoszące chwałę, zwła- 
szcza iż to naszóm szczęściem i korzyścią było, wi- 
dzieć ich spólnikami starań około celu nam zamierzo 



i 
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nego. Jaki zaszczyt dla zgromadzenia naszego, jakie 
irsparcie i upoważnienie spraw edakacyi, jakie upe- 
wnienie narodu o pożyteczności działań naszych, wi- 
dzieć Z.amoi?k;iego, sławnego tego w Europie cnotą, 
urzędami, obywatelstwem męża, całego się tćj posłudze 
j^ośwlęcającego! Jakie dla nas podniety, jakie osłodze- 
ni.e pfacy, jaki^ objaśnienia, słyszeć go podającego 
];ii9Jzdrow$ze rady, okaząjąrego cbęć gorącą wykonania 
:famysł;ów około narodowej edukacyi. Nie można nie- 
pr?ypomnieó sobie w Jędrzeju Wielkiego Jana Za- 
npojstkiego , którego rozumowi, staraniom i nakładom 
tyle 9a^k, tyle uczonych, winna Polska ! Składamy te 
Biepochlebn,^ ale z przeświadczenia i czucia podane 
oświadczenia nasze w sercach obywatelów i w nie- 
śmiertelnśj pamięci ojczyzny". 

Uroczystość odbyła się z resztą z wielką wy- 
stawą, Stanisław August zaszczycił' ją swoją obecno- 
ścią, to tćż Gazeta warszawska w najbliższym Nrze *) 
taką o niśj zdała publiczności relacyję : „Z Warszawy, 
dnia 9 marca. Jego. królewska Mość, P. N. Miłościwy, 
który złączywszy w osobie swojej łaskawego i mądrego 
króla przymioty, pierwszy wskrzesił w Polsce nauki 
i gust oświeconego wieku, będąc statecznie troskliwym 
a wzrost tychże nauk do uszczęśliwienia narodu przez 
wydoskoiialenie edukacyi zmierzających, łaskawie przy- 
tomnością swają zaszczycić raczył w biblijotece Bze- 
ęzypospoilitój, od fundatorów Załuskich legowanej, zło- 
żoną publiczną sesyją Towąr:^y$twa literatów (sic!), 
i]ia którój po krótkióm przywitaniu Najjaśniejszego Fana 
przez księcia Imci biskupa płockiego, in ordine pićr- 



^) Ner 20. ze aoboty dnia 9 marca r. 1776. 



•iL 



824 

wszego z przytomnych komisarzów edukacyi narodo-* 
w6j, i uproszeniu dozwolenia m6wić Imci ks. Piramo- 
wiczowi, tenże qua sekretarz Towarzystwa literatów 
(sic !) w jedne mowę zebrawszy , cokolwiek to Towa- 
rzystwo przez rok cały ku założonemu końcu działało^ 
wyłuszczył, a potćm za rozkazem królewskim czytał 
przez Eomisyją wydane rozrządzenie do pisania ksiąg 
elementarnych zachęcające, i reguły dla piszących 
okróślające, wraz z okazaniem Najjaśniejszemu Panu 
niektórych wzorów do rzeczonych ksiąg już przysła- 
nych. Któremu oraz i całemu Towarzystwu Jego król. 
Mość, P. N. M., łaskawie oświadczywszy swoje ukon- 
tentowanie, w dalszym woli^ym czasie przytomjin^P 
swoje deklarować raczył na wysłuchania tydi^^śni, 
któreby aprobacyją Komisyi już pozyskały, dopuszcza- 
jąc wszystkich rzeczone Towarzystwo składających do 
pocałowania ręki swojój. Po zakończonśj sesyi Jego 
król. Mość, P. N. M., niewidząc przytomnego piórwszego 
biblijotekarza tćj publicziiój biblijoteki, Imci ks. Ja- 
neckiego, kanonika kijowskiego, gdy się informował 
o słabćm jego zdrowiu, sam raczył się do niego faty- 
gować dla odwiódzenia chorego, z którjnn przez czas 
znaczny mile rozmawiając i o jego pytając się dole- 
gliwościach, rozrzewnił zwyczajnie słodką mową swoją 
serce tego męża, co jak okazuje w Najjaśniejszym 
Panie łaskawość, oraz szacunek nauk i ludzi uczo- 
nych ^ tak każdego zniewalać powinno do kochania 
łaskawego i mądrego króla*^. 

W dwa lata późniój, r. 1778, pojawiła się ta 
Mowa Piramowicza w przekładzie francuzkim: 

Discours, pronoce lejour anniversaire de Peto- 
blissemenł en Pologne du Comite pour les livres Ue- 
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tnenłaires , dans la siance puhUąue de eh Comiłi, 
łenue le 7 mars 1773^ par M, Vahhe Piramowieg^ 
secretaire de la Commission de Teducation nationale. 
Journal encyclopediąue, Bouillon, w 12ce^ zeszyt 
z dnia 15 grudnia 1778^ str. 516 — 521. 

Rok 1773 w powyższym tytule jest tylko zwy- 
kłą myłką drukarską, zamiast 1776. Ttómaczenia Mo- 
wy na język francuzki dokonał Jan Dubois. 

XXV. 

Przepis Komisyi edukacyi narodowej na szkoły 
wojewódzkie, B. w. m. i r. (1776)^ w dce maUj^ 
kart 23 ni. razem z zatytułowaniem^ sygn. (a) — (c^). 

Przepis zaczyna się: .^Komisyja edukacyi naro- 
dowej wić doskonale, że okazyje, które trafunek po- 
daje lub przezorność narządza, któremi nabywają się 
przymioty w naukach, nałogi w obyczajach , są po 
większój części w ręku nauczyciel ów. Jak podawać i 
odwracać okazyje, jak z przypadłych korzystać ku 
oświóceniu rozumu i układaniu obyczajów, rady niź6j 
wyrażone ukażą. Rady te od Komisyi przepisami są 
dla szkół, nauczycielom służyć powinny za prawidło 
ich czynności w edukacyi, póki elementarne książki, 
które Eooiisyja już rozporządza, obszórniój nie usta- 
nowią jednostajny sposób prowadzenia nauk. Ci, któ- 
rym te przepisy są wiadome, potwierdzeni będą w zda- 
niach swoich ; ci; dla których przepisy nasze nowómi 
są, oświóceni zostaną: każdy wiedzieć będzie, co sif 
od niego wymaga, czego się ma podjąć. Dobrowolnym 
więc i wybranym nauczycielom podaje Komisyja rady 
swoje, im zamysłów udziela , i pod tym szczególnie 
warunkiem stai*anie około edukacyi zwierza; daje 
dowód szacunku i ufności, w nadziei dowodów zdol- 
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ności i ochoty^. Po tym wstępie następąje sam Prze- 
pis, złożony z kilkanasta ustępów : Cel edakacyi szkol- 
nśj; Powszechne rady dla naaczycielów ; Rozporządze- 
nie szkół i nauk; Matematyczne nanki; Moralne nauki; 
Gramatyka ; Logika ; Retoryka; Poetyka; Metafizyka; 
Fizyka; Chimia; Historyja; Geografija; Nauki chrze- 
ścijańskie; O kompozycyjach i innych ćwiczeniach 
nauk. 

XX7L 

Przepis dla rektorów szkół. B. w. m. i r. (1776)^ 
w 8ce małej, karty 4 ni razem z napisem ^ sygn. 
W - (aj. 

XXVIL 

Przepis dla prefdcfa szkół B. to. m. ir. (1776)^ 
w 8ce małej, karty 3 ni. razem z tytułem, sygn. (a). 

XXVIII. 

Przepis dla dyrektorów. B. %c. m. i r. (1776), 
w 8ce maiej, kart 14 ni. razem z napisem^ sygn. 
(a) - (bj. 

Zaczyna się: „Wątpić nie można, że przy pu- 
blicznej edukacyi wiele należy na dobrych i pilnych 
dyrektorach . . .**. 

XXIX. 

Przepis dla szkół parafijalnych. B. w. m. i r. 
(1776) y w Sce mał^, kart 9 ni. razem z napisem, 
sygn. (a) — (b). 

Składa się z kilku ustępów: Co do nauczycie- 
lów ; Co do ćwiczenia młodzi względem ciała i wzglę- 
dem umysłu; O czytaniu; O pisaniu; O rachunku; Co 
do porządku \ policyi szkół. 



327 

Każdy z powyższych pięciu Przepisów — wszy- 
stkie posiada w szacownym zbiorze swoim Paweł 
Popiel, poseł na sejm krajowy — drukowany jest 
(prawdopodobnie w Warszawie w drukami Pijarów) 
jednemi i temi samemi literami i w jednym formacie, 
żaden z nich niema datum, a przy końcu każdego 
znajdują się podpisy następujący eh członków Komisyi 
edukacyjnej: „Ignacy książę Massalski, biskup wileń- 
ski, prezydujący; Michał książę Poniatowski, biskup 
płocki; August książę Sułkowski, wojewoda gnieźnień- 
ski; Joachim Chreptowiez, podkanclerzy W. ks. li- 
tewskiego; Ignacy Potocki, pisarz Wielki W. ks. li- 
tewskiego; Adam książę Czartoryskie generał ziem 
podolskich; Jędrzej Zamojski, kawaler orderu Orła 
białego; Antoni Poniński, starosta kopajnicki". 

Że autorem i redaktorem wszystkich tych Prze- 
pisów*), omówionych na posiedzeniach Towarzystwa 
elementarnego a potwierdzonych przez Komisyję edu- 
kacyi narodowój, był Piramowicz, sekretarz Komisyi 
w Towarzystwie, dowodem tego jest list jego, pisany 
do Ignacego Potockiego ze Rzymu dnia 1 stycznia 
r. 1780, o którym niżej (XXXVIII) zdaję sprawę. 
Wszędzie tśż we wszystkich czuć rękę jego i myśl 
pi^ewodnią. W Przepisie n. p. na szkoły wojewódzkie 
zaleca nauczycielom, aby ucząc autorów łacińskich, 

*) W r. 1775 wyszły także jakieś „Przepisy dla pen- 
syjo-mistrzów i mistrzyń^, o których nic bliższego nie 
umićm powiedzieć. Donosi o nich Gazeta warszawska 
w Nrze 37 ze środy dnia 10 maja 1775: „W dru- 
karni p. Dufour znajdują się Przepisy od Komisyi 
edukacyi narodowćj pensyjo- mistrzom i mistrzyniom 
dane, po polska i po francuzkn, razem 2 zip.; toż samp 
osobno po niemiecka 1 zł. 15 grp.^. 



postępowali sobie sposobem, jakiego użył r. 1767 w wy* 
dania Bajek wybranych Fedra : „Nauczyciel — powia- , 
da — pokaże uczniom wprzód, jak po prostu mają 
układać porządek słów łacińskich , znacząc ordinem 
grammaticum liczbami, dodając dorozumiówać się ma- 
jące słowa. Tym obyczajem wkrótce uczniowie dojdą } 
do łatwego sposobu przekładania, a zatóm do dobrego 
łaciny rozumienia^. 

Przepisy powyższe są i z innego jeszcze względu 
ważne; z nich bowiem wyszedł potom, ze zmianami 
i dodatkami: r. 1781 Projekt Ustaw Eomisyi edukacyi 
narodowej, w r. 1783 zaś same Ustawy. Inna wszakże 
zachodzi z nimi trudność. Jocher za Sobolewskim, 
który znał tylko Przepis na szkoły wojewódzkie, dla 
prefekta szkół i dyrektorów, przytoczył je w Obrazie 
literatury i nauk w Polsce, tom I str. 233 Nry 1172 — 
1174, po Ustawach Eomisyi z r. 1783, dając tóm do 
poznania, że zdaniem jego wyszły r. 1783 lub późniój, 
nie zaś przed tćm. Tego zdania są także inni, n. p. 
Łukaszewicz, który znał także Przepis do szkół pa- 
rafijalnych, a nawet przedrukował go w całości, ra- 
zem z Przepisem dla dyrektorów i na szkoły woje- 
wódzkie, w Historyi szkół, tom II str. 306—315, 
333—349 i 356—362. Winienem więc jeszcze dostar- 
czyć dowodów, że zdanie Jochera, Łukaszewicza i 
wszystkich, co za nimi idą ^), niema podstawy, i że 



*) Fr. Próchnicki, O życiu Fr. Karpińskiego (Sprawo- 
zdanie gimnazyjnm lwowskiego im. Franciszka Józefa 
za r. 1876), str. 25. — Przez pomyłkę widocznie fi- 
gurąją także Przepisy te w Biblijografii XIXgo w., III 
563 — 564, jako płody drukarskie naszego stólecia. 



i 
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Wszystkie te Przepisy nie wyszły ani n 1783, ani 

pjtćm, ale w r. 1776: j 

1, Że nie mogły wyjść ani równocześnie z Usta- 
wami, ani później, dowodzi najprzód przytoczony wy- 
żej początek Przepisu na szkoły wojewódzkie, w którym 
powiedziano : „Rady te od Komisyi przepisami są dla 
szkół, nauczycielom służyć powinny za prawidło icłi 
czynności w edukacyi, póki elementarne książki, które 
Komisyja już rozporządza, obszemićj nie ustanowią 
jednostajny sposób prowadzenia nauk". Tak r. 1783 
lub późnićj Komisyja do nauczycielów przemawiać już 
nie mogła, bo w tym czasie, z małym wyjątkiem, pra- 
wie wszystkie książki elementarne były już drukiem 
ogłoszone, a razem ustanowiony sposób prowadzenia 
nauk. Wielka część książek szkolnych była już nawet 
r. 1779 wygotowana, na co też swego czasu zwróciła 
Komisyja edukacyjna uwagę nauczycielów w osobnym 
Liście do rektorów i prefektów *). 

2. W liczbie komisarzów edukacyjnych, podpi- 
sanych na końcu każdego Przepisu, znajduje się także: 
„Antoni Ponłński, starosta kopajnicki". Poniński wy- 
brany został do Komisyi r. 1773 , ale już w r. 1777 
przestał urzędować, a na miejsce jego wszedł powołany 
przez króla „Michał Mniszech, sekretarz Wielki W. 
ks. litewskiego", którego podpis jako komisarza edu- 
kacyjnego znajduje się już na Wypisach z autorów 
klasycznych, dnia 7 września r. 1777 {XXXIV). Czy 
starosta kopajnicki ustąpił sam, czy umarł, nie wia- 



*) Komi83'ja edukacji narodowej: List okólny do rekto- 
rów i prefektów względem używania ksiąg na szkoły 
wyznaczonych, dan w Warszawie na sesyi dnia 22 
marca r. p. 1779, fol., półarkusz. 

Wydz. filolog. T. V. 42 



330 

domo, ale w Kalendarza politycznym GroUa i w Ko- 
lędzie warszawskiej Pijarów na r. 1778, drukowanych 
przy końcu r. 1777, które skrzętnie wyliczają człon- 
ków wszelkich komisyi i magistratur, niema już Po- 
nińskiego między członkami Komisyi edukacyjnej, 
miejsce jego zajmuje: „Michał Mniszeeh, sekretarz 
Wielki W. ks. litewskiego". Prawdopodobniej nie żył 
on już wtenczas, bo sejm r. 1780 uchwalając „wdzięcz- 
ność" członkom Komisyi edukacyi narodowej od r. 1773 
począwszy i potwierdzając ich do sprawowania urzędów 
na dalszych lat sześć, wylicza wszystkich po imieniu '), 
ale nazwiska starosty Ponińskiego niema między nimi; 
jest tylko znowu na jego miejscu: „Michał Mniszech^ 
sekretarz Wielki W. ks. litewskiego". 

3. Wreszcie sejm r. 1776 wybrał kilku posłów 
„do egzaminowania Komisyi edukacyi narodowśj i do 
wejrzenia w czynności tejże samej Komisyi i przed- 
sięwzięte przez nią systema nauk krajowych", w któ- - 
rych imieniu dnia 18 października zdając sprawę poseł 
Lipiński, podkomorzy latyczewski, oświadczył między 
innemi, co następuje ') : „Ciąg czynności Komisyi edu- 
kacyjnój, od czasu ustanowienia swego immediate, 
t. j. od piórwszśj sesyi dnia 11 Octobris w r. 1773 
zaczęty, i nieprzerwanie kontynujący się, okazany nam 
jest Protokołem każdćj sesyi, podpisanym przez pre- 
zesa i komisarzów zasiadających. Przy Protokole młe- 



') Konstytucyje sejmu r. 1780, str. 26; Yolnmina le- 

gum, wyd. Ohryzki, VIII 587. 
') Lipiński, Belacyja o Komisyi edukacyi narodowćj. na 

sesyi sejmowśj die 18 Octobris 1776 a. nczynioDa. 

B. m., fol., 4 ni. karty; Dyjaryjasz sejmu r. 1776, 

Str. 344-351. 
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liśmy osobno nam podane: Relacyje dokładne wizyt 
corocznych do wszystkich szkół Rzeczypospolitej wy- 
syłanych od Komisyi; Raporta cokwartalne ze szkół 
wszystkich, cum judiciiso profesorach i nauczycielach; 
Uregulowanie czasowe porządku nauk w szkołach tak 
wojewódzkich jako i powiatowych; Przepisy powin- 
ności rektorom, prefektom, nauczycielom i 
dyrektorom; Ustawę nową wielce użyteczną Towa- 
rzystwa ludzi uczonych w Warszawie do pism dla 
ednkacyi młodzi narodowśj potrzebnych, które aktu- 
alnie pracuje częścią około napisania, częścią około 
egzaminowania pisanych w obcych krajach ksiąg po- 
czątkowych do wszystkich nauk, jakie się w szkołach 
Bzeczjrpospolitćj znajdują^ lub znajdować mają^. 

XXX. 

Uwagi o nowym instrukcyi publicznej układzie^ 
przez Komisyją edukacyi narodowej uczynionym^ ku 
objaśnieniu chcących o nim wiedzieć i sądzić. B. w. 
m. i r., w 4ce, kart 5 wŁ, sygn, A — B^. 

Ze słów autora^ rzuconych mimochodem: „kiedy 
rząd francuzki najlepszy kształt w tych dniach bierze 
wyrokiem królewskim, podane jest napisanie ksiąg 
elementarnych tego roku 1776", wypływa, że Uwagi 
wyszły przy końcu r. 1776. Bezimienny, a mógł nim 
być tylko Piramowicz, gdyż całe pismo, mówiąc po 
dzisiejszemu, nosi na sobie cechę półoflcyjalną^^czyli 
półurzędową, broni w nićm z wielkim spokojem i zręcz- 
nością wydanego przez Komisyję edukacyjną a zreda- 
gowanego przez siebie Obwieszczenia względem ksiąg 
elementarnych (XX) i Układu nauk (XX7, XX//). 
Zkąd zarzuty przeciw zawartemu w nich nowemu 
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porządkowi nauk wychodziły *), nie powiada sekretarz 
Komisyi; i streszcza je tylko, jak następuje : 1 zarzut. 
Nowość jest podejźrzana, odmiana instrukcyi być może 
szkodliwą religii, obyczajom i obywatelstwu. 2 zarzut. 
Zaniedbanie łaciny w nowćm rozrządzeniu nauk. 3 za- 
rzut. Nie jestże to wiele wyciągać po młodym, prze- 
pisując mu tyle nauk, wiele w tym układzie jest 
takich rzeczy, których się potśm człowiek nauczyć 
może. 4 zarzut. Może Komisyja edukacyi w ustano- 
wieniu instrukcyi błądzi. — Każdy tćż zarzut roztrząsa 
dosyć drobiazgowo, zestawiając go z dawniejszym try- 
bem udzielania nauk w szkołach polskich: „idzie tu 
bowiem — oświadcza — o osądzenie między reformą in- 
strukcyi publicznej, ułożoną od Konjisyi edukacyjnćj, 
i między dawniejszym prowadzenia nauk sposobem^. 
Wcale trafnie powiodło się Piramowiczowi odpowie- 
dzieć na zarzut pierwszy co do nowości, przez odwo- 
łanie się na reformę nauk Stanisława Konarskiego i 
burzy, jaka jćj ze strony Jezuitów towarzyszyła. 
„Wieluż to z nas — powiada — pamięta, gdy się 
około nauk w kraju naszym od ludzi oświóconych 
czyniły odmiany^ kiedy na miejsce płochćj, śmiesznie 
upstrzonej i fraszek pełnśj wymowy, gruntowną, roz- 
sądną i prawdziwą stawiono, kiedy dzikie pytania, 



^) „Komisyja edukacyjna — pisze Łukaszewicz, II 352 — 
trafiała wszędzie na opór i zawady, a nawet i ztam- 
tąd, zkądby ich się najmniój spodziówać mogła ^. Naj- 
mniej prawdopodobnie przeszkadzali Komisji w nowćj 
organizacji szkół ex -Jezuici, mając w łonie Towa- 
rzjstwa elementarnego, dzięki zapobiegliwości Pira- 
mowicza, zapewnioną większość głosów i przewagę 
nad Pijarami. 
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bałamatne spory, próżne i dziwaczne szpekuły z filo- 
zofii rugowano, aby wiadomości natury i pożytecznym 
znajomościom nstąpiły miejsca, jakie na to krzyki, 
jakie walki, jakie przeszkody powstawały? A dzisiaj 
gdy mgły uprzedzenia po większśj części upadły, gdy 
się prawda w swojój jasności okazuje, wstydziłby się 
niejeden przeciw temu odezwać, i dawniejszego spo- 
sobu mówienia używać". Dodaje tśż zaraz potśm: 
„Podobno za lat kilkanaście wstydzić się wielu będą 
prędkości w niebacznśm ganieniu tego, co skutki do- 
brśm i pożytecznśm ukażą". — Odpowiadając zaś 
niechętnym nowej instrukcyi nauk na inne zarzuty, 
zrobił im nawzajem ze swojój strony wcale słuszny 
zarzut, dlaczego rad swoich i uwag nie udzielili wcze- 
śniej Komisyi: „zwłaszcza, iż wiadomo jest z Uniwer- 
sału Eomisyi edukacyi, jako wszystkich użyła do tego 
śrzodków, aby z pewnością i bez błędu w układzie 
instrukcyi postępować mogła. Otworzyła w owym liście 
myśli i chęci swoje, udawała się do wszystkich; którzy 
w kraju naukami zawiadowali, zapraszała wszystkich 
mających oświścenie oby watelów, aby rady i ułożenia 
swoje w przedsięwziętej rzeczy jśj udzielali, aby się 
z nią znosili, ofiarowała zachęcające do tój roboty na- 
grody. Z podanych rad co się lepszego, co zamierzo- 
nemu narodowśj edukacyi celowi najprzyzwoitszego 
zdało, przyjęła i rozrządzenie swoje z tego złożyła". 

XXXI. 

List do JOświeconego Icsiązęcia Adama Czar- 
łoryshiego^ generała ziem podolskich ftc.^ dnia 24 gru- 
dnia r, 1776, G. P. Zabawy przyjemne i pożyteczne^ 
Warszawa- 1776, iv 16ce, tom XIV str. 358—362. 



L 
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List złożony z 58 wićrszy, podzielonych na 4 nieró* 
wue «istępy; w Poczcie rzeczy do tego toma nazwali go 
redaktorowie Zabaw: „List do księcia Adama Czar- 
toryskiego, generała ziem podolskich, Grzegorza Pi- 
ramowicza^. Napisał go nasz autor do księcia, dzię- 
kąjąc za jakieś dobrodziejstwo, które mu generał ziem 
podolskich w tym czasie właśnie wyświadczył byt, 
prawdopodobnie zaś za otrzymane probostwo w Koń- 
skowoli i przyrzeczenie bogatego probostwa w Mię- 
dzyrzecza podlaskim % 

Wyznać książę! jest rzeczą miłą i nczciwą, 

Że ty masz dobrotliwość, ja wdzięczność prawdziwą, 

tak zaczyna List Piramowicz, a w dalszym ciąga 
powiada : 

Więcćj w tobie cny książę! dobroczynność prawą 
Ważę, niż dobrodziejstwa, acz hojnie łaskawą 
Ręką zlane, bo źrzódlo ich szlachetne, czyste. 
Chwałę mi teraz czyni, da imię wieczyste; 
W nićj sąd dla mnie podchlebny widzę, przyjaźń cznję, 
I w dobroczyńcy moim sam siebie szacaję. 

Jest to zresztą ostatni, znany mi, wićrsz jego, 
drnkiem ogłoszony. Od tego czasu , będąc już prawie 
od trzech lat sekretarzem Komisyi, zajęty ważniej- 
szemi sprawami, odłożył Piramowicz tego rodzaju 



*) Probostwo w Międzyrzćczu czyniło w dmgićj połowie 
XVingo w. przeszło 50*000 złp. rocznego dochodn, 
i było najczęścićj przez biskupów dzierżone. Baliński 
i Lipiński, Starożytna Polska, II 1 300. — W tym cza- 
sie posiadał probostwo międzyrzćckie Feliks Paweł 
Turski, od r. 1765 biskup chełmski, od r. 1769 
biskup łucki; od roku zaś 1790 biskup krakowski, 
t dnia 31 marca r. 1800. 
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zajęcie na stronę, a na pochwalę jego wyznać też na- 
leży, że właśnie w tym ostatnim swoim w Zabawach 
drukowanym płodzie poetyckim uznał sam w skromno* 
ści bojaźliwość swej Muzy, i nie rościł sobie zasług 
na tem polu: 

Nigdy cię nawet Maza moja bojaźliwa, 
W pochwałach już ostrożna, acz tu sprawiedliwa, 
Nigdy wielbić nie śmiała pełnem prawdy pieniem, 
Szanując cię przystojnćm wielkości milczeniem. 

Prawdopodobnie i List ten wydany był także 
w osobnym przedruku. 

XXX1L 

Mowa w dzim rocznicy otwarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych, na sesyi dnia, 7 marca r. 
1777 przez Imci ks. Piramowicza^ sekretarza Ko- 
misyi edukacyi narodowej w temze Towarzystwie^ 
miana. Zabawy przyjemne i pożyteczne, Warszawa^ 
1777, w 16ce, tom XV str. 116—135. 

Wydawcy Zabaw nazwali ją w Poczcie rzeczy 
do tego tomu: „Mowa w dzień otwarcia Towarzystwa 
literatów (sic!), ks. Grzegorza Piramowicza". Równo- 
cześnie wyszła także w osobnem wydaniu pod tym sa- 
mym tytułem: 

Mowa w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych^ na sesyi dnia 7 marca roku 
1777 przez Imci ks. Piramoivicza, sekretarza Ko- 
misyi edukacyi narodowej w temze Towarzystwie^ 
miana. W Warszawie^ w 4ce, kart 5 ni. razem 
z tytułową^ sygn. )1(. 

Posiedzenie odbyło się jednakowoż, nie 7 marca, 
lecz w sobotę dnia 8 marca; Gazeta warszawska ') 



^) Ner 21 ze środy dnia 12 marca r. 1777, 
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bowiem opisała je w kilka dni poŁein, jak następujet 
„Z Warszawy dnia 12 marca. Król Imci, P. N. M., 
pozwolił łaskawie Towarzystwu do ksiąg elementar- 
nych wyznaczonemu , ażeby w przeszłą sobotę *), ob- 
chodząc rocznicę ustanowienia swojego od Komisyi 
edukacyi narodowśj, uczyniło sprawę publiczną z ro- 
bót swoich całorocznych, i na ten koniec komisarze 
edukacyjni i osoby Towarzystwo składające, zgroma- 
dzeni na sali zamkowej, mieli publiczną audyencyją. 
Książę Imci biskup płocki, jako pierwszeństwo w Ko- 
misyi edukacyi trzymający, akt ten następującym roz- 
począł dyskursem : „„Najjaśniejszy panie! Towarzystwo 
wyznaczonych od Komisyi edukacyi do ksiąg elemen- 
tarnych osób obchodzi na dniu dzisiejszym drugą usta- 
nowienia swego rocznicę. Miało to szczęście, w roku 
przeszłym popisywać się przed tobą, Miłościwy królu! 
z początkowych układów, do końca ustanowienia swego 
zmierzających. Teraz, lubo jeszcze dojrzałych nie po- 
trafi ofiarować owoców, jednak szczęśliwie wywijające 
się kwiaty niesie w zakładzie przyszłych zbiorów przed 
tron Waszej król. Mości, jako miłośnika nauk, pod 
którego wysokim zaszczytem pewne użytki i przy- 
wrócenie sławy rokować możemy narodowi polskiemu. 
Tym hasłem, tą protekcyją ożywiona Komisyja edu- 
kacyi narodowej, żałować nie będzie pracy i pilności 
ku obmyślaniu najskuteczniejszych śrzodków, osoby 
zaś od nas użyte wszelkiego przemysłu i starania, 
aby cnotliwego i mądrego króla poddani cnoty i światła 
nabywali. Te są istotne nasze cele, z części których 
Imci ks. Piramowicz, sekretarz Komisyi do ksiąg ele- 



') T. j. dnia 8 marca. 
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mentarnych, da sprawę publiczuą przed tym panem, 
któren nie tylko łaskawym zaszczycaniem ozdoby pra- 
cującym dodawać umie, ale i światła swojego dobro- 
czynnie użyczać nam raczy do krzewienia i lepszego 
wzrostu naszych dla ojczyzny starań, którśj pod ta- 
kim królem pilnie i wiernie bez interesu służyć, kła- 
dziemy za pierwsze prawidła urzędowania naszego"". 
Po którym Imci ks. Piramowicz w Mowie swojćj 
uczynił doniesienie, najprzód o książkach elementar- 
nych, a potśm o klasycznych, przyspieszeniem wyda- 
nia których Towarzystwo elementarne zaprząta się: 
elementarne, zamykające początki nauk szkołom pu- 
blicznym przepisanych, iż w przyszłym roku na dwie 
klasy mają być wygotowane, zapewnił; klasyczne, 
zamykające wzory gustu z autorów łacińskich, w ma- 
teryjach użytecznych stosowane do porządku nauk, iż 
na dwie klasy pićrwsze są do druku gotowe, doniósł. 
Zakończył mowę Imci ks. Piramowicz wyobrażeniem, 
jakiego edukacyja obywatela, z łona rodziców przy- 
jąwszy, oddać ojczyźnie zamyśla". 

Co się tyczy Obwieszczenia względem napisania 
książek elementarnych, zauważył mówca, że przyjęto 
je „z powszechnym we wszystkich prawie krajach po- 
chwaleniem". Mimo to gdy czas oznaczony do nadsy- 
łania Prospektów upłynął, skutek nie odpowiedział 
oczekiwaniom ^) ; okazał się bowiem : „niedostatek Pro- 

^) Nąjpiórwsze nadesłane prospekty — według tśj Mowy 
Piramowicza — które otrzymały nagrody, były: pro- 
spekt Botaniki stosowany do ogrodniczój i rolniczój 
nanki, pióra Rienla, generał majora w wojsku koron- 
nóm, i drugi podobny Hubego, sekretarza miasta To- 
inmia. Eieule otrzymał za swoje pracę 200 czerw, zł., 
!Enbe zaś 150 czerw, zł.; rozbiorem ich prospektów 
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spektów na książki elementarne w jednych matery- 
jach, niedoskoDałośó niektórych przysłanych , mała 
liczba czyniących zadość przepisom, i to jeszcze wa- 
runków i popraw potrzebujących. Trzeba zat6m było — 
zakończył — ponowić Obwieszczenie, a raczej powtó- 
rzyć dla piszących przestrogi, i czas sądzenia Pro- 
spektów odłożyć". Mimo to zapewnił, że Towarzystwo 
spodziówa się, już „w roku szkolnym następującym dać 
dwom klasom książki elementarne", mianowicie Wy- 
pisy z autorów klasycznych, których układem zajmo- 
wali się samiż członkowie Towarzystwa elementarnego. 
W dwa lata później, r. 1779, pojawiła się i ta 
Mowa Piramowicza w tłómaczeniu francuzkićm: 

DiscourSy prononce a Varsovie par M, Vabhe 
Piramowicz f secretaire du Comite de tSducation na- 
tionale, dans la seance, que la Societe paur les li- 
vres elemenłaires a tenue le 7 mars 1777 , jour anni- 
versaire de son etablissement^ traduit du polonois 
et recemment envoye aux auteurs de ce Journal, 
Journal encyclopediąue, Bouillon^ w 12ce, zeszyt 
z dnia 1 sierpnia 1779, str. 489—500. 

Przekładu mógł dokonać także tylko Dubois, 
ówczesny członek Towarzystwa elementarnego. 

XXXJ7/. 

O t^oieuiu Książki elementarnej na szTcoły 
myshie. 1777. 

Według udzielonśj mi łaskawie notatki przez 
dra Karola Estrejchera, ma się powyższa praca Pi- 



zajmowali się Albertrandy, Koblański i Popławski. 
Gazeta warszawska, Ner 26 ze soboty dnia 30 marca 
r. 1776. 
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ramowicza znajdować w zbiorze rękopisów biblijoteki 
Uniwersytetu warszawskiego. Ner 770 in fol., razem 
z pismami podobnśj treści innych członków Towarzy- 
stwa elementarnego, które noszą wspólny napis: 

Pisma odnoszące się do ułożenia Ksiąiki efe- 
mentarnej na sokoły wiejskie, Piramowicza, Łojki^ 
Koblańskiego , Narbułta/ Jakukiewicza, z r, 1777 ^ 
w 4ce i in fol. 

Mimo usilnych starań nie mogłem o nich żadnśj 
innój otrzymać wiadomości, i nie umiem nawet po- 
wiedzieć, jaki właściwie ma tytuł praca Piramowicza, 
ile liczy kart i jakiego jest formatu. Sądząc tylko 
z ogólnego napisu jaki praca ta naszego autora i in- 
nych członków Towarzystwa nosi, i zestawiwszy go 
z ustępem 12 Statutu Towarzystwa z r. 1775, wnosić 
należy, że w łonie Towarzystwa jeszcze nawet w r. 
1777 zdania co do ułożenia Książki elementarnój na 
szkoły wiejskie były podzielone, i dlatego właśnie 
każdy z członków, sprawą tą zatrudnionych, złożył 
swoje na piśmie. Zdanie Piramowicza musiało być 
w każdym razie najlepsze, gdyż z wyjątkiem jego 
nie znajdujemy żadnego z powyższych członków w licz- 
bie autorów, którzy ostatecznie r. 1785 (1786) Ele- 
mentarz dla szkół parafijalnych {XLIX) wydali. 

XXXIV. 

Wypisy^ autorów klasycznych do nauk w Szko- 
tach narodowych stosowane. Oprawna groszy 9, nie- 
oprawna gr. 6. Boku 1777. B. w. m.^ w 8ce mdt^^ 
karty Ł ni. tytułu iPrzestrogi dla nauczycielów wzglę- 
dem czytania i tłómaczenia Wypisów wybranych 
z autorów klasycznych, str. 1 — 31 z tytulikiem na 
1: Wypisy na klasę /, sygn. (a)^ A — JSg, i znak 
osobny u dołu karty tytułowej (1). 
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Wypisy autorów Uasycisnych do nauk w ssiko- 
łach narodowych stosowane. Oprawna grosay IH, 
nieoprauma gr. 10. Boku 1777. B. w. m., w 8ce 
mał^^ karta 1 tytułu., str. 1—67 z tytulikiem na 1\ 
Wypisy na klasę II ^ sygn. A — ^, i znak osobny 
u dołu karty tytułów^ (2). 

Obydwie części wyszły równocześnie w połowie 
października roka tego ; Gazeta warszawska ') umie- 
ściła tśż zaraz o nich takie doniesienie: „Wyszły 
Wypisy z autorów klasycznych do nauk w szkołach 
narodowych stosowane, na dwie piśrwsze klasy. Ktoby 
ich dostać żądał, ma się udać do Imci ks. Jakukie- 
wicza, prefekta szkół warszawskich w kolegijum po- 
jezuickiśm w Starśj Warszawie; taksa tych książe- 
czek na piśrwszśj ich karcie w3rrażona jest. Godziny, 
w których zawiadującego przedażą ich zastać każdy 
może, te są wyznaczone: rano od 9—10, po południa 
od 3—4**. Obydwie tśż części mają na odwrotnśj str. 
tytułu następującą aprobatę Komisyi edukacyjnej: 
„Dzieło Wypisy z autorów klasycznych, z zlecenia 
Eomisyi naszój na sesyi dnia 7 września r. 1775 (sic! 
myłka drukarska, zamiast 1777), przez Towarzystwo 
do ksiąg elementarnych ułożone, po rozważnćm one- 
goż roztrząśnieniu szkołom narodowym do użycia po- 
dług Przepisów naszych wyznaczamy. Ignacy książę 
Massalski; biskup wileński, prezydujący; Michał książę 
Poniatowski, biskup płocki ; August książę Sułkowski, 
wojewoda kaliski ; Joachim Chreptowicz, podkanclerzy 
W. ks. litewskiego; Hyjacynt Małachowski, referen- 
darz koronny: Ignacy Potocki, pisarz Wielki W. ks. 
litewskiego; Adam książę Czartoryski, generał ziem 



^) Ner 84 ze soboty dnia 18 października r. 1777. 
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podolskich; Jędrzćj Mokronowski, generał inspektor 
wojsk koronnych; Stanisław książę Poniatowski, ge^ 
nerał lieatnant wojsk koronnych; Franciszek Bielin* 
ski, starosta czerski; Andrzćj Zamojski, kawaler or« 
dem Orła białego; Michał Mniszech, kawaler orderu 
Św. Stanisława^. 

Jestto w ogólności najpierwsze dziełko elemen- 
tarne, przez Komisyję edukacyi narodowśj potwier* 
dzone i dla zreformowanynh szkół polskich przezna- 
czone; pracowało nad jego ułożeniem kilku członków 
Towarzystwa elementarnego. Prawie każdy wypis 
łaciński opatrzony jest u dołu „krótką wiadomością 
o życiu autora klasycznego, jako tóż przypisami i 
objaśnieniami moralnemi; gramatycznemi i historyczne- 
mi, skromnie użytemi". Część I na klasę I składa się 
z następujących rozdziałów: Do Moralnój nauki (str. 
1—11, z Cycerona, Seneki, Liwiusza, Arystotelesa, 
Stobaeusa, Aulusa Gelliusa, Plutarcha, Dyodora sy- 
cylskiego, Pliniusa i Claudiusa Aeliana): Trzeba 
kochać rodziców; Trzeba słuchać rodziców; Trzeba 
czcić rodziców; Trzeba zawdzięczać rodzicom ; Trzeba 
szanować sędziwych; — Bajki z Fedra (str. 12—20): 
Z księgi I: Prologus; Łupus et agnus; Ranae regem 
petentes; Canis per fluyium carnem ferens ; Banae ad 
solem; Canis partnriens; Bana rupta; z księgi II: 
Muli et latrones; — Wypisy do Historyi naturalnćj 
o bydle domowóm (str, 21—31): O wołach, krowach, 
z księgi VI Kolumelli (Lucii Junii Moderati Colu- 
mellae); O krowach; O koniach; O owcach z księgi 
VII; O psach. 

Podobne rozdziały ma także część II na klasę II : 
Do Moralnój nauki (str. 1—14, z Quinty liana, Cyce- 
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rona, Seneki, Dyodora sycylskiego, Marka Aareliasa 
Antonina, Pliniusa, Terencyasa, Aulusa Gellinsa, Pin* 
tarcha i Yaieriusa): O powinnościach wzajemnych 
między aczniem i nauczycielem; O powinnościach 
wzajemnych między sługą i panem ; — Bajki z Fedra 
(str. 15—21): z księgi II: Prologus; z księgi III: 
Aesopus et petulans ; Socratis dictum ; Pavo ad Juno- 
nem; z księgi IV: Naufragium Simonidis; z księgi V: 
Homo et asinus; — Wypisy do Historyi naturalnej 
o ptastwie domowśm (str. 22—36): O kurach, z księgi 
Vin Kolumelli; O gołębiach; O gęsiach; O zwie- 
rzyńcu i zwierzynie z księgi IX; O pszczołach; — 
Z Korneliusa Neposa Życia wybrane wodzów greckich 
(str. 37 —54): Themistocles; Aristides ; Cimon ; — Listy 
Cycerona z ksiąg Ad familiares (str. 55—67). 

Do Moralnśj nauki wypisy, w części I str. 1—11 
i w części II str. 1—14, są układu ks. Antoniego Po- 
pławskiego, który niebawem pot6m, r. 1778—80, wydał 
dla szkół narodowych „Moralną naukę na^ klasę I, 
II i III, powielekroó przedrukowywaną. Wypisy zaś 
z Bajek Fedry, w części I str. 12 — 20 i w części II 
str. 15 — 21, układał Piramowicz. Wybrał on, jak z po- 
wyższego spisu łatwo poznać, z opuszczeniem niektó- 
rych prawie te same bajki, co weszły były w skład 
wydania jego z r. 1767, i powtórzył przy nich, z po- 
minięciem znowu niektórych, prawie te same przepisy 
i objaśnienia; opuścił naturalnie i przekład ich fran- 
cuzki i polski. We Wiadomości o Fedrze nie omieszkał 
t6ż dodać, że „Wybrane Bajki Fedra, na polskie i 
francuzkie przełożone, wyszły we Lwowie, z przypi- 
skami i konstrukcyją łacińską, cyframi oznaczoną*". 
Pióra naszego autora są zresztą w tych Wypisach 
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także umieszczone na czele części I: „Przestrogi dla 
nauczycielów względem czytania i tłómaczenia Wy- 
pisów wybranych z autorów klasycznych". 

Za życia Piramowicza były Wypisy jego, ułożone 
wspólnie z Popławskim i innymi członkami Towarzy- 
stwa do ksiąg elementarnych, bardzo często z nieja- 
kiemi zmianami drukiem ponawiane. Mnie znane są 
edycyje : 

Wypisy z autorów klasycznych^ stosowne (sic!) 
do klasy i, 6ty raz wydane. Opraione groszy 10. 
W Krakowie^ 1791^ w drukarni Szkoły głównej^ 
w 8ce małej ^ str. 25 oprócz tytułu, sygn. A — B^. 

Wypisy z autorów klasycznychj do nauk w szko- 
łach narodowych stosowane (na klasę II), 3ci raz 
wydane. Nieoprawne groszy 8. Roku 1784, w Kra- 
kowie, w drukarni Szkoły głównej koronnej, w 8ce 
małej, str. 54 oprócz karty tytułowej, sygn, A — D. 

Przedrukowywano je zresztą często dla szkół i 
na początku w. XIXgo, a obok nich także i Wypisy 
podobne na klasę III; znacznie obszerniejsze, do któ- 
rych układu jednakowoż Piramowicz bezpośrednio już 
nie należał. Część ta wyszła po raz piórwszy r. 1781, 
z tą samą wprawdzie aprobatą Komisyi edukacyjnśj, 
co części I i II, 'ale zasilili ją głównie wypisami 
z autorów łacińskich Popławski i inni członkowie 
Towarzystwa, — Piramowicz z tśj części na klasę III 
nigdzie już wyraźniej nie przezićra. 

XXXV. 

Mowa w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych, na sesyi dnia — marca 
roku 1778 przez Imci ks. Piramowicza, sekretarza 
Komisyi edukacyi narodowej w łSmie Towarzystwie, 
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miana. W Warszawie, w 4ce, kart 7 nt razem tp- 
iutową^ sygn, A^ — Bz- 

Na karcie tytutowśj nie wydrukowano, którego 
dnia miał ją Piramowicz, i kiedy było uroczyste po- 
siedzenie. Odbyto się ono tego roku w sam dzień rocz* 
nicy otwarcia Towarzystwa, t. j. 7 marca, jakoż Ga- 
zeta warszawska ^) zdała z niego w kilka dni potom 
taką sprawę publiczności: ^Z Warszawy dnia 11 marca. 
Dnia 7 tego miesiąca odprawił się akt rocznicy usta- 
nowienia Towarzystwa do ksiąg elementarnych, za- 
szczycony łaskawą przytomnością Najjaśniejszego Pana 
i licznych najzacniejszych gości. Na czele Prześwietnśj 
Komisyi edukacyjnej książę Jegomość biskup wileń- 
ski')^ prezes, krótką przemową miał honor powitać 
Jego król. Mość, i zjednał audyjencyją Imci ks. Pira- 
mowiczowi, sekretarzowi Komisyi w tśmże Towarzy- 
stwie, a to w tych słowach: „„Przynosi zgromadzenie 
ku pomocy edukacyi publicznej w duchu zbawiennym 
Waszśj król. Mości zebrane owoce rocznśj swojój pracy. 
Przynosi z tśm zupełniejszą ufnością, im lepiśj jest 
przeświadczone, w jak wysokim stopniu Najjaśniejszy 
Panie posiadasz nauki, z jaką gorliwością od początku 
panowania one rozmnażasz w swoich krajach, z jaką 
uprzejmością przygarniasz do siebie uczonych to przy- 
jemnością poufałości swojój, to obfitością swoich do- 
brodziejstw, a przeto zachęcasz wszelkich stanów ludzi 
do tego powołania, bogdajby powszechnego w Polsce. 
Pozwól więc Najjaśniejszy królu wspomnionemu Towa- 
rzystwu, przez swego sekretarza okazać sobie osnowę 



• 



^) Ner 20 ze środy dnia 11 marca r. 1778. 
*) Ignacy Massalski, 
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czynności. Pozwól oraz Komisyi edukacyjnśj poruczyć 
względom swoim osoby to Towarzystwo składające, 
a w szczególności zalecić Imci ks. Kotiątaja, który 
odbytą i opisaną wizytą Akademii krakowskiej zastu- 
źyt sobie na publiczną przed Waszą król. Mością po- 
chwałę. Pozwól nakoniec, ażebyśmy wszyscy około 
edukacyi publicznej pracujący ucałowali tę wspaniałą 
rękę, którą Wielki królu! umiesz dla dobra narodu 
razem władać berłem i piórem**". Sekretarz w Mowie 
swojśj dał sprawę roczną poczynionych od Komisyi 
edukacyjnej rozrządzeń względem instrukcyi publicznśj 
robót Towarzystwa, wykładając zamierzenie i sposób 
ksiąg elementarnych. Zaczem Najjaśniejszy pan raczył 
ukontentowanie swoje oświadczyć, i opiekę pracującym 
około publicznego edukacyi dobra przyrzec". 

O Uniwersytecie krakowskim i wizycie Kołłątaja 
nie wspomniał Piramowicz ani słówkiem, natomiast 
zapełnił całą Mowę wyliczeniem i krótkim rozbiorem 
książek elementarnych, które już to były przygotowane 
do druku, już pracowało nad niemi Towarzystwo ele- 
mentarne. Mianowicie w osobnych ustępach „okróślił 
sposób i zamierzenie wygotowanych" ksiąg: Grama- 
tyki języka polskiego i łacińskiego na 1 klasę (ks. 
Kopczyńskiego); Moralnej nauki na I i II klasę (ks. 
Popławskiego); Arytmetyki na I i II klasę (Lhuliera 
w przekładzie ks. (Gawrońskiego); Dykcyjonarza ła- 
ciny dla poczynających (ks. Koźmińskiego) ; Dykcyjo- 
narza geografii dawnej ; Dykcyjonarza starożytności 
(przerobionego z Furgaulta); i Wypisów z autorów kla- 
sycznych na I i II klasę, o których dodał, że są już 
„wydane". Wspomniał także z wielkióm zadowoleniem 
o filozofie Kondyllaku, liście pisanym do niego w imie- 
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niu Komisyi edukacyjnśj przez Ignacego Potockiego, 
z zaproszeniem opracowania Logiki elementarnej dla 
szkół polskich, i odpowiedzi jego. Przy końcu zaś Mowy 
zaznaczył kilkoma słowy treściwie: „co czyni różnicę 
ksiąg tych od innych". „Będąc Prześwietna Komi- 
syja — powiada — jedną z najwyższych rad Rzeczy- 
pospolitój, poglądając na edukacyją jako na ważną 
i istotną część rządu, żądając uczynić ją powszechnie 
dobru pospolitemu usłużną, nie chce, aby nauki dla 
nauk dawane były, nie chce, aby młódź narodowa na 
ludzi tylko uczonych wychodziła. Patrzy ona na in- 
strukcyją publiczną jako na śrzodek wykształcenia 
ludzi, chrześcijan, obywatelów: wszystkie nauki sto- 
suje do osobistego i publicznego pożytku synów ojczy- 
zny, temu je poddaje i podleglemi czyni. Wszyscy ci 
młodzi obywatele, których pod opiekę swoje bierze, 
mają być ziemianami w domu, prawodawcami i urzę- 
dnikami w Rzeczypospolitej; wszystkie zatćm nauki 
u nas zmierzają, aby ich w oboim tym stanie jak 
najwiadomszjrmi i najlepszymi uczyniły. Gotuje im ta 
Najwyższa w edukacyi zwierzchność w książkach 
przedsięwziętych pewny i szczćry pokarm, który bio- 
rąc, mocy i czerstwości w wykonaniu powinności swo- 
ich, w utrzymywaniu praw swoich, w ratowaniu oj- 
czyzny nabyć mają . . .". 

W rok później pojawiła się i ta Mowa Piramo- 
wicza także w języku francuskim : 

Discours, prononce a Varsovie par M. Tabbe 
Piramowicz, secretaire du Conseil de Veducation na- 
tionale^ dans la seance, que la Societe pour les li- 
vres elementaires a tenuc le 7 mars 1778 jour anni- 
versaire de son etahlissement, traduit du polonais 
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et recemmenł envoye aux aułeurs de ce Journal. 
Journal encycłopedique, Bouillon^ w 12ce^ zeszyt 
z dnia 1 października i 1 listopada 1779^ str. 
311—318 i 499—509. 

Tłómaczenia dokonał także Dubois, członek To- 
warzystwa do ksiąg elementarnych. 

XXXV I. 

Dykcyjonarz starożytności dla szkót narodo- 
wy eh. Cena bez oprawy złotych 3 groszy 15. W War- 
szawie, 1779^ w drukarni Jego król. Mości i Rze- 
czypospolitej uprzytoilejowanej GróUowskiej, w 8ce^ 
kart 9 ni. tytuiu, Przestrogi, Tablicy materyi i Re- 
gestru, str. 367 i 5 ni. Omyłek znaczniejszych^ sygn. 
A-Bb,. 

Aprobata Komisyi ednkacyi narodowśj, umie- 
szczona na odwrocie tytułu, opiewa: „Dzieło Dykcyjo- 
narz starożytności dla szkół narodowych, przez Imci 
ks. Grzegorza Piramowicza, sekretarza Komisyi edu- 
kacyjnej, ze zlecenia od Komisyi naszśj ułożone, przez 
Towarzystwo do ksiąg elementarnych roztrząśnione, 
szkołom narodowym do użycia podług Przepisów na- 
szych podajemy, W Warszawie, dnia 2 października 
r. 1778. Ignacy książę Massalski, biskup wileński, 
prezydujący; Michał książę Poniatowski, biskup pło- 
cki; August książę Sułkowski, wojewoda kaliski; Joa- 
chim Chreptowicz, podkanclerzy W. ks. litewskiego; 
Michał Mniszech, sekretarz Wielki W. ks. litewskiego; 
Hyjacynt Małachowski, referendarz koronny; Ignacy 
Potocki, pisarz Wielki W. ks. litewskiego; Adam 
książę Czartoryski, generał ziem podolskich ; Andrzój 
Mokronowski, generał inspektor wojsk koronnych; 
Stanisław książę Poniatowski, generał lieutnant wojsk 
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koronny cb; Franciszek Bieliński, starosta eserski; 
Andrzćj Zamojski, kawaler orderu Orła białego*'. — 
Sam Piramowicz w Przestrodze oświadcza, że Dykcy- 
jonarz „po części zebrany jest z różnych autorów, 
którzy w tój rzeczy pisali, po największej części zaś 
przełożony z francazkiego dzieła pana Fm^ault^: 
' Dictionnaire d'antiquitćs grecąues et romaines, wyda- 
nego w Paryżu r. 1768. Przerobienia jego i przekładu 
na język polski dokonał był jeszcze na początku roku 
poprzedzającego; w Mowie bowiem z r. 1778 zapowie- 
dział, zaraz na wstępie, że między innemi jest już 
także „wygotowany Dykcyjonarz starożytności", i po- 
dał w krótkiśm streszczeniu cel jego i przeznaczenie*). 
Po uzyskaniu też aprobaty, dnia 2 października, po- 
szło dzieło niezwłocznie pod prasę, zkąd wyszło wy- 
kończone W miesiącu inarcu r. 1779. Prawdopodobnie 
na dorocznśnj posiedzeniu Towarzystwa do ksiąg ele- 
mentarnych, dnia 8 marca tego roku, rozdano naj- 
płśrwsze jego egzemplarze obecnemu królowi Ponia- 
towskiemu i innym dostojnikom państwowym, którzy 
posiedzenie obecnością swoją zaszczycić raczyli, a Ga- 
zeta warszawska ') nie omieszkała wkrótce potom pu- 

*) Pracował nad nim zresztą już od r. 1776/7 ; w Mo^iB 
bowiem z r. 1777 tak się o nim wyraził: »Żeby 
o zwyczajach, obrządkach, wagach, miarach i pienię- 
dzach starożytnych, oraz o dawnśj geografii, nie po* 
wtarzać potrzebnych do zrossutHienia autorów klasy- 
cznych wiadomości, zbiśrają się dwa Dykcyjonanse, 
jeden starożytności, drugi dawnćj geografii". 

*) Ner 30 ze środy dnia 14 kwietnia r. 1779. — 
„Dykcyonarz starożytności*', jako książkę już wydaną 
wymienia także List okólny Komisyi ednkacyjnćj do 
rektorów i prefektów, względem używania ksią^ na 
szkoły wyznaczonych, datowany dnia 22 marca r. 1779, 
fol., pólarkucz, 
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błi^ameśó zawiadoiaić, że ^w tyt^h dmacb wyszła 
ksi£^ka elementarna, Dykcyjonarz starożytności dla 
szkół narodowyeł^y przez Imci ksw Piramowicza uło^ 
żona ...**. Do Dykeyjonarza weszły zresztą także, 
w porządku abecadtowym z niektóremi odmianami, 
prawie wszystkie ob^śnienia autora z wydania Bajek 
Fedry r. 1767, które się tyczą „dziejopistwa i dawnśj 
pogańskiój poetyckićj umiejętności czyli mitologii^ 

xxxriL 

Mowa w dzień rocznicy otwarcia Towarzy- 
stica do ksiąg elementarnych, na sesyi dnia 8 marca 
roku 1779 przez Imci ks, Piramowicza, sekretarza 
Eomisyi edukaeyi narodowej w ternie Towarzystwie^ 
miana. W Warszawie^ w 4ce, kart 7 ni. razem z ty- 
tułem^ sygn, A^ — Ą* 

Krótkie opisanie uroczystości tegorocznej zamie- 
ściła Gazeta warszawska *) w dwa dni późniój aż 
w dwóch miejscach swego pisma: „Z Warszawy dnia 
10 marca. Duia onegdajszego w sali zamkowśj odpra- 
wił się zwykłym obrządkiem doroczny akt ustanowie- 
nia Towarzystwa do ksiąg elementarnych. Obszśrniej- 
sze tegoż aktu opisanie zaraz do powszechno) wiado- 
mości, może jeszcze i w dzisiejszym Suplemencie, 
podamy, jak tylko z kancelaryi tegoż Towarzystwa 
urzędownie *) będzie nadesłane". W Suplemencie tśż 
do tego Nru znajduje się takie uroczystości opisanie: 
„Z Warszawy dnia 10 marca. Akt doroczny Towa- 
rzystwa ksiąg elementarnych przyozdobić raczył przy- 



^\ Ner 20 ze środy dnia 10 marca r. 1779. 
') Wszystkie zatśm doniesienia o Komisyi i Towarzy- 
stwie nadsyłał Gazecie warszawskićj sam Piramowicz 
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tomnością swą król Jegomość, pan nasz Miłościwy, 
przy licznóm zgromadzeniu dystyngwowanych osób. 
Otworzył tę uroczystość książę Jegomość Poniatow- 
ski, biskup płocki, koadjutor krakowski, jako pićrw- 
szeństwo w Komisyi edukacyjnej podtenczas trzyma- 
jący, następującą mową: „„Najjaśniejszy Panie. Panie 
nasz Miłościwy! Jeżeli podchlebstwo częstokroć oj- 
cami ojczyzny nazywało monarchów, mniśj na tak 
świetne imię zasługujących, czyż niesprawiedliwie na- 
leżeć będzie temu Panu, któren tak często, i dnia dzi- 
siejszego drogie godziny łoży, a prawdziwie ojcowską 
starannością zaprząta się około sprawy wydoskonalenia 
edukacyi narodowej. Komisyja przez ciebie na ten ko- 
niec utworzona, jeżeli w potomności zasłużyć sobie 
potrafi na wdzięczne wspomnienie, też potomne wieki 
Stanisławowi Augustowi przypisywać będą z naszego 
postanowienia wypływać mogące pożytki, jako temu 
Panu, któren nie tylko że nas postanowił, ale częstćm 
a mądrem wglądaniem w nasze jakiekolwiek prace, 
do doskonalenia onych i kierowania na największe 
dobro ojczyzny zachęca. Niech kraj cały i sprawie- 
dliwa potomność winne tobie za tak wielkie dobro- 
dziejstwo oświadczać dzięki nie przestaje, my zaś na 
znak najwyższój wdzięczności tobie najmilszą niesiemy 
ofiarę, kiedy wszelkiemi siłami przykładać się przyrze- 
kamy do uskutkowania tak zbawiennych zamysłów. 
Jest dla nas chwała, jest oraz i nadgroda, iż pićrwsi 
pod tak mądrym królem około tego dzieła pracujemy. 
Następcy nasi znajdą wiele do przydania i poprawy; 
lecz śmiało zaręczać możemy, że w gorliwości celować 
nas nie potrafią. A zatćm śmiało także, jako wierni 
i niepróżnujący poddani, garnąć się możemy do pocą- 
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ło Wania wspierającej nas rękj, i dopraszać, ażebyś 
teraz Miłościwy Panie łaskawego dozwolił ucha pu- 
blicznej sprawie, którą dla tern większego zachęcania 
przed sobą i na swoim pałacu zdawać już od lat kilku 
nakazujesz, z niektórych rocznych zabaw, do polepsze- 
nia edukacyi stosowanych"". Czytał teraz drukowaną 
swą Mowę Jegomość ks. Piramowicz, sekretarz tegoż 
Towarzystwa ksiąg elementarnych, roczne zabawy do 
polepszenia edukacyi stosowane obszśrnie opisującą. 
Cały zaś ten akt najbardziej okrasiło ukontentowanie 
mądrego króla, w wybornych nader słowach wyrażone**. 
I tę Mowę zapełnił Piramowicz w znacznej czę- 
ści „określeniem" i wyliczeniem wygotowanych w tym 
czasie książek elementarnych: Arytmetyki Lhuiliera 
już „wydanej", jego Geometryi i Algebry; Gramatyki 
na I klasę Kopczyńskiego ; Botaniki; i Logiki przy- 
słanej przez Kondyllaka. „Inni autorowie — dodał — 
przez opóźnienie podjętych dzieł, ubliżyli nam sposo- 
bności oddania im sprawiedliwego świadectwa". O Gra- 
matyce na I klasę Kopczyńskiego oświadczył, że „już 
się rozchodzić poczyna % mając na rok szkolny przy- 
szły służyć ku używaniu", i nie omieszkał przytóm 
dać poważnój odpowiedzi krytykom wydanych już 
książek: „Cokolwiek z pod rąk autorów i z pod roz- 
trząsania naszego wychodzi, stawia się przed sąd po- 
wszechności, i czeka wybadywania krytyki i wyroku 



*) Wyszła była właśnie w przeddzień rocznicy otwarcia 
Towarzystwa elementarnego. Gazeta warszawska w Su- 
plemencie do Nru 18 ze środy dnia 3 marca r. 1779: 
„Wyszła I część Gramatyki dla szkól narodowych I 
klasie służąca, którą Im ci ks. Kopczyński Schol. Pia- 
arnm ze zlecenia Komisyi edukacyi narodowój napisał**, 



krytykujących. Winniśmy poddać się temu trybunało- 
wi, którego władza najobszćrniej się rozciąga; ale 
wiedząc, czego potrzeba, aby w każdej sprawie być 
sędzią przyzwoitym, odwołujemy się do takowśj kry- 
tyki, jaką i czyniącym wydawać uczciwa jest, i tym, 
na których pada, pożyteczna. Krytyka w tśj mierze 
być powinna natchniona od gorliwości o dobro pospo- 
lite, prowadzona wiadomością rzeczy , o 'którćj sądzi, 
stowarzyszona z obyczajnością, zawsze niosąca oecfaę 
prawdy i cnoty. Kto nagania z niechęci i z spornej 
myśli, nie obejdzie się bez goryczy, rozdrażni, nie 
poprawi. Kto się porwie sądzić, a nie zna gruntu 
rzeczy, nie zna umiejętności łub sztuki, o którśj mo- 
wa, nie ogarnia zamierzenia, nie obejmuje całości dzieła 
i części je składających : przez tysiączne błędy i ba- 
łamuctwa ściągnie na siebie pogardę. Kto nakoniec 
albo wyśmiewania albo grubiaństwa udaje za krytykę, 
nie będzie słuchany, i często nawet prawdzie zaszkodzi. 
Autorowie nasi będą mieli prawo nie poddawać się 
sądowi takowych krytyków. Nie każdy obowiązany 
jest znać umiejętności, wiedzieć w całćj obszernośći, 
co jest matematyka, co gramatyka, co historyja natu- 
ralna; ale każdy powinien być rozsądnym i sprawie- 
dliwym. Podejmować się sądu o rzeczach niezna- 
nych, iść w sądzeniu za powodem uprzedzeń lub 
namiętności, jest grzeszyć przeciw rozsądkowi i prze- 
ciw słuszności. Trzeba wytykać omyłki i niedostatiu, 
żeby poprawione były ; trzeba pochwalać i wdzięczno- 
ścią płacić prace z powodu służenia ojczyźnie barzo 
szlachetne, a w skutkach barzo pożyteczne^. 

Przy końcu wreście Mowy poświęcił kilka ustę- 
pów nader zaszczytnemu wspomnieniu o Uniwersyte- 
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tach krakowskim i wileńskim: „Akademija krakow- 
ska i Akademija wileńska — powiada — obrane są 
za najcelniejsze miejsca, któreby w większej obszer- 
ności zawierały nauki, i sktad astaw i rządu szkolnego 
powierzony sobie miały". Z wileńskich profesorów pod- 
niósł ks. Poczobuta: „mąż to równie wielkiej cnoty 
jako i głębokiej umiejętności, zbyt jest nie tylko w na- 
szym ale i obcych krajach znany, żeby się trzeba na 
oświadczaniu mu winnych pochwał zabawiać". O kra- 
kowskim zaś Uniwersytecie, za jego niezwykłą po- 
wolność rozporządzeniom Komisyi, oświadczył z pra- 
wdziwą pochwałą: „Nie można tu zamilczeć winnego 
świadectwa tak całemu zgromadzeniu Akademii kra- 
kowskiej, jako mianowicie jćj rządcy. Akademija ta 
wchodząc w ślady pierwiastkowych założy cieló w swo- 
ich, chwytając się świateł prawdy mimo mgłę uprze- 
dzeń i zdrożności, które czas i nieprzyjazne naukom 
okoliczności wprowadziły, we wszystkiem Jaje dowód 
gorliwości o dobro pospolite, o wskrzeszenie i poprawę 
nauk, o wprowadzenie najlepszej instrukcyi. Powolna 
rozrządzeniom i ustawom Prześwietnej Komisyi edu- 
kacyjnej, przyjmuje chętnie jej układy i wykonywa 
pilnie ; pośpiesza się sama z udzieleniem świateł i rad 
pożytecznych; ofiaruje osoby z zgromadzenia swojego 
zdatne do posług względem tego celu ; a rektor tej 
Akademii, Imci ks. Źołędziowski, mąż wiekiem i za- 
sługą czci godny, na czele j6j przykładem, oświece- 
niem i wydatkiem swoim znakomicie pomaga do ko- 
rzyści edukacyi narodowej". 

xxxriiL 

G, P., prohpszcza kuroivshiegOt Listy z podróży 
do Włoch r, 1779 — 1780^ pisane do Ignacego hr, 
Wydz. filolog. T. V. 45 
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Potockiego^ pisarza Wielkiego W. ks. litewskiego^ 
w 4ce i w 8ce. 

Listy własnoręczne, złożone razem z listami in- 
ny cłi osób do braci Ignacego i Stanisława lir. Poto- 
ckich w tomie sporym, oznaczonym w zbiorze ręko- 
pisów biblijoteki wilanowskiej Nrem 279 b. Jest ich 
z tego czasu 35, pomieszane na czele rękopisu ') z li- 
stami własnoręcznemi Ignacowej Potockiej w liczbie 
36, pisanemi także z tej samej podróży do męża. Na 
niektórych listach Piramowicza znajdują się nawet do- 
piski pani Ignacowej, i odwrotnie na listach ostatniśj 
dopiski proboszcza kurowskiego. 

Nie tylko dla bijografii naszego pisarza są te 
listy niemałej wartości. Wprawdzie większa ich po- 
łowa nosi na sobie cechę czysto prywatną, ale niektóre, 
zwłaszcza z dopiskiem u góry „soli" albo „samemu", 
zasługują na większe uwzględnienie. Dowiadujemy się 
z nich bowiem o wielu szczegółach, dotychczas wcale 
nieznanych, choć już z Pochwały mianej przez Stani- 
sława Potockiego, wiadomo było, że sekretarz Komi- 
syi edukacyjnej w Towarzystwie elementarnem w cza- 
sie tym podróż taką odbył. 

Nastąpiła ona dla Piramowicza więcej przypad- 
kowo. Panie Ignacowa Potocka, Elżbieta, i Stanisła- 
wowa Potocka, Aleksandra, siostry rodzone, córki 
Stanisława ks. Lubomirskiego , marszałka W. koron- 
nego, wybrały się w lecie r. 1779 z całym dworem, 
ostatnia z mężem Stanisławem, na czas dłuższy do 



^) W tym rękopisie znajduje się także list Ignacego 
Potockiego do brata Stanisława, pisany z Palaw dnia 
28 gmdnia r. 1801, o którym często wspominam. 
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Włoch i Francyi ; a ponieważ Piramo wicz znał Włochy 
i Ezym z kilkoletniego dawniśj tam pobytu, przyłączył 
się chętnie na prośbę Ignacego Potockiego jako prze- 
wodnik do towarzystwa. Komisyja edukacyjna udzie- 
liła mu też bez trudności żądanego urlopu na kilka 
miesięcy, mianowała tymczasowym zastępcą jego w Ko- 
misyi członka Towarzystwa elementarnego, ks. An- 
toniego Popławskiego, Pijara; a korzystając ze spo- 
sobności, poleciła mu aarazem, ażeby osobiście starał 
się za granicą, przede wszystkióm zaś we Włoszech 
i w Rzymie , usposobić dobrze umysły tamtejszych 
uczonych i osób znakomitszych dla prac Komisyi. 
Dała mu przyt6m i inne polecenia do załatwienia, i 
przyrzekła, że niebawem, już w czasie podróży, otrzy- 
ma od Komisyi osobną Instrukcyję na piśmie, jakie 
sprawy w szczególności i w jakim duchu załatwić 
we Włoszech obowiązany będzie. Swoją zaś drogą po- 
prosił Piramowicz członka Towarzystwa elementar- 
nego, Francuza Dubois, ażeby mu przełożył na język 
francuzki ostatnią Mowę z dnia 8 marca r, 1779, dał 
ją niezwłocznie wydrukować, i przysłał mu za pośre- 
dnictwem Potockiego do Włoch, celem rozdania jśj 
między uczonych włoskich. 

Z Ignacową Potocką i całym jej dworem wy- 
jechał zatem nasz autor w miesiącu lipcu ; Stanisła- 
wowie Potoccy mieli niebawem za nimi podążyć. 
Pierwszy list Piramowicza do Ignacego Potockiego 
datowany jest : z Wieniar *) dnia 27 lipca r. 1779, 
„Jedziemy — pisze w nim — bardzo wygodnie, nie 



') Winiary, wieś w województwie krakowskiem, nieda< 
Jeko ujścia Dunajca do Wisły. 
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rano wstajemy. Przypominam J Wielmożnemu Panu: 
h w Komisyi Instrukcyją dla ranie; 2. przełożenie 
ostatniśj mojej Mowy. Radbym, żeby mi ją pan Dubois 
przez J Wielmożnego Stanisława przesłał. We wtorek 
3 Augusta jedziemy do Krakowa . . .**. 

Stolica Jagielloi^ów zrobiła na nim tym razem, 
choć znał ją już przedtem, niezwykłe wrażenie. „Wię- 
cśj — powiada, w liście z Cieszyna dnia 16 sier- 
pnia — uważałem Kraków tqf bytnością, niż inszych 
razy; nie widziałem miasta piigkniejszego w Polsce. 
Smutna rzecz, że pustoszeje, że się ma ku upadku 
w obywatelach i w murach, smutniejsza, że nikt o za- 
radzeniu nie myśli; dźwiga się miasto^ jak może. 
Okolice Krakowa i cały kraj ten prześliczny, w roz- 
maitych i bardzo odmiennych między sobą położeniach, 
wielce żyzny, wszędzie uprawiony, lud majętny i we- 
soły . . .". Pobyt kilkudniowy w t6m mieście był tem 
milszy dla niego, że profesorowie szkół średnich i 
uniwersyteccy, z którymi się zaraz zetknął, starali 
się wszelkićmi sposobami okazać mu swój szacunek. 
„Uważałem — pisze tśż w tym samym liście — że 
profesorowie w Nowodworskich szkołach bardzo dobre 
mają wyrazy polskie w Geometryi , Mechanice i Fi- 
zyce. Szkoły wojewódzkie prawdziwie dobrze tam idą, 
wyśmienitych mają nauczycieli, którzy przejąwszy 
ducha Komisyi, przekonani o dobroci układu nauk, 
gorliwi o jego wykonanie, przesadzają się chwalebną 
emulacyją. Żałuję, żem nie trafił na popisy ^). Między 
starymi są ludzie pełni dowcipu, nie ich wina, że nie 
dobrze prowadzeni ; wszyscy oświadczają podległość i 
wdzięczność Komisyi". 
*) Przy końcu lipca. 
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profesorowie Uniwersytetu krakowskiego oka- 
zali nawet przy tśj sposobności wymowniejszym da- 
leko aktem, choć był to w gruncie rzeczy czyn wcale 
nielegalny, swą czołobitność sekretarzowi Komisyi 
edukacyjnej w Towarzystwie elementamem, o którym 
wiedzieli, że był w sprawach szkolnych, że się tak 
wyrażę, duszą tak Komisyi jak Towarzystwa. Star- 
szyzna uniwersytecka była w ogólności już od samego 
początku ustanowienia Komisyi nad spodziewanie po- 
wolną jśj urządzeniem *), Piramowicz nawet, jakeśmy 
widzieli w Nrze poprzedzającym, pochwalił ją za to 
w Mowie z r. 1779. Jakoż odwdzięczając mu się te- 
raz pięknem za nadobne, i chcąc sobie zaskarbić jego 
względy także na przyszłość, zaproponowały mu wy- 
działy Uniwersytetu prawniczy i teologiczny, choć nie 
wszyscy profesorowie byli w Krakowie obecni, gdyż 
był to czas feryj letnich, ażeby przyjął z ich rąk 
godność doktora obojga prawa i św. teologii. Obydwa 
wydziały ofiarowały mu nawet, ponieważ nie był ucz- 
niem Uniwersytetu i nie posiadał dotychczas żadnych 
stopni uniwersyteckich, dyspensę od wszelkich formal- 
ności. Na godzin kilka przed uroczystą promocyją na 
doktora obojga prawa, w sobotę dnia 7 sierpnia, pisze 
tśż Piramowicz do Potockiego: 

„Z Krakowa dnia 7 sierpnia 1779. Dziś 
zostaję doktorem juris utriusąue, w poniedziałek theo- 
logiae ; tak mi poradzono, tak mi po obietnicach jednćj 
i drugiśj facultati wypadło. Wszystko galopem, dla- 
tego nie tak nudno, bardzo dla mnie grzeczni i ja 
bardzo grzeczny, oni ofiarują dyspensy od formalności, 



*) Łnkaszewjcz, Historyja szkół, II 259. 
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ja się do nich stosuję i wpraszam, bo nie wiele sobje- 
kcyi kosztują. Obchodzimy Kraków, resztę ułożeń 
JWielmożaa pisarzowa opowie,. Instrykcyją nie wióm, 
gdzie dostanę. Dziś i doktoryzowaniem i przejazdką 
do wioski Imci ks. kantora ') zaprzątniony , krótko 
pisząc, polecam się drogiój pamięci. G, P.". 

Promocyja uroczysta na doktora praw odbyła 
się w rzeczy samój dnia tego z wszelką wystawą *). 
„Były nawet — jak pisze Piramowicz, z Cieszyna 
16 sierpnia — na raojśm doktoryzowaniu także oświad- 
czenia podległości i wdzięczności dla Komisyi w mo- 
wach grzecznych, mianych przez profesorów". Jak 
długo zostawał przy życiu proboszcz kurowski, wy- 
liczał go t6ż zawsze Uniwersjtet krakowski w rzędzie 
żyjących doktorów praw, graduowanych w Krakowie '). 
Do promocyi jednakowoż na doktora św. teologii, która 
miała nastąpić w poniedziałek dnia 9 sierpnia, prawdo- 
podobnie nie przyszło. Nie znajduję przynajmniej ża- 
dnych o niśj. wzmianek w dalszych listach Piramo- 
wicza, a w przypuszczeniu tem utwierdza mnie i ta 
okoliczność, że do r. 1801 niema go wymienionego 



') Michała Saltyka, prałata katedry krakowskimi. 

') Z notatek Żegoty Paulego: „Akta uniwersyteckie, 
a. 1779 die 7 Augusti: Uroczysta doktoryzacyja ks. 
Grzegorza Piramowicza, sekretarza Komisyi eduka- 
cyjnej, na doktora praw, przed jego wyjazdem do cu- 
dzych krajów z Elżbiótą z Lubomirskich Potocką, 
pisarzowa litewską*'. 

') Schematismus fiir das Konigreich Westgalizien , na 
r. 1799 str. 95—99, i na r. 1800 str. 106—110: 
„G-raduati in IIniversitate Cracoviensi utriusque juris 
doctores" , między którymi także: „Dominus Grego- 
gorius Piramowicz, in Kurów curatus''. 
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W liczbie doktorów św. teologii, zaszczyconych tą 
godnością w Uniwersytecie Jagiellońskim *). 

Po zwiedzeniu osobliwości Krakowa, gdzie bawił 
jeszcze 12 sierpnia, i po zwiedzeniu jego okolic, jak 
Pieskowej skały i t p. , udał się nasz arttor z Poto- 
ckimi w dalszą podróż na Cieszyn. Opawę, Ołomu- 
niec i Berno w Morawii, Pragę czeską (23 sierpnia), 
Monachium w Bawaryi (2—7 września) i Trydent 
(11 t. m.) do Włoch. W stolicy Bawaryi zatrzymali 
się podróżni dni kilka, i „tu dopiero — pisze z Mu- 
nich dnia 2 września — odebrałem list JWiel- 
możnego ks. biskupa płockiego *j z InstrukcyjąKomi- 
syi". Dziękując gorąco Potockiemu za jej nadesłanie: 
„Upraszam bardzo — dodaje — przyśpieszyć u pana 
Dubois przełożenie ostatniej Mowy mojój, dopiero będę 
miał zbiór zupełny pism potrzebnych do uwiadomienia 
o działaniach naszych; racz J Wielmożny Pan kazać 
mi ją przysłać do Wenecyi, bardzo upraszam", ^miasta 
tego dochował się i drugi list Piramowicza, rzucający 
bardzo piękne światło na jego charakter : 

„5 Septembra. Nie mogę ominąć, pisząc do 
człowieka pełnego czułości, i umiejącego rozeznać rze- 
telną dobroczynność, na sprawiedliwości zasadzoną, 
od jej pozoru, jakie mi ukontentowanie sprawiło czy- 
tanie w gazetach wyroku króla francuzkiego ^), w sier- 
pniu wydanego. Znosi on poddaństwo przywiązane do 



') Wykaz taki * znachodzi się w Schematyzmie, powyż- 
szym na r. 1799, str. 91 — 94: „Gradnati in Uni- 
yersitate Craooyiensi s. theologiae docfcores", lecz Pi- 
ramowicza niema między wyliczonymi. 

') Michała Poniatowskiego, prezesa Komisyi edukacyjnej. 

•) Ludwika XVi; 
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grantu, różnemi we Francyi iinionaini zWane, podobno 
uciążliwsze niż jest polskie , cokolwiek gadali o wol- 
ności chłopów francuzkich niewiadomi a lubiący o wszy- 
stkióm gadać. Ale znosi je w swoich królewskich do- 
brach, ekonomijach; nie chce absolutnera prawem roz- 
rządzać o dobrach ziemianów i właścicielów, szanując 
prawa własności, swoim ich tylko zachęca przykładem. 
Rozum i sprawiedliwość zawiadowały tą ustawą, ka- 
żdy artykuł nosi ich piętno. Zawsze od początku pa- 
nowania tego króla czułem w sobie ku niemu szacunek, 
mimo płochych nagan lub śmieszków elegantów fran- 
cuzkich i obcych; zdaje mi się, że żaden człowiek 
czuły i rozsądny odmówić go temu panu nie może. 
Uwagą moja, którą się przekonywam, że król jest 
dobry i pełny zacności, jest prosta. Nie może on być 
tak tępy, żeby nie znał i nie rozumiał, co się w wy- 
rokach jego mówi ; a jeśli rozumiejąc, przychyla się do 
ustaw takich, wydaje i wykonywa je, jest koniecznie 
królem oświeconym i życzliwym ludzkości. Mniejsza 
o to, że źle tańcuje i nieprosto się nosi, że niema 
metresy i nie ładny. Jeżeliś Wielmożny Pan tego 
edykttt nie czytał, proszę go przeczytać, i Popławskie- 
mu dać do czytania. Czynię w tóm wezwaniu do czy- 
tania obydwóch Wpanów najchwalebniejsze wyznanie 
i homagiom ich sentymentów. Wieleż to Uniwersa- 
łów monarchów europejskich, które się zaczynają od 
oświadczeń ludzkości i miłości ludzi, ale jak mało, 
któreby się lak kończyły, jak ten francuzki . . .". 

Z Trydentu dnia 11 września 1779 r. do- 
nosi Piramowicz, że „podróż dotąd szczęśliwie'' się 
odbywa. „Bardzo tóż upraszam — dodaje — żeby mi 
przysłana była Mowa moja ostatnia, już, jak się spo- 
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dzićwam, przełożona od Imci pana Dubois ; bo pól 
roku powinno do przełożenia wystarczyć". 

Z miasta t6ż tego puściło się całe towarzystwo 
przez Medyjolan (28 września), Wenecyję (8—26 paź- 
dziernika), Bononiję (6—20 listopada) i Florencyję 
(21 listopada — 2 grudnia) do Rzymu (10 t. m.). „We- 
necyja — pisze nasz autor dnia 10 i 11 paździer- 
nika — przywitała nas wszystkich jakąś słabością: 
mieliśmy dyjaryją, rznięcie i womity dość uporczywe. 
Wstydzę się, że bardzo mało dotąd znajduję w podróży 
swojój, czómby można zadosyć uczynić Komisyi". Z Bo- 
nonii natomiast dochowały się dwa jego listy. Na je- 
dnym z nich położył datum : „Z Florencyi dnia 
6 Nowembra 79"; pani Ignacowa przekreśliła też 
w nim wyraz „Florencyi", i dopisała obok : „Niezmier- 
nie jestem kontenta, że mam honor ks. Piramowicza 
w czemkolwiek poprawić, gdy zwyczajnym sposobem 
przenasza się myślą i sercem tam^ gdzie ciało jego 
jeszcze być nie może, pisze z Florencyi, a siedzi 
w Bolonii". W drugim zaś liście z dnia 20 t. m. 
donosi Piramowicz: „Jutro albo pojutrze jedziemy do 
Florencyi. Nasze panie, które dotąd najwięcśj obraza- 
mi się bawią, zaczynają rozumićć po włosku, ale często 
potrzebna bywa moja przestroga : po włosku chwalcie, 
po polsku gańcie. Piszę do ks. Popławskiego^ aby chciał 
mi przysłać Programma (XX) po francuzku przełożo- 
ne, i przypilnować przełożenia ostatnićj mojćj Mowy *^. 

W Rzymie zabawili nasi podróżni stosunkowo 
bardzo długo, bo od początku grudnia r. 1779 do 
czerwca r. 1780, t. j. przez całe pół roku, z małemi 
tylko przerwami wycieczek: do Neapolu w styczniu 
i lutym, Castelgondolfo (6 maja) i innych miejsc po- 

Wyd. filolog. T. V. 46 



bliskich. Z Rzymu tóż znajdcge się w rękopisie wila- 
nowskim stosunkowo najwięcćj, bo aż 16 listów Pi^ 
ramowicza. Pierwszy z nieh jest bardzo czuły. Auto- 
rowi naszemu przypomniały się dawne lata^ gdy bawiąc 
tu na nauce z Kajetanem, Pawłem i Janem Potockimi, 
synami Józćfa, poznał ich kuzyna Ignacego Potockiego, 
sjma Eustachego 7 z którym teraz właśnie korespon- 
dował. Pisze zatóm do niego: 

^Z Rzymu dnia 10 Decembra 79. Jestem 
w Rzymie, mieście wielkióm i podziwienia godnóm dla 
wszystkich, ale dla mnie mieście najmilszóm i sercu 
mojemu najpamiętniejszóm. W nim poznałem Ignacego 
Potockiego, w nim zaczęły się związki najszacowniej- 
szej i najsłodszćj w życiu mojćm przyjaźni, w nim za- 
łożony fundament szczęśliwości mego losu. Odwiódzam 
z slodkióm czuciem miejsca dla mnie święte, w któ- 
rych odebrałem łaskę poznania JW. Pana Dobrodzieja, 
w których cieszyłem się towarzystwem jego . . . Gdyby 
pan Dubois dotąd nie przełożył ostatniój mojćj Mowy,, 
prosiłbym, o co już do Imci ks. Popławskiego pisa- 
łem, aby mi ją tu przysłać, jako i potrzebniejszą je- 
szcze kopiją francuzką Programma. Pokazują się roboty 
nasze różnym uczonym, wszyscy żądają widzieć Pro- 
gramma, jako fundament działania, a niemam tego^. 

I inne listy jego z Rzymu są także interesujące.. 
W jednym bez datum, na wezwanie Potockiego^ ażeby 
się starał wygotować szczegółowy opis podróży swo- 
jśj, odpowiada krótko: „Nie podejmuję się wojażu pi- 
sać, i nie piszę go^ ^); w innym znowu, także bez- 



') Zamiast opisu podróży do Włoch wygotował Piramo- 
wicz w tym czasie ;, Wiadomość o bag^nach pontyń- 

j»klch^; wojat zać opisał sam Stanisław Fotoeki; 
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datam, otrzymawszy wiadomość, że za staraniem Po« 
tockiego osiędzie stale lekarz w Kurowie: ^Winszuję — 
pisze uradowany — doktora w Kurowie ; jeśli mój los 
się polepszy, będzie w Kurowie szkółka dla profeso- 
rów parafijalnych*'. W kilku listach z tego czasu po- 
leca mu także „potrzebki probostwa w Kurowie*, 
gdzie właśnie nową plebaniję budowano. -Idzie — 
robi uwagę w liście z 10 grudnia — o uczynienie do- 
brze Kurowo wi swemu i mnie swemu Piramowiczowi"; 
w liście zaś z dnia 5 stycznia posyła mu: „piękne 
kopersztychy i desenie do tego domku". W tym sa- 
mym liście donosi także: „Wczora byliśmy na audy- 
jencyi u grzecznego papieża '), jutro panie w kościele 
mieć ją będą". 

Podróżnym w ogólności zdrowie bardzo służyło. 
„Imci pani pisarzowa wyśmienicie zdrowa", powtarza 
Piramowicz pokilkakroć z Rzymu i z Neapolu, gdzie 
obydwie Potockie w styczniu i lutym bawiły. „Nasze 
damy — pisze t&ż z Neapolu 8 lutego — wcale 
dobrze tu przyjęte, wczoraj królowej prezentowane 
były na balu"; w liście zaś z dnia 14 lutego: 
„Byliśmy na objedzie u posła francuzkiego ; mieszka- 
nie w Neapolu dość się podoba naszym damom". Około 
tego czasu nastąpił powrót do Rzymu, gdzie jak przed- 
tśm stanęły salony hrabstwa otworem przebywającym 
tam Polakom : „Będziesz Wpan — czytamy też w liście^ 
Piramowicza z 12 marca —ciekawy o Smuglewiczu*): 

„Yoyage en Italie, par M. le comte Stan. Potocki, en 

1779", rękop. biblijoteki wilanowskićj, Ner 245 w 4ce. 
OPijusa VI. . 
*) Smuglewicz Franciszek, syn Łukasza, ur. r. 1745 

w Warszawie, jeden z najznakomitszych malarzy z cza* 

8ÓW króla Poniatowskiego. 
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był raz u Wpani pisarzowej, lecz zdaje się zawsze 
złego ł^umoru i niekontent^. 

Autor nasz był także z pobytu we Włoszech i 
„mieszkania rzymskiego bardzo kontent"; trapiła go 
tylko słabość oczu, na którą już w ten czas zapadał. 
„Dzień dotąd krótki — pisze dnia 2 marca z Rzy- 
mu — wzrok coraz słabiejący bardziój, nie pozwala 
użyć długo wieczorów na pisanie, dyktować nie umióm"; 
toż i 12 marca: „smuci mię słabienie wzroku" ; 18 mar- 
ca: „wynurzam mój wielki smutek z osłabienia oczu, 
już muszę się od czytania i w dzień wstrzymywać"; 
i 12 i 13 maja: „nieszczęście, iż słabość oczu nie po- 
zwala mi samemu pisać, dyktować tak prędko, jak 
pisać, nie umiem". 

Wykonanie zresztą ustnój i piśmiennćj Instruk- 
cyi, którą otrzymał od Komisyi edukacyjnój, bardzo 
mu zrazu ciężyło na sercu; a ponieważ nie miał pod 
ręką wszystkiego, co potrzebował, i zwątpił o tśm, 
żeby mu Dubois nadesłał drukowane tłómaczenie Mowy 
z r. 1779, natarł więc jeszcze raz na Potockiego, 
w krótkim bilecie, włożonym do listu pani Ignacowój 
z dnia 1 stycznia, ażeby mu ks. Popławski nade- 
słał niezwłocznie: „piśrwszy Uniwersał Komisyi" (X), 
Mowę ostatnią z r. 1779, Obwieszczenie z r. 1775/6 
{XX) i „Przepisy" Komisyi (XXF— XXIX). Wpra- 
wdzie dodaje, że zna to wszystko „prawie na pamięć, 
bo to moja praca, sam je układałem", ale zawsze 
uprasza o rychte ich nadesłanie. Czy ks. Popławski 
zastosował się do życzenia swego kolegi, nióma śla- 
dów w dalszych listach Piramowicza, ale to natomiast 
przenika z nich wyraźnie, że wykonanie Instrukcyi 
nie powiodło mu się szczęśliwie. „Oprócz posła wenę- 
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ckiego Zaliani — donosi w jednym z listów niedato- 
wanych zaraz po powrocie z Neapolu — mało kto tn 
daje się zainteresować działaniami Komisyi edukacyi 
narodowśj w Polsce". Mało tśż odtąd w listach jego 
wzmianek o sprawach szkolnych, z wyjątkiem chyba, 
że poleca kilka razy jakiegoś „pana Lacroix, Polaka", 
który był dla towarzystwa „konduktorem" w Rzymie, 
na profesora deseni w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
„Gdyby w Akademii krakowskiśj — pisze o nim 
z Rzymu dnia 16 stycznia — chciano mieć arty- 
stę zdatnego do deseni, byłby użyteczny; podoba mi 
się w nim chęć stania się usłużnym swemu krajowi". 
Przy samym końcu marca otrzymał Piramowicz 
drukowaną Mowę ^) swego zastępcy, ks. Popławskiego, 



*) Wyszła podtytułem: „Mowa w dzień rocznicy otwar- 
cia Towarzystwa do ksiąg elementarnych, na sesyi 
dnia — marca roku 1780 przez Imci ks. Popławskiego, 
zastępującego miejsce sekretarza Komisyi ednkacyi 
narodowej w tómże Towarzystwie, miana. W War- 
szawie^, w 4ce, kart ni. razem z tytułową 8, sygn. 
A,— B,. Posiedzenie odbyło się 8 marca, o któróm 
Gazeta warszawska w Nrze 22 ze środy dnia 15 marca 
r. 1780 taką zdała sprawę: „Z Warszawy dnia 15 mar- 
ca. Dnia 8 teraźniejszego miesiąca, po zakończenia 
sedyi Bady nieustającśj, król Imci w sali zamkowćj, 
w przytomności zgromadzonego tamże zacnego pań- 
stwa i innych osób, dawał andyjencyją Komisyi edu- 
kacyi narodowój, którój imieniem jako prezydujący, 
książę Imci Poniatowski, biskup płocki, koadjutor kra- 
kowski, zagaił akt obchodzonej rocznicy ustanowienia 
Towarzystwa do ksiąg elementarnych, prosząc, aby 
Najjaśniejszy pan raczył wysłuchać Imci ks. Powław- 
skiego, zastępującego miejsce sekretarza w tómże To- 
warzystwie, mającego zdawać sprawę publiczną z ro- 
boty prac Towarzystwa, oraz z zamiarów i czynności 
Komisy], dążących do jako najlepszój dla młodzi kra- 
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miana w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa do 
ksiąg elementarnych, na sesyi dnia 8 marca r. 1780. 
Zrobiła ona na nim przyjemne wrażenie: ^Mowę Imci 
ks, Popławskiego — pisze tśż 1 kwietnia — z ukon- 
tentowaniem odebrałem i chciwie zaraz czytałem; 
prawdziwie mi się podoba^. To samo powtarza także 
w liście następującym z dnia 8 kwietnia: „Im wię* 
c6j rozpatrywałem się w Mowie Popławskiego, tem 
więcej upodobania w niej doznałem . . . Układy i ro- 
boty nasze bardzo małej liczbie pokazuję^ bo mojśm 
zdaniem bardzo mało przyzwoitych sędziów tu w Rzy- 
mie^. Czuł jednak zresztą sam dobrze, że pobyt jego 
za granicą trwał za długo, choć nie było w mocy jego 
powrotu przyśpieszyć: „Wstydzę się — upewnia Po- 
tockiego 20 m aj a -- tak długo od wykonania powin- 
ności mojej w posłudze edukacyi być oddalonym, ale 
nie moja wina, radbym na początku Septembra w War- 



jowśj edukacyi. Co gdy Imci ks. Popławski w wy- 
bornej Mowie swojój, na ten koniec przygotowanej, 
z ukontentowaniem króla Imci i wszystkich słuchają- 
cych wykonał, potwierdził król Imci swą satysfakcyją 
łaskawśm oświadczeniem, iż jako miło ma jest wi- 
dzieć, wraz ze wszystkimi przytomnymi teraz zdawa- 
nia sprawy publicznój, iż to nie dla pozoru lub próźnśj 
okazałości dzieje się, wyznać Oraz/ iż nikt nie jest, 
ktoby przeczył, że Komisyi edukacyi i osobom pod 
jśj dozorem pracującym winne jest to wszystko, co- 
kolwiek przybywa do drogiego skarbu światła w na- 
rodzie: tak upewnić może, że wkrótce, wraz z wielu 
przytomnymi tu świadkami, oddając przed zgromadzo- 
nymi stanami zasłudze i prawdzie sprawiedliwość, 
starać się będzie, aby Rzeczpospolita też osoby za- 
wdzięczeniem i do dalszych czynności skutecznśm 
usposobieniem zaszczyciła*'. 
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szawie się znajdować ; staraniem mojćm będzie nagro- 
dzić przerwę". 

Z początkiem czerwca r. 1780 nastąpił wreszcie 
wyjazd z RzymU; o czem nasz autor dobrodzieja swego 
i przyjaciela uwiadomił krótkiem doniesieniem: „Z Rzy- 
mu dnia 3 czerwca 80. Właśnie za godzinę, t. j. 
o 7 zrana, wyjeżdżamy. Zal nam Rzymu, mnie naj- 
więc6j, bom go teraz dobrze poznał, bo już go więcśj 
nigdy nie obaczę". Na Loret więc, Bononiję, Parmę, 
Placencyję, Genuę i Turyn (22 czerwca), gdzie Pira- 
mowicz „zastał nauki w dobrym stanie", przybyli po-, 
drożni z końcem miesiąca do Genewy. Sądząc po li- 
stach, datowanych stamtąd od 29 czerwca do 24 lipca, 
trwał pobyt ich w tem mieście prawie cały miesiąc. 
Jeden tśż zwłaszcza z tego czasu list sekretarza Ko- 
misyi edukacyi narodowój w Towarzystwie elementar-^ 
nóm zasługuje na baczniejsze uwzględnienie; dowodzi 
bowiem raz, że Piramowicz jako sekretarz Komisyi 
w Towarzystwie pobierał rocznie 100 dukatów pen- 
syj, powtóre zaś, że płacę otrzymywał także jako 
członek Towarzystwa elementarnego, i że pobierali ją 
również i niektórzy inni członkowie Towarzystwa: 

„Z Genewy dnia 11 Julii 80. . . Rozpoczną 
się w Septembrze sesyje Towarzystwa, będzie mowa 
o pensyjach. Mojej pensyi dwie są części: jedna sekre- 
tarstwa, i ta część tak przez dawniejszą ustawę Ko- 
misyi, jak przez przyjacielskie miejsca mego zastąpie- 
nie, cała mię dojść powinna. Wziąłem jej część pół- 
roczną do ostatniego dnia marca w tym roku, druga 
część należeć mi się będzie ostatniego Septembra. 
W' drodze wszystko, com miał, wydałem, na kilka- 
dziesiąt czerw. zł. zadłużyłem się, więcój daleko jest 
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dłagów w Karo wie, potrzeb z otwartemi gębami za- 
stanę nie mato. Niechże te 50 czerw. zł. za powagą 
i wdaniem się Wpana dobrodzieja zastanę gotowe. 
Druga część pensyi, ile osoby Towarzystwa, lubo wy- 
raźną Komisyi uchwałą mi pozwolona, to tylko w pót- 
rocznój od przeszłego Aprila kwocie może być w To- 
warzystwie zaprzeczona, jakoby prawu absencyi podle- 
gła. Gdyby to wniesienie miejsce mieć miało i uprze- 
dzeniem przeszkodzone nie było, bardzo upraszam 
Wpana, aby imieniem moj6m oświadczył, że mimo 
wyraźnego Komisyi pozwolenia, poddaję ją pod zwy- 
kły podział, jaka mnie podpadnie część półroczna od 
Aprila do Oktobra. Jeśli prośbę moje o piśrwszy ar- 
tykuł usilną potrzeba czyni, to drugą względem oświad- 
czenia gotowości w ustąpieniu, delikatność daleko czyni 
usilniejszą. Przepraszam Wpana za moje zatrudnienie ... 
Słabość wzroku, tak jak nigdy przedtóm znaczna, nie- 
zmiernie mię zatrwożyła^. 

Przez Frankfurt nad Menem zrobił jeszcze Pi- 
ramowicz z panią Ignacową i jój dworem — Stanisła- 
wowie Potoccy pojechali w inne strony — „wycieczkę 
krótką do wielkiego i hałaśliwego miasta Paiyża^, 
dokąd przybyli w połowie drugiego miesiąca (24 sier- 
pnia). Szczegółów ważniejszych o pobycie jego w tśm 
mieście nie dostarczają listy, które streszczam. Zkąd- 
inąd tylko wiadomo O? że sekretarz Komisyi „odwić- 
dmjąc Kondorseta, Dalamberta, Delilla i innych uczo- 
nych w Paryżu, słyszał od nich o usilności w uczeniu 



^) Jana Śniadeckiego Autobijografija^ rękop. bibl^foteki 
Jagiellońskiej Ner 3141; Baliński M., Pamiętniki 
o Janie Śniade ckim, I 39. 
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się bawiącego tam na nauce profesora krakowskiego, 
Jana Śniadeckiego; poprosił go więc do siebie, win- 
szował mu dobrśj opinii, na którą sobie zasłużył, i 
oświadczył, jako mu miło będzie, donieść za swym 
powrotem Komisyi edukacyjnej, co o nim słyszał w Pa- 
ryżu". 

Z Francyi też przez Niemce północne powrócił 
nasz autor we wrześniu, po przeszło całorocznej nie- 
bytności, bo od połowy lipca r. 1779 do połowy wrze- 
śnia r. 1780, do Warszawy. Na liście ostatnim Igna- 
cowój Potockiój bez oznaczonego dnia, datowanym 
z Sochaczewa dimanche au soir 1780, znajdu- 
jemy jeszcze niewyraźny dopisek jego, przy którym 
Potocka dodała objaśnienie: „Piramowicz chciał się 
przypisać w tym bilecie, ale taki ślepy, że zaczął 
pisać na moich literach". 

XXXIX. 

List G, P. r, 1780 do księcia Adama Czar- 
toryslciegOy generata ziem podolskich^ w dce. 

List własnoręczny, znajduje się w rękopisie bi- 
blijoteki hr. Potockich wilanowskiej pod Nrem 279 6, 
razem z poprzedzającemi listami Piramowicza do Igna- 
cego Potockiego, który go powinien był księciu dorę- 
czyć. Datowany nie jest, ale ze wzmianki w nim 
o pobycie w Neapolu wynika, że go autor pisał z Rzy- 
mu przy końcu lutego r. 1780; nowego nic nie za- 
wiera. Oto najważniejsze z niego wyjątki: „. . . Przed 
dwoma miesiącami uczyniłem do Komisyi odezwę, 
wyrażając, żem tu między Polakami poznał pana La- 
croix, biegłego w sztuce malarskiój, jako zdatnego 
dawać naukę deseniu i praktykę machin budowniczych 

Wydz. filolog. T. V. 47 
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i innych ; zdatnośó w nim złączona jest z wielką ochotą 
stania się użytecznym swoj6j ojczyźnie. Życzyłby sobie 
być użytecznym w Szkołach głównych krakowskich 
ku usłudze Komisyi edukacyjnśj . . . Mam tu dobrą 
znajomość z posłem weneckim Zuliani, człowiekiem 
i wielkiego rozumu i wielkićj nauki. Mawiamy ze sobą 
często o Komisyi, o którój czynię mu wyobrażenie 
tak chwalebne jak prawdziwe; będzie czytał nasze 
ułożenia, jest przyzwoitym sędzią, jakich tu niewiele^. 

XL. 

Krótka Wiadomość o bagnach pontyńskich i 
osuszeniu onychże przez dzisiejszego papieża przed- 
sięwziętśm, spisana podcz^is podróży na toż miejsce 
r. 1780y Gr. P. Rękopis w 4ce^ kart 15. 

Wygotował ją Piramowicz w czasie podróży r. 
1779/1780, prawdopodobnie w zamiarze ogłoszenia jój 
drukiem. Czy w rzeczy samśj ujrzała światło dzienne, 
zapewnić nie mogę, nie odszukałem bowiem nigdzie 
śladów jśj istnienia. Rękopis własnoręczny autora znaj- 
dował się aż do śmierci jego w Kurowie ; dnia 28 gru- 
dnia r. 1801 posłał go Ignacy Potocki, razem z in- 
nćmi drukami i papiórami zmarłego, bratu Stanisła- 
wowi Potockiemu, który też w Pochwale pochlebną 
o nim uczynił wzmiankę: „Znajdując się Piramowicz 
w czasie osuszania bagien pontyńskich przez Pijusa VI, 
dokładne i ciekawe tśj wielkiój pracy zrobił w języku 
ojczystym opisanie". Obecnie rękopis znachodzi się 
w biblijotece hr. Potockich wilanowskiśj pod Nrem 
191. Że zresztą autor nasz robotą taką we Włoszech 
się zajął, nie może zastanawiać ; wiadomością bowiem 
o osuszaniu bagien pontyńskich przez Pijusa VI, zaj. 
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mowały się wówczas bardzo umysły w Europie^ a na- 
wet G-azeta warszawska ^) zamieszczata o nich dla 
publiczności polskićj osobne doniesienia z Rzymu lub 
z kancelaryi nuncyjatury warszawskiśj. 

XLI. 

Mowa w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych, na sesyi dnia 7 marca roku 
1781 przez Tmd ks. Piramowicza, sekretarza Korni- 
syi edukacyi narodowej w tem^e Towarzystwie, miana. 
W Warszawie, w 8ce, kart 10 ni. razem z tytułem, 
sygn. A^ — £. 

Mowę zaczął Piramowicz od usprawiedliwienia 
się, dlaczego w roku zeszłym, 1780, na dorocznśm 
posiedzeniu nie przemawiał, ale zastępował go w tój 
czynności inny członek Towarzystwa, ks. Antoni Po- 
pławski: „Podróż zagraniczna, roku przeszłego odpra- 
wiona, pozbawiła mnie honoru, oddania przed tronem 
Waszćj król. Mości sprawy, co się w krajach królestwa 
jego ku dobru edukacyi stało, i uwiadomienia powszech- 
ności narodowćj o posługach osób około tego dzieła 
pracujących. Ten — dodaje tóż zaraz potom — który 
mnie roku przeszłego w zdawaniu sprawy szczęśliwie i 
z powszechnćm pochwaleniem zastąpił, opowiedział, co 
i w biegu roku wykonano, i co na dalszy czas do wy- 
konania przedsięwzięto*^. Jakich wrażeń doznał za 
granicą, i jaki tam sąd znalazł o Komisyi edukacyj- 
nej i jej czynnościach, nie omieszkał naturalnie także 
podnieść: „Udzieliłem pism i dziejów naszych lu- 
dziom nauką i doświadczeniem w tśj rzeczy zleco- 



') Ner 30 ze środy dnia 12 i Ner 34 ze środy dnia 
26 kwietnia r. 1780. 
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nym; ale nie wszędzie równie zaszła była ustawy 
publicznćj względem edukacyi narodowój znajomość^. 
W dalszjrm zaś ciąga dał obraz czynności rocznych 
Towarzystwa, gdzie między innemi na karcie A^ verso 
oświadczył: „Ale najważniejsza, która to zgromadze- 
nie zabawia teraz robota, jest ułożenie zbioru rozrzą- 
dzeń Prześwietnśj Komisy i na szkoły narodowe, na 
cały stan akademiczny t. j. nauczycielski, na wszy- 
stkich wchodzących w posługę edukacyi. Dzieło, o któ- 
rem mówię, wkrótce spodzićwamy się zakończyć". 
W Towarzystwie elementarnóm i Komisyi zajmowano 
się więc już od roku 1780 — 1781 ułożeniem. Ustaw 
Komisyi edukacyjnój ^), na które zaraz przyjdziemy. 
O obecności zresztą na posiedzeniu króla Stani- 
sława Augusta i samój uroczystości, doniosła Gazeta 
warszawska') publiczności zwykłym sposobem, jak 
następuje : „Z Warszawy dnia 10 marca. Dnia 7 marca 
odprawiła się publiczna Komisyi edukacyi narodowój 



^) Noszono się z tym zamiarem już nawet przed wyjaz- 
dem Piramowicza do Włoch. Komisyja otrzymywała 
z wielu stron rozmaite uwagi, a bezimiennemu anto- 
torowi tego rodzaju rad podziękowała nawet w Nrze 
37 Gazety warszawskiej ze soboty dnia 8 maja r. 
1779: „Komisyja edukacyi narodowej jak od niema- 
łego jnż czasu uczyniła publiczne oświadczenie • iż 
z chęcią przyjmować będzie od każdego uwagi, zdania 
i rady do instrukcyl publicznej stóstgące się, tak 
oświadcza wdzięczność autorowi niemianowanema, 
który do nićj pismo swoje pod dewizą „„Ordinis haec 
yirtus erit"^ przesłał, oraz deklaruje, iż właśnie do- 
pićro, kiedy jest zajętą w deliberacyjach swoich 
uformowaniem planu generalnego szkół narodowych, 
z ukontentowaniem przyjmować będzie od autora kon« 
tynuacyją Uwagi, jeśli ją przesyłać zechce^. 

') Ner 20 ze soboty dnia 10 marca r. 1781. 
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^) Michał Poniatowski. 
') Antoniego Tyzenhauza. 
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sesyja, w przytomności znacznej liczby dystyngwowa- 
nych osób, którą Najjaśniejszy Pan obecnością swoją 
zaszczycić raczył, jako toż corocznie, z powodu ojcow- 
skiój o edukacyją obywatelską gorliwości, zwykł czy- 
nić. Książę Imci biskup płocki % prezydujący w Ko- yi 
misyi, zagaił ten akt oświadczeniem od całego tego 
zgromadzenia publicznćj wdzięczności Najjaśniejszemu 
Panu za wszystkie skutki opieki jego, których Ko- 
misyja edukacyjna doznała, mianowicie za nowy jej 
dowód w darowaniu na pożytek instrukcyi publicznój : 
ogrodu botanicznego, gabinetu historyi naturalnśj, 
zbioru ksiąg, fizycznego i anatomicznego narzędzia, 
co wzystko znacznym Jego król. Mości kosztem spo- 
rządzone, w grodzieńskiśj ekonomii') zostawało; oraz 
pozwolenie dla sekretarza Komisyi w Towarzystwie '0 
do ksiąg elementarnych wyznaczonśm, zdania sprawy :^ 
z rocznych edukacyi i instrukcyi rozrządzeń i robót 
wyjednał. Potom Ichmość panowie komisarze do uca- 
łowania ręki królewskiśj przystąpili, po któróm Imci 
ks. Piramowicz miał Mowę. Najjaśniejszy Pan z oso- 
bliwszą łaskawością oświadczyć raczył wdzięczność 
Prześwietnśj Komisyi edukacyjnej za gorliwe j6j około 
celu sobie zamierzonego staranie, oraz ukontentowanie 
z posług osób, pod tójże Komisyi powagą i zwierzchno- 
ścią pracujących". 

XLIL 

Projekt. Ustawy Komisyi edukacyi narodowej 
dla stanu akademickiego i na szkoły w krajadh 
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Bzeczypospolitej przepisane. Roku 1781, fol., karty 
2 ni. tytułu i Regestru Rozdziałów, kart 74 td. 
t€xtu. Tablic VI na 6 kartach nh, i Wzorów XIX 
na 27 ni. kartach sygn. A — Q,, a — w,. 

Projekt drukowany przez pół kolamay, draga 
połowa stronicy każd6j\ z wyjątkiem Tablic i Wzo- 
rów, jest czysta. Składa się z 26 Eozdziałów, których 
napisy podaje umieszczony zaraz po tytule Eegestr 
Kozdziałów: Rozdział I, Stan akademicki; II, Zgro- 
madzenia akademickie; HI, Obrady zgromadzeń aka- 
demickich; IV, Szkoły główne; V, Konkursa do ka- 
tedr w Szkołach głównych; VI, Seminaryjum kandy- 
datów przy Szkole głównój ; Vn, Wizyta zgromadzeń 
akademickich i szkół narodowych; Vin, Eektor wy- 
działowy, prorektor; IX, Dom; X, Kasa prowincyjo- 
nalna; XL Nabożeństwo i odprawujący posługi ducho- 
wne; Xn, Wysłużeni]; XIII, Prefekt szkół; XIV, 
Nauczyciele; XV, Klasy i nauki; XVI, Szkoły ma- 
jące mniój od sześciu profesorów ; XVn, Egzamina i 
popisy ; XVni, Uczniowie ; XIX, Uczniowie funduszo- 
wi; XX, Dyrektorowie; XXI, Kandydaci do stanu 
nauczycielskiego; XXII, Czas wolny od nauk, szkół 
otwarcie; XXTTT, Szkoły parafijalne; XXIV, Płaca; 
XXV, Sąd, kary, nagrody; XXVI, Edukacyja fi- 
zyczna. 

Że Projektu tego, opracowanego przeważnie na 
podstawie Układów {XX—XXin) i Przepisów {XXV 
— XXIX) z r. 1775 i 1776, z którego następnie 
wyszły Ustawy Komisy i edukacyjnśj r. 1783, jest 
autorem Piramowicz, dowodu na to dostarcza Mowa 
jego z r. 1782. 
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XLIIL 



Mowa w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych^ na sesyi dnia 7 marca roku 
1782 przez Imci ks. Piramowicza^ sekretarza Ko- 
misyi edukacyi narodowej w temze Towarzystwie^ 
miana, W Warszawie^ w dce, kart 12 ni. razem 
z tytułem, sygn. A^ — Ą 

O posiedzenia samom zdała pabliczności sprawę 
Gazeta warszawska ^) następającóm doniesieniem: 
„Z Warszawy dnia 9 marca. Dnia 7 marca Najja- 
śniejszy Pan przytomnością swoją zaszczycić raczył 
publiczną Komisyi edakacyi narodowej sesyją, na kto- 
rój Imci ks. Piramowicz oddawał sprawę z starań i 
rozrządzeń Prześwietnćj Komisyi, oraz prac Towarzy- 
stwa do ksiąg elementarnycli. Z powoda dobroci swo- 
j6j i szcżególnśj nad edukacyją obywatelską opieki, 
w łaskawych nader i chwalebnych wyrazach król Imci 
P. N. M. oświadczył ukontentowanie swoje i powzię- 
cie dobrych na przyszłość nadziei z gorliwości i czy- 
nów edukacyjnćj Komisyi i tych, którzy pod jćj po- 
wagą około tego celu pracują**. 

Mowę tę Piramowicza uważam za najciekawszą 
ze wszystkich; rzuca bowiem właściwe światło n» 
sposób powstania Ustaw Komisyi edukacyi narodowej, 
które właśnie, jakeśmy w poprzedzającym Nrze po- 
znali, w formie Projektu opuściło już było prasę dru- 
karską. Zdając sprawę z czynności jednój po drugiój i 
przychodząc na wydany Projekt, powiada nasz autor: 

„Wyszły Ustawy nauczycielskiego stanu, o któ- 
rych roku przeszłego uczyniona jest wzmianka. Układ 
zgromadzenia tego podany był Komisyi od Imci ks. 



*) Ner 20 ze soboty dnia 9 marca r. 1782. 
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Popławskiego, rektora teraźniejszego kandydatów na 
nauczycielstwo przy Szkole głównśj krakowskiej. Uży- 
teczny i zasłażony ten mąż rzucił fundamenta całój 
budowy, wyłożył wywody i przyczyny każd6j prawie 
ustawy, naznaczył związki osób i zgromadzeń szcze- 
gólnych, związki całój akademickiój hierarchii. Oddano 
sprawiedliwość gorliwości autora i kierowanój roztro-: 
pnością a doświadczeniem pracy jego: urząd rektora 
seminaryi, katedra Moralnśj nauki i prawa w Szkole 
głównój, przyłączone do tych dostojeństw korzyści, 
daty mu poznać , na jaki szacunek , na jak wspaniałą 
wdzięczność u Komisyi sobie zasłużył. 

„Trzeba było na tśj osnowie wyrobić dzieło do- 
kładne Ustaw, wystawić i wyłuszczyć obowiązki tak 
w powszechności całego zgromadzenia, jak szczególne 
do domów, osób i przypadków stosowane. Trzeba było 
zamierzywszy raz wysoki cel edukacyi narodowój, 
którym jest dać społeczności poczciwych i oświśco- 
nych ludzi, ojczyźnie dobrych obywatelów, wszystkie 
i najdrobniejsze na pozór przepisy i same wyrazy je- 
dnością zamiaru spajać i kierować; trzeba było w szcze- 
gólności opisać sposób kształcenia duszy, sposób in- 
strukcyi. Podobało się Prześwietnśj Komisyi zaszczy- 
cić mnie powołaniem do tój roboty. Wezwano do 
pomocy rad i uwag kolegów w Towarzystwie naszóm ; 
ważność i zamiar dzieła mogły trwożyć niezdolność, 
ale nic nie mogło być powabniejszego ani więcój od- 
wagi i ochoty sprawującego, nad szlachetność i poży- 
teczność przedsięwzięcia". 

Po daniu zaś w dalszym ciągu Mowy w kilku 
dłuższych ustępach dosyć obszórnego obrazu Projektu 
Ustaw, tak rzecz zakończył: 
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„Taki jest widok tego Statutu, takie objęcie celu, 
i śrzodków w tej robocie, o której czyni sobie nadzieję 
Komisyja, iż skutki i czas dalszy pomnażać będą jśj 
pożyteczność. Zamiar i zlecenie wykonać usiłowa- 
łem, dzieło ułożyłem i przed tron Waszej król. 
Mości, przed sąd Komisyi przyniosłem. 

„Jest to los wielu praw, iż niemogąc przejrzóć 
i objąć wszystkich przypadków, prędzój bywają do za- 
chowania podane, nim podobieństwo wykonania zwa- 
żone, rzecz niewymownie dobru pospolitemu i powadze 
praw szkodliwa. Niechcąc na ten szwank wydawać 
Ustaw swoich Komisyja, pierwszy raz je dając na 
jaw, pod nazwiskiem Projektu ogłosiła. Zalecone jest 
przełożonym i zgromadzeniom nauczycielskim wyko- 
nanie onych; ale oraz nakazano, aby zdarzające się 
w samem wykonaniu trudności, stawiające się uwagi, 
wynikające wątpliwości, zbierane i przez wizytatorów 
zwierzchności przełożone zostały. Ta zważy przełoże- 
nia, roz trzaśnie, gdzie zachodzić będzie potrzeba od- 
miany i poprawy, i z pewnością prowadzona doświad- 
czeniem, nada wtenczas rozsądzeniem swoim powagę 
i stałość udzielnych Ustaw. Roztropność postępek tejn 
cechą swoją naznaczyła, i niby wzór prawodawstwu 
wskazała". 

Autorem zatem i redaktorem Projektu z r. 1781 
jest sam Grzegorz Piramowicz. Wypracował go zaś 
z wyraźnego polecenia Komisyi edukacyjnej na pod- 
stawie Układu, przedłożonego przez ks. Antoniego 
Popławskiego, który był tylko szkieletem Ustaw, 
osnową niewyraźną, w którym rzucone były tylko fun- 
damenty całćj budowy. Że zresztą pod tym „Układem" 
Popławskiego nie należy rozumieć przedłożonego Ko- 

Wydz. filolog T. V. 48 
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misyi przez niego „imieniem kongregacyi Pijarów* 
Projektn z r. 1774, nie może, jak sądzę, nlegać żadnćj 
wątpliwości. 

XLir. 

Wizyta Piramowicza szkół podlasidch i litew- 
skich imieniem Komisyi edukacyjni r. 1782. 

Taki rękopis Piramowicza posłał Stanisławowi 
Potockiemu brat Ignacy Potocki, w liście z Paław 
dnia 28 grudnia r. 1801. Czy istnieje jeszcze i gdzieby 
się obecnie znajdował, nie powiodło mi się sprawdzić; 
to tylko pewna, że w zbijrze rękopisów hr. Potockich 
wilanowskim niema go obecnie wcale, i że nie docho- 
wały się nawet ślady, żeby się tam znajdował był 
kiedykolwiek. Nad zatratą tśj pracy Piramowicza 
bardzo ubolewać należy; wizjrta bowiem, którą odbył, 
nie była zwykłą, coroczną, jaką w imienin Komisyi 
edukacyjni', wysyłani przez Uniwersytet krakowski 
i wileński w mniejszćj lub większój liczbie wizytato- 
rowie odprawiali. W r. 1782 chodziło o rzeczy waż- 
niejsze. Komisyja edukacyi narodowój chciała się prze- 
konać, czy w szkołach wydziałowych i paral^alnydi 
wprowadzone przez nią reformy ; ujęte obecnie w ca- 
łość organiczną w drukowanym i szkołom rozesłanym 
Projekcie Ustaw, weszły należycie w życie, i jakieby 
jeszcze trzeba zmiany w Projekcie zaprowadzić, ażeby 
go można wydać w formie Ustaw, i nadać im mocy 
trwałćj i obo wiązuj ącćj. W tym celu podzieliła Ko- 
misyja ówczesny obszar Polski na 4 części, i wybrała 
cztórech generalnych wizytatorów, którzy na wiosnę 
i w lecie szkoły objechać mieli, i zdać z czynności 
tój sprawę. Na jednego z takich generalnych wizyta- 
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torów obrany został sam autor Projektu, wydelego- 
wany do zwiódzenia szkół na Podlasiu, Litwie i Żmu- 
dzi, a powyższy rękopis jego zdawał z tój kilkumie- 
sięcznój czynności sprawę. 

Oprócz wypowiedzenia ubolewania nad zatratą 
tćj pracy Piramowicza, nic naturalnie bliższego o niśj 
powiedzieć nie umióm, zwłaszcza że niewiadomo na- 
wet dotychczas, kto byli ci inni trzśj wizy tatoro wie 
główni, które szkoły objćżdżali, i jakie sprawozdanie 
Komisyi złożyli. Łukaszewicz, a za nim inni pisarze, 
o całśj tój tak ważnój wizycie zupełne zachowują 
milczenie. Z rękopisów tylko biblijoteki Jagiellońskiój 
doszedłem, że jednym z tych wizytatorów general- 
nych w r* 1782 był także członek Towarzystwa ele- 
mentarnego, ks. Hołowczyc. Z polecenia Komisyi edu- 
kacyjnśj zwiódził on w czasie od 17 kwietnia do 
26 lipca r. t. szkoły w południowo-wschodnich stro- 
nach Polski, mianowicie: w Górze Kalwaryi, Łuko- 
kowie, Lublinie, Chełmie, Włodzimierzu, Łucku, Ołyce, 
Beresteczku, Krzemieńcu, Ostrogu, Międzyrzeczu ko- 
reckim, Owruczu, Żytomierzu, Lubarże, Humaniu, 
Winnicy, Szarogrodzie, Barze i Kamieńcu podolskim. 
Nader ważny dla historyi szkół tamtejszych „Raport* 
jego *), złożony z 18 kart arkuszowych, znajduje się 
w biblijotece Jagiellońskiej pod Nrem 208, dawniój 
pod znakiem DD IV 90. Ale jak się nazywali dwaj inni 
wizytatorowle generalni? Byli nimi, zdaje się, także 
ówcześni członkowie Towarzystwa do ksiąg elemen- 



^) Obecnie już drukiem ogłoszony w osobnój odbitco 
z tomu I Archiwum Komisy! dla historyi literatury i 
oświaty w Polsce, w 8ce większćj str. 64. 
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tarnych {XVin), jeden z nich zwiedzał prawdopodo- 
bnie szkoły wydziałowe wielkopolskie, drugi zaś 
małopolskie. 

Dla zaokrąglenia jednakowoż niniejszej wiado- 
mości o „Wizycie Piramowicza szkół podlaskich i 
litewskich^, przytaczam jeszcze właśnie co ogłoszoną 
relacyję o wizycie jego szkół w samym Wilnie i oko- 
licy. Trwała ona od 4 — 20 czerwca r. 1782, którą au- 
tor Opisu dziennego szkół wileńskich *) tak króśli: 

„Wielmożny JM. ks. Piramowicz, kanonik ka- 
tedralny kamieniecki, sekretarz Komisyi edukacyi 
narodowój, wyznaczony wizytator wielu szkół w Ko- 
ronie i Litwie, przybywszy na dniu wczorajszym, 
4 czerwca, do kolegijum św. Jana akademickiego, na 
wizytę szkół wydziałowych wileńskich, dnia dzisiej- 
szego otworzył wizytę, kazawszy czytać w przytomno- 
ści rektora, prefekta i profesorów tychże szkół In- 
strument, dany sobie od Prześwietnśj Komisyi na 
sprawowanie tego urzędu. Z tego powodu odprawił 
się popis uczniów klasy I w przytomności W JM. ks. 
wizytatora, oraz rektora i profesorów dwóch klas niż- 
szych, na którym sam W JM. ks. wizytator zarzucał 
pytania. Po obiedzie odprawił się podobnym sposobem 
popis uczniów klasy II. 

„Nazajutrz popisywali się uczniowie klasy III 
z rana przed WJM. ks. wizytatorem, w przytomności 
rektora, prefekta i profesorów czterech klas wyższych, 
odpowiadając na zadane przez samego wizytatora py- 
tania z nauk sobie dawanych. JPo obiedzie, po odpra- 




^) Opis dzienny szkól wileńskich od r. 1781 — 1824, 
ogłosił Wł. Tekieliński. Wilno, 1876, str. 16—18. 
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wioriym podobnym sposobem popisie uczniów klasy IV, 
był przytomny tenże WJM. ks. wizytator lekcyjom 
francuzkiego i niemieckiego języka, doświadczając 
następnie w obu tych językach postępu uczniów, tak 
poczynających jako i postępujących. 

„Podobnym sposobem, jak dnia wczorajszego, od- 
prawiły się w przytomności tychże osób popisy uczniów 
klasy V, po obiedzie uczniów klasy VI. Po zakończonych 
popisach WJM. ks. wizytator oglądał mieszkanie, wy- 
znaczone zgromadzeniu akademickiemu wydziału wi- 
leńskiego, i wizytował jedne stancyją konwiktorów 
kosztem funduszu Prześwietnój Komisyi edukacyi na- 
rodowśj tu kształcących się. Nazajutrz WJM. ks. 
wizjrtator, po godzinie 7 z rana, wyjechał z Wilna do 
Borun ^), dla wizyty szkół tamecznych, także Wiszniew- 
skich *), niedaleko od Borun leżących, mając stamtąd 
nazad powrócić do Wilna. 

„Po skończonej wizycie szkół boruńskich i Wi- 
szniewskich, powróciwszy do Wilna WJM. ks. wizy- 
tator, z przbyłymi tu prorektorami postawskich ') i 
widzkich*) szkół, do których dla pilnych interesów, 
które pośpieszyć w dalszą podróż onego przymuszają, 
zboczyć nie mógł, od dnia 16 miesiąca aż do dnia 
dzisiejszego pokilkakrotnie miał konferencyje , wyro- 
zumiewając stan tychże szkól, tak jakby sam był 



*) O 3 mile od Oszmiany. 

*) Wiszniew o 5 Yg mili od Oszmiany, dziedzictwo pod- 
kanclerzego Joachima Chreptowicza. 

^) Postawy o mil 18 od Wilna, własność Antoniego 
Tyzenhauza. 

*) Widzę w powiecie braslawskim, majętność biskupów 
wileńskich. 
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W nich przytomny. Dziś, 1 8 czerwca, wizytował kon- 
wikt fandaszowy Imci księży Bazylijanów, wizytę zaś 
konwikta Imci księży Pijarów szlacheckiego jeszcze 
przed wyjazdem swoim do Boran odprawił.* 

„W czasie wizyty generalnój dzieła porządnie i 
do pożytecznego uwiadomienia zdatnie zebrane przej- 
rzałem. Dan w Wilnie dnia 19 czerwca r. 1782, (na 
autentyka podpisano) ks. Piramowicz, kanonik kate- 
dralny kamieniecki, wizytator główny. 

„20 czerwca. WJM. ks. Piramowicz, wizytator 
generalny szkół od Prześwietnej Komisyi edukacyi 
narodowśj wyznaczony, zakończywszy w Wilnie wszy- 
stkie czynności sobie przepisane, dnia dzisiejszego 
rano, na prośbę uczniów szkół wydziałowych, pozwo- 
lił im dzień cały rekreacyi; po obiedzie zaś poże- 
gnawszy osoby zgromadzenia akademickiego wydziału 
wileńskiego, udał się o godzinie 2 w dalszą podróż 
na Żmudź, aby inne tóż szkoły tam bę^iące odwi- 
zytować**. 

XLr. 

Mowa w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych, na sesyi dnia 7 marca roku 
1783 przez Imci ks. Piramowicza, sekretarza Ko- 
misyi edukacyi narodowej w temze Towarzystme, 
miana. ' W Warszawie^ w Sce, kart 10 ni, razem 
z tytułem^ sygn, A^ — S. 

Uroczyste posiedzenie odbyło się, podług Gazety 
warszawskiej O, nie 7 marca, lecz dnia 8 t. m. Umieściła 
ona o nióm w kilka dni późniój takie doniesienie: 
mZ Warszawy dnia 12 marca. Dnia 8 (sic!) tego mie- 
siąca odprawiła się publiczna sesyja Prześwietnój 

^) Ner 21 ze środy dnia 12 marca r. 1783. 
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£omisyi edukacji narodowej w zamka, którą Najja- 
śniejszy Pan, z zwykłój dobroci swojśj i ojcowskiśj 
o edukacyją synów ojczyzny troskliwości, przytomno- 
ścią swoją chciał zaszczycić. Znaczna liczba najza- 
cniejszych gości akt ten przyozdobiła. Za otrzymanem 
krótką przemową księcia Imci biskupa płockiego 
w Komisyi prezydującego, pozwoleniem, Imci ks. Pi- 
ramowicz, tójźe Komisyi sekretarz, oddał w Mowie 
SW0J6J sprawę rocznych Komisyi edukacyjnej czynów 
i prac osób do tój posługi użytych. Najjaśniejszy Pan, 
w pełnych łaskawości i ojcowskich dobra kraju swego 
chęci wyrazach *), prace pochwalić raczył, i pańską 
swoje opiekę przyrzekając, do trwania w przedsię- 
wziętej usilności zalecać**- 

I w tśj Mowie najważniejsze jest miejsce , w któ- 
róm sekretarz zdaje sprawę, co się działo z Projektem 
z r. 1781, i jak z nim dalój Komisyja edukacyjna po- 
stępowała sobie, zanim nabrać miał mocy Ustaw obo- 
wiązujących: „Dlaczego — powiada — Prześwietna 
Komisyja Ustawy swoje około założenia i rządu stanu 
nauczycielskiego, około sposobu dawania fizycznój i 
moralnćj edukacyi, około wyboru i sposobu prowadze- 
nia nauk, przed rokiem nie inaczćj, jak tylko pod ty- 
tułem Projektu wydała: przyczyny i prawdy w prze- 



') Mowę króla „z pamięci uchwyconą" ogłosił drukiem 
Pamiętnik polityczny i historyczny w zeszycie mar- 
cowym r. 1783, str. 329—331. Ks. Adam Czartory- 
ski, ponieważ by ta powiedziana na ulobiony przez 
króla temat „stanę i wystawię się", uznał ją po prze- 
czytaniu za „najgorszą", bawiący zaś na dworze jego 
„poeta serca" Karpiński nazwat ją dobrą, co miało 
być nawet przyczyną, że książę czuł odtąd niechęć ku 
poecie. Karpiński, Pamiętniki, wyd. z r. 1844, str. 95. 
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szłoroczDćm zdawania sprawy opowiedziane ode mnid 
były. Skutek usprawiedliwił takowe postępowanie: 
z wizyt ogólnych, które po szkołach krajowych od- 
prawiono, okazały się potrzeby uczynienia w jśj prze- 
pisach niejakich odmian i popraw. Ci, którzy prawa 
wykonywać mają, ci, którzy wejźrzenia w wykonanie 
onych z zaufania zwierzchności obowiązek wzięli, ci 
mówię, najpewniśj postrzegać i wytykać potrafią, czego 
w ustawach doświadczeniu, co zdarzającym się na 
pozór drobnym okolicznościom ustąpić należy. Lepiój 
jest, mieć późniój prawa, lepiój je mieć w mniejszćj 
liczbie; ale mieć takie, które wielkiego rozsądku i 
obejmującćj wszystko baczności cechę noszą, które nie- 
zawodnićj w wykonaniu samćm powagi i stałości 
nabiorą. Gdy zatóm niektóre Ustaw naszych Roz- 
działy na nowo roztrząsnąć potrzeba kazała, zapro- 
szony jest od całśj Komisyi JWielmożny pisarz litew- 
ski, Potocki, aby na osobnych z rektorami Szkół 
głównych i wizytatorami posiedzeniach we wszystkie 
okoliczności , z opisów wizytatorskich wynikające, 
chciał wejźrzćć, spoinie z nimi wszelkie potrzeby 
rozważyć, a po najpilniejszej rozwadze układy popraw 
poczynić, sposoby zaradzenia opatrzyć, i całemu potom 
zgromadzeniu postrzeżenia i rady swoje podać. Po 
sześciu niedzielach codziennćj, po kilka godzin trwa- 
jącćj roboty, odebrała Prześwietna Komisyja owoce 
usilności i gorliwości oświćconej, i widziała w nich 
usprawiedliwione zaufanie swoje i doświadczoną już 
tyle razy w rozrządzeniu publicznśj instrukcyi umie- 
jętność; do uroczystego dzi^^^kczynienia rozkaz zapisa- 
nia wdzięczności wProtokule swoim przyłączyła. Z przy- 
kładem pracującego na czele zgadzała się dziwnie pil- 
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ńośc rektorów Szkół głównych, koronnej i litewskiej : 

• 

Imci ks. Kołłątaj, który tak znaczne w dziele po- 
prawy Szkoły glównćj krakowskiej przezorności i gor- 
liwości dał dowody, Imci ks. Poczobut, już tyle razy 
od nas chwalebnie, to jest sprawiedliwie wspomniany, 
okazali, jako przejęci tym duchem, którym wszystkie 
Komisyi postępowania są kierowane, i obejmują nie- 
oddzielne od dostojeństwa swego obowiązki, i w naj- 
dokładniejszym onych wypełnieniu zaszczyt swój za- 
kładają. Nie można się było w tóm działaniu obejść 
bez pomocy wizytatorów, bez wiadomości zebranych 
w ciągu wizyt, bez ich rad i uwag. Z takiego pracu- 
jących zjednoczenia, ze spólnego postrzeżeń umiarko- 
wania, wyniknął zbiór rozsądnych układów ku popra- 
wie niektórych Ustawy Rozdziałów. Ważność tśj 
rzeczy, gdy idzie o ostateczne najwyższą powagą 
utwierdzenie doczesnych dotąd uchwał, i o nadanie 
im mocy prawa, była powodem, że cały ten zbiór 
uwag, całą nasze robotę do rozważenia dokładnego 
przedsięwzięła Komisyja. Każdy z tych mężów zniesie 
swoje światła, każdy osobno postrzegając spoiną złoży 
radę, i dopiśro z tego wszystkiego, co roztropność i 
gruntowna rzeczy znajomość każe, wyjdzie stały i 
o trwałości swojej zapewniony edukacyjny Statut". 

W Projekcie Ustaw z r. 1781, wypracowanym 
z polecenia Komisyi edukacyjnej przez Piramowicza, 
okazała się więc potrzeba, jak się z tego pokazuje, 
poprawienia tylko „niektórych Rozdziałów" i zapro- 
wadzenia w nich tylko „niejakich odmian i popraw". 
Zajmowali się tą sprawą przez sześć tygodni, także 
z polecenia Komisyi: jej członek Ignacy Potocki, 

\Vvrz lilo^o ,T V. 49 



Kołłątaj *) i Poczobut *), rektorowie Uniwersytetu kra- 
kowskiego i wileńskiego, i wizytatorowie szkół, któ- 
rzy r. 1782, jak Piramowicz w innóm miejscu t6j 
Mowy powiada, „wglądali w stan szkół, czy sposób 
dawania nauk wypełnia zamierzenie instrukcyi poży- 
tecznej dla człowieka i obywatela, czy zarzuty i po- 
gadywania niektórych nie mają sprawiedliwego po- 
wodu". Wizytatorów tych było cztśrech. a jednym 
z nich był sam Piramowicz; dodaje bowiem zaraz 
potćm : „Byłem z liczby cztśrech wizytatorów". Drugim 
wizytatorem był Hołowczyc, dwaj inni, jak się już 
wspomniało, nie są znani. 

XLVI. 

Ustawy Komisyi edukacyi narodowej dla stanu 
akademickiego i na szkoły w krajach Rzeczypospo- 



') Zmiany w Projekcie Ustaw, jakie Kołłątaj mógł propo- 
nować, były owocem idłagich jego narad ze Śniadeckim 
Janem, chemikiem Jaśkiewiczem i innymi profesorant 
Uniwersytetu krakowskiego. Śniade cki w Antobijografii. 
str. 31—34 (Baliński, Pamiętniki o J. Śniadeckim, I 
78 — 80) pisze: „Na kilka miesięcy przed moim do 
kraju powrotem, Komisyja edukacyjna wydała Projekt 
Ustliw szkolnych, podany na rok do próby i doświad- 
czenia . . . Kołłątaj, Jaśkiewicz i ja, roztrząsaliśmy 
w codziennych wieczornych schadzkach potrzeby Aka- 
demii i szkół. Ułożyliśmy plan rządu i nauk . . . 
przerobienie Projektu Ustaw szkolnych i wygotowanie 
ich do potwierdzenia Komisyi. Wszystkie te rzeczy 
były owocem prawie całorocznych wieczornych u Koł- 
^ łątaja robót, które potom poddane były na sesyjach 
Uniwersytetu pod rozwagę i do przyjęcia"^. 

*) Poczobut wyjechał z Wilna do Warszawy ,dla inte- 
resów własnych i urzędu swego", dnia 2 listopada r. 
1782. Tekielińaki, Opis szkół wileńskich, str. 25. 
Narady szcściotygodniowe nad Projektem Ustaw od- 
bywały się zatćm dopióro w zimie r. 1782/3. 
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litej przepisane. W Warszawie, roku 1783, fol. wię- 
ksze^ 2 karty fd, tytułu i Przedmowy, str. 62 tekstu^ 
1 karta ni. Regestru Rozdziałów, Tablice IV na 6 
kartach ni, Wzorów XIX na 27 kartach nL i Ta- 
blica rzeczy zawartych w Ustawach na 4 ni, kar- 
tach, sygn. J.— Q, )1( — (3). 

Drukowane wzdtaź catój kolamny, składają się 
z 25 Rozdziałów następujących: Bozdziat I, Stan 
akademicki; II, Szkoty główne; III, Konkursa do 
katedr Szkół gtównycłi ; IV, Wizyta zgromadzeń aka- 
demickich i szkół narodowych ; Y, Kandydaci do stanu 
akademickiego; YI, Zgromadzenia akademickie; YU, 
Obrady zgromadzeń akademickich; YIII, Rektor wy- 
działowy, prorektor; IX, Dom; X, Kasa prowincyjo- 
nalna; XI, Nabożeństwo i odprawujący posługi du- 
chowne ; XII, Zasłużeni ; XIII, Prefekt szkół ; XIY, 
Nauczyciele; XY^ Klasy i nauki; XYI^ Szkoły ma- 
jące mniój od sześciu profesorów; XYII, Egzamina i 
popisy; XYIII, Uczniowie; XIX, Uczniowie fundu- 
szowi; XX, Dyrektorowie; XXI, Czas wolny od 
nauk, szkół otwarcie; XXII, Szkoły parafljalne. 
XXIII, Płaca; XXIY, Sąd, kary, nagrody; XX Y,' 
Edukacj^ja fizyczna. 

Sekretarz Komisyi edukacyi narodowój w To- 
warzystwie do ksiąg elementarnych miał zupełną słu- 
szność, zapewniając w Mowie z tego roku, że komitet 
złożony z Potockiego, Kołłątaja, Poczobuta, Hołow- 
czyca i dwóch innych wizytatorów szkół, któremu 
Komisyja edukacyjna poleciła , wspólnie z Piramowi- 
czem rozpatrzyć Projekt, wypracowany przez niego 
w r. 1781, uznał potrzebę poprawienia w nim tylko 
niektórych Rozdziałów i zaprowadzenia w nich 
tylko niejakich odmian. W gruncie rzeczy bowiem 
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Ustawy z r. 1783 bardzo mało różnią się od Projektu 
z r. 1781. 

PrzedewBzystkiśm komitet dwa Rozdziały Pro- 
jektu tego, VI i XXI, t. j. Seminaryjum kandydatów 
przy Szkole głównej i Kandydaci do stanu nauczy- 
cielskiego, zlał w TJstawaeli w Rozdział jeden, mia- 
nowicie Y, Kandydaci do atauu akademickiego. Rzecz 
zyskała przez to tylko na mocy i dobitności, a co Pi- 
ramowicz rozdrobit był niepotrzebnie aż w dwócli ró- 
żnych miejscach Projektu, znalazło się w Ustawach 
obok siebie w tym jednym Rozdziale. W skutek tego 
naturalnie liczba 26 Rozdziałów Projektu zmniejszyła 
się o jeden, i Ustawy liczą ich tylko 25. Idą one 
zresztą od Rozdziału VIII począwszy, po opuszczeniu 
XXI Rozdziała Projektu, w tym samym porządku: 



Rozdział 


odpowiada 


Ro 


działowi 


Projektu z r. 1781 : 




Ustaw z r. 1783: 


VUI 






VIII; 


IX 






IX; 


X 






X; 


XI 






XI; 


XII 






xn-, 


XIII 






xm; 


XIV 






XIV; 


XV 






XV; 


XTI 






XVI; 


xvn 






xvn; 


xvin 






xvni; 


XIX 






XIX; 


XX 






XX; 


TTCTT 






xxii 


XXTTT 






XXTTi 


xxrv 






xxm; 


xxv 






XXIV; 


XXVI 






XXV. 
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Ważniejszej odmiany dokonał komitet w Rozdzia^ 
łach Projektu początkowych, I—Y i YII. Otrzymały 
one w Ustawach i inny porządek: 

Kozdział odpowiada Rozdziałowi 

Projektu z r. 1781 : Ustaw z r. 1783 : 

I , I; 

II « VI; 

III . „ vn; 

IV , II; 

V „ III; 
VII „ IV ; 

i zmienione przytóm zostały w pewnćj mierze także 
co do istoty swojej. Piramowicz w IV Rozdziale Pro- 
jektu, p. t. Szkoły główne, zamierzał oprzeć organi- 
zacyją wewnętrzną Uniwersytetów krakowskiego i 
wileńskiego na postanowieniu: 

„3tio. Każda Szkoła główna co do nauk dzielić 
się będzie na cztóry Collegia, to jest Collegium theo- 
logicum, Collegium physicum, Collegium medicum, 
Collegium juridicum, które chociaż zaraz dopełnione 
podług zamierzenia być nie mogą, w istotniejszych 
jednak naukach już urządzone są i zdatnymi nauczy* 
cielami opatrzone". 

Cały ten ustęp zmienił jednak komitet *) w II Roz- 
dziale Ustaw, także p. t. Szkoły główne, jak następuje: 

„14to. Podług podziału nauk na fizyczne i mo- 
ralne dwa będą Collegia: do pierwszego należeć l^ędą 
nauki teologiczne, prawne, his tory i, krytyki, literatury 
i tym podobne; do drugiego nauki matematyczne, fi- 
zyczne, historyi naturalnej, medycyny i tym podobne". 



*) Prawdopodobnie na wniosek Kołłątaja. 
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Na podstawie tćż tój zmiany ulegty w Ustawach 
przeistoczenia wszystkie początkowe Rozdziały Pro- 
jektu, i wszędzie, gdzie Projekt z r. 1781 rozróżnia 
cztćry kolegija czyli fakultety, jeat w Ustawach z r. 
1783 mowa tylko o dw6ch. Lecz odmiana taka co do 
istoty zaszła tylko w tój jednój mierze, wszystkie zaś 
inne myśli i zdania Piramowicza, a nawet jego sty- 
lizacyja, pozostały w tych i innych Rozdziałach pra- 
wie nietknięte. Ta i ówdzie tylko wyrzucił jeszcze 
komitet z Projektu niektóre szczegóły lub ustępy 
drobniejsze roniejszój wagi, inne zaś zwięźlej sformn- 
lowal. a gdzienii-gdzie tylko dodał to i owo od siebie. 
Szczegóły drobniejsze, które powykreślał, są zresztą 
w każdym razie charakterystyczne. Piramowicz prze- 
pisywał n. p. w Rozdziale II Projektu, p. t- Zgroma- 
dzenia akademickie: 

„6to. Strój, którego nauczyciele przy dawania 
lekcyi i innych odprawach szkolnych używać mają, 
będzie ten: n:iuczyciel oduczający lat sześć z obowią- 
zku, nosić będzie togę mniejszą; ci, którzy po sze- 
ścioletnim biegu w stanie akademickim zostaną, nosić 
będą togę większą z mncetem doktorów filozofii; prócz 
szkół strój akademików klerycki będzie". 

W Rozdziale VI Ustaw, także p t. Zgromadzenia 
akademickie, ustęp ten brzmi: 

„6to. Ubiór, którego nauczyciele przy dawaniu 
lekcyi i iunych odprawach szkolnych używać mają, 
taki będzie: nauczyciel oduczający lat sześć z obo- 
wiązku, nosić będzie togę mniejszą; ci. którzy po 
sześcioletnim biegu w stanie akademickim zostaną, 
nosić będą togę większą; prócz szkół ubiór akademi- 
ków klerycki będzie". 
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Zmienił więc komitet ^str6j" na ^ubiór* , ł wy- 
rzucił z nstępn wyrazy „z mucetem doktorów filozofii**. 
Podobnie wykreślił z Rozdziału III Projektu, p. n- 
Obrady zgromadzeń akademickich, ustępy: 

,,6to. Jak zupełne liierarchii stanu akademi- 
ckiego wprowadzenie nastąpi, wtenczas obrady wy- 
działowe zwoływane będą, co za lat ośm zacząć się 
powinno; teraz jeszcze Komisyja wybiorą nie przeło- 
żonycłi sobie zacłiowuje**. 

„14to. Znak zaczęcia obrad wszelakich dawany 
będzie dzwonkiem domowym**. 

Toż i w Rozdziale XXV, p. t. Sąd, kary, na- 
grody, który pod tym samym napisem jest w Usta- 
wach Rozdziałem z porządku XXIV, opuścił w ustę- 
pie 12mo miejsce: „Rektorowi zaniebytnośó na egzami- 
nach odtrąci się z całój rocznśj płacy kwota na dzień 
jeden przypadająca**, a dodał natomiast cały jeden 
ustęp, którego w Projekcie nie było: 

„14to. Kary pieniężne z przyczyny opuszczenia 
lekcyi w Szkole głównój też same postanowiają się, 
które w tym Rozdziale przepisane są na nauczycielów 
wydziałowych i podwydziałowych, co się ma rozumifeó 
i o powinnościach osób urzędy sprawujących w Szko- 
łach głównych**. 

Takich zresztą zmian i dodatków ważniejszych 
jest w ogólności w Ustawach nie wiele. Dwa ciekawsze 
ustępy dodał n. p. jeszcze komitet przy samym końcu 
Rozdziału IX, p. n Dom: 

M20mo. Przy każdym domu dla bezpieczeństwa 
od ognia utrzymywana być powinna porządnie studnia, 
przy nićj dwa wiadra, oprócz tego sikawek cztśry, 
wą worków sześć, bosaków tyleż, kosztem Komisyi 
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sporządzone; na gwałt dzwonienie zaleca się, a pre- 
fektowi szczególniśj takowe z dyrektorami ułożenie, 
aby do obrony od ognia i sami przybywali, i z sobą 
dorosłych nczniów sprowadzali. 

„21mo. Opatrzenie biblijotek, muzeów, i inne nad- 
zwyczajne potrzeby do osobnych Komisyi wydatków 
należeć będą". 

Obydwóch tych ustępów niema w Projekcie z r. 
1781, gdzie Rozdział IX liczy ich tylko 19. Dwa zaś 
inne ustępy w tym samym Rozdziale i w Rozdziale 
VIII, p. t. Rektor wydziałowy, prorektor, zmienił 
komitet nieznacznie*) na końcu i 



Projekt z r. 1781: 

„VIII, 8vo. Na obradach co 
trzeci miesiąc czytane hyd ma- 
ją przepisy dla rektora, pre- 
fekta, nauczycielów, kandyda- 
tów, wysłużonych i kaznodziei, 
zgoła wszystkie tych Ustaw 
Bozdziały, podzieliwszy wygo- 
dnie na miesiące czytanie o- 
nych**. 

^IX, 16to . . . składkę na 
opał i posługę szkolną odbierać 
pod regestrem, a co od t6j po - 
trzeby zostanie, równie zniósł- 
szy się z nauczycielami, na ubo- 
gich, zwłaszcza chorych ucz- 
niów, obracać' powinien*'. 



Ustawyzr. 1783 : 

,VIII, 8vo. Na obradach co 
trzeci miesiąc czytane bytf mają 
przepisy dla rektora, prefekta, 
nauczycielów, kandydatów, za 
służonych i kaznodziei, zgoła 
wszystkie tych Ustaw Rozdzia- 
ły z porządku przypadające". 



,JX, 16to . . . składkę na 
opał i posługę szkolną odbiórac 
pod regestrem, a co od tśj po- 
trzeby zostanie, równie zniósł- 
szy się z nauczycielami, rema- 
nentem zapisywać w regestrach 
i składać będzie, a to końcem 
w następującym czasie zapobie- 
żenia przez oszczędzenie tako- 
wych pieniędzy niedostatkowi 
składki, na opał przeznaczę- 
ne3". 



") Drobniejsze te zraiany mogły zresztą nastąpić na wnio- 
sek samego Piramowicza. 



J 
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W innych natomiast Rozdziałach i ustępach ści- 
ślej tylko, jak powiedziałem* sformułował komitet 
myśli i zdania Piramowicza. Dla przykładu przyta- 
czam jeszcze kilka takich miejsc: 

Rozdział XIII, Prefekt szkół: 



Projekt: 

^lOmo. Wszystkich przycho- 
dzących do szkół zapisywać bę- 
dzie w księdze na to osobh6j, 
z wyrażeniem czasu przyjścia, 
imion, ojczyzny, wieku, miejsca 
lub szkół, z których przybyli, 
jeżeli nie prosto z domu, świa- 
dectw z innych szkół lub w nie- 
dostatku onych listy wizytatora, 
które przynieśli, klasy, do której 
przyszli, i zaleci ich tym nau- 
czycielom, pod którymi bra(^ 
mają lekcyje; odchodzącym zaś 
ze szkół świadectwa podług 
wartości ich dawad lub odma- 
wiać^ będzie, zniósłszy się z re- 
ktorem i nauczycielami, a za- 
pisze odchodzących w księdze, 
w którą był wpisał przychodzą- 
cych. Patrz Wzór zapisów". 



Ustawy: 

„lOmo. Wszystkich przycho- 
dzących do szkół zapisy wa(f bę- 
dzie w księdze^ podług Wzoru 



Rozdział XV, Klasy i nauki. 



Projekt; 

„5to. Dając w szóstój klasie 
Logikę , przypominać będzie 
uczniom za każdą okazyją ćwi- 
czenia w rozbiorze czyli ana- 
lysi geometrycznej i algebra- 
icznej, przywodząc ich przez 
to, żeby u siebie w domu po- 
wtarzali bieg poprzedzający 

Wydz. filolog T. V. 



U stawy: 

q5to. Dając w szóstój klasie 
Logikę, powinien uczniów za 
każdą okazyją wprawiać w roz- 
biór analityczny, i zachęcać ich 
do powtarzania w domu poprze- 
dzających lekcyi". 



50 
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tychże nauk, i naznaczając im 
co tydzień (kwiczenia stosujące 
się do tćjże rzeczy, n p. z su- 
plementu książki elementarnej 
geometryi". 

Wiele bardzo Rozdziałów weszło naturalnie pra- 
wie żywcem w Projekt i Ustawy jeszcze z Przepisów 
r. 1776: na szkoły wojewódzkie, dla rektorów, dla 
prefekta, dla dyrektorów i do szkół parafijalnych 
{XXV— XXIX). Dla przykładu przytaczam początek 
Rozdziału o dyrektorach: 



Przepis 

dla dyrektorów 

r. 1776: 

„Wątpić nie mo- 
żna, że przy pnblicz- 
n6j edukacyi wiele 
zależy na dobrych 
i pilnych dyrekto- 
rach . . .**. 



Proj ek t 
z r. 1781 , Roz- 
dział XX: 

„WątpitJ nie mo 
żna, że przy publicz- 
nej edukacyi wiele 
na dyrektorach, do- 
mowych dzieci do- 
zorcach, zależy . . .*'. 



Ustawy 
z r. 1783, Roz- 
dział XX: 

„Wątpid nie mo- 
żna, ze przy publicz- 
nój edukacyi wiele 
na dyrektorach, do^ 
mowycb dzieci do* 
zorcach, zależy . . /. 



Wszystko to są jednakowoż zmiany i dodatki 
drobniejsze, mniejszej wagi'), całość zaś Projektu, 
wypracowanego w r. 1781 przez Piramowicza, otrzy- 
mała się w Ustawach z r. 1783 w całćj swojśj roz- 
ciągłości, i co do istoty wewnętrznej, i z małymi 
wyjątkami także pod względem zewnętrznym, co do 
formy i stylizacyi. Żadne z ważniejszych zdań i myśli 
jego, wnikających w jądro ustroju szkolnego, jego 
kierunek i cele, nie uległy zmianie. Projekt Piramo- 
wicza rozpatrywany ściśle przez sześć tygodni przez 



") Por. także Raport Holowczyca, str. 41 (Archiwum, 
I 67). 



J 
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najświatlejszych swego czasu mężów ; wyszedł zwy- 
cięzko z próby ogniowej, Komisyja edukacyi narodo- 
dow6j zatwierdziła go, i nadała ma w Ustawach mocy 
obowiązującćj : autoi; jego zasłużył sobie zaprawdę 
wobec nauki na miano najznakomitszego pedagoga 
z czasów Stanisława Augusta 

Aż do upadku zresztą Konstytucyi 3go maja, 
z nieznacznemi tylko wyjątkami *) , zachowały się 
Ustawy Komisyi w całśj pełni. Dopióro sejm gro- 
dzieński r. 1793 zamierzał je zmienić pod wielu wzglę- 
dami'), ale do zmian tych projektowanych nie należał 
już Piramowicz. 

XL riL 

Excerpt z Ustaio Komisyi edukacyi narodowej 
dla Szkół głównych nowo przepisanych : Rozdział TI^ 
Szkoły główne. B. w. m, i r. (w Wilnie) , folyS 
arkuszy. 

Druk ten podaje Jocher za Ludwikiem Sobo- 
lewskim w Obrazie literatury i nauk w Polsce, tom I 



*) Baliński, Pamiętniki o J. Śniadeckim, I 190 i nn. 

*) Komisyja edukacyjna obojga narodów, prawo na sej- 
mie r. 1793 postanowione. W Warszawie, str. 8: 
„3tio. Chcąc aby szkoły narodowe miały pewne i 
stałe prawidła swego postępowania, stanowimy, iż Sta- 
tat Komisyi ednkacyjnśj obojga narodów szkołom co 
do nauk i rządu wewnętrzneg^o przepisany, a z kil- 
kunastoletniego doświadczenia poprawiony, jeszcze raz 
ma być przez Komisyja edukacyjną przejrzany dla 
uczynienia w nim odmian i popraw, jeżeli jakie za 
potrzebne uzna, i nam królowi i Radzie nieustającej 
do aprobacyi podany być ma, po której otrzymanój 
aprobacyi, przepisy tegoż Statutu za niewzruszone 
mieć chcemy . . .". Całe prawo z r. 1793 przedru- 
kował Łukaszewicz w Historyi szkół, II 169 — 188. 
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str. 233 Ner 1170; sam go nigdzie nie widziałem. 
Jestto widocznie osobne wydanie II Rozdziału Ustaw 
z r. 1783, traktującego o Szkotach głównych czyli 
Uniwersytetach, ogłoszone przez Uniwersytet wileński 
dla własDŚj potrzeby, prawdopodobnie zaraz po Usta- 
wacli, r. 1783 lab 1784. 

XLVXII. 

Mov:a w dzień rocznicy otwarcia Towarzysiwa 
do ksiąg elementarnych, na sesyi dnia JO marca roku 
1785 przes Imci ks. Piramowicza, sekretarza Ko- 
misyi eduhacyi narodowej w tómże Towarzystwie, 
miana. W Warszawie, w 8ce, hart U ni. rasem 
z tyłuiem, sygn. A — iJ,. 

Akt rocznicy odbyt się tego rokn w rzeczy sa- 
mfij dnia 10 marca. Gazeta warszawska ') zaraz potem 
doniosła o nim publiczności; „Z Warszawy dnia 12 
marcai Najjaśniejszy Pan szczególną zawsze opieką 
zaszczycający Komisyją edukacyi narodowej, dnia 
onegdajszego raczył być przytomnym na publicznem 
zdawania sprawy z rozrządzeń I czynności tejże Ko- 
misyi, jako tćż z robót pod j6j powagą i władzą pra- 
cującycli. Książę Imci prymas') zagaił sesyją, i po- 
zwolenie mówienia dla Imci ks. Piramowicza, sekreta- 
rza w Towarzystwie do ksiąg elementarnych, otrzymał". 

Sekretarz na początku Mowy usprawiedliwił 
najprzód, dlaczego w roku zeszłym, 1784, posiedzenia 
dorocznego nie było. „Chociaż — tak zaczyna — 
z dwuletnich czynów Komisyi nad edukacyją przeto- 
żonśj, i prac Towarzystwa do układu ksiąg początko- 



') Ner 3i ze soboty dnia 12 marca r. 1785. 
') Michał Poniatowski, przedcćm biskup płocki. 
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wych wyznaczonego, zdawać mi sprawę dnia dzisiej- 
szego przychodzi, nie mogę jednak nieczuć i niewy- 
znaó tej trudności, którą z sobą niesie obowiązek czę- 
stego w jednym rodzaju rzeczy mówienia". Do wyrazu 
„dwuletnich" dal przytóm notkę na dole: „W przeszłym 
roku choroba mówiącego przeszkodziła do zdania spra- 
wy". W całym zresztą pierwszym ustępie Mowy po- 
łożył przedewszystkiem nacisk na „trudności i cięż- 
kość", jakie nań zdawanie coroczne sprawy wkłada 
„Nadzieja — powiada — i oczekiwanie powszechności 
narodowćj, wyglądającej skutków starań Komisyi, 
widzę, jak usilnie wkłada na mnie potrzebę uczynie- 
nia dokładnćj sprawy. Świadectwo mądrćj i niestru- 
dzonśj pieczołowitości przełożonych, nad edukacyją 
mężów w rozrządzeniach i skutkach okazanćj; świa- 
dectwo podjętych prac i wykonanych dzieł spółtowa- 
rzyszów moich, pod pierwszeństwem i dowodzeniem 
pełnem oświćcenia i gorliwości J Wielmożnego mar- 
szałka litewskiego Potockiego *), świadectwa te w ręku 
moich z wielkim dla mnie zaszczytem, ale z równą 
zgodnego dopełnienia ciężkością złożone są. Nadto 
przytomność zgromadzonych na to miejsce znakomi- 
tych urzędami, nauką, osób, zdaje mi się wyciągać po 
ranie nie oschłego i obszerniejszego nowych robót 
ogłoszenia, kiedy i długiego czasu i usilnej pracy po- 
trzebujące dzieje w krótkich wyrazach, zwłaszcza nie- 
lubiąc czczego w słowach rozwodzenia, do powszech- 



*) Ignacy Potocki, prezes Towarzystwa do ksiąg ele- 
mentarnych, „wykonał przysięgę na ministrowski mar- 
szałka nadwornego W. ks. litewskiego urząd", w nie- 
dzielę dnia 9 maja r. 1784. Gazeta warszawska, 
Ner 38 ze środy dnia 12 maja r. 1784. 
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nśj wiadomości podane być mogą. Te, które z rozmai- 
tych źrzódeł wynikają trudności, nie obyczajem kra- 
somowskim, ale z własnego doznania i czucia przeło- 
żyć tym umysłem osądziłem, abym wcześnie niedo- 
statkowi Mowy mojój i szczupłemu onej okrśśleniu, 
obronę i pobłażanie zjednał". 

XLIX. 

Nauka obyczajowa dla ludu. (Kraków, drukar- 
nia Szkohj głównej^ 1785), w 8oe, str. 54. 

Stanowi część składową dzieła, wydanego przez 
Towarzystwo elementarne za upoważnieniem Komisyi 
edukacyjnśj, pod tytułem: 

Elementarz dla szkół parafijahiych narodo- 
wych, zawierający: I, Naukę pisania i czytania; 
II, Katechizm; III, Naukę obyczajową; 1V^ Naukę 
rachunków ; pierwszy raz wydany^ bez oprawy groszy 
27. W Krakowie, 1785, iv drukarni Szkoły głównej 
koronnej, w 8ce małej, karta 1 ni. tytułu, str. 1 — 43 
i 1 karta (wzoru) Nauki pisania i czytania, str. 
44 — 48 Katechizmu początkowego^ str. 1 — 54 Nauki 
obyczajowej, str. 55—120 Nauki rachunk')w, i str. 
121 — 125 (po łacinie) Modus ministrandi sacerdoti 
celebranti missam, sygn. A — Cj, A — H^. 

Aprobata Komisyi edukacyi narodowej, umie- 
szczona na odwrotni§j stronie karty tytułowśj, opiewa: 
„Dzieło Elementarz dla szkół parafijalnych narodo- 
wych, od Towarzystwa do ksiąg elementarnych roz- 
trząśnione, szkołom parafijalnym narodowym do użycia 
podług Przepisów naszych podajemy. W Warszawie 
dnia 14 stycznia r. 1785. Michał książę Poniatowski, 
prymas prezydujący; Maciej Poraj Garnysz, biskup 
chełmski; August książę ordynat Sułkowski, woje- 
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woda poznański; Michał książę Radziwiłł, kasztelan 
wileński; Antoni Nałęcz Małachowski, wojewoda ge- 
nerał ziem mazowieckich; Joachim Chreptowicz, pod- 
kanclerzy W. ks. litewskiego; Ignacy Potocki, mar- 
szałek nadworny W. ks. litewskiego; Ignacy Franci- 
szek Przebendowski , starosta solecki". W każdym 
razie jednak drak dzieła znacznie się spóźnił, i Ele- 
mentarz nie w r. 1785, jak tytuł powiada, lecz do- 
piśro na początku r. 1786 opuścił prasę, a pierwsze 
jego egzemplarze nadeszły do Warszawy dopićro w mie- 
siącu lutym roku tego, o czśm Gazeta warszawska *) 
niezwłocznie takie „doniesienie" zamieściła: „Elemen- 
tarz na szkoły parafijalne, zawierający Naukę pisania 
i czytania. Katechizm, Naukę obyczajową. Naukę ra- 
chunku, wszystkie do stanu uczniów stosujące się, od 
Prześwietnej Komisyi edukacyi narodowój potwierdzo- 
ny, wyszedł z drukarni Akademii krakowskiój, znaj- 
duje się w Warszawie u Imci księży Pijarów, i roze- 
słany będzie do szkół większych po województwach. 
Kto ułożył znakomity ten pod wielu względami 
i przynoszący wielki zaszczyt nauczycielstwu polskie- 
mu Elementarz » o tśm u nas wiele już pisano; naj- 
obszórniej rozprawiali o nim Zarański w Zarysie dzie- 
jów nauki czytania '), i dr. Fr. Nowakowski w mono- 
grafii osobnśj O Elementarzu Komisyi edukacyjnój *). 
Jedni tóż mienią autorami Elementarza „Konarskiego 
(sic!) i Piramowicza", drudzy „Kopczyńskiego", inni 
samego „Piramowicza", a jeszcze inni utrzymują, że 



*) Ner 11 ze środy dnia 8 lutego r. 1786. 
') W Krakowie r. 1868, w 8ce. 
*) We Lwowie r. 1871. w 8ce. 
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do układu jego należeli : „Piramowicz, Łojko, Koblań- 
ski, Kopczyński, Narbutt i Jakubowicz" (sic!). Wszy- 
stkie te zdania są jednakowoż mylne. Katechizm i 
Modus ministrandi powtórzony jest z dawniejszych 
Elementarzów polskich, z małemi tylko zmianami sty- 
listycznemi, dokonanemi pod okiem władzy duchownej ; 
przy końcu Katechizmu, na str. 48, znajduje się też 
upoważnienie następujące: „Niniejszy początkowy Ka- 
techizm na szkoły parafijalne, z wiadomością JOświe- 
conych i JWielmożnych biskupów prowincyi naszój 
ułożony, aprobujemy. Michał arcybiskup gnieźnieński, 
prymas". Trzy zaś inne części Elementarza układali: 
Naukę pisania i czytania ks. Onufry Kopczyński, 
Pijar i od r. 1780 członek Towarzystwa elementar- 
nego, Naukę obyczajową nasz autor, ks. Piramo- 
wicz, Naukę rachunków ex-Jezuita, ks, Jędrzój 
Gawroński, także członek Towarzystwa do ksiąg 
elementarnych i znany tłómacz na język polski Lhui- 
liera Arytmetyki dla szkół narodowych, jego Geo- 
metryi i Algebry. Takie oświadczenie co do autorów 
Elementarza złożył Piramowicz w Mowie z r. 1786i 
i wobec niego wszystkie inne robione dotychczas przy- 
puszczenia uważać należy za chybione. 

Co do Nauki obyczajowej Piramowicza, która 
pówszechnóm zdaniem naszych pedagogów „szczegól- 
niej w tym Elementarzu jest wyborna", składa się ona 
z następujących rozdziałów: Nauka I, O powinności 
dzieci ku rodzicom; II, O powinności, którą mają 
dzieci być pilnemi w naukach, i wprawiać się w pracą ; 
III, O powinnościach uczniów ku swoim nauczycie- 
lom ; IV, Jak się powinien młodzian sprawować wzglę- 
dem spółuczniów swoich i w ogólności względem wszy- 
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dtkich bliźaich; V, kochać prawdę, brzydzić się fał- 
szem; VI, Jak się młodzian powinien sprawować wzglę- 
dem siebie samego; YII, Zachować wstrzemięźliwość 
a chronić się pijaństwa; VIII, Powinności ku Bogu. 
Za życia naszego autora wyszedł Elementarz 
jeszcze po raz drugi, r. 1792 w Krakowie. Katalog 
pijarski z r. 1822, na str. 446, i Katalog biblijoteki 
Uniwersytetu kijowskiego, pod Nrem 13-647, tak go 
podają: 

Elementarz dla szkól parafijalnych narodo- 
wych^ zawiórający: i, Naukę pisani^* i czytania; 
If^ Katechizm; III, Naukę obyczajową; IV, Naukę 
rachunków ; drugi raz wydany. Kraków^ 1792, w 8ce, 

• 

Zapewniają również, że jeszcze za życia autora 
wyszła także jego Nauka obyczajowa ponownie w oso- 
bnćm wydaniu „bezimiennóm" : 

Nauka obyczajowa dla ludu. W Warszawie^ 
1800, w Sce. 

Egzemplarzy tych wydań nie powiodło mi się 
nigdzie odszukać. 

L. 

Bady i przestrogi nauczycielowi co do udzie- 
lania Nauki obyczajowej. 1785, 

Właściwego tytułu i innych oznak dziełka tego 
podać nie umiem. Że je Piramowicz napisał i drukiem 
ogłosił; równocześnie z Elementarzem dla szkól para- 
fijalnych, nie może ulegać wątpliwości ; zaraz bowiem 
na str. 1 Nauki obyczajowćj zamieścił u dołu taki 
przypisek: „Jak tych nauk użyć ma nauczyciel, ja- 
kim sposobem stosować je do zdarzających się okolicz- 

Wydz. filolog. T. V. 51 
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ności, aby nie na pamięć ale do serca brane i w skutka ( 

wykonywane były, przepisano jest nauczycielowi w Ra- | 

dach i przestrogach, w osobnej książeczce dla niego 
podanych". Dotychczas nie powiodło mi się znizkąd 
zasięgnąć bliższo j i właściwej o Radach tych wiado- 
mości, zdaje mi się jednak, że tworzyć one musiały 
w rzeczy samej tylko osobną „książeczkę" o kiku kar- 
teczkach, które potem weszły w całości do obszócniej^* 
szego dzieła naszego autora, wydanego r. 1787 p. t 
Powinności nauczyciela mianowicie zaś w szkołach 
parafijalnych. Rozdział II bowiem w III części tego 
dzieła, na str. 115—121, nosi napis: „Jak ma nauczy- 
ciel podawać sarnę Naukę obyczajową czyli o powin- 
nościach uczniom swoim", do czego dołączył znowu 
Piramowicz przypisek : „Ta Nauka jest w Elementar 
rzu na szkoły parafijalne na karcie 1 po Katechizmie". 

LL 

Mowa w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych^ na sesyi dnia — marca 
roku 1786 przez Imci ks, Piramowicza^ sekretarza 
Komisyi edukacyi narodowej w timże Towarzystwie; 
miana. W Warszawie, w 8ce, kart 8 ni. razem z ty- 
tułem, sygn. A^ — A^ 

Jedna z najrzadszych Mów naszego autora, bez 
wyrażenia na karcie tytułowśj dnia , kiedy ją sekre- 
tarz Komisyi edukacyjnój odczytał. Według Gazety 
warszawskiśj *) odbyło się uroczyste posiedzenie To- 
warzystwa dnia 8 marca, która tśż w kilka dni p&- 
źniśj takie o niśm zamieściła sprawozdanie : „Z War- 



') I^er 20 ze soboty dnia 11 marca r. 1786. 
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szawy dnia U marca* Dnia 8 marca Najjaśniejszy 
Paa przytomnością swoją zaszczycić raczył publiczną 
Eomisyi edukacyi narodowej sesyją . na którój za po- 
przedzającćm powitaniem Jego król. Mości przez ksią- 
żęcia Imci prymasa, i uproszeniem pozwolenia dla 
mającego mówić, Imci ks. Piramowicz oddawał spra- 
wę z starań i rozrządzeń Prześwietnej Komisyi, oraz 
prac Towarzystwa do ksiąg elementarnych. Z powodu 
ojcowskiój o dobro edukacyi troskliwości, Najjaśniejszy 
Pan pochwaliwszy starania Prześwietnej Komisyi, 
oraz roboty Towarzystwa do ksiąg elementarnych, 
zachęcat obywatelów do oddawania sprawiedliwości 
zasługom Komisyi, i wspierania na przyszłych Bze- 
czypospolitćj obradach wielkiego interesu narodu, ja- 
kim jest edukacyja"^. 

Mowę zapełnił Piramowicz wyliczeniem i po- 
chwałą ^czynów" Uniwersytetu wileńskiego, gdyż 
„o czynach Akademii krakowskiój i robotach profeso- 
rów dal obszśrną sprawę w Mowie przeszłorocznój". 
W drogiśj połowie zaś po wyliczeniu i ocenieniu 
krótkióm książek elementarnych, w ciągu roku przez 
Towarzystwo jużto wydanych już przygotowanych, 
zakończył rzecz takićm oświadczeniem co do wydru- 
kowanego świśżo Elementarza Komisyi edukacyjnej: 

„Wygotowana jest książka, w oczach mądrego 
i cnotliwego obywatela szacowna, dla edukacyi i przy- 
zwoitego stanowi oświścenia dzieci ludu po wsiach i 
miasteczkach osiadłego. Jestto Elementarz dla szkół 
parafijalnych. Zawióra ta książeczka Naukę czyta- 
nia i pisania, od Imci ks. Kopczyńskiego po- 
daną, sposobem rozumnie nauczyciela i ucznia prowa- 
dzącym, który wprawę pisania z początkami czytania 
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fączy; za wióra naakę wiary w prostym, jasnym, pod 
dozorem zacnych pastćrzów zebranym, a od wyższej 
kościelnój zwierzchności po dyjecezyjacb potwierdzo- 
nym Katechizmie ; zawićra Naakę racbankn, którą 
z wielką jasnością, z praktycznym dla dzieci ułatwie- 
niem, z wzorami stanowi i wiekowi uczniów przy- 
zwoitymi, zrobił Imci ks. Gawroński*); zawióra 
Naukę obyczajową, przeze mnie ułożoną w ten 
sposób, iż powinności tćj klasy ludu z prostotą do 
uczucia i pełnienia podaje. 

„W całym układzie i wykonania rzeczonego 
dzieła nieodstępnie trzymano się tego prawidła, aby 
Wszystko do prawdziwego, a potrzebami ludu i powin- 
nościami ich względem pai^ów, włości i samych siebie 
określonego oświócenia, dążyło. Jeżeli ludzie pospolici 
pójdą za Naukami do edukacyi ich podanemi, nie mogą 
się stać inakszymi, tylko wiernymi krajowi i panom 
swoim, dokładnymi w wykonaniu obowiązków, spra- 
wiedliwymi, pełnymi litości i miłosierdzia ku bliźnim, 
kochającymi prawdę, trzeźwość, dobry rząd domowy 
i prace. Nic zaiste niemasz pożądańszego nad to, aby 
oświścenie, wprawa w dobre obyczaje i w cnoty ka- 
żdemu stanowi przyzwoite, aby nauka, jako każdy do 
dobra i szczęśliwości swojój dążyć powinien, aby mó- 
wię, edukacyja, bo ona wszystkie te części w swoim 
wyrazie obejmuje, razem się po kraju rozchodziła, i 
dobroczynne swoje skutki na wszystkie narodu części 
rozlśwała. Gorliwość zapewne radzi po wszystkich 
wydziałach, w których Opatrzność rozłożyła naród 
człowieczy, roznosić światła. Wyżsi i do rządu powo- 



') Od r. 1778 członek Towarzystwa elementarnego. 
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łani mają swoje nauki, które powinny kierować nimi 
w wyrokach prawodawczych i sądowych, wynosić ich 
dusze nad sarnę szlachetność urodzenia, dawać im 
poznawać, iż są opiekunami niższych, obrońcami kraju, 
radcami, stróżami ojczyzny. Ci, którym z wyża *) ka- 
zano poświęcać prace na żywienie rządców i obrońców 
swoich, albo płody ziemi wyrabiać ku wygodzie i 
użytkowi pospolitemu, albo zabiegami około zamian 
potrzebnych rzeczy właścicielom, rolnikom i kunszta- 
mi zabawionym, służyć, ci znaleść mają w Naukach 
i ćwiczeniach, młodości ich przeznaczonych , i wiado- 
mość moralnych obowiązków i znajomości fizyczne, 
powołaniu ich dogadzające. Ale zawsze roztropność 
dobrze wiadoma okoliczności i względów kraju, osób, 
mniemań, które razem zwalać niebezpieczna, roztro- 
pność, mówię, koniecznie kierować powinna ręką, która 
się zabiera do odkrycia prawdy. Ta nie może inaczej, 
tylko do cnoty i szczęścia prowadzić; lecz blask jśj 
gdyby razem uderzył słabe i nieprzygotowane oczy, 
mógłby prędzćj ostatka światła pozbawić, na zawsze 
oślepić, a przy ślepocie wzruszone, nagłemi wyobraże- 
niami namiętności, stałyby się dziksze, niepohamowane, 
wszystko burzące. Zawsze nakoniec bez tych niebez- 
pieczeństw, bez tego szkodliwego śpieszenia, światło 
przemoże ciemności i prawda błędy, a wszystkich spo- 
kojność i szczęśliwość ogólna owocem będą mądrości 
i rozsądku. 

„Już po niektórych miejscach krajów Rzeczy- 
pospolitśj lud z wdzięcznością wielbi i błogosławi 
dobroczynność i gorliwość Najwyższych po dyjecezy- 
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jach, niższych po parafljaoh past6re6w, dziedziców, 
panów i zgromadzeń róż^Qycta, z którój mtódź pospo- 
lita po wsiach i miasteczkach odbićra początkowe 
w powinnościach chrześcijanina i człowieka wychowa- 
nie, bo do tego cela nauki szkotom parafijałnym prze- 
pisane zmierzają Wyliczenie takich miejsc przyniosłoby 
zapewne pociechę cnotliwym obywatelom, dałoby po« 
badkę pablicznćj wdzięczności dla tych, którzy do 
takiego dobra nakładami, staraniem, pracą, przykła- 
dają się chwalebnie; zawstydziłoby tych okaząjąeyeh 
się z niewczesną fllozofiją rozprawiaczów, a zwłaszcza 
cudzoziemskich wielu pisarzów i wędrowników, którzy 
jedni drugich przepisując, bez gruntownej wiadomości 
rzeczy, do którój nabycia ani pracy, ani czasu dosyć 
sobie nie dali, fałszywe i zbyt powiększające o wie- 
śniaków naszych stanie rozsiówają zdania, a w nich 
usiłują poniżać i odraźającemi farbami malować naród. 
Nie powinnaź ich zastanowić i poprawić uwaga na 
łagodność rządu, na dobroć i ludzkość panów, na przy- 
wiązanie ludu do swego kraju, na rozchodzącą się 
pospólstwa edukacyją, na przykłady mądrych obywa- 
telów, na pomnożone oświćcenie, i znajdujące się w pra- 
wodawstwie naszćm rozrządzenia do losu i szczęścia 
pospólstwa dążące? Więcćj i trwalój czyni rozważna 
powolność, niż prędka za błyskotkami półoświóconego 
rozumu do odmian porywczość. 

„Na tychto prawidłach, na tych prawdach zasa- 
dzać należy wielką budowę powszechnój edukacyi. 
A że od postępowania nauczycielów, od ich zdatności, 
roztropności i ciągłego usiłowania zawisł najlepszych 
ustanowień skutek, jest zamysł dziwnie użyteczny, 
podania w osobnćm na ten koniec dziele całćj, że tak 



rzekę, nauczycielstwa nauki ^). Służyć ona będzie 
wszystkim do tego stanu w kraju powołanym osobom ; 
ale nauczyciele edukacyją dzieci pospolitego ludu 
przedsiębiorący, znajdą tam najbardziej sposoby, nauki, 
praktyczne ćwiczenia, których się trzymając, nie będą 
mogli z prostój drogi zbaczać i błądzić. Tego przed- 
sięwziętego dzieła wykład i rozbiór przyszło] się z ro- 
bót naszych sprawie zostawuje^. 

LII. 

Przestrogi dla czytających pisma historyczne- 
polityczne^ jako to: pamiętniki^ dzienniki^ wojaże^ 
geografije i tym podobne W Warszawie^ w dru- 
kami nadwornej Jego król. Mości i Prześwietnej 
Komisyti edukacyi narodowej, r. 1787, w 16ce, str. 
104 oprócz karty tytułowej^ sygn, A—O^, 

Pismo bezimienne, podzielone na< pięć ustępów: 
Przestroga: I, Około pochwał od Parmiętnika i innych 
podobnych pisarzów różnym osobom dawanych; II, 
Około sposobu sądzenia o krajach i narodach wojaże- 
Fów i innych podobnych pisarzów; III, Przestroga barzo 
potrzebna; Przestroga IV; Zakończenie. — Wymierzył 
jei Piramowicz przeciw Pamiętnikowi Piotra Switkow- 
skiegDi, kłóry od r. 178^ był solą w oku wydawanej 
pffzeos ex- Jezuitę Łuskinę Gazecie warszawskiej, i 
przeciw któremu już w latach. 1783 i 1785 kruszył ko* 
piję: eit Jeattita Earol Wyrwicz^'). Na zaletę wszakże 
Przestróg wyznać należy, że napisane są z umiarko- 



') Uskutecznił ten zamysł Piramowicz sam w dziele „Po- 
winności nattca^ciela**, r. 1787. 

*) Pamiętnikowi historycznemu i pelłtycznemu Prome- 
moria. Warszawa, 1783—1785, Część I, II i III, 
w 8ce. 



403 

waniem, bez narażenia własnej godności; tytuł ich 
tylko nie całkiem odpowiedny. Właściwie bowiem 
stanął w nich autor w obronie samych tylko Włoch, 
które Pamiętnik Ś Witkowskiego z różnych stron był 
zaczepił, co Piramowicz zaraz na str. 12 sam zeznał: 
^^Artykuł Pamiętnika na rok niniejszy na miesiąc sty- 
czeń, o Włoszech, dał mi okazyją do tśj przestrogi''. 
Zbija tśż w nich miejsce po miejscu artykuł Pamię- 
tnika, jak n. p. zdania jego, że „niemasz patryjotyzmu 
we Włoszech", że „ich szkoły, Uniyersitates i Aka- 
demije są prawdziwą satyrą na umiejętności*, że 
„w przyjmowaniu gości nie znają ludzkości" i t. p. 
Obeznanemu dokładnie z Włochami, które po dwakroć 
zwićdzały i za każdym razem osobiście się stykał 
z tamtejszymi uczonymi, poszła też obrona dosyć gładko. 
Najlepiśj udało mu się zbić twierdzenie Pamiętnika, 
że „Włosi zamiast postępowania, cofają się wstecz 
w naukach i kunsztach". Piramowicz w odpowiedzi na 
ten zarzut wskazał mu wielu żyjących Włochów, zna- 
nych z rozgłośnej sw6j nauki i wiedzy w całśj Eu- 
ropiCi a mimochodem nie omieszkał mu także wymie- 
nić kilku uczonych włoskich, którzy jużto właśnie 
znajdowali się w Polsce, już innym sposobem starali 
się jćj służyć. Na piórwszćm miejscu (str. 48 i n.) 
nazwał „doktora Kurcyju sza, wielu zgromadzeń uczo- 
nych towarzysza, który teraz w Polsce bawi, i który 
rozmaitemi a wielce pozy tecznemi pismami i krajowi 
się naszemu zasłużył Oi i w innych krajach imię sobie 



*) Dr. Kurcyjus, lekarz nadworny króla Poniatowskiegro 
i księżnćj Sanguszkowśj , wydał r. 1783 i 1785 
w Warszawie i Sandomierzu kilka pism lekarskich, 
które wyliczają: Bentkowski w Historyi lit. polsk*, 



J 
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uczonego medyka i pisarza zjednał. Nie mogę — do- 
daje też — w tśj okoliczności przez słuszność ominąć 
Tabbe Piatoli, który acz z Toskanii rodem, w Mode- 
nie przy dworze zabawiony w departamencie szkół i 
szpitalów, umiejętnością się wsławił. Zostaje on teraz 
w Polsce *), a między pracującymi około układu nauk 
pod powagą Komisy i edukacyjnej *) zabawia się, za 
wezwaniem od tćjże zwierzcłiności , około zbioru ele- 
mentarnego Historyi nauk i kunsztów". W innóra 
znowu miejscu (str. 58 i n.) wskazał na kawalera 
Marsiglio Landriani, „sławnego we wszystkich kra- 
jach** chemika i fizyka. „Znajomy i u nas — powiada — 
w Prześwietnśj Komisyi edukacyjnej i w Towarzystwie 
od niśj do roboty około nauk powołanśm, zaszczycony 
laską Najjaśniejszego Pana, opiekuna uczonych i nauk, 
który i dzieła jego mile przyjmować i darami swymi 
uczcić go dobrotliwie raczył". 



II 462, i Grąsiorowski w Zbiorze wiadomości do histo- 
ryi sztuki lekarskiej w Polsce, Ul 197 i IV 318. 

^) Ks. Scypijona Piatolego przywiozła do Polski ks. 
Lubomirska jako nauczyciela do syna; Iguacy Poto- 
cki umieścił go wkrótce potćm za sekretarza przy 
królu, na któróm stanowisku ważną odegrał rolę 
w czasie sejmu cztćroletniego. 

') Do Towarzystwa elementarnego wezwała Komisyja 
edukacyjna Piatolego r. 1784. Piramowicz w Mowie 
z r. 1786 na karcie Ag verso powiada o nim: „Po- 
mnożyła Prześwietna Komisyja pomocy i ozdoby zgro- 
madzeniu naszemu, dając między nami miejsce Imci 
ks. Piatolemu, który i w innych krajach urzędem, 
z edukacyją publiczną związek mającym, wieloraką 
umiejętnością,, wzajemnśm z Akademijami i uczonymi 
ludźmi pisywaniem, sławę sobie zjednał, i krajowi, 
w którym go teraz los postawił, zdatność i prace 
swoje w zasiadaniach naszych bez opłaty ofiarował^. 

Wyda. fiicloo;. T. V. 52 
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W tym tonie poważnym i umiarkowanym na- 
pisane są Przestrogi od początku do końca. Za to, że 
^się może zbyt rozszśrzył z wytknieniem błędów w opi- 
saniu włoskiego kraju", przeprosił Piramowicz czytel- 
ników (str. 92); i tak zakończył rzecz całą: „Etokol- 
wiekby mnie posądzał o złej myśli i woli w przedsię- 
wzięciu przestróg tu położonych, zapewnić mogę, 
ukrzywdziłby prawdę, spotwarzyłby czystość chęci 
moich ; sam sposób w podaniu uwag zachowany wy- 
starcza do usprawiedliwienia mego. Uznaję ja w pi- 
sarzu Pamiętnika chwalebną chęć, godną człowieka 
rozumnego i obywatela, oświecać, nauczać, pracować 
dla pospolitego pożytku. Otwarcie i z ukontentowa- 
niem to wyznaję, że wiele barzo jemu winni obywa- 
tele nasi za dobre nauki i sposoby podane w go- 
spodarstwie, z których rzetelny pożytek co raz wię- 
cej się po kraju rozszśrza; najwyższe moje żądanie 
jest, aby nie ustawał w przedsięwziętych robotach, 
aby otrzymał skutek zamierzenia swojego. Nie tego 
tśż samego z wielu miar zacnego pisarza na celu 
w tćm rozważeniu miałem : potrzebna, od obraźliwości 
daleka, sprawiedliwa krytyka, rzetelną jest godujrm 
autorom przysługą". 

LIII. 

Powinności nauczyciela mianowicw zaś to szko- 
łach parafijalnych i sposoby ich dopełnienia^ dzieło 
użyteczne pasterzom, panom i ich namieśnikom o do- 
bro ludu troskliwym, rodzicom i wszystkim eduka^ 
cyją bawiącym się. W Warszawie^ w drukami nad- 
wornej Jego król. Mośd i Prześwietnej Komisyi 
edukacyi narodowej ^ roku 1787, w Sce, kart 13 ni. 
tytułu, Przestrogi, Regestru i Dodatków ^ str. 211 
i 2 karty rd. Opuszczenia i Omyłek w druku, sygn. 
a-6i, A-O,. 



1 
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Aprobata Komisy edakacyjnśj umiedzczona jest 
na odwrocie karty tytułowśj: „Dzieło pod tytułem 
Powinności nauczyciela, od Imci ks. Piramowicza, 
sekretarza Komisyi w Towarzystwie do ksiąg elemen- 
tarnych; napisane, jako wszystkim w ogólności nau- 
czycielom pożyteczne, z pochwaleniem aprobujemy, i 
do użycia osobom edukacyją zabawiającym się zale- 
camy. W Warszawie dnia 1 lutego r. 1787. Michał 
książę Poniatowski, prymas, prezydujący; Maciśj Poraj 
Gamysz, biskup chełmiński (sic!), podkanclerzy ko- 
ronny; Michał książę Radziwiłł, kasztelan wileński; 
Antoni Nałęcz Małachowski, wojewoda generalny ziem 
mazowieckich; Stanisław książę Poniatowski, pod- 
skarbi W. ks. litewskiego; Joachim Chreptowicz, 
podkanclerzy W. ks. litewskiego; Ignacy Potocki, 
marszałek nadworny W. ks. litewskiego; Ignacy 
Franciszek Przebendowski, marszałek Eady nieusta- 
jącśj; Feliks Oraczewski, rządca Szkoły głównój ko- 
ronn6j". W, Omyłkach druku na końcu kazał autor 
położone przy Garnyszu w podpisie Aprobaty wyrazy 
„biskup chełmiński", poprawić na „biskup chełmski". 

Zdaniem St. Sobieskiego są Powinności nauczy- 
ciela „najznakomitszą pracą" Piramowicza, gdyż „nie 
miały w owych czasach sobie równej ani podobnśj". 
Składają się one z cztórech części, każda o III— YU 
Rozdziałach, podzielonych na kilka liczbowanych ustę- 
pów, i z kilku Przydatków i Rad na końcu. Rozdział 
II w III części, str. 115—121, ma napis: „Jak ma 
nauczyciel podawać same Naukę obyczajową czyli 
o powinnościach uczniom swoim" , i jest prawdopodo- 
bnie mało co zmienionym przedrukiem „osobnćj ksią- 
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żeczki^ (£) naszego antora z r. 1785^ ktArśj właści« 
wego tytutu nie znamy. 

LIV. 

Plan nauk dla Seminaryjów czyli szkól nau* 
czycielów parafijalnych w Kielcach i w Łowiczu. 

Wypracował go Piramowicz , jak w Mowie z r. 
1788 powiada, na żądanie prymasa Michała Poniatow- 
skiego, który dwa takie Seminaryja czyli szkoły nau- 
czycielów parafijalnych, w Łowiczu i Kielcach, kosztem 
swoim założyć zamierzał. W całości Plan ten nie jest 
znany, niema bowiem śladu, żeby kiedykolwiek dru- 
kiem był ogłoszony ; znamy tylko niektóre jego szcze- 
góły, które autor w Powinnościach nauczyciela, przy 
samym końcu na str. 205—211, przytoczył, poprze- 
dziwszy je taką uwagą: „Chwalebny u spółczesnych 
i potomnych przykład JOświćconego księcia prymasa, 
oraz administratora dyjecezyi krakowskiej, który swo- 
im kosztem dwa takowe Seminaryja czyli szkoły 
nauczycielów parafijalnych, jedno w Kielcach, drugie 
w Łowiczu zakłada, zapewne potężną do naśladowa- 
nia pobudką i wzorem do ułożenia podobnych szkół 
stanie się w narodzie. Urządzenie takowego Semina- 
ryjum czyli szkoły dyrektorskiśj pożyteczne na tćm 
zależy: . . .". 

LV. 

Mowa w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych^ na sesyi dnia 12 marca roku 
1788 przez Imci ks» Piramomcza^ sekretarza Ko-^ 
misyi edukacyi narodowej w temze Towarzystwie, 
miana. W Warszawie^ w 4ce, kart 18 ni, razem 
z tytułową, sygn. A — E. 
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Dlaczego w roku przeszłym, 1787, nłe obcho- 
dzono rocznicy otwarcia Towarzystwa, nie wspomniał 
sekretarz nigdzie. Przeszkodził temn, jak zkądinąd 
wiadomo, wyjazd króla i znacznej liczby dostojników 
państwowych do Kaniowa na Ukrainie, gdzie się Sta- 
nisław August z Katarzyną II miał zjechać. Właśnie 
w dniach, kiedy rocznicę zazwyczaj obchodzono, znaj- 
dował się król już daleko od Warszawy: wyjechawszy 
dnia 23^ lutego ze stolicy, zdążał on dnia 7 marca na 
Włodzimiórz i Łokacze ku celowi swćj podróży, dokąd 
dnia 24 tego miesiąca przybył *). W liczbie znaczniej- 
szych dostojników znalazł się tam także Ignacy Po- 
tocki, prezes Towarzystwa do ksiąg elementarnych i 
całonek Komisyi edukacyjnój. 

Mowę r. 1788 miał jednak Piramowicz nie 12 mar- 
ca, jak na tytule powiedziano, ale dnia 15. Świadczy 
o tćm Gazeta warszawska*), która tak obchód uroczysto- 
ści tegorocznśj opisała: „Z Warszawy 19 marca. W so- 
botę dnia 15 marca Imci ks. Piramowicz, sekretarz Komi- 
syi edukacyi narodjwśj w Towarzystwie elementamflm, 
w przytomności Najjaśniejszego Pana, osób Komisyją 
edukacyi narodowśj składających, tudzież dystyngwo- 
wanych i licznie zgromadzonych gości, w Mowie swo- 
jśj na rocznicę otwarcia Towarzystwa elementarnego 
zdał sprawę z owoców prac Towarzystwa, z rozrzą- 
dzeń Komisyi, z usilności i czynów Szkół głównych, 
oraz z rzetelnych przysług i dobrodziejstw dla edu- 
kacyi od znakomitych godnością, urzędami i cnotą 



') Gazeta warszawska z r. 1787; Dyjaryjusz podróży 
Stanisława Augusta na Ukrainę r. 1787. Warszawa, 
w 8ce. 

*) Ner 23 ze środy dnisi 19 marca r. 1788. 
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oby watelów, które poprzedniczśj Jego król. Mości do* 
broczynności są skutkiem, hołdem i uwieńczeniem. Po 
skończonćj Mowie odebrała Eomisyja od Jego król. 
Mości w potwierdzeniu i pochwaleniu swych czynów, 
zachęcenie do dalszego trwania w chwalebnćm swojóm 
przedsięwzięciu". 

Obok pochwał zasłużonych dla różnych osób, 
^około edukacyi pracujących, lub nad edukacyją prze- 
łożonych" , nie omieszkał autor w wyliczeniu ze- 
szłorocznych czynności dotknąć także prac swoich, 
lub w których znaczniejszy wziął udział. „W prze- 
szłóm oddawaniu sprawy z robót naszych — powiada 
w jednóm miejscu — doniosłem powszechności o wy- 
danym na szkoły parafljalne Elementarzu, zawiórają- 
cym Naukę pisania! czytania. Naukę liczby, początko- 
wą Naukę chrześcijańską i moralną, wcale do potrzeb 
i powinności pospólstwa przystosowaną. Mieliśmy nie- 
wymowną radość, widząc powszechne dzieła tego, 
którego los od wielu okoliczności dość trudnych zda- 
wał się zawisnąć, pochwalenie, widząc wielu cnotli- 
wych i oświśconych obywateli, gorliwych o prawdziwe 
dobro powierzonego sobie ludu kapłanów, pośpiech 
w dostawaniu, włościom i parafijom zalecaniu tój uźy- 
tecznój książki". 

W innóm miejscu o dziele swojćm. Powinności 
nauczyciela^ tak się wyraził: „Co za wielki obowią- 
zek, jak święty urząd, być nauczycielem ludu, t. j. 
swą nauką i staraniem służyć szczęśliwości milijonów 
bliźnich swoich! Zachowanie ich życia i zdrowia, 
wzmocnienie sił i ćwiczenie zręczności, nauka wiary 
i obyczajów, odrażająca od właściwych tój kondycyi 
nałogów i przywar a wprawująca w zamiłowanie 
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cnoty i powinności, podanie im wiadomości do potrzeb 
i pożytków ich stanu należących, to to jest obszśrne 
zamierzenie podejmującego się dawać wychowanie mło- 
demu ludowi! W tern pojęciu rzeczy, w tśm przeko- 
naniu o potrzebie, a w najszczerszśj rozszerzenia dobra 
kraju chęci, przedsięwziąłem napisanie dzieła: Powin- 
ności nauczyciela* mianowicie zaś w szkołach parafi- 
jalnych, i sposoby ich dopełnienia. Za pobudki, które 
mi do tój pracy powodem były, za usilność o dokładne 
wykonanie ręczyć śmiało mogę ; o skutku, o zdatności 
dzieła sądzić do innych należy. Łaskawe t6j roboty 
od Prześwietnój Komisyi edukacyjnśj przyjęcie z za- 
leceniem użycia jej po całym kraju, świadectwa naj- 
poważniejszych dostojeństwem i cnotą obywatelów, 
stały mi się najchlubniejszą i pełną pociechy nagrodą, 
i jeżeli zamierzony skutek kiedykolwiek chęci i pracę 
uwieńczy, nic nie wyrówna szczęśliwości i słodyczy 
mego uczucia: Sublimi feriam sidera vertice! To za- 
wsze było, to będzie spraw moich prawidłem, to za- 
mysłów i żądań moich godłem : Nisi utile est, quod 
facimus, stulta est gloria, niemasz prawdziwej chwały, 
tylko czynić, co jest pożytecznego". 

Planowi zaś swemu dla szkół nauczycieli para- 
fijalnych w Łowiczu i Kielcach, który wypracował dla 
ich założyciela^ księcia Michała Poniatowskiego, po- 
święcił w Mowie taki ustęp: „JOświecony książę 
Jegomość prymas, chcąc archidyjecezyi swojćj obmy- 
śleć i zapewnić edukacyją pospólstwa, założył szkołę 
w Łowiczu *) , w którejby przysyłani od dziekanów 
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') O szkole w Kielcach nie wspomina Piramowicz nic 
W t6j Mowie. 






416 

z przyzwoitemi świadectwy młodzianie, do nauczy- 
cielstwa luda po wsiach i miasteczkach powołani, 
brali nauki i sposób uczenia, stawali się przez nabić- 
ranie cnót i wprawę dobrych obyczajów zdolnymi do 
t6j ważnej posługi, a przepisane w tśj szkole ćwicze- 
nie się w muzyce kościelnej ułatwia pasterzom, ko- 
niecznie sług kościelnych potrzebującym, znalesfienie 
w jednej osobie nauczyciela i kantora parafii. Dwu- 
dziesta czterech młodzieży w rzeczonej szkole tę naa- 
czycielską biorą edukacyją ; corocznie ośmiu ich z niój 
wychodzi. Poczytuję ja sobie za znakomitą i chęciom 
moim najdogodniejszą chwałę, iż od JOświeconego księ- 
cia Imci zawołany byłem do wejrzenia w stan tśj 
szkoły, i do podania pod sąd i wolą jego myśli, któ- 
reby się do skutecznego otrzymania celu dążące zdały^. 
Mowa Piramowicza z r. 178S jest z porządku 
dziesiąta a razem ostatnia. Potocki w Pochwale mylnie 
powiedział, że Piramowicz „corocznie zdawał sprawę 
z czynności Komisyi i Towarzystwa"; również myl- 
nie zapewnił Dmochowski, że sekretarz Komisyi czy- 
nił to „co dwa lata''. Wprowadzeni tóż tóm w błąd 
późniejsi pisarze rozmaicie podają liczbę Mów Pira- 
mowicza: Chody nicki 4, Jocher 8, Barącz 7, Brown 
i Sobieski 11 lub t. p. O wysokiej zresztą ich war- 
tości byli już współcześni przekonani. Dmochowski 
pisze o nich : „Mowy te pojedynczo drukowane, godne 
są, aby je razem zebrano: takby się prędzój zacho- 
wały i byłyby szacowną i talentów autora i upłynio- 
nych czasów pamiątką''. Zdanie to podzielał także 
Jan Śniadecki *): „Gdyby zbiór tych wszystkich Mów 

V AatobijogralSja, str. 29 ; Baliński; Pamiętniki o J. Śnią- 
deckim, I 49. 
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ks. Piramowicza był zachowanym w Archiwum eda- 
kacyjnśm, wielkaby była w przyszłości z nich pomoc 
do historyi nauk i instrukcyi publicznej w Polsce". 

LVL 

Dwa Listy- własnoręczne G, Piramowicza z r. 
1789 i 1790 do Michała Zaleskiego, posła woje- 
wództwa trockiego na sejm konstytucyjny^ tv 4ce 
większej. 

Znajdują ^się na kartach 245—246 i 251 — 253 
rękopisu biblijoteki Jagiellońskiej pod Nrem 955, za- 
wierającym: „Listy różnych osób do Michała Zale- 
skiego, wojskiego W. ks. litewskiego, oraz kopijejego 
listów do różnych osób", obydwa treści politycznój. 
O działalności Piramowicza w czasie sejmu konstytu- 
cyjnego mało co wiśmy dotychczas, z wyjątkiem ogól- 
nikowego doniesienia, że należał często do obrad do- 
mowych względem Projektów do praw zasadniczych, 
u Kołłątaja odbywanych, gdzie się także zbierali 
Ignacy Potocki, ks. Piatoli, Naruszewicz, kanonik 
Jezierski, prezydent Warszawy Dekert, i inni. Obydwa 
też jego listy do Zaleskiego, który nie należał do obozu 
patryjotycznego, a później nawet przyłączył się do 
Targowicy, choć był w niśj członkiem bardzo umiar- 
kowanym, przytaczam dlatego w całości: 

1. „Z Kurowa dnia 24 Augusta 89. JWiel- 
możny Mości dobrodzieju! Sama chęó szczćra i mocna 
dobra pospolitego, i wielkie zaufanie w oświeceniu i 
cnocie JWMdobrodzieja, kładzie pióro w ręce moje. 
Nie mogę się tym pobudkom oprzóć, a nie wspominam 
tych, któreby z zadawnionych związków, przywiąza- 
nia i osobistych względów moc swoje zabierały. W tej, 
w której piszę, okoliczności, dosyć jest na tśj wza- 

Wydz. filolog. T. V, 53 
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jemności i że tak rzekę, bractwie, które między cno- 
tliwymi ludźmi powszechnie i istotnie zachodzi, jakim 
człowiekiem być starałem się całe życie, i jakim ja i 
wszyscy JWMpana znają zawsze. Zapewne widok 
rozterków i niesnasek, coraz bardziój nieszczęśliwie 
się wzmagających między obywatelami, między posła- 
mi radzącymi o losie ojczyzny, o czśm jego przytomny 
jeszcze mocniśj go razi, niżeli mnie dochodzący o nich 
odgłos. Ale i ten dostateczny jest do zasmucenia mię 
w duszy, do rozdzierania mego serca i odjęcia mi 
wszelkiej spokojności. Szukałem jśj w cichśj osobności 
i oddaleniu ; nic mi jój osładzać nie mogło , jako nie- 
przerwane obrad tak pięknie rozpoczętych dążenie do 
szczęścia i chwały narodu. Któż nie widzi niebezpie- 
czeństwa strasznego dla tćj nieszczęsnój i skotatanćj 
nawy? Nie do J WMpana to pisząc, wystawiać okro- 
pne tych niezgod skutki potrzeba; ale przemyślając 
wszystkie ratowania rzeczy polskich sposoby, każdemu 
się godzi; każdemu należy, wołać do obywatela, do 
posła taką wziętością wspartego, takim rozumem świa- 
tłego, i niczćm, prócz szczórój szczęścia swego kraju 
chęcią tchnącego, który zna pierwsze zasady moral- 
ności i r^ądu, który zapały gorliwości umić łączyć 
ze zimną mądrością prawodawcy: Użyj wiary i zau- 
fania, które masz u wszystkich, wzdrygam się wypo- 
wiedzieć to słowo, stron, bo nie chcę myśleć, że są 
teraz strony; miarkuj zapędy gorliwości, acz świętśj, 
u jednych, osładzaj i gój uczucia bolesne drugich. 
Niech się nieprzyjaciele nasi nie cieszą i nie natrą- 
cają, niech żaden rodzaj podległości nie uciska zdań 
wolnych. Wszyscy mają jeden cel, wielki on jest i 
powszechny, niewarte są osobistości zatrudniać drogę 
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do niego; pokątna pot warz niech do świątyni prawdy 
i cnoty niema przystępu. Nic łatwiejszego , nic pręd- 
szego, jako powódź i rozlanie się plotek i szkalowa- 
nia, ale nic poczciwym dotkliwszego, a zatóm nic 
jedności szkodliwszego. Wymowa JWMpana, starania 
jego jako obywatela poważnego i jako czułego przyja- 
ciela, niech się staną balsamem, gojącym rany serc 
cnotliwych. Wydrzyj im ofiarę dotkliwości szczegól- 
nych dla tego najdroższego bóstwa, którem jest miłość 
ojczyzny! Nigdy mię nikt nie osłabi w tem przeko- 
naniu,, że to uczynić możesz, a tak jakbym w twem 
sercu czytał, tak pewny jestem, że chcesz. Wniosek 
stąd najmilszy stanie się, czego ja, czego każdy do- 
bry obywatel, każdy cnotliwy człowiek żąda, i równo 
z życiem swojćm kładzie. Daruj JWpan to wynurze- 
nie niepodobieństwu wstrzymania się od niego. Przez 
rozwagę nie sądzę ja nawet, tę Odezwę być potrze- 
bną, ale uczucie przemaga nad sądem umysłu. Wióm, 
do kogo mówię, i tuszę sobie, że JWpan znasz, kto 
mówi. Jestto wiecznie przywiązany i wysoce szanu- 
jący, G. Piramowicz. 

„Pozwolisz JWMdobrodzi6j wolniejszego czasu 
jaką jeszcze prośbę, w rzeczy pospolitego dobra ty- 
czącśj się, zanieść do siebie. Złe i niedbale pisano, 
może gdzie się znajdzie omyłka sensu, bo prędko i 
bez namysłu piszę, bo ledwie mogąc dla słabości ocsu, 
przeczytywać sam nie mogę^. 

2. „Dnia 3 Oktobra 90. Ponawiając najszczćr- 
sze oświadczenia wdzięczności za dowód łaskawości, 
odsyłam JWMdobrodziejowi pismo jego. Widziałem 
w nióm, jak we wszystkiśm, co mówisz i piszesz, 
gorliwość tchnącą miłością ojczyzny , i moc przekona- 
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nia, za którćm idziesz. Pozwolisz mi JWpan, mówić 
otwarcie zdanie moje. Nigdy ja bez tego przyjaźni 
przymusu, zwłaszcza po pewnych doświadczeniach, nie 
zrywam milczenia, które mi i znanie siebie samego i 
znajomość ludzi nakazuje. Nie wchodzę Mości dobro- 
dzieju w roztrząsanie zdania jego o prorogacyi po- 
słów, lubo poglądam na konfederacyje *) jako na gwał- 
towne lekarstwo na stan Rzeczypospolitśj , nieobjęty 
prawami, gdzie powinna być salus populi suprema lex. 
Nie utajam przed sobą niebezpieczeństwa podobnych 
kroków ; na dzisiejszą zaś konfederacyją patrzę jako 
na to uczynioną, aby ich więcej nie było, ażeby to 
niebezpieczeństwo z pośród narodu zgładzić, I nie ta 
forma obrad służy do konwencyi o konstytucyją kra- 
jową, która zachowana być powinna świątobliwie, gdy 
konstytucyją już jest zapewniona. Ale dalój się zapę- 
dziłem, niżem myślał, i niżem się oświadczył. Zdanie 
JWpana jako z przeświadczenia jego, jako z najczyst- 
szego trwożliwój o złe dla narodu miłości jego pocho- 
dzące, szanuję. Lecz wyrazy jego i wywody w Odezwie 
zdały mi się zbyt natężone i zbyt obszórne, zbyt zdolne 
zasmucić i zatrwożyć obywatelstwo, zbyt wbrew na- 
ganiające krok większości i prawie jednomyślności 
sejmu, tak, iż obywatele dalecy od obejrzenia się, na- 



^) Od dnia 25 września r. 1790 obradował sejm zgro- 
madzony „pod związkiem konfederacyi**, nad projektem 
przedłużenia konfederacyi. Mimo głosów opozycyi, do 
którćj należał także umiarkowany Zaleski, uchwalił 
tśż sejm dnia 7 października: prorogacyję konfede- 
racyi na przyszłą kądencyję sejmową, zachowanie po- 
słów, wzmocnienie Izby nowómi wyborami i t. p. List 
powyższy Piramowicza przypada właśnie na czas owych 
obrad. 
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wet przeciw niema mogą brać okazyją niewinną i nie 
na samśj, jak JWpan chcesz, ostrożności nadal prze- 
stać. Stało się! Obrócić choćby nieregularny postępek 
na dobry, a nie osłabiać to dobro, które może, bo nie 
można przeczuć, co może, w jakim już wprowadzonym 
składzie wyniknąć. Co do sukcesyi lubo elekcyi, grun- 
towne myśli JWpana bardzo mię wiążą, iż nie trzeba 
było tej materyi na sejmikach wprowadzać. Niech bę- 
dzie wprzód zrobiony opis konstytucyi, w którśj musi 
być wszystko wyszczególnione, co się tronu tyczy, na 
który opis ogólnie padać ma' umowa króla z narodem. 
Ale Mości dobrodzieju, za co nie miały województwa 
posłom swoim dać władzy tym, którym przez obranie 
zaufali, żeby, gdy konstytucyją formę rządu ułożą, 
wtenczas bez nowych zachodów i odezw stanowili 
w tćj materyi, co z lepszćm narodu sądzić będą? Czy 
po drugićj odezwie większe zaufanie ma uróść? czy 
w takim składzie obrad wszyscy zebrani na sejmiki 
jasno widzieć, i lepićtj od posłów wiele widzących sta- 
nowić mogą? Daruj JWPdobrodzićj, rozgrózmoliłem 
się, kazałeś. Spal, sobie przeczytawszy. Najżyczliwszy, 
G. Piramowicz". 

LV 11. 

Grzegorza Piramomcza Listy własnoręczne da 
Hugona Kołłątaja z r. 1789 --17 92, w 8ce i 4ce^ 
kart 14. 

Jest ich razem 7, dwa całkiem krótkie, w for- 
mie biletów, wszystkie obecnie w posiadaniu Źegoty 
Faulego, którego uprzejmości zawdzięczam ich zużytko- 
wanie. Rzucają one nierównie wyraźniejsze światło na 
stosunek naszego pisarza w czasie sejmu konstytucyj* 
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nego do stronaictffa narodo\reg;o , i na stosunek jego 
do samego Kołłątaja, którego, jak się pokazuje, wy- 
soko czcił i poważał. Oto ważniejsze z nicli wyjątki; 
,Z Kurowa dnia 28 maja 89. Za wielką 
łaskę wielkie dzięki zasyłam. Troskliwym mnie i nie- 
śmiałym czyni, że JWPdobrodzićj sam się trndzisz 
pisaniem listów; rozkaż, a kto inny to zrobi. Polity- 
czne wiadomości dosyć pomyślne, mogą jednak nasz 
kraj wciągnąć w okoliczności, których zwloką dałaby 
czas pomnożenia i urządzenia sit dopióro się rodzą- 
cych . . . Dziś sługa Imci ks. kanonika Jezierskiego ') 
oddał mi dar drogi; zaczynam z niego korzystać, a ks. 
Jezierskiema uniżoność moje zasyłam. Ja myślę odbyć 
podróż w Krakowskie przed św. Janem, żeby na lu- 
stracyi być w doma ; czekam jeszcze laskawćj odezwy 
i uwiadomienia, kiedy Wpan jedziesz w Krakowskie. 
Cieszę się serdecznie z polepszenia zdrowia, życzę 



„14 marca. Cierpię nieznośne t>ale w nodze, 
ale nie mogę przenieść na sobie, żebym się nie wy- 
nurzył z uwielbieniem autora Listów anonima *), które 
wczora skończyłem; pełny jego jestem. Co za rozbiór, 
jaki skład części, jakie objęcie całego gmaclin! Nie 
może to być w skutku! To nie może być dobry rząd, 
a tu o to idzie; trzeba powiedzieć szczćrze i wszystko. 



*) Franciszka Salezego , jednego z najczynniejszych 
najbardziej wpływowych pisarzy w czasie aejmu czte- 
roletniego. 

*) Kołłątaj wydat bezimiennie 1 „Do 8t.UatachowBkiego, 
referendarza koronnego, O przyizłym sejmie anonima 
Listów kilka. Warszawa, n Grolla, 1790". w 8ce 
małćj, czećć I— IV. 
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Ja moje głowę umieściłem w tymże departamencie 
myślą, ale moja głowa jest w nim subalterna. Dzię- 
kuję za prawdę; za logikę. 

„Z Kurowa 2 Junii 90. Listy przyjaciół za- 
wsze są niewymownie miłe, bo są znakiem pamięci 
o nieprzytomnych, ale WMPdobrodzieja mają jeszcze 
osobliwszą własność, z którćj mi są najsłodsze, bo są 
znakiem zdrowia jego. Za cóż ta smutna operacyja 
arytmetyki w stanie jego zdrowia ma miejsce : trzy 
czwarte części roku są jemu przeciwne, jedna czwarta 
folgę przynosi. Gdybym w mojśm przeświadczeniu, 
w skutkach i w powszechnym świadectwie nie znaj- 
dował skrupułu^ radziłbym klima włoskie. Trzeba do- 
bru ojczyzny jeszcze i tę ofiarę czynić, ale trzeba, 
żeby się ojczyzna znała na jśj cenie. To szczćrze. 
Powi6dz mi WPdobrodzićj poufale ; jak się układy 
o biskupstwo uiszczą?". 

W chwili, gdy to króślił Piramowicz, otrzymać 
musiał wiadomość, że na sesyi sejmowśj dnia 29 maja, 
na wakujące biskupstwo smoleńskie po Naruszewiczu, 
który właśnie co postąpił był na biskupstwo łuckie 
w miejsce F. Turskiego, mianowanego biskupem kra- 
kowskim, proponowany został królowi między innymi 
także Kołłątaj *). Po dłuższym bowiem mniśj ważnym 
ustępie, pisze dalćj w tym samym liście uradowany: 



') Proponowani byli : sekretarz koronny Sołtyk, dziekan 
krakowski Sołtyk, referendarz koronny Qorzeński^ 
referendarz litewski Kołłątaj, pisarz litewski Cho- 
miński, biskupi Zienkowicz i Łopaciński, pisarz ko- 
ronny Skarszewski, kanonik wileński Oskirka, ex-re- 
ferendarz litewski Brzostowski, kanonik krakowski 
Seb. Sierakowski, oficyjał łncki Podhorodeński, i opat 
bebdowski K. Wyrwicz; otrzymał zaś biskupstwo 
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^Będziesz WMdobrodziój biskupem, warteś tego, 
życzę z wielką liczbą, co słusznie sądzą. Wiek i do- 
świadczenie, umiarkowanie w zdaniach i uczuciach 
przynoszą; znasz świętość i użyteczność ręki, prace i 
nidy twoje dowodzą narodowi oświeconemu, jaką w to- 
bie radę Rzeczpospolita zyska. Stopień poda ci spo- 
sobność dzielniój to czynić, czćm się gorliwość twoja 
zabawia, możesz wiele dobrego zrobić. 

„Czytałem Projekt Uniwersału do województw '). 
Powi6m Wpanu szczćrze, że przypadek trudny i de- 
likatny, ale salus patriae, tylko że starach z przykładu. 
Dziś piszę przed odebraniem poczty, może za godzinę 
wiedzieć będę, co wypadło. Mamy tu w Kurowie prze- 
chodzącą chorągiew starosty brańskiego '), idzie na 
trakt krakowski. Bardzo sobie chwalą rotmistrza, do- 
brze im w Brańsku było, mieli owies i siano za po- 
łowę ceny. Jeżeli się zdarzy widzieć ze starostą, po- 
wiódz mu to Wpan, i moje ukłony ; rodzice jego bardzo 
przychylni byli rodzeństwu mojemu. Jutro oficerowie 
u mnie na objedzie. 

„Jak się tóż miejskie burze °) i zamachy podej- 
rzenia skończyły? Przyjdzie ktoś po obiecane łaska- 

w polowie czerii-ca referendarz ks. Tymoteusz Go- 
rzeński. Qazeta warazawska, Ner 44, 45 i 48, z dnia 
2, 5 i 16 czerwca r. 1790. 

') Względem prolongowania sejmu, wzięty do delibera- 
cyi na sesyi sejmowćj dnia 1 czerwca. 

') Michała hr. Starzeńskiego, syna starosty irańskiego 
Macieja i Anieli Biberstein Trembińskiój. Famillja Sta- 
rzeńskich mieszkała na Podlasiu i Czerwonej Rusi. 

■) Bnrze, o których w liście mowa, wydarzyły się w War- 
szawie dnia 16 kwietnia. Kraszewski, Polska w cza- 
sie trzech rozbiorów, II 319 i d. Sejm zajmował się 
niemi na posiedzenia dnia 31 maja. Gazeta warszaw- 
iaka, Ner 44 ze środy dnia 2 czerwca r. 1790, 
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wie pisma; daj Boże pomyślne wiatry nawie naszej. 
Nagawędziłem, i bardzo mi to miło; wieś jest dobrem 
gniazdem marzeń umysłu i serca. Proszę mię czasem 
doniesieniem waźniejszycłi okoliczności obudzić. 

„3 Junii. Nowe zwycięstwa szwedzkie^) czy 
przyśpieszą pokój? Już tedy nas oddzielą od dyjece- 
zyi krakowskiój. Powi6dz mi WPdobrodziej , od któ- 
rego miejsca ten oddział początek weźmie; nie wićm 
dlaczego, ale ta okoliczność przykro się czuje *). 

y^Z Kurowa dnia 10 Augusta 9L Jeszczem 
tśż nigdy w mojóm życiu nie żalił się na JWPdo- 
brodzieja. Teraz muszę powiedzieć mu, że mam dwa 
żale do niego. Piór wszy , żeś obiecany, spodziewany 
i najmocniój żądany nie przyjechał do Kurowa na św. 
Ignacy ') ; wszyscy pragnęli powitać WPdobrodzieja, 
ja sam izdebkę gotował i oświadczył, ale należało mi 
ustąpić chęci i ofiarowania mego JWielmożnemu mar- 
szałkowi. Drugi żal, żeś się jeszcze przyłożył do przy- 
śpieszenia odjazdu od nas ^). Nie można nas 

uspokoić inaczój, tylko zapewnieniem restytucyi dwo- 
jakiój . . . Kogo tóż macie napiętego za asesorów Ko- 
misyi edukacyjnój? To wyborna myśl w nowym Pro- 



^) Nad Eosyjaaami w potyczkach dnia 29 kwietnia i 
2 maja r. 1790. 

') Kurów pod Łabliaem należał do biskupstwa krakow- 
skiego. Na sesyi sejmowój dnia 31 maja uchwalono 
przyłączenie województwa lubelskiego z ziemią łu- 
kowską, powiatem orzędowskim, tudzież ziemią stę- 
życką, do dyjecezyi chetmskiój. Gazeta warszawska, 
Ner 44 j. w. 

') Dnia 31 lipca, w dzień imienia Ignacego Potockiego, 
marszałka W. litewskiego. 

^) Nazwisko nieczytelne. 

Wydz. filolog. T. V. 54 
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jekcie, iieby w niej zasiadać mog:U, byle nie sąduwnie, 
i ci, którzy w Straży umieszczeni. Nie zatrudniam 
człowieka tak całkowicie poświącouego ojczyźnie, tak 
doskonale dla niej czyniącego. Poznatem tu lepiej 
grzecznego KoHątajka z Wandą, kiedy byt u nas". 

Ostatni ustęp w tym liście o asesorach Komi- 
syi. Projekcie i Straży, wymaga bliższego wyjaśnie- 
nia, zwłaszcza że dotyczył bezpośrednio prawie także 
osoby Piramowicza, a sprawa, o którą tak delikatnie 
zapytywał, mogła była wpłynąć bardzo na dalsze jego 
losy. W ustępie tym miat antor nasz na myśli Pro- 
jekt, przygotowany na sejmie r. 1791, do niektórych 
zmian w urządzeniu Komisyi ednkacyjnćj '), a to od- 
nośnie do konstytacyi 3go maja, która Eomisyję edu- 
kacyi narodowśj i inne komisyje Rzeczypospolitej 
oddawała pod najwyższy kieranek króla i dodanej 
mu do boku Straży odpowiedzialnśj, czyli rady kró- 
lewskiej do dozoru całości i egzekucyi praw. ztożonćj 
z prymasa, z pięciu ministrów: policyi, pieczęci do 
spraw wewnętrznych, wojny, skarbu, pieczęci do spraw 
zagranicznych, i z dwóch sekretarzy '). Podług nowego 
') Projekt wjBzedł bez osobnego tytałn i b. w. m. i r., 
fol. Btr, 28. Zaczyna się: „Komisyja edakacyi Daro- 
dowćj. Artykat I. Cel Eonusyi. O-dy edakacyja na- 
rodowa, przezornie urządzona ■ . ■", i liczy razem 
jedenaście Artykułów, każdy złożony z kilka lob kil- 
kunasto numerowanych nstepów. Na egzemplarzu tego 
Projektu, znajdującym się w biblijotece Akademii 
nmjąjętnoścl w Krakowie, zanotował kasyjer Komi- 
syi edakacyjnćj, Karol Lelewel: , Projekt na sejmie 
1791'. 
') Straż w r. 1791 składali: prymas Poniatowski, Ignacy 
Potocki, Hijacynt U^achowskl, Franciszek Ksawery 
Branicki, Tomasz Ostrowski, Joachim Chreptowicz, 
Stanisław Uałachowski i Kazimi^ Sapieha. 
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Projekta zatćm powinna była odtąd Eomisyja eduka- 
cyjna liczyć oprócz prezydującego, którym miał być 
zawsze prymas, jeszcze 14 członków, obićranych na 
lat sześć, i obowiązana była „dawać królowi w Straży 
z wszelkich swych czynności raport co kwartał", a na 
wezwanie także częściśj. Inne jednakowoż projekto- 
wane zmiany „potrzebowały do przyprowadzenia ich 
do skutku przydłuższego czasu", dlatego Projekt 
w ostatnim Artykule, XI 1, uchylał na razie wybór 
nowych komisarzów, i urzędownie dotychczasowych 
członków Komisyi „przeciągał od przyszłego sejmu 
aż do lat sześciu, z przydaniem osób przez króla dla 
dopełnienia liczby 14". W dodatku, ponieważ Ignacy 
Potocki i Joachim Chreptowicz, dotychczasowi człon- 
kowie Komisyi, zasiadali od niedawna także w Straży 
królewskiśj, piśrwszy jako minister policyi, drugi zaś 
spraw zagranicznych *), zastrzegał Projekt dla nich 
wyjątkowo i na przyszłość miejsce i głos w Komisyi 
drugim ustępem ostatniego Artykułu, XI 2do: „Nie 
tylko chęć oddania sprawiedliwości i okazania wdzię- 
czności powszechnej za łożone prace przez ciąg nie- 
przerwany lat 18 w edukacyi narodowej, zasługom ku 
Rzeczypospolito], Wielmożnych Potockiego, marszałka 
Wielkiego W. ks. litewskiego, i Chreptowicza, pod- 
kanclerzego litewskiego, ale wzgląd należyty na do- 
bro samśjże edukacyi, w którój urządzaniu i sprawo- 
waniu ich światło z doświadczeniem i długióm za- 



^) Członek Straży nie mógł należeć do żadnój komisyi. 
Konstytncyja o Straży, IV 8: „Ministrowie w Straży 
będący, w żadnych komisyjach i magistratarach są- 
downiczych zasiadać nie mogą". 



wiadowaniem największą będzie pomocą, deklarnjemy 
dla nich tylko samycli, iż chociaż rzeczeni ministro- 
wie zostają w Straży, to jednak przeszkadzać im nie 
będzie do zasiadania na zawsze nad liczbę obranych 
w Komisyi edukacyjnej, cum voce decesiva na sesy- 
jaeh jedynie ednkacyjnych i porządkowych; atoli 
rezolaeyi żadnych podpisywać nie mają, na sesyjach 
zaś sądowniczych pod żadnjon pozorem zasiadać im 
nie będzie wolno". 

Radość więc Piramowicza w liście powyższym 
do Kołłątaja wywołał właściwie ustęp Projektu, za- 
pewniający przyjacielowi jego Potockiemu, członkowi 
Straży, także i nadal miejsce w Komisyi ednkayyi 
narodowćj. Ciekawiej daleko przedstawia się zapyta- 
nie jego: „Kogo t6ż macie napiętego za asesorów 
Komisyi?". Ten sam Projekt bowiem, clioć nie użył 
ani razu nazwy „Towarzystwo do ksiąg elementar- 
nych", okrśślal także w Artykule II 7 — 10, w sposób 
wyraźniejszy, aniżeli to dotychczas było, stosunek 
członków Towarzystwa elementarnego, których inaezśj 
nazywał, do Komisyi: „7 m o. Komisyja edukacyjna przy- 
bierze sobie 8 asesorów z pomiędzy duchownych lub 
świeckich, mających światło i znajomość interesów 
edukacyjnych, w którśj liczbie dwie osoby być po- 
winny z groua Szkól głównych, jedna z koronnej, 
a druga z litewskiej, podług urządzenia Komisyi. 
8vo. Urząd asesorów trwać będzie przez czas sześcio- 
letni komisarzom przeznaczony, po których skończo- 
nych mogą być nadal potwierdzonymi, a gdyby od- 
miana nastąpić miała, tedy zawsze połowa z dawnych 
zostać powinna. 9 no. Ci asesorowie zasiadając z Ko- 
misyja, będą mieli vocem informativam ; osobne zaś 



42^ 

mający posiedzenia w celu egzekucji niższych opisów 
prawa tego, do nich ściągających się, jako tśż Ustaw 
i zleceń Komisyi edukacyjnój, pod prezydencyją jedne- 
go z komisarzów, lub w niebytności tego pod prezy- 
dencyją najdawniejszego z pomiędzy siebie usługami 
w edukacyi, mieć będą vocem decesivam. 10 m o. Na 
sekretarza Komisyi edukacyjnśj do wszelkich rezolu- 
cyi, korespondencyi i różnych czynów edukacyjnych 
i porządkowych, jeden z asesorów wybrany będzie 
przez tęż Komisyją; funkcyja tego trwać będzie do 
kresu asesorom zamierzonego, mogąca się potwierdzić, 
jeżeli taż osoba na asesora potwierdzona zostanie". 

Wyraźniej jeszcze omawiał Projekt stosunek ten 
asesorów w innóm miejscu, Artykuł VII 5—7, a na- 
wet zapewniał im większą władzę i rozleglejszy za- 
kres działania, niż mieli dotychczas: „5 to. Asesorowie 
na wszystkich Komisyi sesyjach edukacyjnych, po- 
rządkowych i ekonomicznych, tudzież sądowych ty- 
czących się karności i obowiązków, znajdować się 
cum voce informativa powinni, na sądowych zaś, ty- 
czących się funduszu edukacyjnego, mogą. 6 to. Ciż 
asesorowie osobne sesyje edukacyjne, porządkowe i 
ekonomiczne cum voce decesiva miewać powinni dwa 
razy w tydzień, podług niższych opisów prawa tego 
i ordynacyi, którą ułoży Komisyją. Te sesyje, czy 
pod prezydencyją komisarza, czy asesora usługami 
z pomiędzy nich w edukacyi najdawniejszego, nazy- 
wać się będą sesyjami Komisyi edukacyjnój (tak!), i 
rezolucyje, choćby z podpisem asesora pod imieniem 
Komisyi wychodzić i moc j6j mieć będą. Rezolucyje 
unanimitate vel pluralitate, w co i zdanie komisarza 
prezydującego wchodzić ma, decydowane być powinny. 
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a gdyby paritas nastąpiła, decyzyja ad plenum Ko- 
misyi należeć będzie Wszystkie rezolucyje i czyny 
asesorów w tśż same Protokoły Komisyi edukacyjnej, 
które wyżćj są wyrażone, podług gatunku materyi 
mają być wpisywane. Hektorowie Szkół głównych pod 
bytność swoje w tych miejscach, gdzie się będą od- 
prawować sesyje komisyjne lub asesorów, mogą na 
jednych i drugich zasiadać cum voce informativa. 
7mo. Asesorów powinnością będzie, układać Ustawy 
Komisyi około edukacyi i instrukcyi narodowśj, oraz 
policyi nauczycielów i uczniów na wszystkie szkoły, 
pod jakiemkolwiek imieniem chodzące i jakiejkolwiek 
instytucyi, jak jest w wyższych Artykułach powie- 
dziano. Tychże asesorów powinnością będzie: roztrzą- 
sać wszystkie raporta Szkół głównych i wszelkich 
innych narodowych; porządek osób do obowiązków 
nauczycielskich i innych układać ; memoryjały do po- 
rządku edukacyi stosujące się odbierać, niektóre z nich 
ułatwiać, a do niektórych projekta do Komisyi poda- 
wać; rachunki kasy generalnśj komisyjnój i kasy 
Szkół głównych przy komisarzu co rok przeglądać 
ad referendum Komisyi in pleno ; dzieła przez Towa- 
rzystwo uczonych wydanego, lub za pożyteczne uzna- 
nego, przyjęcia potrzebę uznać albo nieuznać ; słowem 
wszystkie przypadki i okoliczności, od Komisyi sobie 
poruczone, jedne ułatwiać, inne decyzyi samćj Komi- 
syi wyciągające projective tylko układać, a to stoso- 
wnie do ordynacyi, którą na wszystkie czyny aseso- 
rów Komisyja przepisze". 

Niedziw zatóm, że Piramowicza sprawa ta tak 
mocno obchodziła, i że wystosował o niśj w formie 
delikatnćj zapytanie wiele znaczące do Kołłątaja, 
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Pytał się go po prostu: czy w razie uchwalenia Pro- 
jektu i wprowadzenia go w życie, zostanie także 
asesorem, i czy jako taki będzie i nadal sekretarzem 
Komisyi edukacyi narodowej *)? Dwa wreszcie ostatnie 
jego listy brzmią: 

„Dnia 25 Decembra 91. Przed odjazdem po- 
wtarzam WPdobrodziejowi, cokolwiek mu kiedykol- 
wiek o szacunku, poważaniu i życzliwej chęci mojej 
powiedziałem. Posyłam robótkę, od samego WPdobro- 
dzieja nałożoną Proszę o łaskę, z którą przyjąłeś 

Wpan *) ; szczerze powiadam , żem nie barzo 

kontent z tej roboty. Proszę, abyś naprzód sam prze- 



^) Zdaje się, że Projekt nie przyszedł nawet pod obrady 
i uchwałę sejmu; Kalendarz polityczny Grolla na r. 
1792 i 93 liczy bowiem tylko 9—11 członków Ko- 
misyi: Michał książę Poniatowski, Ignacy książę 
Massalski, Gaspar Cieciszowski , Michał książę Ra- 
dziwiłł, Antoni Małachowski, Stanisław Szczęsny Po- 
tocki, Adam książę Czartoryski , Stanisław książę 
Poniatowski, Felix Oraczewski, Ludwik Gutakowski 
i Julijan Ursyn Niemcewicz. Podobnież i wydany 
przez P. Dufoura w Warszawie Calendrier historiąue 
de la cour de Pologne pour Tan. 1794, wylicza także 
tylko 10 członków Komisyi : Michał ks. Poniatowski, 
Ignacy ks. Massalski, Wojciech Skarszewski, biskup 
chełmski i lubelski, podkanclerzy koronny, Michał ks. 
Radziwiłł, Joachim Chreptowicz, Dawid Pilchowski, 
prałat wileński, Andrzój Gawroński, kanclerz kate- 
dralny krakowski, Hieronim Strojnowski, kanonik ki- 
jowski, Franciszek Ksawery Wojna, starosta stanisła- 
wowski, i Mikołaj Wolski, szambelan królewski. Byli 
to ostatni członkowie tćj magistratury edukacyjnój, 
która po raz ostatni zebrała się na posiedzenie dnia 
10 kwietnia r. 1794; wzięli w nióm udział tylko: 
Poniatowski, Gawroński, Skarszewski, Strojnowski i 
Wolski. Łukaszewicz, Hist. szkół, II 169. 

*) Wyraz nieczytelny. 
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czytał i poprawił, dopiero potem raczył ukazać JW. 
marszałkowi Potockiema, a potem ks. Reptowskiema 
proszę. W szczególności : Imo. Osądzisz WPdobrodziej, 

czy położyć notkę o O, czy tamże nieprzydać 

wzmianki o innycli dziełacłi, w tćj mierze późniejszycli. 
Coś jest *) Rejestra i Inwentarze przez ró- 
żnych. 2do. Gdzie jest wzmianka o Zamojskim w tym 
peryjodzie: „„Najpóźnićj ten to (?) podał"", ma zostać. 
3tio Czy nie zdaje się, aby ostatni peryjod tego 
Wstępu (tak!), zaczynający się od słów: „„Te były 
nasze prawidła"", położony był po Prospekcie na 
końcu, natenczas może być krótki do rozdziałów Pro- 
spektu przystępek, a wzwyż wyrażone zamknięcie 
może się zrobić dokładniejsze: zrobione jest nagle. 
Proszę we wszystkiem nie o łaskę pobłażania, ale 
o najściślejszy wyrok sądu. Polecam się na zawsze . . .". 
„22 marca. Pan Kordynowicz, geometra, wie- 
dząc, że WPdobrodziój na mnie łaskaw, żąda po mnie 
wstawienia się do WPdobrodzieja o tę łaskę, o którą 
wraz z nim proszę, abyś patent jego, wczora sobie do 
pieczęć złożony ') , raczył podać Jego król. Mości do 
podpisu; niema wstępu. Słyszałem WMdobrodzieju, że 
wczora czytano „„Wstęp do Projektu praw"" ; ale z ka- 
wałków, które mi z niego powiadano, miarkuję, że nie 
jest ten, który na rozkaz jego pisałem. Rozumiałbym, 
że miał być tak czytany piśrwój , jak był podany, 
a gdyby zachodziły poprawy, którym się ja, znany 
dobrze WPdobrodziejowi, bez affektacyi modestyi pod- 

*) Dwa wyrazy nieczytelne, 
') Trzy wyrazy nieczytelne. 

') Kołłątaj był od 17 maja r. 1791 podkanclerzem 
koronnym. 
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daję, te zostałyby uczynione. Nie zatrudniam WPdo- 
brodzieja, ale kaź mój egzemplarz znaleść i mnie 
odesłać; barzo na to obojętny, i owszem chętny był- 
bym, żeby się wcale nie zdawał do przyjęcia. Proszę 
temu wierzyć, jak temu najlepićj, że nikomu w sza- 
cunku, uszanowaniu i przywiązaniu nie ustąpię. WPdo- 
brodzieja najniższy, Piramowicz". 

LVIII . 

Przemowa do wojska w óbogie pod Gołębiem 
prgy poświęceniu sztandaróto^ miana przez ks. Pi- 
ramowicza, kanonika katedralnego kamienieckiego^ 
roku pańskiego 1791. W Warszawie , w drukarni 
uprzywilejowanej Michała Grólla, księgarza nadwor^ 
nego Jego króL Mości, w 4ce^ str. 12 razem z kartą 
tytułową, sygn. A^ — B^ 

Zazwyczaj nazywają Mowę tę Piramowicza ka- 
zaniem „O miłości ojczyzny i obowiązkach żołnierza". 
Miał ją dnia 15 września r. 1791, podczas uroczystego 
poświęcenia sztandarów brygady Hadziewicza w obo- 
zie pod Gołębiem, wioską położoną nad Wisłą w ziemi 
lubelskićj, o dwie mile od Puław, gdzie właśnie było 
naówczas jedno z głównych stanowisk wojsk polskich, 
i gdzie dowodzili: jazdą książę Ludwik Wirtember- 
ski, piechotą zaś generał Wodzi cki. Przemowa w rze- 
czy samej poruszająca do głębi. Zaczął ją kaznodzieja: 
„Wielki Boże ! Boże zastępów, przez którego królowie 
królują i prawodawcy sprawiedliwe rzeczy stanowią! 
Twojśj to wszechmocnćj dzieło ręki, twojśj ojcowskiśj 
nad ludem polskim Opatrzności i opieki dobrodziej- 
stwo, że ten widok, ojcom naszym nieznany, widok 
pełny wspaniałości i rozrzewnienia stawia się oczom 
naszym! Niedawno . . .". Zakończył ją zaś: „Oto prze- 

Wydz. filolog T. V. 55 
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zacni rycerze I w tym duchu, w tem przygotowania 
nmysłów, w tern przedsięwzięciu, przystępujcie do 
przysięgi na poświecone znaki, a błogosławieństwa 
Ojca, Syna i Ducha św. niech zstąpi na was, i niech 
zawsze przemieszkiwa z wami, Amen". 

Równocześnie, na rozkaz najwyższo} komendy 
obozowój, wyszła także w Lublinie: 

Przedmowa (sic !) do wojsJca w obozie pod Go- 
iębiem przy poświęceniu sztandarów , wiana przez 
ks. Piramowicza, kanonika katedralnego kamienie- 
ckiego^ roku pańskiego 1791^ z woli Najwyższej obo- 
zowej komendy do druku podana. W Lublinie y 
w drukarni Jego król. Mości księży Tryniłarzów, 
to 8ce małej^ str. 21 razem z tytułem, sygn. Aij — Bij, 

Egzemplarz wydania w 8ce posiada biblijoteka 
Akademii umiejętności w Krakowie, w zbiorze ksiąg 
po Św. p. Cypryjanie Walewskim. 

i7X 

Wymoica i poezyja dla szkół narodowych 
pierwszy raz wydana. Oprawna zip. 2 groszy 12. 
W Krakowie, roku 1792^ w drukarni Szkoły głó- 
wnej koronnej, w 8ce, trzy części: część L kart 6 ni. 
tytułu^ Składu i podziału dzieła, str. XIV Wstępu 
i str. 403; część U, karty 4 ni. tytułu., Składu i 
podziału^ i str. 405—939; część III czyli dalszy 
ciąg części drugiej, karty 2 ni. tytułu, Składu i po- 
, działu, i str. 941-~1 126, sijgn. (2), B— Cc^ , Ą ~Kk^ 
i LI — Yy 

Aprobata Komisyi edukacyjnej, umieszczona na 
odwrocie tytułu części I, opiewa: „Dzieło Wymowa i 
poezyja dla szkół narodowych przez Imci ks. Grzegorza 
Piramowicza, kanonika katedralnego kamienieckiego, 
sekretarza Komisyi naszej, doskonale wyrobione, swo- 
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jemu celowi ze wszech miar odpowiadające, przez To- 
warzystwo do ksiąg elementarnych odczytane i roz- 
trząśnione, na sesyi Komisyi naszśj dnia 22 miesiąca 
lipca aprobowane, do użytku szkól narodowych wedle 
przepisów i Ustaw naszych podajemy. Dan w War- 
szawie dnia 22 miesiąca lutego 1792 roku. Michał 
książę Poniatowski, prymas; Gaspar Cieciszowski, 
biskup kijowski; Michał książę Radziwiłł, wojewoda 
wileński; Ludwik (rutakowski, podkomorzy Wielki 
W. ks. litewskiego; Antoni Lanckoroński; Julijan 
Niemce wicz^ Jeżeli datum pierwsze „22 lipca** nie 
jest przypadkowo mylne zamiast „22 lutego", należa- 
łoby przypuścić, że I część Wymowy i poezyi prze- 
szła wszelkie formalności w Towarzystwie elementar- 
nem i Komisyi, i była gotową do dfuku, już w pierwsz6j 
połowie r. 1792. W każdym razie jednakowoż tylko 
części; ciąg bowiem dalszy dzieła oddał Piramowicz 
pod prasę dopićro w kilka lat później W chwili jego 
śmierci gotowy już był 10 arkusz części II, a Ignacy 
Potocki mógł bratu swemu Stanisławowi, w liście 
z Puław dnia 28 grudnia r. 1801, posłać tylko 10 
pierwszych arkuszy tej części, t. j. str. 405—556. 
Śmierć przerwała na czas pewien publikacyję, i do- 
prowadził ją do końca, o ile była przez autora wy- 
gotowaną, dopiero W latach 1815 i 1819 następca Sta- 
nisława Piramowicza na probostwie w Kurowie, ks, 
Pieńkowski. Wydawca zamieścił też na końcu III 
części, na str. 1126, uwagę: „Zawcześnie dla kościoła, 
nauk i przyjaciół z tego świata zeszły ks. G. Pira- 
mowicz, dopóty tylko dzieło Wymowy napisał, resztę 
tak użytecznej pracy śmierć przerwała". Według za- 
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króślonego bowiem przez autora planu, miała Wymowa 
i poezyja sktadaó się z pięciu części. 

Część I doznata zresztą zaraz po swojóm wyjściu 
nie tylko w Polsce przychylnego przyjęcia. Pismo an- 
gielskie „The British Critic**, wydawane w Londy- 
nie, zamieściło we wrześniu r. 179S., na str. 118^ 
nader pochlebną jój ocenę, wyrażając zarazem życzę- 
nie, że „radoby ją oglądać w jakim powszechniój zna- 
nym języku^ '). Zdanie angielskiego krytyka podziela 
także znakomity znawca dawnych naszych książek 
szkolnych, Józef Łukaszewicz, który zapewnia » że 
„dotychczas lepszego w tym rodzaju dzieła szkolnego 
nie posiadamy^. Przyłącza się do nich i zasłużony 
nasz pedagog, St. Sobieski, podług którego : „Piramo- 
wicz w tćm dziele wyprzedził wszystkich współcze- 
snych pisarzy, i rozwinął pomysły, których i dziś je- 
szcze się trzymamy, chociaż z postępem nauk filozo- 
ficznych niektóre pojęcia, mianowicie o poezyi, się 
zmieniły^. Bądź co bądź zasług niepospolitych auto- 
rowi naszemu za Wymowę i poezyję odmówić nie 
n^ożna')* zwłaszcza gdy się zważy, że Piramowicz 



*) Całą krytykę z Tbe British Critic przedrukował: 
Pamiętnik lwowski z r. 1818, II 100—103, i Józef 
Łukaszewicz w Historyi szkół, II 472 I n. 

') St. Potocki w Pochwale podaióśł wysoko wartość Wy- 
mowy i poezyi, i zauważył przytóm, że «nie jest 
zbiorem szkolnych przepisów^ ; Dmocliowski upatrywał 
w niój także pewne wady, „wszakże — dodaje — ma 
ona tyle rzetelnych zalet, że ją między piórwsze pa- 
miątki literatury polskićj umieścić należy"*. Podobnie 
oceniał ją »jako wyborne w swoim rodzaju dzieło, 
choć nie dla każdego czytelnika użyteczne, którego 
glównemi zaletami są przyzwoity układ, jasne i gładkio 
wyłuszczenie myśli i nieskażona czystość języka**, 
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nie miał pierwotnie zamiaru, pisać podobnego dzieła. 
Jak wiadomo z Obwieszczenia Komisyi edukacyjnój 
z.r. 1775 i 1776 (XX), wypracowanie książki elemen- 
tamśj O wymowie i poezyi nie było polecone żadne- 
ma z członków Towarzystwa elementarnego, lecz we- 
zwani byli do tśj pracy przez „kjnkurencyją" polscy 
antorowie i cudzoziemcy ^ którym za j6j napisanie 
przyrzekano najprzód 50 a potśm 100 czerw. zł. na- 
grody. Piramowicz zabrał się do ułożenia tćj książki 
dopićro po kilku latach ^ gdy z żadnćj strony stoso- 
wnego Prospektu nie nadesłano % 

Tomasz Dziekoński w rozprawie O historyi retoryki 
w Polsee (Popis uczniów liceom warszawskiegfo. War- 
szawa, 1825^ w 4c6), str. 36 i nn. 
*) Prospekt „O wymowie w prozie albo w wiórsza** 
napisał i wybrakował r. 1782 Franciszek Karpiński 
w swoich Zabawkach wiórszem i prozą ^ II 1 — 72, 
z dedykacyją Komisyi edukacyjnój i listem w&tępnym 
„Do Wielmożnych Ichmość panów Towarzystwa ksiąg 
elemientarnych^. O rozprawie tój Karpiiiskiego po- 
wiada Dziekoński, L c. str. 27—28, że „ani nie jest 
dostatecznym zbiorem prawideł wymowy, ani przy- 
stosowaniem uwag do języka ojczystego** ; a tój tóż 
przyczyny nie uznało jój Towarzystwo elementarne 
godną nagrody. „Zaroznmiały^ Karpiński, co mn dzi- 
siejszy jego bijograf (Prócbnicki) wytyka, mszcząc 
się za tę odmowę, opowiada w swoich Pi%m letnikach, 
wyd. z r. 1844 str. 98, bajeczkę, że królowi i pry- 
masowi rozprawa bardzo się podobała, że nawet przy- 
słali doń Joachima Giutowta Dziewiałtowskiego, ofia- 
rając mn za napisanie samego dzieła aż 300 duka- 
tów , ale że na prośbę Piramowicza , który „już. od 
kilkn lat zbiórał przydatne rzeczy do dzieła o wy- 
mowie", odstąpił od tego. Gani tóż naturalnie Pira- 
ramowicza Wymowę i peezyję, że „ wyszła w samych 
cytacyjach autorów, jak dawnych tak i późniejszych, 
bez wytknięcia w niój nczącym się, jak mają poznać 
piękność wymowy . . ."! Poczciwy „poeta serca"! 
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W kilka miesięcy po wydaniu krakowskiem po- 
jawił się przedruk części I Wymowy i poezyi w Wil- 
nie dla szkół litewskich. Tytuł jego tak podają nie- 
którzy : 

Wymotoa ipoezyja dla szkół narodowych^ przez 
ks, Grzegorza Piramowicza drugi raz wydana. Wilno, 
1792, w 8ce, kart (?) 403. 

Wydaniem zajmował się profesor Uniwersytetu 
wileńskiego, ks. Dawid Pilchowski; w liście bowiem 
do Jana Śniadeckiego, z Wilna dnia 22 maja r. 1792, 
pisze *): „Odbieram list od ks Piramowicza, w którym 
mi oznajmuje, że dzieło swoje o wymowie przysyła mi 
przez Imci ks. Scypijona, dla przedrukowania na szkoły 
litewskie". 

LX, 

Wstęp do Projektu praWy 1792, 

Bliższych szczegółów o nim nie posiadam ; cała 
wiadomość moja o tym rękopisie polega na liście Pi- 
ramowicza do Kołłątaja z dnia 22 marca r. 1792, 
który wyżój (LVII) w całości przytoczyłem. Coby to 
mógł być za Projekt, i jakiego wymagał Wstępu, 
dojść nie mogłem, jak nie mniój, czy nie zachodzi 
jaki bliższy związek między tym „Wstępem do Pro- 
jektu praw", a Wstępem, o którym tak niewyraźnie 
pisze w innym liście do Kołłątaja z dnia 25 grudnia 
r. 1791. 

LXI. 

W łacińskim języku od sejmu i deputacyi spraw 
zagranicznych Odezwy, 



*) Rękopis biblijoteki Jagiellońskiej, Ner 3*131. 
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Żadn6j z tych Odezw Piramowicza szczegółowo 
nazwać i opisać nie umiem. Wiadomość moja o nich 
opiera się tylko na Pochwale Grzegorza Piramowicza, 
mianfrj przez Stanisława Potockiego, który między 
innemi powiada także, że w czasie „sejmu konstytu- 
cyjnego jego króśliło pióro w łacińskim języku te od 
sejmu i deputacyi spraw zagranicznych Odezwy, które 
Rzymowi dzisiejszemu przypominały kwitnące dla nauk 
Leona X czasy, kiedy kanclerz Tomicki Rzym ozdobą 
stylu swego, równie jak wielkomyślnością Zygmunta I 
zadziwiał". 

LXIL 

Komisyja edukacyi narodowej: Uniwersał za-' 
chęcający młódź edukującą się w szkołach do bła- 
gania Boga o odwrócenie nieszczęść i klęsk od ojczyzny 
naszej. Dan w Warszawie na scsyi ordynaryjnej 
tv pałacu Rzeczypospolitej Krasińskich zwanym, 
dnia 31 miesiąca maja r. 1792, fol,^ arkusz roz- 
łożony. 

Na Uniwersale^ ogłoszonym w obronie „Konsty- 
tucyi (3 maja) zaprzysiężouój przez naród" a przeciw 
Targowicy, są podpisani: Michał Poniatowski, książę 
prymas, prezes; Kasper Cieciszowski , biskup kijow- 
ski; Antoni Małachowski, wojewoda mazowiecki; Lud- 
wik Gutakowski, podkomorzy W. ks. litewskiego; 
Julijan Niemcewicz, poseł inflantski. — Do autorstwa 
Uniwersału przyznaje się Piramowicz w liście do Igna- 
cego Potockiego, pisanym z Puław dnia 2 sierpnia 
r. 1792; był on prawdopodobnie także głównym jego 
motorem. 

Dobrze zachowany egzemplarz Uniwersału tego 
znajduje się w biblijotece Jagiellońskiej. Ogłosiła go 
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zresztą swego czasa także Oazeta narodowa i obca 
w Nrze 47 ze środy dnia 18 czerwca r. 1792. 

LXIlL 

G. P., proboszcza kurowskiego^ Listy własno- 
ręczne do Ignacego Potockiego, mar szatka WhU 
kiego W. ks. litewskiego , z r. 1/92-^1794, w 8ce 
i 4ce^ 

Jest ich razem 14, oprawione z listami innych 
osób do Ignacego i Stanisława hr. Potockich w rę- 
kopisie biblijoteki wilanowskiej pod Nrem 279&. Ma- 
siało ich być jednakowoż nierównie więcćj z tego 
czasu, w jednym bowiem, datowanym z Puław dnia 
13 grudnia, donosi Piramowicz bawiącemu w Lipsku 
przjTJacielowi : „Pisałem w ostatnim liście o przyjęciu 
Kościuszki we Lwowie** *) y ale listu tego niema już 
obecnie w zbiorze wilanowskim. Wszystkie zresztą, 
piórwszy z Puław 2 sierpnia r. 1792, ostatni z Sie- 
niawy 14 lutego r. 1794, pisane są bardzo niewy- 
raźnym charakterem, na linijach krzywych, widocznie 
przez autora, którego wzrok byt już bardzo osłabiony ; 
zapewnia też piszący w liście z Puław dnia 2. na 
którym innego datum nie położyt: „Ledwie widzę**. 

Oprócz kilku szczegółów do bijografii autora, 
nie zawierają listy jego z tego czasu nic ważniejszego, 
choć spodzićwaćby się tego należało, zważywszy że 
pisał je do Potockiego, który po przystąpieniu króla 
dnia 24 lipca r. 1792 do Targowicy, niezwłocznie 



^) Kościuszko bawił we Lwowie w pierwszych dniach 
grudnia r. 1792; na rozkaz generalnśj komendy mu- 
siał dnia 6 t. m. opuścić miasto, zkąd przy końca 
grudnia przybył do Lipska. 
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2 bratem Stanisławem i innymi przewódcami wyjechał 
za granicę, do Lipska, 1 tam aż do wybuchu powsta- 
nia pod wodzą Kościuszki, na wiosnę r. 1794, zaba- 
wił. Najciekawszy jest jeszcze list pierwszy, z Puław 
2 sierpnia. W chwili, gdy król podpisywał akces do 
konfederacyi largo wickićj, znajdował się ks. Józef Po- 
niatowski z wojskiem polskiem w samym Kurowie, 
gdzie zamierzał jeszcze raz stawić czoło wojsku nie- 
przyjacielskiemu, lecz tu właśnie otrzymał wiadomość 
o przystąpieniu króla do Targowicy, a zarazem roz- 
kaz zawieszenia broni i wszelkich dalszych kroków 
nieprzyjacielskich. Pii^amowicz w sam dzień, gdy woj- 
sko pod Kurowem obóz wytykało, wyjechał ztamtąd 
za poradą Kościuszki, a w dziesięć dni późnićj do- 
nosi Potockiemu: „Z Puław dnia 2 Augusta 92.. 
Prócz widoku pospolitego nieszczęścia mam tu przed 
oczyma straszną klęskę tój części kraju: kurowskie 
pola i włości, a jeszcze daleko więcej puławskie, zni- 
szczone, bo tu od tygodnia wojska moskiewskie stoją, 
drogi od kozactwa niebezpieczne, najobojętniejsi oby- 
watele zrabowani. Nasi pod samym Kurowem przy- 
gotowali się byli do batalii ; mnie generał Kościuszko, 
mocą przestróg mojej osoby się tyczących, w sam dzień, 
gdy obóz wytykano, przymusił wyjechać". Donosi mu 
dalśj, że go Targowiczanie za „Uniwersał Komisyi** 
zamieścili także na liście proskrypcyjnej i „z ostatnióm 
lżeniem wspominają" o nim, ale pociesza się, że jest 
„w dobrej kompanii". 

Z Puław udał się Piramowicz, prawdopodobnie 
dla większego bezpieczeństwa, do Sieniawy w Gali- 
cyi, do książąt Czartoryskich, skąd dopićro przy końcu 
listopada, po dłuższój słabości , znowu do Puław po- 

Wydz. filolog. T. V. 55 
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wrócił: „Puławy dnia ałNowembra 92. Pierwszy 
raz biorę pióro do ręki po ciężkiśj i dość niebezpie- 
cznćj chorobie, którą w Sieniawie wycierpiałem, i 
którśj szczątki przywiozłem do Puław. Z przepisu dra 
Goltza '), który miii© mocno ratował, mam jechać do 
wód badeoskich na początku maja, lecz pierwej za- 
mierzam pojechać do Lipska, gdziebym w najmilszem 
towarzystwie znalazł ochłodę i pociechę . . .". Wyjazd 
do wód i do Lipska stał mu tćż odtąd ciągle na my- 
śli: „Dnia 30 Decembra 92. Najusilniejszćm mo- 
jćm staraniem będzie, abym wybrawszy się do wód 
badeńskich, piórwćj wstąpił do Lipska, widzieć, ości- 
skać, nagadać się i pocieszyć. Jutro jadę do Kurowa, 
jakiż on smutny teraz !...". 

W maju r. 1793 wyjechał autor w rzeczy samśj 
w towarzystwie ks. Czartoryskiego na Wiedeń (21 i 22 
maja), gdzie zastał „wiele Polaków", do Badenu, 
a zabawiwszy tam przez czerwiec i początek lipca, i 
pożegnawszy się z księciem w Wićdnin, pośpieszy! 
z „państwem Zajączkami" na Drezno (3 sierpnia) do 
Lipska, „uściskać" Potockiego, „przyjaciela i dobro- 
czyńcę, w którym się chełpił w każdym obrocie losu". 

Dnia 9 października był już Piramowicz z po- 
wrotem w Łańcucie, „gdzie teraz — jak się wyraża 
— część wielka Sieniawy", dnia 15 t. m. w Kurowie, 
a przy końcu listopada w stolicy Galicyi, swojćm mie- 
ście rodzinnóm: „Ze Lwowa dnia 29 Novembra 
93. Skoro JWPdobroJzićj przeczytasz datę, domy- 
ślisz się powodu bytności mojćj w tóm miejscu . . . 
Odebrałem weksel mojśj siostry niebogi na 3-000 złp. ; 
pojutrze wyjeżdżam na powrót do Sieniawy". 
') Karola dottlleba, lekarza ks. Czartoi^fskicti. 
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W Sieniawie bawił tśż autor przez zimę, zapa- 
dając mocno na zdrowia, i pocieszając się ciągle my- 
ślą ponownego wyjazdu na wiosnę r. 1794 do wód 
badeńskich i do Lipska: „Z Sieniawy 15 Januara 
94. Choroba moja od dziesięciu dni trzyma mnie w łóżku, 
ale ani w bolach romatycznych, ani w gorączkach nie 
jest tak natężona, jak była roku przeszłego ; ten sku- 
tek wodom badeńskim przypisują, i zwykłym wnio- 
skiem powtórzyć je każą''. Słabość wszakże wzmogła 
się niebawem bardzo znacznie: „Z Sieniawy 18 Fe- 
br uar a 94. Pierwszy raz biorę pióro po ciężki6j cho- 
robie moj6j, przez pięć niedziel z łóżka nie wstawa- 
łem . . .". 

LXIV. 

Piosenki dla pociechy ludu przedrukowane. 

Nic wyraźniejszego o nich powiedzieć nie umićm, 
jak chyba wyrazić żal, że mi się nie powiodło dotych- 
czas, odnaleść choćby właściwego tytułu tćj pracy. 
Graegorz Piramowicz, jak się pokazuje, był piśrwszym 
u nas zbićraczem pieśni ludowych ! Egzemplarze tego 
wydania oglądał Jan Paweł Woronicz, który w roz- 
prawie „O pieśniach narodowych", czytanej na posie- 
dzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk warszawskiego, 
dnia 5 maja r. 1803 , wydrukowanej w Bocznikach 
Towarzystwa, tom II str. 369—402, tak się o nich 
wyraził O : „Wydarty nam w samym zawiązku Towa- 
rzystwa naszego Grzegorz Piramowicz dał tego zna- 
komity przykład. Zbudowałem się i rozrzewniJ:em, 
znalazłszy w parafijach przez niego rządzonych ze- 



') W krakowskiój edycyi Pism jego z r. 1832, lY 110. 
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brane i z piórwszych przynajmnićj wiórów okrzesane 
także Piosenki, które on dla pociechy ludu 
przedrukował i rozszórzył. O! wieleż on razy 
ze mną się samym naradzał, aby to dzieło udoskona- 
lić; a w czasie w świetniejszą barwę przyodziać. A kto 
i w tym względzie cały rodzaj ludzi miłował, kto do- 
bro, pociechę i oświścenie jego nad świetne tytuły 
przekładał, godzien był zapewne Towarzystwa naszego, 
i tój w nim szlachetno] nagrody, aby czułego przyja- 
ciela ^) ręka mogiłę jego niezwiędłym kwiatem wymo* 
wy zasypała i uwieczniła**. 

LXV. 

Pieśni nabożne^ tłómaczone z łacińskiego na 
polski językf dla parafijan. 

Także i o tych nic pewniejszego powiedzieć nie 
umiśm. Es. Roman z Pawłowic, który „zna parafiją 
Kurów**, w odczycie: Pogląd na czasy i prace Grze- 
gorza Piramowicza, tak wspomina o nich na str. 26; 
lyZnane mi są Pieśni, które Piramowicz tłómaczył, 
z łacińskiego na polski język, dla swych para- 
fjan**. Szkoda, że autor zajmującego odczytu nie na- 
zwał choć kilka z tych pieśni bliżćj, i nie przytoczył 
z nich choćby skromnych wyjątków. To pewna, że 
drukowane po śmierci naszego autora przy końcu nie- 
których wydań jego Nauki obyczajowój dla ludu: Pieśń 
poranna: Eiedy ranne wstają zorze . . .; Podzięko- 
wanie Bogu za przywrócenie ojczyzny : Boże ! do cie- 
bieśmy przyszli . . .; Podczas pracy w polu: Boże! 
z twoich rąk żyjemy . . . ; Pieśń wieczorna : Wszystkie 



').St Potockiego w Pochwale z dnia 15 maja r. 1802. 
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nasze dzienne sprawy ... — nie są pióra Grzegorza 
Piramowicza, lecz Franciszka Karpińskiego, wzięte 
z jego Pieśni nabożnych, ogłoszonych drukiem w Wil- 
nie r. 1795. 

LXVI i LXVII. 

Książka użyteczna dla ludu. 

Do Książki pożytecznej dla wieśniaków przy- 
Mady moralne, powieści ciekawe, bajeczki i przypo- 
wieści, brulion ks. Piramowicza, w ice, kart 105, 

O pierwszym rękopisie wspomina u nas prawie 
każdy piszący o sekretarzu Komisyi edukacyjno], 
a to na podstawie zaszczytnej wzmianki , jaką o nim 
uczynił St. Potocki w Pochwale, Dzieło miało być 
ułożone w rodzaju encyklopedyi i zawióraó wszystko, 
co tylko do dobrego bytu materyjalnego i moralnego 
podniesienia ludu pożytecznśm być mogło. Pisał je au- 
tor już przy końcu życia, i położył na nióm ręką 
własną napis : „Gdzież jest ten lud ? Te moje prace, 
jak wszystkie inne, składam na grobie miłój ojczyzny". 
Potocki oświadcza w Pochwale, że ^złożył ten manu- 
skrypt przed Zgromadzeniem przyjaciół nauk" war- 
szawskiem; gdzieby się obecnie znajdować mógł, nie- 
wiadomo. 

Drugi rękopis, pisany od początku do końca 
ręką własną Piramowicza, zawiera, co tytuł powiada, 
rzeczy po większój części tłómaczone z obcych pisarzy, 
głównie zaś z francuzkich. Po śmierci autora posłał 
go Ignacy Potocki bratu swemu Stanisławowi, w li- 
ście z Puław dnia 28 grudnia r. 1801, razem z lOpiórw- 
szymi arkuszami części II Wymowy i poezyi, przyczśm 
zwrócił jego uwagę, że to tylko „zbiór myśli i notat 
do Książki pożytecznćj dla ludu", a książka miała> 
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jak pamięta, nosić tytuł: „Przestróg dla lada tak co 
do potrzeb fizycznych jako i moralnych^, lecz książki 
tój nie znaleziono „w składzie korowskim^, a czy j6j 
w Międzyrzśczu niema, nie umiś powiedzieć. Obecnie 
rękopis ten drugi znajduje się w biblijotece hr. Poto- 
ckich wilanowskińj pod Nrem 220, oprawiony razem 
z owymi 10 arkuszami Wymowy i poezyi. 

WYDANIA DZIEŁ PIKAMOWICZA 

w XIXtyin WIRKU. 

Poczet powyższy, Ner I— LXVII, obejmuje tylko 
prace Piramowicza, ogłoszone drukiem lub napisane 
przez niego za życia ^) , przed dniem 14 listopada r. 
1801. Co się tyczy liczby wydań niektórych dzieł 
jego w w. XIXtym, odsyłam w tej mierze do dra 
Karola Estrejchera Biblijografii polskiój w. XIXgo, 
tom III str. 408 —409, i pozwalam sobie jeszcze tylko 
w t6m miejscu zaokrąglić podany tam wykaz nastę- 
pującemi uzupełnieniami : 

XXV, XVin i XXIX. Przepis z r. 1776 na szkoły 
wojewódzkie, dla dyrektorów i do szkół parafijalnych, 
przedrukował w r. 1850 prawie w całości J. Łukasze- 
wicz w Historyi szkół, tom II str. 333—349,306—315 
i 356—362, uwaiżając je mylnie za druki, ogłoszone 
przez Komisyję r. 1783 lub nieco późnifej. 



*) Niektóre tomy Zabaw przyjemnych i pożytecznych, 
w których Piramowicz r. 1771 — 1777 drukował swoje 
poezyje i dwie piórwsze Mowy, puszczono w kilka lat 
póŹDiój r. 1775—1779, w handel księgarski, z nową 

^ kartą tytułową i nowym rokiem wydania, przedrako- 
wawszy w nich tylko tu i ówdzie, i to prawie do- 
słownie, niektóre arkusze. Są to tak zwane edycyje 
tytułowe. 
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XLV, Mowę Piramowicza z r. 1783, mając ją 
za „najlepszą^, przedrukował w całości ks. Barącz, 
r. 1856 w Żywotach Ormian, str 268—278. 

XLVL Podług Obrazu Jochera , tom I str. 233, 
Ner 1169 6, wyszły Ustawy Komisyi edukacyi naro- 
dowej „na nowo przedrukowane", r. 1819 w Wilnie, 
folio. W naszym czasie, r. 1872, wydał je ponownie 
St. Sobieski we Lwowie u Budweisera, nakładem wy- 
dawnictwa Biblijoteki pedagogicznej i dydaktycznśj, 
w 8ce, str. 162. Podany zaś w Historyi szkół, tom II 
str. 268— 349 : „Wyciąg z dzieła: Ustawy Komisyi edu- 
kacyi narodowej'', nie może tu iść w rachubę; Łuka- 
szewicz bowiem pomieszawszy w tym Wyciągu nie- 
właściwie z Ustawami r. 1783, wydane z ramienia 
Komisyi jeszcze w r. 1776 różne Przepisy, wypa- 
czył tćm samćm w niektórych miejscach właściwą myśl 
Ustaw, obok których od r. 1783, a nawet już od r. 
1781, po wydaniu Projektu Ustaw, Przepisy owe ża- 
dną miarą szkół i nauczycieli obowiązywać nie mogły, 
zastąpione w Ustawach odpowiedniejszymi Rozdziałami. 
XLIX, Naukę obyczajową dla ludu przedrukoT 
wywano w w. XIXtym bardzo często. Od śmierci 
autora naliczył dr. Estrejcher wydań 19, czyli razem 
z 3 edycyjami za jego życia wydań 22. Nową t. j. 
z rzędu 23 edycyję w 5-000 egzemplarzach „na ko- 
rzyść Towarzystwa bursy dla synów nauczycieli w Kra- 
kowie**, uskutecznił dr. Franciszek Nowakowski r. 
1876 w Krakowie; w drukarni Czasu, w 8ce, str. 55 
i 1 ni. Najważniejsze jednakowoż jest piórwsze wy- 
danie pośmiertne z r. 1802; ogłoszone w 2000 egzem- 
plarzach nakładem Towarzystwa przyjaciół nauk war- 



szawskiego, staraniem zaś ks. Andrzeja tteptowskiego, 
proboszcza osieckiego, w Warszawie, u ks. Pijarów, 
w 8ce, str. 65 i 3 ni. Na odwrocie tytułu tój edycyi 
znajduje się taka: „Przedmowa. Między pamiętnemi 
dziełami zmarłego niedawno Grzegorza Piramowicza, 
proboszcza międzyrzeckiego, liczyć należy Naukę jego 
obyczajową dla ludu napisaną, szkółkom parafijalnym 
zaleconą. Mąż pomieniony, równie z oświócenia jak 
cnoty znakomity, Naukę tę obyczajową wyczerpnął 
z czystych źródeł odwiecznych prawd, i obok nich 
położył jeszcze świadectwa objawionśj religii; grun- 
townym zaś i łatwym sposobem do pojęcia starał się 
wpajać je w rozumy i serca ludu. Żeby czysta mo- 
ralność albo miłość cnoty a strzeżenia się wszelkiego 
występku, na czćm najwięcćj szczęśliwości ludzkiej 
zależy, były jak najbardzićj rozszćrzone, a rodacy nasi 
w każdym wieku, stanie, miejscu, i pod jakimkolwiek 
są rządem, mieli te najpożyteczniejsze prawidła za- 
wsze przed oczyma i ich się trzymali, Towarzystwo 
warszawskie przyjaciół nauk przedrukować je swoim 
kosztem, 2-000 egzemplarzy wybić i bez najmniejsz6j 
opłaty rozdać, szczególniój zaś na parafije kazało, 
gorliwości zaś pastćrzy, żeby je wpajali w serca 
owieczek swoich, polecone jak najbardziój mieć pra- 
gnie. W Warszawie dnia 21 marca 1802". 

LIII. Powinności nauczyciela wydano w naszym 
wieku, podług dra Estrejchera, 7 razy, co z edycyją 
piśrwotną z r. 1787 czyni razem wydań 8. Sądząc po 
wartości i ważności dzieła, powinno się ono prawdo- 
podobnie pojawić niebawem w nowćj edycyi. Życzy ćby 
tylko należało, żeby wydawca, zanim przystąpi do 
przedruku, postarał się o kompletny egzemplarz wy- 
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dania z r. 1787, w którćm autor przy końcu na 2 
kartach ni. dołączył ^^Opuszczenie** i „Omyłki**, i 
wszystko to starannie poprawił. Omyłka taka znajduje 
się n. p. zaraz na odwrotnśj stronie tytułu w apro- 
bacie, gdzie przy Garnyszu wydrukowano „biskup 
chełmiński**, zamiast „chełmski** ; błąd ten autor po- 
prawił, ale mimo to w niektórych przedrukach znaleść 
można zawsze jeszcze „chełmiński**. 

Oprócz tego cytują jeszcze niektórzy pisarze 
w rzędzie prac Piramowicza następującą ^): 

Instrukcyja dla nauczycieli szhół początko- 
wych wiejskich i miejskich względem ich stanu i obo- 
wiązków. W Warszawie^ w drukarni rządowej, 1817, 
w 8ce, str, 63, 

Nie jestto nowe dzieło sekretarza Komisyi edu- 
kacyjnej, ale skrócenie i przerobienie jego Powinności 
nauczyciela, uskutecznione przez Józefa Lipińskiego. 
Na odwrocie tytułu ma ono taką aprobatę: „Komisyja 
rządowa wyznań religijnych i oświócenia publicznego 
dziełko p. t.: Instrukcyja dla nauczycieli szkół począ- 
tkowych wiejskich i miejskich, niegdyś przez św. p. 
ks. Piramowicza ułożone, a teraz stosownie przero- 
bione i powiększone (?), niniejszóm potwierdza i do 
użytku pomienionych nauczycieli przeznacza. Minister 
prezydujący, St. Potocki; Głuszyński 8. J.''. 

^) Backer A., Bibliotheąue des ócriyaiDS de la Compa- 
gale de Jśsus.Lióge et Lyon, 1872, II 1996 — 1998, 
wyliczył między pracami Piramowicza także: „Ho- 
milije i kazauia niedzielne i świąteczne", „ Nauki pa- 
rafijalne niedzielne*' i t. p., wszystko edycyje z w. 
XIXgo. Uczony cudzoziemiec niespostrzeglszy się, 
pomieszał z' dziełami Grzegorza Piramowicza pisma 
jego imiennika z w. XIKgo, ks. Antoniego Konrada 
Piramowicza, kaznodziei sandomierskiego. 
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